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6 m arca  
1454-1954

W ro k u  ju b ile u szo w ym  p ó łtys iączn e j roczn icy  w y ­
zw o len ia  G dańska i  Pom orza  z k rz y ż a c k ie j n ie w o li 
w z n a w ia ją c  w  ponow n ie  w o ln y m , zawsze p o lsk im  
G dańsku  sw ó j organ n au kow y  — „R o czn ik  G dańsk i”  
— składa jego tom  X I I I  w  darze h is to ry k o m  p o lsk im

T o w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł N a u k i i  S z tuk i 
w  G dańsku





R o  Z P R A W Y

KONRAD JAŻDŻEW SKI

K U L T U R A  R Y B A K Ó W  G D AŃ S KIC H  W W. X I I  i X I I I  W ŚW IETLE 
B A D A Ń  W Y K O P A LIS K O W Y C H  1948— 1951 1

Pam iętny rok  1308 b y ł n iew ą tp liw ie  datą zw rotną w  dziejach Gdańska tak 
isto tną i  ważną w  konsekwencjach ja k  rów nie  pam ię tny rok  1945. W tedy to 
żyw io ł obcy, n iem iecki odsunął przemocą na przeciąg w ie lu  stuleci osiadłą tu  
od w ieków  miejscową ludność słowiańską od możności czynnego kszta łtowania 
oblicza gospodarczego, społecznego, ku ltu ra lnego  i  politycznego tego miasta. 
Każdemu zajm ującem u się przeszłością Gdańska dobrze wiadomo, że i bezpo­
średnio po roku  1308 w kład  Pomorzan, a częściowo także ludności polskiej 
z innych dzie lnic k ra ju , w  dalszy rozw ój k u ltu ry  oraz przebieg dzie jów  tego 
miasta nie b y ł bez znaczenia. Tym  niem nie j nie da się zaprzeczyć, że K rz y ­
żacy i  n iem iecki pa tryc ja t m ie jsk i w  oparciu o szeroką bazę masowo nap ły­
wającego mieszczaństwa niemieckiego po społecznym, gospodarczym i  p o li­
tycznym  zdegradowaniu słow iańskich tuby lców  nadali Gdańskowi owego 
okresu nalot obcego piętna. M urowane zabytk i gdańskie z w ieków  X IV  i XV , 
potężne b ram y i  baszty, wspaniałe kościoły, choć wyrosłe na sokach czerpa­
nych z całego naszego k ra ju  i  choć b lisk ie  naszemu sercu z ra c ji tysiącznych 
powiązań z naszą ogólnopolską przeszłością i  ku ltu rą , przypom ina ją  nam 
jednak, że Gdańsk pozostawał przez półtora  w ieku  pod panowaniem K rz y ­
żaków.

S tw ierdziwszy to uśw iadom im y sobie, ja k  w ie lką  wagę posiada dla nas, 
Polaków, zaznajomienie się z Gdańskiem sprzed roku  1308, z tą jego w ie lo ­
w iekową fazą rozwojową, k iedy  Pomorzanie i  Polacy z innych stron Polski 
decydowali na ogół nieskrępowanie o obliczu ku ltu ra ln y m  grodu nad M otław ą 
oraz o jego dziejach.

N iew ą tp liw ie  uczyniono już w iele dla poznania tego odcinka czasu w  opar­
c iu  o pisane źródła h is to rycznea.

N ie zm ienia to jednak faktu , że pisane źródła historyczne w  zakresie p ie rw ­
szych w ieków  h is to r ii Gdańska są zdecydowanie niewystarczające nawet dla 
w ieku  X I I I ,  bogatszego w  źródłowe przekazy, podczas gdy z obrębu począt- i 2

i 11̂ i0 'Powyższy ujmuje stan badań archeologicznych na terenie Gdańska do 
roku 1951 włącznie. W yniki badań lat ostatnich (1952— 1954), w  pewnej mierze uzupeł­
niające i korygujące wyrażone tu koncepcje naukowe, zostaną zamieszczone w na- 
stępnym tomie „Rocznika Gdańskiego“. (Red.).

2 M a t u s z e w s k a - Z i ó ł k o w s k a  H., Początki Gdańska (Roczniki Histo­
ryczne, Poznań, t. 17 1948, z. 1). — Ł ę g  a W., Obraz gospodarczy Pomorza gdań­
skiego w X I I  i X I I I  wieku, Poznań 1949.-P



8 K o n ra d  Jażdżew ski

kow ych dwustu la t h istorycznych dzie jów  Gdańska (997— 1198) m am y zaled­
w ie cztery pisane w zm ianki. B ra k  również było  do niedawna bardzo poważ­
nej ka tegorii innych  źródeł, bez k tó re j n ie może obywać się nowocześnie po­
ję ta  h is toria  wczesnośredniowieczna, m ianow icie zabytków  archeologicznych, 
a więc niesfałszowanych rea liów  um ożliw ia jących kontro lę  oraz uzupełnienie 
źródeł pisanych. Aż dziw  bierze, że niem ieccy archeologowie czy paleobota­
n icy, dzia ła jący na terenie Gdańska od ostatniej ćw ierc i w. X IX  do czwartego 
dziesiątka la t w. X X  (A. Lissauer, W. La Baume, H. Conwentz), nie skorzy­
s ta li z nadarzających się w ie lokro tn ie  sposobności (przy okazji różnorakich 
robót ziemnych przeprowadzanych w  samym Gdańsku) i  nie zbadali choćby 
w  sposób zgoła u łam kow y spoczywających w  g łębi ziem i najstarszych w arstw  
ku ltu row ych  Gdańska. W  tych n ie licznych zaś wypadkach, w  k tó rych  bada­
czom tym  zasygnalizowano nawet odkrycie  jak ichś przedm iotów  zabytkowych 
(jak  np. pokładów  d y li d rew nianych p rzy  u l. Sukienniczej, ceram ik i oraz ro ­
gów tu ra  na znacznej głębokości przy ul. G rodzkiej na S tarym  Mieście), zba­
gate lizow ali te wiadomości ograniczając się do pow ierzchownych i  m ylnych  
in te rp re ta c ji ®. Kontentowano się tedy przez w ie le  dziesiątków la t tym  ską- 
Pym i jednostronnym  m ateria łem  archeologicznym, k tó ry  odkry to  przypad­
kowo na bliższych lub  dalszych peryferiach  Gdańska, ja k  np. skarbam i monet 
srebrnych z w.' X I  z Grodziska (Hagelsberg) i z O runi, łodziam i wczesno- 
średniow iecznym i znalezionym i w  obrębie zatorfionego dawnego zalewu 
w  O run i oraz n ieokreślonym i czasowo czółnam i-d łubankam i, o d k ry tym i 
w  Gdańsku p rzy ul. Jałm użniczej na D olnym  Mieście i p rzy bastionie K ró lik . 
N ie dziw  tedy, że wobec takiego n iedostatku źródeł kopalnych i  w ie lk iego 
ubóstwa źródeł pisanych, m og ły zrodzić się najrozmaitsze koncepcje o poło­
żeniu i  powstaniu najstarszego Gdańska oraz o jego struktu rze  i fu n k c ji go­
spodarczej, społecznej, k u ltu ra ln e j i  po lityczne j.

W roku  1948 dzięki doniosłej in ic ja ty w ie  ówczesnej Naczelnej D y re kc ji 
Muzeów i Ochrony Zabytków  p rzy  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  Sztuki nastąpił 
zasadniczy zw ro t w  tym  stanie rzeczy. W yłonione przez tę D yrekcję  K ie ro w ­
n ic tw o  Badań nad Początkam i Państwa Polskiego objęło swym  programem 
badawczym, prócz k ilkudzies ięc iu  innych  ważnych punktów  w  obrębie ziem 
Polski wczesnośredniowiecznej, także i Gdańsk.

O wyborze Gdańska zadecydowała nie ty lk o  jego doniosła ro la  dziejowa, 
zwłaszcza w  początkach h is to rii naszego k ra ju , ale także fakt, że wskutek 
zniszczeń w ojennych znaczne połacie najstarszych dzie lnic m iasta sta ły o tw o­
rem  dla n ieskrępowanych badań w ykopaliskow ych. Również m iano i  to na 
względzie, że szybka odbudowa śródmieścia Gdańska w  dużej m ierze unie­
m oż liw i tak ie  badania w  przyszłości.

Badania wykopaliskow e postanowiono rozpocząć w  te j części Starego M ia ­
sta, k tó ra  leży u dzisiejszego ujścia R aduni do M otław y. Za taką decyzją prze­
m aw ia ł cały szereg względów. Przede wszystkim  więc analiza całości źródeł 
pisanych odnoszących się do najdawnie jszych dzie jów  Gdańska niedwuznacz­
nie wskazywała na to, że gród książąt pom orskich znajdował się w  tym  samym 
miejscu, w  k tó rym  od r. 1340 znajdow ał się m urow any zamek krzyżacki. Po­
łożenie zaś jego w  w yn iku  ustaleń dokonanych jeszcze przez n iem ieckich 3

3 L a  B a u m e  W., Die vorgeschichtliche Besiedlung der Gegend von Danzig 
(Zeitschrift des Westpreussischen Geschichts-Vereins, Danzig, 62 1932, s. 17, 26).
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badaczy ' n ie  pozostawiało w łaściw ie  żadnych w ątpliwości. W  toku  zaś pro­
wadzonych obecnie badań w ykopaliskow ych udało się nam stw ierdzić, że 
ustalenia te dokonane zostały na rzete lnych podstawach.

Również i  względy n a tu ry  topograficznej, geograficznej i  gospodarczej 
zgodnie w skazyw ały na to, że w łaściw ie  jedynym  miejscem, nadającym się do 
tego, by w  okresie wczesnośredniowiecznym wybudować na n im  gród i port, 
zabezpieczonym od burz m orskich, gospodarczo zaś szczególnie dogodnym, 
było położone wzdłuż kraw ędzi W yżyny Kaszubskiej (od Tczewa do dzisiejszej 
G dyni) wydłużone wzniesienie, wysuwające się w  postaci cypla od te j k ra ­
wędzi ku  wschodowi, ku  ujściu M otław y. Koniec tego cypla, wznoszący się 
przy^ końcu I  tysiąclecia n. e. w  swych partiach najwyższych zapewne od V* 
do 1/2 m etra nad okoliczne moczary i  łą k i i  dochodzący do zakrętu M otław y 
dobrze osłoniętego od w ia trów  północno-zachodnich, b y ł punktem  szczególnie 
dogodnym zarówno pod względem strategicznym  ja k  i żeglarskim. Na bezpo­
średnim  zapleczu tego cypla, u jego szerszej podstawy, położonej u podnóża 
G óry B iskupie j i Grodziska, a w łaściw ie u w y lo tu  do liny  siedleckiej, rozdzie­
lającej te „g ó ry “ , b y ły  wprost idealne w a ru n k i dla powstania osady targowej, 
stanowiącej organiczne uzupełnienie grodu i  portu. Tu, na szerszej n iż gdzie 
indziej płaszczyźnie, żbiegały się ważne tra k ty  lądowe: p rastary szlak b u r­
sztynowy z W ęgier i  K rakow a, w iodący zapewne przez Swiecie, Gniew i Tczew 
wzdłuż podnóża W yżyny Kaszubskiej do Gdańska, a stąd dalej przez O liwę 
i  Słupsk do Kołobrzega i  Szczecina, z loka lnym  odgałęzieniem od O liw y  
w  stronę Pucka i  Żarnowca; „v ia  m ercatorum “  —  szlak kup ieck i dochodzący 
do Gdańska od s trony Starogardu i Lubiszewa; dalej droga biegnąca do na­
szego miasta z Czech poprzez W rocław  i W ielkopolską, Nakło i  Raciąż; 
wreszcie mało znana droga z Sam bii i Prus, k tó ra  biegnąc M ierzeją W iślaną 
w iod ła  po przepraw ie przez W isłę (Leniwkę) i  M otławę (tu, być może, po 
moście) obok grodu i po rtu  w  stronę placu targowego Gdańska 4 5.

Z portu, k tó ry  według wszelkiego prawdopodobieństwa znajdował się 
w  oko licy dzisiejszego zakola M otław y, u zbiegu u lic y  W a rtk ie j i  D ługiego Po- 
brzeża oraz Targu Rybnego, p rzy drodze z grodu do targu, b ieg ły rów nie  ważne 
drogi wodne W isłą w  dół do morza, w  górę zaś na południe w  głąb k ra ju  oraz 
na. wschód tzw. później W isłą Elbląską w  stronę dawniejszego (w tedy już 
zanikającego) Truso, w  okolicach późniejszego Elbląga. K ró tko  mówiąc: Gdańsk 
wczesnośredniowieczny m usiał z konieczności powstać w  tym  w łaśnie a nie 
innym  m iejscu i  to jego położenie topograficzne zadecydowało o jego ro li na­
czelnego grodu („u rbs“ ) tego re jonu Pomorza i o szybkim  rozw oju  po rtu  gdań­
skiego u ujścia M o tław y  do W isły.

Obok przytoczonych powyżej mom entów uwzględniono p rzy wyborze 
miejsca prac w ykopaliskow ych jeszcze względy takie, ja k  konfigurac ja  terenu, 
przebieg dawnych krzyżackich fos zamkowych, większa, dawnie j jeszcze nieza­
budowana przestrzeń na podwórzu nie istn ie jącej dziś, bo wypalonej i  zn i­

4 K ö h l e r  G., Geschichte der Festungen Danzig und Weichselmünde bis zum 
Jahre 1814 in Verbindung mit der Kriegsgeschichte der freien Stadt Danzig, Breslau 
1893, I  35—45. tabl. I. — K l o e p p e l  O., Das Stadtbild von Danzig in den drei Jahr­
hunderten seiner grossen Geschichte, Danzig 1937, 138— 145 oraz plany IV  i V  
po s. 286.

" W e y m a n  S., Cła i drogi handlowe w Polsce piastowskiej, Poznań 1938. 99. — 
Matuszewska, o. c., 101— 102. — Łęga, o. c., 162— 164.
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szczonej w  czasie działań wojennych, szkoły, a przede w szystkim  fa k t znale­
zienia, podczas wstępnych poszukiwań pow ierzchniowych, u łam ków  słow iań­
skiej ce ram ik i z w. X I I  i  X I I I .  Zebrano je  w  ziem i wyrzuconej przez N iem ­
ców p rzy  budowie schronu przeciw lotniczego na tym  w łaśnie miejscu, u zbiegu 
u lic  liyce rsk .e j i  D y lin k i.

Słuszność w yboru  m iejsca potw ierdzona została przez fa k t odkrycia  już  
w  p ierwszym  w ykop ie  próbnym  z roku  1948 kons trukc ji d rew nianych oraz 
ogromnej ilości drobniejszych zabytków  ruchom ych przedkrzyżackich. Dalsze 
prace wykopaliskow e w  sąsiedztwie pierwszego wykopu s tanow iły  już ty lk o  
potw ierdzenie tra fności tego wyboru, przypadkowe zaś obserwacje poczynione 
w  trakcie  licznych prac ziem nych (w głębokich wykopach pod fundam enty do­
m ów i przy pracach kana lizacyjnych) dokonanych w latach 1948— 1951 w róż­
nych punktach starego Gdańska, a nadto w iercenia przeprowadzone tamże 
w  sześciu miejscach pozw o liły  na w ye lim inow an ie  szeregu innych punktów , 
k tó re  m og łyby ewentualn ie być brane w  rachubę jako  zalążki Gdańska 
wczesnośredniowiecznego.

I  tak  np. w  d ług im  i  g łębokim  przekopie sięgającym aż do calca, k tó ry  w y ­
konano dla rurociągu na l in i i  ciągnącej się od R aduni przy ul. S tolarskie j 
w  k ie run ku  południow ym , w  stronę u lic y  Podwale S tarom iejskie (między Osie- 
kiem  na wschodzie a kościołam i św. K a ta rzyny  i  św. B ryg id y  na zachodzie), 
a w ięc w  zachodniej części Starego Miasta, nie natra fiono na jak ie ko lw ie k  za­
b y tk i, któ re  można by określić jako  starsze niż z w. X IV  i XV- Podobnie m ia ła  się 
rzecz z okolicą D ługiego Targu i  u licy  D ług ie j. Obserwacje poczynione w  g łę ­
bokich wykopach pod fundam enty odbudowujących się domów przy po łud­
n iow ej stronie D ługiego Targu (D ług i Targ 14— 15) oraz na ty łach  Urzędu 
Pocztowego p rzy  ul. D ług ie j 22— 25 dały wszędzie ten sam obraz: bezpośrednio 
na calcu, składającym  się z niezakłóconych pokładów  m u łu  i  sprasowanej 
trzc iny , spoczywały zabytk i osadnictwa nie wcześniejszego n iż z w. X IV  i  XV . 
B y ły  to potężne pale drewniane w b ite  w  calec oraz spoczywające na nich 
ogromne legary, k tó re  s tanow iły  podbudowę pod konstrukcje  ceglane. Towa­
rzysząca im  ceram ika nie pozostawiała żadnych w ą tp liw ośc i co do stosunkowo 
późnego w ieku  tych  w arstw . N ie natra fiono  na najm niejszy choćby okruch 
zabytku  z w. X I I I  lub  ze stu leci wcześniejszych. Wolno tedy przypuszczać, 
że zarówno okolice ul. S to larskie j na S tarym  Mieście ja k  i centrum  Głównego 
M iasta nie mogą pretendować do tego, by je  uznać za szczególnie stare ośrodki 
k rys ta lizacy jne  osadnictwa w  obrębie najstarszego Gdańska.

W iercenia przeprowadzone w  r. 1951 w  sąsiedztwie dwóch najstarszych ko­
ściołów gdańskich, św. M iko ła ja  i  św. Ka ta rzyny, na posesjach p rzy u l. La ­
wendowej 8— 9 i  p rzy ul. P ódm łyńskie j 10, dow iodły, że tu ta j w arstw a k u ltu ­
row a z wczesnego średniowiecza jest parokro tn ie  cieńsza aniżeli na terenie 
wschodniej części Starego Miasta, koło u lic  Rycerskiej, G rodzkiej, S uk ienn i­
czej i  Targu Rybnego, gdzie grubość pokładów  pochodzących sprzed r. 1308 
w ynosi w  zaokrągleniu 160, 180, 350, a nawet 450 cm, podczas gdy w  pobliżu 
w ym ien ionych  wyżej kościo łów  przekracza ty lk o  n iew ie le  50 cm. Trzeba zresztą 
dodać, że wczesnośredniowieczny charakter w a rs tw y  ku ltu row e j koło kościoła 
św. K a ta rzyny  jest nieco w ą tp liw y  i że, przy jąw szy nawet ten je j charakter za 
dostatecznie udowodniony, m usim y liczyć się z tym , iż osadnictwo wcześniejsze 
niż z w ieków  X I I— X I I I  na podgrodziu w  oko licy kościoła św. M iko ła ja  i  św. 
K a ta rzyny  n ie  mogąc być udokumentowane źród łam i p isanym i, nie jest na 
razie potw ierdzone w ykopaliskam i. Z tego w ięc w idać również, że —  ja k  dotąd
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prym at w  dziedzinie starszeństwa pozostaje przy wschodniej części Starego 
Miasta, położonej u u jścia dzisiejszej Raduni do M otław y.

Frzy tej sposobności godzi się wskazać na jeszcze jedną bardzo ciekawą 
obserwację poczynioną przy w ierceniach na terenie Starego Miasta. Okazuje 
się m ianowicie, że wczesnośredniowieczne w ars tw y ku ltu row e  w  k ilk u  punk­
tach najstarszego Gdańska sięgają swym spodem o '/ - i - 1/» m etra poniżej dzi­
siejszego poziomu morza i  położonej opodal M otław y^ Wziąwszy pod uwagę, że 
osadnictwo nie mogło w tedy rozw inąć się na poziom ie „zerow ym “ , lecz jedynie  
na poziomie wzniesionym  co na jm nie j o */s m etra nad poziom rzeki i  morza, 
oraz uwzględniwszy obserwacje poczynione p rzy archeologicznym badaniu 
osad z tego czasu w  innych punktach wybrzeża Zatoki Gdańskiej (np. przez 
p io i. Józefa Kostrzewskiego) należy przyjąć, że wybrzeże w  okolicach Gdańska 
w  połow ie w. X  wznosiło się w  przyb liżen iu  o 1 m etr wyżej nad poziom morza 
aniżeli obecnie. Opadnięcie lądu w  ciągu m inionego tysiąclecia m usim y uznać 
za w y n ik  ruchów  izostatycznych skorupy ziemskiej, któ re  w  epoce polodow- 
cowej doprow adziły do obniżenia się n iektó rych  p a r t ii południowego wybrzeża 
B a łtyku  o około 10 m etrów. W tym  względzie m usia łyby ulec poważnej korek- 
turze poglądy Hugona Bertram a ", k tó ry  energicznie p rzeciw staw ia ł się tw ie r­
dzeniom uczonych p rzy jm ujących  obniżenie się lądu u południow ych wybrzeży 
B a łtyku  w  ciągu ostatniego tysiąclecia.

Rozpatrzmy z kolei, jak ie  w y n ik i da ły prace w ykopaliskowe prowadzone 
w  latach 1948—1951 na S tarym  Mieście. Bazą dla tych badań jest łódzki ośro­
dek archeologiczny: Zakład P reh is to rii U n iw ersyte tu  Łódzkiego oraz Muzeum 
Archeologiczne w  Łodzi. W  oparciu o te instytuc je , ich urządzenia techniczne 
i  w ykw a lifiko w a n y  personel, mogło K ie row n ic tw o  Prac w  Gdańsku, podlegle 
ogólnokrajowem u K ie ro w n ic tw u  Badań nad Początkami Państwa Polskiego 
w  Warszawie, podjąć się tych prac przy udziale k ilkudziesięciu  (do 60) robot­
n ików  oraz k ilkunas tu  (do 20) pracow ników  technicznych i  naukowych. Bada­
nia w ykopaliskow e przeprowadzało się w  tych  latach w  sezonach le tn ich  (od 
czerwca lub lipca do września) na m iejscu w  Gdańsku, w  sezonach zaś jesienno- 
zim owo-w iosennych rekonstruu je  się, konserwuje i  opracowuje m ate ria ł za­
b y tkow y w  Łodzi, częściowo też (m ateria ł przyrodniczy) w  K rakow ie, W roc­
ław iu , Poznaniu i Warszawie.

Na obszarze, ograniczonym u licam i Grodzką od południa, Rycerską od 
wschodu, D y lin k i od północy, a Sukienniczą od zachodu, wykonano w  pięciu 
miejscach (na posesjach przy ul. Rycerskiej 4 1 5  oraz przy ul. Sukienniczej 17, 
dalej na posesjach p rzy ul. Rycerskiej 13, 14 i  15 oraz przy ul. G rodzkiej 15 
i 17) w ykopy różnej pow ierzchn i i  głębokości stosownie do w arunków  tereno­
wych i potrzeb badawczych. Łączna pow ierzchnia wynosi ok. 500 n r. T y lko  
w  dwóch z tych w ykopów  (u zbiegu u lic  Rycerskiej i D y lin k i oraz na terenie 
posesji p rzy ul. Rycerskiej 14 i  15, na rogu ul. Grodzkiej), o łącznej pow ierzchni 
ponad 350 n r , przeprowadzono badania w ykopaliskowe na szerszą skalę, reszta 
zaś w ykopów  m ia ła na razie charakter próbny. W przyszłości zamierza się 
poszerzyć je, pogłębić i  połączyć ze sobą w  większe całości. Należy zaznaczyć, 
że łączna pow ierzchnia w ykopów  stanowi zn ikom y odsetek (mniej n iż Vioo) 
przypuszczalnej pow ierzchni całego grodu. Potrzeba jeszcze d ług ich la t badań, 
by uzyskać bodaj ogólne pojęcie o całości. Dotychczasowe prace w ykopaliskowe 
odsłon iły zaledwie drobny, a byna jm n ie j nie najważnie jszy fragm ent Gdańska

" Wyrażone w pracy zbiorowej Das Weichsel-Nogat-Delta, Danzig 1924.
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wczesnośredniowiecznego. Tym  n iem nie j rezu lta ty  badań stanowią już duży 
k ro k  naprzód w  stosunku do dotychczasowego stanu naszych wiadomości.

W y n ik i ich  przedstaw iają się w  skrócie następująco. Resztki Gdańska sprzed 
r. 1308 spoczywają pod w arstw ą bruku, ziem i, gruzu i najrozm aitszych odpad­
ków  z czasów now ożytnych i z późnego średniowiecza. W arstwa ta grubości 
rozm aite j, ale we wschodniej części Starego M iasta wynosząca średnio ok. l ' /2  

do 2 m etrów, jest siln ie  zakłócona przez najróżniejsze w kopy dokonywane pó­
źniej, i  to aż do czasów najnowszych. C harakterystycznym i fo rm am i przewod­
n im i są tu ta j dla czasów nowożytnych u ła m k i porcelany, szkła, naczyń fa jan ­
sowych i  kam ionkowych, fa jek  holenderskich i gdańskich z b ia łe j g lin k i, cera­
m ik i ludowej w  barwne w zory (zapewne g łów nie  kaszubskiej), najrozmaitsze 
żelaziwo oraz rzadkie p lom by ołowiane i  monety. D la późnego zaś średnio­
wiecza znamienna jest toczona, tw ardo wypalona, jasnoczerwona, siwa lub  
czarniawa ceram ika bez polew y lub  z polewą jednobarwną czerwonawą, żół­
tawą albo zielonkawą oraz takież ka fle  piecowe, a także żelaziwo, m. in. rzadkie 
m ilita r ia  (np. ostrogi z bodźcem gwiaździstym ). Wspólną cechą całej te j w ars tw y 
jest obecność dachówek oraz cegły o form acie współczesnym, dalej cegły baro­
kowej szaro-żółtej, tzw . holenderskie j, o w ym iarach 23X11X5 cm oraz cegły 
starszej, częściowo późnośredniowiecznej (podłużnie mazanej palcami) o w y ­
m iarach 28— 30X18— 19X8 cm lub  33— 34X14— 16X6— 7 cm. Cegła ta w ystę­
puje bądź w  obrębie fragm entów  fundam enta lnych p a r t ii rozebranych do­
mostw, budynków  gospodarczych, posadzek lub  m urów  granicznych, bądź też 
luźno w  w iększych lub  mniejszych okruchach razem z resztkam i zaprawy 
wapiennej. Jest to znamię, któ re  pozwala już na pierwszy rzu t oka odróżnić 
w ars tw y późnośredniowieczne i  nowożytne od w arstw  starszych, wczesno­
średniowiecznych (sprzed r. 1308), k tó re  w  partiach  Starego Gdańska podda­
nych systematycznym badaniom archeologicznym nie dostarczyły dotąd zupeł­
nie nawet najmniejszego okruchu cegły.

Na pograniczu w ars tw  późnośredniowiecznej i wczesnośredniowiecznej, tzn. 
na głębokości średnio 1,50 m pod dzisiejszą pow ierzchnią, zaczęły pojaw iać się 
w  trakc ie  badań w ykopaliskow ych pierwsze zw iastuny pozostałości budow ­
n ic tw a  drewnianego w  postaci bardzo źle zachowanych i  chaotycznie rozrzuco­
nych szczątków drewna. W m iarę posuwania się w  głąb, szczątki te staw ały się 
coraz liczniejsze i  b y ły  w  coraz to lepszym stanie zakonserwowania. Na głębo­
kości średnio 1,80 m pod dzisiejszą pow ierzchnią s tanow iły  już  zw artą  w arstw ę 
ko n s tru kc ji budow lanych, k tó rych  rozplanowanie i  przeznaczenie dało się z ła t­
wością odczytać z logicznego ich układu. Na dobre zakonserwowanie się szcząt­
ków  organicznych w  głębszych pokładach w p łynę ło  k ilk a  współdziała jących 
czynników : u tru dn ion y  dostęp pow ietrza i  zawartego w n im  tle nu  na skutek 
przepojenia tych  w ars tw  wodą zaskórną, obecność w  n ich znacznej ilości ko ry  
drzewnej zawierającej w yb itn ie  konserw ujący garbn ik  i  be tu linę , a nadto za­
leganie w  nich ogromnej ilości gno ju  i  całej masy butw ie jących szczątków 
roślinnych, z k tó rych  rozpadu powstaje konserw ujący metan (gaz b ło tny).

W  g łów nym  w ykop ie  u zbiegu dzisiejszych u lic  Rycerskiej i  D y lin ek  s tw ie r­
dzono po usunięciu górnych now ożytnych i  późnośredniowiecznych w arstw  na­
stępujący stan rzeczy. O dsłonił się tu  fragm ent d ługotrw ałego osiedla o zabu­
dowie ca łkow icie  drewnianej. Zachowało się ono w  postaci w ie lu  następujących 
po sobie w ars tw  dolnych „p rzyfundam en tow ych “  p a rtii domostw oraz u lic  
drzewem moszczonych. Części górne domów u legały z regu ły zniszczeniu w  w y ­
n ik u  pożarów, bu tw ien ia  i  rozb ió rk i dokonywanej przez m ieszkańców w  okre-
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sie wczesnośredniowiecznym. Podczas badań w  latach 1948— 1951 skonstato­
wano w  Gdańsku istn ien ie  co na jm n ie j dziew ięciu dobrze zachowanych w arstw  
domostw. Towarzyszące tym  domostwom ruchome zabytk i datu ją  je  na czas 
od przełom u w. X IV /X I I I  wstecz do początku w ieku  X II .  Grubość jednej 
w ars tw y ko n s tru kc ji d rew nianych w ynosi przeciętnie 22,5 cm. Dziew iąta, n a j­
niższa z odsłoniętych w  trakcie  prac 1948— 1951 w arstw a wczesnośrednio­
wieczna, zalega w  głębokości średnio 3,60— 3,80 m pod dzisiejszą powierzchnią 
ku lm ina c ji cypla, na k tó rym  powstał najstarszy Gdańsk, tzn. na wysokości 
średnio 1,67 1,87 m nad poziomem morza. W iercenia dokonane w  tym  w y ­
kopie w  dwóch miejscach wykaza ły, że w ars tw y  osadnicze, w raz z przydenną 
kilkudziesięciocentym etrową (30— 50 cm grubą) w arstw ą to rfow ą  bez zabyt­
ków, w ystępują tu  do głębokości 48— 54 cm poniżej poziomu morza (czyli na 
głębokości 5,20— 5,81 m od dzisiejszej n ie rów ne j pow ierzchni w  tym  miejscu).

Z tego w yn ika , że niezbadana jeszcze dolna część wczesnośredniowiecznej 
w ars tw y ku ltu row e j ma w  obrębie głównego w ykopu średnio 1,80 m grubości. 
P rzyjm ując, że (podobnie ja k  to stw ierdzono w  górnej p a r t ii te j w arstw y) jedna 
w arstw a kons trukc ji d rew nianych ma średnio 22,5 cm grubości, trzeba liczyć 
się z możliwością, że w  m iejscu tym  zna jdu je  się jeszcze ok. 7— 8 w arstw  
tak ich  konstrukc ji, oprócz 9 w arstw  już odsłoniętych. Zakładając poza tym  
na podstawie dotychczasowych obserwacji, że w iek jednej w ars tw y wynosi 
m niej więcej 25 lat, można by w  ten sposób przyjąć, że początki osadnictwa 
w  tej części Gdańska sięgają zapewne po łow y w. X. Stw ierdzono ponadto 
przy w ierceniach na wykopie  g łów nym  obecność zabytków  z trzeciego 
okresu wczesnośredniowiecznego (przypadającego najwcześniej na drugą po­
łowę w. X.) aż w  głębokości 34 cm nad obecnym poziomem morza ".

Uderza n iezw ykła  trwałość rozplanowania odkrytego fragm entu osiedla po­
przez więcej n iż dwa w iek i, bo od początku w ieku  X IV  wstecz aż do początku 
w. X II, Na zbadanym obszarze stw ierdzono istn ienie co na jm n ie j dwóch u lic 
biegnących na pewnym  odcinku równolegle w  k ie run ku  od północo-wschodu 
na południo-zachód, potem schodzących się pod kątem  ostrym  w  stronę po­
łudniowo-zachodnią w  k ie ru n ku  na dzisiejszy Targ Rybny. U lk e  te poprzez 
wszystkie w ars tw y m ia ły  na ogół ten sam przebieg z bardzo nieznacznym i od­
chyleniam i, w ahającym i się w  granicach jednego metra. Szerokość u lic  w yno­
siła średnio 3 m etry. N iezbyt wyraźne ślady zdają się wskazywać na to, że 
oprócz dwóch w ym ienionych u lic  zbiegały się w  tym  samym punkcie jeszcze 
dwie dalsze, co nadawało rozplanowaniu całości kszta łt ja kb y  gwiaździsty. 
Budowano je  z trzech podłużnych legarów, t j.  b ie rw ion  sosnowych długości 
5— 6 m, grubych ok. 15— 20 cm, ułożonych w  k ie run ku  przebiegu u licy , dwa po 
bokach i jeden w  środku, oraz z leżących na nich poprzecznych dranic dębo­
wych, często obciosanych, lub  też z okrągłych b ie rw ion  poprzecznych. Pod le- 
garam i pod łużnym i spoczywały jeszcze legary poprzeczne, kró tk ie .

Wzdłuż tych u lic  sta ły domy zwrócone najczęściej wejściem w  stronę u licy. 
Dom y b y ły  w  rzucie prostokątne, n iem al kwadratowe, w  znacznej większości 
jednoizbowe, zwrócone krótszą ścianą do u licy. Rozm iary ich b y ły  bardzo n ie ­
w ie lk ie , gdyż długość ich wahała się od 4 do 5 m, szerokość zaś od 3,50 do 7

7 Wiercenia w innych miejscach każą tak samo przyjąć dla początków Gdańska 
wczesnośredniowiecznego datę nie wykraczającą wstecz poza rak 950. Zagadnienia te 
będą mogły rozstrzygnąć ewentualne wyniki dalszych wykopów i badań.
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4,25 m. N iek iedy wznoszono domy większe, w ieloizbowe. Np. dom n r 27 
w  czwarte j w arstw ie  kons trukc ji d rewnianych, m ający 8,80 m długości 
i  3,60 m szerokości, posiadał aż cztery mniejsze i  większe izby. Dom ten m ia ł 
też może jakąś cięższą nadbudowę (może b y ł p ię trowy?), gdyż pod jego p rzy- 
ciesiami znajdow ały się w  dziesięciu punktach potężne a k ró tk ie , przepołowione 
k łody, służące za „fundam en t“  całości konstrukc ji. Budowano nieom al w y ­
łącznie na zrąb, z b ie rw ion  najczęściej sosnowych, dołem nieokorowanych, 
w  górnej p a r t ii domu okorowanych. W w y ją tko w ych  ty lko  wypadkach stoso­
wano oprócz kons trukc ji zrębowej (przy narożnikach) także konstrukcję  
sum ikow o-łą tkow ą w  partiach środkowych ścian i  w  ścianach działowych). 
Czasami też ociosywano b ierw iona, szpary zaś m iędzy n im i uszczelniano 
mchem.

D w ie tzw. „sochy“ , pochodzące z rozb ió rk i dawniejszych domów i użyte 
do wyłożenia podłóg lub  u lic, oraz ich szczątki, w b ite  w  podłoże dolnym  koń­
cem, pozwalają nam odtw orzyć w ygląd górnych p a r t ii domów. Dopomagają 
nam też w  tym  względzie obserwacje dotyczące drzw i. W większości w ypad­
ków  umieszczano d rzw i nieco z boku od środka ściany szczytowej, zwróconej 
ku  głównej u licy , w y ją tkow o  zaś zna jdow ały się one w  ścianie dłuższej, bocz­
nej. W tedy wychodziło się na w ąziu tk ie  przejście m iędzy domami o szerokości 
’/a do 1 metra, n ie jednokro tn ie  wymoszczone k ró tk im i, poprzecznie u łożonym i 
b ie rw ionkam i. Próg w ykonany z osobnego kaw ałka  drzewa umieszczony b y ł na 
wysokości k ilk u  (do czterech) b ie rw ion  ponad poziomem u licy  i  podłogi 
(ok. 60 cm nad ich poziomem), a więc względnie wysoko. W  odpow iednich w y ­
cięciach progu osadzone b y ły  boczne ram y odrzw i z pazami dla b ie rw ion  
ściany. W  zagłębieniu progu lub  w  osobnym łożysku (ko łku  z zagłębieniem) 
w b ity m  obok progu oraz w  takim że zagłębieniu górnego b ie rw iona  odrzw i 
obracały się czopy drzw i, sporządzone z dwóch połączonych ze sobą dranic, 
szerokie na ok. 60 cm, a wysokie 1,20 cm. Z wysokości progu d rzw i oraz sochy 
w yn ika , że ściany podłużne domostw m ia ły  około 2 m wysokości, szczyt zaś 
dachu dw u- lub  czterospadowego znajdow ał się na wysokości 3,25 m nad 
podłogą. Nie w iem y jeszcze, ja k  w yg ląda ły  okienka, jeś li w  ogóle by ły . 
W pierwszej, najwyższej w arstw ie  ko n s tru kc ji d rewnianych zachowały się nad 
podłogami, resztk i pował z dranic, górą w ytępionych gliną.

Podłoga by ła  w  domach n iem al regułą. T w o rzy ły  ją  najczęściej dranice, u ło ­
żone poprzecznie i  podłużnie na legarach z b ie rw ion, umieszczonych tuż przy 
ścianach i  poprzez środek izby. Czasem zamiast dranic kładziono cienkie b ie r­
w iona albo też rozpościerano w ie lk ie  p łach ty  kory. Izbę od czasu do czasu 
zamiatano, ja k  o tym  świadczą zachowane m io tły  z w ite k  brzozowych. Posy­
pywano też nieraz podłogę piaskiem. Dom y b y ły  kurne. W  jednym  z rogów 
izby albo w  środku jednej ze ścian znajdowało się o tw arte  ognisko, z którego 
dym uchodził pod strzechę lub na zewnątrz d rzw iam i. Ognisko przedstaw iało 
się najczęściej jako  n isk i, kw adra tow y cokół, o boku długości średnio P/s m, 
u tw orzony z piasku, g lin y , odpadków oraz gno ju  i u ję ty  w  ramę z dranic lub 
b ie rw ion  p rzy trzym yw anych  ko łkam i. Gosposia wczesnośredniowieczna m u­
siała bardzo nachylać się nad ogniskiem, gdyż wznosiło się ono zaledwie 
20— 30 cm nad poziom podłogi. Ogień p a lił się ty lk o  w  środkowej p a r t ii ogniska 
na „ t le “ , tzn. na b ru ku  z drobnych kam ieni, wysm arowanych rów no gliną.

M ało co w iem y o „um eb low an iu “  w nętrza domów pierwotnego Gdańska. 
Rzędy kołeczków, ciągnące się w  pew nym  odstępie od ścian p e łn iły  —  być może 
— rolę podpórek ław  p rzypartych  do ścian. Tu  i  owdzie spotyka się części
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jakichś warsztatów  rzemieślniczych, np. ławę ciesielską z charakterystycznym i 
w ycięciam i lub  fragm enty warsztatu tkackiego.

Ludność Gdańska wczesnośredniowiecznego nie odznaczała się jakąś nad­
zwyczajną czystością, podobnie zresztą ja k  mieszkańcy całej ówczesnej Europy. 
Gnój i  odpadki zaścielały w arstw ą k ilkunasto - a nawet kilkudziesięciocenty- 
m etrową podłogi domostw, a jeszcze grubsze w ars tw y gno ju  i odpadków leżały 
na ulicach i  w  przejściach pomiędzy domami. Gnój ten, k tó ry  zachował do 
dnia dzisiejszego swą woń i  barwę, pochodzi od rozm aitych zw ierząt domo­
wych, ja k  konie, bydło i  św inie. Jest też i  psi kał. Nie można wyłączyć m ożli­
wości, że m ieszały się z tym  wszystkim  odchody ludzkie, gdyż —  rzecz zna­
m ienna — poza domami m ieszkalnym i b rak na odkry te j dotąd przestrzeni 
jak ich ko lw ie k  ustępów albo miejsca na nie. Trzeba bowiem pamiętać, że zabu­
dowa była  n iezw ykle  zagęszczona. N ie mamy dowodów na istn ien ie  choćby 
najm niejszych budynków  gospodarczych, jakichś chlewów, stajen, śpichrzów 
lub  stodół. Zdaje się, że jedyn ie  wąskie przejścia m iędzy domami, osłonięte 
częściowo okapami strzech, p e łn iły  zastępczo funkc je  gospodarcze w ielorakiego 
rodzaju. Zam knięte, być może, p rzy pomocy plecionek w ik lin ow ych , jak ich  
k ilk a  znaleziono p rzy domach na ulicach Gdańska wczesnośredniowiecznego, 
s tanow iły  zapewne bądź to składnice sprzętu gospodarczego, bądź przecho­
w aln ie  sieci, bądź kojce dla pomniejszych zw ierząt domowych lub  też maga­
zyny m niej cennego surowca, rup iec iarn ie  czy śm ie tn ik i.

Wśród wspomnianego wyżej gnoju zmieszanego ze słomą i liśćm i zalega 
ogromne mnóstwo drobnych przedm iotów  najrozmaitszego pochodzenia i  prze­
znaczenia. Są to bądź odpadki produkcyjne, ja k : w ió ry  drzewne, ka w a łk i kory, 
ka w a łk i łyka , mech, paku ły, obrzynk i skóry, w łosie końskie, ka w a łk i rogu, 
okruchy bursztynu; bądź odpadki konsumcyjne, jak : rozbite kości zwierzęce, 
ości i  łu sk i rybie, pierze, łu p in y  orzechów laskowych, pestki owoców, skorupki 
ja j albo też p ó łw y tw o ry  lub fa b ryka ty  nieudane, przedm ioty zepsute lub  po­
tłuczone, w  pierwszym  rzędzie ceramika, rzeczy pogubione lub  zapomniane 
przy rozbiórce starych domostw, a wreszcie resztki niespożytych produktów  
żywnościowych, ja k  ziarna zbożowe itp .

M ało jest m iejsc w  Polsce, w  k tó rych  przedm ioty te zachowane b y łyb y  
w  tak doskonałym stanie i  w  tak im  komplecie, ja k  w łaśnie w  Gdańsku. Nie 
pozostawiają nam one żadnych w ątp liw ości co do tego, kto  budował te domy 
i kto  je  zamieszkiwał. B y li to przede w szystkim  rybacy i  poławiacze bursztynu, 
upraw ia jący dorywczo na własne potrzeby czy też sezonowo rozm aite ręko­
dzieła, n iek iedy nawet rzemiosła, oraz ich żony, m a tk i i  córki, zajm ujące się 
poza niezbędnym i zajęciam i dom owym i także tkactw em  i kraw iectw em . Byc 
może, że w  tej w łaśnie części Gdańska m ieszkali także kołodzieje, korabn icy 
i kowale, k tó rych  w y tw o ry  znajdują się n ie jednokrotn ie, ale k tó rych  obecność 
pośw iadczyłyby de fin ityw n ie  dopiero w łaściwe tym  rzem ieślnikom  narzędzia 
p ro d u kc ji i p ó łw y tw o ry .

Działalność cieśli poświadczają nam, oprócz wspomnianej już ław y  ciesiel­
skiej, także p a łk i ciesielskie, d łu ta  żelazne, s trug i żelazne, w ió ry  w  ogromnej 
ilości i  same budowle drewniane. Podobnie ja k  w  innych słow iańskich osied­
lach wczesnośredniowiecznych, i  tu  nie posługiwano się zupełnie p iłą . Nawet 
bardzo grube k łody noszą na sobie ślady przerąbyw ania ich w  poprzek siekierą 
i  toporem. Dranice (odpowiednik dzisiejszych desek) darto p rzy pomocy k l i ­
nów i obciosywano dodatkowo toporem, podobnie ja k  b ierw iona.
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O pracy tokarzy m ów i przygotow any do obtaczania surowo obciosany kloc 
odziom kowy (być może gruszy) oraz szereg całych i popsutych m is i  ta lerzy 
m istern ie  wytoczonych na tokarn i.

M nóstwo św ietn ie zachowanych, n ieużytych klepek i den od w iader oraz 
od dużych cebrów ilu s tru je  produkcję  bednarzy.

Sporo w iem y o szewcach i  rym arzach zarazem. Znaleziono bowiem kopyta 
do obuw ia dla dorosłych i d la dzieci, szydła żelazne z m istern ie  zdobionymi 
rękojeściam i, specjalnie wykręcone noże, icałe i-poda rte  podeszwy, przyszwy, 
paski skórzane, pochewki do noży i sakiew ki, nieraz m istern ie  zdobione przez 
nacinanie. Obuwie w ykonyw ano z regu ły  z cienkiej skóry tzw . giemzowej, za­
rów no wierzch ja k  nawet i podeszwy. Te ostatnie wzmacniano przez sklejanie 
bardzo trw a ły m  kle jem  k ilk u  w arstw  te j c ienkiej skóry. T rze w ik i b y ły  zasad­
niczo bez obcasów (zupełnie w y ją tkow o  spotyka się w  górnych warstwach k u l­
tu row ych  szczątki tychże), m ia ły  śpiczaste czubki i cholew ki sięgające niew iele 
poza kostki. Zaw iązywano je  na rzem yki przewleczone przez o tw ory wycięte 
w  górnej części cholewki. Wśród sporządzanego i noszonego tu  obuwia spotyka 
się zarówno proste trz e w ik i rybaków , jak  i m isterne ciżem ki kobiece z w ycię ­
c iam i ażurowym i, wyszywane barwną n itką  w ełn ianą lub  jasną tasiemką 
metalową.

Jest rzeczą ca łkow icie  zrozum iałą, że w  warstwach ku ltu ro w ych  Gdańska 
wczesnośredniowiecznego spotyka się szczególnie dużo zabytków  wiążących się 
z rybołów stw em . Na pierwszym  m iejscu stoją tu  znakomicie zachowane i  bar­
dzo liczne p ły w a k i do sieci, przeważnie do niewodów, wykonane z kory, n a j­
różniejszych kształtów . Obecność na tych  p ływ akach rozm aitych „m e rków “ 
(znaków własnościowych) pozwala, w  oparciu o analogiczne m erk i na współ­
czesnych pływakach, p rzy jąć istn ien ie  maszoperii rybackich, swoistych 
„spó łdz ie ln i p rodukcy jnych “ , opartych o przeżywający się ustró j rodowy. P ły ­
w ak i i  szczątki z łow ionych ryb  świadczą o tym , że upraw iano połow y zarówno 
na słodkich wodach de lty  w iślanej (na M otław ie , na różnych odnogach W is ły  
oraz na osuszonych dziś lub zabagnionych zalewach), ja k  i  na morzu. Z samych 
sieci (niewodów i innych) pozostały ty lk o  drobne fragm enty. Zachowały się 
natom iast p rzybory  do wyciągania sieci, tzw . „sze lk i“ , ponadto ku le  do zarzu­
cania lin . W y ją tkow o  zakonserwowała się mała sieć do łow ien ia  na podrywkę, 
spleciona z cienkich sznurków  z łyka. Z łyka  są też dość liczne ka w a łk i lin  
(czasami nawet duże ich zwoje do 5 m długości), z k tó rych  część'wchodziła 
w  skład sieci. Spotyka się też l in k i splatane z w łosia końskiego. Dość liczne 
kleszczki do dziergania sieci świadczą, że w ykonyw ano je  lub  co na jm n ie j na­
praw iano na miejscu.- Znaleziono też na terenie zabudowanego osiedla p ie r­
wotnego Gdańska fragm enty  zepsutych łodzi, użyte do moszczenia podłóg 
i  u lic, oraz części wioseł. Na te j podstawie można stw ierdzić, że używane tu 
łodzie dużych rozm iarów , z potężnym i dębowym i stępkam i, budowane by ły  
z gładko ciosanych dranic, łączonych d rew n ianym i ko łkam i, i uszczelniane 
mchem i  paku łam i. W ie lk i garnek z podziuraw ionym , okopconym i osmolo­
nym  dnem świadczy, że rybacy fa b ryko w a li sobie na m iejscu dziegieć, potrzebny 
do smarowania łodzi i  konserw acji sieci.

Jest rzeczą znamienną, że rybacy gdańscy ło w ili przede wszystkim  n a r  
szlachetniejsze ga tunk i ryb , i to okazy na jw iększe8. Opierając się na okresie-

8 Fakt ten potwierdzają badania historyczne W. Łęgi, o. c.



Ilyc. 1. Partia -dolna jednego z domów (domu nr 4o) w 5. warstwie 
konstrukcji drewnianych z pogranicza X I I  i X I I I  w. Przy jednej ze 
ścian ognisko ujęte w drewniane obramowanie. Na pierwszym planie 
zręby domów z dwóch następujących po sobie faz osadnictwa. Na 

dalszym planie moszczona dranicami ulica nr 1.

Hyc. 2. Plecionka z żerdzi i wikliny, znaleziona w obrębie domu nr 13
w  trzeciej’ warstwie konstrukcji drewnianych. Jest to — być m oże_
przegroda między dwoma pomieszczeniami tego domu (1. poł. X I I I  w.).
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Ryc. 3. Widok na legary drugiego poziomu ulicy n r 1 po zdjęciu z nich poprzecz­
nych dranic, którym i była wymoszczona ulica (koniec w. X III) .



I



Ryc. 4. Misa drewniana toczona na tokarni z 3. warstwy konstrukcji 
drewnianych (połowa w. X II I) .

Ryc. 5. Koło od wozu z obodem i piastą z 5. warstwy kon­
strukcji drewnianych (pogranicze w. X I I  i X II I) .





Ryc. 6. Gęśle drewniane znalezione „in situ“ w domu nr 25 w 3. war­
stwie konstrukcji drewnianych (1. poi. X I I I  w.).

Ryc. 7. Od lewej: 1. Krzyżyk bursztynowy z 8. warstwy mechanicznej 
(pocz. w. X IV ), 2. Wisiorek bursztynowy z 7. warstwy konstrukcji drew­
nianych (poł. w. X II) , 3. Krzyżyk bursztynowy z 4. warstwy konstrukcji 
tiewnianych (1. poi. X I I I  w.), 4. Ozdobny krzyżyk bursztynowy z 2. war­

stwy konstrukcji drewnianych (koniec w. X II I) .



\



Ryc. 8. Tkanina wełniana w barwne pasy z 6. warstwy konstrukcji 
drewnianych. Pierwotne barwy: zapewne kolor czerwony i brunatny na 

tle naturalnego koloru jasnej wełny (ok. poł. X I I  w.)
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niach ichtio loga krakowskiego Z. Dąbczewskiego, k tó ry  badał szczątki ryb ie  
z Gdańska wczesnośredniowiecznego, można stw ierdzić, że ok. 80 % ości, łusek 
i  blaszek kostnych ryb ich, znalezionych w  najwyższej w arstw ie  (z pogranicza 
w. X I I I  i  X IV ), pochodzi od jesio tra  zachodniego, i to od okazów długości 
2— 3 m, na d rug im  m iejscu po jesiotrze są ryb y  łososiowate (zwykłe łososie 
i  trocie), na dalszych zaś inne szlachetne gatunki, ja k  sandacze, szczupaki 
i  certy, oraz rzadziej już karpie, lin y  i  leszcze. Sporo szczątków pozostało po 
śledziu, natom iast ga tunk i pośledniejsze, ja k  dorsze, reprezentowane są w bar­
dzo n ik ły m  odsetku.

Z p rzyw ile ju  nadanego rybakom  gdańskim  przez książąt pomorskich 
w  w. X I I I ,  a potwierdzonego przez K rzyżaków  już w  r. 1312, w yn ika , że wolno 
było rybakom  zbierać także bursztyn. W ykopaliska potw ierdzają  ten stan 
rzeczy w  całej pełni, gdyż w  domostwach zamieszkałych przez rybaków  i w  ich 
najbliższym  sąsiedztwie znaleziono prócz masy muszelek m orskich (sercówek 
1 in.) mnóstwo bursztynu najróżniejszej w ielkości i  w  różnym  stanie obróbki 
i  użytkowania. Najw ięcej jest surowca w  postaci m ałych i  średniej w ielkości 
bryłek, bursztynu. Bursztyn ten obrabiano na m iejscu bądź ręcznie, bądź na 
tokarn i. W yrzezywano nożem k rzyżyk i do zawieszania na szyi, krążkowe, 
owalne, ku liste , cylindryczne i  dwustożkowe paciork i do naszyjn ików , małe 
niezdarne zw ierzątka, podłużne w is io rk i, p ierścionki z oczkiem, p łaskie paciorki 
krążkowe, dwustożkowe większe krążk i, któ re  albo s łużyły  do celów p raktycz­
nych jako p rzęś lik i do wrzecion, albo też jako ozdoby (wplecione w  warkocze) 
i  wreszcie kostk i do g ry  z oczkami w  liczbie 1— 6, a w y ją tkow o  także w is io rk i 
w  kształcie m łota —  sym bol boga skandynawskiego Tora. Na toka rn i obtaczano 
przeważnie soczewkowate paciork i bursztynowe.

Uderza w ie lka  ilość i duża rozmaitość grzebieni rogowych, któ re  w y tw a ­
rzano w  Gdańsku wczesnośredniowiecznym. Oprócz surowca w  rozm aitym  
stadium  obróbki (rogów je lenich i innych ze śladami p iłow ania  i obciosywa- 
n ia oraz p ó łfab ryka tów  w  postaci k locków  i p ły tek  rogowych z zapoczątko­
w anym i nacięciami) spotyka się w  poszczególnych warstwach osadniczych 
wczesnośredniowiecznego Gdańska, szczególnie w  warstwach najwyższych, go­
towe, najczęściej już zepsute w  użyciu, grzebienie, świadczące o dużym opano­
w an iu  obróbki techn ik i i w yrob ien iu  smaku. Są wśród nich małe grzebyki 
wykonane z kaw ałka rogu z dwoma rzędami ząbków; są krępe grzebienie 
dwurzędowe złożone z szeregu p ły tek  z ząbkami, u ję tych  w  okładzinowe obu­
stronne lis tw y  i złączonych n itam i z brązu; są grzebienie z jednym  ty lk o  
rzędem ząbków o podobnej konstrukc ji; są wreszcie takież grzebienie w  po­
chewkach rogowych. W iele z n ich posiada ładne w zory geometryczne lub  
udatny w yk ró j. Grzebienie u legały dość szybkim  zmianom w  w y n ik u  oddzia­
ływ an ia  wody i dlatego nadają się dość dobrze do datowania w arstw , .w k tó ­
rych  się znajdują.

N iezw ykle  obficie po jaw ia ją  się we wszystkich poziomach u ła m k i naczyń 
g lin ianych. Ceramika gdańska jest zdumiewająco jednorodna. W ystępują 
w  n ie j fo rm y  i  ornam enty wyłącznie słowiańskie. Oprócz n iektó rych  typów  
naczyń, któ re  w ystępują jedynie  na Pomorzu, ja k  naczynia doniczkowate 
z brzegiem lekko zachylająicym się do środka oraz m iseczki w  kształcie odw ró­
conego ściętego stożka, spotyka się tu  garnki, któ re  w  identycznej postaci 
występują w  tym  czasie na terenie całej Polski, a nawet poza nią w  innych 
kra jach  słowiańskich. Są to naczynia o esowatym p ro filu  oraz naczynia z cy lin ­
drycznym  kołnierzem. Ceramika ta jest z regu ły  niepolewana, dobrze wypa-

2
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łona, b a rw y  ciemnoszarej, b runa tne j, częściowo czarniawej i  wyłącznie siln ie  
obtaiczana na ulepszonym, nożnym kole garncarskim . Zdobią ją  typowe orna­
m enty słow iańskie: lin ie  fa liste, odciski grzebienia, nacięcia oraz ro w k i po­
ziome. Na w głębionych dnach w ystępują rozm aite w ypuk łe  znaki garncarskie, 
najczęściej pospolite krzyże i  koła łub  ich kombinacje; czasem jednak znaki 
dość n iezwykłe, ja k  jakaś stylizowana postać ludzka lub  zespół zagadkowych 
fig u r (zw ierząt stylizowanych?). N iektóre  z tych znaków mają odpow iedn ik i 
w  m erkach rybackich. Wśród ceram ik i można dostrzec tendencję rozwojową 
w  m iarę postępu czasu. Naczynia z w ars tw  najniższych (z dziew iąte j i  ósmej 
w arstw y kons trukc ji drewnianych) reprezentu ją fo rm y nieco p rym ityw nie jsze , 
jeś li chodzi o ukształtowanie kraw ędzi brzegów oraz den, n iż ceram ika z n a j­
wyższych w arstw  wczesnośredniowiecznych. W  całości fo rm y te przypadają 
na trzeci okres wczesnośredniowieczny, t j.  na czas od r. 950 do r. 1300 n. e. 
Tu i  owdzie spotyka się bardzo nieliczne u łam k i naczyń ręcznie lep ionych
0 jeszcze p rym ityw n ie jszym  wyglądzie (z bardzo słabo rozw in ię tą  krawędzią, 
częściowo o p ro filu  dwustożkowym  i z archaiczną ornam entyką), k tó re  mogą 
pochodzić z końca I I  okresu wczesnośredniowiecznego (800— 950 n. e.). U łam ki 
te dostały się tu  albo z pokładów  głębszych, ja k  można mniemać, w  w yn iku  
jakichś loka lnych  wkopów  w  w ars tw y  dawniejsze, dokonywanych w  okresie 
wczesnośredniowiecznym, albo też pochodzą z jak ichś współczesnych pracow ni 
garncarskich kontynuu jących jeszcze w y ją tko w o  tradyc je  dawniejszego okresu.

Są one jednak n iezw ykle  cennym świadectwem tego, że w arstw y głębsze, 
k tó rych  istn ien ie  stwierdzono za pomocą w ierceń, sięgają w  tym  m iejscu Gdań­
ska co na jm n ie j do pierwszej po łow y w ieku  X , jeś li nawet n ie dalej wstecz do 
w ieku  IX , a w ięc do czasów znacznie wcześniejszych niż bytność św. Wojciecha 
w  „u rbs  Gyddanyzc“  w  r. 997.

Zupełn ie w y ją tko w y  charakter ma k ilk a  u łam ków  naczynia (am fory) 
z b ia łe j g lin k i z żó łtawozielonkawą polewą o stosunkowo wąskie j szyjce
1 mocno w ydę tym  brzuścu, z taśm ow atym i uchami, znalezionych w całkiem  pew­
nym  układzie s tra tygra ficznym  w  jednej z głębszych w arstw . M am y tu  przed 
sobą im p o rt z Rusi K ijo w sk ie j, najprawdopodobnie j z samego K ijow a , gdzie 
w  w. X I— X I I I ,  g łów nie  jednak w  w ieku  X II ,  w ytw arzano ceramikę z taką 
w łaśnie g lazurą i  z tak ie j g liny , szczególnie zaś takie dwuuszne am fory  zwane 
na Rusi „korczagam i“ .

Uderza n iezw ykle  mała ilość ceram ik i pochodzenia niemieckiego, repre­
zentowanej jedyn ie  przez k ilk a  u łam ków  naczyń typu  tzw. „p ingsdorfskiego“  
z okolic K c io n ii oraz przez k ilk a  u łam ków  naczyń ku lis tych  na trzech 
nóżkach typu  dolnosaskiego, stanow iących —  być może —  ślad piewszych 
osadników niem ieckich, o k tó rych  obecności w  Gdańsku w  w ieku  X I I I  w y ­
raźnie m ów ią źródła pisane. Tłum aczyć to można tym , że ta dzie lnica Gdań­
ska wczesnośredniowiecznego, k tó re j cząstkę rozkopano, by ła  zamieszkana 
w yłącznie przez ubogą ludność słowiańską, podczas gdy N iemcy, g łów nie  
bogaci kupcy lubeccy i  część k leru , zam ieszkiw ali zapewne okolice targu, m niej 
więcej opodal dzisiejszego Placu Dom inikańskiego i  w  pcb liżu  kościoła św. K a ­
tarzyny.

Do gospodarstwa domowego, w  k tó rym  w łada ły  kobiety, należą prócz opi­
sanych tu  garnków  g lin ianych  (k tó rych  ty le  na tłu k ły !), w iader, cebrów, toczo­
nych m is i d rew nianych ta lerzy, także i  g łębokie drewniane chochle, p ły tk ie  
ły ż k i drewniane i  rogowe, najczęściej ślicznie zdobione m otyw am i p lecion­
kow ym i na wdzięcznie w ygię tych  rączkach, noże żelazne z d rew n ianym i lub
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rogow ym i rękojeściam i, żelazne krzesiwa ogniwkowe, k lu k i do wyciągania 
w iader ze studni lub  rzeki, k ija n k i, k lepadła do lnu, rzeźbione przęślice k rą - 
żołkowe i  proste przęślice lopatkowate, krosna poziome wraz z czółenkami 
z ko ry  i  drzewa, d rew n ianym i kleszczkami i  kościanym i grzebieniam i tkackim i, 
części m otow id ła, drewniane wrzeciona (też n iekiedy z „m e rkam i ) z g lin ia ­
nym i przęślikam i do nich, krosienka tabliczkowe, żelazne ig ły , kościane szy­
dełka do dziergania, nożyce sprężynujące, brązowe kłódeczki (może też im port 
z Rusi?) służące do zamykania jakichś (nie znalezionych dotąd) skrzynek 
z cenniejszym mieniem, klucze żelazne do d rzw i oraz części składowe zasuwy 
do nich, być może też świecaki do podtrzym yw ania  łuczywa.

P rodukty  tkactw a i  kraw iectw a domowego zachowały się w  głębszych w a r­
stwach wczesnośredniowiecznego Gdańska w  k ilkuse t fragmentach. Są tam 
resztki de lika tnych i  grubych samodziałów w ełn ianych jednobarwnych, dziś 
najczęściej b runatnych na skutek leżenia przez w ie le  la t w  w ilgo tnym  pod­
łożu, pełnym  szczątków organicznych i przesyconym kwasam i hum usowymi, 
niegdyś zapewne jasnych o n a tu ra lnym  kolorze w ełny. W  szeregu jednak w y ­
padków tka n in y  te b y ły  barw ione jednolic ie  na czerwono lub  czarno. Z na j­
dują się też fragm enty tka n in  w ielobarw nych. Posiadają one szereg rów no­
leg łych pasów szerszych i węższych, p ie rw o tn ie  czerwonych, b runatnych i czar­
nych, a może też i  żółtych, zielonych w  różnych odcieniach. Są to najstarsze 
znane pasiaki słow iańskie i polskie zarazem. Poza przeważającą masą n ie ­
kszta łtnych szmatek zachowało się k ilk a  wyraźniejszych części s tro ju , jak  
rękaw, część jak ie jś  b luzy z k ró tk im i rękawam i, fragm enty wzorzystych wą­
z iu tk ich  pasków wełnianych, rękawica jednopalczasta dziergana szydełkiem 
oraz kaw ał worka. Na osobną wzm iankę zasługują woreczki na amulety, 
noszone na plecionych sznurach wełnianych. Ponadto znaleziono surową i przę- 
dzoną wełnę oraz n ic i wełniane. Spotyka się również ka w a łk i sukna i  de lika t­
niejszych tkan in . Te ostatnie są może im portem  z F lan d rii, p rzyw iezionym  
przez kupców lub eck ich ". Spotyka się też tka n in y  obdziergane i wyszywane.

Ponadto znaleziono w  dzie ln icy rybackie j Gdańska wczesnośredniowiecz­
nego odosobnione ka w a łk i tka n in  i  n ic i jedwabnych pochodzenia b iza n ty j­
skiego, k tó re  sprowadzano do nas za pośrednictwem Rusi K ijo w sk ie j. W yko­
nanie rodzim ych tka n in  stoi na w ysokim  poziomie. Uderza w ie lka  różnorodność 
splotów, gęstość osnowy i  w ątku, grubość przędzy oraz układu pasów barw ­
nych. W skutek specyficznych w arunków  chemicznych nie zachowały się zu­
pełnie tka n in y  lniane. O ich p ierw otne j obecności świadczą jednak duże ilości 
lnu  nieobrobionego (paździerzy, a także siemienia lnianego) oraz p rzybory  do 
jego obróbki, np. miecze do trzepania lnu. Analiza  chemiczna wykazała, że do 
barw ienia  tkan in  na ko lo r czerwony używano w  Gdańsku marzeny.

Spotykane raz. po raz k ła k i względnie ku d ły  zwierzęce mogą pochodzić od 
kożuchów, któ re  zapinano prawdopodobnie na kościane h e tk i (podłużne kostk i 
o ok. 8 cm długości z jednym  otw ork iem ) i  na pę te lk i z tkan iny.

P rzy om aw ianiu s tro ju  należy wspomnieć o jego ozdobach. Do najpospo­
litszych należą drobne paciork i szklane jedno- i w ie lobarw ne bardzo roz­
m aitych kszta łtów , sprowadzane z daleka, bo —  ja k  się zdaje —  bądź z okolic

“ O kupcach lubeckich importujących do Gdańska sukno mówi najdawniejszy 
znany dokument dotyczący handlu gdańskiego z r. 1220— 1227 ( P e r  ł b a c h  M., 
Pommerellisches Urkundenbuch, Danzig 1882, nr 33).
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Kolonu, bądź tez ze wschodniej części basenu śródziemnomorskiego W y ia t- 
kowo tra fia ją  się tez pac io rk i z cenniejszego m ateria łu : f lu o ry tu  i  k rw aw n ika  

N iezbyt kosztowne są rów nież inne licznie spotykane ozdoby kobiece. Tech­
n ika  ich w yrobu  i  rodzaj m ate ria łu  świadczą, że w łaścic ie lkam i ich b y ły  ko- 
łne ty  ubogie, m a tk i, zony, có rk i rybaków  i rzem ieślników. Wśród znalezio­
nych ozdob przeważają liche  p ierśc ionki z c ienkie j b lachy lub  d ru tu  brązo­
wego z jak im iś  tan im i oczkami, w ie lk ie  kafołączki skroniowe z cienkiego d ru tu  
brązowego oraz ciężkie o łow iane lub  cynowe, względnie o łow iano-cynowe 
pac io rk i z im ita c ją  g ranu lac ji, w ykonaną w  odlewie. Jedynym i ozdobami oka- 

Są .w le lk l1e P f te kabłączki skroniowe typu  pomorskiego, wykonane 
b lachy srebrnej lub  brązowej, zdobione m otyw am i roś linnym i i geometrycz­

nym i, oraz jak iś  pierścionek srebrny, im itu ją c y  w  odlewie splatanie z d ru tów  
Wspomniane tu  kabłączki skron iow e są typow ą „narodow ą“  ozdobą Słow ianek

sTem kTTaek tn iż e T CZnyC ’ ^ ^  ™  Skr° niach do ta -siemki. Fakt, ze znajau je  się je  dosc licznie  w  całe j osadzie na różnych pozio­
mach wraz z rów nie  n ie w ą tp liw ie  słowiańską ceramiką i dziesiątkiem  innych 
typow ych w y tw o ró w  słow iańskich, pozwala stw ierdzić, że ta część Gdańska 
wczesnośredniowiecznego zamieszkiwana by ła  przez ludność czysto słowiańska 

Należy jednak jeszcze powrócić do zagadnienia gospodarki domowej do tak 
podstawowej sprawy, jaką  jest pożywienie. Określone przez specjalistów  p rzy­
rodn ików  szczątki kostne ssaków, p taków  i ry b  oraz szczątki roślin, pocho-

z w a r s ^ ^ h f ^ J . 3? ^  k ° nS trukcjl d re w n ia n ych -, oraz takież szczątki 
z w arstw  głębszych da ły następujący obraz fauny i f lo ry  bądź hodowanej

ądz spożywanej bądź tez w  inn y  sposób użytkowanej przez uboższą ludność 
Gdańska w  w. X I I  i X I I I .  Wśród zw ierząt spożywanych w  początkach w X IV  
zdecydowaną przewagę m ają zwierzęta domowe, dzikie są stanowczo rzadsze. 
Natom iast w  warstwach głębszych procent szczątków zw ierząt dz ik ich  stale 
wzrasta i_ wreszcie staje się w iększy od odsetka szczątków zw ierząt domowych 

Sposrod zw ierząt domowych spożywanych w  końcu w. X I I I  znajdu je  sie na 
czele sw ima, zaraz po nie j idzie bydło domowe reprezentowane przez dwa 
rodzaje: m ianow icie przez w yb itn ie  przeważające ale mocno znędzniałe bydło 
krotkonogie  (bos brachyceros Europaeus, w ysoki n iew ie le ponad 1 m etr w  k łę ­
bie) oraz przez znacznie rzadsze bydło z domieszką k rw i tu rze j (bos taurus p r i-  
migenius). Poza tym  w ystępu ją  owce (przeważnie owce-wrzosówki oraz rzadka 
tu wówczas owca ovis v igne i arcar); kozy (capra prisca Adam etz-N iezabitowski) 
dwa ga tunk i koni, jeden liczn ie jszy —  m ały  koń cienkokostny typu  tarpana 
stepowego w ysoki ok. 139 cm, oraz d rug i znacznie rzadszy koń północno- 
zachodnio-europejski, ciężki i grubokościsty; dalej trzy  odm iany psów: ma­
łych, średnich i  dużych; ku ra  domowa dość pospolita oraz rzadsza już geś
zapewne domowa. Pod przyciesią jednego z demów znaleziono też n ienaru ­
szone ja jo  kurze.

Ze zw ierząt dzik ich  reprezentowane są w  najwyższej w arstw ie : tu r  w ie lk i 
( os pnm igen ius Bojanus), łoś, jeleń, sarna, bardzo pospolity dzik, często po- 10

10 Zbadane przez zoologa krakowskiego Zygmunta Jaworskiego przez ichtiologa 
krakowskiego Zbigniewa Dąbczewskiego oraz przez botaników wrocławskich Józefa

K i l  ei ^ S a 0N S p lS . ‘ yn lU ka' ° lK  K “ " 0 k ,■ T ' de“ ' “  S t.» M a w „
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tężnych rozm iarów , następnie w ilk , bóbr, niedźwiedź po larny (według m nie­
mania Z. Jaworskiego zapewne zapędzony na krze z wybrzeży północnego 
B a łtyku  i  u b ity  przez rybaków), niedźwiedź brunatny, z którego zachowało 
s'iQ najw ięcej szczątków łap, uważanych wówczas za przysmak, dalej kuna, 
ryś, żbik, w ydra, zając, głuszec i  zimorodek. Jak widać, lasy, łą k i, pola i  wody 
okolic Gdańska jeszcze u progu w ieku  X IV  b y ły  pełne w ie lk iego i  cennego 
zwierza dzikiego, wśród którego zwierzęta fu te rkow e odgryw a ły  zapewne nie­
poślednią rolę.

Ten tak o b fity  i  różnorodny zarazem d z ik i zwierzostan, poświadczony też 
dla głębszych w ars tw  osadniczych, datowanych na pierwszą połowę w. X I I I  
i na w iek X II ,  musi zastanowić, jeś li uwzględnim y fak t, że szczątki jego znale­
ziono w  dzie ln icy Gdańska zamieszkałej wówczas przez ludność najuboższą. 
Należałoby z tego wyciągnąć wniosek, że regale książęce na łow y  mimo 
wszystko nie uniem ożliw ia ło  te j ludności polowania na dzikiego zwierza, i  to 
polowania upraw ianego w  stopniu o w ie le  znaczniejszym, n iż w  większości 
innych okolic ówczesnej Polski. Spowodowane to by ło  n iew ą tp liw ie  specyficz­
nym i w arunkam i m ie jscowym i, różnym i od tych, k tó re  is tn ia ły  w  grodach 
śródlądowych. Trzeba jeszcze dodać, że rozbite, wyssane i  wygotowane kości 
dzikich zwierząt, spożytkowane przemysłowo ich rog i i kości, wreszcie pazury, 
k ły  i  siekacze, noszone przez ludność jako  am ule ty i trofea, z góry wyłączają 
domysł, jakoby ten o b fity  m ate ria ł osteologiczny stanow ił jedyn ie  zawleczone 
tu. odpadki kuchn i dw oru książęcego. O rybach, z k tó rych  nawet najszlachet­
niejsze ga tunk i spożywane b y ły  przez wszystkie klasy społeczne ówczesnego 
Gdańska, mowa była  już uprzednio. Wspomnieć też trzeba o odkryc iu  szcząt­
ków żółw ia błotnego i m ałych gryzoni.

Przechodząc do świata roślinnego stw ierdzam y, że wśród zbóż dom inuje 
zdecydowanie w  Gdańsku w. X I I  i X I I I  —  tak jak  w  całej Polsce wczesno- 
śiedniowiecznej proso (p a n icum ). Inne zboża za jm ują  w  zbadanych w a r­
stwach miejsca znacznie dalsze (i to tym  bardzie j, im  więcej cofać się w  cza­
sie). D iug ie  miejsce po prosie za jm uje pokrewna włośnica żółtowłosa (se taria  
glauca), reprezentowana — być może —  przez ber (se taria  Ita lica ), choć brak 
nam. na razie szczegółowego określenia ze strony botaników. Równoważą się 
i zacisza już znacznie pszenica j. żyto (w warstwach głębszych pszenicy b rak  
jednak, zupełnie), wreszcie owies, na ostatnim  zas m iejscu wśród zbóż znaj- 
duje się jęczmień. Z chwastów zbożowych dość licznie reprezentowany jest 
kąkol. Owoce i  w arzyw a m ają swoich przedstaw icie li w  jab łon i, gruszy, ś liw ie  
(węgierce), czereśni, b rzoskw in i, dereniu i w inorośli. W Gdańsku w. X I I  i X I I I  
występuje też groch, bób ce ltycki, soczewica i  czosnek, poza tym  mak, ln icz- 
n ik  siewny, len i  konopie siewne. Z roś lin  użytkow ych i  ozdobnych, a częś­
ciowo chwastów, w ym ien ić należy ponadto: barszcz, szczaw zwyczajny, ko- 
mosę b ia łą  i  jesienną, rdest ptasi, m aliny, jeżyny, poziom ki, orzechy laskowe, 
orzechy wodne, żołędzie, ta rn inę, kozłek, bobrek, bez lekarski, p rzy tu lię , ko- 
endrę, kosaćca żółtego, p ięc iorn ik , rzepik, jaskier, rutew kę, knieć, rogownicę, 

goździk, goździcznik, rzepień, turzycę i s it oraz k ilk a  innych rodzajów  ,a.
Wśród drzew, z k tó rych  budowano domy i k tó ry m i wykładano u lice w  po­

czątku. w. X IV , na pierwszym  m iejscu znajduje się olcha, dalej idą dąb, topola, 
sosna i  w ierzba. M nie j znaczną rolę gra ją już ko le jno jesion, brzoza, buk, klon,

,a Dane botaniczne uzupełnione na podstawie orzeczeń K. Moldenhawera 
i F. Lechnickiego z Poznania.
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grab, w iąz i  trzm ie lina. W warstwach głębszych kolejność jest nieco inna 
bo dąb jest tu  na p ierw szym  miejscu, olcha czarna na drugim , brzoza na 
trzecim, sosna na czwartym , jesion na p ią tym , a do coraz m nie j znacznych 
należą: buk pospolity, osika, grab pospolity, w ierzba, olcha szara, w ierzba 
biała, topola, w iąz po lny i k lon  pospolity. T rudno powiedzieć, w  ja k im  stopniu 
kolejność ta odzwierciedla rzeczyw isty stan zadrzewienia okolic Gdańska 
a w  ja k im  w ybór w  m ateria le  budulcow ym  b y ł dokonyw any przez m ieszkań- 
cow osa y. W  każdym  razie uderza używanie do budowy w  dużej m ierze 
k ilk u  gatunków  drzew rosnących na w ilg o tnym  podłożu. M ożliwe, że spożyt- 
kowywano drzewa rosnące w  najb liższym  sąsiedztwie grodu na okolicznych
po m okłych gruntach celem un ikn ięc ia  uciążliwego transportu  budulca z dal- 
szych stron.

W  mieście portow ym , ja k im  jest Gdańsk, m usim y liczyć się z możliwością 
dowozu części żywności (głównie zbóż) z dalszych stron. N ie w iem y tedy czy 
przedstaw iony tu  re jestr fauny i  f lo ry  z górnych w arstw  wczesnośredniowiecz­
nych odzw ierciedla w yłącznie m iejscową p rodukcję  hodowlaną, rolną, sadow­
niczą i  warzywniczą, czy też raczej daje obraz stosunków w  szerszym re jon ie 
obejm ującym  swym zasięgiem co na jm n ie j ta k i w y b itn y  ośrodek ro ln iczy Po­
morza Wschodniego, ja k im  b y ły  okolice G niew u i  Tczewa 13.

M ówiąc o aprow izacji ludności Gdańska potrącono już o zagadnienie kom u- 
m ka c ji i  transportu. Wspomniano też o drogach handlow ych w arunku jących 
rozwoj Gdańska w  tym  w łaśnie miejscu, w  k tó rym  pozwalają lokalizow ać go 
źródła pisane odnoszące się do w. X I I  i  X I I I  oraz dane archeologiczne. Mowa 
tez była  o wyglądzie u lic  w  obrębie osiedla. R ezu lta ty badań w ykopaliskow ych 
pozwalają nam ponadto poznać, ja k  w yg ląda ły  n iektóre  środki kom un ikac ji

W iemy, ze używano wozów o cienkich dębowych osiach z ko łam i dziesięcio- 
szprychowym i, m ającym i ca łkow icie  drewniane, wytoczone w  to ka rn i p iasty 
oraz ca łkow ic ie  drewniane obody, bez ja k ich ko lw ie k  obręczy czy innych 
cf ęs,ci L zelaza- P lasty  są bardzo długie, a szerokość ko le iny  wozu w ynosiła  
około 94 cm (długość osi w ynosiła  153 cm, odległość m iędzy w ew nętrznym i 

rawędziam i pmst u ko ł —  60 cm). W  zaprzęgu chodziły w  dużej mierze 
w oły, dla k tó rych  przeznaczone b y ły  jarzm a. Jedno z odkry tych  w  Gdańsku 
jarzem  było przyrożne, d rug ie  zaś naszyjne, .zapewne podgardlicowe. Sanie 
większe m ia ły  jedno lite  gięte płozy drewniane lub  podcięte z przodu płozy 
proste, saneczki zaś k ró tk ie  płozy kościane, co poświadczają odpowiednie za­
b y tk i z głównego wykopu. Po lodzie ślizgano się też na kościanych łyżwach 
k tó rych  odkryto  bardzo w iele. Używano też do chodzenia po lodzie w  poczat- 
kacb w. X IV  żelaznych raków.

Wspomniane fragm enty  lodzi są w yłącznie z drzewa dębowego i  pochodzą 
najczęściej z ob iektów  dużych, któ re  n ie w ą tp liw ie  nadawały się do kom un i­
kac ji n ie ty lko  rzecznej, ale także i m orskie j. W  najwyższej w arstw ie  wczesno­
średniowiecznej z pogranicza w. X I I I  i  X IV  widoczne jest upowszechnienie 
się w ie lk ich  żelaznych n itów  do łodzi, k tó re  w  głębszych pokładach ustępują 
starszym n ie w ą tp liw ie  ko łkom  drew nianym . Wiosła ówczesne mają owalnie 
zakończone wąskie pióra. O wyglądzie łodzi i  czółen in fo rm u ją  nas też za­
b aw k i dla dzieci wycięte z kory. Oba końce tych łódeczek są jednakowe: śpi- 
czasto zakończone i lekko wzniesione. Znaleziono dotychczas przednią stępkę 
łodzi z odpow iednim i zacięciami dla dranic oraz same dranice z boków lodzi,

13 Łęga, o. c., 255.
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zachodzące na siebie dachówkowato, uszczelnione pakułam i, zbijane ko łkam i. 
Dranice te „sztukowano“  też w  podobny sposób w  k ie runku  podłużnym.

Z przyborów  jeździeckich znamy z osady w  Gdańsku żelazne lub  brązowe 
ostrogi typu  kolcowego ze zg iętym i ram ionam i kabłąka, część żelaznego strze­
mienia, k ilk a  szerokich podków, wędzidło oraz k ilk a  m ałych i  dużych sprzą­
czek z żelaza i  brązu, któ re  m ogły tw orzyć część składową uprzęży. Te przy- 
bory spotyka się na jliczn ie j w  najwyższej w arstw ie  wczesnośredniowiecznej, 
na pograniczu w arstw y ku ltu row e j z czasów krzyżackich, znacznie zaś rza­
dziej w  warstwach głębszych.

Jest rzeczą uderzającą, że m imo rozkopania sześciu poziomów osadniczych 
na przestrzeni ok. 300 m2 każdy (czyli razem na przestrzeni 1800 m 2) i  m im o 
bardzo skrupulatnego przepatryw ania  każdej g ru dk i przekopywanej ziemi, 
nie znaleziono ani jednej m one ty14 15. W yn ika łoby z tego, że rybacka i  rzem ieśln i­
cza ludność Gdańska wczesnośredniowiecznego nie uczestniczyła w  gospodarce 
pieniężnej, pozostając do końca w. X I I I  p rzy  gospodarce na tura lne j. W ydaje 
się, że i tu ta j —  ja k  i  gdzie indzie j —  powinności i należności zakarbowywano, 
prowadząc „ob ró t bezgotówkowy“ . Znaleziono m ianow icie cienkie czworogra­
niaste patyczki z m iękkiego drzewa, nacinane w  delikatne ząbki (w liczbie 
do dziesięciu), zupełnie nie starte, bardzo podobne do ludow ych „ka rbó w “  lub  
„b ie re k “  z w. X IX  z Kaszub, które można by ewentualnie uznać za wczesno­
średniowieczne „ k w ity “  za dostarczony tow ar lub  za w ykonaną pracę, za 
Swoiste „w eksle “  lr>, jeś li nie okaże się, że są to jednak raczej części jakichś 
przyborów  lub  zasuwy.

W  św iat gier, zabaw i m uzyki upraw ianych w  Gdańsku wczesnośrednio­
w iecznym  prowadzą nas zabytk i tego rodzaju, ja k  wspomniane już wyżej 
bursztynowe kostk i do g ry  z sześcioma oczkami, zupełnie analogiczne do dzi­
siejszych, dalej p raw dziw a „kostka “ , m ianow icie p łaski kościany krążek z sze­
regiem kółek współśrodkowych na nim , zapewne dla oznaczenia jakichś w a r­
tości; zabawki dziecięce w  postaci opisywanych poprzednio łódeczek z kory, 
konika drewnianego, g lin ianych fig u rek  zwierzęcych, ewentualn ie też bąków 
drewnianych, któ re  może podcinano bacikiem , oraz grzechotek g lin ianych  
(z n ich jedna jest ku lis ta , druga ma kszta łt ja kb y  małego naczynia); dalej 
zaś drewniane gęśle p ięciostrunne z ciekawym  ornamentem p lecionkow ym  na 
pudle rezonansowym, parotonowe fu ja rk i lub  piszczałki oraz gw izdk i kościane. 
Owe gęśle zasługują na specjalną uwagę, gdyż są one najstarszym  zachowanym 
do naszych czasów słow iańskim  instrum entem  strunowym . P róby dokonywane 
na modelu wykaza ły, że na instrum encie ta k im  można wygrać, posługując 
się te rc jam i, p rym ityw ne  melodie ludowe oparte na gamie pięciotonowej.

Interesująco przedstawia się dziedzina w ierzeń w  św ietle  m ate ria łów  w yko ­
paliskowych. W  ośmiu górnych warstwach kons trukc ji d rew nianych Gdańska 
wczesnośredniowiecznego spotyka się k rzyżyk i bursztynowe do zawieszania 
na szyi, wycinane niezdarnie nożykiem  na m iejscu w  Gdańsku. Najliczniejsze 
są one w w arstw ie  najm łodszej z końca X I I I  i  z początku w. X IV . W  m iarę 
posuwania się w  głąb w ykopu rzedną. M ożliwe, że wyraża się w  ty m  słabszy 
w p ływ  chrześcijaństwa na uboższą ludność Gdańska w  w. X I I  aniżeli w  w ieku

14 Dopiero w ciągu badań z r. 1953 natrafiono w  11 poziomie osadniczym na 
1 srebrny denarek (krzyżówkę) z drugiej połowy X I w.

15 F i s c h e r  A., Kaszubi na tle etnografii Polski, w pracy zbiorowej Kaszubi, 
kultura ludowa i język, Toruń 1934.
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i l  w f  h h P° SObnOS?1 W przypomnieć, że istotna chrystianizacja Pomo- 
la t J  ?T°Tdmeg° m0gIa nastąpić najwcześniej w  trzecim  i czw artym  dziesiątku 
la t w. X I I ,  po zajęciu go przez Bolesława Krzywoustego. Można jednak p rzy­
jąć ze chrystianizacja objęła szersze masy ludowe na tym  terenie dopiero 
w  końcu w. X I I  i  w  początku X I I I .  O tym , że w ierzenia i p ra k ty k i pogańskie 
b y ły  w  Gdańsku wczesnośredniowiecznym jeszcze dość silne, świadczy cały 
szereg znalezionych szczegółów. M am y w różnych warstwach osadniczych 

awne amu e y  w  postaci k łów , siekaczy i pazurów zwierzęcych (wilcze 
bobrze, niedźwiedzie) oraz k ilk a  woreczków z dw ubarw nej tka n in y  bądź to 
ca łkow icie  zam kniętych przez zadzierganie na krawędziach, bądź też zaciąga­
nych sznureczkiem i noszonych na grubym , p lecionym  sznurze p rzy pasie- 
chowano w  nich am ule ty w  różnej postaci, bo obok k łów  bobrzych b y ły  tani 
rów nież k rzyżyk i, mech itp . Może z tą dziedziną wiąże się też obecność szkie­
le tu  niem owlęcia pod podłogą jednego z domów (nr 60) z szóstej w ars tw y 
kons trukc ji drewnianych. Ułożono je  tu  otu lone w arstw ą cienkie j k o ry  za­
pewne w  zw iązku z pew nym i p ra k tyka m i m ającym i na celu zapewnienie opieki 
ze strony duchów opiekuńczych.

W ykop na dwóch sąsiadujących ze sobą posesjach przy ul. Rycerskiej 14 i 15 
na rogu ul. G rodzkie j i w  bezpośrednim sąsiedztwie dzisiejszej przystani Że­
g lug i P rzybrzeżnej“ na M otław ie , doprow adził do odkrycia  resztek trzech 
obronnych w ałów  drewniano-ziem nych, po ko le i otaczających osiedle w  w ieku  
A U  i X I I I .  Okazało się, ze górne partie  zachowanej części najpóźniejszego w ału  
trwającego zapewne do początku w. X IV , oddzielone są od dzisiejszej po­
w ierzchn i warstewką grubą zaledwie na 2 0 -3 0  cm. Obserwacje poczynione 
p rzy badaniu w ału  p ozw o liły  stw ierdzić, że zbudowano go na samej kraw ędzi 
cypla stałego lądu w  miejscu, któ re  leży na g ran icy obszaru zalewanego przez 
norm a lny poziom wód M otław y oraz g run tu  suchego. P odw a liny  w a łu  zało­
żono zatem na bardzo nieznacznie pochylonym  stoku cypla, k ilkadzies ią t cen­
tym etrów  poniżej dzisiejszego poziomu morza, a zapewne o jakieś Vs m etra 
nad jego ówczesnym poziomem. W ał zbudowano na calcu —  wówczas m ulis tym  
gruncie. Zewnętrzna strona (lice) odkrytego odcinka w a łu  zwrócona była  
w  stronę dzisiejszego ujścia Raduni do M otław y, jego zaś oś podłużna prze- 

lega a m niej w ięcej z północy na południe, w  p rzyb liżen iu  równolegle do 
ul. Rycerskiej, tuż na wschód od nie j.

W ał m ia ł u podstawy co na jm n ie j 14 m szerokości. Możemy p rzy jąć na 
podstawie dotychczasowych obserwacji z innych  grodów, że te j szerokości od­
powiada wysokość w a łu  ok. 9— 10 m. Stw ierdzono dw ie fazy istn ien ia  w ału  
a w łaściw ie dwa w ały, z k tó rych  jeden p rz y k ry ł d rugi. Z w idocznych śladów 
spalenizny okazało się, że pożar s tra w ił u obu w ałów  górne i  zewnętrzne partie. 
K onstrukc je  starszego w a łu  (wału drugiego) są lep ie j zachowane. Po jego 
stronie w ew nętrznej zna jdow ały się prostokątne izbice, budowane z b ie rw ion  
drew nianych na zrąb i  w ypełnione ziemią, natom iast po stron ie  zewnętrznej 
w ał u tw orzony b y ł z b ie rw ion  na przem ian układanych w arstw am i, d ługich 
co na jm n ie j 4 m, oraz z poprzecznych szczap, długości ok. 2 m. W arstw y te 
w  m iarę  wznoszenia się w ału  b y ły  coraz węższe, tak  że w y tw arza ł się przez 
to uk ład  dachówkowy te j konstrukc ji. Pod tym  wałem  znajdow ał się pokład 
/- grubych b ie rw ion, um ocniony od zewnątrz k ilkom a hakami. U  podnóża na 
zewnątrz w a łu  znajdowała się w arstw a faszyny, mająca zapewne chronić pod­
stawę w a łu  przed rozmyciem przez wody M o tław y (a zapewne i uchodzącej 
do mej fosy, jeszcze me odkryte j). Faszynę tę p rzy trzym yw a ły  od zewnątrz



K u ltu ra  ryb a kó w  gdańskich w  w. X I I  i X I I I 25

ko łk i, a od w ew nątrz w ars tw y w iększych kam ien i polnych. W ał m łodszy (wał 
pierwszy) zachował się znacznie gorzej. W iadomo tyle , że b y ł u tw orzony tak 
samo z w ars tw  b ie rw ion  oraz piasku i  g liny . W ał ten po spaleniu (może 
W r. 1308) został przez K rzyżaków  w  r. 1340 splantowany, a ściany jego od 
zewnątrz i w ew nątrz przycięte  przez wykopanie row ów  na fundam ent m uru  
okalającego dziedziniec zewnętrzny zamku oraz na fundam ent wschodniego 
boku samego zamku krzyżackiego. W yn ika  to z odkopanych na tym  miejscu 
fragm entów  potężnych głazów narzutow ych z resztkam i zaprawy wapiennej 
oraz gruzu ceglanego spoczywającego na nich, a pochodzącego ze zburzonego 
w  r. 1454 przez ludność Gdańska zamku. Stwierdzono ponad wszelką w ą tp li­
wość, w  oparciu g łów nie  o charakterystyczną ceramikę, że oba te w a ły  p rzy­
padają na I I I  okres wczesnośredniowieczny, i  to  raczej na jego koniec, 
a więc na w. X I I I .  Ceram ika znaleziona w  samym dnie starszego w a łu  odpo­
wiada swym charakterem  najbardzie j te j, k tó ra  występuje w  trzeciej i  czwar­
te j w arstw ie  kons trukc ji d rewnianych w  g łów nym  w ykopie  i  k tó ra  przypada 
w łaśnie na w iek  X I I I .

Równolegle do tych  dwóch naw arstw ionych na siebie w ałów  przebiegał po 
ich wewnętrznej stronie, w  odległości zaledwie k ilk a  m etrów  od ich w ew nętrz­
nej krawędzi, w a ł trzeci, może starszy od tam tych, ale przypadający także na 
I I I  okres wczesnośredniowieczny. Z k ilk u  u łam ków  glazurowanej ceram iki 
k ijow sk ie j znalezionej b lisko jego podstawy można by wnioskować, że trw an ie  
jego jako  żywego elementu fo rty fikacy jnego  odnieść wypada g łów nie  do 
w. X II .  Z w a łu  tego, odsłoniętego ty lk o  w  części jego szerokości, zachowały 
się .wyłącznie dolne partie  w  postaci w ie lk ich  izbic budowanych na zrąb, w y ­
pełn ionych ziemią i  ustaw ionych wprost na calcu w  głębokości 2 cm ponad 
dzisiejszym poziomem morza, a w  w. X I I  zapewne około 80 cm nad jego pozio­
mem; dalej w  postaci rzędu dosyć rzadko rozstawionych, ukośnie w bitych , 
górą do wnętrza grodu nachylonych pali, a wreszcie w  postaci m niejszych 
skrzyń na przedpiersiu  tego wału. W ał ten został prawdopodobnie na prze­
łom ie w. X I I  i  X I I I  rozebrany w  górnej części tak, że zachował się ty lko  
w  wysokości 135 cm licząc od jego podstawy. Rozebrano go zapewne dla 
poszerzenia grodu, przenosząc zewnętrzną lin ię  nowego w a łu  (wału drugiego) 
jakieś 20 m etrów  dalej na zewnątrz. Nad rozebranym  wałem trzecim  (na jstar­
szym z odkopanych) rozciągała się osada, czego w idom ym  dowodem są wzno­
szące się nad n im  zręby domostw, któ re  zapewne dochodziły aż do w ew nętrz­
nego podnóża nowszego drugiego wału, a zarazem też i  ostatniego („p ie rw ­
szego“ ) w a łu  wczesnośredniowiecznego. W yraża się w  tym  wszystkim  rozrost 
p ierwotnego Gdańska spowodowany n ie w ą tp liw ie  przyrostem  ludności. Po­
tw ierdza to również i  stale postępujące zagęszczanie się zabudowy, powiększa­
nie się ilości domostw i  częściowo też zmniejszanie się ich  w ym iarów .

Ważność „u rbs  Gyddanyzc“ z r. 997 każe nam się domyślać, że już  w tedy 
Gdańsk mógł posiadać umocnienia obronne. Te jednak znajdow ały się może 
na l in i i  jeszcze bardzie j wewnętrznej n iż odkopany fragm ent w a łu  trzeciego. 
N ie w iem y też jeszcze, ja k  przebiegały dalsze, n ieodkryte  części w a łu  na d łuż­
szym ich odcinku. Z poznanego już fragm entu widać, że przed M otław ą skrę­
cały one w  stronę u licy  G rodzkiej, biegnąc zapewne czas jak iś  równolegle 
z n ią  (może pod je j dzisiejszą powierzchnią) wzdłuż odcinka brzegu M otław y 
rozciągającego się od wzm iankowanej dzisiejszej przystani „Żeg lug i P rzy­
brzeżnej“ do okolic Targu Rybnego (lecz może nie dochodząc do niego).
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Zgodność przebiegu doskonalszych znacznie umocnień obronnych krzyżac­
kich  na zbadanym odcinku z k ie runk iem  w ałów  wczesnośredniowiecznych po­
zwala na wysunięcie tw ierdzenia, że całość obwarowań krzyżackich obejm u­
jących zamek i  przedzamcze z urządzeniam i gospodarczymi w  obrębie p o tró j­
nych fos i  m urów  pokryw a się z um ocnieniam i z czasów książąt pomorskich. 
Krzyżacy u ży li nawet zachowanej części w a łu  z w. X I I I  dla uzupełnienia 
swych ko n s tru kc ji obronnych. Wobec tego można wysunąć hipotezę, że prze­
bieg d rug ie j i  trzecie j fosy zewnętrznej zamku i przedzamcza krzyżackiego 
wyznacza nam w  przyb liżen iu  konfigurac ję  wcześniejszego drewniano-ziem - 
nego grodu gdańskiego le. G dyby tak było, co jest bardzo prawdopodobne, 
opisywany tu  w ykop g łów ny znajdow ałby się m n ie j więcej w  środku obwa­
łowań grodowych, gród zaś sam ograniczony b y łb y  od południa M otławą, od 
wschodu dzisiejszą u licą Rycerską, od północy Placem Obrońców Poczty Pol­
skiej, od zachodu zaś w  części posesją zajętą przez pam iętną z r. 1939 Pocztę 
Polską. Podgrodzia zaś w raz z targ iem  w ypadałoby szukać na przestrzeni 
od zachodniego krańca grodu aż do okolic dwóch najstarszych kościołów gdań­
skich.

W ykopy próbne p rzy ul. G rodzkie j 14 i 15 oraz przy ul. Rycerskiej 4 i  5 
p ozw o liły  stw ierdzić, że i  tam  zamieszkiwała ludność rybacka. Świadczą o tym  
w yraźn ie  znalezione tam  p rzybo ry  rybackie. Powstaje w  zw iązku z tym  
pytan ie, gdzie znajdowała się siedziba księcia, jego dworu, kapelanów grodo­
wych, dosto jn ików  książęcych, w o jów  i kupców, oraz dlaczego zarówno uboga 
ludność, ja k  rybacy, przem ieszkiwała w  obrębie samego grodu, a nie na pod­
grodziu.

Ten obraz Gdańska wczesnośredniowiecznego, ja k i pozw o liły  nam naszki­
cować omówione prace wykopaliskowe, jest n iew ą tp liw ie  w  w ie lu  odcinkach 
bardzo szczegółowy, dokładny i  ciekawy, tym  n iem nie j jest on jeszcze bardzo 
jednostronny. N ie o trzym aliśm y bowiem jeszcze całkow itego p rzekro ju  spo­
łecznego ówczesnej gdańskiej osady. A b y  to osiągnąć, trzeba jesżcze w ie lu  la t 
in tensyw nych badań, dużych środków i niemało szczęścia. Tym  n iem nie j wolne 
już  snuć w  oparciu o dotychczasowy m ate ria ł pewne hipotezy.

Otóż m usim y stw ierdzić, że gród gdański m ia ł n iew ą tp liw ie  w  dużej mie" 
rze charakter w ie lk iego osiedla produkcyjnego, opierającego swój by t i rozwój 
o handel m orski i  lądowy, rybo łów stw o, korabn ictw o oraz przetwarzanie 
pewnych cennych surowców. Jest bardzo prawdopodobne, że Gdańsk powstał 
jako  tak ie  osiedle p rodukcy jne  już w  dobie plem iennej, k iedy władza książęca 
nie by ła  jeszcze w ykrysta lizow ana  na tym  terenie. Późnie jsi książęta pomorscy 
w roś li n ie jako  w  istn ie jące tu  już od dawna duże i  zawodowo dość znacznie 
zróżnicowane osiedle, zakładając w  jego obrębie swoje dworzyszcze, a nie 
w yp ie ra jąc na ogół z niego ludności ryback ie j i rzemieślniczej z dawna osiadłe j: 
je j działalność w ytw órcza  stanow iła  bow iem  bardzo poważną bazę zaopatrzenia 
dochodów księcia. Wiadomo, że w  w. X I I I ,  a zapewne już i wcześniej, w  w. X II ,  
połów  w ie lk im i sieciam i na głębokich wodach u ujścia W is ły  i na morzu 
szlachetnych gatunków  ryb, a nadto śledzi przeznaczonych do masowego zbytu, 
b y ł p iln ie  strzeżonym  monopolem książęcym ” . Tymczasem w  p ie rw o tnym

ul Byłyby z tym w zgodzie i historyczne wiadomości stwierdzające, że Krzyżacy 
nie zburzyli dawnych fo rty fikac ji grodu książąt pomorskich w Gdańsku, a tylko je 
rozszerzyli i umocnili.

17 Łęga, o. c., 4.
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Gdańsku ryb y  te ło w i prosta ludność rybacka, co wskazywałoby na je j dawne 
do tego (pochodzące jeszcze sprzed książęcej epoki) uprawnienia.

A  była  to ludność prastara, oparta na w iekowej ciągłości osadniczej. N ie 
ty lk o  omówiona wyżej trwałość rozplanowania odkry te j dotąd części Gdańska 
wczesnośredniowiecznego jest rzeczą uderzającą. Tak samo zastanawia, że 
domy stoją poprzez wszystkie zbadane dotychczas w arstw y na ogół na tyc 
samych, „parcelach“ , oraz to, że zajęcia ludności, try b  je j życia, uchw ytne dla 
nas prze jaw y je j fo rm  społecznych, je j św iata wierzeń, w  ogóle całość je j ku  - 
tu ry  w  ciągu w ieków  X I I  i  X I I I  w ykazu ją  bardzo wyraźną ciągłość i jedno­
litość rozwoju. Widać, że w  ciągu tych dwóch w ieków  m am y do czynienia 
z tą samą ludnością, siedzącą z pokolenia na pokolenie w  tym  samym miejscu 
i  upraw iającą bez istotnie jszych zm ian te same zajęcia.

Są poszlaki, że w  miejscu, gdzie dziś schodzą się ulice Sukiennicza i  p o ­
powa, a więc w  zachodniej części grodu, b y ł cmentarz jego mieszkańców. 
Z opowiadania k ilk u  rodow itych  gdańszczan w yn ika , że N iem cy przed drugą 
wojną św iatową (ok. r. 1925) n a tra f ili tu  przypadkowo przy robotach kana li­
zacyjnych na tru m n y  zbite z k ilk u  grubo ciosanych dranic dębowych. 
W św ietle tych  in fo rm a c ji należałoby w  te j okolicy spodziewać się śladów 
jakiegoś kościoła, gdyż we wczesnym średniowieczu cmentarze znajdu ją  się 
zw ykle  w  sąsiedztwie św iątyn i. Jest godne uwagi, że w łaśnie w  tym  k ie runku  
zm ierzają odkryte  dotychczas ulice z w ykopu głównego. Być może, że w ażn ie j­
szych obiektów  w  obrębie grodu, tak ich  ja k  w łaśnie dworzyszcza książęcego, 
w ieży (najprawdopodobniej jedynej m urowanej budow li na tym  obszarze 
z czasów przedkrzyżackich), w  k tó re j b ro n iły  się w  r. 1272 resztki zbuntowa­
nych mieszczan gdańskich i  Brandenburczyków  przed oblegającym i ich ksią­
żętami Mszczujem I I  i  Bolesławem Pobożnym, oraz siedzib znaczniejszych 
w o jów  trzeba będzie szukać w  okolicy tego punktu  oraz Targu Rybnego.

Zarówno najwyższa, pierwsza w arstw a kons trukc ji drewnianych w części 
grodu zamieszkałej przez rybaków , ja k  i najm łodszy, p ierwszy w a ł grodowy 
nosiły na sobie ślady ka tas tro fy  pożaru. Nasuwa się przypuszczenie, że je j 
sprawcam i b y li Krzyżacy w  r. 1308. Z w ypadkam i tego roku  w iązałoby się 
i to jeszcze, że w  te j najwyższej w arstw ie, szczególnie u zbiegu opisanych 
poprzednio, drzewem moszczonych u lic  grodowych, znaleziono dużo m ilita r ió w , 
przede wszystkim  żelazne g ro ty  bełtów  od kusz, podczas gdy w  warstwach 
głębszych b rak  ich n iem al zupełnie (wyjąwszy brązowe okucie pochwy 
miecza, znalezione w  jednej z głębszych warstw ). Teza niem ieckiego badacza
O. K lo e p p la 18, że Krzyżacy ze względów strategicznych nie życzyli sobie 
pod bokiem  grodu istn ien ia  podgrodzia obwarowanego, blokującego dostęp 
do kraw ędzi W yżyny Kaszubskiej —  w yda je  się najzupełn ie j uzasadniona. 
P rzy sposobności niszczenia Gdańska książąt pomorskich po r. 1308 wysiedlono 
też część ludności osady zmuszając ją  do przeniesienia się w  inne strony, 
część przeniesiono może na teren późniejszego Głównego Miasta. Po opano­
w an iu  zaś (wcześniejszym nieco) grodu gdańskiego, być może, że zm usili K rz y ­
żacy i  mieszkańców podgrodzia, znaczniejszych mieszczan, do rozb ió rk i swych 
domostw oraz do zniszczenia obwarowań i przeniesienia się gdzie indziej. 
Możemy uznać za rzecz pewną, że jedne i  drugie było  drewniane, gdyż p ie rw ­
sze dowodnie m urowane umocnienia Głównego M iasta początkam i sw ym i się­
gają nie dalej wstecz n iż  do roku  1343, najstarsze zaś domy mieszkalne m uro­

18 O. c., 32—34.
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wane przypadają w  Gdańsku na w. X V , i  to raczej na jego połowę. Od te j 
pory dopiero zaczęła się w łaściwa ka rie ra  Gdańska późnośredniowiecznego, 
którego główną osią była  dotąd droga przebiegająca po drugim , bardzie j na 
południe położonym cyp lu  suchszego terenu, k tó re j odcinkiem  najważnie jszym  
b y ły  ulice D ługa i  D ług i Targ. P rzy je j przecięciu z M otławą powstał w tedy 
dopiero, a n ie  wcześniej, po rt w  re jon ie  Zielonej Bram y. Krzyżacy przesied lili 
też w tedy lub  nieco później, w  zw iązku z budową murowanego zamku, ludność 
rybacką, mieszkającą dotąd w  obrębie grodu, na teren pozbawionego obwało­
wań i  zdewastowanego podgrodzia, m iędzy zamkiem a kościołem św. K a ta ­
rzyny  oraz m iędzy nowoprzeprowadzonym łożyskiem Raduni od północy 
a Podwalem S tarom ie jsk im  od południa.

Rzecz znamienna, że i  Krzyżacy p ragnęli nadal (mimo dokonanego prze­
siedlenia) mieć pod swoim  bokiem  ludność rybacką. W idocznie względy gospo­
darcze b y ły  dostatecznie ważne, aby tak w łaśnie postąpić. W yrazem tego jest 
m. in. potw ierdzenie już  w  r. 1312 p rzyw ile jó w  ludności rybackie j nadanych 
je j poprzednio przez książąt pomorskich. O liczebności elementu rybackiego, 
zamieszkującego p ie rw o tn ie  w  obrębie grodu, świadczy na jlep ie j w ielkość 
obszaru przydzie lona rybakom  przez K rzyżaków . Owo „h a ch ilw e rk “ , późn ie j­
sze „H a ke lw e rk “ , k tó re  wedle wszelkiego prawdopodobieństwa w  ustach sło­
w iańskich rybaków  zwało się „O siekiem “  (od nazwy prow izorycznych umoc­
nień otaczających osiedle), mogło pomieścić w ie le  setek ludz i tego zawodu.
0  tym , że by ła  to poważna liczebnie i  o rganizacyjn ie  społeczność, świadczy 
znany fak t, że m ia ła ona m im o ewentualnego pozbawienia je j przez K rzyża­
ków  praw  m ie jskich, swój w łasny zarząd, burm istrza, radę oraz sąd z sędziami
1 ław n ika m i rządzącym i się chyba prawem  polskim . Najpóźnie j w  r. 1348 Osiek 
jest już zupełnie skrysta lizow anym  organizmem, czego dowodem jest umowa 
zawarta pomiędzy jego m ieszkańcami a mieszczanami z Głównego Miasta, 
a potw ierdzona w  tymże roku  przez K r z y ż a k ó w C z ę s t o  powtarzające się 
określenia „d y  Polene us deme hach ilw erke“  —  Polacy z Osieka —  nie pozo­
staw ia ją  żadnych w ątp liw ośc i co do tego, ja k ie j narodowości b y li m ieszkańcy 
dawnego grodu gdańskiego. U trzym a li oni swą odrębność narodową, jak 
w iem y, jeszcze przez czas dłuższy, bo około dwóch w ieków, i zostali w łączeni 
do Gdańska przywróconego już  polskim  dzierżawom dopiero na mocy p rzy ­
w ile ju  Kazim ierza Jagiellończyka z r. 1457, znoszącego odrębności adm in is tra ­
cyjne czasów krzyżackich.

1,1 S i m s o n  P., Die Geschichte der Stadt Danzig, Danzig, IV  1918, nr 85.
*

U w a g a :  Wszystkie ryciny ilustrujące powyższą rozprawę dotyczącą znalezisk 
z wykopu głównego dzielnicy rybackiej (u. zbiegu ulic Rycerskiej i Dylinki).
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PR ZYC ZYN EK DO W A L K  W EW N ĘTR ZN O KLASO W YCII 
S ZLA C H TY  K A S Z U B S K IE J W  X V II  W IE K U

Na przełom ie w ieków. X V  i X V I dochodzi do zwycięstwa tzw. dem okracji 
szlacheckiej, k tó ra  w  obrębie samej k lasy szlacheckiej zaznacza się przewagą 
średniej szlachty nad poczynaniam i m ożnowładztwa l . Jest to rezu lta t chw ilo  
wego rozkw itu  szlacheckiego gospodarstwa w iejskiego, opartego z jednej 
strony na systemie wzmagających się coraz bardziej robót pańszczyźnianych, 
a z d rugie j strony na zyskownym  eksporcie zboża i na ogólnym  wzroście 
dobrobytu górnych w arstw  społecznych k ra ju  2. R ozkw it ten nie ograniczył 
się ty lko  do g rupy możnych, ale rozciągnął się także na szersze w arstw y szla­
checkie. Uzyskanie względnej niezależności gospodarczej um ożliw iło  średniej 
szlachcie podjęcie w a lk i z możnowładztwem na gruncie politycznym . Możno­
w ładztw o zostało zmuszone do poważnych ale -  ja k  się okazało —  ty lk o  ch w i­
low ych i  p rzem ija jących koncesji społecznych i  politycznych. Juz bowiem 
w  drugie j połow ie w ieku  X V I obóz możnowładczy zaczyna coraz w yraźnie j 
przechylać szalę na swoją stronę. Zdecydował o tym  pom yślniejszy rozrost 
gospodarki fo lwarcznej w  la ty fund iach, zapewniający stałą bazę poczynań p o li­
tycznych tej w arstw y, dalej opanowanie wszystkich ważniejszych urzędów 
koronnych oraz uchwycenie wszystkich ważniejszych źródeł dochodów, z k ró - 
lewszczyznami w łączn ie 3. M ożnowładztwo w ykorzysta ło  swoją władzę me 
ty lk o  do uciskania gospodarczego i społecznego klasy chłopskiej i  mieszczań­
skiej -  w  czym zresztą mogło liczyć na poparcie szerokich mas szlacheckich 
średniaków i szlacheckiej b iedoty 4 -  ale także do rozegrania w a lk i po litycz-

> Charakterystykę ówczesnych stosunków państwowych Przyn°si praca K a c z -  
m a r c z y k a  Z., Typ i forma państwa polskiego w okresie demokracji szlacheckiej,
Materiały dyskusyjne sesji naukowej Odrodzenia, Warszawa 1953. aeneza

2 B u j a k  F., Zasady polityki gospodarczej Polski w w. X V I i ich geneza 
(w pracy zbiorowej Kultura staropolska, Kraków 19®2, 1 i  n.) -  R u t k o w s k i  J., 
Historia gospodarcza Polski, Poznań, I 1947, 125 i n.

8 K u t r z e b a  St„ Historia ustroju Polski w zarysie — Korona Warszawa 1949 
291 _  Ciekawy przyczynek do wiązania się urzędów z wielką własnością ukazał 
D w o r z ą  c z e k  Wł. Kto w Polsce dzierżył buławy (Przegląd Historyczny, W ar-
szawa, 39 1949, 12'6 i n.). . , ,

4 To była zasadnicza więź łącząca drobną szlachtę z wielmożami; była to jednak
wieź bardziej negatywna niż pozytywna i w rezultacie musiała doprowadzić wa 
Ttwę rządzącą do silnego, wewnętrznopaństwowego kryzysu, który w całej pełni 
objawił się w ciągu w. X V III .
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nej o charakterze wewnętrznoklasowym , m ającym  na celu ca łkow ite  uzależ­
n ienie od siebie słabszej ekonomicznie braci szlacheckiej. W walce tej możno­
w ładztw o w ykorzystyw a ło  najczęściej szlachecką gołotę przeciw  najbardzie j 
ak tyw ne j po lityczn ie  szlachcie jedno- lub  parow ioskowej. W alka taka toczyła 
się zresztą w  obozie szlacheckim od m om entu powstania państwa feudalnego, 
szczególnie żywa była  ona w  okresie rozdrobnienia feudalnego i m onarchii sta­
nowej, ale największego nasilenia nabiera w  w iekach X V II  i  X V II I .  Okres 
szczytowy je j rozw oju  przypada oczywiście na przełom w ieku  X V I i  X V II, 
k iedy ostatecznie dochodzi do załamania stanowiska politycznego średniej 
szlachty r>.

Toczy się ona równocześnie na terenie całej Rzeczypospolitej °, wszędzie 
jednakże oprócz objaw ów  typow ych dostrzeżemy równocześnie pewne cechy 
specyficzne, uwarunkow ane loka lnym i odchyleniam i w  układzie gospodarczym 
i społecznym stron b iorących udzia ł w  walce.

Na terenie północnych pow ia tów  Pomorza Gdańskiego możnowładztwa, 
w  znaczeniu ogólnopolskim , w  w ieku  X V I jeszcze nie było. B y ł to rezu lta t 
świadomej p o lity k i Zakonu Niem ieckiego, k tó ry  po opanowaniu Pomorza 
w  latach 1308— 1310 częściowo skonfiskował większe kom pleksy m a ją tko w e 5 * 7, 
częściowo w y k u p ił je  od osobników, będących na drodze do zbudowania mag­
nackich la ty fu n d ió w  (Święcowie) Jedynym  reprezentantem w ie lk ie j w łasno­
ści n iekrzyżackie j pozostali: b iskup ku jaw sk i i m iejscowe k la s z to ry 8 9; posiad­
łości tych ostatnich dopiero w  drugie j połow ie w ieku  X V I przeszły pod k ie ­
row n ic tw o  miejscowej szlachty 10 11. Z w iększych w łaścic ie li ziemskich na K a ­
szubach pod rządam i Zakonu uchował się ród Rusocińskich z Rusocina 11 pod

5 Kaczmarczyk (o. c.) punkt kryzysowy kładzie na lata rokoszu Zebrzydowskiego.
* Nie mamy jeszcze monograficznego opracowania tego zagadnienia dla okresu 

przedrozbiorowego. Wyraźniej natomiast został on opracowany dla wieków wcze­
śniejszych; obszernie przedyskutował to zagadnienia B a r d a c h  J. Uwagi o „rodo­
w y m u s t r o j u  społeczeństwa i prawie bliższości w Polsce średniowiecznej (Czaso­
pismo Prawno-Historyczne, Poznań, 4 1952, 424 i n.), tam też dalsza literatura. — 
Okres nieco późniejszy opracował P r o c h a s k a  A ,  Lenna i maństwa na Rusi i na 
Podolu (Rozprawy Akad Urn. Wydz. Hist.-Filoz., Kraków, 42 1902). — Także Kacz­
marczyk, o. c.

7 K u j o t  St., Dzieje Prus Królewskich (Roczniki Tow. Naukowego w Toruniu, 
23 1916, 1256 i n.). — K o b z i a n k a  H ,  Wypadki na Pomorzu po zajęciu Gdańska 
i Tczewa przez Krzyżaków (Roczniki Historyczne, Warszawa, 12 1936, 62 i n.).

s M o r r e  F., Die Swenzonen in Ostpommern—Aufstieg und Herrschaft 1296— 
1357 (Baltische Studien, Stettin, Neue Folge, 41 1939, 59 i n.).

9 Genezę i rozwój ich fortuny omawia szczegółowo Kujot o. c. — Posiadłości 
kościelne przy końcu rządów Rzeczypospolitej zestawia C z a p i e w s k i  P., Majątki 
duchowne sekularyzowane po r. 1772 w obrębie województwa pomorskiego i W. M. 
Gdańska (Rocznik Gdański, Gdańsk, 7—8 1935, 385 i n.).

10 W r. 1538 sejm przeprowadził uchwałę, że na opatów klasztorów należy 
powoływać możliwie zakonników ze szlachty polskiej, a w razie braku takich 
w obrębie konwentu — mianować ich spośród duchowieństwa świeckiego. — 
L ü d t k e  F., Der Streit zwischen Polen und Rom um das Besetzungsrecht der pol­
nischen Abteien (Zeitschrift für Osteuropäischen Geschichte, Berlin, 4 1914, 1 i n.). 
— Zagadnienie powyższe domaga s'ię monograficznego opracowania.

11 Kujot, o. c., 348—349. — Co do nazwy Rusocin zob. zastrzeżenia C z a p i e w ­
s k i e g o  P., Rusocin czy Różęcin (Zapiski Tow. Naukowego w Toruniu, 3 1915— 
1916, 122 i n.).
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Gdańskiem, k tó ry  w  roku  1365 posiadał wszystkiego: wieś Rusoein i pół 
Golinkowa oraz pół jeziora Sambrzyce w  ziem i gdańskiej, dalej wieś Gdynię 
i  wieś Gowino w  ziem i puckie j a wreszcie i  wieś Sulęczyno w  ziem i chm ie- 
leńskie j, razem więc cztery i  pół w si i pół jeziora, rozrzuconych w  trzech 
ziemiach,3. Poza tym  jeszcze w  ziem i puckie j w y b ił się rod K rokow skich  
z K rokow a ls, ale ten pod rządam i Rzeczypospolitej nie odegrał większe] ro li. 
W yb itn ie js i jego przedstawiciele w  w iekach X V I i  X V II  t ra w il i  czas na służ­
bach poza granicam i k r a ju 14. Najczęstszym za czasów krzyżackich b y ł na 
Kaszubach typ  ubogiego szlachetki, k tó ry  rzadko posiadał ca ą wios ę, a za 
zwyczaj trzym a ł w  n ie j k ilk a  „źreb iów “ lä. Źródła okresu krzyżackiego nazy­
w ają ich: „dy  panen -  panowie'», k tó rzy  w  odróżnieniu od ludności w ło ­
ściańskiej b y li zobowiązani do posług wojennych. Z punktu  w iazenia spo ecz- 
nego stanowisko ich odpowiadało tzw. „w o ln ym “  na terenie Prus w łaściw ych , 
w łodykom  w  Polscela, a do pewnego stopnia również sołtysom siedzącym na 
praw ie  chełm ińskim  lub  magdeburskim , posiadającym także po k ilk a  łanów 
ziemi i także zobowiązanym do służby w ojskowej 10. _

A k t inkorporacji Prus Królewskich zrów nał tych „panów“ pod względem  
praw nym  ze szlachtą polską3". W  form ie klasycznej zachowali się oni na terenie 
ziem i lęborskiej i bytowskiej pod rządam i książąt zachodnio-pomorskich . len 
stanowisko gospodarcze poznajemy z całego szeregu rejestrów poborowych, 
lustracji, akt sądowych puckich i kościerskich oraz z protokołow objęcia Po­
morza przez władze pruskie w  r. 1772 ~ .

ia Według przywileju Winricha von Kniprode, wielkiego mistrza Zakonu Nie­
mieckiego, z 5 V  1365 (Księga Komturstwa Gdańskiego, s. 11, nr 11 — Archiwum
Gdańskie, 300, 81/1). u 0imnth

13 M ü l v e r s t e d t  G A. Des Geschlechts v. Krockow Ursprung und Heimatn
(Zeitschrift des Historischen Vereins für den Reg.-Bezirk Marienwerder Marien­
werder, 5 1881, 138 i n ). -  S c h u l t z  F., Materialien zu e ine r Geschichte des 
Hauses Krockow (Zeitschrift des Westpreussischen Gesehichtsverems, Danzig, 45 1903, 
137 i n.).

u Schultz, o. c., 150 in .  — Sa r i n g  H., Matthias von Krockow (Baltische Stu­
dien, Stettin, Neue Folge, 42 1940, 138 i n.). _

i3 stosunki własnościowe charakteryzuje Kujot o. c. I I ,  335 i n. ■ L o r e n t z  r..  
Die Bevölkerung der Kaschubei zur Ordenszeit (Zeitschrift d. Westpr. Geschichtsv., 
DanSg 661926 7 i n.). -  K a s i n k ę  K„ Das deutsche Siedelwerk des Mittelalters
in Pomereilen, Königsberg 1938, 136 in .  . . . .

i« Kuiot o c I  1024—1025. — Po raz pierwszy określenie to pojawia się jednak
w dokumentach' 'książąt pomorskich -  zob. PomerelUsches
P e r l  b a c h  M  Danzig 1882, 377, 451, i 499, szczególnie w  odniesieniu do Swięcow.

« c T d o S  stanowiska’społecznego zob. F l O m l e k .  R , Zur ländlichen Ver­
fassung des Samlandes unter der Herrschaft des Deutschen Ördens Leipzig 19  ̂
33 i n. -  W i l k e  E , Die Ursachen der preussischen Bauern und Burgerunruhen 
1525 (Altpreussische Forschungen, Königsberg, 7 1930, 37 i n.). 

i« Zwrócił na to uwagę już Kujot, o. c.

» i S T ' Ä  sburg, I  1858, 105. -  J e ż  o w a K., Przyczynek do 
historii szlachty kaszubskiej (Strażnica Zachodnia, Poznan, 8 „ )■

21 C r a m e r  R., Geschichte der Lande Lauenburg und Butów, Königsberg 1858, 
z bogatymi materiałami źródłowymi. -  P a n s k e  P„ Zur Geschichte ^  g e b o ­
renen Adels im Lande Bütow (Baltische Studien, Stettin, Neue Folge, 37 1935, ü  m l .

as polska X V I wieku, t. 12: Prusy Królewskie, cz. I  — wyd. B a r a n o w s k i  i. i .  
(Źródła dziejowe, Warszawa, t. 23 1911, 167 i n.). — Regestr poboru podwoynego dnia
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Z tego licznego drobiazgu szlacheckiego do większego znaczenia doszło 
n iew ie lu. Ledwo parę rodzin osiągnęło pod rządam i Rzeczypospolitej średnią 
zamożność28. N iem nie j tendencja w  k ie runku  ku m u lac ji m a ją tków  w  ręku 
n ie licznych posiadaczy i  tu ta j jest widoczna. A le  jedynie  dw ie rodziny: W eihe- 
row ie  i  Przebendowscy p o tra f ili na przestrzeni w ieków  X V II  i  X V I I I  skupić 
w  swym  ręku fo rtu n y  staw iające ich na ró w n i z pośledniejszym i m ożnowład- 
cami z centra lne j Polski 24. Jest rzeczą znamienną, że obie rodziny w yw odz iły  
się z pow iatu  lęborskiego 23 i  że na terenie Kaszub, pozostających pod rządam i 
Rzeczypospolitej, n ie posiadały żadnych m ają tków  rodowych. Jednych i  d ru ­
gich m ożnym i uczyniła  Rzeczpospolita, osadzając ich na królewszczyznach 
i  urzędach w ojewódzkich i  kaszte lańskich2“. Obu rodzinom  dopomogły do 
zebrania fo rtu n y  darow izny k ró le w sk ie 27. Ośrodkiem te j fo rtu n y  b y ły  dobra 
rzucewsko-wejherowskie, któ re  również na pewien czas dostały się w  ręce 
R adz iw iłłów  i  Sobieskich28. Poza tym  jesteśmy św iadkam i osiedlania się na 
Kaszubach szlachty nap ływ ow ej, na jp ie rw  z południow ych pow ia tów  pom or­
skich, a pod koniec Rzeczypospolitej rów nież z centra lnej Polski, k tó ra  to 
szlachta pod tym  czy innym  pozorem weszła w  posiadanie indygenatu p ru ­
skiego 29.

W tych w arunkach w alka  wewnętrznoklasowa w  obrębie w ars tw y szla­
checkiej na Kaszubach toczy się przeważnie m iędzy średniozamożną szlachtą, 
trzym ającą pomniejsze urzędy grodowe i ziemskie, któ ra  tym  samym w yw ie ra  
decydujący w p ły w  na bieg spraw politycznych (w ym ia r spraw iedliwości,

25 Juny 1648 w Malborgu . . .  uchwalonego, wyd. K ę t r z y ń s k i  W. (Roczniki Tow. 
Przyj. Nauk., Poznań, 6 1871, 168 i n.). — Taryfy podatkowe ziem pruskich z r. 1682, 
wyd. K ę t r z y ń s k i  St. (,,Fontes“ Tow. Naukowego w Toruniu, 5 1901, 155 i, n.). — 
S e h u c h  H., Nachweis iiber den adeligen Grundbesitz und dessen Vertheilung in 
den Kreisen Berent und Karthaus im Jahre 1772 (Zeitschrift des Westpr. Geschichtsv., 
Danzig, 30 1892, 53 i n.).

23 Wymienić tu można przede wszystkim Krokowskich, następnie Ustarbowskich. 
Jackowskich, Janowic-Bolszewskich, Lniskich, Wybickich, Czapskich, Kostków; ro­
dziny Denhoffów, Uberfeldtów są napływowego, Uberfeldtowie nawet mieszczań­
skiego pochodzenia.

24 Podstawę majątkową Weiherów stanowił klucz wejherowsko-rzucewski, do 
którego wchodziły w ciągu w. X V I I  następujące posiadłości: miasto Wejherowo, dalej 
Błądzików, Brzeźno, Osłanino, Sławutowo, Żelistrzewo, Rzucewo (jeden klucz) — 
i Biała Naniec, Nowy Dwór, Pętkowice, Zbychowo, Smiechcwo (drugi klucz.). Ta 
pierwotna fortuna powiększyła się pod rządami Radziwiłłów, Sobieskich i Przeben- 
dowskich w w. X V I I I  o następujące posiadłości: Ceynowa. Karwieński Dwór, Liś- 
niewc, Poczernino, Bieszkowice, Gniewowo, Gowino, Sobieszynó, Góra, Kębłowo, 
Kołkowo, Lulbocin, Rybno, Prusewo, Cisowa, Chylonia, Kolibki, Redłowo oraz roz­
maite posiadłości w kilku innych miejscowościach, razem koło 50 majątków i dzie­
dzin. Szybki rozrost w kierunku latyfundialnym jest tu zatem wyraźnie widoczny.

25 S c h u l t z  F., Das Schloss Rutzau und seine Besitzer (Zeitschrift d. Westpr. 
Geschichtsv., Danzig, 45 1903, 198 i n.).

20 C z a p i e w s k i  P., Senatorowie świeccy, podskarbowie i starostowie Prus 
królewskich 1454— 1772 (Roczniki Tow. Naukowego w  Toruniu, 26—28 1921), zob. 
pod Weiherowie, Przebendowscy.

27 Odnosi się to zwłaszcza do Weiherów, którzy w Lęborskim byli chudopachoł- 
kami; rozwój ich fortuny szkicuje Schultz, o. c., 198—200.

28 Schultz, o. c., 200—202. — T e n ż e ,  Geschichte der Kreise Neustadt und Putzig. 
Danzig 1907, 272 i n.

20 Jest oczywiście i tendencja odwrotna — zob. Jeżowa, o. c., 174 i n.
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sprawy podatkowe, w ybo ry  posłów, stosunek do m iast i chłopów itp.) —  a bie­
dotą szlachecką, liczn ie  rozrodzoną i osiadłą po k ilk a  rodz in  w  jednej wsi.

W aktach sądu m iejskiego miasta Kościerzyny, k tó ry  wobec częstej bez­
czynności sądu grodzkiego skarszewskiego spełnia ł ro lę  sądu grodowego :i0, za­
chowały się dwa dokumenty, rzucające ciekawe św ia tło  na te zmagania szla­
checkiej go łoty z przemocą możniejszej współbraci. Przedrukow ujem y je  tu  
w  całości, gdyż niezależnie od swego znaczenia politycznego są one w skutek 
zniszczenia w  ogóle akt grodzkich skarszewskich doniosłym  źródłem dla pozna­
n ia  małoznanego życia wewnętrznego Kaszub, a szczególnie funkcjonowania  
tu ta j organów życia politycznego na początku w ieku  X V II.

Actum coram judicio civili bannito Bernensi,, anno Dni 1608, die 3 mensis 
decembris 81.

P r o t e s t  a t i a  J e g o  M.  P a n a  S t a r o s t  i M i r  a c h o w  ś k i e g o  
n a  p r z e c i w  s l a c h c i e

Przyszedszy obliczenie przed sąd niniejszy i do ksiąg urodzony Jacob Szcze­
pański82, podkomorzy malborski i starosta mirachowski, mając przy sobie dla 
więtszego tego dowodu i świadectwa opatrznego Andrzeja z Kościerzyny, 
woźnego-generała, tu oblicznie stojącego i przy tym wszitkim będącego i toż 
zeznawającego przed sądem niniejszym i tym to pomienionym woźnym i wiel­
kością zacnych ludzi slacheckich, przy tym będących, solenniter ,się tak, jako 
na ratuszu kościerskim dnia dzisiejszego protestował i przez niniejsze protestuje, 
iż on wiedząc to, iż zjazdy wszelakie sejmikowe powiatowe powiatu mirachow- 
skiego podług starodawnego zwyczaju, który za prawo pospolite jest poczytany 
i ma moc istotną prawa pospolitego, nie gdzie indziej ani na inszym miejscu 
przez obywatele tego powiatu mirachowskiego nie mają być odprawowane tylko 
w Strzepczu 3I, wsi do starostwa mirachowskiego należący, w której przed tym 
przez wiele lat i  sądy ziemskie tegoż powiatu mirachowskiego bywały odprawo­
wane jakoż i teraz [po] dzień dzisiejszy do zjazdu sejmiku powiatowego tegoż 
powiatu na obieranie posła na zjazd generalny wszitkiego województwa pomor­
skiego, także i, dla namowy w potrzebach Rzeczypospolitej Koronnej i państw 
przyległych nie gdzie indziej tylko na miejscu zwyczajnym //  przez J. M. W. P. 
Ludwika z Mor-tąg, wojewodę pomorskiego, z rozkazania K.J.M. jest złożony i na­
znaczony. Któremu tak rozkazaniu K.J.M. i obwieszczeniu J. M. Pana Wojewody 
Pomorskiego wielka część obywatelów tego powiatu na dzień dzisiejszy i na 
miejsce zwykłe z dawna sejmikom, do Strzepcza się podług uniwersału zjechali 
i to tam, co wola i rozkazanie K.J.M. i uniwersał obmawiia, odprawują. Lecz prze-

B ä r  M., Über die Gerichte in Preusśen zur Zeit der polnischen Herrschaft 
(Zeitschrift d. Westpr. Geschichtsv., Danzig, 47 1904, 76).

” Z ksiąg sądowych kościerskich (Archiwum Gdańskie, 302/1. k. 56— 57 z lat 
1599 1611); przy wydaniu zachowuję lekcję gwarową kaszubską bez zmian.

33 Starosta mirachowski w latach 1594— 1624.
3,1 Wieś kościelna w powiecie morskim, 7 km na północ od Mirachowa; w wieku 

X V I I  wieś królewska, należąca do starostwa mirachowskiego.
M lDane te wnoszą poprawkę do domysłów Bara (o. c., 79), że sądy ziemskie m ira- 

chowskie odbywały się w Mirachowie; funkcjonowanie tych sądów jest zresztą 
znane tylko z ogólnikowych uwag Lengnicha, na którym Bär się całkowicie opiera.
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ciwko temu i na przeciwieństwo tego wszi.tkiego i na wzgardą tak woli K. J. M., 
jako i prawa pospolitego, którym to dostatecznie i jaśnie obwarowano, [że] zjazdy 
wszelakie nikomu nie należy składać tylko K. J. M. i J. M. Panu Wojewodzie 
województwa pomorskiego swego uniwersałami to obywatelom do wiado­
mości przywodzić i miejsca i dni składać i naznaczać a, niektórzy odłączywszy 
się od drugich swych obywatelów władzą prywatną, a onym nie należącą, za­
niechawszy miejsca zwyczajem dawnym utwierdzonego, nie bojąc się nic prawa 
opisanego i winy zakazania w nim opisanych przeciwko tym, którzy zjazdy, 
które słusznie prawo pospolite buntami a zamieszaniem i, roztargnieniem Rzeczy- 
pospolitej zowie35 [czynią] nie tylko privata auctoritate, ale też i winy, tak 
braniem wotów sum pieniężnych a rozkazaniem, kto by na takie zjazdy pry­
watne się nie stawieł, grożąc — , tu 30 sobie osobny zjazd jakiś nad wolą 
i zezwolenie inszych wiela uczynieli i  nań się zjechali ku ubliżeniu wol­
ności inszym drugim wiele tego powiatu. Przetoż tedy tak imieniem 
swym, jako i imieniem tych wszitkich, którzy się na miejsce starodawne 
zwykłe na sejmik dzisiejszy zjachali, jako i tych, którzy, obawiając się tego 
rozerwania i buntów, w domach swych zostali, solenniter się atque iterum tak 
przeciwko tym, którzykolwiek którymkolwiek sposobem są powodami i przy- 

k 57r czyną, także i tym wszitkim, którzy by na to się zezwolieli // i do takiego 
rozerwania przystąpieli, którykolwiek są kondycyjej, których imiona i przezwi­
ska do specyfiikowania czasu i miejsca swego w cale zachowując37, o to 
wszitko i o winy przeciwko temu prawem uchwalonem protestuje i, protestował; 
i co by kolwiek tu mimo wolą K . J. M., mimo prawo pospolite, mimo uniwersał 
J. M. Pana Wojewody, mimo miejsce zwykłe się postanowieło, temu wszitkiemu 
kontradykował i de nullitate tego wszitkiego się protestował, zostawując i za­
chowując sobie i kożdemu tym sposobem ukrzywdzonemu zdrowym prawem 
czynienie tak, jako podług prawa i w którymkolwiek sądzie o to czynić będzie 
należało. Jakoż i pomieniony woźny, tu oblicznie stanąwszy dobrowolnie zeznał, 
iż przy tym wszitkim, cokolwiek się toczeło wyży, dnia dzisiejszego beł na ratu­
szu kościerskim i temu się wszitkiemu przysłuchał, o czym niniejsze uczynieł 
przyznanie, na co sądowi pamiętne zapłacono.

W  odpowiedzi na to szlachta zebrana na se jm iku w  Kościerzynie w  tym  
samym dn iu  złożyła reprotestację, wpisaną do tych  samych akt kościerskich 
w  sposób następujący;

Actum coram judicio civili bannito Bernensi, actibusque presentibus anno 
Dni 1608, die vero 3 mensis decembris 3B.

R e p r o t e s t a t i a  r y c e r s t w a  p o w i a t u  m i r a c h o w s k i e g o

Personaliter stanąwszy przed sądem zwyż pomienionym szlachetni Panowie 
Rycerstwo powiatu mirachowskiego, niży mianowani: Bartłomiej Bronk Wę- 
serski i Chrysztoff Spławski, ławnicy ziemscy powiatu mirachowskiego, i Andrzej 
i Jakub Boruczcy, Wawrzyniec Żeromski, Andrzej Żeromski, Walenty Żeromski, 
Jakub Tuchliński, Gerzy Tesmer w Tuchlinie, Paweł Żukowski, Wojciech Żu-

a W rękopisie naznaczne.
35 Volum ina hegum, Petersburg, I  1858, 161 § 8.
36 W  Kościerzynie.
37 Znamy je z reprotestacji, drukowanej poniżej.
38 Archiwum Gdańskie, 302/1, k. 57—58.
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kowski, Marcie i Michał i Maciej Żukowsczy, Grzegorz Grabowski, Chrysztolf 
Podlaski, Marcin i Michał i Paweł i  Wawrzyniec Podiascy, Jakub Gęsk, Wa­
wrzyniec Mach, Paweł Kostka Podiascy, Jurek Bronk, Janusz // Gruba, Symon k. 57v 
Kostka, Andrzej Gruba, Jąn Gruba i Wojciech Dulak i Christoff Goljąn Wę- 
serscy, Jąn Ciesziński, Benedict Zakrzewski, Maciej i Wawrzyniec i Andrzej 
i Marcin Puzdrowsczy, Lork i Dawid i Marcheł Borzestowscy, Jakub i  Jąn 
i Symon i Jąn Chrysztoff i Benedict Trzeblińsczy, Paweł Donimierski, Grze­
gorz Pałubicki i Paweł Pałubicki, Jąn i Piotr i Tomasz i Jąn Pela i Jakub 
i Dawid Niepoczołowscy, Maciej i Balcer Częstkowscy **„ Scybur i Bartosz i Jakub 
i Michał i Maciej Msciszewscy, Gerzy i Dawid i Marcen Holk i Jakub Lę- 
binsczy, Maciej i Marcheł Lewinsczy, Grzegorz ii Paweł z Wielkiego Do- 
nimierza, Jąn Wyszęcki:, Wawrzyniec Kistowski — ta slachta pomieniona 
i rycerstwo powiatu mirachowskiego zjachawszy się na dzień 3. miesiąca 
grudnia podług uniwersału J. M. Pana Wojewody Pomorskiego do Koście­
rzyny na obieranie posła na sejm walny koronny. Tam na nas, nie mając mię­
dzy nami do sprawy, najachawszy armata manu J. M. P. Starosta Mirachowski, 
zaciągnąwszy z sobą szlachty orsak niemały z powiatu Czczewskiego40, także 
i żołnierza nadmorskiego41, który przeciwko wolności naszi slachecki w Kolę 
Rycerskim, potrząsając na nas chudych slaehciiców rozmaitymi groźbami, że 
głosu wolnego w  wielkich ciężarach i gwałtach naszych na sejmikach nigdy 
mieć nie możemy, także czyniąc protestacyją na nas wszytkich, jako byś[m]y my 
mieli na miejscu niezwykłym zjazdy sobie składać, w czym się mąm wszitkem 
ubliżenie dzieje, gdyż w tych zjazdach opisanego prawem miejsca nie mąmy 
i zjazdy na miejscach przed tym różnych odprawować musieliśmy, jako w  K ar­
tuzach 4a, w  Żukowie43 i pirzed tym w  Kościerzynie za dzierżawy sławny pa­
mięci J.Mci Pana Chrystoffa K ostki44, wojewody pomorskiego, także też za 
dzierżawy sławny pamięci J.M. Pana Hernesta Weiera 4B, także też za dzierżawy 
J. M. Pana Chrystoffa K ostk i48, starosti kościerskiego; toż się U działo i we ^ 5gr 
Strzepczu we wsi K. J. M. w dzierżawie na ten czas J. M. P. Starosty M ira­
chowskiego47; a teraz znowu w Kościerzynie odprawujemy i onych nad Koście­
rzynę nigdzie indzie odprawować już więcy nie chcemy, gdyż tam jako skrzynkę 
ziemską48 w schowaniu, także sądy ziemskie od wojny gdąński4<), elekcyje sę­
dziów, odbierania poborów K. J. M. się odprawują. Teraz niektóre osoby dla 
prywat swych do ty wsi Strzepcza nas przymuszają, gdzie tam na nas panowie 
fukają i fukać by jeszcze lepi chcieli, że głosów wolnych ubodzy sla-

30 Z Częstkowa w pow. morskim albo z Częstkowa w  pow. kościerskim.
4" Tczewskiego.
41 Stacjonowanego w twierdzy puckiej.
42 Miasto powiatowe.
43 Wieś w  powiecie kartuskim, znana z klasztoru Norbertanek.
44 Wojewoda pomorski w  czasie 1576— 15 V I I I  1594.
45 Starosta pucki w  latach 1582—1598; starostą kościerskim był natomiast Lud­

wik Weiher od 27 I I I  1603 do 11 V I 1611; określenie „sławnej pamięci,“ wydaje się 
jednak wskazywać na Ernesta, który w Kościerzynie starostą nie był; Czapiew­
ski, S e n a t o r o w ie 111.

48 Było dwóch starostów kościerskich tego nazwiska i imienia: Kostka, woje­
woda pomorski, w latach lóóŜ — 1594 i Kostka, syn poprzedniego, w latach 1594__1602.

47 To znaczy reprotestantom starosty Jakuba Szczepańskiego w latach 1594— 1624.
1K W tym wypadku zapewne skarbowa, w  której składano pieniądze podatkowe.
4” Wojna z Gdańskiem za Stefana Batorego w r. 1577.
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chcicy mieć nie możemy. I  w tam ty jedny karczmie we Strzepczu po­
mieszczenia i potrzeb do żywności mieć nie możemy i nie moglibyśmy, co 
rzecz niesłychana i nie podobna, aby kiedy sądy albo zjazdy w karczmie we wsi 
bywały odprawowane, jako się nąm dzieje ubogim slachcicom, że nąm tam 
sądy jakieś prywatne P. Sędzia nasz Mirachowski ■>" przez Sądu Ziemskiego 
składa i tam na ten czas krwie rozląnie między szlachtą. Za to się z czego
po tym na Sądzie Ziemskim Mirachowskim kilkanaście przysiąg urosło. _ Na
przeciwko tedy tam temu miejscowi i tamtecznym sądom i protestacji J.M. Pana 
Starosty Mirachowskiego wszyscy się solenniter oprotestujemy slachciey po­
wiatu mirachowskiego, że my o żadnych inszych miejscach i zjazdach nad Koś­
cierzynę wiedzieć nie chcęmy, prosząc uniżenie W.M-ciów naszych M-ciwych 
Panów wszitkich «, aby się wolności nasizy szlachecki w tym żadne praeiudicium 
nie dzało. O co nas Sądu Ućciwego Miejskiego w zwyż mianowani slachciey
prosieli, aby im ta ich reprotestacyja beła do ksiąg naszych inserowana, którą 
przez ućciwego woźnego Wojciecha Polewkę, generała K.J.M. i sla,chętnych panów 
Hieronima i Gerzego Sikorskich, Jana Mileszewskiego, Jana Zielińskiego, po­
wiatów różnych, tegoż dnia 3 grudnia przed Sądem naszym uczynieli.

W ym ienionych w  reprotestacji 71 nazw isk szlacheckich nie stanow i całości 
drobnej szlachty, spotykanej współcześnie na terenie pow iatu  m irachow ­
skiego , przeważają nazwiska z terenu dzisiejszego pow ia tu  kościerskiego 
i  ka rtusk iego53, choć nie b rak również k ilk u  54 z terenu dzisiejszego pow iatu  
morskiego, stanowiącego rów nież część dawniejszego pow iatu  m irachowskiego. 
Duża część tej szlachty albo pozostała w  domu, ja k  stw ierdza starosta m ira ­
chowski Szczepański w  swojej protestacji, albo pod naciskiem możnych pospie­
szyła do Strzepcza. Jest jednak rzeczą znamienną, że starosta Szczepański, po­
jaw iw szy  się w  Kościerzynie celem rozpędzenia obradującej tam szlachty, 
p rzyb y ł w  asyście szlachty z pow ia tu  tczewskiego i  w  otoczeniu stojącego 
do jego dyspozycji żołnierza zaciężnego; w idocznie n ie bardzo m ógł liczyć na 
solidarność szlachty zgromadzonej w  S trzepczu55.

Oba se jm ik i zdoła ły  doprowadzić do końca swoje obrady i w ybrać po 
jednym  pośle na zjazd ziem i p rusk ie j w  Grudziądzu na 9 grudn ia  1608: z ra-

s® Sędzią był Wojciech Kierzyński z Kamienicy.
61 Reprotestacja jest pisana z myślą przedstawienia jej na Zjeździe Generalnym 

Stanów Pruskich w Grudziądzu na dzień 9 X I I  1608.
”  Wykazy pełniejsze zawierają źródła cytowane w przypisie 22; dalsze dane 

w tym względzie zawierają księgi sądowe kościerskie.
W części pierwszej reprotestacji znajdujemy nazwiska bliższe Kościerzynie.
Do tych należą przede wszystkim: Niepoezołowscy z Niepoczołowic, Łebińscy 

z Łebna, Lewińscy z Lewina, Donimierscy z Donimierza i  Wyszecki z Wyszecina, 
tudzież [Sjtrzebielińscy ze Strzebielina, których dobra leżały znacznie bliżej Strzep­
cza niż Kościerzyny.

55 W tych samych księgach kościerskich (Archiwum Gdańskie, 302/1, k. 61v—62) 
inserowany jest list króla Zygmunta I I I  do starosty mirachowskiego Jakuba Szcze­
pańskiego z dnia 10 X I I  1608, w  którym ten nakazuje mu się wstrzymać od uciążania 
osobiście i przez sługi swoje, szlachetnych Bartłomieja Wybickiego Krzysztofa Si­
korskiego, Pawła, Marcina, Mikołaja i  Bartłomieja Żukowskich (tych ostatnich znaj­
dujemy na liście reprotestujących) i Grzegorza Grabowskiego. W  księgach tych znaj­
dujemy ślady uciążania i ugód pod presją dokonywanych między starostą a bied­
niejszą szlachtą.
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m ienia se jm iku kościerskiego posłem został w ym ien iony wyżej ła w n ik  Sądu 
Ziemskiego M irachowskiego, K rzyszto f Spławski " ,  a posłem se jm iku  strzep- 
skiego Wojciech K ie rz y ń s k i" ,  sędzia pow iatu  m irachowskiego. Na zjezdzie 
generalnym  w  Grudziądzu „ubodzy sliachcicy p °  w  ra Eieho w ski eg o po­
n ieśli klęskę: posłem na sejm w a lny do Warszawy został W ojciech K ie rzyns , 
a ich pretensje o przeniesieniu obrad se jm iku  ziemskiego do Kościerzyny o - 
rzucono. W pro toko le  obrad Zjazdu czytamy: „ In  d is tn c tu  M irachoviensi nem 
in  posterum conventus p riva ta  au thorita te  cogere nec mdicere presumat sub

Sraw S S \ b o “ c h \  możnym, w  obrębie pow iatu  m irachowskiego skończyła 
się wówczas ta k  samo. ja k  w  całej Polsce: „tw ie rdzen iem  pozyc ji polityczne, 
możnych.

8 Księgi sądowe kościerskie (1. c.), k. 58v.
Recesy Zjazdu Generalnego w Gdańsku (AGd. 300, Z9, i i ,  k .57

58 Tamże.
59 Tamże, k. 342.

339).
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W  W. X V I— X V II I

Zmarły przedwcześnie 16 października 1952 w wieku zaledwie 55 lat, 
w pełni twórczej działalności naukowej, pedagogicznej i organizacyjnej, 
profesor Uniwersytetu Poznańskiego i dyrektor Biblioteki Kórnickiej, 
dr Stanisław i B o d n i a k  był szczególnie żywo, od wielu lat związany 
z polskim morzem i Gdańskiem. Tu w bogatych zasobach Wojewódzkiego 
Archiwum Państwowego odkrywał nieznane szczegóły dziejów dawnej 
polskiej floty., tu (poza ukochanymi przez Niego Tatrami) czuł się dobrze, 
gdy mógł odpocząć na helskim międzymorzu wśród sosnowego lasu czy 
poddawać się bryzgom morskiej fa li na historycznym półwyspie Wester­
platte.

Stanisław Bodniak rzucił w r. 1932 myśl podjęcia prac nad syste­
matyczną publikacją źródeł do dziejów morskich dawnej Rzeczypospo­
litej. W tym zespołowym wielotomowym dziele, na jakie rozrosły się 
po latach pierwotne zamierzenia, miał on opracować czasy Odrodze­
nia — epokę, której był wytrawnym i gruntownym znawcą. Zżyty 
z Towarzystwem Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku, stały współ­
pracownik „Rocznika Gdańskiego“ okresu międzywojennego, gdzie od 
roku 1930 drukował szereg swych doskonałych szkiców, miał obiąć 
w roku 1932 kierownictwo świeżo przez Towarzystwo utworzonej Pol­
skiej Stacji Naukowej w ówczesnym Gdańsku. Kiedy zaś osiadł na stałe 
w Kórniku, co kilka miesięcy „wpadał“ do Gdańska, przynosząc ze sobą 
nie tylko świeży wiew polskości, lecz i mnóstwo nowych pomysłów, 
zamiarów, planów.

W rozległej Jego spuściźnie naukowo-pisarskiej obok materiałów  
i prac dotyczących zagadnień reformacji w Polsce, szkiców z zakresu 
kultury materialnej i piśmiennictwa Odrodzenia pokaźną ilość stanowią 
rękopisy dotyczące zagadnień morskich i gdańskich. Są to liczne teki 
niewykończonych odpisów i notatek do przygotowywanego tomu Acta 
Poloniae maritima, w  znacznej części gotowy niemal do druku rękopis 
monografii o Janie Kostce, szereg drobniejszych szkiców i artykułów. 
Zanim ukaże się w druku ów tom Acta Poloniae maritima — Zarząd To­
warzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku postanowił opublikować 
we wznowionym „Roczniku Gdańskim“ dwa drobne szkice Zmarłego, 
nie tylko — jak wszystkie Jego prace — świetne w  sposobie ujęcia, 
żywo i barwnie skreślone, przynoszące ciekawe szczegóły do dziejów 
Gdańska i zagadnień morskich, ale wiążące się nadto z działalnością 
Towarzystwa i tym, że były one przedmiotem jednego z ostatnich wy­
kładów naukowych Stanisława Bodniaka w Gdańsku. Oba te tematy 
referował on na posiedzeniu Towarzystwa w  dniu 3 marca 1950.

Naukowa działalność i zasługi Stanisława Bodniaka znalazły już 
kilkakrotne omówienie w  szeregu nekrologów, jakie ukazały się w pol­
skich czasopismach naukowych, żeby przytoczyć tylko wspomnienia 
przyjaciół i kolegów Zmarłego: Henryka Barycza, Józefa Grycza, Kazi-
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mierzą Lepszego. Zarząd zaś Towarzystwa Przyjaciół Nauki, i Sztuki 
w Gdańsku uczcił pamięć Stanisława Bodniaka na uroczystym posie­
dzeniu naukowym, na którym szczegółowo przedstawiono rolę i działal­
ność naukową Zmarłego, zwłaszcza na odcinku Jego badań i zaintere­
sowań .gdańskich i morskich. (Red.).

W  swej p ięknej książce pt. P o lsk i G dańsk  M arian  Pelczar stw ierdza, że na 
ulicach Gdańska dawnych w ieków  rozbrzm iew ał stale język po lsk i obok n ie­
mieckiego. Panował on też w  n iektó rych  kościołach i  w  porcie. W  chórze g ło­
sów polskich w  porcie czy na u licy  słychać było  wówczas n a  p e w n o  
o k rzyk i i  rozm owy m łodzieży polskiej z samego miasta i  z g łębi Rzeczypospoli­
te j. M łodzież ta p rzybyw a ła  do Gdańska na studia  w  m ie jsk ich  szkołach, 
a przede w szystk im  w  najwyższej z n ich  —  w  G im nazjum  Akadem ickim . 
Dzieje owej szkoły wiążą się z h is to rią  żyw io łu  polskiego w  Gdańsku, z h is to ­
rią  języka i k u ltu ry  polskie j. S ta tu t szkoły p rzew idyw a ł stypendia dla Pola­
ków. W poczet le k tu ry  w  czasie posiłków  m łodzieży wchodziła h is to ria  Polski. 
Od r. 1589 w  ciągu 230 la t is tn ia ł w  G im nazjum  lek to ra t języka polskiego dla 
m łodzieży gdańskiej. Na dw u kursach uczyło go w  ciągu tego czasu 22 pro fe­
sorów, k tó rzy  jednocześnie urządzali w  szkole polskie przedstaw ienia i obchody 
z okazji w ażkich w ydarzeń"po litycznych w  Rzeczypospolitej, p isyw a li u tw o ry  
poetyczne i  podręcznik i do nauk i języka polskiego, elementarze, rozm ów ki, 
w zory lis tów  i g ram atyk i, ogłaszane w gdańskich d rukarn iach. Lecz n a js iln ie j­
szy węzeł łączący G im nazjum  Akadem ickie  z polskością stanow iła  m łodzież 
z różnych stron  k ra ju , zapełniająca klasy od w. X V I do początku w. X IX .

G im nazjum  o tw arte  uroczyście 13 czerwca 1558 w klasztorze Franciszka- 
nów p rzy  Św. T ró jcy  powstało z in ic ja ty w y  i  p rzy m ate ria lnym  poparciu św ia­
tłych  gdańszczan owego czasu, burm istrza  Konstantego Ferbera i  jego w spół- 
kolegi w  urzędzie, Jerzego K le fe lda. B y ła  to szkoła reform acyjna, luterańska. 
Około r. 1630 nosi ju ż  nazwę „G ym nasium  Academicum sive illu s tre “ . Zawdzię­
czała ją  ro l i  pośredniej m iędzy szkołą średnią a uniwersytetem . Poprzednio 
uczelnia nosiła nazwę „gym nasium “ , „schola p a rticu la ris “ , „P a rtic u la r“  —  szkoła 
partyku la rna . Na czele szkoły sta ł rekto r, k tó ry  b y ł zawsze doktorem  teologii 
i  kaznodzieją u Św. T ró jcy.

Zw ierzchn ią  władzę nad szkołą dzierżyło „C o lleg ium  Scholarchale“ , k tó re  
składało się od r. 1600 z burm istrza  i  trzech członków Rady M ie jsk ie j Gdańska. 
W r. 1678 powiększono kolegium  przez dodanie dwóch ław n ikó w  i czterech 
Przedstaw icie li Trzeciego O rdynku. Ko leg ium  sprawowało nadzór nad szkołami. 
Profesorów G im nazjum  w yb ie ra ła  i  pow oływ ała  sama Rada M iejska.

P rzy G im nazjum  powstała b ib lio teka  zarządzana przez'pro fesora filo zo fii.
P lan nauk i G im nazjum  odpowiadał zasadom ustalonym  przez tw órcę  szkoły 

średniej Jana S t u r  m a w edług wymagań w ieku  h u m a n i z m u  i r e f o r ­
m a c j i .  Celem szkoły by ła : „pietas sapiens et eloquens“ , środkam i „re ru m  
cognitio, ora tion is elegantia, re lig io “ . Zgodnie z ty m i zasadami na czele w  p ro ­
gram ie szkoły sto ją  język i: na jp ie rw  łacina, obok n ie j język grecki. Przedm io­
tem g łów nym  była  re lig ia , t j.  nauka lu te ran izm u dla przyszłych m in is trów  
i obrońców protestantyzm u.

Z biegiem czasu rozrastał się p ie rw o tn y  program  i sama szkoła staraniem  
bogatego miasta. Początkowo liczy ła  czterech w yk ładow ców  i cztery klasy. Za 
k ie row n ic tw a  H enryka  M o l i e r a  (1560— 1567) stworzono katedrę m atem atyki. 
Jego następca A ndrze j F r a n c k e n b e r g e r  u łożył w  r. 1568 now y p lan  nau­
czania (C o n s titu tio  nova G ym nas ii D an tiscan i). Około r. 1580 liczy  szkoła trz y
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klasy i  65 uczniów Lecz już  w  najbliższych latach nastąpił je j rozw ój tak  że 
na przełom ie w ieków  X V I i  X V II  rozrasta się do p ięciu  S as z przeszło dwoma 
setkanu uczniów z katedram i teologii, prawa, h is to rii, f i lo z o f ii,^ y m o w y ^ p o e -  
Z  ’ 3 v v t t  greckleg0’ języków  wschodnich, m atem atyki, f iz y k i i  m edycyny
Z  ?  naUka W dWU klasach na^ ższ^  -  p rim a  i s e c u n d S - t r w a  
po dwa la ta  i  m a  p o z i o m  w  z u p e ł n o ś c i  u n i w e r s y t e c k i  Uczy

T r e S ą 8 k S S s S e in i  SOf ÓWk W ytW 3rZa *  ^  P rZedział ¿ « a n i
n y T p r t f i o r ó S  ^  »  °P»rciu  o pięciu m nie j uczo-

N ajw iększy ro z k w it szkoły przypada na w. X V II  dzięki w yb itn ym  rekto rom  
i profesorom. G im nazjum  cieszyło się wówczas zasłużoną wziętością C iągnęli 
do mego zewsząd uczniow ie: z Polski, L itw y , M oskwy, Węgier, Czech, Niemiec 

la n c ji, H o land ii, A ng in , Szkocji i  z k ra jó w  skandynawskich. W pisy roczne 
sięgały w  latach 1600— 1619 do 110 uczniów, w  latach 1620— 1630 ty lk o  do 38 
^p o w o d u  zarazy i w o jny. M iędzy r. 1644 a 1674 znowu w pisu je się rocznie

Od początku w ieku  X V I I I  można dostrzec pow olny spadek frekw enc ji. 
Szkoła, tw ierdza lu teram zm u ortodoksyjnego, przeżyła się. N ie chciała wpuścić 
w  swoje lek to ria  nowych prądów  um ysłowych z Zachodu. G im nazjum  zamknęło 
się przed ożywczym oświeceniem w ieku  X V II I .  Tu tk w i przyczyna jego upadku 
w  ciągu tego w ieku. N ic bardzie j znamiennego dla stanu szkoły, n iż fa k t że 
p rzy założeniu Tow arzystwa L iterackiego w  Gdańsku w  r. 1720 nie w idz im y 
ani jednego profesora G im nazjum . Członkam i Tow arzystwa b y li lekarze i  ju - 
rysc i spoza' G im nazjum . W  d rug ie j połow ie  w. X V I I I  podejmowano próby re­
fo rm y  G im nazjum , ale bez skutku. N ic się też nie zm ieniło  w  szkole po zaborze 
G anska przez P rusy (1793) i  pod panowaniem Napoleona. K ie dy  P rusy po­
nownie zagarnęły Gdańsk w  r. 1814, G im nazjum  jeszcze wegetowało na daw­
nym  miejscu. Rząd p rusk i p rzeprow adził re form ę uczelni, łącząc w  r. 1817 dw ie 
najprzedniejsze szkoły Gdańska —  G im nazjum  Akadem ickie  i szkołę p rzy ko­
ściele Panny M a ry i w  jedną całość jako  nowe g i m n a z j u m  m i e j s k i e .

G im nazjum  gdańskie interesuje nas jako  miejsce studiów  m łodzieży po l­
skie j. Tu w ykszta łc iła  się pewna ilość pastorów, działaczy i  p isarzy różnow ier- 
czych, czynnych w  Polsce w  w. X V II  i X V II I .  Z tego grona w ym ieńm y tu  p rzy ­
na jm n ie j k ilk u  bardzie j znanych w ychow anków  gdańskiej szkoły: J a n  R y- 
b i ń s k i ,  poeta, autor lirycznego zb io rku  w ierszy pt. G ęśli ró żn o rym ych  księ- 
g a . . .  (Toruń 1593) i serii u tw orów  po łacin ie  i po polsku; stud iował w  G im na­
z jum  gdańskim  od r. 1581, a w  r. 1589 rozpoczął tamże nauczanie języka poi- 
s lego pub licznym  w ykładem  pt. O znaczeniu  i  użyteczności ję zykó w  w  oaóle 
a ję zyka  po lsk iego w  szczególności. W  r. 1592 przeszedł na urząd sekretarza 
m. Torunia.

D ° uczniów gdańskiego G im nazjum  należy rów nież jego b ra t M a c i e j  
R y b i ń s k i  (od 1581), senior zboru ka lw ińskiego w  Poznaniu, kaznodzieja 
au or polskiego przekładu psalmów, najpiękniejszego po przekładzie Jana K o ­
chanowskiego. Przekład ukazał się w  r. 1598 i m ia ł do r. 1639 aż 16 wydań

W  G im nazjum  gdańskim  kszta łc ił się od r. 1609 Jonasz S z 1 i  c h t y n g 
z Bukowca (w W ielkopolsce), pisarz i czołowy działacz a riańsk i (zm. w  r. 1661). 
B y ł on później m in is trem  zboru ariańskiego w  Lucław icach pod Krakow em .
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N ajważniejszym  jego dziełem jest W yznan ie  w ia ry ,  wydane po łacin ie  (1642) 
i po polsku (1646). Szlichtyng odegrał w yb itn ą  ro lę  w  gronie B raci Polskich 
i  w  ruchu ariańskim .

W ym ien im y jeszcze ze znaczniejszych uczniów G im nazjum  w  Gdańsku 
K rzyszto fa  P i e k a r s k i e g o ,  żołnierza i podkomorzego brzeskiego. P iekarsk i 
napisał k ilk a  dzieł, m iędzy in n y m i B o h a ty ra  strasznego (Warszawa 1652), C no ty  
cel n ie  ów, do któ rego  zm ie rza  M acch iave l i  in n i w  akadem ie j tegoż p ro m o ­
w a n i p o lity c y  (Warszawa 1662). P iekarski uczył się w  G im nazjum  gdańskim  
od r. 1607. Postać jego wymaga gruntownego opracowania w  naszej h is to r ii 
lite ra tu ry . Jest on podobny do Samuela Twardowskiego swą znajomością l ite ­
ra tu ry  w łoskie j i  hiszpańskiej. Pisarz to barokow y w yb itn ie , odznaczający się 
p raw dziw ie  sarm ackim  rozmachem.

G im nazjum  Akadem ickie  gdańskie posiadało w  sw ym  gronie profesorskim  
w yb itne  jednostk i związane z Polską pracam i naukow ym i i  pedagogicznymi. 
Dość w ym ien ić poza wspom nianym  R yb ińsk im  dwa nazw iska: G o tfryd  Leng- 
n ich  i  K rzysz to f Celestyn M rongowiusz. L  e n g n i  c h, uczeń a następnie p ro fe ­
sor G im nazjum  od r. 1729, syndyk gdański od r. 1750, znany jest jako  h is to ryk  
Po lski i Pomorza. Z licznych jego prac na tym  polu korzystam y do dzisia j. 
Napisał m. in. podręcznik do h is to r ii po lskie j (H is to ria  P o lona a Cecho ad A.u- 
gusti I I  m o rte m  . . ., L ipsiae 1740), w ydaw ał czasopismo pt. Poln ische B ib lio th e k , 
ogłosił z rękopisów k ro n ik i G alla  i Kadłubka. B y ł on nauczycielem h is to r ii 
k ró la  Stanisława Augusta.

M r o n g o w i u s z  p e łn ił obowiązki lek to ra  języka polskiego w  G im nazjum  
gdańskim  od r. 1798. B y ł to n iestrudzony badacz i w ie lk i m iłośn ik  języka po l­
skiego. Ogłosił ok. 60 prac z tego zakresu. Najważniejsze z nich, to  s łow n ik  
n iem iecko-polski (K ró lew iec 1823) i po lsko-n iem iecki (Gdańsk 1835) oraz 
P ieśn ioks iąg  c z y li ka n c jo n a ł gdańsk i (Gdańsk 1803). M rongow iusz uważał mowę 
polską za piękniejszą niż język n iem iecki lub  francuski. M ick iew icz napisał 
do niego lis t, w  k tó rym  czytam y: „Uzacniłeś życie Tw oje  niezmordowaną, n ie ­
przerwaną, owocną pracą około języka polskiego“ . M rongow iusz b y ł ostatnim  
lektorem  języka polskiego w  gdańskim  G im nazjum .

G im nazjum  pod względem składu socjalnego uczniów m ia ło charakter m ie­
szczański. Lecz nie o m ija li te j mieszczańskiej szkoły synow ie szlachty i magna- 
te r ii polskie j.

Uczą się tu  w  w. X V I— X V I I I  z rodzin magnackich:
Latalscy z Łabiszyna — Andrzej i Jerzy (obaj od r. 1609);
Gorayscy z Goraja — wszyscy od r. 1607: Jan Dymitr, Krzysztof, Marcin, Jan 

i najwybitniejszy z nich Zbigniew, późniejszy kasztelan, działacz reformacyjny. 
głowa grupy kalwinów i Braci Czeskich na Colloquium charitativum w r. 1645, 
poseł Władysława IV  do Szwecji i ponownie Jana Kazimierza w r. 1652;

Boner Seweryn z Balic k. Krakowa (1608);
Ostroróg Władysław, syn kasztelana bełskiego Mikołaja (1609);
Grodziński Zygmunt Aleksander, starościc średzki, siostrzan wojewody kali­

skiego (1649);
Denhoff Gerard z Wilna (1780);
Weiherowie — Franciszek i dwóch Mikołajów (wszyscy od r. 1742), Jan (1770) 

oraz Andrzej (1777).
O w ie le  częściej spotykam y w  G im nazjum  A kadem ickim  synów średniej 

i drobnej szlachty polskie j. P rzew ija ją  się na kartach  album u znane nazwiska,
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ja k :
Kochanowski Mikołaj z Woli Mysłowskiej (1587),
Czaplic Andrzej ze Szpanowa (1589),
Sobocki Jan z Soboty (1589),
Rożnowski Łukasz z Rożnowa (1590),
Rej Aleksander z Nagłowic (1606) i Rej Bogusław (1661),
Sienioki Mikołaj z Sternicy (1606) oraz Sieniccy Jan Tomasz i Aleksander Feliks 

z Bańczy (obaj 1626),
Lipski Stanisław (1607),
Broniewski Prokop (1607),
Kochlewski Mikołaj (1607),
Wolan Hieronim (1607),
Stradomscy Mikołaj i  Melchior ze Stradomia (obaj 1609),
Bielscy Marcin i Rafał (1632),
Górecki Krzysztof (1636),
Lasocki Mikołaj (1639),
Konarski Aleksander (1642),
Lutomirski Jerzy (1643),
Czapski Aleksander (1658),
Dunin Karwiccy Adam i Stanisław (obaj 1661),
Olizarowski Aleksander z Wilna (1666).

N ajbardzie j a to li naw iedzali gdańską uczelnię akademicką synow ie m ie­
szczan polskich zarówno z w iększych ośrodków, ja k  i z pomniejszych osad. 
Często w ystępują jako  gniazda rodzinne studentów  K raków , Lw ów , L ub lin , 
Zamość, Przemyśl, Warszawa, Poznań, Bydgoszcz, Leszno, Rawicz, Wschowa, 
Toruń, Grudziądz, Tczew, M albork, Starogard, Swiecie. Uderza liczebnością 
ciąg uczniów  z Leszna i  Łobżenicy pow ia tu  wyrzyskiego, gdzie is tn ia ły  zbory 
B raci Czeskich. Po k ilka k ro ć  spotyka się inne m iejscowości z całej Polski, skąd 
dążyli do Gdańska adepci w iedzy. Są to: Bełz, Bochnia, Brodnica, Chojnice, 
D rohiczyn Podlaski, Gniew, Kalisz, Krasnobród, Łowicz, Łysobyki, Łuków , 
Międzyrzecz, Mrocza, Opatów, Pu łtusk, Raków, Sanok, Secemin, Węgrów, W i­
dawa, W ieruszów, Zakroczym, Ż ych lin .

Jaka była  liczebność żyw io łu  polskiego w  G im nazjum  Akadem ickim ? Za­
chowane szczęśliwie w  A rch iw u m  Państwow ym  w  Gdańsku źródła pozwalają 
nam odpowiedzieć na to pytan ie  dość dokładnie. B rak  w  te j m ierze wiadomości 
za okres od o tw arc ia  szkoły p a rtyku la rn e j w  r. 1558 do roku  1579, a w ięc za 
dwa dziesiątk i la t z okładem. Zachowana najwcześniejsza księga w pisów  (Ca- 
ta logus d isc ip u lo ru m ) czy li m etryka  (album) rozpoczyna się w  r. 1580 1 i  ciągnie 
do r. 1629. D ruga księga w p isó w 2 obejm uje z n ie w ie lk im i lu k a m i czasy od
r. 1630 do r . 1814, t j.  do re fo rm y G im nazjum . Obie te księgi prowadzono w  ję ­
zyku  łacińskim .

S ta tystykę  elementu polskiego w  G im nazjum  oparliśm y na w ym ien ionych 
księgach wpisów.

Zużytkow anie  a to li tego m ate ria łu  dla naszych celów nastręcza pewne tru d ­
ności. W pisy sporządzano oczywiście nie pod narodowościowym  kątem  w idze­
n ia: uwzględniano w  metryce datę, im ię, nazwisko, miejscowość lub  k ra j 
(a także oba te elementy) w  fo rm ie  rzeczownikowej lub  p rzym io tn ikow e j

1 Rękopis w  Archiwum Gdańskim 300, 42/92,
2 Tamże 300, 42/93
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(np. Cracovia lub  Cracoviensis). Szlachtę w yróżniano w  m etryce stale określe­
niem  nobilis. Oto typow e p rzyk ład y  wpisów:

Jodocus Kenkel Dantisc. (1581),
Petrus Drusinski Dantisc. (1580),
Paulus Cochanski Mariaeburg. (1581),
Sebastianus Odrzigoscz Brestensis Pol. (1581),
Johannes Salesky de Sales Nob. Pol. (1586),
Paulus Artizewski Nob. Bor. (1580),
Lucas Ostromieczki z Isbice Bor. [bez nob.] (1582),
Foelix Przilubski de Przilubie Nob. Bor. (1610).

Określenia w  m etryce Polonus, Borussus, Prussus, Silesius itp . nie oznaczają 
narodowości. Wskazują ty lk o  na pochodzenie, t j.  na miasto, wioskę, p row incję , 
m iejsce i  k ra j. M im o to zaliczamy do Polaków  wszystkich, k tó rzy  m ają p rzy 
nazw isku „Polonus“ i „nob. Po l.“ . Jeżeli bow iem  w  tym  w ypadku  wchodzi 
w  rachubę szlachcic, n ie  można żyw ić w ątp liw ości, że m iano „nob. Po l.“  po­
k ryw a  się z narodowością. Przemawia za tym  nie ty lk o  m iejsce pochodzenia, 
ale i  samo brzm ienie nazwisk, znanych nam z herbarzy polskich i  z innych  źró­
deł, n ieraz zaś i  z h is to rii. Ilek roć  natom iast po jaw ia  się w  m etryce p rzy  na­
zw isku ty lk o  „Polonus“ , m am y .wyraźnie do czynienia z mieszczaninem, na co 57 * * * 61

la l)l. I. Uczniowie gdańskiego Gim nazjum  Akademickiego w okresie 1580— 1600

Rok
„P O 1 O I 1“ „B o r  u s s i “

Razem 
Polaków * j

1
„Nobiles“ Inn i „Nobiles“ Inni

1580 1 1 2
(581 7 2 1 10
1582 4 4 8
1583 8 u 4 13
1584 7 2 5 14
1585 8 1 1 10
1586 2 2 1 9
1587 1 5 3 2 11
1588 3 2 5
1589 1 3 1 5-
1590 1 3 4
1591 1 4 5
1592 3
1593 1 2 2 5
1594 1 i i 3
1595 1 2 3
1596 1 2 3
1597 3 o 5
1598 3 2 5
1599 ?
1600 1 4 2 7“

[ 16*** 71 22 21 130
1

Ogólna
liczba

57
94
53 
85 
90 
84 
71
54 
33 
44 
30
61 
44 
36
43 
39
44 
44 
23 
50

102

1181

P aru za p e w n e sz la ch ty11 w lic z y liś m y  d0 ^
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wskazuje miejscowość. W  tych  wypadkach jednak nazwisko m iewa nie zawsze 
polskie brzm ienie, ale n iek iedy w prost niemieckie. Lecz m usim y pamiętać p rzy 
usta lan iu  narodowości, że w  ciągu X V , a zwłaszcza X V I w ieku  dokonał się 
proces zupełnej po lon izacji wysp n iem ieckich w  po lsk ich  miastach. Jedynie 
więc zupełnie w y ją tkow o  form a nazwiska nie będzie odpowiadać m ianu „P o ­
lonus w znaczeniu narodowościowym. Bez obawy zatem popełnienia błędu 
uznaliśm y za Polaków  wszystkich uczniów, k tó rym  w  m etryce dodano określe­
nie „Polonus bez „nob.“ . Są to g łów nie  mieszczanie.

Pewne w ątp liw ości nasuwają g rupy  uczniów wyróżniane m ianem „Borus- 
sus“  i  nob. B or.“  Co do „nob. B o r.“ m iarodajne b y ły  dla nas im iona i  nazw i­
ska polskie jako  k ry te r ia  podzia łu. Zresztą i  w  tym  w ypadku  wchodzą w  grę 
rodziny znane skądinąd jako  polskie. N ieraz sam tekst m e try k i usuwa w ą t­
p liwości. A lbow iem  zgłaszający się uczniow ie d yk to w a li wpisującem u in fo r ­
macje w  języku  rodzinnym , co znalazło w yraz w  redagowaniu tekstu  m e try k i 
I  tak  uczniowie Polacy określa li e lementy pochodzenia (przyim ek „z “  i nazwa 
miejscowości) po polsku, N iem cy po n iem iecku („vo n “ , „a u f“ ). Np.:

Georgius Jasinsky z Krziiwyn Nob. Bor. (1587),
Andreas Zembowski z Bukowcza No. Bor. (1589),

lab). 11. Uczniowie gdańskiego Gimnazjum Akademickiego w dwudziestoleciu
1601— 1620

Rok
„P o 1 o n i “ „B  o t u s s  i “

Razem 
Polaków *

Ogólna
liczba

uczniów„Nobiles“ Inn i „Nobiles“ Inn i

1601 ** 1 1 2 4 8 76
1602 ** 1 1
1605 2 1 5 54
1604 1 2 3 2 8 58
1605 4 I 5 99
1606 5 2 i 8 85
1607 14 6 4 i 25 105
1608 11 12 5 3 51 114
1609 8 14 6 3 31 121 L
1610 4 5 2 5 16 96
1611 1 3 i 2 7 69
1612 1 4 3 8 103
1613 3 3 4 10 103
1614 1 5 3 2 1 1 113
1615 4 5 2 3 12 104
1616 2 2 i 3 8 120
1617 6 2 2 10 86
1618 6 i 2 9 123
1619 2 3 3 8 94
1620 3 2 2 1 7 41

58 83 42 43 I 226 1776
P om in ąw szy  gdańszczan.

** 1601— 1602 —  to la ta  za ra zy , na s ku tek  czego szko ła  zosta ła  rozpuszczona.



M łodzież po lska w  G dańsku w  w. X V I— X V I I I 45

Georgius Bańkowski von Czepelike Nob. Bor. (1593),
Leonhardus a Dambitz auf Gross Wartzmer Nob. Bor. (1588).

T rudn ie j o decyzję, ilekroć pojaw ia  się w  tekście samo „Borussus“ , zw yk le  
z dodatkiem  miejscowości, i  to jednego z m iast Pomorza czy li ówczesnych Prus 
K ró lew skich . Ludność tych m iast by ła  wówczas, ja k  wiadomo, mieszana. Na 
szczęście ta grupa m ie jska pruska nie jest aż tak  znaczna, by mogła zaważyć 
zasadniczo na naszych obliczeniach, nawet w  razie popełnienia błędów i  omyłek.

N ie uwzględnia liśm y w  statystyce uczniów z Gdańska z powodu braku 
m ia roda jnych  k ry te rió w .

W ym ien iony na samym początku autor —  Pelczar wspomina w  P o lsk im  
G dańsku, ja k  to przed ostatnią w ojną  w  mieście zewsząd dobiegało echo n ie ­
m ieckich rozmów. „K ie d y  jednak podniosło się oczy, to na sklepowym  szyldzie 
w id n ia ł napis Franz L u liń s k i czy Joseph W iechowski . . Ot óż w  m etryce 
G im nazjum  Akadem ickiego ro i się od nazw isk polskiego typu  z dodatkiem  
„ D a n t i s c a n u s “  lub  „G  e d a n e n s i s“ .

P rzytoczym y bodaj n iektóre :
Lew Daniel, Johannes (obaj 1611),
Spiletzki Jacobus (1614),

Tabl. [II. Uczniowie gdańskiego G imnazjum Akademickiego w dwudziestoleciu
1621— 1040

Rok
„P o I o n i “ „ B o r u s s  i “ Razem

Polaków*

Ogólna
liczba

uczniów„Nobiles“ Inn i „N obiles“ Inn i

1621 1 2 2 5 76
1622 1 3 4 68
1623 1 3 i 5 49
1624** 4 4 20
1625 1 1 37
1626 2 2 45 k '

1627 1 2 3 () ¿y
1628 1 i 18
1629 ? 8
1630 1 i 44
1631 4 1 5 79
1632 5 3 4 12 96
1633 1 10 2 13 75
1634 6 i 7 61
1635 1 3 1 5 62
1636 2 3 i 6 61
1637 3 3 60
1638 i i 51
1639** 2 1 3 58
1640 3 3 57

21
1

47 8 8 84 1041***

* P o m in ąw szy  gdańszczan. * *W  la ta c h  1624 i 1639 za raza  rozproszy ła  uczn iów .
***  W o jn a  po lsko -szw ed zka  w  P rusach  b y ła  p rzy czy n ą , że dw udzies to lec ie  to p rzed s taw ia ło  

się w  szkole zn aczn ie  s łab ie j c y fro w o  od poprzedn iego .
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Grzimalle Lucas (1617),
Strakowski Esaias (1618), Johannes (1619),' Georgius (1623),
Ludkowski. Georgius (1619),
Prochno Andreas (1643),
Podlesky Dominicus (1644),
KleczkowSky Johannes StanisJaus (1656),
Coslowsky Johannes (1660),
Pollak Bartholomaeus (1664),
Nadarzicki Ignatius Dominicus (1677),
Laskowski Joannes (1678),
Nowitzki Petrus (1684),
Ollscheffsky Johannes (1711),
Dlusky Joh. Daniel (1719),
Poltorak Paul Gottlieb (1730) — 

i w iele innych tego typu.
W  w ie lk ie j liczb ie  tych  nazw isk zapisanych w  metryce G im nazjum  A ka ­

demickiego, typow o polskich i  n ieraz do dzisiaj pospolitych (Kozłowski, Las­
kowski, N ow icki), n ie jedno nazw isko zapewne oznacza Polaka. W  Gdańsku 
przecież osiedlała się okoliczna drobna szlachta kaszubska, żyła też tu  grupa

la b l. IV. Uczniowie gdańskiego G im nazjum  Akademickiego w dwudziestoleciu
1641— 1660

Pominąwszy gdańszczan.
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rdzennie polskie j ludności. E lement polski nap ływ a jący do m iasta ulegał z cza­
sem germ anizacji. Jak już  pow iedzie liśm y —  nie rozporządzamy k ry te r ia m i, 
k tó re  by um oż liw ia ły  ocenę tego gdańskiego zasobu nazwisk pod względem 
narodowościowym.

Po tych  niezbędnych w yjaśnieniach i  zastrzeżeniach p rz y jrz y jm y  się kon­
k re tn ym  cyfrom  rzucającym  św ia tło  na frekw encję  m łodzieży polskiej w  G im ­
nazjum  Akadem ickim . Przedstaw iam y je w  granicach m niej więcej dwudziesto­
lec i (tabl. I — IX ).

Z e s t a w i e n i e

W edług naszych obliczeń w  ciągu ostatniego dwudziestolecia w. X V I zapisało 
się do G im nazjum  130 Polaków.

W  ciągu całego w ieku  X V II  zapisało się ogółem 500 Polaków, z te j liczby 
jednak 226, a więc b lisko  połowa, przypada na pierwsze dwudziestolecie 
w ieku  X V II.

W  w ieku  X V I I I  i  aż do r. 1814 studiowało  w  G im nazjum  około 150 Polaków, 
z te j liczby p raw ie  100 w  latach 1701— 1740.

Tabl. V. Uczniowie gdańskiego Gimnazjum Akademickiego w dwudziestoleciu
1661— 1680

Rok
„P o 1 o n i “ „ B o r u s s  i “ Razem 

Polaków *

Ogólna
liczba

uczniów„Nobiles“ Inn i „Nobiles“ Inn i

1661 3 8 U 106
1662 2 2 1 5 85
1663 i i 77
1664 i 3 4 78
1665 2 1 3 106
1666 7 7 128
1667 2 1 3 89
1668 2 1 1 4 109
1669 ? 94
1670 i 1 2 4 84
1671 1 1 119
1672 2 5 7 110
1673 i 2 5 92
1674 2 3 5 96
1675 i i 56
1676 4 4 52
1677 1 2 3 57
1678 1 i 71
1679 i i 72
1680 i i 72

17 38 14 69 1753

Pominąwszy gdańszczan.



48 S tan is ła w  B odn iak

Razem za cały okres, t j.  od r. 1580 do r. 1814, uczęszczało do G im nazjum  
gdańskiego około 800 Polakow. Liczba ta nie daje zupełnie dokładnego i  pe ł­
nego obrazu frekw enc ji, gdyż, ja k  to już wspominałem, nie dysponujem y w y- 

azem za ata 1558 1579 oraz za la ta  1758— 1769, razem za przeszło 30 la t Po
uzupełnieniu tych lu k  cy fra  zb liży łaby  się do tysiąca. Jest to cy fra  w  ówczes­
nych w arunkach szko ln ictw a zasługująca na uwagę h is to ryka  k u ltu ry .

U p rzy to m n ijm y  sobie ty lko , że np. najważniejsza polska uczelnia —  A ka ­
demia krakowska m ia ła w  latach 1433— 1510 uczniów rdzennych Polaków 
w  sumie około 6 tysięcy.

ilość wpisów polskich do wszystkich zagranicznych akadem ii za ten sam 
okres 77 la t w ynosi około 200-. Na un iw ersyte t w  Bazylei, przyciągający polską 
m łodzież sławą w ie lk iego Erazma z Rotterdam u, zapisało się w  ciągu X V I w. 
145 Polakow, w  Padw ie —  na jliczn ie j nawiedzanej w  ciągu k ilk u  w ieków  przez 
Polakow  -  ty lk o  dwa rązy w ięcej. Jeżeli w ięc z dzisiejszego p u n k tu  w idzenia 
cy fra  stud iu jących w  Gdańsku 800 czy 900 Polaków  od końca w. X V I do 
w. X V I I I  może się wydawać nieznaczna, m ia ła  ona zupełnie inny  i  poważniejszy 
ciężar w  tam tych  odległych czasach, k iedy to i  ludność Rzeczypospolitej była

Tabl. VI. Uczniow ie gdańskiego Gimnazjum Akademickiego w dwudziestoleciu
1681 — 1700

Rok
..P o 1 o n

j „Nobiles“

1681
1682
1683 2
1684
1685
1686
1687
1688
1689
1690
1691
1692
1693
1694 i
1695
1696
1697
1698 2
1699 2
1700 1

! 7

,.B o r  u s s i “

Inn i „Nobiles“ Inn

2

i
1
1 1

i

i 1
3
l 1
3

2 3

i 3
1

i 1
1

17 1 2 13

| Razem 
1 Polaków *

Ogólna 
I liczba 
| uczniów

2 40
1 64
5 72
p 58
1 42
1 66
2 60
5 58
2 67
3 69
'( 39
? 65
? 55
1 64
5 80
? 51
4 70
3 58
2 56
2 52

40 1186

Pominąwszy gdańszczan.
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bez porównania mniejsza n iż dzisiaj i zgoła inne panowały stosunki w  dzie­
dzin ie szkoln ictwa.

W przedstaw ionej statystyce Polaków  obserwujem y po najwyższym  nasi­
len iu  frekw e nc ji w  Gdańsku w  latach 1601— 1620 (226) gw a łtow ny, uderzający 
spadek w  następnym dwudziestoleciu —  aż do zaledwie 84 wpisów_ Polaków. 
Odtąd ilość ta będzie się stale obniżać i  topnieć.

Na ten stopn iow y spadek frekw e nc ji Polaków  składa ły się różne przyczyny. 
Zaw ażył tu  stale postępujący po okresie złotego w ieku  ogólny upadek i  rozkład 
k u ltu ry  polskie j, dochodzący do szczytu w  epoce pierwszego Sasa. Szlachta co­
raz m niej rozumie potrzebę kształcenia dzieci. W ypadki ucisku re lig ijnego  
w  Polsce w. X V II  spraw ia ły, że szeregi różnowierczej szlachty i  mieszczaństwa 
to pn ia ły  z każdym  rokiem . A  w łaśnie g łównie z różnowierczego mieszczaństwa 
pochodzili polscy uczniow ie gdańskiego G im nazjum . Co więcej, szlachta coraz 
skuteczniej podcina b y t m iast polskich w  ciągu w. X V I, w yzyskując bezwzglę­
dnie swą dom inującą pozycję polityczną dla stanowych egoistycznych in te re ­
sów —  z najw iększą szkodą mieszczan i  państwa. Sobkostwo krótkow idzącej 
szlachty doprowadza w arstw ę mieszczańską w  Polsce do nędzy i ru iny , ja k  to 
już  wcześniej dokonało się na wsi. W rezultacie zupełnie skrępow ani w  swej 4

Tabl. V II. Uczniowie gdańskiego G imnazjum Akademickiego w  dwudziestoleciu
1701— 1720

Rok
,,P o 1 o n i “ ,.B o r u s s  i “ Razem

Ogólna
liczba

„Nobiles“ Inn i „Nobiles“ Inn i
1

Polaków * j uczniów

1701 1 2 i 4 51

1702 i 1 62

1703 1 2 i 4 65

1704 4 4 68

1705 3 2 1 6 89

1706 2 i 1 4 78

1707 1 2 3 72

1708 2 1 3 57

1709 ? 30

1710 3 2 5 52

1711 2 2 4 37

1712 i 1 1 3 53

1713 i 1 2 4 59

1714 i 2 3 38

1715 2 2 55

1716 2 2 1 5 35

1717 ? 54

1718 ? 46

1719 ? 31

1720 1 5 4 60

16
22 2 1 19 60 1092

* Pominąwszy gdańszczan.

4
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dz ia ła lnośc i gospodarczej zuboża li m ieszczanie m ogą sobie coraz rzadz ie j pozw o­
lić  na  kszta łcen ie  dzieci, zw łaszcza w  o d le g łym  G dańsku. Do reszty  zaś niszczą

r r “ , r ^ x woiny Poiski p° r - 1648 z n,a,ymi p ™ » *  d ,g» s
' 172L 0 to  dlaczeg0 coraz m n ie j m ieszczan p o lsk ich  uczęszcza do gdań­

skiego G im n a z ju m  w  d ru g ie j p o ło w ie  w . X V I I  i w  w . X V I I I .  g

Wreszcie k iłk a  słów  o znaczeniu G im nazjum  Akadem ickiego w  Gdańsku 
a dawnej Rzeczypospolitej. Polacy uczniow ie tego G im nazjum  p iastow ali 

rożne stanowiska w  k ra ju : szlachta i  synowie magnaccy za jm ow ali urzędy 
w  a dm in is trac ji państwowej i  w  samorządzie ziemskim, mieszczanie w  adm i- 
, J1. w  szkolach i  sądach m ie jskich. N iek tó rzy  udaw a li się na

p rzyM h iw a iiie <̂(CzeVranlCZn'yCh urdwersy^ dw > wynosząc z Gdańska dobre 
przygotowanie. Częsc uczniów obejm uje p laców ki m in is tró w  w  zborach różno- 
w ierczych i nauczycie li w  szkołach zborowych w  Polsce

n , gdańskie przyczy n lł0  sl(? w  pewnej m ierze do p o d  t r z y  m a -
opuszczali m u rv  *  j n e g 0 r u c h u  w  P o l s c e .  Jego wychow ankow ie 
opuszczali m u ry  szkolne umocnieni w  protestantyzm ie, n ieraz zaś jako  g o r liw i

Tabl. VIII. Uczniowie gdańskiego Gimnazju m Akademickiego w dwudziestoleciu 
1721—1740

Rok
„ Po l o  n i ” „ B o r a s s i ”

„Nobiles” In n i „Nobiles” inn i

1721 I
1722 1
1723
1724 2
1725 5 i l
1726 1 2 1 i
1727 1 2
1728
1729 2 1 \
1730
1731
1732 4
1733 2
1734 •

1735 I 3
1736 i
1737
1738
1739
1740

|.
5 21 i 1 12

Razem
Polaków*

3
10
5
3 
1
4

4
2
1
3
1

Ogólna
liczba

uczniów

39

37
44
26
46
60
42
51
29
49 
56
38 
69
50 
24
51 
32
39 
38 
31 36
36

848

* Pominąwszy gdańszczan.
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n e o fic i p ro testanccy. K s ię g i w p isó w  do G im n a z ju m  n o tu ją  bo w ie m  w y p a d k i 
p rzechodzenia  u c z n ió w -k a to lik ó w , n a w e t w ych o w a n kó w  szkó ł je zu ick ich , z ka ­
to lic y z m u  na p ro tes tan tyzm .

W p ły w  G im n a z ju m  gdańskiego w  sferze re lig i jn e j i  w ychow aw cze j m ożem y 
po rów nać z o d d z ia ływ a n ie m  in n e j w spółczesnej s zko ły  na  naszym  b a łty c k im  
w ybrzeżu , m ia n o w ic ie  k o le g iu m  jezu ick iego  w  B runsbe rdze  c z y li B ra n ie w ie  
na W a rm ii. Z a ło ży ł to  k o le g iu m  k a rd y n a ł H ozjusz w  r. 1565, a w ięc  za ledw ie  
w  k i lk a  la t  po p o w s ta n iu  G im n a z ju m  gdańskiego. Do k o le g iu m  dąży ła  ro jn ie  
m łodzież po lska, k a to lic k a  i  różnow ie rcza . Jezu ic i n a w ró c il i ta m  n ie jednego 
uczn ia  innow ie rcę . Szko ła  je zu icka  w  B ra n ie w ie  (tzw . „H o s ia n u m “ ) s ta ła  się 
je d n y m  z a rsena łów  k o n tr re fo rm a c ji w  Polsce i  w sp a rła  w a ln ie  re a kc ję  k a to ­
lic k ą  w ych o w u ją c  ż a r liw y c h  w yznaw ców .

A na log iczną  ro lę  na rzecz u trz y m a n ia  i  ob ro n y  re fo rm a c ji w  Polsce spe ł­
n ia ło  G im n a z ju m  gdańsk ie  w  ty m  sam ym  okres ie  d z ie jó w  p rzyg o to w u ją c  
sp ra w n ych  sze rm ie rzy  p ro te s ta n tyzm u , k tó rz y  s łow em  i  p ió re m  w a lc z y li z po­
tężn ie jącą  u  nas fa lą  k o n tr re fo rm a c ji.

G dy w  rdzenne j Polsce u p a d a ły  szko ły  różnow ie rcze  pod ud e rze n ia m i od­
radzającego się po soborze try d e n c k im  K ośc io ła  R zym skiego, w  ich  zaś m iejsce

Tabl. IX. Uczniowie gdańskiego Gimnazjum Akademickiego w okresie
1741— 1757

Rok
„ P o l o n  i“ „ B o r u  s s i “ Razem 

Polaków *

Ogólna
liczba

uczniów„N obiles“ Inni „Nobiles“ Inn i

1741 1 6 1 8 42
1742 2 1 3 45
1743 i 1 31
1744 2 2 21
1745 i 1 24
1746 24
1747 42
1748 58
1749 i 1 24
1750 1 1 36
1751 1 1 52
1752 36
1753 30
1754 26
1755 24
1756 1 1 20
1757 10

6 9 4 19 525

* P o m in ąw szy  gdańszczan.

U w a g a :

Od r. 1758 nas tęp u je  w  a lb u m ie  p rz e rw a  ok . 11-le tn ia . W  pó źn ie jszych  la tach  b y ło  P o lak ó w : 
■w r. 1789 ok . 20, w  r . 1814 ok. 12.

4*
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w yras ta ły  jezuickie kolegia, G im nazjum  gdańskie k w it ło  i było ostoją m ło­
dzieży różnowierczej z całej Rzeczypospolitej.

W arto  jeszcze podnieść, że młodzież polska uczęszczająca do G im nazjum  
gdańskiego wchodziła s iłą  rzeczy w  kon tak t z cudzoziemcami baw iącym i tam  
na studiach, poznawała wyższy poziom życia m iejskiego w  porów naniu  z re­
sztą k ra ju , m ia ła też sposobność śledzenia stosunków gospodarczych w  n a j­
w iększym  porcie B a łtyku , nawiedzanym  przez se tk i i  tysiące obcych statków, 
żeglarzy i  kupców. K ilk u le tn i pobyt w  Gdańsku rozszerzał n ie w ą tp liw ie  h o ry ­
zonty um ysłowe polskich scholarów z miasteczek i wiosek, odciętych od szer­
szego świata.

W k o n k lu z ji stw ierdzam y, że gdańskie G im nazjum  Akadem ickie  by ło  jed­
nym  z n i e p o ś l e d n i c h  o g n i s k  k u l t u r a l n y c h  w  Polsce w  w. X V I 
i  X V II  ze względu na wysoki, un iw ersyteck i poziom nauk i i szeroki za­
sięg te ry to r ia ln y  w p ływ u , rozciągający się na najdalsze krańce k ra ju . Z tego 
ogniska wyszedł zastęp p racow ników  na n iw ie  re lig ijn e j i  polityczne j oraz 
ludz i p ió ra  notowanych przez b ib liog ra fię  i  h is to rię  p iśm iennictw a polskiego.

W A kadem ick im  G im nazjum  b yw a li profesoram i także Polacy. Wśród ucz­
n iów  zaś s tanow ili Polacy corocznie w  ciągu przeszło dw u w ieków  znaczną 
część. W poszczególnych latach byw ało  Polaków od k ilk u  i k ilkun as tu  do dw u­
dziestu k ilk u  i  nawet trzydziestu  uczniów w  w. X V I i  p ierwszej połow ie 
w. X V II,  k ied y  ogólna ilość wpisu jących się wahała się w  granicach 260— 100 
rocznie. Z Gdańskiem przeto łączą nas w ie k i wspólnej h is to r ii i  długa tradyc ja  
n ie ty lk o  w  zakresie spraw ekonomicznych —  przez ujście W is ły  i port, ale 
także w dziedzinie ku ltu ra ln e j, m. in. dzięki G im nazjum  Akadem ickiem u.

Studia m łodzieży polskie j w  tym  G im nazjum  dają jeszcze jedno świadectwo 
prawdzie, że w  Gdańsku nie jesteśmy obcymi i now ym i ludźm i, ale autochto­
nam i od w ieków.
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GDAŃSCY POŚREDNICY H A N D LU  ZBOŻOWEGO 
I  K O N T R A K T Y  ZBOŻOWE W L A T A C H  1660— 1700

Gdańsk jako  naczelny po rt dawnej Rzeczypospolitej odgryw a ł n iew ą tp liw ie  
doniosłą ro lę  w  dziejach naszego państwa. B y ł bow iem  g łów nym  pośrednikiem  
handlow ym  między Polską a resztą ówczesnego świata. H is to rycy  polscy je d ­
nak różnie oceniali znaczenie m iasta w  te j w ym ian ie  tow arow ej ’ . Zasadniczo 
oskarżano Gdańsk o hamowanie normalnego rozw oju  życia gospodarczego, 
składając nawet na m iasto w inę  skostnienia fo rm  obrotu  handlowego i zastoju 
gospodarczego dawnej Po lski 1 2. Zarzu ty oparte b y ły  jednak g łów nie  ty lk o  na 
powszechnie znanych faktach  po lityczno-ustro jow ych  bez głębszej analizy 
isto tnych fu n kc ji, jak ie  m iasto w ypełn ia ło , t j.  bez odpowiedzi na pytanie, „czy 
organizacja i  działalność kupiectwa gdańskiego u ła tw ia ła , czy też hamowała 
in tensyfikac ję  w ym iany, a przez to czy działała dodatnio, czy też u jem nie  na 
wzrost dochodu społecznego k ra ju , a w  dalszej konsekwencji na jego postęp 
gospodarczy“ 3. Oczywiście rozw iązanie powyższego problem u będzie w ym a­
gało szeroko zakro jonych badań źródłowych, k tó re  w inn y  objąć wszystkie dzie­
dziny handlu  ze szczególnym uwzględnieniem  ro li kupców gdańskich w  po­
średnictw ie  m iędzy producentam i i  rynk iem  zagranicznym.

W  a rtyku le  n in ie jszym  chcę przedstaw ić jeden aspekt pracy kupców gdań­
skich m ianow icie sposób zakupu polskiego zboża od producentów. Handel zbo­
żow y’ odgryw a ł od X V I do X V I I I  w. podstawową ro lę  w  obrotach tow arow ych 
portu  gdańskiego i  dlatego też ta gałąź dobrze zobrazuje isto tną rolę Gdańska 
jako  pośrednika handlowego w  obrębie dawnej Rzeczypospolitej 4.

W opracowaniu posługiwano się następującym i grupam i źródeł z A rch iw um  
Gdańskiego (w cytatach oznaczonego AGd):
1. Recesy o rdynków  (sygn. 300, 10). Są to p ro toko ły  obrad tzw . szerokie] 

Rady, tzn. trzech ordynków  łącznie (Rada, Ława i Trzeci O rdynek)

1 H o s z o w s k i  S., Problem gdański w dziejach Polski (Jantar, Gdańsk 6 1949, 
z 3_4) __C z a p l i ń s k i  W., Problem Gdańska w czasach Rzeczypospolitej szlachec­
kiej ((Przegląd Historyczny, Warszawa, 43 1952). — B i s k u p M..
do Kazimierza Jagiellończyka w okresie wojny trzynastoletniej 14o4 2466, lorun
1952

- P i w a r s k i  K., Dzieje Gdańska w zarysie, Gdańsk 1946, 3, -  R y b a r s k i  R„ 
Handel i polityka handlowa Polski w X V I  stuleciu, Poznań, I  1928, 341.

Hoszowski, o. c., 157. . . . . . . .
4 Rozdział niniejszy stanowi fragment większej pracy pt. Organizacja i technika

handlu zbożowego Gdańska w X V I I —X V I I I  w. , . . . . . . __cł__
s Recesy ordynków pod względem ich zawartości treściowe] i wartości zastęp

czej w stosunku do utraconych zespołów Archiwum Gdańskiego omówił M. D i a-
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2. Rozporządzenia i  edyk ty  (sygn. 300, 93). W  dziale tym  znajdu ją  się o ryg i­
n a ły  oraz odpisy rozporządzeń Rady dotyczące wszystkich dziedzin życia 
m iejskiego.

3. Księgi zastępcy prezydującego burm is trza  (sygn. 300, 5). Przed tym  urzędem 
toczyły się procesy m iędzy mieszczanami a obcym i (a więc również i  Pola­
kami). Tu znajdu jem y szczególnie w  pierwszej poł. w . X V II  setk i procesów, 
któ re  na interesujące nas zagadnienie rzu c iły  dużo św iatła .

Poza tym  sięgano jeszcze do innych działów, szczególnie kom ory palowej 
(sygn. 300, 19) i rękopisów (sygn. 300, R).

Do pracy nin ie jszej wykorzystano również dzia ł rękopiśm ienny B ib lio te k i 
M ie jsk ie j w  Gdańsku. S tanow i on cenne uzupełnienie m ateria łów  a rch iw a l­
nych, gdyż zawiera m. in. odpisy lub  też n iek iedy o ryg ina ły  dokum entacji źró­
d łow ej, k tó ra  nie dochowała się w  A rch iw u m  Gdańskim.

I. P o ś r e d n i c y

M a k le rz y  w  o kres ie  do d ru g ie j w o jn y  szw ed zk ie j. — E d y k t  z r . 1662. —  W soó lna kas a  
fodw vohZ r ' 1r-84' _  M a k le rz y  p rz e d s ta w ic ie la m i k u p c ó w  gdańsk ich . — R oznosicfele p rób  zbo - 
zow ych . — G eneza sprzed aży  zboża p rz y  pom ocy p ró b  zbożow ych. — M a k le rz y  w iś lan i. — 
W ybiegacze . — R óżnica m ię d z y  w y b ieg ac za m i i rozno s ic ie lam i prób . —  P ośredn icy  o d z w ie r-  

c ie d le n ie m  s y tu a c ji na ry n k u  zbo żow ym .

Zasadnicza lin ia  organizacji handlu zbożowego rozw ija ła  się w  om awianym  
okresie w  jednym  k ie runku : wszystkie nowe fo rm y  stosowane przez kupców 
m ia ły  na celu w ytw orzen ie  lepszych i  skuteczniejszych systemów um oż liw ia ją ­
cych zdobycie m ożliw ie  najw iększych ilości zboża w  pierwszej ko le jności przed 
innym i. Ten k ie runek łączył się ze stosunkiem  ilości przyw iezionego zboża 
do m ożliwości eksportowych. Jak zobaczymy niżej, popyt b y ł zawsze w iększy 
od podaży. W żadnym w ypadku  w  ciągu w. X V I I  nie spotkałem  skarg, że 
producenci nie znajdow ali odbiorców na zboże, k tó re  p rzyw ieź li do Gdańska. 
Wręcz przeciwnie. W  mieście toczyła się ostra w a lka  konkurencyjna. Każdy 
kupiec w sze lk im i m oż liw ym i sposobami sta ra ł się zgromadzić ja k  najw iększe 
ilości zboża. Form y organizacyjne dostosowały się w  ciągu w. X V II  do tych 
w arunków , przede wszystkim  przez zm iany i m odyfikac je  w  pośrednictw ie 
zakupu zboża polskiego. Do pośredników  w  te j dziedzinie handlu  należą: 
m aklerzy zbożowi, m akle rzy w iś lan i, roznosiciele prób zbożowych i wybiegacze.

Pośrednicy w  postaci m a k l e r ó w  znani b y li w  Gdańsku już w  w. X IV  °. 
Początkowo słyszym y o m aklerach ogólnie, bez w ym ienienia  poszczególnych 
gałęzi handlu, w  k tó rych  się specja lizowali. Prawdopodobnie n a jp ie rw  t ru d n ili 
się oni pośrednictwem  kupna i sprzedaży wszelkich tow arów  bez względu na 
rodzaj lub gatunek. Dopiero później, z biegiem czasu zaczęli pracować w  okre­
ślonych dziedzinach handlu. Tak np. w  r. 1761 dzielono m aklerów  na pośredni­
czących w  handlu  wełną, zbożem, solą, p rzyp raw am i (Spezerei), korzeniam i 
(Gewürz), wekslam i i w inem  7.

g a n, Recesy gdańskie i ich wartość zastępcza w stosunku do utraconych źródeł archi­
walnych (Arćheion, Warszawa, 21 1952, 183 i n.).

H i r s c h  T., Danzigs Handels- und Gewerbsgeschichte unter der Herrschaft 
des Deutschen Ordens, Leipzig 1858, 200, przypis 911. Autor znajduje pod r, J384 
maklera zaświadczającego, że akt kupna został prawomocnie dokonany.

7 S i m s o n  P., Geschichte der Danziger Willkühr, Danzig 1904, 162.



Gdańscy pośredn icy ha n d lu  zbożowego 55

O znaczeniu m aklerów  w  życiu  hand low ym  świadczyć może troska Rady 
o dokładne uregulowanie ich upraw n ień  i obowiązków w  najstarszym  praw do­
podobnie w ilk ie rz u  gdańskim, w ydanym  około 1455 r.8. M ie li oni składać p rzy ­
sięgę przed Radą, zabroniono im  pośredniczenia m iędzy kupcam i obcym i oraz 
ustalono op ła ty w  wysokości 1 g r z g rzyw ny od każdej ze s tro n 9 *. Jednak d ru g i 
z ko le i w ilk ie rz  znosił zupełnie m aklerów  ł0. N ie  znamy powodu tego stanow­
czego k ro ku ; przyczyny z pewnością m usia ły  być poważne. Od tego czasu 
k ilk a k ro tn ie  wydawano coraz ostrzejsze zakazy, k tó re  u trzym a ły  się przez 
ca ły w iek  11. Dopiero w  r. 1580 przywrócono ins ty tuc ję  zaprzysiężonych m akle­
rów  12. B y li oni m iędzy in n y m i obowiązani zawiadamiać sąd po licy jno-han - 
d low y (W ettgericht) o niedozwolonych ustawowo transakcjach kupieckich. 
Wszelkie dochody sk łada li do wspólnej puszki, skąd o trzym yw a li rów ne w y ­
nagrodzenie bez względu na ilość w łożonych pieniędzy. Każdy m ak le r m ia ł 
składać corocznie przysięgę, że sum iennie w ykon yw a ł swoją funkc ję  13. Wspólną 
puszkę zniesiono na mocy uchw ały  w szystkich ordynków  w  1614 r .14. Z w. 
X V II  zachowało się szereg zarządzeń i  edyktów  dotyczących m aklerów  zbo­
żowych 15. E d yk t z r. 1616 ustanaw ia ł ich liczbę na 20. Zabran ia ł on m aklerom  
udawać się wodą lub  lądem naprzeciw  producentom  i zawierać z n im i w  im ien iu  
kupców k o n tra k ty  kupna. Szczególny nacisk położono na to, aby zboże p rzy ­
wożone do Gdańska W isłą kupowano ty lk o  w  oznaczonych na ten cel m ie j­
scach 16. W  latach 1630—1640 coraz częściej pow ta rza ły  się skarg i na n ie ­
w łaściwe w ykonyw an ie  pracy przez m aklerów  zbożow ych17 18 19. W  r. 1640 Rada 
ogłosiła ponownie zarządzenie regulujące ich pracę i  nakazała sądowi poli-^ 
cyjno-handlow em u zwracać baczną uwagę na ich postępowanie P rawdo­
podobnie e dyk ty  n ie odnosiły zamierzonych skutków , bo w  r. 1647 Rada 
zdecydowana by ła  usunąć ich  z handlu  na jednoroczny okres próbny 1

Po drug ie j w o jn ie  szwedzkiej zaczęto poważnie zastanawiać się nad po­
lepszeniem organizacji handlu  gdańskiego. M iędzy in n ym i poruszano sprawę 
m aklerów. W  czerwcu 1662 Rada przedstaw iła  pozostałym  ordynkom  p ro je k t 
rozporządzenia określającego dokładnie  zakres czynności m aklerów . Funkcje

8 Ibid, 16.
9 Ib id ., 42— 43.

19 Ibid., 73. Datę powstania tego wilkierza ustala S. na czas 1579— 1500 (s. 68).
11 Ibid., 100. Dopisek Simsona w jego własnym egzemplarzu, obecnie w  biblio­

tece podręcznej Archiwum Gdańskiego: „1522 Dec. 21 schärft der Rat das Verbot
der Mäckelei ein. D[anziger] Afrchiv] 31, 25 f, 56“. — W wilkierzu z r. 1574 Rada 
podniosła karę za uprawianie maklerstwa z 10 na 50 grzywien (ibid.). — Zob. też 
S i m s o n  P., Geschichte der Stadt Danzig, Danzig, I  1913, 265; I I  1918, 100.

13 Simson, Geschichte der Danziger Willkühr, 109.
1:1 Ib id  , 125. —• Z rozporządzenia z 25 czerwca 1591 (AGd. 300, 93/53, k. 53) wy­

nika, że w tym roku zniesiono pośrednictwo maklerów we wszystkich dziedzinach 
życia handlowego. Powołano ich znowu do wykonywania swych funkcji w r. 1596 
(ibid., k. 70, 7 października).

H Simson, Geschichte der Danziger Willkühr, 128.
15 Oczywiście nie wykluczam możliwości istnienia tego rodzaju edyktów jeszcze 

w w. X V I.
19 AGd. 300, 93/33, k. 102—103, 14 kwietnia 1616. Rozporządzenie powyższe było 

prawdopodobnie publikowane również już w r, 1615.
17 AGd. 300, 10/155, s. 418, 16 kwietnia 1638.
18 AGd. 300, 10/26 k. 75, 16 marca 1640.
19 Ibid., k. 649, 12 kwietnia 1647, oraz k. 652, 16 kwietnia 1647.



56 Czesław B ie rn a t

swoje m ie li w ykonyw ać wyłącznie w  mieście. Spotykanie się z kupcam i lub 
producentam i na terenie S tarej Stoczni (Brabank), W isłoujścia i Polskiego 
Haka było niedozwolone. Zabroniono m aklerom  dow iadywać się o dokładną 
cenę, dopóki kupu jący i sprzedający nie porozum ie li się bezpośrednio. N ie 
wolno im  było  wchodzić do spichrzów i bez asysty kupca odbierać prób, chyba 
ze podeszły w iek  kupca nie pozwalał na przebycie te j drogi. Wynagrodzenie 
pozostawiano w dotychczasowej wysokości. Przysięgę przed sądem po licy jno - 
handlow ym  składał każdy m akler osobno 2". Liczbę m aklerów  zarówno zbożo­
wych, ja k  i  innych branż zmniejszono do 20. Redukcja m ia ła być dokonana 
stopniowo w  ten sposób, że w  w ypadku śm ierci sąd po licy jno -hand low y nie 
p rzy jm ow a ł w  miejsce zm arłych —  nowych m aklerów  aż do czasu, gdy ilość 
ich spadnie do przew idzianej w  rozporządzeniu wysokości. Zabroniono również 
tworzenia liczniejszych spółek (Matschepey) w  celu wspólnego w ykonyw an ia  
czynności m aklerskich; co na jw yże j m ogły one składać się z dwóch osób. 
Lawa i  Trzeci O rdynek zasadniczo zgadzały się z propozycjam i Rady. Z waż­
niejszych poprawek należałoby w ym ien ić w nioski kw a te r K og i i  S ze ro k ie j* 21 * 23 *, 
k tó re  chcia ły pozwolić na tw orzenie zrzeszeń m aklerów , z tym  jednak, że zyski 
m ia ły  być składane do wspólnej kasy, a następnie rów no d z ie len i m iędzy 
członków. B y łb y  to środek zabezpieczający łam anie przysięgi i  wszelkiego 
rodzaju  nadużycia Rada ogłosiła edykt w  p ie rw o tne j form ie, bez uwzględ­
n ienia żądań obu kw a te r 2:i.

M aklerów  jednak nie zadowoliło ogłoszone rozporządzenie. W ystąp ili więc 
do Rady z sup liką  -4, prosząc o zezwolenie odbierania prób ze sp ichrzów rów ­
nież bez asysty kupców  lub ich służby 2S * * 28, poza tym  domagali się podniesienia 
opłat do 10 g r od łaszta 2,>. Wreszcie uważali za stosowne w ystąpić z żądaniem 
utw orzen ia  wspólnej kasy oraz możności zrzeszenia się celem lepszego zorga­
nizowania p ra c y 2'. Po kilkum iesięcznych pertraktac jach  Rada ogłosiła w  tej 
sprawie w  końcu marca lub  na początku kw ie tn ia  1664 edykt, k tó ry  jako  
p róbny m ia ł obowiązywać przez okres jedno roczny2S. U stanaw ia ł on wspólną 
puszkę na culadze (w ^urzędzie zwanym  Zulagekammer), do k tó re j zarówno 
kupu jący ja k  i sprzedający m ie li wkładać odpowiednie kw o ty  na podstawie 
k w itu  wypisanego przez m aklera  pośredniczącego p rzy danej transakcji. 
Wolne od tych opłat b y ły  tow ary  wywożone przez samego kupca gdańskiego, 
ja k  również ko n tra k ty  zawierane bez w iedzy i  pomocy m a k le ra 21’. M akle rzy 
m ogli odbierać p róby ze spichrzów i wręczać je  obcym bez ja k ie jk o lw ie k

AGd. 300, 10/204, s. 414—415, 23 czerwca 1662
21 W skład Trzeciego Ordynku wchodzili przedstawiciele z terenu całego miasta, 

które podzielone było na cztery kwatery (okręgi): Kogi (Koggen Quartier), Rybacką 
(Fischer Quartier), Szeroką (Breite Quartier) i Wysoką (Hohe Quartier). Do prawo­
mocności uchwał wystarczała zgoda Rady, Lawy oraz przynajmniej dwóch kwater

Ibid., s. 459—461, 14 sierpnia 1662.
23 AGd. 300, R/F2

Oryginału supliki nie znalazłem. Ogólnie treść można odtworzyć jedynie na 
podstawie wypowiedzi poszczególnych ordynków. Suplikę wniesiono przed 21 sierp­
nia 1663 (AGd. 300, 10/206. s. 88).

23 Ibid., s. 111, I I I  Ord 6 listopada 1663.
2,1 Ibid., s. 101. I I I  Ord. 10 września 1663.
37 Ibid., s. 88. Rada 21 sierpnia 1663.
28 Ibid., s. 195 Ława 24 marca 1664.
211 Ibid., s. 145 Ława 19 lutego 1664.
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asysty 30. W ynagrodzenie za pośrednictwo w ynosiło  20 g r od łaszta (po 10 gr 
od każdej ze stron). Kupiec obcy nie m ia ł obowiązku —  o ile  nie w id z ia ł po­
trzeby —  posługiwać się m akleram i zbożowymi 31.

Wspólna kasa bardzo szybko doprowadziła do zatargów o wysokość w yp ła t. 
Przede w szystkim  część m aklerów  występowała przeciwko swoim  kolegom, 
k tó rzy  ociągali się p rzy pracy lub  niesum iennie w yko n yw a li swe obowiązki, 
a wynagrodzenie o trzym yw a li w  rów nej wysokości z in n ym i 3->. Wnoszono 
często s u p lik i do Rady i  pozostałych ordynków  z żądaniem zniesienia wspólnej 
puszki. Bezpośrednio przed zakończeniem rocznego okresu próbnego Rada 
prosiła  o wypow iedzenie się Ł aw y i  Trzeciego O rdynku  w  tej spraw ie  33. Cen- 
tu m w iro w ie  (Trzeci O rdynek) w  żadnym w ypadku  nie chcie li pozwolić na znie­
sienie wspólnej kasy. A b y  jednak usunąć n iespraw iedliwość p rzy rozdziale 
zarobków, kw a te ry  Wysoka i  Rybacka proponow ały utworzenie dwóch odręb­
nych puszek: jednej d la tych, k tó rzy  uważali, że pracują  więcej od innych, 
a d rug ie j d la  pozostałych. K w a te ra  Szeroka natom iast chciała oddać połowę 
zarobku, uiszczaną przez obcych, bezpośrednio zainteresowanemu m ak le row i, 
należność zaś wpłacana przez kupca gdańskiego m ia ła  być, ja k  dotychczas, 
składana do wspólnej kasy na culadze 34. Poza ty m  domagano się zredukowania 
m aklerów  zbożowych do 12 osób35. Rada uznała prawdopodobnie p ro je k ty  
poszczególnych kw a te r za zbyt skom plikow ane i  pozostała p rzy  poprzednio 
ogłoszonym rozporządzeniu38, nakazując jedyn ie  usunięcie tzw . bud, gdzie 
m aklerzy przechow yw ali swoje p ró b y 37. Od tego czasu nie znajdu jem y w  re- 
cesach ordynków  praw ie  przez trz y  la ta  żadnych w zm ianek w  te j s p ra w ie 38.

Dopiero w  początkach r. 1668 m aklerzy w n ieś li ponownie s u p lik i o zniesie­
nie wspólnej kasy. Wówczas Rada 39, Ława 48 i  kw atera  Szeroka 41 opowiedzia ły 
się za zupełnym  zniesieniem m aklerów  zbożowych na pewien okres czasu, nato­
m iast pozostałe kw a te ry  nie pozw o liły  na tak  radyka lne  posunięcie Wobec 
tego Rada zaproponowała utworzenie specjalnej deputacji mającej rozwiązać 
ten p ro b le m 43. D eputow ani p rzedstaw ili swój p ro je k t wszystkim  ordynkom  
14 marca 1669 r .44. Ław a i Trzeci O rdynek szeroko dyskutow ały  p ro je k t, nie 
mogąc znaleźć zasadniczo wspólnego języka. Po dłuższych wywodach i  k ilk a -

s» ibid., s. 156, liii Ord. 25 lutego 1664.
31 Ibid., s. 145— 146, Ława 19 lutego 1664.
32 Ibid s 324, I I I  Ord. 23 lutego 1665: „Weil aus eingereichter Supplikation 

der Mäckler zu ersehen, dass unter ihnen einige träge und nachlässige gefunden, 
die zwar gleichen Profit aus der gemeinen Büchse gemessen, aber doch sehr 
ungleiche Arbeit verrichten . . . “

33 Ibid., s. 318, Rada 13 lutego 1665.
34 Ibid., s. 324, I I I  Ord. 23 lutego 1665.
33 ¡Ibid., s. 348, I I I  Ord. 6 maja 1665.
30 Z r. 1664.
37 AGd. 300, 10/206, s. 356, Rada 5 czerwca 1665. Nakazu tego zresztą nie wy­

konano,
38 Ibid., s. 356—710.
33 Ibid., s. 722, 12 marca 1668.
40 Ibid., s. 724, 23 marca 1668.
41 Ibid., s. 710, 8 lutego 1668.
41 Ibid., s. 725—726, I I I  Ord. 23 marca, oraz s. 766, 20 li.pca 1668.
43 Ibid., s. 798, 20 kwietnia 1668.
44 Ibid., s. 810.
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k ro tn ym  uzgadnianiu swych poglądów «  Rada ostatecznie 17 m aja 1669 podjęła 
uchwałę , k tó ra  usuwała dotychczasowych 12 m aklerów  zbożow ych«  a na
s S a d ^ r 6 prZyjm ow ała  8 now ych. Poza tym  kupcy zbożowi b y li obowiązani 
kładac corocznie oświadczenie w  komorze zapasów. (V o rra ths -K am m er)«  że

w  za nym  w ypadku nie p ła c ili m aklerom  więcej n iż p rze w id yw a ły  dotych­
czasowe edykty. K a ra  za wykroczenia by ła  bardzo wysoka, bo w ynosiła  200 ta ­
larów , z czego połowę o trzym yw a ł ten, k to  o przestępstw ie donosił sądowi po-

z m lin io n e nd ° WemU PUnkty Postan°w ien ia  z r. 1664 pozostawały n ie-

W następnych latach m aklerzy zaczęli bojkotow ać wspólną kasę. Po prostu 
każdy zarobione pieniądze za trzym yw ał dla siebie. W ten sposób przestafa ona 
ia k ty c m e  .sinieć «  w  r. 1674 Trzeci O rdynek zwracał „w a g? na „ T e n Ó r lh a

by' a ° ” a powodem nadużyć ze strony m aklerów , po 
ją  yc częstokroć wyższe s ta w k i od ustanow ionych w  1664 r.50 Jednak 

w  ciągu k i lk u  następnych la t n ie  przedsięwzięto żadnych kroków , aby przeciw -

usZ!anan U T *  rzeczy' W  centum w irow ie  domagali się ponownie
ustanowienia puszki na cu ladze«. Prawdopodobnie w  zw iązku z powyższym
tanem rzeczy w p łyn ę ły  w  tym  samym roku  do Rady dw ie su p lik i m aklerów

w s ió in e  l  mCh’ podP /a n e j przez czterech m aklerów , występowano przeciwko
sumienne ^ ierdząC’ .Że dotychczasowa organizacja pracy nie pozwalała 
sumienne w ykonyw an ie  obowiązków, bo jeden oglądał się na drugiego 

a tymczasem kupcy zaw ie ra li sami k o n tra k ty  m iędzy sobą. Dlatego jedynym

u / 7 bid'’ -816’ ŁaWa 19 marCa 1669; s- 817-8 1 9 , I I I  Ord. 19 marca 1669- s 821

S £  S. 5 m Ä  ° rd - 8 kW ietnia 1669; s- Ława ’10

PcdaLA S dm Sa m e f n a t  W ręk°,pis,ie tym jako dat? wydania rozporządzenia 
fasno w i l l a  , T Zna Z Całą pewności3 mylna, bo z recesów ordynków
jasno wynika, ze mogło ono być publikowane najwcześniej 17 maja 1669 Na to też 
wskazuje wypowiedź Ławy z 14 maja 1675 (AGd. 300, 10/207 ^  497)!

G erichtGd't I 00’ t l i 06’ 833’ Rad3 17 maja 1669: ”Weil auch E[in] Efrbares] Gencht m it der Efrbaren] Dritten Ordnung darin einig, dass alle und jede Korn
wiaiCE b L ZR?t d6rSt abfheSetZu hernaoh aclht «"derę an dero Stelle angenommen . .

. E[m] Rat denenselben beifallen und . .. einen Schluss gemachet haben . . .“
. 2 aniem komory zapasów było zabezpieczenie odpowiedniej ilości zboża

/ystarczającej na wyżywienie ludności Gdańska w okresie zimowym Początki tej

Ä S ' '  " ł . “ * , — *  *  ™ ych suplikach 2 L S Ä 2  
ntdek c ło d t^  a 6 0S^  °, ustanowienie kilkuset łasztów zboża zapasów na w y- 
mianuifc k Wydał odP°w iednie polecenia, co też Rada wykonała
m aTdow at S  Przedstawicieli spośród ordynków, którzy mieli dbać, aby w mieście 
W w XVTTU J JP° T  zapasy, zabezpieczające ludność przed widmem głodu,
w w  * yviTT ?la 0m0ry zapasow pozostają zasadniczo niezmienione. Dopiero 

. V I I I  zaczęła ona również przeprowadzać kontrolę obcych pieniędzy przywo­
zi ” ynCt  n l̂a"ta’ aby ucdronić mieszkańców przed rozpowszechnianiem zlej monety, 

n g n i c h G., Jus publicum civitatis Gedanensis, Danzig 1900 365 i n )
AGd. 300, 10/207, s. 459, I I I  Ord. 24 października 1674.

B S\ 45?! 111 ° rd- 3 września 1674; s. 452., Rada 1 października 1674; s 465
Rada 4 grudnia 1674; s. 497, Ława 14 maja 1675; s. 502— 503 I I I  Ord 14 maja 1675

24 m aita le rn 0’ * 681- 682’ 111 0 rd * 4 ™  oraz s. 7 3 7 ™  Ord.
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rozw iązaniem  może być zniesienie puszki i  pozwolenie w ykonyw an ia  pracy 
każdemu osobno, oczywiście w  ramach przez rozporządzenia dozwolonych 82. 
T rze j m aklerzy, k tó rzy  podpisali drugą suplikę, wręcz przeciwnie, domagali 
się pozostawienia wspólnej kasy i  p ro s ili o skłon ienie swych tow arzyszy do 
składania razem wszystkich za robków 52 53 *. P ro je k ty  o rdynków  i  poszczególnych 
kw a te r znowu bardzo różne w  treści n ie  zapowiadały szybkiego rozwiązania. 
Ostatecznie jednak postanowiono p rzyw rócić wspólną kasę. M aklerzy nie zwa­
żając na żadne edyk ty  znowu po pewnym  czasie zaczęli ją  bojkotować. Tak 
np. 3 marca 1683 sąd po licy jno -hand low y zakom unikow ał Trzeciem u O rdyn ­
kow i, że do wspólnej kasy od dwóch la t nie wkładano żadnych za ro bkó w 64. 
Inne a rty k u ły  rozporządzeń też nie b y ły  przestrzegane. W końcu postano­
w iono całą sprawę przekazać sądowi policyjno-handlowem u, którego przed­
staw icie le  m ie li opracować edykt ustala jący wreszcie porządek wśród m akle­
r ó w 55. 26 kw ie tn ia  przedstawiono popraw iony i  zm ieniony p ro je k t56, k tó ry  
uzyskał aprobatę wszystkich ordynków  i 5 m aja 1683 mógł być już ogłoszony57. 
E d yk t ten b y ł oparty  na poprzednio już pub likow anych  rozporządzeniach; 
zm ieniono go i  rozszerzono zaledwie w  paru punktach. Dlatego nie może być 
trak tow any  — z w y ją tk ie m  n iek tó rych  paragra fów  —  jako  zupełnie coś 
nowego. A  w ięc m ożliw ie  dokładne oddanie jego treści ośw ie tli nam stosunki 
w  te j dziedzinie n ie  ty lk o  po r. 1683, ale rów nież przed tą datą 58 59.

Rozporządzenie nosi ty tu ł R e v id ir te  K o rn m ä k le r  O rdnung  aus Schluss 
S ä m tlich e r O rdnungen  i  podzielone jest na 12 a rtyku łów . Zasadnicze postano­
w ien ia  są następujące. M aklerzy m ają  zwracać p iln ie  uwagę na niedozwolone 
i sprzeczne z ustawam i oraz w ilk ie rzem  transakcje  m iędzy obcymi lub  m ie­
szczanami i obcymi. Również o wszelkiego rodzaju  przemycie m ają donosić są­
dow i policyjno-handlowem u. Za każde doniesienie o trzym u ją  częściowe lub  
pełne wynagrodzenie przysługujące in s ty g a to ro w i;,i). Ich  obowiązkiem  jest 
w ie rn ie  stać po stronie mieszczan. Także w  w ypadku, gdy wiedzą, że mieszczanin 
chętnie chcia łby lub  nawet m usia ł sprzedać swe tow ary, nie p ow inn i m ówić 
o tym  kupującemu. Nie p ow inn i również udzielać obcym in fo rm a c ji o jakości lub  
ilości tow arów  posiadanych przez kupca gdańskiego. Zaraz po rozpoczęciu per­
tra k ta c ji muszą podać nazwisko kupca, k tó ry  dany tow ar sprzedaje albo kupuje. 
N ie wolno im  w ypytyw ać się o zupełnie dokładną cenę, dopóki kupu jący i  sprze-

52 AGd. 300, 10/209, s. 120—|121: „ . .  . sothane Ordinantję zu unseren grossen 
Schaden und Nachteil ausschlaget, in dem so woviel Bürger als Fremde sich zu 
Büchse nicht einfinden, ohne uns die Handlung schliessen und also uns damit 
grossen Schaden zufügen, welchen w ir so lange w ir in Kommunione stehen nicht 
behindern können, sintemal sich einer auf den anderen verlasset.. . [wir] also 
kein ander Mittel sehen, wie w ir uns retten können, als dass ein jeder was er sauer 
und schwer verdienet, vor sich alleine behalten möge . . . “

53 Ibid., s. 134— 136.
04 AGd. 300, 10/214, I I I  Ord. 3 marca 1683.
55 Ibid., Rada 31 marca 1683.
33 Ibid., s. 51— 52, 26 kwietnia 1683.
57 AGd. 300, R/F2.
58 Projekt sądu policyjno-handlowego skierowany do wszystkich ordynków 

określa stosunkowo szczegółowo zmiany wprowadzone do tego rozporządzenia.
59 Instygator był urzędnikiem sądu policyjno-handlowego, który oskarżał wszel­

kie wykroczenia przeciwko wilkierzowi i edyktom miejskim, za co otrzymywał 
odpowiednie wynagrodzenie.
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dający nie spotkają się sami. Zabroniono im  przyprowadzać ludzi niepewnych 
szczególnie takich, k tó rzy  chcie liby nabyć tow ar na weksle. Gdy kupu jący 
i sprzedający prowadzą m iędzy sobą rozmowę, m aklerzy bez wezwania nie po­
w in n i mieszać się do n ie j. N ie wolno im  prowadzić handlu na własną rękę 
w  k ra ju  i  poza kra jem , ja k  również tw orzyć zw iązków  i angażować się w  ro li 
iak to row . W szystkie zapośredniczone k o n tra k ty  w in n y  być dokładnie notowane 
w  specjalnie na ten cel przeznaczonych książeczkach. M aklerzy nie m ają prawa 
wychodzić do Starej Stoczni, Polskiego Haka i  W isłoujścia, ale m ają czekać 
na obcych przed Dworem  Artusa. Mogą sami odbierać próby ze spichrzów. 
Każdy ma wykonyw ać swoją pracę osobno. G dyby m akler przez jak iś  czas nie 
mógł w  ogóle spełniać swej fu n kc ji, może go zastępować ty lk o  ten, kto  składał 
przysięgę m aklerską. W ynagrodzenie ustalono —  ja k  w  ,r. 1664 —  na 20 g r od 
łaszta (po 10 g r od każdej ze stron). Wszelkie dodatkowe wynagrodzenia w  po­
staci nap iw ków , albo żądanie wyższych opłat jest surowo zabronione. W szystkie 
powyższe a rty k u ły  mają m aklerzy zaprzysiąc. K to  postępować będzie w brew  
przepisom, tego czekają surowe kary. Liczbę m aklerów  podniesiono do 12. 
Służbę swą obejm ują ty lk o  na okres jednoroczny. Po tym  te rm in ie  każdy z n ich 
może być usunięty, o ile  będzie źle w ykon yw a ł powierzoną fu n k c ję ft0.

W ten sposób u ję ty  edykt obow iązywał prawdopodobnie bez w iększych 
zmian do końca omawianego okresu fil.

Jak w idzie liśm y, m aklerzy w  ówczesnym pojęciu nie b y li pośrednikam i s łu ­
żącymi zarówno obcym, ja k  i mieszczanom, chociaż op ła ty uiszczane w  ró w ­
nych częściach przez kupującego i sprzedającego w skazyw ałyby na ta k i cha­
ra k te r ich pracy. Tymczasem w  edyktach m ów i się zupełnie wyraźnie, że ma­
k le rzy  mają dbać ty lk o  o interes kupców gdańskich, a więc nie u jaw niać ceny 
i ilości tow arów  oraz powodów, jak ie  ewentualn ie zmuszały kupców do sprze­
daży tow aru. W inn i oni ty lk o  kontaktować kupującego i sprzedającego; resztę 
za ła tw ia ł sam kupiec. Te ograniczenia świadczą, że m aklerzy czasami inaczej 
po jm ow ali swe zadania, że udz ie la li obcym kupcom  pewnych in fo rm a c ji nie 
zawsze pożądanych dla mieszczan, albo wręcz o fia ro w yw a li swe usługi obcym, 
angażując się jako  fakto rzy. Oczywiście m aklerzy w ykazyw a li w ie le  większą 
aktywność, n iż kupcy w ym agali. Chodziło przecież o m ożliw ie  wysokie zarobki. 
W swej skardze skierowanej do Rady gdańszczanie podkreśla li, że m aklerzy 
szukali kupców obcych na każdym m iejscu: w  gospodach, na statkach, p rzy 
nabrzeżach, w  oberżach, na ulicach, a nawet w ysy ła li swoich w spó ln ików  lub  
sami w ychodzili im  naprzeciw  do W isłoujścia. P rzynos ili obcym k ilkadzies ią t 
prób podając cenę i miejsce przechowywanego zboża. W  ten sposób wszech­
stronnie  uśw iadam ia li ich o sy tuac ji na ry n k u  zbożowym. Jeżeli zdarzyło się, 
że dwóch m aklerów  przyn iosło  próby od dwu kupców gdańskich jednemu 
kupcow i obcemu, wówczas zaczynali zręcznie law irow ać i  k ie row a li przybysza

1,0 A Gd. 300, 10/214, s. 54, 4 maja 1683 oraz 300, R/F2. —  Ze szczególnym naci­
skiem domagano się prawa zwalniania maklerów po okresie jednorocznej służby: 
„So erachten auch Breite und Fischer Quartiere für höchst dienlich, dass sämtliche 
Mäckler alle Jahre für der E[rfoaren] Wette nach geschlossener Pfahlkammer er­
scheinen, ihr Lehn niederlegen und Freiheit dazu de novo suchen und erhalten 
mögen, da denn die Verbrechere ernstlich abzustrafen, und nicht weiter anzuneh­
men sein würden, nicht zweiflende, dass die Mäckler als dann viel behütsamer 
und verantwortlicher verfahren werden“. (AGd. 300, 10/214, I I I  Ord. 4 maja 1683).

Nie znalazłem do końca w. X V I I  żadnych nowych rozporządzeń dotyczących 
maklerów zbożowych.
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do tego z gdańskich kupców, k tó ry  obiecywał większą prow iz ję , sami zaś od­
pow iednio się n ią  dz ie lili. N iek iedy też nie u ja w n ia li nazwiska kupca obcego — 
zasłaniając się jego zakazem —  i sami za ła tw ia li całą transakcję, p rzy czym 
oddawali sprzedającemu parę flo renów  od łaszta m niej n iż w  rzeczywistości 
o trz y m y w a li02 *. Skargi gdańszczan — ja kko lw ie k  przesadzone —  dają nam 
charakterystyczny obraz ówczesnej sy tuac ji na ry n k u  zbożowym. Kupcy zbo­
żow i k ie row a li wszystkie w ys iłk i, aby m aklerów  uczynić posłusznym i ich in te ­
resom. Zostały one uwieńczone sukcesem w  r. 1683, gdyż edykt w ydany przez 
Radę k ła d ł kres dotychczasowemu postępowaniu m aklerów. Co prawda już 
poprzednio różne rozporządzenia m ia ły  hamować ich samodzielność, ale w tedy 
kupcy nie posiadali w  swym  ręku dostatecznie silnego argum entu, p rzy pomocy 
którego m ogliby ich skutecznie p rzyw o ływ ać do porządku. Teraz zastraszyli 
ich postanowieniem m ówiącym, że mogą obejmować pracę ty lk o  na okres 
jednoroczny. Jak wiadomo, wszystkie urzędy lenne (Lehne) 63, do k tó rych  za li­
czano również m aklerów, b y ły  zasadniczo dożywotnie. Tymczasem ci ostatni 
m ie li być p rzy jm ow an i corocznie przez sąd po licy jno-hand low y. W razie złego 
w ype łn ian ia  obowiązków, t j.  postępowania w brew  interesom kupców, m ogli 
oni być pozbawieni swego urzędu. Jest to moment bardzo ważny i prawdopo­
dobnie w łaśnie dlatego nie słyszymy po r. 1683 tych skarg, ja k ie  często m ia ły  
m iejsce w  poprzednich latach.

Dążenia wszystkich ordynków  do m ożliw ie  dogodnego dla kupca rozw ią ­
zania całej sprawy, bez potrzeby zupełnego usunięcia m aklerów  —  ja kko lw ie k  
propozycje w  tym  k ie run ku  b y ły  dość często powtarzane —  dowodzą, że odda­
w a li oni duże usługi w  życiu handlowym .

W ydawać by się mogło, że gdańszczanie m ogli ustalać ceny sprzedaży zu­
pełnie dowolnie, gdyż obcy nie o rien tow a li się w  sytuac ji na rynku . A le  w  rze­
czywistości tak  nie było. Nie zapom inajm y o tym , że w  Gdańsku mieszkało 
stale w ie lu  kupców obcych, k tó rzy  w ysy ła li swe dzieci, służbę lub  sami chodzili 
po mieście, by dokładnie obserwować ruch w  porcie i  zapisywać, ile  zboża i po 
ja k ie j cenie kupow a li gdańszczanie1’4. W  tych  w arunkach o w ie lk ie j różnicy 
cen zakupu i sprzedaży nie może być m ow y ,ir>. Do Gdańska jako  ówczesnego

02 Suplique der Kornhändler in Dantzig an E. Hochw. Rat bey Übergebung 
ihrer Beschwer-Punkten (AGd. 300, 19/69): „Dritte Punkt ist von den Mäcklers oder 
Provisionshändler, wie sie wollen titulieret sein“.

0:! W Gdańsku władze miejskie zlecały wykonywanie szeregu czynności poszczegól- 
nym osobom udzielając im tzw. lenna miejskiego (bürgerliche Lehne). Osoby te 
sprawowały swoje funkcje dożywotnio, opłacały na rzecz kasy miejskiej pewną 
kwotę przy przyjęciu lenna, a niejednokrotnie również określony procent od bieżą­
cych dochodów. W zamian Rada oddała im prawo wyłączności wykonywania tych 
funkcji na terenie miasta. Są to np. miernicy zbożowi, maklerzy itp. (Zob. Lengnich,
o. c., 471—475).

m ibid., „ . . . d i e  allhie wohnende Fremde, haben leider den Vorteil ergriffen, 
dass sie ihren Kindern die polnische Sprache lernen lassen, welche nachmals 
bej der Brücke umherlaufen, sehen wo das Gut und was vor Gut, so von denen 
Polen, und andern verkauft, getragen, fragen nach, wer und wie teuer es ge- 
kaufet? halten ganze Register davon und unterrichten nochmals dieselben Frem­
den, welche an sie rekommendieret werden, besser denn die Mäcklers. . . “

65 Ż a b k  o -  P  o t o p o w i c z A., Handel zbożem w Polsce w X V I  w. (Ekono­
mista, Warszawa 1952, zesz. 3). Porównywanie cen płaconych za zboże w Polsce, 
Gdańsku i Holandii nie wytrzymuje krytyki, gdyż nie uwzględnia się znacznych 
kosztów związanych z przeróbką i konserwacją (noszenie, mierzenie, czyszczenie,
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ośrodka handlu  światowego przyjeżdża li częstokroć n a jw yb itn ie js i kupcy k tó rzy  
zna li swój zawód doskonale i  k tó rzy  p o tra f ili wykorzystać wszystkie sposoby 
aby przekonać się o faktycznej sy tuac ji na rynku . Ograniczenie m aklerów  n ie­
w ą tp liw ie  u tru dn ia ło  nieco działanie kupców zagranicznych, ale n ie jest to 
jednoznaczne z dow olnym  dyktow aniem  cen. Podobnie sytuacja przedstaw iała
S1ę ja k  zobaczymy niżej —  p rzy  zakupie zboża przez gdańszczan .od p rodu­
centów polskich. p

Początkowo m aklerzy zbożowi b y li jedynym i pośrednikam i w  handlu  zbo­
żowym. W ychodzili nad Wisłę, pośredniczyli m iędzy gdańszczanami z jednej 
a o lakam i z g łębi k ra ju  lub  obcymi z d rug ie j strony. Z biegiem czasu nastę­
powała coraz większa specjalizacja, kupcy zaczęli posługiwać się również in ­
nym i ka tegoriam i pośredników. Natom iast m aklerom  zbożowym coraz w yraź- 
m ej wyznaczano ro lę  pośredniczenia m iędzy gdańszczanami a kupcam i obcymi 
W szystkie zarządzenia i edyk ty  z d rug ie j poł. w. X V I I  tę funkc ję  dob itn ie  
podkreśla ły. Oczywiście m aklerzy zbożowi kon ta k to w a li na terenie m iasta ró w ­
nież producentów polskich z gdańszczanami, ale w  całokształcie ich pracy ten 
rodzaj pośrednictwa nie przedstaw ia ł zbyt w ie lk iego znaczenia.

W okresie jesiennym  i zim ow ym  znaczną część zboża z okolicznych wsi p rzy ­
w oz ili w ieśniacy drogą lądową: wozami lub saniam i. Im  naprzeciw  w ychodzili 
pieszo tzw . r o z n o s i c i e l e  p r ó b  (Probentrager) « . In fo rm ow a li oni do- 
k ładm e w ieśniaków  o cenach; b iorąc od n ich próby obiecywali, że znajdą 
najlepszych kupców  w  m ieście« . Następnie z próbam i w yrusza li w  drogę 
pow rotną i  obchodzili dom y i spichrze kupców, proponując kupno tego zboża 
W  razie dojścia do porozum ienia ko n tak tow a li kupca z w ieśniakiem . Za po- 
sredmctwo pob ie ra li odpowiednie wynagrodzenie.

Wychodzenie poza m ury  w  celu odbierania prób m usiało mieć już mieisce 
w  końcu w. X V I, skoro Rada na przełom ie w. X V I i  X V II  w yda je  zakaz 
kupowania chm ielu i  jęczm ienia na okolicznych drogach«8.

Początkowo grupa lud z i trudniąca  się roznoszeniem prób nie posiadała spe- 
ja lnego określenia. Nazwa „P roben trager“  wchodzi w  życie dopiero później

t r u d n i i r j  tGryf yCZną’ Że ~  ja k  na owe czasy  -  roznoszeniem prób
300 osoh «9 K T r 113' i OSOb‘ W  r ' 1669 Trzeci ° rd ynek obliczał ich na

00 osob . K ilkanaście  la t później m ów i się o 200 roznosicielach ™ Rada
w ydaw ała  ostre rozporządzenia zabraniając wychodzenia za m ury  w  celu od­
b ieran ia  prób. N igdy jednak nie zdołano roznosicie li prób zupełnie z handlu  
uSu „ 9ć. W ieśniakom  prżybyw a jacym  ze zbożem do Gdańska oddaw ali o n i » -

p ! f aoZyn0Wanie’ ponowne noszenie, załadunek na statki, opłaty portowe i in )
fJ T  r i i° rganlZaCyJn0' teChniCZny P °śred n ic tw a  hand low ego b y ł o w ie le  ba rdz ie i sko m p liko w a n y  n iżb y  się m ogło w ydaw ać. ba rdz ie j

169l ' W ?vm30°v 93/33’ k ' 9'5, 132 202’ 242> oraz 300- 10/214, s 851 I I I  Ord 23 lutego
•' A  ™  i r S1C,ele wychodzili nawet kilka m il’za miasto '

AGd. 300, 10/312 — suplika roznosicieli z r. 1692.
AGd. 300, 93/33, k. 83, 17 września 1603. W X V I I  w. rozporządzenia takie do-

« 2 4 ^ 3 0 , ‘ ‘SbT, 1635.SaCh kilkUletniCh: AGd- 30°. 93/33 z lat 1612, 1615, 1619, 1621,

to i) /9> 10/206, s. 819, I I I  Ord. 19 marca 1669.
AGd. 300, 10/312 suplika roznosicieli prób.
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pewne znaczne usługi, bo k iedy Rada w  r. 1669 ogłosiła o s try  edykt 71 zakazu­
jący wychodzenia na drogi, ch łop i z Żu ław  Gdańskich i  M alborskich zaprote­
stow ali, tw ierdząc, że bez nich nie mogą sprzedawać swego zboża 72 731 Na to 
jednak nie chcie li pozw olić ani cen tum w irow ie  7S, ani Ław a 74. W  r. 1691 kw a ­
te ry  Wysoka, K og i i  Szeroka p róbow ały znaleźć w yjśc ie  z sy tuac ji przez okreś­
lenie sta łe j liczby roznosicieli prób zbożowych. In n i, n ieobjęci tą liczbą m ie li 
być zupełnie usunięci. W ym ienione kw a te ry  proponow ały ustaw ienie czterech 
roznosicieli na D ług ich  Ogrodach, czterech na Targu R ybnym  i po trzech p rzy 
każdej z b ram  m ie jskich. Jako wynagrodzenie proponowano 15 g r od łaszta 75. 
Rada przesłała całą sprawę sądowi policyjno-handlow em u, prosząc pozostałe 
o rdynk i, aby delegowały swych przedstaw icie li celem ułożenia ewentualnego 
e d y k tu 76. Tu zadecydowano jednak, że roznosiciele muszą być z życia handlo­
wego bezwzględnie usunięci. 30 czerwca 1692 Rada przedstaw iła  p ro je k t roz­
porządzenia, przygotow any przez asesorów sądu policyjno-handlowego. A r ty k u ł 
p ierwszy m ó w ił o pow tó rnym  ogłoszeniu edyktu  z dnia 10 kw ie tn ia  1669, zaka­
zującego roznoszenia prób zarówno w  mieście, ja k  i  poza miastem. W  punkcie 
d rug im  zabraniano kupcom posługiwania się roznosicielam i pod karą  1 f l. od 
każdego łaszta. C i zaś, k tó rzy  w ychodziliby  do okolicznych wsi, m ie li być za­
trzym yw a n i i  osadzani w  ciem nicy aż do decyzji w ładz m ie jskich. Wreszcie 
w  trzecim  a rtyku le  proponowano następujące ka ry  za nieprzestrzeganie prze­
pisów: sześciotygodniowe roboty za pierwszym  razem i ćwierćroczne roboty  p rzy 
pow tó rnym  w ykroczen iu  77. Ław a oraz kw a te ry  Szeroka, K og i i  Wysoka akcep­
to w a ły  w  całej rozciągłości przedłożone propozycje 78. E d yk t został ogłoszony 
prawdopodobnie pod datą 19 g rudn ia  1692 r.79

Tak w ięc władze m ie jskie  uznały, że roznosiciele b y li n iepotrzebni, że m ogli 
być bez szkody dla kupców z życia handlowego usunięci. A le  producentom  
oddawali oni duże usługi. In fo rm o w a li ich dokładnie o sy tuac ji na ry n k u  zbo­
żowym, gw arantu jąc w  w ie lu  wypadkach korzystniejsze w a ru n k i sprzedaży. 
Polacy p rzybyw a jący do Gdańska ze zbożem nawet za trzym yw a li się ko ło 
B ia łe j G óry 80 i  stam tąd w ys y ła li do m iasta swoich ludz i z próbam i. Dopiero 
po zawarciu ko n trak tów  następował spław  do Gdańska 81. Wobec zdarzających 
się często procesów o jakość dostarczanego zboża, wszystkie o rd yn k i zgodziły

71 AGd. 300, 10/215, s. 18— 19, 10 kwietnia. — Dotychczasowa kara za roznosze­
nie prób w wysokości 10 grzywien została zamieniona na 1U roku więzienia (AGd. 
300, 10/206, s. 821).

72 AGd. 300, 10/207, s. 45, Rada 3 października 1670: „Es haben sich auch so 
wohl die Gross als Klein Werdersche Bauern beschweret, dass sie ohne Proben­
träger ihr Getreide nicht verkaufen könnten und derohalben angehalten, dass 
dieselbe mögen zugelassen werden“.

73 Ib id , s. 50, I I I  Ord. 15 października 1670.
77 Ibid., s. 48, Ława 15 października 1670.
75 AGd. 300, 10/214, s. 851, I I I  Ord. 23 lutego 1691.
7(: Ibid., s. 867 oraz 886— 887, Rada 2 października i 11 grudnia 1691.
77 AGd. 300, 10/215, s. 20—21, Rada 30 czerwca 1692.
70 Ibid., s. 25 Ława 21 lipca 1692; s. 27—28, I I I  Ord. 5 września 1692; z. 42, Rada 

1 października 1692.
7i‘ AGd. 300, 10/312 — suplika roznosicieli prób zbożowych.
80 W  powiecie sztumskim (dawniej Białe Góry).
81 AGd. 300, 10/215, s. 19—20, Rada 30 czerwca 1692. Najprawdopodobniej równo­

cześnie wysyłano próby do Gdańska i Elbląga. W którym mieście płacono więcej, 
tam spławiano zboże.
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się na w ydanie edyktu  zabraniającego dokonywania tego rodzaju tra n s a k c ji82 83. 
W  październ iku 1692 szeroka Rada postanow iła  nałożyć na każdego kupca za ­
w ierającego ko n tra k ty  p rzy pomocy prób grzyw nę w  wysokości 100 ta la rów  8it. 
Rozporządzenie ogłoszono jednak dopiero na wiosnę następnego roku, po roz­
poczęciu spławu 84.

Problem  roznosicieli m ia ł poważne znaczenie dla całej ówczesnej gospo­
dark i. Znaczna część robo tn ików  zatrudniona p rzy innych  pracach przerzucała 
się bowiem  na „ ła tw ie jszy  chleb“ , stwarzając trudności na ryn ku  pracy. Na 
ten fa k t zwracała uwagę deputacja wszystkich ordynków  w  1669 r .85 *. Również 
suplika  30 roznosicieli prób zbożowych z końca X V II  lub  początku w. X V I I I  
podnosi ten moment tw ierdząc, że do roznoszenia prób garną się nawet ci, 
k tó rzy  dotychczas pracow ali u w ieśniaków  w  stodołach i in n i robotn icy dn iów ­
kow i nie m ający stałego zatrudn ien ia  (Tagelöhner) 8,i.

K o n f lik t  m iędzy kupcem a producentem w ystępu je  tu  bardzo jaskrawo. 
Kupiec dąży przez w ydaw anie  odpowiednich edyktów  do zniesienia niewygodnej 
dla niego in s ty tu c ji. Chce, aby producent p rzybyw a ł na miejsce n ieuśw iado­
m iony co do sy tuac ji na rynku . Kupiec m ia łby  w tedy możność zawierania ko­
rzystnie jszych kon trak tów , a tym  samym osiągania w iększych zysków. Poza 
tym  b rak mu często tanich rąk  do pracy. A  więc ta ins ty tuc ja  jes t d la  niego 
nie ty lk o  zbyteczna, ale wręcz szkodliwa. Usunąć mają ją  ostre zarządzenia 
i  w ysokie kary. Z d rug ie j jednak strony usługi oddawane producentom oraz 
możność stosunkowo łatwego zarobku pod trzym yw ała  istn ienie roznosicieli. 
Wobec s ilne j konku re nc ji w  mieście kupiec m usiał kupować od n ich zboże, bo 
gdyby tego nie uczyn ił dostałoby się ono z pewnością w  ręce innych. W tym  
wypadku edyk ty  i  rozporządzenia nie b y ły  w  stanie utrzym ać względnie usunąć 
z życia handlowego in s ty tu c ji, o k tó re j is tn ien iu  decydowała ostra w alka  kon­
kurencyjna, a k tó re j naczelnym hasłem było  uzyskanie ja k  najw iększej ilości 
zboża, nawet drogą n iezbyt dogodną i  sprzeczną z p raw am i m ie jsk im i.

W Gdańsku w łaśnie w  tej dziedzinie możemy zauważyć pewne zm iany, k tó re  
są p ie rw szym i zw iastunam i w ie lk ich  przeobrażeń w okresie kapita lizm u.

Som bart rozpatru jąc genezę handlu p rzy  pomocy prób słusznie tw ie rdz i, że 
na jlep ie j można obserwować ten rozwój w  handlu zbożowym. A na lizu jąc 
jednak źródła do dzie jów  m iast zachodnio-europejskich (Amsterdam, Londyn) 
przesuwa początek tego rodzaju  handlu na koniec w. X V I I 87. Temu tw ierdze-

82 Ibid., s. 26'—27 oraz 30, Ława i oddzielnie I I I  Ord. 21 lipca 1692.
83 Ibid., s. 45, Rada 1 października 1692.
84 Ibid., s. 64, Rada 6 kwietnia 1693. Edykt ogłoszono 4 maja 1693' (AGd. 300, 

93/8, k. 220).
85 AGd. 300, 10/206, s. 814—815: „Letzlichen, weil viel Jahr her, über die grosse 

Anzahl der Probenträger, welche sich täglich häufet geklaget und der Bürgerschaft 
zu merklichen vorfange lebet, indem nicht allein der Preis des Getreides durch 
derselben vorauslaufen gesteigert den Pauern, was es gelten tut, kund getan, 
sondern auch die Arbeit durch Mangel des Volkes, die sich mit Probentragen ernäh­
ren wollen und sonsten bei der Brücken zu arbeiten gewöhnet, bei der Brücken 
teuer gemachet, als vermeinen sie, dass solches gänzlich abzuschaffen . . . “

80 AGd. 300, 101/312: „ . . .  die Probenträger haben von Jahr zu Jahr zugenommen 
und zwar ohne allen Unterschied sogar, dass auch diejenigen, so bei den Pauern 
in den Scheinen zu arbeiten oder sonst Tagelöhnerarbeit zu verrichten, gewöhnet 
solche Lebensart zu verlassen und bei der Handlung wozu Bürger und Bürger­
kinder gehören, ihr Brot auf solche schädliche A rt suchen“.

87 S o m b a r t  W., Der moderne Kapitalismus, München, I I  1928, 504— 508.
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n iu  przeczą w yraźnie  źródła gdańskie. Otóż w  Gdańsku handel p rzy pomocy 
prób ro zw ija ł się już w  końcu w. X V I S8. N ie są to jak ieś sporadyczne w ypadki, 
gdyż w  la tach 1620— 1630 handel p rzy pomocy prób b y ł już rzeczą norm alną, 
bardzo często cytowaną w  źródłach a rch iw a lnych 8<J.

Jaka była  geneza handlu  zbożowego p rzy  pomocy prób w  Gdańsku? Jak 
wiadomo, zboże do spichrzów lub  na s ta tk i nos ili specja ln i tragarze zbożowi. 
W okresie le tn im  w skutek w ie lk ich  transportów  wodnych m ie li oni dosyć pracy. 
Natom iast w  zim ie m ogli się tru d n ić  jedyn ie  noszeniem zboża przywożonego 
do Gdańska przez okolicznych chłopów wozam i albo saniam i. Celem zapew­
n ienia  sobie pracy w ychodz ili do bram  m ie jsk ich  i tam  czekali na w ieśniaków. 
Jednak już na początku w. X V II  tragarze zaczęli wychodzić na okoliczne drogi, 
in fo rm o w a li chłopów o sytuac ji na rynku , odb ie ra li od n ich p róby i ob iecyw ali 
korzystną sprzedaż, zyskując w  ten sposób dodatkowe źródło u trz y m a n ia 90. 
A  w ięc geneza sprzedaży p rzy pomocy prób łączy się z poszukiwaniem  zarob­
ków  te j ka tegorii robotn ików , k tó rzy  w  zim ie n ie  m ie li środków  do życia.

Prawdopodobnie w  tym  samym czasie kupcy zaczynali masowo wyjeżdżać 
w  giąb k ra ju  i tam  u producentów zam aw ia li zboże na następny okres. Jako 
gwarancję, że w łaśnie tak ie  zboże będzie dostarczone, zab iera li opieczętowane 
woreczki z p ró b a m i91. P ró b y -w  tym  okresie odgryw a ją  ty lk o  drugorzędną 
rolę. N ie są symbolem dostatecznej p ro d u kc ji pewnych tow arów , n ie są sym ­
bolem sytości rynku , ale wręcz przeciwnie, swój początek b iorą  z w a lk i o za­
pewnienie sobie dostawców, a nie —  ja k  to ma później miejsce —  odbiorców.

Ponieważ Sombart obserwuje na Zachodzie Europy handel p rzy pomocy 
prób dopiero w  końcu w. X V II,  można z pewną dozą prawdopodobieństwa 
przypuszczać, że na g ru n t zachodnio-europejski przeszczepione zostały z Gdań­
ska. Tu  zdały swój egzamin życiow y i  dopiero później zaczęły rozpowszechniać 
się w  handlu zbożowym w  innych  ośrodkach. Z handlu  zbożowego w prow a ­
dzono je  z czasem również do innych  gałęzi, szczególnie w tedy, gdy produkcja  
maszynowa pozwalała na masowe w ytw arzan ie  tak ich  samych tow arów , jak ie  
zamawiano na próby.

Oprócz m aklerów  zbożowych, is tn ie li w  Gdańsku jeszcze m a k l e r z y  
w i ś l a n i .  Pośredniczyli oni w yłącznie m iędzy Po lakam i z g łębi k ra ju  i  ku p ­
cami gdańskim i. W  okresach spławu spędzali całe dnie nad W isłą i  czekali na 
transpo rty  zbożowe. W  razie po jaw ien ia  się ich, podchodzili do w łaśc ic ie li lub  
fak to rów  i o fia ro w yw a li swe usługi p rzy  sprzedaży92. Ilość ich  nie by ła  za-

88 AGd. 300, 93/55 g.
89 W okresie od r. 1612 do r. 1635 wydano w sprawie roznosicieli prób zbożowych 

8 edyktów (AGd. 300, 93/33).
,IU Ibid., k. 95: „Dass nachdem etzliche eigennützige Leute der Träger und andere 

zuwider unsere Stadt W illkür sich unterstehen sollen zu merklichen Schaden und 
Vorfange der Zunfft der Brauer dem Pauersvolke auf den Strassen entgegenzu- 
lauffen, ihnen des Gersten und Hopfen Preiss und M arkt nicht allein vermelden, 
sondern auch die Proben von ihnen abnehmen. . . “ Treść edyktu powtarzano 
w latach: 1612, 1615, 1619.

01 Zob. niżej rozdział I I  „Kontrakty zbożowe“, s. 69.
92 W  suplice z pierwszej połowy w. ¡X V II kupcy w następujący sposób charak­

teryzują sytuację nad Wisłą: „ .. . ein alter Bürger m it grosser Mühe fast nicht an 
ein Kahn Gut gelangen, noch m it Reputation hinausgehen kann, so ihnen fast sehr 
schmerzet, denn so bald der fremde Mann, m it seinem Getreide ankommt, fallen 
die jungen Leute ohne einigen Verstand mit grosser Meng hinzu, laufen ihnen nach 
in die Kirchen, Wein- und Brandwein-Hauser und lassen ihnen zuweilen nicht so viel 5
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sadniczo ściśle ustalona. Jak w yn ika  z recesów ordynków , w  drug ie j poł. 
w. X V II  s tanow ili oni liczbę znaczną. Rada wobec m aklerów  w iślanych była  
zupełnie bezradna; 23 czerwca 1662 zaproponowała nawet, aby ich z handlu 
w  ogóle usunąć. Ponieważ kupcom trudno  by ło  się obyć bez tych  pomocników, 
znaleziono w yjście  kompromisowe. Po dłuższych pertraktac jach  zgodzono się, 
że każdy kupiec może zatrudniać jednego m aklera  wiślanego, k tó ry  pracow ałby 
w yłącznie d la niego. M ia ł on pracować u jednego kupca p rzyna jm n ie j przez 
okres jednoroczny i  o trzym yw ać jako  wynagrodzenie ł / i 2 część dochodów 93.

Takie rozw iązanie nie doprow adziło  jednak do polepszenia sytuacji. T rudno 
bow iem  było ustalić, jacy m aklerzy w iś lan i za trudn ien i b y li u kupca, a jacy 
p row adz ili pośrednictwo na własną rękę. S przy ja ło  to oczywiście wzrastaniu 
liczby m aklerów  w iślanych. W  r. 1676 Trzeci O rdynek zwracał uwagę na ten 
stan rzeczy podkreślając, że opanowyw ali oni coraz bardzie j handel zbożowy 94. 
Celem zaprowadzenia porządku kw a te ry  Szeroka i  K og i żądały, aby każdy 
kupiec s ta w ił się ze swoim  m aklerem  osobiście przed sądem po licy jno-handlo - 
w ym  i złożył oświadczenie poparte przysięgą, że za trudn ia ł rzeczywiście daną 
osobę95 *. M ak le rzy  niezw iązani z żadnym kupcem m ie li być ukaran i ćw ierć- 
albo półrocznym  w ięzieniem. W  kw ie tn iu  r. 1676 Rada rzeczywiście tak ie  roz­
porządzenie o g ło s iła " . N ie odniosło ono jednak prawdopodobnie pożądanych 
sku tków , gdyż ten sam problem  sta ł się przedm ibtem  dyskusji w  1683 r.97 Po 
w ym ian ie  poglądów na powyższe zagadnienie Rada opublikow ała  w  końcu 
kw ie tn ia  edykt, k tó ry  zasadniczo nie odbiegał swą treścią od rozporządzenia 
ogłoszonego w  1676 r.98 99 Po te j dacie n ie spotykam y żadnych wzm ianek dotyczą­
cych om awianych zagadnień.

Wśród m aklerów  w iślanych znajdow ali się rów nież Polacy z g łębi k ra ju , 
k tó rzy  p rzyb yw a li do Gdańska w  okresach spławu, t ru d n ili się pośrednictwem, 
a po zakończeniu sezonu handlowego w raca li do swych siedzib " .

Wychodzenie nad W isłę w  okolice Gdańska n ie  wystarczało jednak kupcom. 
Wobec wzrastającego popytu  i  coraz siln iejszej konku renc ji trudno  było  zdobyć 
w  samym Gdańsku potrzebne ilośc i zboża, dlatego też zaczęto stosować nowe

Zeit, dass sie einen Abtritt nehmen können, lassen sich mit Willen draussen ver- 
schliessen und bleiben auch die Nacht beim Polen, gehen untern Schein Holz zu 
kaufen wider Verbot bis in den Graben, untersuchen daselbst das Gut und 
ziehen den Polen an sich.. .“ ¡(AGd. 300, 19/69).

AGd. 300, 10/204, s. 413—415, Rada 23 czerwca 1662; s. 424—425, I I I  Ord. 14 
sierpnia 1662; s. 478—479, I I I  Ord. 15 września 1662.

94 AGd. 300, 10/207, s. 673, I I I  Ord. 26 marca 1676: „Weil auch die Weichsel- 
mäckler und sogenannte Factores an der Weichsel mehr und mehr überhand neh­
men, sogar dass die auch unter ein ander Kompagnien machen . . . “.

- 95 Ibid., s. 673—674, I I I  Ord. 27 marca 1676.
0:' APG 300, 93/8, k. 121, 16 kwietnia 1676.
117 APG 300, 10/214, s, 36, Rada 31 marca 1683; s. 45—46, I I I  Ord. 2 kwietnia 1683;

s. 49, Rada 26 kwietnia 1683.
98 AGd. 300, 93/8, k. 162, *27 kwietnia 1683.
99 AGd. 300, 10/206, s. 819, I I I  Ord. 19 marca 1669; s. 821, Rada 19 marca 1669: 

„Weil auch nebenst den andern dergleichen Polen sich finden, die an der Weissei 
dem Handel zum Vorfang und ungeacht des angeschlagenen Edikts allerhand 
Mäckelei treiben, bitten sämtliche Quartiere auch darauf gute Aufsicht zu 
haben. . . “ — Że niektórzy pośrednicy przyjeżdżali do Gdańska tylko w pewnych 
okresach, dowiadujemy się już w r. 1609 z supliki maklerów: „Noch etzlichen so des 
Sommers ankommen und des Winters davonfahren“ (AGd. 300, 10/312, 23 marca 1609).
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metody polegające na tym , że kupcy coraz częściej w ysy ła li swoich ludz i da le j 
w  górę rzeki naprzeciw  polsk im  producentom, k tó rzy  odb ie ra li od nich próby 
i zaw ie ra li w  im ien iu  swoich panów k o n tra k ty  kupna. W  n iek tó rych  w ypad­
kach wyjeżdżano nawet aż do Fordonu 10°. Rada na próżno w ydaw ała przez cały 
w. X V II  edyk ty  zabraniające takiego w ykupyw an ia  zboża101. Często w  m ia­
steczkach leżących nad W isłą w ysłann icy kupców  za trzym yw a li się przez d łuż­
szy czas, zw racali p iln ie  uwagę na przepływające s ta tk i wiślane, w y p ły w a li do 
nich łodziam i i  zakupyw a li zboże, o fia ru jąc n iek iedy nawet wyższe ceny od 
aktua lnych  w  te j ch w ili na ry n k u  102. Rada usiłowała  przeciwstaw ić się tym  
p ra k tykom  bardzo ostrym i karam i. Np. edykt z r. 1625 p rzew idyw a ł za p ie rw ­
szym razem Vs roku  w ięzienia, za d rug im  rok, a za trzecim  u tra tę  prawa 
m iejskiego 10:i. W r. 1679 Rada przestrzegała wszystkich mieszczan, żeby p iln ie  
zw raca li uwagę na swoją służbę, a szczególnie te rm ina to rów , i  n ie p ozw o lili im  
wyjeżdżać w  górę rzeki. Nagroda za wskazanie upraw ia jących ten proceder 
w ynosiła  100 f l.  p rzy równoczesnym zata jen iu  nazwiska donoszącego. Również 
wydanie  w spó ln ików  nagradzane było  tą kw otą  i  uwo ln ien iem  od odpowie­
dzialności sądowej 104. Plaga w y b i e g a c z y  (Ausslauffer), ja k  ich powszech­
nie nazywano, dawała się szczególnie odczuwać w  okresach słabego dop ływ u 
zboża z g łęb i Polski. Kupcy gdańscy zaw ie ra li m iędzy in n ym i k o n tra k ty  z kup ­
cami zagranicznym i na dostarczenie zboża, którego nie posiadali jeszcze 
w  spichrzach. N iedotrzym anie  ko n tra k tu  groziło  wytoczeniem  procesów o od­
szkodowanie, wobec czego dążono w sze lk im i sposobami do zgromadzenia po­
trzebnej ilości zboża. Wyjeżdżano więc nie ty lk o  w  górę rzeki, ale i  do okolicz­
nych wsi, kupu jąc zboże leżące w  stodołach jeszcze niewym łócone lub nawet 
stojące na pn iu  w  polu lor>.

Jaka była  różnica m iędzy wybiegaczam i i  roznosicielam i prób zbożowych? 
A naliza  czynności i  sposób ich w ykonyw an ia  przez obie g rupy wskazuje, że 
roznosiciele b y li zw iązani raczej z producentem: ko n tak tow a li chłopa z ta k im  
kupcem, k tó ry  p ła c ił najwyższą cenę. W ynagrodzenie o trzym yw a li przede 
w szystkim  od chłopa.

Wybiegacze natom iast b y li przedstaw icie lam i kupców. W y p ływ a li oni w  górę 
rzeki z konkre tnym  zadaniem zakupienia odpowiedniej ilości zboża. W tym  
celu p rzebyw a li w  m ałych miasteczkach nadw iślańskich nawet przez k ilk a  
tygodni, m ie li pełnom ocnictwa zaw ierania ko n tra k tó w  z producentam i, w  pew­
nych wypadkach obiecyw ali nawet wyższe ceny niż rynkowe. Na zadatki oraz 
u trzym anie  m usieli dostawać pieniądze od kupców, bo trudno  sobie wyobrazić, 
żeby m ogli finansować całe przedsięwzięcie na w łasną rękę. Jeżeli na m iejscu 
dochodziło do zawarcia ko n trak tu , wybiegacze albo sami p łyn ę li z producentem 
do Gdańska, albo —  jeże li ilość zakupionego zboża by ła  jeszcze niewystarcza-

1(10 AGd. 300, 10/89, s. 1297'—1299, I I I  Ord. 5 października 1661.
101 W  pierwszej poł. w. X V I I  wydano m. in. następujące edykty zabraniające 

wypływania w górę rzeki w celu odbierania prób lub kontraktowania zboża: AGd. 
300, R /Z 4, 3 lipca 1698; Bibl. Miejska Ms. 704, k. 181, 2 września 1616 (powt. w 1645) 
oraz k. 182, 26 lipca 1649; Ms. 724, k. 122, 30 maja 1625.

103 AGd. 300, 93/8, k. 45, 7 października 1661.
103 Bibl. Miejska Ms. 724,. k. 122.
104 AGd. 300, 10/209, s. 501— 502, 12 kwietnia 1679.
lu:i AGd. 300, 10/216, s. 477—478, Rada 14 września 1699: „ . . .  dass einige nicht 

allein das Getreide in der Scheiine, m it Gelde beleget, sondern auch dassel.be noch 
auf dem Halm stehende gekaufet haben sollen. . . “

5*
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jąca —  k ie row a li go do swego zleceniodawcy, a sami czekali na dalsze trans­
porty . Jak w iem y, wybiegacze w yjeżdża li dosyć daleko w  głąb lądu, n iek iedy 
aż do Fordonu. Może nasuwać się przypuszczenie, że w yjazdy w  górę rz e k i’ 
m ia ły  na celu zawarcie k o n tra k tu  zanim przybysz zo rien tu je  się w  sy tuac ji na 
ry n k u  zbożowym. Otóż w ydaje  się w ą tp liw e , czy is to tn ie  tak było, bo strona 
poszkodowana nie potrzebowała w  żadnym w ypadku  dotrzym ywać um owy, 
gdyż tego rodzaju k o n tra k ty  nie m ia ły  przed sądem żadnej mocy praw ne j. B y ły  
przecież zawarte nielegalnie, w brew  obowiązującym  przepisom m ie jsk im . Jedy­
nie można by ło  liczyć na naiwność producenta, co wobec stosowania tego systemu 
na szeroką skalę w ydaje  się nieprawdopodobne. Zasadniczym celem w yjazdów  
w  górę rzeki by ło  zapewnienie sobie dostawy odpowiednie j ilości zboża w  p ie rw ­
szej ko le jności przed in n ym i kupcam i gdańskim i.

Liczne ins ty tuc je  trudniące się pośrednictwem  zm niejszały n iew ą tp liw ie  
zyski gdańszczan oraz podrażały cenę sprzedaży zboża kupcom zagranicznym, 
jednak dla producentów m ia ły  one doniosłe znaczenie. T rudno bowiem  w y ­
obrazić sobie, aby w  ówczesnych warunkach m ożliwe było  na szerszą skalę np. 
sztuczne obniżanie cen przez celowe w strzym yw anie  zakupu przyw iezionego 
zboża. Na to nie pozwalała ostra w a lka  konkurencyjna. Kupcy dążyli do zła­
godzenia sku tków  te j w a lk i przez obwarowanie m aklerów  zbożowych bardzo 
szczegółowymi przepisam i oraz przez ustanbwienie m aklerów  w iślanych, k tó ­
rzy  m ie li o trzym yw ać pewien procent zysków. Chodziło bowiem  o silniejsze za­
interesowanie te j ka tego rii ludz i zyskami kupca, o skłon ien ie  ich do zaw iera­
nia ko n tra k tó w  po cenach m ożliw ie  najn iższych, bo w  ten sposób podwyższali 
równocześnie własne zarobki.

Oprócz tych  dwóch fo rm  pośrednictwa, k tó re  op ie ra ły  się na edyktach i  roz­
porządzeniach wydanych przez Radę, is tn ia ły  jeszcze inne. B y ły  one nielegalne 
i sprzeczne z ustawam i m ie jsk im i. M og ły  się one n ie  ty lk o  u trzym yw ać przy 
życiu, ale również rozw ijać  dzięki większemu zapotrzebowaniu od m ożliwości 
dostawy. Nad W isłę mógł wychodzić zasadniczo każdy kupiec, jednak w tedy 
każdy z n ich m ia ł te same szanse zakupienia zboża. A b y  wyprzedzić innych 
w  zakupie, należało zastosować nowe metody, należało wprowadzić- w  życie 
taką organizację, k tó ra  by dawała przewagę nad konkurentam i. W tedy za­
częto w ysyłać w  górę W is ły  swych przedstaw icie li, k tó rzy  m ogli ła tw ie j zdo­
być potrzebne ilości zboża. Z biegiem czasu, aby zapewnić sobie dostawców, 
należało wyjeżdżać coraz dalej, bo metody tak ie  stosowało coraz w ięcej ku p ­
ców. Zmierzające do ograniczenia ich edyk ty  i  zarządzenia nie osiągały zamie­
rzonego celu, bo kupiec w o la ł ryzykow ać n iz pozostać bez zboża, skoro bardzo 
często czekali już  na nie kupcy zagraniczni, z k tó ry m i zaw iera ł um owy na do­
s taw y kontraktow e. Ta sama sytuacja —  ja k  już  wspomniałem  —  is tn ia ła  p rzy 
idznoszeniu prób zbożowych. W  handlu zbożowym obowiązywała zasada, że 
każdy środek, k tó ry  prow adzi do zdobycia odpow iedniej ilośc i zboża, jest go­
dziwy. Sytuacja w  ten sposób w ytw orzona była  n iezw yk le  korzystna dla p ro ­
ducentów, bo n ie -po trzebow ali się obawiać, że będą m usie li sprzedać swe 
to w a ry  poniżej nom ina lnej wartości, lub  co gorzej, w  ogóle n ie znajdą na­
bywców.

Ta sytuacja  spraw ia ła, że Gdańsk w  tym  okresie dobrze w ype łn ia ł swoją 
ro lę  jako  pośrednik m iędzy szlachtą i  kupcam i zagranicznym i. Pośrednictwo 
zaś było  podstawowym  zadaniem tego miasta w  obrębie dawnej Rzeczypo­
spolite j.
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I I .  K o n t r a k t y  z b o ż o w e

O p o d atko w an ie  dostaw  k o n tra k to w y c h . — Treść u m ó w  zbożow ych: ilość zaku p io nego zboża, 
wysokość za d a tkó w , cena, jakość  (p ró b y  zbożow e), te rm in y  do staw y, san k c je  w y n ik a ją c e  
z n ie d o trz y m a n ia  k o n tra k tu . — P rzed s ta w ic ie le  k u p c ó w  gdańskich w  g łęb i P o lsk i. — Czas za­
w ie ra n ia  k o n tra k tó w . — C zy ku p iec  u za le żn ia ł p rzez k o n tra k ty  p rod ucen ta . — C h a ra k te ry s ty k a  
zm ian  o rg a n izac y jn yc h . — O rg a n izac ja  gdańskiego h a n d lu  zbożowego c z y n n ik ie m  u ła tw ia ją c y m

in te n s y fik a c ję  w y m ia n y .

K upcy s ta ra li się zabezpieczyć sobie dostawę zboża nie ty lk o  przez pośred­
n ików  dzia łających w  mieście lub  okolicy, ale również zaczęli zawierać z p ro ­
ducentam i polskim i, k tó rzy  tu  przyjeżdża li ze zbożem, ko n trak ty , dotyczące 
dostaw przyszłych, w  następnych latach, albo też wreszcie w yrusza li sami 
w  głąb k ra ju  lub  w ysy ła li swych ludz i w  celu zakupu zboża na m iejscu u p ro ­
ducenta.

K o n tra k ty  zawierano w  Gdańsku najczęściej z osobami, od k tó rych  kupo­
wano zboże. N ie ró żn iły  się one niczym  od zawieranych w  innych m iejscowo­
ściach Polski. Z w yk le  producenci z g łębi Po lski b y li gośćmi kupców  gdańskich, 
s to łow a li się i  m ieszkali u n ich  nawet przez dłuższy okres czasu106. W  ten 
sposób w ytw arza ła  się b liska  znajomość, k tó ra  trw a ła  n iek iedy d ługie lata.

T rudno podać chociażby w  p rzyb liżen iu  czas, w  k tó rym  kupcy zaczęli w y ­
jeżdżać w  głąb Po lsk i celem kon trak tow an ia  zboża. Zwyczaj ten p ra k ty k o ­
wano najprawdopodobnie j już  w  w. X V . W  każdym razie w  pierwszej poło­
w ie  w. X V II  jest on bardzo rozpowszechniony. Z zachowanej skarg i kupców 
zbożowych z la t ok. 1640— 1650 dow iadujem y się, że corocznie wyjeżdżało tam  
1 0  do 1 2  kupców, k tó rzy  ko n tra k to w a li przeszło połowę wszystkiego dowożo­
nego zboża z późniejszym term inem  dostawy, skupiając w łaściw ie  monopol tej 
gałęzi handlu  w  swych rękach 107. W  okresie późniejszym tego rodzaju  do­
s taw y b y ły  jeszcze bardzie j rozpowszechnione. D eputow ani w szystkich  o rdyn ­
ków  obradujący nad polepszeniem handlu  s tw ie rd z ili w  r. 1647, że zaledwie 
V3 część zboża przychodziła na w o lny  rynek 10K. W im ię  zasady wolnego handlu 
Rada chciała przeciwdziałać kon trak tom  przez nakładanie specjalnych obcią­
żeń na rzecz kom ory zapasów 109 w  postaci dwu ko rcy od łaszta. Po raz p ie rw ­
szy system ten zastosowano w  końcu w. X V I uo. W  r. 1646 ponownie rozpa­
tryw ano  konieczność obciążenia dostaw kon trak tow ych  w  ten sam sposób, ale

»«• AGd. 300, 4/36, 6 czerwca 1635.
«w AGd. 300, 19/69 — Suplique der Kornhändler in Dantzig . . „Zweiter Punkt. 

Von dem Auffahren der Unsrigen in Polen. Da etwa Zehen oder Zwölf der unsrigen 
in Polen reisen und fast mehr als die Hälfte des Gutes, welches aus der Krön 
anhero kommet, belegen und machen solche Kontrakte darauf, dass sie die nahesten 
vor andere zum Gute sein (wie solches Gütermassen aus dem Buch des Vorrats zu 
ersehen ist) auch, dass die übrigen Bürger, so teils eben wohl von grossen Mitteln  
und sich auf etzliche hundert Jung und A lt erstreken und sich m it dem übrigen 
müssen begnügen lassen; und wenn dieselben vermeinen, im Vorjahr ihr Geld, so 
teils auf schwere Interesse haben, zu bestätigen, können sie fast nichts zu kaufen 
bekommen . . . “

108 AGd. 300, 10/26, k. 632, 8 marca 1647. Deputacja wszystkich ordynków zajmo­
wała się m. in. sprawą „der Kornhändler, welche in Polen das Getreide in grosser 
Quantität aufkaufen, dass kaum ein drittel Part zu freien M arkt anhero gelangen 
kan n ..

109 O komorze zapasów — zob. wyżej przypis 48.
110 Lengnich, o. c., 367.
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wobec rozbieżnych zdań Rada postanow iła odłożyć na pewien czas całe to za­
gadnienie n i .

Po drug ie j w o jn ie  szwedzkiej, w  r. 1661, w  zw iązku z trudnościam i nagro­
madzenia zapasów na okres zim owy. Ław a oraz kw atera  Szeroka zapropono­
w ały, aby od zboża kupowanego przez gdańszczan w  g łęb i k ra ju  bezpośrednio 
u producenta oddawano na ten cel dwa korce od każdego łaszta 111 112. K w a te ra  
Rybacka sprzeciw iła  się temu tw ierdząc, że należy pozostawić kupcom zbożo­
w ym  wolną rękę, tak  ja k  to m ia ło miejsce w  innych  gałęziach h a n d lu 113 * * 116. Jed­
nak deputacja obradująca nad polepszeniem handlu  w  Gdańsku w  swoim  pro­
jekcie z czerwca 1662 ponownie zażądała obłożenia ko n trak tów  podatkiem  
dwóch korcy, w  w y n ik u  czego Rada podjęła stosowną uchwałę l u , po czym 
5 grudn ia  ogłosiła odpow iedni edykt, nakazując zawiadam ianie kom ory zapa­
sów o dokonywanych w  przyszłości umowach z późniejszym term inem  dosta­
w y  1 >. Ogłoszenie edyktu  późną jesienią m ia ło  na celu poinform ow anie  kup ­
ców o dodatkowych o p ła ta ch 11«, co oczywiście z ko le i w p ływ a ło  z pewnością 
na charakter umów. W m arcu 1663 Rada zarządziła, aby kupcy o trzym ujący 
zboże zgłaszali się w  tow arzystw ie  kapitana zbożowego 117 w  urzędzie kom ory 
zapasów w  ustalonych godzinach11« i  sk łada li oświadczenia pod przysięgą, 
czy pochodziło ono z dostaw kon trak tow ych  119.

Dwa la ta  później cen tum w irow ie  w ys tą p ili z żądaniem zniesienia tego ob­
ciążenia, ale zarówno R a d a 1-0 ja k  i  Ł a w a 121 * wniosek powyższy odrzuciły. 
Poszczególne kw a te ry  w  ciągu następnych la t n ie jednokro tn ie  domagały się 
uw o ln ien ia  od opłat kupców  gdańskich lub  też nałożenia ich na kupców ob­
cych, ja k  Szkotów, Żydów, czy elblążan, ale Rada i  Ław a na żądania nie 
reagowały Dopiero na wiosnę 1672 r. po uzyskaniu zgody Ł aw y naleganiom

111 AGd. 300, 10/26, k. 548, 6 lipca 1646; k. 562, Rada 7 września 1646; k. 632, 8 marca 
1647 Deputirten aus allen Ordnungen Aufsatz wegen Verbesserung der Commer- 
cien; k. 654—55, Rada 19 grudnia 1647; AGd. 300, 10/27, k. 37, Rada 12 czerwca 1648-
k. 91—92, Rada 26 marca 1649; k. 108, Rada 2 sierpnia 1649.

112 AGd. 300, 10/89, s. 1296, Ława 5 października 1661. Kontrakty zawierane 
w Gdańsku nie podlegały tym opłatom.

113 s. 1297— 1299, I I I  Ord. 5 października 1661.
AGd- 300, 10/204, s. 4131— 15, Rada 23 czerwca 1662.
AGd. 300, 93/8, k. 54. Zboże niezgłoszone podlegało podwójnym opłatom 

tzn. 4 korcy od łaszta.
116 AGd. 300, 10/204, s. 511, Ława 28 listopada 1662.
117 Po dokonanej transakcji sprzedaży, zboże przemierzali zaprzysiężeni miernicy 

miejscy. Na ozele każdej grupy mierzącej jedną kadzią korcową stał kapitan zbożowy 
(Korncapitain zwany też Scheffelmeister), który sprawował ogólny nadzór nad cało-

ształtem pracy. Kapitan zbożowy zjawiający się z kupcem w  urzędzie komory 
zapasów zeznawał, jaka ilość zboża została przemierzona i przywieziona do miasta.

Przed południem od 9 do 10, po południu od 3 do 4; gdyby zachodziła pilna 
potrzeba, oświadczenia można było składać również w inym czasie przed starszym 
komory zapasów.

11 AGd. 300, 93/8, k, 56, 16 marca 1663. Na wiosnę 1663 r. zwolniono od tych 
opłat zboże przywożone drogą morską z miast wschodnio-bałtyckich: Elbląga, Bra­
niewa, Królewca i in. (AGd. 300, 10/206, s. 15, Rada 9 kwietnia 1663; s. 22, Ława 
20 kwietnia 1663).

120 AGd. 300, 10/206, s. 316, Rada 13 lutego 1665.
121 Ibid., s. 319, Ława 23 lutego 1665.
12a Ibid., s. 322, I I I  Ord. 23 lutego 1665; s. 504—505, I I I  Ord. 8 września 1666; 

s, 814—815, I I I  Ord, 30 stycznia 1669.
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centum w irów  stało się zadość: Rada zniosła op ła ty kontraktow e na jedno­
roczny okres próbny 123. Ten stan p rze trw a ł jednak aż do r. 1689.

Obrady nad ponownym  wprowadzeniem  podatku od dostaw kon trak tow ych  
trw a ły  już  od października 1683. Dyskusja toczyła się w okó ł zagadnienia, jak ie  
k o n tra k ty  m ają podlegać tym  opłatom. W  w yn iku  6-le tn ich  rozważań usta­
lono, że opodatkowane będą wszystkie ko n tra k ty  zawierane z producentam i 
po lsk im i m ieszkającym i powyżej Torunia  (idąc w  górę W isły), bez względu na 
miejsce, w  k tó rym  transakcja  została dokonana —  a więc również um owy za­
w ierane w  czasie pobytu  producentów w  Gdańsku. Natom iast zboże kupowane 
z terenów leżących poniżej T orun ia  by ło  od podatku tego zwolnione. Począt­
kowo przeważała tendencja, aby i te ko n tra k ty  opodatkować ze względu na 
możliwość w iększych oszustw, ale zdecydowany opór kw ate r W ysokie j, Sze­
rok ie j i  K og i sp raw ił, że p ro je k t ten zarzucono 124. E dyk t ogłoszono 15 lis to ­
pada 1689. Postanawiał on, że kupcy m ie li zeznawać pod przysięgą cztery razy 
do roku  123, że oddali na rzecz kom ory zapasów po dwa korce od każdego łaszta 
zakupionego na dostawy k o n tra k to w e 1'26. Nie w iem y niestety, ja k  długo za­
rządzenie to pozostawało w  mocy, gdyż nie znaleziono żadnych edyktów  ani 
w ypow iedzi o rdynków  dotyczących jego zn ies ien ia12'.

Nie posiadamy danych pozwalających śledzić w p ływ  ustawodawstwa m ie j­
skiego na charakter ilościow y i jakościow y dostaw kontraktow ych . O dgryw a ły  
one jednak n ie w ą tp liw ie  doniosłą rolę w  ówczesnej organizacji gdańskiego 
handlu zbożowego.

Treść um ów kon trak tow ych  była  dość jedno lita  128. Najczęściej zaw iera ły 
one następujące dane: data kon trak tu , nazwiska kupca i  producenta, ilość za­
kontraktow anego zboża, suma wpłaconych pieniędzy, cena, te rm in  dostawy, 
sankcje w  razie n iedotrzym ania  układu.

Ilość zboża zakontraktowanego u jednego producenta byw ała  bardzo różna: 
w ahała się od k ilk u  do k ilkuse t łasztów. Proporcjona ln ie  do w ie lkości kon­
tra k tu  wpłacano odpowiednio w ysoki zadatek. Tak np. jesienią 1634 r. D aniel

123 AGd. 300. 10/207, s. 164, Rada 21 kwietnia 1672; s. 170, Ława 2 maja 1672.
124 Materiały dotyczące pertraktacji w  sprawie dostaw kontraktowych znajdują 

się w AGd, pod sygnaturą 300, 10/214: s.‘ 172— 173, Rada 12 października 1683; 
s. 176—-177, I I I  Ord. 15 października 1683; is. 193— 194, Rada 8 lutego 1684; s. 211, 
I I I  Ord. 1 marca 1684; s. 360, I I I  Ord. 9 kwietnia 1685; s. 495, I I I  Ord. 20 grudnia 
1686; s. 503, Rada 14 lutego 1687; s. 519, H I Ord. 14 marca 1687; s, 630, Rada 28 maja 
1688; s. 630, Ława 4 czerwca 1688; s. 700, Rada 15 czerwca 1689; s. 706, Ława 
27 czerwca 1689; s. 706, I I I  Ord. 27 czerwca 1689; s. 711, Rada 15 sierpnia 1689; 
s. 717, Ława 26 sierpnia 1689; s. 720, I I I  Ord. 26 sierpnia 1689; s. 723, Rada 25 paź­
dziernika 1689; s. 730, 7 listopada 1689.

125 Bezpośrednio po otwarciu komory palowej (tj. z chwilą przybycia pierwszego 
transportu zbożowego Wisłą), koło św. Jana (24 czerwca), koło św. Michała (29 wrze­
śnia) i  po zamknięciu komory na św. Marcina (11 listopada).

120 AGd. 300, 93/8, k. 200.
127 Zob. również Lengnich, o. c., 367.
128 Treść kontraktów wobec zaginięcia w czasie wojny zespołu AGd. dotyczącego 

handlu (300, 24) możemy odtworzyć jedynie na podstawie materiałów zastępczych, 
z ksiąg zastępcy prezydującego burmistrza (300, 5), przed którym toczyły się m. in. 
procesy o wykonanie tych kontraktów. W  rozdziale niniejszym powołuję się często 
na przykłady z lat 1634— 1640. Czynię to dlatego, gdyż po wojnach szwedzkich wobec 
mniejszych obrotów zbożowych i  udoskonalenia w sposobie zawierania kontraktów  
procesy są o wiele rzadsze i nie dają tego materiału ilustracyjnego.
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K n o rr  k u p ił od M arcina K ru ko w sk ie g o  z okolic L ub lin a  60 łasztów zboża 
wpłacając mu 1000 fl. W  m aju  1637 r. W a len ty  Reissner zeznał przed są­
dem, ze wszystko zboże przybyw ające do Gdańska od ks. D om in ika  Zasław- 
skiego jest jego własnością na mocy ko n tra k tu  z r. 1636 i wpłaconych jako 
zadatek 20 000 fl. «o. 8 września 1639 H en ryk  N im sgarten zaw arł ko n tra k t 
z Wojciechem Rom antowskim , k tó ry  m ia ł dwa tygodnie po św. M ichale 
(po 29 września) dostarczyć 20 łasztów  świeżego zboża po cenie 103 fl.; zadatek 
w ynos ił 600 fl.  «*. Joachim  Nauensburg i  Daniel Jansen zaw arli z Ewą Ska- 
szewską w  r. 1634 k o n tra k t na dostawę w  następnym  roku  80 łasztów pszenicy 
po 142 fl. 15 g r  i 20 łasztów żyta po 82 f l ;  w p ła c ili je j 10 000 fl. ««. Jan Segart 
zobowiązał się dostarczyć Jakubow i Engelbrachtow i na mocy ko n tra k tu  za­
wartego 8 marca 1652 w  K azim ierzu  od 15 do 20 łasztów pszenicy po 300 fl.  
i  ty leż żyta po 230 fl.  za łaszt. Zadatek w ynos ił 1003 flJ3».

Często spotykam y się z określeniem ceny, k tó re j wysokość była  uzależniona 
od ceny rynkow e j w  okresie dostawy do Gdańska. Np. M arc in  Czechowski m ia ł 
dostarczyć Szym onowi S tam erow i 27 łasztów zboża w  te rm in ie  do św. P io tra  
(29 czerwca) po cenie o 4 fl.  niższej aniżeli cena rynkow a  * 130 131 132 133 134 * * 137 138. Stefan Keyser 
zaw arł 26 marca 1652 k o n tra k t z P io trem  Gerw inem , na mocy którego ten 
ostatn i chcia ł przyw ieźć do Gdańska w ciągu 14 d n i 20 łasztów pszenicy po 
cenie o 5 fl.  niższej od obowiązującej na ryn ku ; zadatek w ynos ił 2000 fl.  1;JS. 
W jednym  w ypadku  spotykam y k o n tra k t na dostawę zboża po cenie o 6 fl. 
niższej od ogólnie p rzy ję te j na ry n k u  »»«. Powszechnym zjaw isk iem  by ło  obni­
żanie ceny na korzyść kupca o 2— 3 f l.  187,

Jakość ?boża określano zawsze na podstawie prób. W  kontraktach  zastrze­
gano p raw ie  zawsze, aby zboże odpowiadało przedstaw ionym  próbom. Próbam i 
nazywano woreczki, do k tó rych  nasypywano zboże takiego gatunku, jak ie  
m ia ło być dostarczone. D la unikn ięc ia  fa łszerstw  pieczętowano je, a n iek iedy 
nawet umieszczano swe podpisy 1;JS. P róby zabierał kupiec do Gdańska. Gdy 
szlachcic przyjeżdżał ze zbożem, otw ierano w oreczki w  obecności św iadków  
porów nując jego jakość i gatunek. Na te j podstawie w  r. 1636 Natan M o lie r

12!) AGd. 300, 4/36, 24 kwietnia 1635
130 AGd. 300, 5/76, k. 110, 1 maja 1637.
131 AGd- 300> 5/79> k. 342, 4 listopada 1639. W aktach procesowych nie podawano 

często wszystkich danych, jak określenie miejsca zawarcia kontraktu, daty rocznej itn
132 AGd. 300, 4/36, 12 maja 1635.
133 A G d. 300, 5/96 k. 171, 15 maja 1652.
134 AGd. 300 4/36, 12 maja 1635. Również o 4 fl. niżej od obowiązującej ceny 

miał dostarczyć Stanisław Zaliwski J. Schillingkowi 50 łasztów żyta i pszenicy.
AGd. 300, 5/96, k. 62, 16 kwietnia 1652.

11" AGd. 300, 5/106, k, 175— 176, 30 września 1661.
137 AGd. 300, 4/36, 2 maja 1635; 300, 5/80, s. 57—58, 16 kwietnia 1640' 300 5/76 

k. 220, 19 czerwca 1637.
138 AGd. 300, 4/36, 30 kwietnia 1635; 300 5/78 k. 9 i 11, kwiecień 1639- sei 

auch dieses Getreide steif und der gesiegelten Probe nicht gemäss, weil nun die 
Klage selbst ausweiset, dass solches Getreide zu rechter Zeit nicht geliefert begehren 
Beklagte zu explorieren als der Proben, die sie dem Amt ietzo übergeben gemäss 
sei und können Beklagte mit gutem Gewissen schwören, dass die Probe so mit 
Alexander Klippings Siegel bekräftiget ist, von ihnen nicht geöffnet sei und 
Klager benebenst gestehen muss, das auf der Probe des Klägers Johan Mikunda 
Hand stehet. . .  [11 kwietnia] . . . was  nun die Proben in Sack betrifft, auf welchen 
Sacke Proben Klägers Hand und Siegel. . . '
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nie chciał p rzyjąć od M iko ła ja  Czechowskiego zakontraktowanego zboża, bo 
ja k  tw ie rd z ił przed sądem —  nie odpowiadało ono przedstaw ionym  próbom  ' ’*■*. 
Korne liusz Scherp w niósł skargę na Samuela Słupeckiego, kasztelana radom ­
skiego, że nie dostarczył zboża, na k tó re  Scherp w p ła c ił mu 1500 f l.  i  pobra ł 
p ró b y 140. Zboże zakupione u szlachcica B linow skiego przez kupca Daniela 
Rickego nie odpowiadało zapieczętowanym próbom, bo nie by ło  odpowiednio 
oczyszczone 141.

T erm in  dostawy określano często wedle ważniejszych dat świątecznych 142. 
W aktach procesowych spotykam y określenia, że zboże będzie dostarczone: 
dwa tygodnie po W ie lkanocy 143, do św Jana (24 czerwca) 14‘ , m iędzy W ie lka ­
nocą i  Z ie lonym i Ś w ią tk a m i145, na św. P io tra  (29 czerw ca)140, na św. Jakuba 
(25 lipca) 147, rzadziej —  k ilk a  tygodni po św. M ichale (29 września) 148. Bardzo 
często spotykanym i te rm inam i są: z pierwszą wodą (zaraz po sp łyn ięciu  lodów) 
lub  w  ogóle na w iosn ę 149.

Sankcje w yn ika jące  z n iedotrzym ania  k o n tra k tu  b y ły  zasadniczo jednego 
rodzaju. Zastrzegano się ogólnie, że poszkodowanemu zwrócone będą wszelkie 
koszta ir>0, lub  szczegółowo określano wysokość odszkodowania. W  ten sposób 
kupiec gdański S ch lie ft wpłacając 19 stycznia 1640 P io tro w i W astowskiemu 
z Płocka 1200 fl.  na 20 łasztów' zboża zastrzegł sobie, że gdyby nie doszli do 
porozumienia, W astowski ma oddać zadatkowaną sumę i 40 f l.  procentu 1 ■’1 - 
Jakub S ch illin gk  żądał od S tanisława Zaliw skiego w  razie zerwania ko n tra k tu  
100 ta la rów  odszkodowania za 2000 fl.  wpłaconych na 50 łasztów zboża 
F ryd e ryk  D irck  oskarżył starostę łuckiego H ieron im a Charlińskiego o niedo­
trzym anie  ko n tra k tu  dostawy 45 łasztów jęczmienia, na k tó re  w p ła c ił 1000 fl.; 
wysokość odszkodowania określa ł na 900 f l . 15s.

W  drug ie j po łow ie  w. X V II  kupcy gdańscy coraz częściej w ys y ła li swych 
przedstaw ic ie li w  głąb Po lski lub  też angażowali szlachtę i  mieszczan, k tó rzy

13n AGd. 300, 5/75, k. 225—226, 30 czerwca 1636.
140 AGd. 300, 5/79, k. 402—403, 22 grudnia 1639. Przy niektórych przykładach 

nie mogę podać dokładnego terminu zawarcia kontraktów, gdyż akta procesowe 
niejednokrotnie o tym nie wspominają. W przybliżeniu można się jednak zorientować 
z dat wyszczególnionych w przypisach, odnoszących się do terminów, w których 
procesy się toczyły.

141 AGd. 300, 5/106, k. 235, 14 listopada 1661.
142 AGd. 300, 5/80, k. 72, 21 kwietnia 1640.
143 AGd! 300, 5/76.
141 AGd, 300, 5/75, k. 225—226, 30 czerwca 1636; k. 405, 7 września 1636.
n-> AGd. 300, 5/76, k. 220, 19 czerwca 1637.
140 AGd. 300, 4/36, 2 maja 1635.
147 K r a n n h a l s  D., Danzig und der Weichselhandel in seiner Blütezeit 

vom 16. zum 17. Jahrhundert (Deutschland und der Osten, Leipzig, 19. 1942, 105).
148 AGd. 300, 5/79, k. 342, 4 listopada 1639. W tym wypadku chodziło o dostawę 

zboża świeżego, z tegoż roku.
1411 AGd. 300, 5/107, k. 72—73, 29 kwietnia 1662; 300, 4/36, 2 maja 1635 oraz 

13 czerwca 1635; 300, 5/79, k. 402— 403, 22 grudnia 1639. Przed sądem określenie 
„z pierwszą wodą“ oznaczało czas, w  którym przybyły już w danym roku do Gdańska 
z tej okolicy statki ze zbożem.

1511 AGd. 300, 5/75, k. 177, 29 maja 1636; 300, 4/36, 9 czerwca 1635.
151 AGd. 300, 5/80, k. 57—58, 16 kwietnia 1640.
152 AGd. 300, 5/81, k. 81, 8 maja 1637.
153 AGd. 300, 4/36 13 czerwca 1635,
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w  ich im ien iu  zaw ie ra li ko n trak ty . Tak np. Jerzy K ühn , mieszczanin z B ro ­
dów, oraz jego b ra t i  pełnom ocnicy zaw ie ra li od 1 listopada 1661 do następnej 
w iosny k o n tra k ty  dla kupca gdańskiego H enryka  Horna. Pieniędzy na zadatki 
dostarczał H orn  154 155 * 157 158 * * * * 163. Maciej S ive rt oskarżył Kaspra W altera  z W arszawy o to, 
że nie dostarczył mu 50 łasztów żyta, k tó re  m ia ł dla niego zakupić. Pieniędzy 
na kupno dostarczał S ive rt lsr>. Również jesienią 1661 r. Benedykt Schm idt 
i  Beniam in W o lff zaw a rli w  Gdańsku z Józefem C hom ickim  z Kazim ierza na­
stępujące porozumienie: m ia ł on skupować przez całą zimę zboże, a następnie 
z pierwszą wodą 1662 r. na własne ryzyko  dostarczyć je  do Gdańska. Jako za­
datek o trzym ał w  Gdańsku 960 fl. w  pieniądzach i  towarach, a następnie 
w  L u b lin ie  wręczono mu 2100 f l . 15«. D la Tomasza B e rny ’ego kupow a li ,zboże 
w  okolicach Kazim ierza W alen ty Baran i A. K rü g e r ir>7. Tomasz Berny jeździł 
także osobiście w  głąb Rzeczypospolitej i kupow a ł zboże na dostawy ko n trak ­
towe lo8. Na podstawie posiadanych źródeł nie możemy ustalić, jak ie  w ynagro ­
dzenie pob ie ra li pełnom ocnicy zaw iera jący k o n tra k ty  w  różnych m iejscowo­
ściach Polski. N ie w iem y, czy o trzym yw a li oni stałą pensję, czy też raczej pe­
w ien procent od poczynionych zakupów.

Zasadniczo producenci m n ie js i zaw ie ra li k o n tra k ty  .z jednym  kupcem. Jed­
nak w łaściciele la ty fu n d ió w  z n a tu ry  rzeczy ko n tra k to w a li swe zboże u k ilk u  
kupców. Z tego ty tu łu  z pre tensjam i do K rzyszto fa  Koniecpolskiego, gdy p rzy ­
w ióz ł zboże do Gdańska, zwracają się dwaj kupcy: W alenty Ressner, k tó ry  
w p ła c ił m u 2500 fl., i  Fabian H orn  z ra c ji zadatkowanych 2005 fl.  3 gr. la9. 
F ak to r ks. M ichała R adziw iłła , D aw id Izraelow icz, o trzym a ł od swego pana 
specjalny nakaz, aby zboże oddać temu, k to  posiada najstarszy k o n tra k t1<i0. 
K o n tra k ty  oczywiście m ia ły  być realizowane w  kole jności dat. Zdarzało się 
jednak, że producenci n ie zważali na swe zobowiązania i  sprzedawali tow ar 
innym . Na tym  tle  dochodziło do częstych zatargów i procesów te l. W  pewnych 
w y ją tko w ych  wypadkach k ró l zw a ln ia ł od obowiązków realizowania ko n tra k ­
tów  i płacenia długów. W  r. 1680 zw oln iony zastał hetman polny ks. M icha ł 
R a d z iw iłł od płacenia wszelkich długów, a tym  samym od realizowania k o n ­
tra k tó w  na obszarze całej Rzeczypospolitej (wraz z Toruniem  i Gdańskiem) 
w  ciągu la t trzech 18a.

U m ow y o dostawy kon trak tow e  zawierano najczęściej w  okresie zim o­
w ym  'H  B yło  to zrozumiałe, bo w tedy producenci po zakończeniu pracy w  polu

154 AGd. 300, 5/107, k. 118— 119, 24 maja 1662.
155 AGd. 300, 5/106. k. 225, 7 listopada 1661.

AGd. 300, 5/107, k. 118—119, 30 czerwca 1662. Pod datą 14 maja 1662 Cho­
jn icki donosi, że zakupił już 800 korcy żyta (ibid).

157 AGd. 300, 5/106, k. 175— 176, 30 września 1662.
158 AGd. 300, 5/96, k. 161, 13 maja 1636.
L-’ AGd. 300, 5/75, k. 149, 20 maja 1636.

AGd. 300, 5/107, k. 72—73, 29 kwietnia 1662. Najstarszym był kontrakt braci 
Hauplitzów z 20 listopada 1661.

11,1 Procesy zbożowe są bardzo liczne między wojnami szwedzkimi (1629'—1655). 
W czasie późniejszym jest ich stosunkowo mniej.

lti_ AGd. 300, 53/1050. Dokument został wydany 15 maja 1680, zaopatrzony pod­
pisem króla i pieczęcią W. Ks. Litewskiego. Treść znamy z kopii notariusza publicz­
nego B. Krannicha z 2 września 1680. Jako powód podaje się straty poniesione przez 
Radziwiłła wskutek zatonięcia licznych towarów na jednej z rzek

163 Podaję terminy spotykanych kontraktów:
AGd. 300, 5/76, k. 81, 8 maja 1637, kontrakt zawarto 1 grudnia 1636.
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przystępow ali do młócenia. M og li w ięc w  p rzyb liżen iu  określić ilość i  jakość 
zboża. Poza tym  w  zim ie is tn ia ła  dogodniejsza kom unikacja . Sankami ła tw ie j 
by ło  dotrzeć nawet do najbardzie j zapadłych zakątków, co było  tru d n ie j osią­
galne w  innych porach roku, szczególnie wiosną, k iedy w skutek roztopów stan 
dróg b y ł fa ta ln y  i  n ie pozwalał na szybkie poruszanie się po k ra ju . Wreszcie 
z im ow ym  kon trak tom  sp rzy ja ł czynn ik bardzo ważny, m ianow icie stosunkowo 
duża ilość wolnego czasu, ja k im  dysponował kupiec w  tej porze roku. W okre­
sie z im ow ym  handel z regu ły  ustawał, bo komora palowa by ła  zamknięta, 
a tym  samym transakcje spadały do m in im um . Kupiec mógł w ięc w łaśnie 
w tedy zapewnić sobie dostateczną ilość zboża na następny rok, co m ia ło szcze­
gólnie ważne znaczenie. W ydaje się, że ko n tra k ty  zaw ie ra li przede wszystkim  
kupcy zamożniejsi. W yjazdy do odległych m iejscowości Polski, w yna jm ow anie  
pojazdów, zadatki, a również ryzyko  n iedotrzym ania  ko n trak tów  ze s trony 
producenta bez zw ro tu  wpłaconych sum w ym agały dość poważnych zasobow 
finansowych 1(i4. Potw ierdza to przytoczona już  wyżej skarga z pierwszej po­
łow y  w. X V II, k tó ra  m ów i o 10— 12 kupcach wyjeżdżających do Po lsk i i  sku­
p ia jących monopol zbożowy w  sw ym  ręku, a w ięc o stosunkowo n ie licznej g ru ­
pie. Czy w  rzeczywistości nastąpiła aż tak w ie lka  koncentracja handlu zbożo­
wego w  ręku k ilkun as tu  osób, powiedzieć nie umiem. Faktem  jednak jest, ze 
na ko n tra k ty  dostarczano znaczne ilośc i zboża i  że b y ły  one ważnym  sk ładn i­
k iem  organ izacyjnym  gdańskiego handlu  zbożowego.

Nasuwa się pytanie, czy oprócz chęci zabezpieczenia sobie odpowiedniej 
ilości zboża, kupiec nie chciał uzależnić od siebie producenta przez wpłacanie 
zadatków. Znając bow iem  lep ie j sytuację na rynku  mógł tra fn ie j od szlachcica 
przew idywać, ja k  będą kształtować się ceny w  następnym sezonie handlowym . 
Może to być częściowo słuszne, ale ty lk o  w  stosunku do kon trak tów , w  k tó rych  
by ła  określona dokładna cena sprzedawanego tow aru. W ydaje się, że powyższe 
zagadnienie łączy się ściśle z problem em  spekulacji, gdyż przew idyw an ia  ku p ­
ców nie zawsze się spraw dzały i n ieraz ponosili oni również znaczne szkody. 
Poza ty m  producent poniósłszy raz s tra ty  nie chciał już  zapewne w ięcej za­
w ierać tak ich  kon trak tów . Natom iast jeżeli chodzi o um owy, w  k tó rych  cena 
nie by ła  ściśle określona, ale uzależniona od rynkow e j, każda ze stron  w ie ­
działa, jak ie  korzyści czy szkody może ponieść. Pewien w p ły w  mogła również 
w yw ie rać sytuacja ekonomiczna szlachty, k tó ra  często potrzebując p iln ie  p ie­
niędzy kon trak tow a ła  może czasami tow ary  nawet po n iezbyt korzystnej cenie. 
Z d rug ie j s trony kupiec m usiał swoje .zadatki również oprocentować, skoro na 
pew ien okres czasu wypożyczał n ie jako szlachcicowi określoną sumę pieniędzy. 
C iekawe by łoby zbadanie wysokości te j stopy procentowej, co jednak wobec 
n iekom ple tnych danych jest p raw ie  niemożliwe.

Rozpatrzmy jeszcze b liże j wspomnianą ju ż  ubocznie sprawę nakładan ia  po­
datków  od dostaw kon trak tow ych  w  postaci dwóch ko rcy na rzecz zapasów 
m ie jskich. Zasadnicze m o tyw y  skłaniające szeroką Radę do takiego obciążenia 
b y ły  dw ojakie. Jeden —  często podkreślany przez wszystkie o rd yn k i -

AGd. 300, 4/36. 19 czerwca 1635, kontrakt zawarto 25 stycznia 1634.
AGd. 300, 5/80, k. 57—58, 16 kwietnia 1640 — 19 stycznia 1640.
AGd. 300, 5/79, k. 402— 403 , 22 grudnia 1639 — w marcu 1636.
AGd. 300, 5/76, k. 220, 19 czerwca 1637. — 6 marca 1637.
AGd. 300, 5/76, k. 177, 24 maja 1636 — w zimie. . . . .  , _

164 W suplice kupców (AGd. 300, 19/69) mówi się, że wyjeżdżający do Polski 
prowadzili m, in. handel przy pomocy pieniędzy pożyczonych.
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wyem ancypowanie się pewnej g rupy  kupców zbożowych, k tó rzy  ubiegając po­
zostałych p o tra f ili zorganizować —  aby użyć w yrażenia współczesnego —  p la ­
nową dostawę. Zapewnienie sobie dostawców um ożliw ia ło  kupcom prowadze­
nie korzystn iejszej p o lity k i handlowej wobec obcych. Kupcy ci w iedz ie li z góry, 
ile  zboża o trzym ają  i  po ja k ie j cenie. Zaw iera jąc transakcję z kupcam i obcymi 
m og li z w ie lk im  prawdopodobieństwem  obliczyć swoje zyski. Pozostali zaś, 
k tó rzy  b y li pozbawieni tych udogodnień, p ro testow a li i domagali się od Rady —  
w  im ię  wolności handlowej —  w ydania  zakazu tak ich  ko n trak tów  lub  też opo­
datkow ania  ich na rzecz zapasów m ie jskich, by w  ten sposób choć częściowo 
zrównoważyć w yn ika jące  stąd różnice zysków 18S. D rug im  momentem przema­
w ia jącym  za opodatkowaniem  była  chęć podtrzym ania  handlu gdańskiego. 
Kupcy gdańscy wyjeżdżając w  głąb Rzeczypospolitej w yp łaca li tam  szlachcie 
znaczne sumy jako  zadatki. Gdy zaś producenci przy jeżdża li do Gdańska i  do­
p iero tu  sprzedawali swe zboże, duża część pieniędzy pozostawała w  mieście, 
bo każdy czyn ił tu  odpowiednie zakupy. W  ten sposób szereg tow arów  handlu 
gdańskiego znajdował w ie lu  nabywców wśród szlachty polskie j. Ten moment 
w yraźn ie  podkreślała Rada w  jednej ze swoich licznych w ypow iedzi mających 
skłon ić pozostałe o rd ynk i do opodatkowania dostaw kon trak tow ych

Na pytan ie: czy w  rzeczywistości obciążenia zm niejszały ilość w yjazdów  
w  celu zaw ierania kon trak tów , a jeże li tak, to w  ja k im  stopniu, i  czy p rzyczy­
n iły  się do polepszenia sy tuac ji handlowej w  mieście w  innych dziedzinach —  
odpowiedzieć nie potrafię .

Jak w ykaza ły obrady szerokiej Rady, o rd yn k i s ta ły  zawsze na straży in te ­
resów kupieckich. Można by więc przypuszczać, że usunięcie in s ty tu c ji sprzecz­
nych z tch interesam i nie pow inno nastręczać w iększych trudności. M usim y 
sobie jednak uświadomić, że kupcy zbożowi d z ie lil i się również na szereg ka te­
gorii, od w ie lk ich  przedsiębiorców do zupełnie nieznacznych. A  więc te same 
rozporządzenia b y ły  pożyteczne ty lk o  dla jednej ka tegorii, natom iast dla innych  
albo b y ły  zbyt libera lne, albo też ham ow ały ich rozwój. D la drobnego kupca 
opodatkowanie dostaw kon trak tow ych  nie wystarczało, on chciał u trzym ać 
średniow ieczny system cechowy, k tó ry  określa łby, ile  zboża może każdy sprze­
dawać. W ie lcy przedsiębiorcy np. u trzym yw a li nawet k ilk u  m aklerów  w iś la ­
nych. N apo tyka li jednak na stanowczy sprzeciw ze s trony  pozostałych kupców, 105 * * * * * * * * * * * * * * * * *

105 A Gd. 300, 10/26, k. 552, 7 września 1646.
AGd. 300, 10/89, s. 1293— 1294, 30 września 1661.
AGd. 300, 10/214, 12 października 1683.
AGd. 300, 10/214, s. 495, 20 grudnia 1686.
AGd. 300, 10/27, k. 37, Rada 12 czerwca 1648: , , . . .  als dass nicht allein der

KieferanZkäufe sondern auch alle andere Kontrakte, so droben in Polen aufs
Getreide gemacht und mit Gelde beleget werden, es sei auf ein gewisses unter dem
Mark;, oder die nähesten dazu zu sein, der allgemeinen freien Handlung sehr
Nachteil und schädlich seind, indem nicht allein grosse Summen auf Ebenteuer
vorausgewaget und das Getreid auf hohen Preis aufgejaget wird, dass oftermal
ihrer viel zum Stückguts nicht kommen können, sondern auch andern Bürgern als
Seiden, Lacken, Gewürzhändlern und dergleichen die Gelegenheit benommen wird,
ihre Waren an die Polen zu verkaufen, weil sie dieselben droben durch ihre voraus­
gezahlte Gelder kaufen und von hinnen wenig wegnehmen: Welches vor dem da
alles zum freien Markte herab kommen, nicht gewesen, da die Polen ihr Getreid hie
zur Stelle verkaufet und das Geld zu Erkaufung notdürftiger Waren alhie wieder
angewendet und gelassen haben, also dass Käufer ver Verkäufer nicht dessen zu
erfreuen gehabt. . . “
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gdyż ci m og li pozwolić sobie najw yżej na jednego m aklera. A na liza  fa k tó w  
wykazu je, że o rd yn k i reprezentowały raczej interesy średniej w a rs tw y  ku p ­
ców. Wszelkie zarządzenia i  edyk ty  m ia ły  n iw elow ać zbyt w ie lk ie  różnice m ię­
dzy poszczególnymi kategoriam i. Jednak p raw ie  zawsze b y ły  to środki zarad­
cze tymczasowe. Z biegiem czasu coraz więcej kupców  zaczęło stosować nowe 
metody, z k tó ry m i dotychczas walczono; s taw a ły  się w ięc one powszechne i  zy­
sk iw a ły  aprobatę szerokiej Rady. W  ten sposób proces rozw oju  można by ło  
jedyn ie  opóźniać, ale n igdy  nie udawało się go zahamować ani wracać do daw ­
nych fo rm  organizacyjnych. Szczególną rolę w  te j walce odegrał Trzeci O rdy­
nek, jako  g o rliw y  obrońca interesów  średniej w a rs tw y  kupców zbożow ych łfi7.

Emancypacja pewnej g rupy  kupców zbożowych, coraz większe koncentro­
wanie te j gałęzi hand lu  w  n ie licznych rękach wskazują na dokonywanie się 
przem ian w  s truk tu rze  społeczno-gospodarczej. Poprzednio kupiec m ógł p ro ­
wadzić handel p rzy  stosunkowo n ie w ie lk ich  zasobach pieniężnych, bez po­
trzeby posługiwania się pom ocnikam i ani kon trak tow an ia  zboża na następne 
okresy. O brót pieniądza b y ł stosunkowo szybki; w  ciągu jednego sezonu ten 
sam ka p ita ł mógł być zużytkow any k ilk a k ro tn ie  na zakup zboża, w skutek czego 
zyski nawet drobnych kupców  b y ły  proporcjona ln ie  do posiadanych pieniędzy 
dość wysokie.

Jednak produkcja  nie pokryw a ła  n igdy zapotrzebowania zagranicznego. 
M ożliwości eksportowe b y ły  bardzo w ie lk ie . Zaczęto w ięc szukać nowych dróg ^ 
prowadzących do zdobycia potrzebnych ilości zboża. Kupiec przede wszystkim  
zaczął przechodzić od s trony pasywnej do a k ty w n e j: nie czekał na producentów, 
ale w ychodził im  naprzeciw, wyjeżdżał nawet do ich siedzib, s ta ra ł się zainte­
resować ich bardzie j n iż k ied yko lw iek  intensywną upraw ą przez wpłacanie 
zadatków  na tow ary, k tó re  m ia ły  być dopiero wyprodukow ane 168. Co prawda 
kupiec nie m ia ł tu  tak ich  m ożliwości w p ły w u  na producenta ja k  w  przemyśle 
m anufaktu row ym , ale czyn ił wszystko co mógł.

Jednak aby przejść do nowych form , trzeba by ło  zgromadzić znaczne fu n ­
dusze, gdyż obrót pieniądza b y l zahamowany w skutek prze trzym yw an ia  go 
przez pewien czas w  rękach polskiego producenta, a następnie (nawet w  czasie 
sezonu) w skutek b raku  —  używając te rm ino log ii współczesnej —  zboża w o lno ­
rynkowego. Pieniądz w  ty m  okresie czasu n ie  leżał byna jm n ie j bezczynnie, 
gdyż b y ł wypożyczony na pew ien ściśle określony procent. Jeszcze jedna 
rzecz charakterystyczna: b y ł pożyczony w łaśnie w  okresie, k iedy kupiec n a j­
m n ie j go potrzebował, m ianow icie  w  zimie. P rzynosił w ięc dodatkow y zysk, 
którego uprzednio nie by ło  i  k tó ry  chociażby częściowo zastępował dotychcza­
sowy szybki obrót. Poza ty m  kupiec m ógł um ówić się z producentam i o do­
starczenie zboża do Gdańska w  okresach korzystnych dla niego tak, aby zawsze 
dysponować odpowiednią ilością go tów ki. T e rm iny  dostawy m ogły być rozło­
żone nawet na dłuższe okresy. Jednak wszystkie  te korzyści s taw a ły  się udzia­
łem  ty lk o  tych, k tó rzy  dysponowali odpow iedn im i funduszam i, aby przez za­
d a tk i móc zapewnić sobie znaczną część zboża na cały sezon handlow y. W  m ie­
ście bowiem  m ogli liczyć ty lk o  na przypadkowe kupno zboża, k tó re  nie było  
już  wcześniej zakontraktow ane. Kupcy słabsi finansowo m usie li w yjść z te j 
w a lk i pokonani, gdyż n ie  p o tra f il i  zapewnić sobie dostatecznej ilości zboża

107 Rola Trzeciego Ordynku w  rządzeniu miastem w  w. X V I I  i X V I I I  nie jest 
jeszcze opracowana.

1118 Żabko-Potopowicz, o. c., 140.
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po prostu z braku  kap ita łu  na zadatki. Dlatego też w  oparciu o ustawodaw­
stwo m ie jskie  chcie li sztucznie utrzym ać równowagę m iędzy w szystkim i kup­
cami przez nakładanie podatków  na emancypujących się lub  też żądali w yda­
nia rozporządzeń, na mocy k tó rych  każdy kupiec m ia łby  prawo sprzedawać 
ty lk o  ściśle określoną ilość tow arów  (1000—2000 łasztów). Jednak nieliczna 
grupa emancypujących się p o tra fiła  znaleźć drogę do w ładz m ie jskich i sku­
tecznie przeciwdziałać ta k im  zamierzeniom. W ostatecznym w yn iku  bankruc­
tw a m niej zasobnych kupców —  ja k  to podkreśla sup lika  z połow y w. X V II  — 
b y ły  na porządku dziennym, doprowadzając w ie lu  z n ich do „skra jne j 
ru in y “  169.

W  Gdańsku możemy obserwować zasadniczą różnicę organizacyjną m iędzy 
handlem zbożowym a inn ym i gałęziami handlu. W innych gałęziach zasadni­
czym problemem jest znalezienie konsumenta, zainteresowanie go towarem  
sprzedawanym, rozpowszechnienie tego tow aru  wśród m ożliw ie najszerszych 
w arstw . Tymczasem w  handlu zbożowym wręcz przeciwnie, chodzi wyłącznie 
o zwiększenie p rodukc ji. Z by t zakupionych tow arów  nie przedstawia zasadni­
czych trudności. Ten w łaśnie moment w p łyną ł m iędzy inn ym i na pozytywną 
ocenę fu n k c ji Gdańska jako  pośrednika m iędzy Rzeczpospolitą a zagranicą na 
tym  odcinku. C harakterystyka  fo rm  organizacyjnych handlu  zbożowego w y ­
kazuje, że sądy naszej h is to rio g ra fii jakoby Gdańsk „s tanow ił przeszkodę 
istotną dla normalnego rozw oju  życia gospodarczego dawnej P o lsk i“  170 opie­
ra ją  się na bardzo kruchych podstawach, a n iek iedy nawet na fa łszywych za­
łożeniach. Szeroko rozbudowane fo rm y pośrednictwa oraz ko n tra k ty  z później­
szym term inem  dostawy świadczą o tym , że gdańszczanie dobrze w ype łn ia li 
swe zadanie. Może w łaśnie przez zadatki w p ły w a li —  chociażby pośrednio — 
na in tensyfikację  p ro du kc ji zbożowej w  Polsce. Sądzić należy również, że 
ceny płacone za zboże nie m ogły stać n igdy w  rażącej sprzeczności z rynko ­
w y1™* gdyż na to nie pozwalała ostra w alka konkurencyjna. Jak w idzie liśm y 
środki, za pomocą k tó rych  dążono do zdobycia zboża, b y ły  różnorodne; czasami 
nie wahano się płacić nawet cen wyższych od rynkow ych. Oczywiście, nie na­
leży sądzić, aby z „dobrego serca“  lub  z przyw iązania do szlachty kupcy b y li 
aż tak  wspaniałom yślni. Nie. Do tak ie j postawy zmuszała ich wysokość pro­
dukcji, k tó ra  była  zawsze mniejsza od możliwości eksportowych. Ten czynnik 
w y w a rł na handlu zbożowym w yb itne  piętno i  do niego dostosowali kupcy 
gdańscy w  w. X V II  swe urządzenia organizacyjne, k tó re  w  ostatecznym rezu l­
tacie pobudzały in tensyfikację  w ym iany i  zbytu  tow arów  polskich.

189 AGd- 300> 10/69 — Suplique der Kornhändler. . . „Zweiter Punkt. Von dem 
Auffahren der unsrigen in Polen. Da etzliche 100 Jung und Alt, der polnischen 
Städte zugeschweigen, durch dergleichen Vorfang und Vorauslaufen nicht können 
ihr Nahrung haben, sondern einer nach dem andern, wie leider am Tage ist, in die 
äusserste Ruin gesetzet und gestürzet wird ..

170 Piwarski, o. c., 3.
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N IE Z N A N Y  G D A Ń S K I PROCES PRZECIW KO 
Z B IE G ŁY M  ZE STA TK U  M AR YN AR ZO M  

(z r. 1750)

W aktach urzędowych prezydującego b u rm is trz a 1 Gdańska zachował s.ę 
kom plet dokum entów odnoszących się do bardzo interesującego procesu, ja k i 
wytoczono grupie m arynarzy, k tó rzy  zbiegli ze sta tku  gdańskiego, zakotw i­
czonego na redzie Gdańska, w  końcu czerwca lub  z początkiem lipca 1750 r,-.

Przebieg procesu świadczy o poważnym antagonizmie pomiędzy m aryna­
rzam i a kapitanem, za k tó rym  solidarnie stają: cech gdańskich kapitanów  
morskich, kupiectwo i wreszcie sama Rada M ie jska gdańska wyrokująca w ej 
sprawie. A k ta  procesu rzucają w iele charakterystycznego św iatła  na zupełnie 
nieznany fragm ent w a lk i społecznej pracow ników  najemnych z zamożnym 
mieszczaństwem. W yn ik  te j w a lk i by ł przesądzony —  wobec istniejącego 
wówczas układu s ił klasowych. „B iedn i ludzie“ , ja k  m ówią sami o sobie w  toku 
procesu marynarze, przegra li w alkę (choć niezupełnie), a boga y pa rycja  
siadający w  Radzie nie cofnął się przed w yrokiem  dowolnym, me 
przepisie prawa, lecz zgodnym jedynie  z klasowym  interesem bogatych kupców^ 

Pierwsze pismo procesowe w nieśli do prezydującego burm istrza kupcy 
morscy. Pismo jest bez daty (jak  w yn ika  z dalszych akt złożono je zapewne
w  lipcu  1750) i zawiera następującą skargę. , ■

Statek dowodzony przez kapitana Ja n . M ichała Schmidta sta l na redzie 
gdańskiej P rzyby ł on tu ta j z częściowym ładunkiem  (a częściowo pod bała 
stem) z Rygi i  m ia ł zabrać w  Gdańsku resztę ładunku. Ośmiu m arynarzy z załogi 
statku, wym ienionych po nazwisku samowolnie, na obcej łodzi opuścno sta­
tek zabierając swoje rzeczy. Na d rug i dzień uc iek li trzej pozostali członkowie

1 W Gdańsku w tym czasie urzędowało 4 burmistrzów, a sprawy morskie nale­
żały kompetencyjnie do pierwszego z nich, burmistrza -  prezydenta

- Całość sprawy przedstawiam według akt zachowanych w Archiwum Gdań­
skim, sygnatura 300, 1/224. Komplet akt zawiera: a) pismo kupców ^orskid i b ),^ ), 
d) e) listy załogi f) pismo starszych cechu kapitanów morskich, g) oryginał umowy
0 ! S  notatkę sekretarza Rady gdańskiej i) prośbę stermka i mary 
narzy, j) pismo mata Schlackaua, k), 1) protokoły przesłuchania, ł) wyrok. Wszystk.e
te dokumenty omawiam kolejno. . . n , „ ,

* Trzech z nich poznamy bliżej przy przesłuchaniu (Daniel Romer, P ‘otr
1 Jerzy Friedricha; kupcy podają imię tego ostatniego w in n e m u :  Jurgen). Pięcm 
pozostałych, których nie zdołano ująć, nosiło nazwiska: Izaak Broił, Jakub Fieise, 
Marcin Rahtke, J. Lietz i Chrystian Meyboom.
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załogi: s te rn ik  Eliasz H ilb rand , bosman Jan B o rrey  i  „ch łop iec“  G o ttlieb  
Scblackau, pełniący funkc ję  tzw . logs-mata, czy li m arynarza prowadzącego 
dzienn ik okrę tow y. K upcy morscy pow ołu ją  się na w yraźne polecenie k ró ­
lewskie, aby jak  na jus iln ie j popierać rozw ój żeglugi, wobec którego to pole­
cenia ucieczka i  spisek („com p lo t“ ) m arynarzy nabierają szczególnego zna­
czenia. Następnie kupcy stw ierdza ją, źe praw o m orskie ham burskie, lubeckie, 
hanzeatyckie i tzw. w isb ijsk ie  zakazuje m arynarzom  samowolnego opuszczania 
sta tku (ucieczki) W  piśm ie przytoczono k a ry  przewidziane w  tych  zbiorach 
prawa morskiego za ucieczkę ze sta tku : 14 dn i aresztu o chlebie i wodzie oraz 
wypędzenie z m iasta (prawo hamburskie), trz y  miesiące w ieży o chlebie i  wo­
dzie (prawo lubeckie) albo nawet karę szubienicy (tzw. prawo w isb ijsk ie ) ®. 
Charakterystyczne jest, że kupcy nie pow ołu ją  się na prawo gdańskie, k tó re  
parokro tn ie  wspomina o karze za ucieczkę ze sta tku  (i. W  dalszym ciągu swej 
skarg i kupcy proszą Radę gdańską, aby zbadała sprawę za pośrednictwem  
wydelegowanych „panów  z je j wysokiego grona“  oraz ukara ła  w innych  w edług 
prawa morskiego. Nadto w  piśm ie czytamy, że m łodszy funkcjonariusz p o r­
to w y 7 M arc in  Baschke b y ł uczestnikiem  „sp isku “  zbiegłej załogi, ponieważ 
podżegał m arynarzy przeciw ko kap itanow i, o trzym yw a ł od załogi lis ty  oraz 
oświadczył, że zaangażuje dla kapitana Schm idta tak ich  ludzi, z k tó ry m i nie 
będzie mógł p ływać. O baw iam y się —  piszą wreszcie kupcy —  że ten p rzy ­
padek będzie m ia ł i  dalsze złe następstwa i  odb ije  się u jem nie na żegludze 
gdańskiej, gdyż „n ie  będziemy m ogli znaleźć załadowców (frachtujących) 
i ubezpieczycieli d la naszych statków , gdy stanie się w iadom ym  za granicą, 
że u nas zdarzają się tak ie  przestępstwa: że z załadowanego sta tku, zako tw i­
czonego na redzie, dezerteruje cała załoga“ . S te rn ik  i  bosman zna jdu ją  się już  
w  areszcie, osadzeni na polecenie prezydującego burm istrza, ale reszta zbiegłych 
przebywa jeszcze na wolności. Kupcy proszą o zaaresztowanie ich.

Kupcy powołują się na tytuł 14, art. 21 prawa hambursikiogo; księgę Vil, tyt. 1, 
art. 7 prawa lubeckiego; tyt. 4, art. 25 prawa Hanzy oraz na art. 1 i 2 tzw.' prawa 
pseudowisbijskiego. Kupcy nie podają dat wydania tych pomników prawnych, 
jednak niewątpliwie chodzi im o redakcje ostatnie, stosowane w Gdańsku w tym  
czasie. Zob. na ten temat M a t y s i k  St., Ze studiów nad historią prawa morskiego 
w Gdańsku (Zapiski Tow. Naukowego w Toruniu, XV III 1951, z. 1/2, s. 39 i n.).

Ale tylko w przypadku, gdy marynarz ucieknie po raz drugi, i to z zaliczką 
wypłaconą mu przez kapitana.

0 Np. wilfcierz gdański z ok. r. 1455, art. 109, przewidywał nawet karę śmierci 
na marynarza, który ucieknie ze statku z wypłaconymi mu pieniędzmi; natomiast 
art. 111 nakładał na zbiega uciekającego bez wiedzy kapitana ze statku (ale 
widocznie bez pieniędzy należnych mu za dalszy okres pracy) karę 14 dni ciemnicy 
(w tekście: „tymenitczen“). Zob. S i m s o n  P,, Geschichte der Danziger Willkür, 
Danzig 1904, 54 i n. — Podobny przepis był jeszcze w  drugim wilkierzu gdańskim 
z końca wieku XV. W wilkierzach późniejszych brak już tego przepisu. Natomiast 
ordynacja Rady gdańskiej z początków w. X W  (art. 33) przewidywała znowu karę 
14 dni ciemnicy za ucieczkę ze statku. Zob. M a t y s i k  St„ Gdańska ordynacja prawa 
morskiego z początków X V I  wieku (Przegląd Zachodni, Poznań, 5/6 1952, 212. 
Przypuszczalnie jednak w naszej sprawie zbiegli marynarze nie byli zapłaceni z góry 
(więc nie uciekli z pieniędzmi), bo nie ma o tym żadnej wzmianki w aktach Wobec 
tego groziła im kara 14 dni ciemnicy.

7 w  oryginale: „geschworener Wasserdiener“ (=  przysięgły sługa wodny). Nazwę 
tej funkcji określam w całym artykule jako „funkcjonariusz portowy“, gdyż wydaje 
się, że nazwa ta odpowiada charakterowi jego zajęć. Sama nazwa tej funkcji jest 
przypuszczalnie wzięta z terminologii holenderskiej (por. przypis 14).
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Pismo to podpisali: „A rch ib a ld  Gibsone, G ilb e rt Robert, No,gel Leonard, 
Ignatius H yac in th  M athy, Andreas de R uyter, Johann P h ilip  S chu ltz“ . Ten 
ostatni —  ja k  się potem  dow iem y —  jest w łaścicielem , arm atorem , względnie, 
ja k  m ów ią o n im  marynarze, patronem  statku, z którego załoga zbiegła. W arto  
zwrócić uwagę, że nazwiska gdańskich kupców m orskich  wskazują na ich n ie­
w ą tp liw e  pochodzenie z rodzin  angielskich, francuskich, holenderskich i  n ie ­
m ieckich 8, co świadczy o m iędzynarodowym  charakterze kupiectw a m orskiego 
osiadłego w  Gdańsku.

Z układu  zachowanych ak t w yn ika , że do tego pisma dołączone b y ły  cztery 
lis ty , o k tó rych  mowa w  skardze kupców. Są to w ięc dowody oskarżenia; 
z późniejszych zeznań dow iem y się, że adresaci trzech lis tó w  oddali je  „p a tro ­
n ow i“  Schultzow i, a czw arty jest do niego adresowany. P rz y jrz y jm y  się b liże j 
treści lis tów .

P ierwszy lis t adresowany jest do M arcina Baschke w  Gdańsku i  nosi datę: 
Ryga, 31 V 1750. Większość treści napisano tą samą, n iezbyt w praw ną  ręką, 
k tó rą  bez tru d u  rozpoznamy w  d rug im  i trzecim  liście oraz w  osobno spisanym 
zeznaniu; z p ro toko łu  przesłuchania dow iem y się, że jest to  pismo logs-m ata
G. Schlackaua. W  prostych, p rym ityw n ych  zdaniach autorzy lis tu  donoszą, 
że bardzo źle dzieje się im  na sta tku, wobec czego postanow ili ze sta tku  uciec. 
T u ta j jes t —  zdaniem autora lis tu  —  „gorzej n iż w  w ięz ien iu “ . L is t zawiera 
nadto prośbę o pozdrow ienie rodzin  załogi oraz stw ierdzenie, że n ie  można 
wszystkiego opisać (piszącemu chodzi n ie w ą tp liw ie  o stosunki panujące na 
statku). D ow iadujem y się również, że statek załadowany jest częściowo bala­
stem. Obok adresu dopisano: „c ito , c itiss im o!“ . Zarówno na ty m  liście, ja k  
i na trzech innych zachowały się bardzo w yraźne znaki po czerwonym  laku  
i  n ieczytelne resztk i pieczęci.

D ru g i lis t adresowany jest do „pana F ilip a  S ch iiltza “ w  Gdańsku. Załoga 
skarży się w  tym  liście —  zresztą bardzo pokorn ie  —  na kapitana. L is t nap i­
sany b y ł również w  Rydze (zapewne w  ty m  samym czasie), a czytam y w  n im  
m. in., że „ le p ie j siedzieć w  w ięzien iu  n iż  p ływ ać z kapitanem  Schm idtem “ .

W  to ku  przewodu sądowego pada zarzut pod adresem oskarżonych, że 
opuścili samowolnie statek a n ie  ska rży li się uprzednio na kapitana. O tym  
liście, k tó ry  przecież znajdow ał się w  aktach sprawy, nie będzie wcale m ow y 
w  toku  procesu. A  s tanow ił on jask raw y dowód, świadczący za m arynarzam i.

Trzeci lis t skierow any jest znowu do Baschkego. D atow any jest on z redy 
gdańskiej, 20 czerwca 1750 9. Załoga donosi w  ty m  liście  adresatowi, że jest

8 Dwa pierwsze nazwiska są angielskie; Matt(h)y — to rodzina francuska, 
de Ruyter —  sławne i. znane nazwisko holenderskie, które nosił m. in. holenderski 
admirał generalny w  latach wojen z Anglią (żył 1607—1676). Rodzina Gibsone’ów 
pochodziła ze Szkocji, Archibald Gibsone był obywatelem gdańskim, kupcem oraz 
najpierw zastępcą angielskiego rezydenta w  mieście, a następnie, w latach 1735 1750
„komisarzem“ (tj. konsulem) angielskim w Gdańsku. Zmarł w  r. 1790. Z rodziny tej 
wyszło jeszcze dwóch konsulów angielskich w  mieście, obaj o imieniu Aleksandei 
(zmarli w r. 1611 i 1836). Ignacy H. Mathy, kupiec gdański, był właścicielem jednego 
z dworów w  Oliwie na Polankach. Przypuszczalnie z tej samej rodziny pochodzili, 
francuscy konsulowie w Gdańsku: Klaudiusz (1704— 1715) oraz Ludwik (1716 1756).

o Właśnie na tej podstawie przyjmuję, że załoga zbiegła między 20 czerwca 
a 27 lipca 1750 (data ostatniego listu i data pierwszego zapoznania się Rady z pis­
mami procesowymi). W  aktach ani razu nie podano dokładnej daty ucieczki! A  była
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przepracowana, że m usi pracować i  w  dzień, i  w  nocy p rzy  tym , co można by 
zrobić w  ciągu godziny. K ap itan  Schm idt zb ił jednego z członków załogi do 
nieprzytom ności, a drugiego skopał. Takiego trak tow an ia  załoga nie chce 
cierpieć i  dlatego decyduje się zbiec ze statku, a Baschkego prosi o pomoc. 
Chyba „T u rc y  z chrześcijanam i tak  postępują, ja k  kap itan  Schm idt z nam i“  —  
pisze dosłownie załoga. K p t. Schm idt m ia ł grozić załodze, że zrob i je j taką 
„ro z ry w k ę “ , że go dobrze popam iętają.

T u ta j k ilk a  s łów  trzeba powiedzieć o nazwie statku. S tatek należący do 
Schiiltza 10 11 i  dowodzony przez kp t. Schm idta nazyw ał się „T y tv e rd ry f“ . Jest 
to nazwa holenderska i  oznacza ona w łaśnie „ro z ry w k ę “  albo „k ro to ch w ilę “  “ . 
Słowa więc, któ re  lis t załogi p rzyp isu je  kp t. Schm idtow i, b y ły  n iew ą tp liw ą  
a luzją  do nazwy statku. Na m arginesie zaznaczamy, że sta tek należący do 
gdańszczanina nosi nazwę holenderską, co zresztą nie by ło  przypadkiem  od­
osobnionym 12.

C zw arty  lis t, p isany bardzie j w p raw nym  pismem, adresowany jest do 
Salomona Abrahmsa. B y ł to starszy funkc jonariusz pertow y, kolega w  urzędzie 
Baschkego. I  w  tym  liście pow tarza ją  się ska rg i na kapitana.

W szystkie lis ty  podpisane są nazw iskam i sześciu lub  ośmiu m arynarzy, 
lecz podpisy te, bardzo być może, napisane zostały tą  samą ręką. Zresztą, ja k  
się później dow iem y, większość m arynarzy nie um ia ła  pisać.

Dalsze in fo rm acje  o spraw ie  zaw iera  drugie  pism o procesowe (bez daty), 
wniesione przez członków  sławetnego cechu gdańskich kap itanów  m orskich. 
Dokum ent jest niepodpisany, ty lk o  na odwrociu, inną  ręką, dopisano: „s ta rs i 
kap itanów “  13.
; K ap itanow ie  opisują na wstępie znany nam już stan faktyczny: ze sta tku  
„T y tv e rd ry f“  zbiegła cała załoga —  n a jp ie rw  ośmiu m arynarzy, potem stern ik , 
bosman i  chłopiec okrę tow y. M arynarze u c ie k li —  zdaniem kap itanów  —  „bez 
żadnej p rzyczyny“ , zostaw ili kapitana samego, samowolnie zabra li ze sta tku  
swoje rzeczy. Pismo precyzuje zarzu ty przeciw ko funkc jona riuszow i porto ­
wem u M arc inow i Baschke. Otóż b y ł on z załogą w  podejrzanej kom ityw ie , 
ponieważ zarówno gdy statek przebyw ał w  Rydze, ja k  i  gdy zakotw iczył na 
redzie gdańskiej, Baschke p row adz ił z m arynarzam i niedozwoloną korespon­
dencję „w b re w  w szystk im  praw om  m orsk im “  —  ja k  piszą kapitanow ie. Z w ro t 
ten świadczy jednak, że autorow ie  ska rg i nie zna li pisanego prawa, gdyż zakazu 
prowadzenia korespondencji n ie zna jdu jem y w  p isanym  współczesnym praw ie ; 
być może zwyczajowo kap itanow ie  zakazyw ali pisania lis tów . Ponadto Baschke 
m ia ł pub liczn ie  ogłaszać, że zaangażuje dla kp t. Schm idta tak ich  ludz i, z k tó ­
ry m i nie będzie m ógł on p ływ ać, oraz p row adz ił z członkam i załogi rozmowy, 
w  k tó rych  m ia ł się w yrazić, że „gdyby  dzis ie js i m arynarze b y li tacy, jacy b y li

to ważna okoliczność, i można by — znając tę datę —  ustalić, czy marynarze uciekli 
po odpracowaniu otrzymanej z góry dwumiesięcznej gaży (otrzymali ją  za cz,as 
od 26 IV  do 26 V I 1750), czy też przed tym terminem.

10 Z akt wynika, że był on jedynym właścicielem statku lub w  każdym razie 
głównym armatorem i pełnomocnikiem pozostałych ewentualnych współwłaścicieli. 
Dokładnych danych o prawach własności na statku „Tytverdryf“ — brak w  aktach.

11 We współczesnym języku holenderskim słowo to brzmi: „tijdverdrijf“; nie­
miecki jego odpowiednik, tj. „Zeitvertreib“, nie pojawia się ani razu w  aktach sprawy.

12 Zob. niżej: statek gdański należący do Gorzuchowskiego zwał się „De Moeder 
met eene Dochter“.

13 „Elterleute der Schiffer“.



G dańsk i proces p rze c iw ko  m aryna rzom  z r. 1750 83

w tedy, k iedy  on sam b y ł marynarzem , to szybko nauczyliby kap itana rozum u 
(raison)“ . Wreszcie, zdaniem kapitanów , Baschke pozbaw ił kp t. Schm idta „jego 
kaw a łka  chleba“ , bo obecnie, po ucieczce załogi, żaden m arynarz n ie  chce już  
służyć na tym  opuszczonym sta tku  i  in n y  kap itan  m usi przejąć statek.

To zdanie skarg i kap itanów  b rzm i w prost rew elacyjn ie : oto okazuje się, że 
przecież załoga w ygra ła  swą w alkę  z o k ru tn ym  kapitanem , a solidarność k la ­
sowa m arynarzy doprowadziła  do usunięcia Schmidta.

W  dalszym ciągu pisma czytamy, że zb iegli m arynarze przebyw ają  już  
w  areszcie w  Ratuszu gdańskim . A  w ięc pismo jest późniejsze od skarg i kupców, 
k tó ra  w idocznie odniosła już  p ierw szy skutek w  postaci za trzym ania zbiegłych. 
A u to rzy  pisma proszą w  im ien iu  całego „b rac tw a “  kap itanów  m orskich  o w y ­
m ierzenie surowej ka ry  w innym , o zakazanie Baschkemu prowadzenia kores­
pondencji z m arynarzam i oraz o wydanie, zwykłego w  innych miastach, zakazu 
p rzy jm ow an ia  zbiegłych do służby na morzu.

Jeszcze w  części wstępnej swej skarg i kap itanow ie  wspom inają o zaw arte j 
przez kp t. Schm idta um owie na jm u (o pracę) ze zb ieg łym i m arynarzam i i  do­
łączają umowę tę do sw oje j skarg i.

O ryg ina ł um ow y datowany jes t w  Gdańsku 20 kw ie tn ia  1750. Jest to za­
pewne umowa typowa, gdyż w ype łn iono jedyn ie  innym  pismem napisany fo r ­
m ularz. W edług treści um owy, podpisani zgadzają się p ływ ać na s ta tku  „T y t-  
v e rd ry f“ , dowodzonym przez kp t. Schmidta, z Gdańska do R yg i a ewentualn ie 
i  dalej w edług rozkazów kapitana. Podpisani obiecują posłuszeństwo kap ita ­
n ow i i  rzetelną pracę na sta tku. Dwumiesięczną gażę o trzym a ją  z góry w  obec-- 
ności funkcjonariusza  portowego. P ierw szym  dniem  pracy jest 26 IV  1750. 
Umowa rozwiąże się, gdy m arynarze powrócą „ tu ta j“  ( tj. do Gdańska) i  zostaną 
zw o ln ien i przez kapitana. Następnie w  um owie w yliczono cały szereg drobnych 
nawet pow inności m arynarzy, ja k  np. obowiązek codziennego odm awiania 
m o d litw y  pod ka rą  pieniężną i  in . Pod tekstem  um ow y umieszczono 13 podp i­
sów (nazwisk), a obok k i lk u  nazw isk postawione są k rzyżyk i. Prawdopodobnie 
jednak większość m aryna rzy nie um ia ła  pisać (za w y ją tk ie m  G. Schlackaua), 
a być może, n ie k tó rzy  u m ie li się ty lk o  podpisać. Z ak t sp raw y n ie  dow iadu­
jem y się również niczego o dw u m arynarzach, k tó rzy  umowę podpisali, a k tó ­
rych  b rak  w  wykazie  zbiegłych. Być może, że n ie  rozpoczęli oni podróży na 
s ta tku  lub też zostali zw o ln ien i przez kap itana  wcześniej (może w  Rydze?), 
gdyż wszystkie inne dokum enty podają, iż zbiegła c a ł a  załoga i  w y licza ją  
11 nazw isk m arynarzy. Pod podpisam i m aryna rzy  dokum ent um ow y podpisali 
również Salomon Abrahm s i M arc in  Baschke, funkcjonariusze  po rtow i, jako 
św iadkowie. W  ten sposób uważać należy, że umowa by ła  jednocześnie czymś 
w  rodzaju  współczesnej nam „ ro l i  zaciągowej“  ( lis ty  załogi urzędowo p o tw ie r­
dzonej). Dodajm y, że starszy kolega Baschkego, Salomon Abrahm s n ie w ą tp li­
w ie  lep ie j znał język  holenderski n iż  n iem iecki, skoro p rzy  swoim  nazw isku 
dopisał uwagę w  ty m  w łaśnie języku  14.

Następny z k o le i zachowany dokum ent sprawy, to  urzędowa no ta tka  sekre­
tarza gdańskiej Rady. S tw ierdza ona, że akta odczytano na posiedzeniu Rady 
(„lec tum  in  Senatu“ !) dnia 27 lipca  1750. Rada poleciła, zgodnie z obowiązującą 
w  sprawach m orskich  procedurą 15, aby dw a j ra jcy  K a ro l Groddeck i  G o tfryd

14 „Geschwooren Waatter Diener tot geteyge“.
15 Procedurę w  sprawach morskich spisał w  latach współczesnych procesowi 

(między r. 1749 i 1758) sekretarz Rady J. T. K lein  (zob. Matysik St., Ze studiów...,

6*
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M eyer zbadali całą sprawą, „u tw o rz y li a k ta '“ 1(i i  p rzedstaw ili je  Radzie. Dalsza 
nota tka in fo rm u je  nas, że całość akt odczytano ponownie na posiedzeniu Rady 
w  dn iu  4 sierpnia 1750. Po odczytaniu akt „ in ą u is itio n is “  Rada w yda ła  w y ro k  
de dato 5 s ierpnia 1750, k tó ry  opublikow ano 7 s ierpnia tegoż roku.

Zestawm y daty dotyczące całej sprawy, gdyż m ają one swoją wym owę:
20 kw ie tn ia  1750 —  zawarto umowę o pracę z m arynarzam i,
31 maja — statek b y ł w  Rydze i  napisano p ierwszy lis t ze skargą;
20 czerwca —  statek stał na redzie gdańskiej; napisano trzeci lis t; 
m iędzy 20 czerwca a 27 lipca —  m arynarze zb iegli ze statku, a kupcy 

i  kap itanow ie  w ys tą p ili ze skargą do Rady;
28 lipca —  wyznaczeni radn i odby li pierwsze przesłuchanie;
31 lipca — wyznaczeni radn i odby li drugie i ostatnie przesłuchanie;
4 lipca —  akta inkw izycy jne  odczytano na posiedzeniu Rady; 
i  wreszcie —  5 sierpnia Rada w ydała  w y ro k  opublikow any 7 sierpnia.

Przytoczone daty świadczą o stosunkowo znacznym pośpiechu działania, 
k tó re  nie zawsze cechowało procesy w  sprawach m orskich przed Radą gdańską. 
Ja kko lw ie k  bow iem  uznawano zasadę, że proces m orski pow in ien  być p row a­
dzony szybko, to jednak np. proces w  spraw ie  P. Potta przeciw ko F. Schw erdt- 
fegerow i ciągnął się od 11 IX  1726 do 30 V  1727 * 16 17, a w ięc ponad 8 miesięcy. 
B y ła  to co prawda sprawa o charakterze raczej cyw ilnym , ale i  w  spraw ie  k a r­
nej (m orskie j) np. przeciw ko kap itanow i K ram berow i, w innem u lekkomyślnego 
w yw o łan ia  ka tas tro fy  statku, proces ciągnął się od 7 X  1757 (data w ypadku) 
do 14 X I  1757 (w yrok), a w ięc ponad 1 miesiąc 18. W  interesującej nas tu ta j 
spraw ie całe postępowanie trw a  zaledwie 11 dn i (od 27 V I I  do 7 V III) !  Być może, 
że nie jest to przypadkiem , gdyż sprawa zbiegłych m arynarzy m usiała się odbić 
g łośnym  echem wśród załóg s ta tków  przebywających wówczas w  Gdańsku. 
Bogatemu mieszczaństwu mogło specjalnie zależeć na szybkim  uka ran iu  zbie­
g łych  dla odstraszającego p rzyk ładu  i  przypuszczalnie dlatego Rada prowadzi 
proces w  tem pie przyspieszonym.

Następny dokum ent sk ie row any do panów radnych (bez daty), to uniżona 
prośba pięciu zbiegłych: stern ika, bosmana i  trzech innych  m arynarzy, k tó rych  
poznamy b liże j z p ro toko łu  przesłuchania. Podpisani b łagają o litość dla 
„b iednych lu d z i“ . Proszą, aby wziąć pod uwagę, że kap itan  Schm idt b y ł bardzo 
os trym  człow iekiem  i  że „żadne p ió ro  nie zdoła opisać tego, w  ja k i sposób 
z nam i postępował“ . Sam kap itan  dał załodze powody do odejścia, bo nie można 
było  z n im  w ytrzym ać. N ie w iem y, k to  p isał tę prośbę (ręka jest dość w p ra w ­
na), lecz w yda je  się, że pisarz n ie oddał tego, co mu m arynarze opowiedzie li. 
Toteż pismo jest bardzo uniżone, ale ogóln ikowe i  n ie  przytoczono tu ta j tego,
o. czym sami m arynarze powiedzą przed sądem.

Obecnie trzeba w yjaśn ić  zagadkowy na pozór fak t, że ty lk o  p ięciu  m a ry ­
narzy podpisało tę prośbę. Z p ierwszych s łów  p ro toko łu  dow iem y się, że spo­
śród jedenastu zbiegłych aresztowano ty lk o  sześciu (sternika, bosmana, logs- 
mata i  trzech innych). P ięciu m arynarzy nie zdołano odszukać. W idocznie ucie-

49). Ale niewątpliwie stosowano ją znacznie wcześniej w  formach zwyczajowo usta­
lonych, jak świadczą o tym liczne powołania się na dawniejsze sprawy (od połowy 
w. X V II)  w samym spisie procedury.

16 ................acta formieren zu lassen . . . “ i(!)
17 Rkp. Bibl. Miejskiej w Gdańsku Ms. Uph. f. 227, k. ,22—23v, § 32 (Casus 

specialis).
18 Zob. niżej przypis 28.
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k i i  oni z m iasta lub  dobrze się u k ry li.  Toteż p rzeciw ko ty m  p ięciu  postępowa­
n ie  się n ie toczy.

Rew elacyjny jest dalszy z ko le i dokum ent napisany tym  samym  pismem, 
co trz y  l is ty  m aryna rzy  do Baschkego i  Schültza. Nosi on ta k i ty tu ł:  „Jak  
s te rn ik  mnie, jako  jungow i, kazał pisać l is ty “ . Obecnie w iem y już, dlaczego 
na podaniu  do Rady b rak  podpisu Schlackaua: oto z łożył on osobne pisemne 
zeznanie, prawdopodobnie pod w p ływ em  (a może naw et pod dyktandem ?) pa­
trona sta tku  lub  też kogoś innego. Tak p rzyna jm n ie j będzie u trzym yw a ł na­
stępnie w  czasie rozpraw y s te rn ik , którego obciążają poważnie pisemne zezna­
n ia  Schlackaua.

Schlackau dość dokładnie i  nawet ca łkiem  składnie —  lep ie j n iż w  znanych 
nam już  lis tach przez niego pisanych —  podaje, ja k  to  na redzie w  Rydze 
s te rn ik  przyszedł do niego i  kazał m u napisać dwa lis ty , jeden do pana patrona 
i  d ru g i do funkcjonariusza  portowego. S te rn ik  m ia ł podyktow ać lis t  „s łow o po 
słow ie“ , a następnie na redzie gdańskiej znowu kazał Schlackauow i pisać dwa 
lis ty  do patrona i  funkcjonariusza. W  pisem nym  zeznaniu Schlackaua pow ie­
dziano, że kap itan  szarpał jednego z m arynarzy za w łosy, że na redzie gdań­
skiej kap itan  pok łóc ił się ze s te rn ik iem  i bosmanem, nazwał ich psami i  ła jd a ­
kam i, a samemu Schlackauow i powiedzia ł, iż karze m u wydrzeć oczy za karę 
za pisanie lis tów . Tak w ięc i  te zeznania potw ierdzają  n ie ludzkie  zachowanie 
się kapitana wobec załogi.

Na tym  kończą się oddzielne dokum enty spraw y i  rozpoczyna się obszerny 
(23 s trony rękopisu) p ro tokó ł przesłuchania oskarżonych i  św iadków. Prze­
słuchania dokonują wyznaczeni przez Radę dwaj radn i oraz sekretarz, k tó ry  
p row adzi p ro tokó ł. Procedura w  sprawach m orskich 18 nazywa to przesłuchanie 
„czynnością w  deputacji“  („actum  in  deputatione“  albo „ in  conventu“ ). Ten 
sposób przesłuchania oskarżonych i  św iadków  przez wyznaczone przez sąd 
osoby b y ł zgodny z powszechnie p rzy ję tym i regu łam i procesu inkw izycyjnego.

P ierw szy zeznaje D an ie l Römer, przyprow adzony z aresztu (jak  i  wszyscy 
pozostali), „de ve rita te  dicenda adm onitus“ . Römer u rodz ił się w  Suchaninie 
pod Gdańskiem, ima —  o ile  m u w iadom o —  „oko ło “  40 la t, a od 10 la t jest m ary ­
narzem. Na pytanie, dlaczego uciekł, odpowiada, że wcale nie uciekł, lecz 
jeszcze w  Rydze zapowiedział kap itanow i, żeby poszukał sobie innych m ary ­
narzy, bo on i  jego ko ledzy odejdą ze służby na s ta tku . K ap itan  m ia ł na to  
odpowiedzieć: „możecie iść do d iab ła “ , a w ięc odeszli, a n ie  uc iek li. Pada pod­
stępne pytan ie: k to  p ierwszy m ó w ił o ucieczce ze statku? Römer odpowiada, że 
nie w ie, że wszyscy razem doszli do te j decyzji. Na pytan ie  odnośnie um owy 
o pracę, odpowiada, że nie um ie czytać, w ięc nie w ie, co tam  napisano. Römer 
oświadcza, że na te j (gdańskiej) redzie wszedł na sta tek (ob ją ł tam  pracę) i  na 
n ie j z niego zszedł. Ta uwaga m arynarza zasługuje na szczególne podkreślenie, 
gdyż w  ten sposób w łaśnie najczęściej zawierano z daw ien dawna um ow y 
o pracę m arynarzy —  na podróż „tam  i  z pow ro tem “ , co odzw ierc ied liło  się 
zresztą w  przepisach praw a morskiego. B y ła  to zapewne stara p rak tyka , żywa 
w  tra d y c ji m arynarsk ie j i  stąd bierze się tra fna  odpowiedź Romera. Statek 
„T y tv e rd ry f“  pop łyną ł z Gdańska do R yg i i  w ró c ił do Gdańska; n ie  znając 
um ow y o pracę można b y ło  tw ie rdz ić , że podróż jes t skończona.

Römer opowiada, że kap itan  Schm idt bardzo źle tra k to w a ł ludz i z załogi. 
M usie li pracować do 12 lub  2-giej w  nocy, a już o 4-te j rano kap itan  budz ił ich 19

19 Rkp. procedury w sprawach morskich — Bibl. Miejska Ms. Uph. f. 227, passim.
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i  znowu pędził do pracy. Na pytan ie, jaka  to by ła  praca i  skąd je j b y ło  aż tak  
w iele, Rom er w yjaśn ia , że b y ła  to niepotrzebna praca, ja k  nip. czyszczenie 
s ta tku  itp . Oskarżony nie w ie, k to  p isa ł lis t  z redy gdańskiej do Baschkego, 
n ie  w iedzia ł, że jest pod tym  lis tem  podpisany, l is t  z R yg i jest m u także n ie­
znany. Następuje ko n fron ta c ja  z kp t. Schmidtem. Rom er w  trakc ie  ko n fro n ­
ta c ji trzym a się swoich zeznań, m im o iż kap itan  us iln ie  zaprzecza, ja ko by  
w  Rydze była  m owa o zejściu załogi ze statku.

Zeznaje następnie Jerzy F riedrichs, ma la t 39, a od 24 la t s łuży na statkach, 
„częściowo jako  oficer, częściowo jako  m arynarz“ . Zeznania jego pokryw a ją  
się na ogół z zeznaniami Romera. F riedrichs też n ic n ie w ie  o listach, nie ucie­
k a ł ze sta tku, lecz w  Rydze zapowiadał kap itanow i, że odejdzie. S konfron to ­
w any z kapitanem  i ten m arynarz pod trzym u je  swoje zeznania.

P io tr  Baar, urodzony na M ierzei, zam ieszkały w  W isłoujściu, ma la t 32, od 
r. 1735 p ływ a  jako  m arynarz  (tj. 15 la t), zeznaje znowu zgodnie ze sw oim i po­
przedn ikam i. S tw ierdza on, że złe postępowanie kap itana zm usiło go do odej­
ścia. Pada pytanie, dlaczego nie z łożył ska rg i na kapitana. Baar odpowiada, że 
w  przeddzień ucieczki m arynarze ska rży li się wobec patrona, iż n ie  mogą w y ­
trzym ać na statku. Patron  odpow iedział im  na to, że muszą pozostać na sta tku. 
O lis tach  Baar także n ic  n ie  w ie, n ie  w ie  nawet, k to  m ógł go na n ich podpisać. 
K ap itan  uderzy ł go pewnego razu bardzo s iln ie  w  ram ię. Następuje ko n fron ­
tacja  z kapitanem  Schmidtem. K ap itan  oświadcza, że jeże li nawet uderzy ł 
Baara (czego sobie n ie przypom ina!), to bez złej w o li przez pom yłkę czy też 
przeoczenie, bo b y ł bardzo zadowolony z jego pracy. W  ten sposób —  dodajm y: 
p rzew ro tny  —  osłabia kap itan  zeznania Baara.

A le  zgodne zeznania trzech m arynarzy m usia ły  zastanowić przesłuchujących 
ich radnych. Toteż zwracają się on i ponownie do kp t. Schm idta i  p y ta ją  go, 
czy na pewno m arynarze n ie  zapow iada li mu, że chcą odejść ze służby. Schm idt 
stw ierdza, że nie zapowiadali. Na podstawie zachowanych akt można z całą 
pewnością przyjąć, że kp t. Schm idt w  tym  m iejscu kłam ie.

Obecnie sta ją  przed radnym i s te rn ik  Eliasz I li lb ra n d  i  bosman Jan Borrey. 
S te rn ik  uważa się za o ficera  (i ta k  też tra k tu ją  go przesłuchujący). M a la t 35, 
od 6 la t jes t stern ik iem , pochodzi z M ierzei. S tern ik , bosman i logs-m at u c ie k li 
ze s ta tku  na m ałej łódce, k tó ra  p rzyw ioz ła  na statek m leko na sprzedaż 20. 
Zeznania ste rn ika  n iew ie le  odbiegają od poprzednich: H ilb ra n d  skarży się także 
na m altre tow an ie  załogi przez kap itana, na n iepotrzebną pracę do 12 lub  2-giej 
w  nocy i  od 4-te j rano. Gdy przesłuchujący zarzucają s te rn ikow i, że jako  oficer 
dał innym  z ły  p rzyk ład  uciekając ze sta tku, s te rn ik  odpowiada, że s ta tkow i nie 
g roziło  żadne niebezpieczeństwo na redzie, w ięc nie n a raz ił s ta tku  na uszko­
dzenie lub  zatonięcie. O lis tach w ysyłanych ze s ta tku  s te rn ik  n ic  nie w ie  (w tym  
m iejscu jednak s te rn ik  kłam ie!).

Następuje konfron tac ja  z kapitanem  Schmidtem. K ap itan  zeznaje, że s te rn ik  
w ygraża ł mu; nadto kap itan  oświadcza w  trakc ie  ko n fro n ta c ji (s te rn ikow i „do 
oczu“  —  ja k  czytam y w  protokole), że H ilb ra n d  dobrze w ie  o liście załogi w y ­
słanym  z Rygi, na dowód czego kap itan  okazuje dzienn ik okrę tow y i  odczytuje 
odpowiednie zeznanie logs-m ata Schlackaua, k tó ry  w idocznie już w  drodze 
zd radz ił kap itanow i fa k t napisania lis tu .

20 Szczegół ten świadczy o istnieniu pewnej organizacji dostawy żywności 
w porcie gdańskim na statki stojące na redzie.
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Zeznania bosmana Borreya  nie wnoszą n ic  nowego do sprawy i  są na ogół 
zgodne z poprzednim i. B orrey u rodz ił się w  Gdańsku, od 13 la t p ływ a  po 
morzu, od 5 la t jest bosmanem. Praca na sta tku  by ła  bardzo ciężka, a w  zamian 
za nią o trzym yw ała  załoga od kapitana ty lk o  „c iężkie “  słowa.

Teraz przed radnym i-deputa tam i p o jaw ia ją  się: kap itan  J. Jantzen, starsi 
cechu kap itanów  m orskich B la c k ffe rt i  Mampe oraz obaj funkcjonariusze por­
to w i: Salomon Abrahm s i M arc in  Baschke. Następuje przesłuchanie Baschkego.

Baschke tw ie rdz i, że nie należał do spisku („com p lo t“ ). W  p ro toko le  prze­
słuchania określany jest jako  przypozwany („a d c itite r“ ) a nie tak, ja k  pozo­
s ta li m arynarze: uw ięziony (jak  wiadomo, wszyscy m arynarze odpowiadają 
z aresztu). Baschke przyznaje, że o trzym a ł od załogi jeden lis t z R yg i i  dwa lis ty  
z redy gdańskiej, ale w raz ze sw ym  kolegą zaniósł je  do pana Schiiltzai jako  
patrona sta tku . Na lis ty  za łogi n ie  odpowiadał. Zarzucanych m u w  skardze 
kap itanów  m orskich słów  21 Baschke w yp ie ra  się. Obecni na sa li kap itanow ie  
z cechu oświadczają, że pew ien kap itan  D aniel Schm idt zeznał je  pod p rz y ­
sięgą. (Nie należy m y lić  tego kp t. Daniela Schm idta z g łów nym  n ie jako  boha­
terem  procesu kp t. Janem M ichałem  Schm idtem; o D an ie lu  Schm idt n ie  ma 
więcej m ow y w  aktach). Baschke u trzym u je , że pow iedzia ł ty lko , iż kp t. J. M. 
Schm idt tak  źle się obchodzi ze sw o im i ludźm i, że mogą m u uciec. Na ogół 
Baschke w ychodzi obronną ręką z tego przesłuchania, na zakończenie którego 
m ów i, iż zadał sobie sporo tru d u  w raz z d rug im  funkcjonariuszem  portow ym , 
aby znaleźć załogę dla kp t. Schm idta. W  czasie burzy  i  deszczu b iega li po M ie ­
rzei i  gdzie indzie j, aby wyszukać m arynarzy. Okazuje się więc, że do zadań 
obu funkc jonariuszy portow ych  należało w yszukiw an ie  i  w erbunek załóg oraz 
w spółudzia ł w  przeprowadzaniu zaciągu.

Na ty m  kończy się p ro tokó ł przesłuchania z dnia 28 lipca  1750. Następny 
p ro tokó ł spisano na posiedzeniu, ja k ie  odbyło się 31 lipca  tegoż roku . Na po­
siedzeniu ty m  stanę li przed radnym i kupcy m orscy I. H. M athy  i A. de R uyter, 
znani nam  już  z podpisów pod skargą wniesioną do Rady. Kupcy ci domagają 
się zw oln ien ia  Baschkego ze stanow iska funkcjonariusza  portowego. Całą 
pierwszą część tego przesłuchania za jm uje  sprawa Baschkego, t j.  sprawa o trzy ­
m yw ania  przez niego lis tów  od załogi. M. in . s ta je  jako  świadek gdańszczanka 
Zofia  Dehnen 22 w raz z  synem i  zeznaje, że ju ż  po ucieczce m arynarzy słyszała 
rozmowę, jaką  p row adził Baschke z kp t. J. M. Schm idtem. B y ła  to raczej k łó t ­
n ia n iż  rozmowa, a Baschke m ia ł oświadczyć Schm idtow i (dosłownie): „K tó ż  
chcia łby w ynajm ow ać załogę dla takiego złodzieja?“  W idocznie kp t. Schm idt 
s ta ra ł się poprzez Baschkego o zaangażowanie nowej załogi, lecz Baschke sta­
ną ł so lidarn ie  po stron ie  m arynarzy, czym n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn ił się do usu­
nięcia okrutnego kapitana. Baschke, obecny na przesłuchaniu, w yp ie ra  się 
w praw dzie  tych  słów, lecz potw ierdza je  syn zeznającej kobiety.

A  teraz dopiero p o jaw ia  się sprawa ostatniego z oskarżonych, na jw idoczn ie j 
rozm yślnie zostawionego na koniec przesłuchania. B y ły  logs-m at G o ttlieb  
Schlackau jest jednak tak  w yraźn ie  inaczej przesłuchiwany, że w  pro toko le  
b ra k  nawet jego personaliów  (gdy n ie  b ra k  ich p rzy  żadnym  innym  przesłuch i­
wanym !) i  n ie  w iem y, ile  m ia ł la t, ja k  długo p ły w a ł itp . Zresztą w niosku jąc

21 O tym, jakoby chciał zaangażować dla kipt. J. M. Schmidta ludzi, z którymi nie 
będzie mógł on pływać — zob. wyżej treść skargi kupców morskich do Rady.

22 Ponieważ zeznająca jest kobietą, staje przed radnymi w  asystencji urzędnika 
(Amtsdiener) K. Meyera.
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z jego b raku  solidarności zawodowej —  zapewne nie od dawna b y ł m aryna­
rzem. Przesłuchanie Schlackaua sprowadza się w łaściw ie  do odczytania jego 
(znanych nam już) pisemnych zeznań. Schlackau dodaje jeszcze, że s te rn ik  
w łasnoręcznie podpisał lis t w ys łany z Rygi. Następuje konfron tac ja  Schlackaua 
ze ste rn ik iem . S te rn ik  m usi wreszcie przyznać, że w ysy ła ł lis ty , lecz —  n a j­
w idoczniej oburzony i  zdenerwowany oświadcza, że to  „pa tron  s ta tku  znalazł 
sobie i  u ro b ił logs-mata i  kazał m u złożyć fa łszywe zeznania przeciwko reszcie 
załogi“ . Jeszcze k ró tk a  konfron tac ja  bosmana z logs-m atem  —  i  przewód są­
dow y kończy się. P ro tokó ł w zm ianku je, że oskarżonym odczytano spisane ich 
zeznania i  że oskarżeni p o tw ie rd z ili je.

O statn im  dokumentem  w  aktach jest w yrok , spisany na osobnej karcie, da­
tow any 5 s ierpnia 1750 a opub likow any dwa dn i później w  „izb ie  z im ow ej“  23 
Ratusza. W yrok  stw ierdza, że Rada rozpatrzy ła  skargę k ilk u  kupców m orskich 
i  starszych cechu kap itanów  m orskich  w  spraw ie załogi zbiegłej ze sta tku 
„T y tv e rd ry f“  kierowanego przez kp t. Schm idta oraz w  spraw ie  M. Baschkego. 
Rada uznała w inę  załogi, ale w  różnym  stopniu; s te rn ik  b y ł g łów nym  sprawcą 
samowolnego opuszczenia s ta tku  przez załogę, a znaczną część w in y  ponosi 
M. Baschke. Wobec tego Rada skazuje: s te rn ika  Eliasza H ilb randa  na dwa lata 
w ięzienia i  pracy; bosmana Jana B orrey na jeden ro k  w ięzienia i pracy; ma­
ryna rzy : D. Romera, J. Friedrichsa i  P. Baara, każdego na 6 miesięcy w ięzie­
n ia  i pracy w  domu karnym , chociaż, ja k  czytam y w  w yroku , zasłużyli oni na 
cięższą jeszcze karę. Logs-m at G. Schlackau zostaje skazany na 3 miesiące w ię ­
zienia w  podziemiach Ratusza. Wreszcie M. Baschke zostaje zw oln iony ze swego 
urzędu „ in n y m  na p rzyk ła d “  24.

Ten k ró tko  zredagowany w y ro k  zamyka dokum enty całej sprawy. N ie za­
w iera  on wcale powołania się na ja k ik o lw ie k  przepis p raw ny, ani też n ie za­
w iera  żadnego uzasadnienia; lecz tego rodzaju  w y ro k i —  bez pow oływ an ia  
przepisów i bez uzasadniania —  w ydaw ała  Rada gdańska dość często, szcze­
gólnie w  sprawach m orskich. Przypuszczalnie na ten stan rzeczy w p łyn ą ł fak t, 
że Rada była  w  tych  sprawach jedyną i  ostateczną instancją, zgodnie z p rzy ­
w ile jem  Kazim ierza Jagiellończyka z r. 1457.

Lakoniczność w yro ku  nie pozwala nam na ustalenie, czy Rada uznała, że 
m arynarze dz ia ła li w  spisku, czy ukara ła  ich za samowolne opuszczenie sta tku , 
czy też za n iedotrzym anie  umowy. Z akt spraw y w yn ika łoby , że oskarżenie za­
rzucało m arynarzom  popełnienie wszystkich tych  trzech wykroczeń. Natom iast 
w  ca łym  komplecie akt b rak  ja k ie jk o lw ie k  w zm iank i o bardzo istotnej z punktu  
w idzenia prawnego sprawie, a m ianow icie o tym , czy zb iegli m arynarze o trzy ­
m a li swoją pełną zapłatę, czy kap itan  nie w y p ła c ił im  zaległej należności, czy 
też zb iegli oni m im o odebrania zapłaty za dalszy okres p ływ ania. B y ł to p ro ­
blem  bardzo is to tny  z pun k tu  w idzenia starszego praw a m orsk iego25; ty lk o  
bow iem  w  razie ucieczki m arynarza po pob ran iu  w ynagrodzenia za dalszy 
okres pracy stare p raw o m orskie z w. X V . p rzew idyw ało  karę szubienicy.

P ode jm ijm y obecnie próbę oceny w yro ku  z pun k tu  w idzenia jego surowości, 
p rzy jm u jąc  oczywiście k ry ty r ia  ówczesne. Otóż w y ro k  jest n iezw ykle  surowy.

23 „Winterstube“.
24 Wyrok nie zawiera jednak tego, o co prosili kapitanowie — tj. zakazu przyj­

mowania zbiegłych do służby na morzu po odcierpieniu przez nich kary. Nadto 
stosunkowo łagodna kara spotyka Baschkego, który zostaje jedynie usunięty 
z urzędu, mimo iż rola jego w całej sprawie była niewątpliwie dość poważna

25 Zob. przypis 6.
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Nawet najłagodnie j po traktow any, zapewne w  nagrodą za swą denuncjacją, m at 
Schlackau skazany zostaje na 3 miesiące w ięzienia, podczas gdy w edług o rd y ­
nac ji gdańskiej z początków w. X V I kara  na m arynarza za ucieczką ze sta tku  
w ynosi 2 tygodnie ciem nicy! 26. W  początkach w. X V I I I  karano oszukańcze, na 
szkodę jednej ze stron dokonane obliczenie frach tu  karą 2 tygodn i aresztu 27. 
A le  ta kara mogła spotkać ty lk o  kupca lub  kapitana, gdyż oni dokonyw ali 
obliczenia frach tu , a n ie  mogła być wym ierzona m arynarzow i. Wreszcie —  dla 
porów nania  przytoczym y jeszcze jeden w yro k  gdańskiej Rady we wspomnianej 
ju ż  wyżej sprawie kp t. G. J. K ram bera  z 14 X I  1757, a więc w ydany siedem 
la t później 28. K p t. K ram ber z Lubek i w yp łyn ą ł z po rtu  gdańskiego na m ałym , 
35-łasztowym  s ta tku  „T u rte lta u b e “  („T u rka w ka “ ). S tatek ten w ióz ł zboże, 
wosk i m ydło oraz m ia ł na pokładzie 16 pasażerów. K p t. K ram ber b y ł p ija ny , 
podobnie ja k  i  jego ste rn ik , k tó rym  b y ł kucharz sta tku  Koehler (64-letni!). 
Toteż „T u rka w ka “  pod k ie row n ic tw em  tych  dw u ludz i w padła pod pe łnym i 
żaglam i na duży, 200-łasztowy statek gdański, noszący znów holenderską n a ­
zwę „De Moeder m et eene D ochter“ , należący do Fabiana L u d w ika  Gorzuchow- 
skiego 29. W  czasie zderzenia i zczepienia sta tków  ze sobą o linow aniem  6 lub  7 
pasażerów przeskoczyło na pokład gdańskiego statku, na jw idoczn ie j rezygnując 
z dalszej podróży z p ijanym  kapitanem. „T u rk a w k a “  oderwała się od sta tku  
Gorzuchowskiego nie wyrządzając m u szkody, ale poczęła od razu nabierać 
w ody i zatonęła w  pobliżu Brzeźna. Załoga i pozostali pasażerowie zdoła li się 
uratować prócz pewnego studenta saksońskiego Carstena Bruna, k tó ry  p rzy ­
jechał do Gdańska z kp t. K ram berem  szukając tu ta j zajęcia i  n ie  znalazłszy go 
w raca ł do Lubeki.

Tak pokrótce przedstaw ia się ta sprawa, z k tó re j ak t w yn ika , że kp t. K ra m ­
ber b y ł bardzo lekkom yślnym  człow iekiem  nie gardzącym wódką. Ponadto b y ł 
on przecież w in ien : w yw o łan ia  ka tas tro fy  i  zderzenia, zatonięcia sta tku  i  zn i­
szczenia całego ładunku, śm ierci jednego pasażera oraz narażenia całej załogi 
i 16 pasażerów na poważne niebezpieczeństwo; w  dodatku kp t. K ram ber źle 
zachował się po ka tastro fie  niedość energicznie starając się o ra tow an ie  ludz i 
i  rzeczy. Ludzi ura tow a ła  łódź z pewnego angielskiego statku.

Przewód sądowy toczył się w  te j sprawie w  sposób analogiczny, ja k  w  zna­
nej nam dokładnie spraw ie m arynarzy. W edług naszych, współczesnych pojęć 
w ina  kp t. K ram bera  była  oczywiście znacznie większa n iż zbiegłych m aryna rzy 
z „T y tv e rd ry f“ . A  w yrok? Rada Gdańska uznała w praw dzie  „wysoce k a ry ­
godną nieostrożność“ 30 kp t. K ram bera  i  kucharza Koehlera, k tó ry  ste row ał

20 A więc i Schlackau jest ukarany sześciokrotnie wyższą karą niż przewidziana 
w ordynacji. Pozostali — oprócz tego, że kara pozbawienia ich wolności jest od 12 
do ponad 50 razy wyższa niż kara przewidziana w ordynacji — zostają skazani na 
pracę przymusową.

27 Sprawa z czerwca 1707 (B. Demnitz przeciwko P. Paapowi). Proces w  spra­
wach morskich § 31.

28 Komplet akt w  Archiwum Gdańskim, 300, 1/224, s. 3.
23 Należy podkreślić tutaj niewątpliwie polskie pochodzenie tego właściciela 

statku. Z tych samych lat znamy jeszcze inne nazwisko polskie wśród właścicieli 
statków gdańskich, a mianowicie Jan Krzysztof Kocicki (zob. Matysik St., 
Ze studiów . . . ,  52).

30 Wg sentencji wyroku: „hochsträfliche Unvorsichtigkeit“. Kpt. Kramber miał 
lat 44, od 12 lat był kapitanem, a od 3 lat prowadził ten statek. Trasę Lubeka—  
Gdańsk przebył, jak zeznaje, 6 lub 7 razy.
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w  czasie w ypadku, i  skazała kapitana na 6 tygodn i aresztu, kucharza na 3 ty ­
godnie aresztu, obu w  podziem iach Ratusza „na  w łasny koszt“ .

W  porów nan iu  w ięc z ty m  w yrok iem  —  w y ro k  na m arynarzy ze sta tku  
„T y tv e rd ry f“  jest n iezw ykle  surowy. Dowodzi on klasowego podłoża całej 
spraw y i  nierównego trak tow an ia  ludz i przed ty m  patrycjuszow skim  sądem, 
ja k im  była  Rada. K upcy w ystępu jący w  spraw ie  K ram bera  oświadczają np., że 
nie sądzą, aby w yw o ła ł on rozm yślnie katastrofę, lecz ty lk o  dzia ła ł lekko ­
myślnie, bo b y ł p ijany . O narażeniu życia ludzkiego, o śm ierci studenta Bruna, 
nie ma wcale m ow y na rozpraw ie. A le  kapitan  statku, k tó ry  w  dodatku b y ł 
sam w łaścicielem  * 1/e części sta tku, b y ł oczywiście społecznie b lis k i kupcom 
m orskim  a także i  p a tryc ja to w i zasiadającemu w  Radzie. M arynarze z „T y tv e r­
d ry f“  p róbow ali wszakże upomnieć się o swoje prawa, chcie li w yzw olić  się 
spod ucisku i  k rzyw dy. N iew ą tp liw ie  więc dlatego Rada tra k tu je  ich bardzo 
surowo jako  w rogów  „porządku“ , mając jednocześnie na oku chęć odstraszenia 
innych przed podobnym postępowaniem. „Zuchthaus“  gdański m usiał cieszyć 
się ponurą sławą, skoro w  lis tach  m arynarzy porów nuje  się z n im  trak tow an ie  
m arynarzy przez kp t. Schmidta.

Na zakończenie w arto  podkreślić doniosłe znaczenie akt sądowych dla ba­
dań nie ty lk o  h istoryczno-praw nych, ale i  d la  badań dzie jów  społecznych, oby­
czajowych, gospodarczych. Z ak t przedstawionego powyżej procesu dow iadu­
jem y się w ie lu  nieznanych na ogół szczegółów, isto tnych dla lepszego poznania 
dzie jów  Gdańska. Np. dokum enty te j spraw y p rzedstaw iły  nam dość dokładnie, 
ja k  odbywał się zaciąg załogi na statek w  połow ie w. X V I I I  w  Gdańsku; do­
w iedzie liśm y się dalej, że załoga tego sta tku  liczy ła  11 osób31, że na statkach 
prowadzono już  dz ienn ik i okrętowe, że angażowano do tego celu umiejącego 
pisać m arynarza. Następnie w idz im y, że s te rn ika  uważano w  owym  czasie za 
oficera; w  aktach spraw y wspomina się również, że s te rn ik  posług iw ał się lu ­
netą („perspektyw ą“ ). Wreszcie interesującym  szczegółem jest fak t, że s ta tk i

,!l Niestety nie wiemy, jak wielki był statek „Tytverdryf“, z którego zbiegła 
cała 11-osobowa załoga. Rozmiary współczesnych statków zawijających do Gdańska 
były bardzo różne; jak widzieliśmy wyżej „Turteltaube“ miała tylko 35 łasztów. 
„De Moeder“ około 200 łasztów. Na „Turteltaube“ było 6 ludzi, załogi i kapitan., 
a płynęło na niej 16 pasażerów! Ilość załogi drugiego statku nie jest podana w aktach. 
Według taryfy opłat pilotowych na przestrzeni 60 lat zaliczano do statków:

wielkich średnich małych
w r. 1647 ponad 60 60—20 poniżej 20 łasztów

1679 90 85— 50 poniżej 25 łasztów
1707 100 100—40 poniżej 40 łasztów

Widzimy z tej tabeli, opartej na urzędowych obwieszczeniach Rady o opłatach pilo­
towych, jak poważnie zmieniło się pojęcie „wielkiego“ statku w  ciągu tych 60 lat. 
Wobec tych pojęć „Turteltaube“ była małą jednostką, „De Moeder“ — bardzo dużym 
statkiem. Dodajmy jeszcze kilka interesujących informacji z akt sprawy kpt. Kram ­
bera. Przesłuchanie obwinionych odbyło się 20 X  1757, a wyrok, jak wspomniano, 
zapadł dopiero 14 X I  tegoż roku. Krambera aresztowano 14 X  w  Brzeźnie. „Turtel­
taube“ zatonęła w pobliżu wybrzeży należących do opata oliwskiego i pełnomocnik 
właścicieli uzyskał zezwolenie od opata na wydobycie ze statku resztek towarów
i rzeczy pasażerów. Kpt. Kramber zeznał m. in., że jego część (udział, part) w statku 
nie była ubezpieczona, a czy inne udziały były ubezpieczone —  kapitan nie wie­
dział . Kapitan oczywiście utrzymywał, że n ie . był pijany (mimo zgodnych zeznań 
świadków),, tylko wypił 1 kieliszek wódki. W  4 dni po wypadku sporządzono przed 
urzędem prezydującego burmistrza Gdańska protest morski.
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stojące na redzie gdańskiej zaopatrywane b y ły  w  m leko, a być może i  w  inne 
p roduk ty , przez dopływające do s ta tku  łodzie drobnych kupców (by łyby  to po­
czątki sh iphand le rk i w  naszym porcie). Dane personalne in fo rm u ją  nas o sk ła ­
dzie załóg, o w ieku  poszczególnych m aryna rzy i  ich d ługo le tn ie j na ogół p ra k ­
tyce. Podobną „kopa ln ią  in fo rm a c ji“ , zupełnie nieznanych skądinąd, są i  akta 
procesu kp t. K ram bera  i  w ie lu  inych  rozpraw . Jeszcze raz podkreślm y, że 
szczególną wym owę m ają nazwiska kupiectw a morskiego osiadłego w  Gdańsku. 
Poznaliśmy w  toku  te j spraw y i  sprawy kp t. K ram bera  siedem nazw isk kup ­
ców m orskich: dwa angielskie, dwa n iem ieckie i  po jednym  —  francuskim , 
holenderskim  i  polskim . Rzecz jasna, że jest to jeszcze zby t m ała liczba, aby 
wysnuwać w n iosk i ogólne, ale w  oparciu i  o inne akta możemy już  przyjąć, że 
Gdańsk w  w. X V I I I  m ia ł silną domieszkę obyw ate li różnych narodów, a n ie b y ł 
„czysto n iem ieckim “  miastem, ja k  to bezpodstawnie tw ie rd z iła  nacjonalistyczna 
lite ra tu ra  niemiecka.

O statn im  wreszcie momentem zasługującym na podkreślenie są widoczne 
w p ły w y  holenderskie w  Gdańsku. W iadomo o n ich  już  w iele, jeże li chodzi
0 a rch itektu rę , m alarstw o; w iem y, że ho lendersk i un iw ersyte t b y ł celem w y ­
jazdów  w ie lu  m łodych gdańszczan32; ale akta spraw m orskich w ykazu ją , że
1 nazwy gdańskich s ta tków  b y ły  holenderskie ( „T y tv e rd ry f“ , „De Moeder m et 
eene D ochter“ ), że pisano po holendersku prowadząc urzędowe gdańskie no­
ta tk i. W oparciu o znane m i akta k ilkun as tu  spraw m orskich z po łow y w. X V II I ,  
w  oparciu o m ateria lną  treść praw a m orskiego stosowanego w  Gdańsku i  o za­
chowane dzieła —  holenderskie książki —  odnoszę wrażenie, że i  dalsze studia 
źródłowe potw ierdzą wniosek, iż w  dziedzin ie żeglugi i  p rawa morskiego 
w p ły w y  holenderskie są w  w. X V I I I  już  znacznie siln iejsze niż w p ły w y  pod­
upadłych m iast m orskich n iem ieckich —  ja k  Lubek i czy Hamburga. I tak  np. 
zanotujem y już tu ta j, że odnaleziony w  A rch iw u m  Gdańskim  fo rm u la rz  kono­
samentu pochodzący n ie w ą tp liw ie  z początków w. X V II I ,  ja k k o lw ie k  w y d ru ­
kow any jest w  języku  n iem ieckim  —  to jednak stanow i on n iem al dosłowny 
przekład fo rm u la rza  holendersk iego33. Zresztą te zw iązki z H oland ią  m usia ły  
być żywe, jeże li się weźmie pod uwagę zupełną dom inację s ta tków  holender­
skich w  porcie gdańskim  już  w  X V I i następnych stu lec iach34.

Przedstaw iony powyżej proces przeciw ko zb iegłym  m arynarzom , ja k  s tw ie r­
dz iliśm y we wstępie, zakończył się ich przegraną —  ale niezupełną: oto so lida r­
ność p racow ników  najem nych doprow adziła  do usunięcia okrutnego kapitana — 
w iernego s ług i wzrastającej burżuazji.

32 Uniwersytet w Leydzie. Studiowali tam m. in. gdańscy wybitni prawnicy, jak 
Eliasz Schröder (Von Trewen), van der Linde, oraz znany astronom w. X V II Heweliusz.

33 W  literaturze historyczno-prawnej brak wzmianek o przeszłości tak ważnego 
dokumentu obrotu morskiego, jakim  był konosament. Szczególnie niejasna była 
sprawa używania konosamentów w handlu morskim Gdańska. Odnaleziony w Archi­
wum Gdańskim formularz konosamentu, którego źródła udało mi się ustalić, wart 
jest osobnego studium, jakie podpisany ma zamiar ogłosić.

34 Według zestawień St. Kutrzeby (opartych na regestrach sundzkich) w po­
szczególnych latach X V I stulecia (1557—1657) odsetek statków holenderskich pły­
nących z Gdańska na zachód przez Sund był zawsze większy niż 50°/o, a bardzo 
często sięgał lub nawet przekraczał 800/o ogółu płynących z Gdańska statków. 
W. Vogel podaje, że np. w r. 1752 na 992 statki, które weszły do portu gdańskiego., 
było 473 holenderskich a 120 gdańskich, w  r. 1729 na ogólną ilość 878 statków było 
331 holenderskich ( V o g e l  W., Beiträge zur Statistik der deutschen Seeschiff art, 
Hansische Geschichtsblätter,'Leipzig, 57 1932, 78— 151).



W IE S Ł A W  B IE Ń K O W S K I

PIERW SZE W Y D A N IA  D Z IE Ł  M A R K S A  I  ENG ELSA 
W  ZB IO R A C H  B IB L IO T E K I M IE JS K IE J W  G D AŃ S KU

Obchodzone uroczyście w  ubieg łym  roku  135-lecie u rodzin  tw ó rcy  socja­
lizm u  naukowego Karo la  Marksa oraz 70-lecie jego śm ierci (urodził się 5 maja 
1818 w  Trew irze , zm arł 17 marca 1883 w  Londynie) zwracają m iędzy in n ym i 
uwagę także i  na zasoby jego dzieł w  b ib lio tekach polskich, szczególnie zaś na 
stan i  liczebność pierwszych ich wydań.

Urządzona staraniem  W ydzia łu  H is to r ii K om ite tu  Centralnego Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej i  K om isaria tu  Rządu do Spraw W ys ta w 1, 
o tw arta  w  Muzeum N arodowym  W Warszawie 5 m aja 1953 r . 2, wystawa h isto­
ryczna „M arks-E nge ls -Len in -S ta lin “  ukazała w iele cennych i  rządkach pozycji 
w ydawniczych, pochodzących z różnych b ib lio te k  całej Polski, reprezentując 
przede w szystk im  bogate zb io ry  K om ite tu  Centralnego IPZPR oraz zb io ry  B i-  
b ib lio te k i Narodowej i  U n iw ersyteck ie j w  Warszawie, B ib lio te k i Jagie llońskie j 
w  K rakow ie , by w ym ien ić  ty lk o  najważniejsze.

W  szkicu n in ie jszym  chcia łbym  zwrócić uwagę na pierwsze w ydania  dzieł 
tw órców  socjalizm u naukowego M arksa i Engelsa oraz na n iektóre, współczesne 
tym  klasykom, prace popularyzujące teorie socjalizm u naukowego w  języku 
polskim , znajdujące się w  zbiorach B ib lio te k i M ie jsk ie j w  Gdańsku.

Zaznaczyć wypada, że n iezw ykle  cenne i  bogate zb io ry  gdańskiej książnicy 
są p raw ie  zupełnie lub  w  niedostatecznej m ierze wykorzystane przez naukę 
polską i  polskich badaczy, a w  zakresie źródeł do h is to r ii rozw oju  postępowej 
m yś li społecznej są, ja k  dotychczas, w ykorzystyw ane w  m in im a lnym  stopniu. 
A  zb io ry  te zaw iera ją szereg bardzo cennych pozycji, o k tó rych  głucho w  bie­
żącej lite ra tu rze  b ib liotekoznawczej i społeczno-kulturalnej 3; n ie  od rzeczy 
więc będzie podać je  na tym  miejscu, jako  przyczynek do zasobów b ib lio tecz­
nych Wybrzeża.

1 A , S. i Z. K ., Marks-Engels-Lenin-Stalin. Wystawa w Muzeum Narodowym
(T ryb u n a  Lu du , W arszawa, 6 1952, n r  128, s. 3).

3 Nauka Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina bojowym orężem w walce o pokój i so­
cjalizm. Uroczyste otwarcie w Warszawie wystawy publikacji „Marks-Engels-Lenin- 
Stalin“ (T rybun a  Lu du , W arszawa, 6 1953, n r  125, s. 1).

3 Zob. n o ta tk i na  tem at ana log icznych zasobów B ib lio te k i U n iw e rsy te ck ie j w  Ł o ­
dzi: Czasopisma-biale kruki w Bibliotece Uniwersytetu Łódzkiego (Życie  L ite ra c k ie , 
K ra k ó w -S ta lin o g ró d , 3, 1953, n r  7, s. 11), a także: Nadzwyczaj cenne wydawnictwa 
i  czasopisma w posiadaniu Biblioteki U. Ł. (Express Ilu s tro w a n y , Łódź, 8 1953, 
n r  45, s. 1).
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Na wstępie zajmę się pub likac jam i w  języku  polskim , t j.  p ie rw szym i prze­
k ładam i dzieł klasyków , w ydaw anym i współcześnie, jeszcze za życia Marksa 
i  Engelsa-

Chronologicznie pierwszą recepcją zasad socjalizm u naukowego w  lite ra tu rze  
polskie j jest recenzja m łodzieńczej pracy F ryde ryka  Engelsa —  cennego stu­
d ium  socjograficznego Położenie k lasy  ro b o tn icze j w  A n g li i  (D ie  Lagę der 
a rbe itenden  K lasse in  E ng land , Le ipzig  1845) zamieszczona w  rok  po jego uka­
zaniu się w  druku, a m ianow icie  w  r. 1846, w  postępowym czasopiśmie poznań­
skim  „R ok“ , k ra jow ym  organie ruchu narodowo-wyzwoleńczego, inspirowanego 
i  kierowanego przez Towarzystwo Dem okratyczne P o lsk ie 4.

Anonim ow a, obszerna, 32 s trony licząca, w yb itn ie  pochlebna dla rozpraw y 
Engelsa i  stosowanej przezeń metody, recenzja jest „w edług  wszelkiego dowo­
dowego prawdopodobieństwa“  p ióra Jana Wincentego M a z u r k i e w i c z a  
(1813— 1887), em igran ta -rew o luc jon is ty  i  szwagra L u d w ika  M ierosławskiego 5 *. 
W spomniana recenzja jest tym  cenniejszą, że pierwsze echa pism  Marksa we 
współczesnej prasie polskie j w y k ryć  można najwcześniej dopiero w  połow ie 
1848 roku  “.

Następną z ko le i pozycją w  zbiorach gdańskich jest broszura Szymona D i k - 
s z t a j n a  (1858— 1884), napisana pod pseudonimem „Jan  M ło t“ , za tytu łow ana: 
K to  z czego ży je , wydana w  1881 ro k u 7, k tó re j pierwsze opracowanie ogło­
szone zostało w  fo rm ie  a rtyku łó w  w  czasopiśmie genewskich em igrantów  socja­
lis tycznych „Równość (Egalité)“  z r. 1880 pt. O w a rto śc i d o d a tko w e j z późn ie j­
szym podtytu łem : N a d w a rto ś c i8.

4 „Rok 1846 pod względem oświaty, przemysłu i wypadków czasowych“, red. 
Jędrzej M o r a c z e w s k i ,  Poznań, 6 1846, t. 1, s 221—252 (na k. tyt. błąd druk.: 
1845), sygnatura Biblioteki Miejskiej w Gdańsku: I I  0446. —  Przedruk (Skrócony) 
tej recenzji zamieszczono w czasopiśmie „Wieś“, Łódź, 6 1940, nr 27, s. 3— 4 i nr 28, 
s. 4.

5 Zob. na ten temat: Ł u k a s z e w i c z  W., Pierwsze echa socjalizmu naukowego 
w prasie polskiej 1846 roku (Wieś, Łódź, 6 1949, nr 27, s. 1—2), tegoż: Wielka Em i­
gracja (1831— 1862). (Obozy ideologiczne, polityka, publicystyka) (Prace Polonistyczne, 
Łódź, 9, 1951, s. 166), a także: G r o d e k  A., Znajomość dzieł Marksa w Polsce przed 
rokiem 1883 (Ekonomista, Warszawa, 53 1953, t. 2, s. 38). — Na wartość tej recenzji 
zwraca uwagę także B o b i ń s k a  C., Marks i Engels a sprawy polskie do osiemdzie­
siątych lat X IX  wieku (Warszawa 1954, 68— 69), traktując ją  jako anonimową.

0 Zob. na ten temat: Marks i Engels w Polsce. Materiały do bibliografii 1842—  
1952, Warszawa 1953, 6, oraz: Grodek, o. c., 39, tegoż: Pierwsze czasopisma mar- 
ksowskie a współczesna im  prasa polska (Prasa Polska, Warszawa, 7 1953, nr 2, 
s. 26—27), tegioż: Pierwsze polskie przekłady (Świat, Warszawa, 3 1953, nr 18, s. 10), 
Bobińska, o. c., 79.

7 M  ł o t Jan, Kto z czego żyje. Opowiadanie. . . ,  Warszawa 1881, s. IV , 60, w  dru­
karni Kowalewskiego, sygnatura: Kc 2860.8".

" „Równość. (Egalité). Czasopismo socjalistyczne“, Genewa, 1 1879/1880, nr 4, 
s. 14— 16; nr 8/9, s. 7— 15; nr 10/11, s. 13—22 oraz nr 12, s. 8— 18, sygnatura Biblioteki 
Miejskiej w Gdańsku: Kc 71.8“ — zob.: K o r m a n o w a  Ż., Materiały do bibliografii 
druków socjalistycznych na ziemiach polskich w latach 1866—1918, wyd. 2, W ar­
szawa 1949, 74 ,i 130, a także tejże autorki „Słowo, wstępne“ w  nowym wydaniu: 
M ł o t  J., Kto z czego żyje?, Warszawa 1952, 10. —  Kartę tytułową pierwszego 
numeru „Równości“ reprodukowano niejednokrotnie, np.: W o ł k o w i c z e r  I., Po­
czątki ruchu robotniczego w Królestwie Polskim, Warszawa 1952, po s. 76, Z a t o r ­
s k i  A., Dwie rocznice ((Wojsko Ludowe^ Warszawa, 3 1952, nr 9, s. 39, a także 
Świat, Warszawa, 3 1953, nr 7, s. 4).
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Praca D ikszta jna za jm uje  —  w edług określenia Ż. Korm anow ej —  „ho ­
norowe miejsce w  dorobku polskie j lite ra tu ry  m arksistow skie j, w  tradycjach  
rew olucyjnego ruchu  robotniczego“  9. W  sposób n iezw ykle  jasny i  p rzystępny 
podał w  n ie j D iksz ta jn  teorię  wartości dodatkowej, tego n iezw ykle  doniosłego 
odkryc ia  Marksa, wyjaśnia jącego mechanizm w yzysku  kapita listycznego. D la 
tych  też powodów praca ta cieszyła się ogromną, św iatow ą popularnością osią­
gając co na jm n ie j 15 w ydań polskich, 8 rosyjskich, ponadto przekład u k ra iń ­
ski, b ia ło rusk i, bu łgarsk i, n iem iecki, żydowski, o rm iański, japoński i  w ie le  in ­
nych, służąc setkom tysięcy czyte ln ików  10 11.

D iksz ta jn  b y ł rów nież p ierw szym  polsk im  tłumaczem popularnego skró tu  
A n ty  D iih r in g a  F ryde ryka  Engelsa opublikowanego w  postaci a rtyku łó w  w  cen­
tra ln y m  organie n iem ieckie j p a r t ii socjaldemokratycznej „V o rw ä rts “  (L ipsk 
1877— 1878) n . Jako pierwsze w ydanie  oddzielne ukazał się on w  języku  fra n ­
cuskim , w  przekładzie Paw ła Lafargue, w  Paryżu w  r. 1880. W  dwa la ta  póź­
n ie j ukazuje się przekład n iem ieck i w  Z ü r ic h u 12 oraz po lsk i w  Genewie p ió ra  
D iksztajna, k tó ry  oparł się na francuskim  tłum aczeniu  La fargue ’a 13 14 15, za ty tu ło ­
w any S o c ja lizm  u to p ijn y  a n a u k o w y  ( ty tu ł p rzekładu francuskiego S ocia lism e  
u to p iq u e  et socia lism e s c ie n tif iq u e  u , niem ieckiego D ie  E n tw ic k lu n g  des Socia- 
lism us von  U top ie  z u r W isse n sch a ftls, obecnie używane jest to drugie b rzm ie­
nie t y tu łu 16).

W  roku  następnym ukazało się w  Genewie drugie w ydanie  polskiego prze­
k ładu  M a n ife s tu  K om un is tycznego , tego dokum entu i  oręża m yś li rew o lucy jne j. 
P rzekładu dokonał W ito ld  P i e k a r s k i  (1857— 1909)17. Pierwsze polskie w y ­

9 Kormanowa, „Słowo wstępne“, 5.
10 Ibid., s. 16— 17. —  Zob. także: W y  g ó d  zk  i S., Pierwszy popularyzator m ark­

sizmu w  Polsce (Nowa Kultura, Warszawa, 4 1953, nr 15, s. 2), G r o d e k  A., 
W kw estii zw iązków między Marksem a Polakam i w  latach 1847—1883. (Zeszyty Nau­
kowe Szkoły Głównej Planowania i  Statystyki, Warszawa, 1953, zesz. 1, s. 44), tegoż 
autora: Znajomość dziel M a rk s a ... ,  t. 2, s. 44, oraz S t o l i ń s k i  F., Na marginesie 
pracy Jana M ło ta  „K to  z czego żyje“  (Ekonomista, Warszawa, 53 1953, t. 2, 
s. 112—¡118).

11 Zob. no tę  w yd aw n iczą : E n g e l s  F .: Rozwój socjalizmu od utopii do nauKi, 
W arszawa 1949, 63, oraz S t a m m h a m m e r  J., Bibliographie des Socializmus und 
Communismus, Jena 1893, 257.

11 Zob. notę wydawniczą: E n g e l s  F. : Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, 
I I  1949, 144.

ls E n g e l s  F., Socjalizm utopijny. a naukowy. Przekład z tłumaczenia fran­
cuskiego [Paul] Lafargue’a, Genewa 1882, s. V , 30, nakładem i staraniem redakcji 
„Przedświtu“, Imprimerie de 1’Aurore sygnatura: Kc 1271.8°. — Zob. też: Korma­
nowa, Materiały do bibliografii. . . ,  133.

14 Zob.: E n g e l s  F., Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, Warszawa 1949, 5 —  
„Przedmowa do pierwszego wydania niemieckiego“.

15 Stammhammer, o. c., 72.
16 Zob. wydania powojenne pracy Engelsa „Książki“ (Warszawa 1948) czy 

„Książki i Wiedzy“ (wydanie osobne: Warszawa 1949, czy też M a r k s  -  E n g e l s ,  
Dzieła wybrane, Warszawa, I I  1949, 81—144).

P M a r x  K. i E n g e l s  F., M anifest Kom unistyczny 1847 r. Przełożył Witold 
Piekarski, Genewa 1883, s. 32, na okładce: Warszawa 1883, nakł. Komitetu Robotni­
czego partii soc.-rew. „Proletariat“, w  Drąkarni Przedświtu w  Genewie, sygnatura: 
Kc 1535.8°.
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danie M a n ife s tu  K om un is tycznego , o k tó rym  wspom inają M a rk s 18 i  E nge ls19, 
n ie  zostało do te j c h w ili odnalezione, stąd w ie lka  wartość przekładu P iekar­
skiego 20.

Z p ierwszych w ydań prac K a ro la  M arksa znajdu jących się w  zbiorach B i­
b lio te k i M ie jsk ie j w  Gdańsku w ym ien ić  można jedyn ie  kom p le t „Neue Rhei- 
nische Ze itung “  z r. 1850 —  redagowanego przez niego czasopisma po lityczno- 
ekonom icznego21. D ruga bow iem  pozycja: L o h n a rb e it u n d  K a p ita ł,  k tó re j w y ­
danie berlińsk ie  z r. 1891 znajdu je  się w  G dańsku22, w  św ietle  b ib lio g ra fii 
S tammhammera n ie  w yda je  ¡się być p ierw szym  d ruk iem  oddzielnym  te j pracy, 
ja k  to  podaje nota tka  b ib liogra ficzno-w ydaw nicza  zamieszczona w  I  tom ie 
D z ie ł w y b ra n y c h  M arksa i  Engelsa, w ydanym  w  1949 r . 23 24.

Natom iast pierwsze w ydania  prac F ryde ryka  Engelsa reprezentowane są 
przez trz y  pozycje (w ym ien iam  je  w  porządku chronologicznym  ukazywania 
się w  druku), a m ianow icie : D ie  Lagę der a rbe itenden  K lasse in  E n g la n d 2\

18 Zob.: M a r k s  K. i E n g e l s  F„ Manifest Komunistyczny, wyd. jubileuszowe, 
15. polskie, Warszawa 1948, 4 —  „.Przedmowa do wydania niemieckiego 1872 r.“

19 E n g e 1 s F., „Przedmowa do wydania niemieckiego 1890 r.“ (ibid., 20).
20 Zob. na ten temat notę bibliograficzną „Od Redakcji“ cytowanego powyżej 

wydania, s. 145 oraz W f e r f e l ]  R., Piętnaście polskich wydań „Manifestu Komu­
nistycznego“ (Nowe Drogi, Warszawa, 2 1948, nr 8, s. 204— 205), a także M i ę d z y ­
r z e c k i  A., Wydanie dwudzieste, nakład trzeci (Świat, Warszawa, 3 1953, nr 9, 
a. 6—7) oraz H o c h f e l d  J., Wielcy rzecznicy sprawy polskiej (Świat, Warszawa, 
3 1953, nr 18, s. 10). — Należy tu zaznaczyć, że istnieją dane nasuwające przypusz­
czenie, że jest to właściwie pierwszy przekład Manifestu na język polski. Mianowicie 
(cytuję za prof. Grodkiem): „Marks, pisząc o Manifeście w r. 1860 w  pracy „Herr 
Vogt“, nie wspomina o tłumaczeniu polskim, wymienia natomiast przekład włoski.
0  przekładzie tym nie pisze Engels w  przedmowie do niemieckiego wydania M ani­
festu z r. 1872, natomiast wymienia tłumaczenie polskie, które jakoby ukazało się 
w „Londynie wkrótce po pierwszym wydaniu niemieckim“ — zob. Grodek, W kwe­
stii zw ią zk ó w ..., 35—36, oraz tegoż: Znajomość dzieł M a rk s a ... t. 2, s. 39. —  
Za tą sugestią poszło wydawnitcwo Biblioteki Narodowej w  Warszawie Marks
1 Engels w Polsce. Materiały do bibliografii 1842— 1952, Warszawa 1953, 8; zob. 
ponadto uwagi w pracy: K i e p u r s k a  H., Polskie przekłady prac Marksa i En­
gelsa (1844— 1939). Zarys bibliograficzny (Ekonomista, Warszawa, 53 1953, t. 2, s. 292), 
oceniającej tę kwestię jako „nie rozstrzygniętą“.

21 „Neue Rheinische Zeitung. Politisch-ökonomische Revue, redigiert von K arl 
M arx“, London-Hamburg-New York 1850, zesz. 1— 6, sygnatura: Kb 5177.8°. —  Zob.: 
Stammhammer, o. c., 268, oraz M e h r i n g F ,  Karol Marks. Historia jego życia, W ar­
szawa 1950, 207.

22 M a r x ,  Lohnarbeit und Kapital, v o n . . . ,  Separat-Abdruck aus der „Neuen 
Rheinischen Zeitung“ vom Jahre 1849. M it einer Einleitung von Friedrich Engels, 
Berlin 1891, s. 36, Verl. d. „Vorwärts“ Berliner Volksblatt (Th. Glocke), sygnatura: 
10 in Kc 1703.8°.

23 Nota bibliograficzna w  Dziełach wybranych podaje tę broszurę jako pierwsze 
oddzielne wydanie, tymczasem Stammhammer wymienia jeszcze wydania: Wrocław 
1880, Hottingen-Zürich 1884 i wreszcie Berlin 1891. Zob.: Marks-Engels, Dzieła w y­
brane, Warszawa, I  1949, 98, oraz Stammhammer, o. c., 145.

24 E n g e l s  F., Die Lage der arbeitenden Klasse in England. Nach eigner An­
schauung und authentischen Quellen, Leipzig 1845, s. 358, tabl. 1, Druck u. Verl, 
v. Otto Wigand, sygnatura: Nb 9600.8°. —  brak okładki tej książki reprodukowanej 
w  polskim przekładzie Biblioteki Klasyków Marksizmu-Leninizmu, Warszawa 1952, 
na ,s. 61, mylnie tam zresztą określonej jako „strona tytułowa“, zob. także: Wieś, 
6 1949, nr 27, s. 3.
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je tien  z n ie licznych egzemplarzy znajdujących się w  zbiorach b ib lio tek  po l­
skich D er U rsp ru n g  der F a m ilie , des P r iv a te ig e n th u m s  u n d  des S ta a ts 20 
oraz L u d w ig  Feuerbach und  der A usgang der klassischen deutschen P h iloso ­
ph ie  .

Szkic n in ie jszy ograniczyłem  do podania wiadomości o znajdujących sie 
w  zbiorach B ib lio te k i M ie jsk ie j w  Gdańsku p i e r w s z y c h  wydaniach dzieł 
k lasyków  i o p ierwszych przekładach ich na język po lsk i oraz o współczesnych 
pracach popularyzujących zasady socjalizm u naukowego w  okresie życia i  dzia- 

■ łalnosci Marksa i  Engelsa. N ie omawiam też dla tych  powodów wszystkich za­
sobów B ib lio te k i gdańskiej w  zakresie w ydań dzieł k lasyków  m arksizm u, m imo 
iz  n ie w ą tp liw ie  posiadają one dużą wartość b ib lio filską , ja k  np. pierwsze ich
przekłady na język ro s y js k i28, czy dzieła nie tłumaczone dotąd na język 
p o ls k i29. J

Trudno jest ustalić drogę, jaką  przebyły, i  źródła, skąd tra f iły ,  wspomniane 
dzieła do B ib lio te k i w  Gdańsku. Jeżeli chodzi o Polonica w  zakresie m arksizm u 
to w edług sym bo li akcesyjnych pochodzą one z nabytków  1905 roku, D ie  Lage  
d,er a rbe itenden  K lasse  n ie posiada żadnych znaków akcesji czy inwentarza,

■■ W iadom ość tę zawdzięczam  łaskaw e j in fo rm a c ji p ro f. d r . K az im ie rza  D o b ro ­
wolskiego, K ie ro w n ik a  Z ak ła d u  E tn o g ra fii O gó lne j U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego 
w  K ra k o w ie . °
r '„E n '? f 1S F" Der UrsPrun9 der Familie, des Privateigenthums und des Staats. 
Im  Anschluss an Lewis H[enry] Morgan’s Forschungen, H o tt in g e n -Z ü r ic h  1884, 
v V: ’ „ir  1 " lb ’ D ru o k  d e r Schw eizer. G enossenschaftsbuchdruckere i, sygnatura- 
brane W a r ™ ? H °1 ^ m j ,  (reProdukowan^  M a rks  -  Engels, Dzieła wy-

7 E n g e l s  F., Ludwig Feuerbach und der Ausgang der klassischen deutschen 
Philosophie, v o n . . . ,  Revidirter Sonder-Abdruck aus der „Neuen Zeit“. M it Anhang- 
K arl M arx über Feuerbach vom Jahre 1845, Stuttgart 1888, s. VIII 72 Verl J H  W 
Dietz, sygnatura: Fa 18915.8",

-8 M  a r x K., Zarabotnaja płata, cena i prybyl’, S. Petersburg 1899, s 54 Tyipogr 
P P. Sojkma, sygnatura: 12 in Ka 262/5.4". Wykład Marksa był ogłoszony po raz 
pierwszy w jęz. angielskim w r. 1898 (w tymże .roku został ogłoszony częściowo 
w języku niemieckim na łamach „Neue Zeit“), jest to więc chyba pierwszy przekład 
na język rosyjski (nie wymienia go cytowana powyżej Bibliographie des Socialismus 
und Communismus Stammhammera).

E n g e l s  F., Położenie raboćago kłassa v’ Anglii, S. Petersburg 1905, s. 240, 
Typogr. T-va „Narodnaja Polza“, Kmigoizdatielstvo „Mołot“, sygnatura: Nb 96018" 
Jest to jeden z pierwszych przekładów na język rosyjski: Stammlhammer, o. c., HI,' 
Jena 1909, s. 103, wymienia tylko wydanie rosyjskie (Petersburg) z r. 1906.

Np . M  a i x K., E n g e l s  F., L  a s a 11 e F., Aus dem literarischen Nachlasss 
v o n ...  Hrsg. v. Franz M e h r i n g ,  Stuttgart, X—IIIT 1902, Verl. J. H. W. Dietz 
Na^ : ’ sygnatura: Ka 538.8° (przekład rosyjski I  i I I  tomu tegoż wydania przez 
L. 1. Akselrode, W. I. Zasulić, D. Kokova i L. Martova, S. Petersburg 1908, Knigo- 
izdiatelstvo „Osvobozdenje Truda“, znajduje się w  zbiorach Biblioteki pod sygna­
turą: Ka 538.8").

M a r x  K., E n g e l s  F., Der Briefwechsel zw ischen..., 1844 bis 1833, Hrsg, 
v. A. B e b e l  und E. B e r n s t e i n ,  Stuttgart I —V  1913, Verl. J H  W  D ietz’Nachf
sygnatura: Ka 114.8°.

M a r x  K., Theorien über den Mehrwert. Aus dem nachgelassenen Manuskript 
„Zur K ritik  der politischen Ökonomie“ v o n . . , ,  hrsg. v. K a u t s k y ,  Stuttgart

,r i  ,1905> Verl- J- H - w - Dietz Nachf., sygnatura: Kd 1337.8°, — by wymienić tylko najciekawsza
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jednak oprawa, pieczęć B ib lio te k i i  ko lo r tuszu p ieczątki w skazyw ałyby raczej 
na połowę X IX  w ieku  jako  okres wcielenia je j do zb iorów  B ib lio te k i. L u d w ig  
Feuerbach  i  D er U rsp ru n g  der F a m ilie  pochodzą ze zb iorów  Maksa Grubnaua 
(urzędnika państwowego w  Gdańsku, zmarłego w  r. 1909) zapisanych dla B i­
b lio te k i M ie jsk ie j (na kartach ty tu łow ych  obydwu książek własnoręczny pod­
pis G rübnaua oraz data: „D an tz ick  le 22 mars [18191“ ), opatrzonych w  B iblio tece 
rok iem  akcesji: 1911.

Jako ciekawostkę w arto  podać, że wszystkie książki reprezentujące postę­
powe k ie ru n k i w  zakresie nauk społecznych, a przede w szystkim  dzieła m arks i­
stowskie, posiadają na swych grzbietach (broszury na okładkach) czerwony 
punkt, k tó ry  w  okresie panowania reżim u h itle row skiego oznaczał zakaz w y ­
dawania ich czyte ln ikom  jako  p roh ib itów , i  to zarówno książek wydanych 
w  X IX  ja k  i  w  X X  w ieku.

T rudno współczesnemu b ib lio tekarzow i oprzeć się zadumie i  refleksjom , 
gdy bierze do rę k i dzisiaj te cenne zabytk i m yś li postępowej opatrzone ostrze­
gawczym i sym bolam i czerwonych kropek i  rów nie  czerwonych sym boli na 
okładkach —  lite r  „S “  (sozialistische), jako dokum enty i  źródła tych  ide i i  m yśli, 
k tó re  m im o różnorakich w a lk  i  prześladowań p rze trw a ły  i w yw a lczy ły  sobie 
należne miejsce.

,,Z dumą patrzym y na pierwsze polskie tłumaczenie dzieł Marksa i Engelsa 
sprzed kilkudzies ięc iu  la t —  pow iedzia ł na o tw arc iu  w ystaw y w  Warszawie 
sekretarz K C  PZPR Edw ard Ochab —  z dumą m yślim y o bohaterskich poko­
len iach polskich rew olucjon istów , k tó rzy  w  trudne j, n ierów nej walce z prze­
mocą caratu i  ka jzerów  k ie row a li się w olnościow ym i ideam i m a rk s iz m u .. 33

Szczęśliwym zdarzeniem losu tak  cenne w ydaw n ic tw a  ocalały z pożogi w o­
jennej w  Gdańsku i  mogą dziś w  pe łn i służyć społeczeństwu w  dynam icznym  
rozw oju  jego k u ltu ry  opierającej się na postępowych tradycjach  h istorycznej 
przeszłości. 30 *

30 Nauka Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina bojowym orężem w walce o pokój
i  s o c ja liz m . . .  P rzem ów ien ie  tow . Ochaba (T rybun a  Ludu , 6 1953, n r  125, s. 1).
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STA N ISŁA W  M A TY S IK

E LIA S Z  K O N S TA N TY  SCHRÖDER, G D A Ń S K I P R A W N IK
(1625— 1680)

Eliasz Schröder u rodz ił się 16 listopada 1625 w  Gdańsku jako  syn również 
Eliasza, p iw ow ara  gdańskiego.

Rodzina Schroderów doceniała znaczenie wykształcenia. Eliasza posłano 
na jp ie rw  do szkoły pa ra fia lne j, by  nauczył się czytania i  pisania oraz zasad 
protestanckie j, re form owanej w ia ry , k tó ra  by ła  w ia rą  jego ojca. Następnie 
P o ra s ta ją cy  Eliasz począł uczęszczać do sławnego gdańskiego G im nazjum  

. Akadem ickiego, gdzie uczył się bardzo dobrze i profesorow ie c h w a lili jego 
zdolności oraz pilność. Zdarzało się czasem, że sam re k to r Jan Botsack, dokto r 
teologu pochw a lił zdolnego i  p ilnego ucznia, k tó ry  chętnie i  g o rliw ie  p rzy k ła - 
dał się do gram atyk i, re to ryk i, d ia le k ty k i łacińskie j, języka greckiego i  m uzyk i 
kościelnej. W gdańskim  G im nazjum  A kadem ickim  uczono w ie le  łaciny, a na­
w et w ykładano w  tym  języku. W ychowankow ie m usie li się nauczyć swobodnie 
posługiwać tym  językiem  m ającym  wówczas m iędzynarodowe znaczenie 
a szczególnie ważnym  dla ludz i uczonych.

W całym  ówczesnym k u ltu ra ln y m  świecie ła tw o  było  się porozumieć z czło­
w iek iem  wykszta łconym  po łacinie. Eliasz nauczył się dobrze łac iny  a także 
i języka polskiego języka królew skiego dworu —  tak potrzebnego w  Gdańsku 
dla c iąg łych  kontaktów  ze szlachtą polską. Zainteresowała go również h is to ria  
starożytna, a następnie w yk ła d y  dla najstarszych chłopców: z f ilo z o fii i  prawa. 
M nie jszy zapał p rze jaw ia ł dla teologii.

W osiemnastym roku  życia, k ró tko  przed opuszczeniem progów gdańskiego 
G im nazjum , napisał Eliasz m ałą rozpraw kę pod k ie runk iem  profesora prawa 
P io tra  Oelhaffa, byłego sekretarza gdańskiej Rady. Tematem rozp raw k i by ło  
zagadnienie posiadania rzeczy —  sposoby nabywania prawa posiadania i  zarzą­
dzanie rzeczami posiadanymi.

W ykształcenie zdobyte w  rodzinnym  mieście nie zaspokoiło am b ic ji rodziców 
i samego Eliasza. Zgodnie z obyczajam i tych  czasów zadecydowano w  rodzin ie, 
ze zdolny, m łody chłopiec musi pojechać m iędzy ludz i —  w  św iat, aby dalej 
się kształcić, aby poznać inne kra je. W ybór miejsca studiów  padł na Roztokę.

Stare portow e to m iasto posiadało un iw ersyte t założony przed z górą dw u­
stu la ty  On to b y ł p ierwszym  celem podróży Eliasza Schrödera. Przez dwa 
lata s tud iu je  nasz m łodzieniec prawo i h is torię  starożytną. I  tu ta j uczy się 
rów nie  dobrze i  pogłębia swą wiedzę. A le  studia w  Roztoce nie zadow oliły  
Eliasza. Zapragnął studiować w  Leydzie — pociągnięty przykładem  na jzdo l­
niejszych studentów. W  roku  1646 jedzie więc nasz p ra w n ik  do Leydy, dokąd 
z całej Europy p rzyb yw a ły  corocznie liczne rzesze żądnych w iedzy m łodzień­
ców, przeważnie synów zamożnych rodzin  mieszczańskich.

P iękna i  ludna Łeyda m ia ła co prawda un iw ersyte t młodszy od roztockiego, 
bo założony w  1575 roku, ale uczelnia ta skupiała podówczas na jw yb itn ie jszych
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uczonych protestanckich. Nazywano Leydę „pó łnocnym i A tenam i“  a uczący tu, 
zarówno ja k  i  uczniowie, pochodzili przeważnie z mieszczaństwa.

Eliasz Schröder słuchał w  Leydzie w yk ładów  znakomitego filo loga  i  poety, 
profesora Heinsiusza, chodził na w yk ła d y  profesorów: Salmasiusza, Schotanusa 
i  Boxhorna. Zapewne spotkał się tu  z n ie jednym  młodzieńcem z Gdańska, 
k tó ry  p rzybyw a ł do Leydy, ta k  ja k  i  on, zwabiony je j sławą.

Eliasz i  tu ta j s tud iow a ł prawo oraz h istorię , ale s łuchał także i  innych 
w yk ładów , ja k  np. m atem atyki, do k tó re j czuł rów nież zam iłowanie. Po roku  
studiów  w yruszy ł z Leydy jeszcze dalej na zachód —  do F ranc ji. Poprzez po­
łudn iow ą Holandię —  państwo już  wówczas nowoczesne, burżuazyjne, w  k tó ­
ry m  ro z w ija ł się przem ysł rękodzie ln iczy, w  k tó rym  skupiała się większość 
m orskich obrotów  handlow ych świata —  pojechał Eliasz do Bourges. U czył się 
tu ta j znowu —  teraz przede wszystkim  języka francuskiego, poznawał obce 
obyczaje i  innych, nowych ludzi.

F rancja  od przeszło dziesięciu la t uczestniczyła w  w ie lk ie j w o jn ie  ze Szwe­
dam i toczącej się g łów nie  na terenie północnych Niemiec. Na tron ie  francuskim  
zasiadał zaledwie dziesięcioletn i J tró l —  L u d w ik  X IV , a rządy spoczywały 
w  rękach kardyna ła  Mazariniego, od paru ju ż  la t następcy zmarłego kardyna ła  
R ichelieu.

P raw ie  pięć la t trw a ła  podróż Eliasza i  czas by ło  wracać do rodzinnego 
miasta. D ługa i  uciążliw a droga pow rotna prow adziła  przez N iemcy. Czasy 
b y ły  nieco spokojniejsze, w o jna  ciągnąca się od 1618 ro ku  dobiegała końca — 
trw a ły  rokow ania  pokojowe. Jeszcze w  drodze dobiegła Eliasza wiadomość, że 
w  W estfa lii, w  miejscowościach M ünster i  Osnabrück podpisano tra k ta t, zwany 
później westfa lskim . Zakończyła się wojna trzydziestoletn ia . Eliasz odwiedzał 
po drodze liczne n iem ieckie m iasta i  dw ory  —  podupadłe, zniszczone w  czasie 
w ie lk ie j w o jny. Wreszcie stanął po k ilk u  miesiącach podróży w  rodzinnym  
mieście —  w ró c ił do domu, do najbliższych.

N astąp iły  d ługie opowiadania —  Eliasza o tym , co w idz ia ł i  słyszał w  sze­
ro k im  świecie — rodziny o tym , co działo się w  mieście i  w  k ra ju . W  Polsce 
um arł k ró l W ładysław  IV , a na tron ie  zasiadał jego b ra t Jan Kazim ierz, eks- 
jezuita, b y ły  kardyna ł, zw o ln iony przez papieża z ślubów zakonnych, k tó ry  — 
ja k  m ówiono —  zam ien ił ka rdyna lsk i kapelusz na polską koronę, a ożenił się 
z wdową po bracie —  L u d w iką  M arią.

G dy ty lk o  Eliasz wypoczął po trudach podróży —  należało się teraz, zgod­
nie z dobrym i obyczajam i tych  czasów —  ożenić. D n ia  21 czerwca 1649 roku  
Eliasz po jm u je  więc za małżonkę Adełgundę König. P rzyjacie le  i koledzy E lia ­
sza o fia row u ją  młodożeńcom w  dn iu  ślubu 16-stronicową broszurkę z w ierszy­
kam i i anagramami, w  k tó rych  składają im  serdeczne życzenia. P rzyjacie le  
chwalą Eliasza za to, że ty le  ksiąg przeczytał, że ty le  obcych k ra jó w  zw iedził. 
Jednocześnie nadeszła też i  druga broszura, w ydrukow ana w  K ró lew cu  przez 
krew nych  panny m łodej. I  ona życzliw ie  w ita  młodą* parę, i  w  n ie j pełno po­
chwał pod adresem 24-letniego p raw n ika.

Eliasz Schröder rozpoczyna samodzielną pracę —  udziela porad prawnych, 
zastępuje obyw ate li w  sądach —  słowem jest adwokatem, jakbyśm y dziś po­
w iedzie li. Zdolność Eliasza i  jego wiedza przysparzają m u k lie n te li; na ogół 
lub ią  mieszczanie tego młodego człow ieka, k tó ry  odznacza się zręcznością 
i um iejętnością przekonyw ania  ludzi. W  czw artym  roku  małżeństwa zostaje 
nasz p ra w n ik  szczęśliwym ojcem córk i A de lgundy K onko rd ii, a dwa la ta  póź­
n ie j u rodz ił m u się syn —  Konstanty. Eliasz jest w ięc już  poważnym  ojcem 
rodziny, ale nadal wciąż kształci się, s tud iu je  grube księgi, ślęcząc nad prawem 
miasta Gdańska i  p raw am i Prus Kró lew skich . Znają go gdańszczanie jako 
biegłego w  tych  prawach i zwracają się do niego nawet i w  trudnych  sprawach 
” sum ienia“ , ja k  je  wówczas zwano, a m ianow icie np. czy godzi się w ydziedzi­
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czyć niewdzięcznego syna? Czy wolno w  w y ją tko w ym  w ypadku pobrać wyższą 
cenę? I  ja k  należy spisać umowę o m a ją tku  małżonków?

W  Gdańsku, m im o odgłosów toczącej się daleko na po łudn iow ym  wschodzie 
Po lski w o jny, sprawy biegną nadal codziennym, na ogół spokojnym  trybem : 
p łyn ie  zboże Wisłą, kupu ją  je  Holendrzy licznie  p rzybyw a jący do portu, 
a Schröder stud iu je  prawa Prus K ró lew sk ich  i  Gdańska oraz udziela porad 
prawnych. W w olnych chw ilach Eliasz chw yta ł za p ió ro  i baw ił się w  lite ra ta - 
panegirystę. Jeszcze w  czasie studiów  w  Roztoce, w  r. 1645 w yd rukow a ł życze­
n ia  ślubne dla swej stryjecznej s iostry E lżb iety, wychodzącej za mąż za pa­
stora J. Fabrycjusza; teraz ogłasza d ruk iem  podobne życzenia dla K rystiana  
Schrödera, stryjecznego brata, k tó ry  wstępuje w  zw iązki małżeńskie z Anną 
Benigną Schening; gdy um arł bu rm is trz  K. Ferber w  r. 1654 i córka b u r­
m istrza A driana  van der L inde ro k  później —  Eliasz pisze i  d ruku je  sonety 
i  żałobne pisma pochwalne (epitafia). A  także ku czci Ernesta van der L inde 
napisał Eliasz panegiryk. W idocznie żywe b y ły  zw iązki Eliasza z k rew nym i 
żony —  zamożną rodziną van der L indów , z k tó re j wyszło w ie lu  ra jców  i  b u r­
m istrzów  miasta. A  może Eliasz szukał popularności czy też oparcia dla swej 
przyszłej ka rie ry  wśród krew nych  i  dostojnych znajomych?

Rodzina Schroderów liczna była  w  Gdańsku. Dziad Eliasza m ia ł 12 dzieci! 
C i bracia i s ios try  ojca naszego p raw n ika  m ie li także liczne potomstwo; b y li 
to rów ieśn icy Eliasza. W iem y aż o sześciu braciach stryjecznych i  dwu sio­
strach naszego p raw nika. Z w iązk i zaś rodzinne żywe b y ły  w  owych czasach 
—  toteż na pewno wszyscy często się zb iera li, wspólnie się b a w ili i  czu li się 
połączeni w ięzią rodzinną, k tó ra  nakazywała wzajemnie sobie pomagać.

M ija ły  lata. Nadszedł jub ileuszow y rok 1654. Eliasz Schröder zapewne po­
szedł w  dn iu  6 marca tegoż roku  wraz z setkam i obyw ate li m iasta Gdańska 
do swego starego G im nazjum  Akadem ickiego, aby tam  uczcić dwusetną rocz­
nicę przyłączenia Gdańska i  Pomorza (Prus K ró lew skich) do Polski. Ze w zru ­
szeniem słuchał nasz p ra w n ik  —  ja k  i  wszyscy zgromadzeni w  dużej auli 
G im nazjum  —  łacińskie j kanta ty, k tó rą  odśpiewał chór g im nazja lny. A  potem 
profesor Tycjusz w yg łos ił przemówienie; fragm enty  zdań uczonego głęboko 
zapadały w  pamięć Eliasza: „z rozum ie li wszyscy, że Prusy złączone są n ie ro ­
zerw aln ie  z sąsiednim K ró lestw em  Po lsk im “  .. . „dz ięk i swym  granicom i rze­
kom  stanowią jedno ciało“  . .. „k ró lo w ie  polscy uważają się za stróżów i w y ­
konawców p r a w “ . . .

I  możemy chyba przypuścić, że w łaśnie w  tym  dn iu  uroczystym  Eliasz 
Schröder pow ziął stanowczy zam iar spisania, zebrania tych p r a w . . .  praw  
królewskiego m iasta Gdańska. N ik t do te j pory nie dokonał tego dzieła, a jak  
pożyteczne m ogłoby być ono dla gdańszczan . . .  I  przecież w ie le  spraw dzieje 
się w  mieście niezgodnie z lite rą  kró lew skich  p rzyw ile jów ; n iektó rzy nie w ie ­
dzą nawet, że pow inno być inaczej —  in n i wiedzą, ale zataja ją  przed p rostym i 
ludźm i ̂ królewskie decyzje. N iedawno czytał Eliasz księgę podkomorzego prze­
myskiego Jana H e r b u r t a  S ta tu ta  R egni Po lon iae  i  wówczas nasunął m u się 
ten pomysł spisania i  usystematyzowania gdańskiego prawa . . .  A  teraz zade­
cydował i  zabrał się do pracy.

W  lipcu  1654 roku  nadeszła do Gdańska wiadomość, przyw ieziona przez 
m arynarzy obcych statków, że kró low a Szwecji K rys tyn a  złożyła niedawno 
koronę szwedzką, że podobno zamierza p rzy jąć kato licyzm , porzucić w iarę  
swego ojca i  udać się do Rzymu. Na tro n  szwedzki w stąp ił s try j K rys tyn y , pa- 
la tyn  D w u Mostów, K a ro l Gustaw. M arynarze, zawsze wszystko na jlep ie j 
w iedzący —  szeptali, że o w ojow n iczym  K a ro lu  Gustawie Gdańsk jeszcze n ie ­
jedno usłyszy .. . Zwłaszcza —  w yw o d z ili gdańscy p o litycy  —  że przecież nasz 
k ró l, Jan Kazim ierz, nosi słusznie ty tu ł k ró la  Szwecji — i  to dziedzicznego, 
a w ięc jem u się korona po K rys tyn ie  należała. A le  Szwedzi —  naród dzie lny 
i w ojow niczy, chcą, aby całe Morze B a łtyck ie  do nich należało, aby bogactwo
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z handlu  morskiego w ich  ręce szło. Dlatego też m yślą o Gdańsku i  chcie liby 
nad n im  panować. Na swobodę handlu może by pozw olili, w ia ry  są jednakie j 
z mieszczanami, ale cła wysokie na łoży liby  na pewno na cały h a n d e l. . .

Eliasz Schröder w iedzia ł o tych  pogwarkach m arynarzy i  p iln ie  dow iady­
w a ł się wszystkich politycznych now inek. Ten m łody, zdolny p ra w n ik  garnął 
się do działalności po lityczne j; w  1652 roku  w yd ruko w a ł n iew ie lką  rozprawkę 
na tem at pasjonujący całe społeczeństwo gdańskie, a m ianow icie o sporze, ja k i 
p row adz ili lu te ran ie  i  k a lw in i o kościół św. T ró jcy.

W szystkie d ru k i Eliasza (choć ostatni wyszedł anonimowo, ale i  ta k  w ie lu  
w iedziało, k to  jest jego autorem) zw racały uwagę Rady i  p a tryc ja tu  na am b it­
nego i  biegłego w  p raw ie  człow ieka; uznano, że może on być pożyteczny dla 
m iasta —  i w  marcu 1655 roku  powołała go Rada do grona Trzeciego O rdynku. 
Najniższe to by ło  co prawda gdańskie ko legium  m ie jskie  ze stu mężów złożone, 
ale od niego zaczynało się zazwyczaj karierę. Nasz p ra w n ik  odpowiadał wszyst­
k im  w arunkom  staw ianym  kandydatom  do tego ko legium : b y ł obywatelem  
gdańskim, b y ł żonaty —  bo kaw alerów  nie przyjm ow ano do tego grona! Po­
wołanie Eliasza do Trzeciego O rdynku  mogło oznaczać p ie rw szy k ro k  na drodze 
do dalszych godności m ie jsk ich : przecież to przeważnie z grona stu mężów 
pow oływ ała  Rada ław n ikó w  czyli członków Drugiego O rdynku, a z Ł aw y  można 
by ło  z czasem przejść i  do Rady, zostać rajcą, członkiem  najwyższego kolegium  
—• potem zaś, k to  w ie  —  może i  burm istrzem . Oczywiście nie wszystkich cze­
ka ły  te awanse, bo godności ław n ika , ra jcy  czy burm istrza  b y ły  dożywotnie. 
Lecz Eliasz zabiegał jeszcze w  tym  samym roku  o w ybór na ław n ika , gdy ty lko  
o tw o rzy ł się wakans .. . Pom in ięto go. A m b ic ja  ucierp ia ła  nieco, lecz nie na­
leżało się zniechęcać; może w  przyszłości uda się wejść do Ław y . ..

Nasz p raw n ik , członek Trzeciego O rdynku, znowu zabiera się do „ lite ra c k ie j“  
działalności: pisze pochlebne dla kró la  anagramy, d ruku je  je na ozdobnych 
dużych kartach  i  o fia row u je  p rzy jac io łom  i znajomym, a przede wszystkim  
w ysyła  na dw ór kró lew ski. Te dowody sym patii dla polskiego dw oru świadczą 
nie ty lk o  o chęci zwrócenia na siebie uwagi, ale są w yn ik iem  społecznego po­
chodzenia Eliasza —• z rodziny p iw ow arsk ie j, z tego środowiska, k tó re  zawsze 
szukało w  m onarch ii oparcia przeciwko patrycjuszow skie j Radzie.

Na dworze polsk im  zwrócono uwagę na gdańskiego p raw n ika . Gdańsk za j­
m ow ał poważną pozycję w  rachubach Jana Kazim ierza, k tó ry  m yśla ł o odzy­
skaniu tron u  szwedzkiego i  lu b ił się w  swych licznych sprawach posługiwać 
p ó ło fic ja ln ym i agentami, zręcznym i ludźm i dla w ykonyw an ia  poufnych po­
leceń. Eliasz Schröder m ógł się przydać . . .

Lato  tego roku  zapowiadało się gorąco. W  lipcu  1655 r. arm ia  szwedzka 
w kroczyła  z dwu stron do Polski. Rozpoczynał się „po top “ . Szlachta poznań­
ska zgromadzona pod U jściem  poddała się pod p ro tek to ra t Karo la  Gustawa; 
zdra jcy magnaci Janusz i Bogusław R adz iw iłłow ie  oddaw ali L itw ę  Szwedom. 
W  ciągu k ilk u  m iesięcy cała p raw ie  Polska by ła  w  rękach szwedzkich, polska 
para kró lew ska znalazła się aż na Śląsku. K a ro l Gustaw tr iu m fo w a ł. Książę 
Prus Książęcych —  e lekto r brandenburski F ryd e ryk  W ilhe lm  p rz y ją ł w  stycz­
n iu  1656 r. zw ierzchn ictw o szwedzkie. Gdańsk zb ro ił się gorączkowo, w erbow ał 
zaciężnych żo łn ierzy holenderskich i  pozyskał naczelnego dowódcę dla swych 
pokaźnych s ił zbro jnych w  osobie generała P io tra  Parcevala, także Holendra.

Gdańsk b y ł zdecydowany bronić się przed Szwedaini. Pam ię ta li mieszczanie, 
jak ie  ogromne s tra ty  poniósł handel m iasta w  latach 1629— 1635, k iedy to 
Szwedzi ściągali od w szystkich statków  cło morskie. In teres gospodarczy m iasta 
trzym a ł je  w ie rn ie  p rzy  Janie Kazim ierzu, p rzy Polsce. Zresztą pod koniec 
roku  1655 nadeszły niesprawdzone zrazu wieści o p ierwszych sukcesach w ojsk 
polskich nad Szwedami: o obronie Częstochowy, o konfederacji w  Tyszowcach.
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Od początku 1656 r. Jan Kazim ierz b y ł już w  k ra ju , w a lk i ze Szwedem 
trw a ły  ze zm iennym  szczęściem wszędzie. Na dworze przypom niano sobie
0 gdańskim  p raw n iku , k tó ry  w  międzyczasie znowu w yd ruko w a ł panegiryk
o . . CZ<̂  J ana Kazim ierza: dnia 15 lutego 1656 ro k u  k ró l zam ianował Eliasza 
bchrodera sekretarzem kró lew skim !

B y i' to w ie lk i zaszczyt i  zaspokoił on choć 'częściowo ambicje Eliasza Lecz 
by ł to człow iek n iespokojny —  trochę lite ra t, trochę p o lity k , więc napisał
1 w yda ł z początkiem  r. 1656 bezim iennie broszurę zatytu łow aną „P rusk ie  
Pianie Koguta \  w  k tó re j .opisuje swój rzekomy sen i zarazem jego w y tłu m a ­
czenia. We śnie występuje wdowa (to Prusy K ró lew skie , k tó rych  władca b y l 
w  czasie pisania broszury na Śląsku!), trz y  có rk i w dow y na w ydaniu  (to m ia­
sta najw iększe Prus: Gdańsk, Toruń i  Elbląg), syn w dow y (rycerstwo Prus 
Kró lew skich), szwagier wdowy, k tó ry  jest żonaty z je j siostrą (e lektor b ran­
denburski, w ładca Prus Książęcych) oraz rycerz stara jący się o wszystkie trz y  
córki. Ła tw o  się domyślić, że ten konku ren t o rękę wszystkich trzech sióstr — 
to K a ro l Gustaw, k ró l Szwecji. „R ycerz“  (Karo l Gustaw) zdobywa, w  tym  
„śn ie “ Eliasza, ła tw o  wzajemność dwu sióstr (Toruń i E lb ląg poddały się K a ­
ro lo w i w  dniach 4 i  20 grudn ia  1655 r.), lecz trzecia córka b ron i się. Z otoczenia 
rycerza pada na to zdanie, iż „trzecia  córka (Gdańsk) sama będzie musiała 
szukać rycerza“ . A u to r, któ rem u się to wszystko rzekomo śni, b ron i trzeciej 
córki, gani dw ie uległe rycerzow i wcale n ie z m iłości, lecz sądzi, iż gdyby 
i  trzecia córka (Gdańsk!) przypadła rycerzow i w  udziale, to w in ien  on postę­
pować wobec n ie j tym  szlachetniej im  s iln ie j strzegła uprzednio swej dz iew i­
czości . . .  Taka jest w  ogrom nym  skrócie treść te j 36-stronicowej broszury, 
k tó ra  w yw o ła ła  burzę.

Na anonimową broszurkę Eliasza odpowiedział n ieznany nam obywatel 
K ró lew ca n iedrukow anym  pismem u lo tnym  pod ty tu łem  „Echo albo K ik e r ik i 
na P ruskie p ianie koguta“ . Zaatakow ał on Eliasza mocno: że to i z żoną po­
dobno Eliasz w  zgodzie n ie żyje, że kiedyś przeciw ko swemu profesorow i 
B oxhornow i w ystąp ił, co bardzo nie ładną jest rzeczą, że „pcha się“ do Rady 
G dańska.. . Lep ie j będzie, u trzym u je  k ró lew ieck i mieszczanin, aby Eliasz 
Schröder poszukał sobie chleba zajm ując się p iwem , a nie papierem, bo ma 
zbyt wygórowane ambicje ja k  na syna p iw owara!

Rada Gdańska dopatrzyła się obrazy kró la  — Jana Kazim ierza w  broszurce 
Eliasza. Skoro P rusy We śnie Scbrödera w ystępu ją  jako  wdowa —  to autor 
w idocznie zalicza k ró la  już do nieżyjących! —  tak rozumowano. Nadto broszura 
ukazała się bez zezwolenia wyznaczonego do cenzurowania wszelkich d ruków  
sekretarza Rady, co było sprzeczne z ordynacją Rady o d ruku  z 1645 roku. 
Wobec tego skazano drukarza, Ernesta M u lle ra  (w którego d ru ka rn i odbito 
tę pracę Eliasza) na karę w ięzienia i odebrano mu prawo prowadzenia d ru ­
ka rn i. Po gorących prośbach w innego drukarza, po solennej ob ietn icy poprawy, 
Rada um orzyła  zresztą obie te kary. Natom iast Trzeci O rdynek w ystąp ił z no­
w ym  oskarżeniem: oto wskazali współtowarzysze Schrödera na niego jako na 
autora tej nieszczęsnej broszury; co w ięcej tw ierdzono, że to Eliasz Schröder 
zdradził Szwedom te rm in  w yp łyn ięc ia  z portu  gdańskiego k ilk u  statków, k tó re  
omal że się n ie  sta ły łupem  czyhającej f lo ty  szwedzkiej. Wreszcie —  tw ie rd z ili 
mężowie z Trzeciego O rdynku  —  Schröder u trzym u je  kon tak t z w ys łann ik iem  
szwedzkim Kochem i nie wiadomo, czy nie donosi mu o przygotowaniach 
m iasta do obrony. Specjalna kom isja Rady zajęła się tą sprawą i skrupu la tn ie  
ją  zbadała. Eliasz Schröder nie poczuwał się do w in y ; w y jaśn ia ł, iż nie m ia ł 
przecież zam iaru obrażać kró la, k tórem u nie tak dawno złożył przysięgę w ie r-

1 Wszystkie przytaczane ty tu ły  podano w  brzmieniu oryginalnym na końcu 
niniejszej pracy.
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ności. Eliasz tw ie rd z ił, że nie jest zdrajcą, że m ógł kontaktować się z Kochem 
z ra c ji swego u rzę d u . . . „B y ło  m oim  zamiarem —  gdy pisałem swą broszurę 
—  w edług holenderskie j m aniery wskazać ty lk o  na in tencje  n ieprzy jac ie la “ .

W idocznie n ie p o tra f ili oskarżyciele udowodnić swoich zarzutów  przeciwko 
Eliaszowi; w  każdym razie nie ukarano naszego p raw n ika . Przypuszczamy, że 
m ógł on kontaktować się z Kochem z polecenia kró la , że mógł mieć jakąś ta jną  
m isję  do w ype łn ien ia. N ie p rzen ikn iem y dzisiaj te j ta jem nicy, lecz w yda je  się, 
iż Eliasz rzeczywiście nie zdradził Jana Kazim ierza.

T ru d ny  b y ł to ro k  dla Eliasza Schrödera. A takow any przez Trzeci Ordynek, 
przez nieznanego polem istę z K ró lewca, u tra c ił także i  żonę, k tó ra  zm arła 
w  tym że ro k u  1656.

Także i  b ra t stry jeczny K rys tia n  Schröder, k tó ry  b y ł już podsyndykiem  
miasta, m ia ł pewne p rzykrości: oto zaw arł on w  im ien iu  Gdańska w  Hadze 
tra k ta t z Holandią, którego Rada gdańska nie potw ierdziła .

W ojna toczyła się tymczasem niem al że pod samymi bram am i Gdańska. 
M iasto ustawicznie wzmacniało swe fo rty fika c je , n a jp ie rw  pod w y tra w n ym  k ie ­
row n ic tw em  generała Parcevala, k tó ry  zm arł w  1657 roku  i  urządzono m u 
w spania ły pogrzeb. Wszyscy obywatele miasta m usieli na polecenie Rady złożyć 
ponownie przysięgę w ierności Janow i Kazim ierzow i, a mężczyzn zdolnych do 
noszenia b ro n i przydzie lono do 60 u tw orzonych chorągwi, z k tó rych  każda 
liczy ła  100 ludzi. Podniesiono rów nież podatki, zakazano w yw ozu żywności 
z m iasta licząc się z ew entualnym  oblężeniem. Nawet n iektóre  przedmieścia, 
ja k  Siedlce, Szkoty i  inne, spalono i zburzono, aby w  razie nagłego podejścia 
a rm ii szwedzkiej nie s ta ły  się dla n ie j schronieniem i nie u ła tw iły  oblężenia 
miasta. Szwedzi jednak n ie  odw aży li się na bezpośrednie zaatakowanie tak  
dobrze przygotowanego do obrony Gdańska. W ojska szwedzkie sp lądrowały 
natom iast O liwę, odcina ły m iastu dowóz żywności, u tru d n ia ły  i  ham ow ały 
handel m orski — b loku jąc port. D w ukro tn ie  też próbowal-i Szwedzi owładnąć 
Puckiem, lecz to „ fo r ta lit iu m “  oparło się najeźdźcom. „Kom endantem  tw ie rdzy  
puckie j b y ł Sarbski, szlachcic kaszubski, starszy kap itan  piechoty w e jherow - 
skiej, k tó ra  z dawna stała tamże załogą. Ten będąc p rzek in iony na stronę 
szwedzką przez p. K rokow skiego i  pana Franciszka Wejera, starostę wałeckiego, 
chcia ł poddać zamek w raz z załogą k ró lo w i szwedzkiemu, a m ia ł po swej 
s tron ie  n iek tó rych  zdra jców  ofic jerów . Pan N iew ia row sk i zasię (kap itan dra­
gonów), k tó ry  m ia ł także po swej stronie kapitana piechoty, chorążego dra- 
gońskiego i  zgoła wszystko żo łn ierstwo, skoro się w ym ien iony komendant pu­
b liczn ie  oświadczył poddać zamek Szwedom, zaraz bun t podniósł i  jednych 
o fic je rów  zdra jców  pozabijał, a d rugich z komendantem postrzelonym  na w ię ­
zienie do Gdańska odesłał. W tedy przypadła komenda fo rtecy na pana N ie­
w iarowskiego. Ten, poczuwając się być do n ie j niesposobnym, poddaje dobro­
w oln ie  fortecę z załogą gdańszczanom, k tó rzy  piszą zaraz do k ró la  Jegomości 
o stanie ówczesnym Pucka i  —  o trzym u ją  pod swą opiekę to starostwo“ 2, ja k  
o tym  b liże j m ó w ił lis t k ró lew sk i z 11 m aja 1656 roku. Od tego czasu Gdańsk 
czerpać będzie poważne dochody ze starostwa puckiego przez następne dwa­
dzieścia dwa la ta  . . .

N iedługo u trzym a li się Szwedzi w  O liw ie : już  w  marcu 1656 r. gdańszcza­
nie o db ili O liwę, a coraz liczniejsze wieści o klęskach Szweda w itano  w  m ie­
ście z radością. W  lipcu  po jaw iła  się na redzie gdańskiej flo ta  holenderska, 
k tó ra  przegnała blokujące p o rt szwedzkie okrę ty. Towarzyszyło Holendrom  
k ilk a  sta tków  duńskich. Holendrzy zaniepokojeni o g łów ny port w yw ozu po l-

3 Zob. Ś l ą s k i  B., Materiały i  przyczynki do dziejów nadmorskiego miasta 
P ucka ..., Warszawa 1913, s. 113; według zapiski z r. 1670 „O i'ządach gdańszczan 
w starostwie puckim“.
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skiego zboża, k tó rym  się ż y w ili i  k tó rym  handlow ali, p rzyn ieś li w  ten sposób 
znaczną ulgę gdańszczanom. A le  obroty handlowe Gdańska b y ły  wciąż jeszcze 
m k łe b ° sku tk iem  w o jn y  dowóz zboża i  innych tow arów  b y ł m niejszy niż 
uprzednio, a odkąd Dania w ojowała  ze Szwedem —  cieśniny w  Sundzie zostały 
zamknięte przez szwedzkie okręty.

Generał szwedzki Stenbock nie mogąc ważyć się na zdobycie dobrze umoc­
nionego i  przygotowanego do obrony Gdańska odciął m iastu dop ływ  wód 
Kadum, lecz odpowiedź gdańszczan była  straszliwa: o tw arto  napór wód i zalano 
Ż u ła w y  a Szwed m usiał cofać się przed wodą, k tó re j dop ływ u chciał m iasto 
pozbawić Załoga szwedzka pozostała w  pobliżu Gdańska jedyn ie  w  Gdańskiej 
G łowie, fo rtecy położonej w  w id łach  W is ły  Gdańskiej i  E lb ląskie j. Niebawem 
tez i  sam k ró l K a ro l Gustaw w yruszy ł z Polski i  poszedł wojować do D an ii 
a Stefan Czarniecki, m istrz  w o jn y  „szarpanej“  czyli pa rtyzan tk i, poszedł za 
m m  az na duńskie wyspy.

Tymczasem w  paździe rn iku  1656 r. k ró l Jan Kazim ierz znalazł się już 
w  pobliżu Gdańska. Szedł z arm ią  i stanął o pó łto re j m ili od m iasta w  Łęgo- 
wie. Rajcy pojechali zaprosić go do w iernego miasta. Jakoż we środę, 11 lis to ­
pada k ro i w jecha ł do miasta, w ita n y  przez mieszczan zebranych w 60 cho- 
rągwiach, w ita n y  przez wojska zaciężne, któ re  obsadziły w a ły  i  wzgórza. B iły  
działa, przem aw ia ł syndyk Fabrycjusz, przem aw ia ł profesor Tycjusz. W  im ien iu  
k ró la  m ów ił w ie lk i kanclerz K o ryc iń sk i dziękując mieszczanom za wierność. 
Eliasz Schröder zapewne jako  k ró lew sk i sekretarz został dopuszczony przed 
oblicze Jana Kazim ierza, ze tkną ł się b liże j z dworem  i o ficeram i w ojsk k ró ­
lewskich. K ró l b y ł w  mieście aż do 31 stycznia; w  międzyczasie p rzy jm ow a ł 
posłow i dyplom atów, odbierał ważne rap o rty  i  lis ty . K ró low a  tym  razem 
me odw iedziła miasta; przebywała w  Chojnicach. K ró l odw iedził także tw ie r­
dzę Wisłoujscie, gdzie w ięziony b y ł w y b itn y  dowódca szwedzki hrabia Königs- 
marek, w z ię ty  do n iew o li przez gdańskich m arynarzy. K ró l odbył uprzejma 
rozmowę ze szwedzkim jeńcem.

Lecz znowu niepokojące wiadomości nadeszły do Gdańska. Książę Siedmio­
grodu Rakoczy w  styczniu 1657 r. w kroczy ł do Po lski od południa. Trzeba było  
na g w a łt organizować obronę południow ych granic i  zabiec napastn ikow i drogę.

pospiechu wyjeżdżał Jan Kazim ierz z Gdańska. Towarzyszył mu Stefan 
Czarniecki z 8 000 wojska. Spieszyli do Częstochowy na zjazd senatorów 
i  w ie lką  radę wojenną.

Eliasz Schröder, ochłonąwszy po .nadzwyczajnych wydarzeniach m in ionych 
miesięcy, zabiera się do pracy nad swym  dziełem. W  połow ie 1657 roku  go­
to w y  jest już  czystopis i  p iękny, ozdobny odpis w ie lk ie j pracy naszego p ra w ­
n ika. Nosi ona łaciński ty tu ł: „P raw o publiczne Gdańska, to jest: p rzyw ile je , 
s ta tu ty, dekrety, in d u lty  i re sk ryp ty  itp . kró lew skie  przez w ładców  Kró lestw a 
Polskiego i innych obcych k ró lów  m iastu Gdańskowi dane i nadane —  w  jeden 
kodeks zebrał Eliasz Schröder, gdańszczanin, Jego K ró lew sk ie j Mości K ró la  
Po lski i  Szwecji sekretarz. 1656“ .

Dzieło to obszerne, p raw ie  300 k a rt liczące, po łacin ie  napisane, us iłu je  
objąć w  jeden zb iór wszystkie dotychczasowe prawa i przepisy gdańskie. 
O tw iera  dzieło barokowa, kw iec is tym  stylem  napisana przemowa do kró la  
Pełno w  n ie j g ładkich  zw ro tów  i uw ie lb ien ia  dla Jana Kazim ierza, pełno 
w  n ie j dowodów uczoności Eliasza i  jego znajomości w ie lu  obcych dzieł. A le  
i  skarży się autor, że pewno n ie  wszystkie potrzebne dokum enty zdołał zebrać, 
bo nie m ia ł przecież dostępu do tajnego a rch iw um  Rady .. . Lecz i  tak  po raz 
p ierw szy zebrany został i  usystem atyzowany o lb rzym i m ate ria ł z rozlicznych 
dokum entów i aktów  prawnych. D zięki tem u dzie łu ła tw ie j będzie odtąd kaź- 
ciemu —  p ra w n iko w i i  n ie p ra w n ikow i —  zapoznać się z praw am i Gdańska 
i  szybko odszukać potrzebny przepis, posługując się dokładnym  indeksem 
szczególnie obszerny i  wyczerpu jący jest rozdział dotyczący praw  p iw ow arów
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Dzieło dowodzi pracowitości naszego p raw n ika  —  lecz niestety —  i jego ści­
słości —  w  fo rm a lnym  tego słowa znaczeniu: oto Eliasz zbiera skrupu la tn ie  
przepisy, zbiera prawa, a pom ija  zwyczajowo w ytw orzone in s ty tu c je . . . Zresztą 
w  czasach w ojny, o n ie jednym  przepisie w prost zapomniano, przestano go 
s tosow ać... P rzy tym  Rada najchętn ie j zapominała o tym  wszystkim , co by 
mogło ograniczyć je j w ładzę . ..

P iękny odpis dzieła postanawia Eliasz Schröder zawieźć Janow i K az im ie ­
rzow i. K ró l przebywa od września 1658 r. w  obozie w ojskow ym  pod Toruniem , 
w  k tó rym  b ron i się załoga szwedzka. W  Gdańsku ła tw o  było  śledzić w ażn ie j­
sze wydarzenia współczesne i  ła tw o  można było  się dowiedzieć, gdzie zna j­
duje się k ró l: o w szystkim  dow iadyw a li się mieszczanie z licznych d rukow a­
nych pism  u lo tnych  — poprzedników  dzisiejszych gazet. Jeden z tak ich  d ru ­
ków  z tego czasu przynosił „wyczerpującą re lację z królewskiego polskiego 
obozu pod T orun iem “ , zaw iera ł lis tę  holenderskie j f lo ty  wojennej i  wszystko 
to, „co nowego w ydarzyło  się w  różnych miejscowościach w  ostatnich dniach“ . 
Zresztą i  inne zw iązki łączy ły  Gdańsk z kró lew sk im  obozem w ojskowym : 
w  końcu września w ysy ła li gdańszczanie pod Toruń  na polecenie kró lew skie  
100 cetnarów prochu, 50 cetnarów o łow iu  i  1 000 w iązek lon tów  na potrzeby 
oblężenia.

Eliasz Schröder udaje się pod Toruń i  p rzybyw a tam zapewne w  pierwszych 
dniach grudnia. P ra w n ik  nasz składa k ró lo w i w  darze p ię kny  odpis swej pracy; 
k ró l p rzy jm u je  łaskaw ie ten dowód przyw iązania, dworzanie n ie w ą tp liw ie  
podziw ia ją  pracę Eliasza. N astró j w  obozie k ró lew sk im  jest doskonały, gdyż 
w a lny  szturm  zdołał nadw ątlić  opór szwedzkiej załogi i  wszyscy spodziewają 
się rychłego poddania miasta. K ró l uznał, że należy się w iernem u sekreta­
rzow i nagroda za jego tru d y ; lecz ja k  wynagrodzić Eliasza Schrödera? Szka­
tu ły  kró lew skie  nie są zbyt pełne: w yd a tk i wojenne pochłania ją wszystkie 
dochody. G dyby Eliasz b y ł szlachcicem —  można by m u dać jakieś starostwo, 
lub  choćby je  obiecać. . .  Aż ktoś (może energiczna królow a, przebywająca 
rów nież w  obozie w  m aleńkim  poko iku  w kopanym  dla bezpieczeństwa w  zie­
mię) podsuwa pomysł doskonały: a może by zrobić Eliasza szlachcicem? Lecz 
nob ilitow ać gdańskiego mieszczanina m ógłby ty lk o  sejm polski. Sprawa musia- 
łaby się odwlec. A  więc? Jest inne wyjście: Jan Kazim ierz jest przecie królem  
dziedzicznym Szwecji. I  oto 8 g rudn ia  1658 w ydany zostaje w  obozie pod 
Toruniem  ozdobny, p iękny dyplom  nadający Eliaszowi Schröderow i szlachec­
tw o szwedzkie. Jan Kazim ierz, dziedziczny k ró l Szwecji, walczący na razie 
ze Szwedami w  Polsce, może nadać szlachectwo szwedzkie temu m ądremu 
gdańskiemu, m ieszczan inow i.. .

K ró le w sk i akt stwierdza, że rodzina Schroderów w ydała  w  ubiegłych w ie ­
kach w ie lu  burm is trzów  i ra jców  w  miastach polskich. Eliasz Schröder przed 
dwoma la ty  został sekretarzem kró lew sk im  i  sprawując ten urząd odznaczył 
się wiedzą oraz wiernością. Niesłuszne w ięc b y ły  chyba oskarżenia sprzed dwu 
la t o zdradę! Za swe zasługi —  a dyplom  nie w ylicza  ich wcale, bo za­
pewne n iektóre  z n ich p rzyna jm n ie j m ia ły  pou fny charakter —  nadaje obec­
nie k ró l E liaszow i Schröderow i oraz jego synow i Konstantem u i ich p raw ow i­
tym  spadkobiercom obojga p łc i —  szlachectwo „dziedzicznego naszego k ró ­
lestwa Szw ecji“ . Odtąd Eliasz Schröder ma prawo używać herbu oraz p rzy - 
domka „von  T r e w e n “  (czyli „W ie rn y “ , co też jest zapewne aluzją do w ie rno ­
ści naszego p raw n ika !) i  może korzystać z wszelkich p raw  szlachty szwedzkiej, 
A  herb Eliasza będzie ta k i: złota tarcza, podzielona na cztery " pola, z któ- 
tych  dwa leżące na p rzekątn i m ają w  polu b łę k itnym  prom ieniste słońce, dwa 
x-aś pozostałe na czerwonym  polu srebny krzyż. W  k le jnocie  zaś prom ieniste 
słońce będzie otoczone o r lim i p ió ry . K o lo row y rysunek herbu znalazł się 
w  oryg ina le  dyplom u szlacheckiego.
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Eliasz von Trewen Schröder, now y szlachcic szwedzki, nie odjechał zapewne 
przed kap itu lac ją  Torunia  z królewskiego obozu. W  dn iu  jego n o b ilita c ji, 
8 grudn ia, W isła poczęła zamarzać, po dw u dniach lody zniszczyły Szwedom 
zbudowane na rzece m łyn y  i rozpoczęła się zima na dobre. Już następnego 
dnia sekretarz k ró lew sk i Trabuc został w ysłany przez k ró la  do Torunia, 
aby wybadać dowódców w ojskowych i hrabiego Oxenstiernę co do kap itu lac ji. 
Jakoż niebawem  garnizon szwedzki o trzym ał zezwolenie od swego naczelnego 
wodza księcia A do lfa  Jana na poddanie m iasta k ró lo w i polskiem u na honoro­
w ych warunkach. D nia 23 grudn ia  komisarze obu stron podpisali ak t ka p itu ­
lac ji, a w  poniedzia łek 30 grudn ia  wymaszerowała z Torun ia  szwedzka załoga. 
W  sam dzień Nowego Roku polska para królew ska w jechała uroczyście do 
m iasta i  —  ja k  przypuszczamy —  udał się tam  (może nawet dzień lub dwa 
wcześniej) nasz p ra w n ik  —  now y szlachcic szwedzki: Eliasz von Trewen. Eliasz 
m ia ł własne sprawy do za ła tw ien ia  w  Torun iu : oto pociągał go pewien za­
możny dom n iebrzydkie j to ruńsk ie j m ieszczki i  wdowy, pani E lżb ie ty 
E d w a rd s . . .

K o n ku ry  nie trw a ły  zbyt długo. Pani Elżbiecie zaim ponował wykszta łcony 
p raw n ik , o w ie lk ich  ambicjach, dobrze w idz iany u dworu, szlachcic szwedzki. . . 
M a ją tku  E lżbieta Edwards nie potrzebowała; m ia ła dość k łopotu  z pozostałym 
je j o lb rzym im  m ają tk iem  po p ierw szym  mężu. Bo też ten p ierwszy mąż pani 
E lżb ie ty  b y ł jednym  z najbogatszych ludz i w  Polsce; b y ł to jeden z p ie rw ­
szych mieszczan polskich, którego można by słusznie nazwać kapita lis tą . Sa­
m uel Edwards 3 b y ł z pochodzenia Szkotem osiadłym  w  Polsce i  za jm ow ał się 
n ie  ty lk o  w ie lk im  handlem. Składy jego tow arów  znajdow ały się w  Gdańsku, 
T o ru n iu  (tu  by ła  siedziba firm y), Lub lin ie , Lw ow ie, Jarosław iu, a interesam i 
zarządzała energicznie i  pan i E lżb ieta p iln u jąc  licznych pracow ników  mężow­
skiej f irm y , ja k  świadczą zachowane firm ow e  lis ty . Edwards p row adził różne 
transakcje bankiersko-kupieckie, udzie la ł na dobry procent pożyczek kupcom 
z w ie lu  m iast po łudniow ej Polski, ale i  niekupcom, niemieszczanom także: 
oto pożyczał u  Edwardsa sam książę Jerem i W iśn iow iecki, pożyczała kaszte­
lanowa kamieniecka. Uzbierało się więc niemało: w  m a ją tku  pani E lżb ie ty 
b y ły  i  dobra ziemskie (zapisane na im ię  m ało le tn ich  dzieci Edwardsa), było 
218 376 guldenów, a to by ła  suma, za k tó rą  można by ło  kup ić kilkanaście po­
rządnych kamieniczek w  Torun iu  czy. Gdańsku. T ak i to posag o trzym ał wraz 
z ręką drug ie j żony Eliasz von Trewen Schröder. Oczywiście jeszcze ła tw ie j 
odtąd by ło  E liaszow i zajmować się pracą naukową czy literacką, pogrążać 
się w  księgach, a także i podróżować w  swoich sprawach, obdarzyć bogato 
tego lub  tamtego . . . D nia 2 lipca 1659 odbyło się wesele i Elżbieta, córka Jana 
W ernera, p rim o voto Edwards, została panią von Trewen Schröder.

W ojna polsko-szwedzka m ia ła  się już  ku  końcowi. W yczuwało się to 
i  w  Gdańsku, i w  Toruniu, do którego od czasu do czasu in teresy w zyw a ły  
któregoś z nowożeńców. W  T orun iu  od stycznia 1659 r. obradow ali już pełno­
m ocnicy polscy, cesarscy, szwedzcy, posłowie elektora, Duńczycy i  H olendrzy 
p rzy pośrednictw ie Francuzów. N ie doszło jednak do porozum ienia na tym  to ­
ruńsk im  zjeździe. Lecz p rzygotow yw ał się d rug i kongres posłów stron walczą­
cych, tym  razem b liże j Gdańska.

Von Trewen Schröder w raz z rodziną b y ł zapewne w  Gdańsku gdy dnia 
13 grudn ia  1659 przy jecha ł znowu do m iasta k ró l Jan Kazim ierz. K ró low a 
towarzyszyła mężowi, by —  ja k  współcześnie po kątach m awiano — kierować 
kró lem  „ ja k  m a ły  E tiopczyk słoniem “ . Para królew ska nie życzyła sobie zbyt 
szumnego i uroczystego pow itan ia. W ojna —  m im o wszystko —  jeszcze trw a ła .

3 W trakcie druku niniejszego artykułu ukazała się praca J. W o j t o w i c z a  pt. 
Toruńskie przedsiębiorstwo handlowe Samuela Edwardsa w X V I I  wieku (Roczniki 
Dziejów Społecznych i Gospodarczych, Poznań, X!IV 1952 (1953), s. 203—241), która 
szczegółowo przedstawia zakres działalności tego kupca.
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Dopiero 20 grudn ia  tegoż roku  Szwedzi poddali tw ierdzę Gdańską Głowę, 
a dwa dni później wymaszerowała stamtąd szwedzka załoga. Rajca gdański 
i kom isarz w o jenny A lb rech t Rosenberg prze jm ował tw ierdzę z rą k  szwedz­
kich, a w  obozie w o jskow ym  odw iedził gdańskie oddzia ły sam k ró l odbierając 
od ra jcy  szczegółowy raport.

W Gdańsku i  pod Gdańskiem —  w  K a rliko w ie  w  pob liżu  Sopotu, spędzili 
kró lestw o bezmała pó ł roku  czuwając nad d łu g o trw a łym i rokow an iam i o po­
kó j, k tó re  p row adziły  delegacje państw  walczących: Po lski, Szwecji, D anii, 
H o la nd ii i  B randenburg ii p rzy pośrednictw ie Francuzów. Posłowie szwedzcy 
p rz y b y li już  15 września na redę gdańską i  zamieszkali w  Sopocie. Mieszcza­
nie z ogrom nym  zaciekawieniem w yw ia d yw a li się o now iny, któ re  p rzen ika ły  
n ie w ą tp liw ie  z pobliskiego opactwa oliwskiego, gdżie od 22 marca 1660 roku  
prowadzono rokowania. Eliasz von Trewen Schröder w iedzia ł zapewne nieco 
w ięcej od innych, bo przecież jego stry jeczny b ra t K rys tia n  b y ł podsyndykiem  
i  ław n ik ie m  miasta, a syndyk  Gdańska b yw a ł czasem obecny na obradach. 
Ten K ry s tia n  sięgający wcześniej od Eliasza po godności m ie jskie  wzbudzał 
w  bracie zazdrość. Przecież to Eliasz, a nie K rys tia n  b y ł p raw n ik iem , przecież 
to Eliasz, a n ie  K rys tia n  b y ł sekretarzem kró lew skim , szlachcicem szwedzkim! 
A  jednak K ry s tia n  zasiadał już  w  Ław ie, b y ł ław n ik ie m  Gdańska, podczas gdy 
Eliasz m usiał się zadowolić udziałem  w  Trzecim  O rdynku!

W czasie swego pobytu w  mieście i pod m iastem Jan Kazim ierz okazywał 
żywe zainteresowanie także i  dla prac naukowych gdańszczan. Oto odw ie­
dz ił on obserwatorium  astronomiczne Heweliusza, k tó re  zbudował dla siebie 
ten sław ny gdańszczanin p rzy u lic y  Korzennej. Heweliusz b y ł p iw ow arem  z za­
wodu i  p rzynosił chlubę wszystkim  gdańskim  b row arn ikom . Ten uczony astro­
nom znajdow ał czas i  na prowadzenie browaru, i  na dokonywanie licznych 
obserwacji gwiazd. A  jednocześnie Heweliusz sięgnął po godności m ie jskie : 
zrazu b y ł ław n ik iem , a potem radnym , ale Starego Miasta, k tó ra  to godność 
uchodziła jednak za coś niższego od rajcostwa Głównego Miasta, gdyż ja k ­
ko lw iek  pięciu panów ra jców  „s ta rom ie jsk ich “  wchodziło w  skład jedyne j urzę­
dującej w  Gdańsku Rady Głównego Miasta, wspólnie jednak posiadali ty lk o  
jeden głos. Tych pięciu radnych nie tw o rzy ło  jak ie jś  osobnej Rady Starego 
M iasta, a b y li oni jedynie  pozostałością po dawnej odrębności tego miasta, 
k tó re  zostało w chłonięte przez M iasto Główne.

O bserwatorium  Heweliusza o dw iedz ili także i  posłowie państw  obcych, k tó ­
rzy  p row adz ili w  O liw ie  rokowania. Podziw iano piękne przyrządy, mapy nieba
1 bogatą b ib lio tekę.

W iele emocji p rzeżyw ali gdańszczanie, gdy nadeszła wiadomość, że 23 lu ­
tego zm arł w  Göteborgu K a ro l Gustaw. Pogłoska o śm ierci Karo la  krąży ła  
w  Gdańsku już  od połow y marca, lecz dopiero 22 tegoż miesiąca o trzym ało 
poselstwo szwedzkie o fic ja lną  wiadomość o zgonie swego króla. Teraz już wszy­
scy w ie rz y li w  rych łe  zawarcie pokoju. Jakoż w  nocy na 3 m aja 1660 roku  
stanął w  O liw ie  „w ieczysty  pokó j“  polsko-szwedzki. Jan Kazim ierz —  zgodnie
2 postanow ieniam i tra k ta tu  —  zachowywał dożywotnio ty tu ł k ró la  Szwecji, 
z czego zapewne ucieszył się Eliasz: gdyby bowiem  nie ten ty tu ł —  jego 
szlachectwo można by podawać w  w ą tp liw o ś ć .. . Handel m iędzy Polską 
a Szwecją m ia ł być swobodny i z tego najbardzie j cieszyli się mieszczanie 
gdańscy. Najważniejsze źródło bogactwa gdańszczan —  polskie zboże —  po­
częło znowu p łynąć W isłą obfic ie j, a ruch w  porcie wzmógł się.

Opowiadano sobie w  Gdańsku, że jeden z pełnom ocników  szwedzkich, h ra ­
bia von Schlippenbach pozabierał wszystkie p ió ra  gęsie, k tó ry m i podpisano 
tra k ta t poko jow y, bo chcia ł n im i powiększyć swój p ryw a tn y  zb iór tak ich  p iór, 
ja k im i podpisywane b y ły  o fic ja lne  ak ty  m iędzynarodowe.
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Eliasz von Trewen Schröder ciągle nosił się z m yślą w ydrukow an ia  swego 
głównego dzieła „P raw o publiczne Gdańska“ . Jako człow iek dojrza ły, znający 
poglądy i  in tencje  starych gdańskich rodzin, k tó rych  członkow ie w  Radzie za­
siadali, w iedzia ł że n ie  zgodzą się oni ła tw o  na d ru k  te j pracy, k tó ra  ta k  w iele 

°  f awach kró lew skich  w  Gdańsku. Dlatego też zapewne spróbował 
ręznej drogi, znajom i na dworze obiecali poprzeć sprawę, z jednani wym ową 

może i  podarkam i Eliasza, k tó ry  postanow ił ubiegać się o p raw o prowadzenia 
księgarn i P rzyw ile j ta k i m ógł dać k ró l —  gdyby się ty lk o  o tw arło  jakieś wolne 
miejsce, la k  się w idocznie też i  stało po k ilk u  miesiącach —  w  każdym razie 
c ma 16 października 1660 roku, w  dalekim  Samborze, na po łudn iu  Polski, Jan 
K azim ie rz w ydaje  szlachcicowi Eliaszow i von Trewen Schröderow i p rzyw ile j 
na Prowadzenie księgarn i w  miejsce zmarłego Jerzego Forstera • b ib lio n o li“  
Jego K ró lew sk ie j Mości. N ie w iem y, n iestety —  czy Eliasz w yzyskał ten p rzy­
w ile j, czy tez odstąpił go kom u innemu? ‘ y P y

, ™ Ż/ C-U naszego P ra w n ik a  i  za g a d ko w e  zd a rz e n ia , k tó r y c h  p rz y c z y n  n ie
nnl=t,m y uS r Stn llC' iTen gdanszczanm w iąza ł się coraz bardzie j z dworem 
P, fln !i -?ko k ro lew sk l sekretarz za ła tw ia ł różne sprawy dw oru  w  Gdańsku 
w  zf p° m nien}a i  częściowo ta jem nicy. Być może, że przeszkodą

tym  sta łym  kontakcie z k ró lew sk im  otoczeniem stało się jego wyznanie, 
może to b iskup i czy duchowni, tak  liczn i na polskim  dworze nam aw ia li go 

do zm iany w yznania? Mozę jezuici? N ie w iem y —  lecz w  roku  1662 Eliasz von 
ewen Schröder rzuca ka lw ińską  w iarę, w  k tó re j się w chow yw ał, i  p rzyb ie ra ­

ł y  sobie drugie im ię: Konstantego, przechodzi na w iarę  rzym sko-kato licką.
skim m a1pai ^ n Znan'la ^ le w ?iPliw ie  Przychyln ie  pow itana na dworze pol- 
k ’ ale jednocześnie bardzo zle patrzą na nią wszyscy w  Gdańsku . . Tu 

gdzie na przekor w ie lok ro tnym  upom nieniom  kró lew sk im  w  żadnej z w ładz 
m ie jsk ich  nie ma ani jednego ka to lika , gdzie panuje konfesja luterańska 
a zaledwie tolerowana jest ka lw ińska —  ten p raw n ik , syn p iw owara, sekretarz 
k ro lew sk l n iespokojny duch, n ib y  to szlachcic „szwedzki“  —  odważa sie p rz y i-  
mowac katolicyzm? T ak i k ro k  m usi przekreślić jego m iejską karierę. Zareago­
w ała n a jp ie rw  Rada: usunięto Eliasza z Trzeciego O rdynku. Jeszcze w  roku

El lasz ubleSał si^ —  co prawda bezskutecznie —  o wejście do Ław y, 
a teraz znalazł się nawet poza najn iższym  gdańskim  k o le g iu m .. B y ł to nowy 
cios dla am b ic ji Schrodera: członkostwo w  Trzecim  O rdynku  było  w  zasadzie 
dożywotnie, a usuwanie kogokolw iek stamtąd zdarzało się ty lk o  w yją tkow o.
n n w n }p r iZF r eg0" PrZ6? Protesitan tów  pocieszyli szybko now i współwyznawcy: 
powołano Eliasza na stanowisko notariusza sądu biskupiego w  Gdańsku a od
skiego d w o ru 11 zlecano mu takze 1 nadal za ła tw ian ie  pewnych spraw k ró lew -

znan!iaSL SCh+rii der V° n Trew en nie Poprzestał jednak na samej zmianie w y­
znania. to ostatecznie może i wybaczono by mu w  Gdańsku, skoro już odsu-
mę o go od stanowisk i  znaczenia. A le  sprawa w yznania by ła  także i  sDrawa 
h S  m  b*° e y “ 1“ * “  ka to licyzm  -  te /s ta w a !  W iŁ z y  I w » ™ ’  
W ia rfy  zla?hcie Pok5kleJ a oddalał się od mieszczaństwa, zwłaszcza gdańskiego.

ladorno również by ło  w  Gdańsku, że we F ranc ji, gdzie panuje L u d w ik  X IV  
trw a ją  prześladowania pro testantów  przez k a to lik ó w .. .  może i Jan Kazim ierz 
o tym  samym zamyśla? W  każdym  razie myślą o tym  zapewne je z u id  
" 1j lSf  J 0nj  I'ewen Schröder, zamiast po zm ianie wyznania siedzieć cicho — 

podał do d ru ku  w  Braniew ie  w  r. 1663 (w Gdańsku by mu nie pozwolono') 
szesc rozprawek je zu ity  Keddiusza pod znam iennym  ty tu łem : Niewzruszone 
podstawy rzym sko-ka to lick ie j w ia ry “  i  dodał do tego przedruku Własny wstęp 
w  k to ry m w zyw a SWyCh kr6W nych’ zasiadaJących w  Radzie, aby naśladowali

ś c f t o S  fut o T d T ia t ‘? ,j“ er°Wane byl° pr“ ‘le WSZpstkim d°
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Koła  protestanckie Gdańska b y ły  oburzone. Postanowiono nie pozostawiać 
bez odpowiedzi tego w yzw ania : oto doktor protestanckiej teologii, b y ły  rek to r 
i  profesor Eliasza, fanatyczny lu te ran in  Jan Botsack, pisze natychm iast i  ogłasza 
jeszcze w  tym  samym roku  pracę: „N iewzruszone podstawy katolicko-ewange­
lic k ie j w ia ry “  . . .

Von Trewen s trac ił w ie le  swą zmianą wyznania. A  nie chciał rezygnować 
z upragnionej ka rie ry  i  s ławy . ..

W  ro ku  1664 Eliasz składa urząd notariusza za zgodą o fic ja ła  biskupiego 
w  Gdańsku Stanisława Jacka Święcickiego, k tó ry  w ystaw ia  naszemu p ra w n i­
ko w i bardzo dobre świadectwo. Jeszcze raz przegląda swą ukochaną pracę
0 p raw ie  gdańskim  i decyduje się na odważny k rok : chce prosić Radę, aby 
zezwoliła m u na d ruk  tej pracy. P rzygotow uje  w ięc dla panów ra jców  piękny, 
na nowo przepisany egzemplarz dzieła, dodaje do niego dedykacje, opraw ia 
bogato i  —  dnia 3 sierpnia 1665, składa na ręce sekretarza Rady, prosząc oso­
biście znajom ych ra jców  o poparcie.

Od w ieków  is tn ia ła  w  Gdańsku niechęć do pub likow an ia  szczegółowych 
wiadomości o mieście, o jego prawach. Niechęć ta m ia ła uzasadnione przyczyny: 
ra jcom  zależało na tym , aby pospólstwo nie orientow ało  się dobrze w  swoich 
prawach; aby p rzyw ile je  i przepisy kró lew skie  s łużyły  ty lk o  klasie panu­
jącej w  mieście, a nie w yzyskiw anym ; aby wreszcie na dworze polskim  dygn i­
tarze, senatorowie, czy też posłowie ziemscy nie o rien to w a li się zbytn io  w  p rzy ­
w ile jach  i  prawach miasta i n ie p y ta li przypadkiem , czy prawa te Rada w y ­
konu je  —  czy też om ija  je  zręcznie i  przeinacza dla korzyści kilkudziesięciu  
najbogatszych i najstarszych rodzin? A  tak w łaśnie było: Gdańsk o trzym a ł 
na p rzyk ład  jeszcze od Kazim ierza Jagiellończyka liczne i wspaniałe p rzyw ile je , 
lecz z drugie j s trony  zobowiązało się miasto do pewnych określonych obo­
w iązków. I  Rada p o tra fiła  korzystać z wszystkich p rzyw ile jó w  nie w ype łn ia jąc 
jednocześnie tak ich  choćby obowiązków — ja k  obowiązek w ybudow ania dla 
k ró la  pałacu, s ta jn i na dwieście koni, spichlerza . . .

Rada nie zgodziła się na d ruk  pracy Eliasza von Trewen Schrödera. W  od­
pow iedzi na jego zapytania prezydu jący burm is trz  M iko ła j Bodeck oświadczył 
autorow i, że zdaniem Rady w  pracy jest w ie le  rozdziałów, k tó re  mogą p rzy­
nieść szkodę m iastu i  jego p rz y w ile jo m . . . Oczywiście burm is trz  na pewno 
(tak ja k  i cała Rada) nie m yśle li o treści p rzyw ile jów , k tó re  tak w iern ie , do­
słownie oddawała praca Eliasza. M yś le li on i o tych  wszystkich um ie ję tn ie
1 chytrze stworzonych zwyczajach, korzystnych dla p a tryc ja tu  gdańskiego, 
któ re  nie m ia ły  żadnych podstaw prawnych. O n ich oczywiście nie by ło  m owy 
w  dziele Eliasza, bo jakże mógł p ra w n ik  pisać o tym , co n i e było  prawem, 
a opierało się ty lk o  na przeciw nym  praw u zwyczaju? Ponadto Rada oświadcza, 
że jest mocno niezadowolona, iż  Eliasz n a jp ie rw  dedykował i  przekazał swą 
pracę k ró low i, a dopiero potem (po siedm iu latach) przedkłada pracę Radzie ..  .

Rozgoryczony i  upokorzony nasz autor postanawia wyjechać na pewien czas 
z Gdańska. Przed wyjazdem  w yd ruko w a ł na trzech w ie lk ich  arkuszach po­
chlebne napisy i anagramy dla uczczenia zaślubin cesarza Leopolda z M ałgo­
rzatą Teresą. Zabiera ze sobą ten paneg iryk i w  marcu. 1667 udaje się do 
dalekiego W iednia, na dw ór cesarski. Cesarz uprzejm ie  p rzy jm u je  okoliczno­
ściowy d ru k  von Trewen Schrödera, k tó ry  jako szlachcic (choć jednocześnie 
mieszczanin!) godny jest, by  obdarzyć go za życzenia: cesarz o fia row u je  na­
szemu p ra w n iko w i z ło ty  łańcuch a i in n i książęta niem ieccy bogato obdarzają 
gdańskiego p raw nika. W  Gdańsku na wiadomość o tym  wrogo usposobieni do 
Eliasza protestanci mówią, że to  ty lk o  dzięki w yznaniu  Schrödera ka to lic k i 
dw ór tak  uprzejm ie  go w ita .

Z W iednia Eliasz udaje się do Warszawy. I tu ta j na polskim  dworze przed­
staw ia k ró lo w i swoją sprawę. Opowiada dygn itarzom  koronnym  o krzywdzie,



110 S tan is ław  M a tys ik

jaka  go spotkała; m ów i o tym , że w  jego pracy zebrane są wszystkie prawa 
gdańskie, lecz Rada nie chce ich uznawać, bo zbyt w ie le  m ia łby  wówczas do 
powiedzenia k ró l Polski. Rada stara się u trzym yw ać prawa i p rzyw ile je  w  ta ­
jem nicy czy raczej w  zapomnieniu, aby ludzie z cechów, pospólstwo nie odwo­
ła ło  się do dw oru  i n ie  korzysta ło  ze swoich u p ra w n ie ń . . .  Eliasz p o tra fił 
w idocznie dobrze przedstawić swoją sprawę na dworze: dowodem tego jest 
p rzyw ile j Jana Kazim ierza w ydany w  Warszawie dnia 20 listopada 1667 roku, 
w  k tó rym  k ró l zezwala Eliaszow i von Trewen Schröderow i na d ruk  pracy 
pod ty tu łem  „P raw o publiczne Gdańska“ . Jednocześnie p rzyw ile j k ró lew sk i 
zastrzega, że ty lk o  autor będzie m ia ł wyłączne prawo sprzedawania gotowych, 
w ydrukow anych  egzemplarzy swej pracy. G dyby natom iast ktoś inny  usiłow ał 
w ydrukow ać i  sprzedawać dzieło Schrödera —  to spotka się z karą w  wyso­
kości 10 000 węgierskich złotych, z k tó rych  połowa przypadnie skarbow i k ró ­
lewskiem u, a połowa autorow i. W ten sposób k ró l zabezpiecza E liaszowi prawa 
autorskie, a jednocześnie napraw ia  upokorzenie, jakiego nasz p ra w n ik  doznał 
w  swym  rodzinnym  mieście

Lecz od p rz y w ile ju  na d ru k  —  do samego d ruku  droga daleka. Schröder 
wraca do Gdańska, ponownie obejm uje n o ta ria t b iskup i ale —  nie może w y ­
drukować swojej pracy . . .  W Gdańsku drukarze zdają sobie sprawę, że Rada 
p o tra fiła b y  się zemścić, że zam knęłaby im  drukarn ię , gdyby odw ażyli się d ru ­
kować dzieło tak  źle w idziane. Poza Gdańskiem —  i  tam  sięgają w p ły w y  pa- 
try c ja tu  i  tam  drukarze obawiają się albo zemsty Rady, albo też p rzekup ien i są 
je j złotem.

Wrzesień 1668 roku  przynosi Polsce nadzwyczajne, jedyne w  dotychczaso­
w ych dziejach wydarzenie: k ró l złożył koronę! Jan Kazim ierz zrezygnował 
z polskiego tronu. Eliasz pamięta, ile  zawdzięcza temu kró low i. W ydaje w ięc 
broszurę opisującą po łacin ie  akt abdykacji, tłum aczy w n ie j przemówienie 
kró lew skie  i  mowę podkanclerzego na język n iem iecki. Na zakończenie b ro­
szury pisze Eliasz n iem iecki sonet na abdykację k ró la  . . .  I  ta praca Schrödera 
cieszy się n iezw yk łym  powodzeniem: trzeba drukow ać ją  jeszcze raz w  tym  
samym roku. A  nawet w  27 la t po śm ierci autora, w  r. 1707 w  L ipsku  po raz 
trzeci przedrukowaną niem iecką część broszury naszego p raw n ika  kupować 
będą N iemcy, aby przeczytać nadzwyczajne dzieje jedyne j po lskie j abdykacji. 
I  w  tym  lip sk im  przedruku znajdzie się na zakończenie sonet podpisany in ic ja ­
łam i: E. C. v. T. S.

Gdy w yb rany  zostaje now y k ró l —  M icha ł K o ryb u t W iśn iow iecki —• Eliasz 
pisze i  w yda je  odę pochwalną, d ruku jąc  ją  w  Gdańsku w  1669 roku. W czerwcu 
tegoż roku  p ra w n ik  nasz dochodzi do wniosku, że n o ta ria t b iskup i jednak 
m u nie odpowiada: toteż rzuca to zajęcie po raz d rug i i  oddaje się znowu 
praktyce  adwokackiej. Na schyłku  życia będzie m ógł potem Eliasz stw ierdzić, 
że przez dwadzieścia la t poświęcał się pomaganiu innym  w  ich sprawach 
sądowych.

Tymczasem nadciąga nowa burza na głowę naszego p raw nika. Zrazu są to 
ty lk o  p lo tk i; ale w  końcu p rzyb ie ra ją  one charakter oskarżenia. Opat pe lp liń - 
ski, od którego zależała obsada urzędu notariusza biskupiego w  Gdańsku 
pow ierzy ł to stanowisko człow iekow i, k tó ry  n ie  m ia ł stud iów  prawniczych, 
k tó ry  nie znał prawa. To już  zabolało Eliasza, że na jego miejsce przyszedł 
ignorant. Gdy zaś ten człow iek w raz z in n ym i u rzędn ikam i gdańskiego o fic ja - 
la tu  znaczyna opowiadać, że Schröder nam ów ił pewnego kupca gdańskiego., 
aby na b lankiecie n o ta ria lnym  wypisać dyspensę małżeńską —  nasz p raw n ik  
uznaje, że jest to ka lum nia , obelga rzucona na jego dobre im ię. Podejmuje 
w ięc obronę w łasnej osoby: w yda je  w  r. 1672 broszurę, w  k tó re j przedruko­
w u je  dokum enty dotyczące tej sprawy, świadczące o jego niew inności. A tak  
jest bardzo s ilny : Eliasz, k tó ry  nie tak  dawno przecież p rzy ją ł katolicyzm , 
obecnie oskarża władze ka to lick ie  o to, że pow ierzają poważne funkc je  oszczer-



Eliasz K o n s ta n ty  Sohröder 111

com, że nie p iln u ją  w łasnych urzędów. Broszura Eliasza zwraca się do ka rd y ­
nałów , aby w kro czy li w  tę sp raw ę . . .

Można sobie wyobrazić, jak ie  poruszenie um ysłów  w yw o ła ł nasz p ra w n ik  
teraz w  Gdańsku. Protestanci cieszą się z kom prom itac ji n iechętnie w  Gdań­
sku tolerowanego biskupiego urzędu; ka to licy  są oburzeni. A  Schröder samotnie 
walczy o swe im ię, n ie  lękając się w ładz kościelnych. Trzeba przyznać, że nasz 
p ra w n ik  n ie  b y ł tchórzem: m ia ł sporo odwagi cyw ilne j i  p o tra f ił sk ry tykow ać 
zło tam, gdzie ono tkw iło .

Opat pe lp lińsk i Jerzy C iecholewski jest też oburzony. Za jego staraniem , 
na se jm iku  stanów  pruskich  w  Grudziądzu przedstawiona zostaje sprawa 
przede wszystkim  ka to lick ie j szlachcie. I  zapada w yro k  zgodny z in tenc jam i 
opata: oto d ru k  Eliasza von Trewen Schrödera zostaje publiczn ie spalony na 
ry n k u  w  Grudziądzu jako  „oszczerczy“  w  dn iu  20 października 1672 r. Na 
wiadomość o ty m  Eliasz już 9 listopada pro testuje  uroczyście przeciwko te j 
decyzji u notariusza gdańskiego Freitaga. Schröder staje przed notariuszem 
i  prosi go, aby zeznany wobec niego i  św iadków  protest wciągnął do akt 
no taria lnych , a odpis doręczył opatow i pe lp lińsk iem u lub jego urzędnikom . 
W  swym  proteście p ra w n ik  nasz ostro zaatakował opata pouczając go m iędzy 
inn ym i, że choć szanuje jego wysoką godność, to jednak sama „ka tedra  nie 
uświęci człowieka, lecz człow iek w in ie n  uświęcać katedrę“ , że „n ie  każdy 
kapłan jest św ięty, lecz każdy św ię ty jest kapłanem “ . Następnie przytoczył 
Eliasz 24 przyczyny, dla k tó rych  potępienie i  spalenie jego pracy by ło  p raw n ie  
nieważne: przede w szystkim  dlatego, że Schröder nie b y ł obecny na sejm iku, 
że go nie przesłuchano i  nie dano mu m ożliwości obrony; że opat pe lp lińsk i 
także sam nie s taw ił się i  n ie  poparł osobiście swego oskarżenia, co więcej, 
Eliasz tw ie rdz i, że z pewnych przyczyn opat pe lp lińsk i podpada pod karę 
k lą tw y  i  jest p raw n ie  ekskom unikow any już od 10 la t! Dalej dow iadujem y się, 
iż posłowie gdańscy obecni w  G rudziądzu —  bu rm is trz  G abrie l Krumshausen 
i  ra jca  D aniel P ro it —  zaprotestowali przeciwko decyzji palenia dzieła Eliasza, 
gdyż ich zdaniem Schröder jako  obywatel gdański m ógł być pociągnięty do 
odpowiedzialności jedyn ie  przed w ładzam i gdańskim i —  Radą lub  też Ławą, 
a nie gdzie indzie j! Ten protest Eliasza b y ł przeznaczony do d ru ku ; ale opat 
pe lp liń sk i czuwał: 18 m aja 1673 roku  uzyskał on w  Warszawie mandat biskupa 
w łocławskiego i  nom inata arcybiskupa gnieźnieńskiego Kazim ierza F loriana 
Czartoryskiego, zakazujący d ruku  protestu pod karą k lą tw y  i  1 000 g rzyw ien  
węgierskich. Co więcej —  biskup zakazał Schröderow i d rukow ania  ja k ich ko l­
wiek. pism  bez cenzury konsystorza. Eliasz na to odpowiada ponownym  pro­
testem już  8 czerwca tegoż roku. Prawo cenzurowania książek, pism i b ro­
szur należy w  Gdańsku do Rady M iasta, a nie do biskupa —  stw ierdza w  tym  
proteście nasz p raw n ik . Przytoczone w  mandacie b iskup im  uchw ały soboru 
trydenckiego są, zdaniem Eliasza, nieważne. I  ten protest n o ta ria lny  pozostał 
ty lk o  w  rękopisach.

Cały ten spór Eliasza z w ładzam i koście lnym i dowodzi dużej odwagi, n ie­
zależności w  m yśleniu. Przecież Schröder n ie  m ógł liczyć na zbytn ią  p rzych y l­
ność lu terańskich  i  ka lw ińsk ich  mieszczan gdańskich, a atakow ały go władze 
ka to lick ie  . . .

W dwa la ta  później Eliasz, gdy przycich ła  nieco sprawa zatargu z k u rią  
b iskupią, w yda je  obszerną pracę z zakresu h is to r ii starożytnej. W ydrukow ana 
w  Gdańsku w  roku  1675, praca ta obejm uje chronologię rzymską czyli w ykaz 
wszystkich (m itycznych) k ró ló w  Rzymu, konsulów  i innych  urzędn ików  z sze­
regiem uwag, odsyłaczy i  notatek. A u to r pisze w  przedmowie, że ukończył tę 
pracę przed dwudziestu la ty , lecz teraz dopiero ogłasza ją  na w łasny koszt, 
i  dedykuje burgrabiem u, burm istrzom  i rajcom  miasta. Mieszczaństwo gdań­
skie uznało to dzieło za najlepszą z prac Eliasza; w  każdym razie było  to  
dzieło, k tó re  nikogo nie atakowało, nie m ia ło  aktualnego politycznego zna­
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czenia —  a dowodziło pracow itości autora i  jego znajomości lite ra tu ry  k la ­
sycznej, rzym skie j oraz greckie j.

W  tych latach nie ty lko  zatargi Eliasza Schrödera pasjonowały um ysły 
gdańszczan. Rektorem  g im nazjum  i kaznodzieją w  kościele św. T ró jcy  b y ł 
od r. 1669 doktó r Idz i Strauch, k tó ry  zdołał sobie zdobyć ogromną sympatię 
wśród gdańskiego pospólstwa. Strauch —  fanatyczny lu te ran in  —  atakował 
w  kazaniach swych i  ka to lików  i ka lw inów , a jego awanturnicze wystąpienia 
nie z jednyw a ły  m u uznania wśród osób św iatłych, choćby lu teranów . G łośnym 
echem odb iły  się w  g łębi Polski, na dworze kró lew skim , jego trzy  kazania 
ogłoszone d ruk iem  w  Gdańsku. Gdy Rada zbyt w ie le  m ia ła  już k łopotu  z w o­
jow n iczym  kaznodzieją, a zwłaszcza gdy poczęła obawiać się jego w p ływ u  na 
pospólstwo —  postanowiono usunąć go z zajm owanych stanowisk. Bezpośred­
n ią  przyczyną by ło  przejęcie pewnego lis tu  Straucha, w  k tó rym  w yraża ł się 
on źle o Polsce i  Gdańsku i  deklarow a ł się po stronie Szwedów. Rada zw o ln iła  
w ięc Straucha z urzędu, lecz on zaprosił do siebie wieczorem tego samego 
dnia seniorów czterech g łów nych cechów: piekarzy, rzeźników, szewców oraz 
ko w a li i  p rzedstaw ił im  swoją „k rzyw d ę “ prosząc o poparcie. Na to cechy 
zw ró c iły  się do Rady, aby cofnęła swą decyzję. W nocy z 4 stycznia 1674 roku  
pod domem prezydująeego burm istrza  zebrał się tłu m ; przywódcy występują 
w  maskach, aby uniknąć rozpoznania. T łum  domaga się cofnięcia decyzji Rady, 
pozostawienia Straucha na dotychczasowych stanowiskach i  swą groźną po­
stawą wymusza wreszcie na Radzie wydanie jeszcze w  ciągu nocy decyzji 
cofającej zwoln ien ie  Straucha.

W  sierpn iu  następnego roku  pow tó rzy ły  się znów te w ypadki; tłu m  złożony 
z członków cechów oblegał Radę przez całą praw ie  dobę w  Ratuszu, póki ra jcy  
n ie  zdecydowali się powołać ponownie Straucha na kaznodzieję. I  tym  razem 
„d o ły “  m ie jskie  p o tra f iły  przeforsować swoją wolę. Rada z niechęcią ugięła 
się. A  Strauch nadal p o tra f ił zręcznie w ykorzystyw ać przeciw ieństwa klasowe 
gdańskie i  us iłow a ł stać się przywódcą uciskanych i  wyzyskiwanych. Wreszcie 
po w ie lu  awanturach i  zamieszkach, jak ie  ten „kaznodzie ja“ jeszcze w yw oła ł, 
S trauch opuścił m iasto i w y jecha ł do G ry f ii objąć tam  podobne stanowisko. 
Lecz w  drodze w padł w  ręce e lektora brandenburskiego F ryde ryka  W ilhelm a, 
którego uprzednio również atakował. E lekto r polecił uw ięzić Straucha; odtąd 
hasłem pospólstwa gdańskiego staje się żądanie uw o ln ien ia  Straucha, obok 
innych  żądań w ysuwanych wobec Rady.

W  czasie tych n iepokojów  wzniecanych przez Straucha, Schröder znowu 
zdołał zjednać sobie przychylność mieszczaństwa sw ym i radam i, jak ich  udzie­
la ł stronie zwalczającej Straucha.

W szystkie te spory z pozoru re lig ijne , cała ta w alka lu te ran  z ka lw inam i 
oraz wszystkich protestantów  z ka to likam i m ia ła w yraźne tło  klasowe, spo­
łeczno-gospodarcze. Cechy i  pospólstwo wyzyskiwane przez bogaczy zw racały 
się do m onarchii, do dw oru królewskiego, przeciwko pa tryc ja tow i, przeciwko 
Radzie. Te przeciw ieństwa społeczne b y ły  znacznie ostrzejsze od sprzeczności 
w yznaniow ych czy narodowych. W szystkie one jednak krzyżow ały  się i  łączyły 
wzajemnie.

N a js iln ie j p rzem aw ia ły przeciw ieństwa klasowe: one to kazały protestanc­
k im  członkom cechów poszukać sobie sprzymierzeńca w  walce z protestancką 
Radą w  ka to liku  —  Eliaszu von Trewen Schröderze . . .

Rzem ieślnicy cechowi postanow ili w  początkach 1675 roku  zwrócić się do 
k ró la  Jana I I I  ze skargą na nadużycia Rady. Potrzebny b y ł oczywiście do tego 
i  b ieg ły  p raw n ik , aby zredagować jedną i  drugą suplikę  i  poradzić delegacji 
cechowej, ja k  sprawę przedstaw ić na k ró lew sk im  dworze. P rzywódcy cechów 
zw ró c ili się w  te j sprawie do Eliasza von Trewen Schrödera i  oto nasz p ra w n ik  
pisze su p lik i, k tó re  później zostaną wręczone k ró lo w i. . .
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W  kw ie tn iu  1675 roku  wyjeżdża z Gdańska delegacja rzem ieśln ików  na 
dw ór kró lew ski. Na czele delegacji stoi w ielce w ym ow ny m istrz  szewski K r y ­
stian Meyer. K ró l przebywa w  dalekim  Jaworow ie i  długo trw a  uciążliw a 
podróż braci cechowej. Wreszcie w  iczerwcu 1675 delegacja dociera do Jawo­
rowa i poczyna zabiegać o audiencję u króla. Dworzanie patrzą z góry na 
„pospólstwo“  i  u tru dn ia ją  braci cechowej dostęp przed oblicze kró lew skie. 
W końcu delegacja chwyta  się podstępu: oto grupka gdańskich rzem ieśln ików  

ustaw ia się p rzy  ścieżce ogrodowej, po k tó re j k ró l zazwyczaj się przechadza 
i skrom nie czeka. Jan Sobieski zainteresował się ty m i ludźm i, odebrał od n ich 
suplikę napisaną po polsku i  nawet naw iązał z n im i rozmowę. Delegaci opo­
w iedz ie li k ró lo w i o „k rzyw d z ie “ , jaka spotkała Straucha, o bezpraw iach i  nad­
użyciach Rady i  p ro s ili k ró la , aby w yz w o lił ich z ucisku, ja k i cierpią pod pa­
nowaniem  panów radnych, k tó rzy  —  ja k  napisano w  suplice —  „nas i  nasze 
praw a i  wolności opp rim u ją  i  zgoła z ludz i i  mieszczan w o lnych  n iew o lnym i 
czynią“ . W  dziew iętnastu punktach sform ułowane gravam ina czyli skarg i ce­
chów przeciwko Radzie kończyły suplikę. Brać cechowa prosiła  m iędzy innym i, 
aby znieść podatek od p iw a  i  m ąki, aby ograniczyć prawa nie należących do 
cechów rzem ieśln ików  w yznających inne re lig ie , ja k  np. m enonitów . Skarżono 
się dalej, że Rada obsadza wszystkie urzędy ty lk o  albo k re w n ym i ra jców , albo 
też sw ym i zausznikami, że Rada w ykonu je  prawo patronatu  nad pa ra fiam i 
(to znaczy obsadza godności kościelne) bez porozum ienia z pospólstwem. K ró l 
nakazał delegatom cechowym, aby p rz y b y li ponownie na sejm koronacyjny, 
k tó ry  m ia ł się zebrać w  początku ro ku  1676 w  K rakow ie.

D la  ta jem nych p lanów  Sobieskiego przy jazd  delegacji gdańskich rzem ieśln i­
ków  b y ł wydarzeniem  bardzo pożądanym. Oto w  czerwcu tegoż roku  k ró l 
podpisał w  Jaworow ie ta jne  przym ierze polsko-francuskie,, którego celem 
m ia ło  być przyłączenie Prus Książęcych do Polski. Jest rzeczą jasną, że wobec 
p lanowanych działań w ojennych przeciwko e lekto row i —  postawa Gdańska 
by ła  bardzo ważną sprawą.

Na sejmie koronacyjnym , k tó ry  odbywał się od 4 lutego do 14 marca 1676 
w  K rakow ie  stanęli przed kró lem  znowu delegaci cechów gdańskich. A le  
oprócz nich na sejm p rzyby ła  i  delegacja Rady, k tó ra  m usiała wysłuchać ostrych 
zarzutów pod swoim adresem w  obecności panów polskich i całego dworu 
powtórzonych.

Zręczni pełnom ocnicy Rady —  sekretarz Schumann i syndyk Stoddert za­
biegali, ja k  ty lk o  m ogli, aby osłabić w rażenie skarg i cechów. U c ieka li się do 
przekupstwa —  dostarczali dw orow i najdroższych w in  i  owoców, ostryg 
u lub ionych  przez króla. Patryicjat sypnął złotem  w  obawie przed u tra tą  swoich 
w p ływ ó w  i dochodów. Brać cechowa nie mogła konkurow ać z bogaczami; ale 
za to cechowi delegaci m og li obiecać, że gdy ich żądania zostaną uwzględ­
nione, to dochody skarbu królewskiego powiększą się znacznie; że cechy nie 
będą w ystępow ały przeciw ko ustanow ien iu  w  Gdańsku stałej załogi polskie j, 
k ró lew sk ie j!

Jednak i  na sejmie k rakow sk im  nie zapadła jeszcze decyzja królew ska co 
do skarg cechów na Radę. K ró l oświadczył jedynie, że przyjedzie niebawem 
sam do Gdańska i  wówczas rozstrzygnie  spory. Delegacje w ró c iły  do m iasta 
i  w  oczekiwaniu na k ró la  sposobiły się do dalszej w a lk i.

W ojna z T urc ją  zatrzym ała k ró la  u południowo-wschodnich granic Polski. 
W okolice Gdańska przyjechała na jesieni 1676 roku  ty lk o  k ró low a  M aria  
Kazim iera  -— „M arys ieńka “  —  i  przebywała tu ta j na wywczasach. W itano k ró ­
low ą bardzo uroczyście, mieszczaństwo znowu dosiadło koni, aby się godnie 
zaprezentować. M arysieńka p rzyby ła  W isłą i  na k ilk a  tygodni pozostała 
w  Gdańsku i  pod Gdańskiem —  w  dobrach rodzinnych Sobieskich. Rzemieśl­
n icy  cechowi w yko rzys ta li nadarzającą się okazję: dw ukro tn ie  p rzyb yw a ły  do
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kró low e j delegacje rzem ieśln ików  i  ich żon z prośbą o w staw ienn ictw o 
u kró la. W darze przyniesiono kró low e j kosztowny zegar w  kształcie k ru cy ­
fiksu.

Wreszcie i  Jan I I I  m ógł już  po zawarciu rozejm u z T urc ją  zająć się spra­
w am i gdańskim i. Na sejm ie warszawskim  w  początkach 1677 r. delegaci ce­
chów znowu p ro s ili k ró la  o opiekę i  ochronę przed bezpraw iam i Rady. Rze­
m ieśln icy p ro s ili również, aby k ró l już nie zw leka ł dłużej i  przyspieszył swój 
p rzy jazd  do miasta.

Jakoż w ieczorem 20 m aja 1677 roku  ca ły dw ór k ró lew sk i w yruszy ł W isłą 
z W arszawy do Gdańska. Po drodze k ró l wraz z rodziną i  otoczeniem zatrzym ał 
się k ró tko  w  T orun iu , a 5 czerwca dw ór dop łynął do Gniewu. Stąd wyruszano 
parokro tn ie  na polowania, k ró l odw iedził M a lbork  i  za jm ował się sprawam i 
państwa. P rz y b y li też do G niew u delegaci cechów, by pow itać parę k ró le w ­
ską. Zapewne dzięki in tryg om  Rady nie udało się im  uzyskać aud iencji u kró la, 
lecz zdo ła li złożyć suplikę prosząc, aby k ró l w s ta w ił się u elektora, żeby 
Strauch został wypuszczony z w ięzienia.

W niedzielę 1 sierpnia 1677 roku  k ró l w jechał uroczyście do Gdańska. K ró ­
low a p rzyby ła  już  w  przeddzień incognito, ponieważ spodziewała się dziecka. 
Zaczynały się doniosłe dn i dla mieszczan: m ia ły  one być także ważne i  w  życiu 
naszego p raw n ika , Eliasza Konstantego von Trewen Schrödera, obecnie już 
52-letniego, dojrzałego mężczyzny.

Gdańsk z pozoru bardzo uroczyście w ita ł kró la, lecz w  istocie —  z ogrom­
nym  napięciem i n iepokojem. O świcie w  dzień w jazdu królewskiego bębny 
i dźw ięk i trąb  zbudziły  miasto. Odśw iętnie p rzyb ran i mieszczanie dosiedli 
znów kon i: w  czarnych strojach w ystąp iła  kompania kupców; bardzie j barw ną 
była  kompania czeladników kupieckich i trzecia kompania —  rzeźników. Na 
moście p rzy  W ysokiej B ram ie czekała na k ró la  Rada; ra jcy  m ie li dumne i  na 
pozór pogodne oblicza, lecz n iepokój gościł w  ich sercach. Rajcy w iedzie li, 
że wojewoda pom orski Bąkowski, k tó ry  b y ł w  otoczeniu kró lew skim , sprzyja 
cechom. Lękano się o wszystkie p rzyw ile je  miasta, czy aby k ró l nie zechce 
ich ukrócić?

D łu g i b y ł orszak kró lew ski. Jechały na jp ie rw  bagaże dworu, potem karoce 
z dworzanam i i  dygn itarzam i. Sensację na ulicach Gdańska budziła kompania 
M ołdaw ian ubranych w  tu reckie  janczarskie stroje. Tow arzyszyły M ołdaw ia­
nom dwa w ie lb łą dy  prowadzone przez M urzyna; a na w ielb łądach siedzieli: 
A rab  i  Turek. Za M ołdaw ianam i jechała kompania dragonów w  niebieskich 
m undurach. Potem szły kolasy z dworzanam i; z ko le i postępowali czeladnicy 
kupieccy, a za n im i kupcy gdańscy wszyscy w  czarnych, jedw abnych strojach 
hiszpańskich. N ieufność budziła  się w  umysłach gdańszczan na w idok  ty lu  
karocy w iozących b iskupów  —  d ygn ita rzy  koronnych: oto jechał kanclerz 
b iskup w arm ińsk i Radziejowski, opaci o liw sk i i  pe lp lińsk i, b iskup chełm iński 
i  in n i duchowni. Za n im  poprzedzane przez ośmiu trębaczy kró lew skich  jechało 
rycerstw o polskie ubrane w  polskie i  francuskie  stroje. W  pozłacanej karocy 
jecha ł wreszcie sam k ró l mając p rzy swym  boku królew icza Jakuba. Za ka­
rocą prowadzono rum ak i Jana I I I  —  tureckie  bachmaty. Pochód zam ykała 
kompania kozaków.

U W ysokiej B ram y czekała Rada, a na je j czele stało czterech burm istrzów , 
z k tó rych  jednym  b y ł K rys tia n  Schröder, s try jeczny b ra t Eliasza. Tych tak 
b lisk ich  krew nych  rozdzie liła  w a lka  społeczna. K rys tia n  opowiadał się po 
stron ie pa tryc ja tu , jako  bu rm is trz  b y ł naw et w yrazic ie lem  jego o p in ii; Eliasz 
trzym a ł stronę cechów i  wspomagał je, ja k  ty lk o  mógł.

K ró lo w i po pow itan iu  wręczono klucze miasta. Następnie Jan I I I  uda ł się 
do przygotowanej dla niego kw a te ry  p rzy D ług im  Targu (narożnik u lic y  Kuś­
n ierskie j).
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Od tego dnia począwszy przeżywają gdańszczanie w iele niecodziennych w y ­
darzeń. Przede wszystkim  pasjonują ich oczywiście sprawy miasta, a więc 
rozpoczęty obecnie, w  fo rm ie  procesu prowadzony przed królem , zatarg ce­
chów z Radą. Położenie Rady było  nadzwyczaj trudne: Trzeci O rdynek domagał 
się większego udzia łu  w rządach miastem, kupiectwo także chciało mieć w ię ­
cej swoich przedstaw ic ie li we wszystkich trzech ordynkach: cechy żądały dla 
siebie więcej m iejsc w  Trzecim  O rdynku. A  Rada kierow a ła  się zręczną p o lityką  
rozb ijan ia  przeciw  n ie j skierowanego jednolitego fro n tu  przeciw n ików . I uda­
w ała się ta trudna  po lityka .

Także i  inne w ydarzen ia  n iezw ykłe  absorbowały um ysły gdańszczan. Dnia 
29 sierpnia zm arł w  Gdańsku arcybiskup gnieźnieński i  prym as Andrze j 
Olszowski. S tary  kanclerz ko ronny Leszczyński zrezygnował ze swej godności 
i  został m ianow any przez k ró la  k rakow skim  wojewodą. N ow ym  kanclerzem 
k ró l zam ianował Wydżgę, a podkanclerzym  Wielopolskiego. W szystkie te no­
m inacje  dokonały się w  Gdańsku i  opowiadano sobie o n ich szeroko. W nocy 
z 9 na 10 września u rodz ił się k ró lo w i d rug i syn —  Aleksander; na murach 
oddano salwę honorową 36 w ystrza łów  arm atnich.

Już w  pierwszych tygodniach pobytu  Sobieskiego w  Gdańsku okazało się, 
że Rada gotowa jest do znacznych ustępstw, aby ty lk o  załagodzić spór i  u trz y ­
mać w  swych rękach faktyczny ster spraw m ie jskich. Oto Rada oddaje k ró lo w i 
starostwo puckie po 22 latach czerpania zeń dochodów i nawet nie domaga 
się zw ro tu  sum, pod zastaw k tó rych  trzym a ła  tak długo to starostwo. Jan So­
b ieski z zadowoleniem, ale i  n ie bez pewnego żalu p rzy jm u je  do wiadomości 
to ustępstwo Rady: k ró l czuł n ie w ą tp liw ie  żal, że dopiero teraz odzyskuje 
to nadmorskie, kluczowe starostwo, już siedząc na t r o n ie . . .  A  Jan Sobieski 
m arzy ł o starostw ie puckim  jeszcze w  1665 roku , przed 12 la ty , gdy by ł 
hetmanem w ie lk im  koronnym . P e rtrak tow a ł nawet z Radą o odstąpienie mu 
Pucka, o fia row yw a ł znaczne s u m y . . . Wówczas to p lo tkarze  gdańscy tw ie rd z ili, 
że hetman, chce starostwa puckiego, aby w razie potrzeby m ia ł gdzie lądować 
książę francusk i spieszący na polski tron. Sprawa ta stała się naw et w tedy 
przedm iotem  międzynarodowego zainteresowania: dw ory cesarski i  e lekto rsk i 
obaw ia ły  się wzmocnienia pozycji Po lski nad B a łtyk iem  i posłowie tych  państw 
zachęcali Gdańsk, by nie odstępował hetm anow i starostwa . . .

Lecz sprawa starostwa puckiego nie interesowała specjalnie obyw ate li 
Gdańska: dla n ich  najw ażnie jszy b y ł spór cechów z Radą, spór o Trzeci O rdynek. 
Oto jedna ze sup lik  (napisana ręką Eliasza von Trewen Schrödera) skarży 
się, że ludność ka to licka  w  mieście jest odsuwana od udzia łu  we w ładzach —  
w  Trzecim  O rdynku. Rzeczywiście w  kolegium  tym , ja k  w iem y, n ie  ma ani 
jednego ka to lika . Jan I I I  narzuca Radzie zasadę, że odtąd w  skład Trzeciego 
O rdynku  wchodzić ma stale sześciu ka to lików . D w orskie  koła uważają, że tych 
sześciu n ie ty lk o  będzie reprezentować in teresy ka to lick ie j ludności —  ale 
przede wszystkim , że będzie to  zalążek k ró lew sk ie j p a r t ii w  mieście. K ró l sam 
wyznacza tych  sześciu swoich s tronn ików  i posyła wypisane na karcie  ich 
nazwiska do ratusza, gdzie obraduje Rada. N ie zdziw i nas chyba fak t, że jed ­
nym  z w ym ien ionych przez k ró la  obyw ate li jest Eliasz Konstan ty  von Trewen 
Schröder. Po p ię tnastu  latach wraca w  ten sposób nasz p ra w n ik  do na jn iż ­
szego ko legium  gdańskiego. Rada bow iem  nie odważa się w  tej sprawie na 
opozycję: jeszcze tego samego dnia m ianu je  p ięciu z w ym ien ionych przez kró la  
sześciu obyw ate li —  członkam i Trzeciego O rdynku. Dlaczego ty lko  pięciu? Bo 
szósty wyznaczony przez Jana Sobieskiego, Jean M a tty  nie jest obywatelem  
gdańskim. A le  k ró l —  dzia łając w  tym  przypadku pod n ie w ą tp liw ym  w p i ' 
wem kró low e j M arysieńki, k tó re j protegowanym  b y ł Jean M atty , nie pozwala 
Radzie na tak ie  fo rm alne  kwestionowanie w o li kró lew sk ie j. Jean M a tty  nie 
został zam ianowany przez Radę, bo nie jest obywatelem  gdańskim? K ró l uznaje,

8*
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że zastrzeżenie Rady jest pod względem fo rm a lnym  słuszne; lecz, aby Rada nie 
m yślała sobie, że może ,,ze względów fo rm a lnych “  sprzeciwiać się decyzjom 
m onarchy — w ydany zostaje 14 października 1677 roku  dokument, mocą k tó ­
rego sam k ró l nadaje m ie jskie  obywatelstwo gdańskie Janow i M a tty  i jego 
b ra tu  K laud iuszow i. Rada jest przerażona: do tej po ry  kró low ie  polscy nie 
nadaw ali sami obywatelstwa gdańskiego pozostawiając to w szystkim  trzem  
ordynkom , to znaczy samemu m iastu! A le  Rada znowu ustępuje —  i uznaje 
Jana i  K laudiusza M atty , Francuzów z pochodzenia, za obyw ate li gdańskich, 
p rzy jm u jąc  równocześnie Jana na członka Trzeciego O rdynku.

Eliasz Schröder o trzym a ł już  pewną satysfakcję: usun ię ty niegdyś z Trze­
ciego O rdynku  —  pow róc ił do niego. Teraz ma jeszcze jedną prośbę do kró la : 
aby wolno mu było  kiedyś w ydrukow ać swe główne dzieło: „P raw o publiczne 
Gdańska“ . Przecież posiada on p rzyw ile j Jana Kazim ierza na d ru k  swej pracy, 
przekreślony bezprawnie przez zabiegi rajców . Jan I I I  decyduje się na po­
parcie naszego p raw n ika : 17 października 1677 w yda je  potw ierdzenie p rzy ­
w ile ju  Jana Kazim ierza na d ru k  pracy Eliasza. Lecz Schröder von Trewen 
czuje się już  zmęczony życiem, obawia się dalszych przeszkód ze strony Rady 
i  dlatego prosi kró la, aby rozszerzył ten p rzyw ile j. Jan Sobieski zgadza się: 
i  oto dyplom  k ró lew sk i zezwala na wydanie dzieła E liaszow i lub  też jego 
22-letn iem u w  tym  czasie synow i Konstantemu, w  razie gdyby ojca już nie 
było  na świecie . ..

Rada tymczasem konsekwentnie prowadziła  dalej swą po litykę . Obiecała 
kupcom, że odtąd wszystkie o rd y n k i będą się składały w  jednej trzecie j z ich 
przedstaw icie li. Z jedna li sobie ra jcy  i  członków Trzeciego O rdynku  obiecując, 
że p rzyna jm n ie j raz w  miesiącu zwoływać będą to ko legium  na obrady. Obie­
cała też Rada, że pozw oli odtąd samym członkom Trzeciego O rdynku  wybierać 
spośród siebie funkc jonariuszy do różnych fu n k c ji czy li organów m ie jsk ie j 
adm in is trac ji. Do te j po ry  bowiem  Rada m ianowała ich samowładnie. Ta p o li­
tyka  ustępstw prowadzona przez Radę poczynała zwolna przynosić je j owoce: 
w ie lu  p rzec iw n ików  Rady zachwiało się w  swej n iechęc i. •.

Aż do 8 lutego 1678, a w ięc bez mała siedem miesięcy, przebyw ał Jan I I I  
w  Gdańsku. K ró l znalazł czas (idąc w  ślady Jana Kazim ierza) na odw iedziny 
u sławnego astronoma Heweliusza, co na pewno bardzo podobało się p iw ow a­
rom ; Jan I I I  wspomógł też uczonego finansowo, w  podzięce za co Heweliusz 
nazw ie później im ien iem  Sobieskiego jeden z gwiazdozbiorów.

D osto jn icy polscy zna jdu jący się w  otoczeniu kró lew sk im , b iskup i i  jezu ici, 
p ro w a d z ili starania, aby wzmocnić ka to licyzm  w  Gdańsku, wiążąc go tą drogą 
jeszcze ściślej z ka to licką  Rzeczpospolitą szlachecką. S tarania te, choć uw ień­
czone pew nym  sukcesem: budową K a p licy  K ró lew sk ie j w  pobliżu protestanc­
kiego kościoła Panny M ary i, w yw o ła ły  przecież dla popularności p o lity k i 
dw oru  sku tk i niepożądane. Bo rzem ieślnicy cechowi i  pospólstwo było  w  ogrom­
nej większości protestanckie i  chociaż chciało ograniczenia samowoli Rady 
w  mieście —  to  jednak nie chciało wzmocnienia w p ływ ów  jezu itów  czy też 
biskupa! Rada um ie ję tn ie  w ykorzysta ła  tę sytuację: postraszyła półs łów kam i 
i  ta jem nym i rozm owam i z n ie k tó rym i z wahających się rzem ieśln ików, że 
dw ór po lsk i zamyśla o prześladowaniach re lig ijn ych  . . .  Rajcy tłum aczy li po 
kątach cechowym, że złą obra li drogę, że k ró l n ie  m yś li o ich doli, lecz ty lko  
o ka to lic y z m ie . . .  N iew ą tp liw ie  argum entow ali ra jcy  przytaczając nom inację 
sześciu ka to likó w  na członków Trzeciego O rdynku. W szystko to wzbudzić mogło 
nieufność gdańszczan wobec dw oru i  rozb ija ło  wspólny fro n t przeciwko Ra­
dzie . . .  A  o to w łaśnie rajcom  chodziło. Gdańscy gracze po lityczn i w yko rzy ­
s tyw a li sp ry tn ie  i  zręcznie trudności k a to lic k ie j-p o lity k i polskiego dworu.

Różnice w yznaniowe m iędzy gdańszczanami jeszcze bardzie j pog łębia ły 
przeciw ieństwa in teresów  gospodarczych; świadczą o tym  nowe skargi bractw a
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p iw ow arów  złożone kró low i. P iw ow arzy —  przeważnie protestanci zw ró c ili 
s ię  do Jana Sobieskiego ze skargą na klasztory ka to lick ie , a przede wszystkim  
na jezu itów  toruńskich. Skarga m ów iła , że zakonnicy w brew  p raw u warzą p iw o 
nie ty lko  na w łasny użytek, ale i  na sprzedaż. H andlu jąc p iw em  klasztory 
postępowały w brew  p raw u  chełm ińskiem u, powodując poważne s tra ty  d !a 
p iw ow arów . N ie znamy stanowiska Eliasza Schrödera w  te j sprawie, lecz 
przypuszczamy, iż nasz p ra w n ik  stanął zapewne po stron ie rodzinnego brac­
tw a —■ p iw ow arów , po stronie słuszności i  zgodności z lite rą  prawa, a prze­
c iw ko  swym  współwyznawcom, k tó rzy  p row adz ili n ieuczciwą konkurencję.

Proces cechów przeciwko Radzie ciągnął się przez praw ie  cały czas pobytu 
k ró la  w  mieście. Z jednej strony występowali jako skarżący (czyli „powodo­
w ie “ ) delegaci czterech g łów nych cechów: szewców, p iekarzy, rzeźników  i ko­
w a li, oskarżonym i (czyli „pozw anym i“ ) b y li w  im ien iu  Rady burm is trz  Daniel 
P ro it, ra jcy  G abrie l Schumann i  Jan Ernest Schmieden oraz w  im ien iu  Ław y 
ław n icy  Daniel S ch lie ff i  Jan Ferber. Nadto oprócz n ich w ystępował Gotfryd. 
Peschwitz —  sekretarz Rady.

Jan Sobieski przebyw ał w  Gdańsku nie ty lk o  dla za ła tw ien ia  sporów m ię­
dzy Radą i cechami. K ró l wyraźnie., na coś czekał: być może Eliasz dom yślał 
się —  lub  naw et w iedzia ł, na co k ró l czeka. Dość liczne grono w ta jem niczo­
nych w iedzia ło  dobrze, że k ró l na k ró tko  przed swym  przybyciem  do Gdań­
ska podpisał ta jną  konwencję ze Szwedami, k tó ra  zwrócona była  przeciwko 
e lekto row i brandenburskiem u. Na mocy tego porozum ienia do Prus Książę­
cych m ia ły  wyruszyć p u łk i szwedzkie wspierane przez p ryw atne  kró lew skie  
oddzia ły polskie. Jan Sobieski m arzył o w yda rc iu  Prus Książęcych spod w ładzy 
e lekto rów  brandenburskich i  te jego zam iary łączyły  się ze szwedzkim i p la ­
nam i ponownego opanowania utraconego niedawno Pomorza Zachodniego. Jan 
Sobieski chciał oddać Prusy Książęce swemu synow i. Przez ca ły czas pobytu 
królewskiego dw oru w  Gdańsku trw a ły  ta jem ne rokow ania  ze szwedzkim 
posłem L ilienhoekiem , k tó ry  stale tu  rezydował. N ie jest wykluczone, że o tych 
rokowaniach m ógł w iedzieć a nawet m ógł w  n ich uczestniczyć Eliasz von Tre- 
wen Schröder, jeden z n ie licznych gdańszczan, do k tó rych  dwór po lsk i m ia ł 
zaufanie . . .

Lecz Jan I I I  nie doczekał się Szwedów. A  zapewne inaczej rozm aw ia łby 
k ró l z dumną Radą Gdańska, gdyby w  pob liżu  m iasta leżało jego zdobyczne 
księstwo; już  i  tak. osobiste in teresy łączy ły  k ró la  z Pomorzem; liczne dobra 
ziemskie opodal Gdańska należały do rodziny Sobieskich: W ejherowo, Rzu- 
cewo, K o lib k i i  szereg innych  w si b y ł własnością króla.

D ekret czy li w łaściw ie  w y ro k  Jana I I I  ogłoszony 12 lutego 1678 usystema­
tyzow ał wszystkie zm iany w  us tro ju  Gdańska, jak ich  dokonał k ró l w  czasie 
swego tu  pobytu. W  Trzecim  O rdynku  zasiadać odtąd będzie ośmiu a nie czte­
rech przedstaw icie li cechów; cechy same będą przedstaw ia ły Radzie na każde 
opróżnione swoje miejsce w Trzecim  O rdynku  dwu kandydatów  i  Rada musi 
w ybrać jednego z nich. N ie będzie więc tak, ja k  dotychczas, że Rada sama 
wyznaczała swojego zausznika, aby „reprezen tow a ł“  cechy w  Trzecim  O rdynku. 

•W  ważniejszych, procesach ka rnych  i  n iek tó rych  cyw ilnych  istn ieć będzie moż­
ność apelacji do kró la ; nie tak, ja k  by ło  do te j pory, że Rada sama była  ostatnią 
instancją  i  n ie by ło  od je j w y ro ku  żadnego odwołania. Wreszcie Rada nie będzie 
mogła obsadzać samowolnie stanow isk kościelnych; wszystkie trz y  o rd yn k i 
muszą zgodzić się na kandydata przedstawionego przez gm iny wyznaniowe._

N ow y gdański akt ustawodawczy wciąga Eliasz Schröder do swego dzieła 
„P raw o  publiczne Gdańska“ . Ciągle bow iem  m yś li nasz p ra w n ik  o w ydan iu  
swej ukochanej pracy. A le  n ie  takiego rozstrzygnięcia sporów z Radą spodzie­
w a li się przyw ódcy cechów. Zdają sobie oni sprawę, że ustępstwa Rady wobec
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kró la  są m in im alne, że polepszają co prawda nieco ich stanowisko, lecz daleko 
im  do wymarzonego ideału: do zrównania obyw ate li gdańskich, do oddania 
w ładzy w  ręce icechów na rów nych prawach z pa tryc ja tem  . ..

N iew ie le  zm ieniło  się w  Gdańsku po wyjeździe Jana I I I ,  po dn iu  18 lutego 
1678, gdy działa na murach i  wałach m iasta oddawały pożegnalną salwę. Rajcy 
w net doszli do przekonania, że należy odtąd skrupu la tn ie  u trzym yw ać dekret 
Jana I I I ,  bo choć daje on pewne pozory w spółudzia łu  w  rządach miastem 
pospólstwu i  cechom — to jednak nie zagraża wcale stanowisku pa tryc ja tu . 
Pewne zaś drobniejsze sprawy uzgodniły wszystkie trzy  o rd ynk i m iędzy sobą 
w  akcie zwanym  „Porozum ieniem  ordynków “ .

Gdy nadeszły pierwsze w ybo ry  do Ł a w y  —  ra jcy  w yznaczyli na ław n ików  
samych protestantów. A  Eliasz Schröder m ia ł nadzieję, że teraz wreszcie 
będzie mógł przejść z Trzeciego O rdynku  do Ław y, zostać ławnikiem -sędzią. 
Wszakże b y ł do te j godności dobrze przygotowany, b y ł p raw n ik iem , ty le  la t 
p ra k tykow a ł w  sądach. . . N ic z tego: ani jeden k a to lik  nie został ław n ik iem . 
Von Trewen Schröder zakłada na to uroczysty protest. Lecz Rada odpowiada 
przeciwprotestem  i tak  się kończy ta sprawa świadcząca, iż Eliasz chciał (przez 
w łasną n ie w ą tp liw ie  osobę) wzmocnić w p ły w y  kró lew skie  i  w  D rug im  O rdynku, 
w  Ław ie  . . .

W  roku  odjazdu kró la  z Gdańska w  dn iu  3 m aja doszło znowu do zamie­
szek na tle  re lig ijn ym . Zdemolowano klasztor K a rm e litó w  na S tarym  Mieście. 
T łum  napadł na m nichów  w  czasie wracającej z O liw y  procesji odpraw ianej 
corocznie na pam iątkę zakończenia w o jn y  szwedzkiej. Zakonnicy uc iek li do 
klasztoru, ale t łu m  protestancki w yw aży ł b ram y i zniszczył bogate param enty, 
ks iążki i  obrazy. B u rm is trz  K rys tia n  Schröder chcia ł zwołać nadzwyczajne 
posiedzenie Rady w  zw iązku z ty m i rozrucham i, k tó rym  nie mogło położyć 
kresu 150 żo łn ierzy m ie jskich. Lecz Eliasz udał się do swego brata stry jecz­
nego i  ostrzegł go, iż  tłu m  zamierza demolować dalsze klasztory a w  końcu 
uderzyć na Ratusz, wobec iczego bu rm is trz  nie tracąc już czasu na zwoływ anie  
posiedzenia Rady, porozum iał się ze sw ym i kolegami, to jest trzema in n ym i 
burm is trzam i miasta, i  w yda ł zarządzenia, zmierzające do przyw rócenia  po­
rządku w  mieście. Rada w ystąp iła  obecnie jako obrońca poko ju  re lig ijnego  
—  'co przyszło je j tym  ła tw ie j, iż  w  zamieszkach bra ło udzia ł pospólstwo, 
a więc ci, przeciwko k tó rym  zwracała się klasowa niechęć p a tryc ja tu  —  
m im o iż łączyła ich wspólność re lig ii. Rada sprowadziła półtoratysięczne 
wojsko w ojew ody pomorskiego Denhoffa w  pobliże miasta, a po d ług ich do­
chodzeniach i procesach w  kw ie tn iu  1680 roku  na D ług im  Targu stracono 
pub liczn ie  dwu podżegaczy, uczestników zamieszek —  rzem ieślników.

W  czerwcu 1678 r. p ow róc ił do Gdańska owacyjn ie  w ita n y  przez pospól­
stwo dokto r Strauch; w  tym  samym miesiącu położono kam ień węgie lny pod 
budowę K a p licy  K ró lew sk ie j. Co prawda, z obawy przed rozruchem, ja k i mo­
g lib y  ła tw o  w yw ołać fanatycy-protestanci, położono ten kam ień już  o czwar­
tej ra n o . . .

Eliasz Schröder von Trewen nie dożył końca budow y te j barokowej św ią­
tyn i. W 55 roku  życia, 24 lutego 1680, nasz p ra w n ik  zm arł w  Gdańsku. Do­
p ie ro  po m iesiącu od dnia śm ierci ciało jego pochowano w  kościele św. B ry ­
g idy. Na miesiąc przed śm iercią Eliasz zeznał wobec sądu testament. Zgodnie 
z ostatnią w olą naszego p raw n ika  cała jego b ib lio teka  oraz przyrządy m ate­
matyczne i  z ło ty  łańcuch o trzym any od cesarza a także i  inne  kosztowności 
m ia ły  pozostawać pod opieką spadkobierców jako rodzaj fundacji. Raz w  ty ­
godniu b ib lio teka  i  p rzyrządy m ia ły  być udostępnione w szystk im  uczonym. 
Na zakup nowych książek przeznaczył Eliasz odsetki od sumy 4.000 guldenów. 
W  razie gdyby w y m a rli spadkobiercy —  fundacja Eliasza m ia ła pozostawać 
pod opieką wyznaczonych przez Radę ra jców  lub ław n ików . Dzieci zmarłego
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nie w ykona ły  te j ostatniej w o li Eliasza. Dopiero w  roku  1704 dnia 21 paździer­
n ika  część b ib lio te k i von Trewen Schrödera przeszła na własność B ib lio te k i 
M ie jsk ie j w  Gdańsku. Kata log  jego księgozbioru i akta dotyczące fu nd ac ji za­
chow ały się do dnia dzisiejszego w  gdańskim  A rch iw um . Zag inę ły natom iast 
liczne, pozostałe w  rękopisach drobniejsze i większe prace Eliasza —  ja k  
naprzykład  opis jego licznych podróży, mniejsze rozp raw k i naukowe na te­
m aty z prawa cyw ilnego, rzymskiego i kanonicznego.

Ukochana praca: „P raw o publiczne Gdańska“ , nad k tó rą  pracował Eliasz 
aż do końca życia — pozostała w  licznych rękopisach. Zaciążył nad n ią  potę­
p ia jący w y ro k  gdańskiej Rady, zaciążyły tendencje polityczne p a tryc ja tu  oba­
w iającego się o swe w p ływ y , k tó re  m ogłyby b y ły  doznać ograniczeń, gdyby 
dzieło Eliasza znalazło się w  rękach p rzeciw n ików  Rady. N ie darow ali ra jcy 
E liaszowi, że ośm ielił się stw ierdzić, iż „wszystko, co Gdańsk posiada spłynęło 
na m iasto z najszczodrobliwszych obdarowań kró lów  Polski“ 4; nie darow ali 
w łączenia kons ty tuc ji Karnkowskiego do jego dzieła —  konsty tuc ji, k tó re  
usta la ły  i  u tw ie rdza ły  kró lew skie  p raw a w  mieście ograniczając samowolę 
k ilkudzies ięc iu  najbogatszych i najstarszych rodów.

Potomność uznawała m im o to, że dzieło Eliasza jest pożyteczne i  że w arto  
się n im  posługiwać. Odpisy „P raw a publicznego Gdańska“  znalazły się 
w  b ib lio tekach ra jców  i burm is trzów  Gdańska i  po cichu zaglądali do te j pracy 
potom kow ie tych samych rodzin, k tó rych  ojcow ie nie pozw o lili w ydrukow ać 
dzieła! Odpisy pracy Eliasza k rą ż y ły  wśród oświeconych mieszczan, b y ły  jesz­
cze w  połow ie X V I I I  w ieku , po stu latach od ch w ili napisania, poszukiwane 
i  nabywane za drogie pieniądze, ja k  to s tw ie rdz ił w rog i Schröderow i syndyk 
Gdańska — Lengnich.

W  ślady Eliasza w stąpiło  dwu późniejszych p ra w n ików  gdańskich: Jan 
Ernest van der L inde i G o tfryd  Lengnich. P ierwszy kilkanaście la t po śm ierci 
von Trewen Schrödera napisał wzorując się na n im  dzieło o p raw ie  gdańskim ; 
d rug i sto la t później spisał prawo publiczne Gdańska, ale z w yraźną tendencją 
pomniejszenia p raw  kró lew skich  i  powiększenia p raw  patryc ja tu .

** *

Dlaczego dopiero dziś p rzypom inam y postać Eliasza Konstantego von T re ­
wen Schrödera i  uważamy, że w arto  zapoznać z jego osobą polskiego czytel­
nika? Przede wszystkim  dlatego, iż b y ł to jeden z n ie licznych w  Gdańsku 
ludzi, k tó rych  działalność m ia ła  cechy postępowe w  owym  czasie. Oto dążył 
on do zacieśnienia zw iązków pomiędzy mieszczaństwem i m onarchią —  królem . 
W innych państwach europejskich te dążenia b y ły  znacznie silniejsze i  uw ień­
czone zostały —  w  m niejszym  lub  w iększym  stopniu —  powodzeniem. Prze­
obrażenia społeczno-gospodarcze powodowały powstanie silnego mieszczań­
stwa, którego sojusz z kró lem  p row adził do m onarch ii absolutnej. N ie by ło  
rzeczą przypadku, iż poglądy Schrödera u ro b iły  się w  środowisku p iw ow arów : 
p iw ow arzy b y li bowiem, podobnie ja k  in n i bogacący się „n o w i mieszczanie“ , 
poprzedn ikam i ka p ita lis tów  w  nowoczesnym tego słowa znaczeniu. I  ci to 
kap ita liśc i szukali oparcia u kró la ; p rzy ich pomocy —  oczywiście gdyby b y li 
oni liczn ie js i w  Polsce (a nie ty lk o  występowali g łów nie  w  jednym  mieście, 
t j.  w  Gdańsku) —  is tn ia ła  możliwość wykszta łcenia się u nas nowego, bardzie j 
postępowego ustro ju  społecznego. Patryc ja t zasiadający w  Radzie gdańskiej 
okazał się potężniejszy, a jego interesom klasowym  odpowiadał feuda lny ustró j 
Polski. Stare rodziny patrycjuszow skie mieszczańskie ożyw ia ła niechęć i  po­
garda dla bogacących się „rzem ieś ln ików “ , z k tó rych  wyrosnąć m ia ła  klasa

4 „Nihil civitas possidet, quod ex gratiossima largitione Serenissimorum Polo- 
niae Regum non fluxerit“ (przedmowa do dzieła Ius publicum Dantiscanum).
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kap ita lis tów . Oni b y li bogaczami i w  feudalnych warunkach społeczno-gospo­
darczych, dla n ich  podzia ły w  mieście b y ły  dogodne; dla m łodych, bogacących 
się rodzin  ograniczenia nakładane na cechy staw ały się hamulcem ich rozw oju.

W a lk i re lig ijn e  w  Gdańsku —  owe spory ka lw inó w  z lu teranam i, ka to lików  
z wyznawcam i obu tych konfesji —  przedstawiano czasem w  h is to rio g ra fii 
jako  w a lk i w yłącznie re lig ijne , albo też jako  w a lk i m iędzy s tronn ikam i Polski 
i Niem iec! Takie poglądy są z g run tu  fałszywe. W idzie liśm y przecież na p rzy­
kładzie życia Eliasza Schródera, że podział i  fro n t w a lk i przebiegał inaczej: 
przecież protestanci z cechów posługują się ka to lik iem  w  walce z protestan­
tam i z Rady. Także i  przeciw ieństwa narodowościowe pozw ala ły przecież n ie ­
k tó rym  gdańszczanom zasiadającym w  Radzie —  ja kko lw ie k  ich mową ojczystą 
b y ł język n iem iecki —  porozumieć się ła tw ie j z po lsk im  szlachcicem-dwo- 
rzaninem  n iż z rzem ieślnikiem . Podział przebiegał lin ią  klasową; łączył on 
ludz i różnych wyznań i  różnych narodowości w  im ię  wspólnych interesów 
gospodarczo-społecznych.

W AŻNIEJSZE PRACE
ELIASZA  KONSTANTEGO VON TREWEN SCHRÖDERA  

oraz repliki na nie
. ' y  naw iasach  podano s yg n a tu ry  ty ch  prac, k tó re  z n a jd u ją  się obecnie w  B ib lio tece  

M ie js k ie j w  G dańsku  (B M ) oraz w  W o je w ó d z k im  A rc h iw u m  P a ń s tw o w ym  w  G dańsku (A G d).

N i g d y  n i e  d r u k o w a n e :
T De possessionum natura, acquisitione et administratione, 1643.
2. Jus publicum Dantiscanum, hoc est privilegia, statuta, indulta, decreta et res- 

cripta regia etc, a divis Regni Poloniae regibus aliisque principibus exteris 
civitati Gedano data et concessa.. . ,  1657. W początkach bieżącego stulecia znaj­
dowało się jeszcze w Bibliotece Miejskiej i w  Archiwum w Gdańsku 14 odpisów 
tego dzieła; obecnie wiemy o istnieniu 10 jego odpisów, a mianowicie
W BM: Ms. 195; Ms. 196; Ms. 197; Ms. 198; Ms. 832; Ms. 1038; Ms. Ortm. f. 73; 
w AGd: 300 R/S, 7, 7a, 7b (oraz niekompletny 300 R/S, 10).

3. Manifestatio in puncto combusti Prodromi, Gedani 1672 (BM: Ms. 96, k. 73— 101).
4. Manifestatio et respective protestatio.. . concernentes ius censurandi libros 

cuiuscunque facultatis . . .  Senatui in civitate hac Gedanensi competens . . .  1673 
(BM: Ms. 96, k. 57—71; Ms. 684, k. 389—399; Ms. 720, k. 2— 11).
D r u k o w a n e :

5. ludicium Publii Vatinii de problematibus ab Aemilio Probo feritatis studioso 
propositis ad Marcum Antonium Brundusium ex castris Caesaris scriptum, 
[Gdańsk] 1652 (BM: 27 In Ma 3938. 8°; 44 in N I 21. 8°; 9 in Od 18. 8»; 13 in Ms. 
1075).

6. Anagrammata votiva . . .  Domino Joanni Casimiro . . .  [Gdańsk] 1655 (BM- 4 in 
Ma 3981.2»; 137 in Oe 27.2°).

7. Serenissimo. . .  Domino Ioanii C asim iro ... [adres gratulacyjny, Gdańsk] 1656 
(BM: 5 in Ma 3981. 2», N I 8884. 2°; 140 in Oe 27. 2°).

8. Preussisches Haanen-Geschrey. [Gdańsk] 1656 (BM: 12 in Ma 3935. 8°; 23-j in N I 
96.8»; 10 in Ms. 672; nadto w odpisach rękopiśmiennych: Ms. 672, k. 138— 155; 
Ms. 1203, s. 355—381).
Repliką na tę broszurę było nigdy nie drukowane: (Echo oder) Kuck kere ky auff 
das Preusische Hanengeschrey aus einem verlohren Schreiben von Königsberck, 
1656 (BM: Ms. 672, k. 156—461; ibid., k. 180— 181; Ms. 1203, k. 381—384- 236 in 
N I 96.8»),

9. Unbewegliche Grund-Fest des Römischen-Catholischen Glaubens, bestehende in 
6 unterschiedlichen Tractätlein. . .  dargestellt durch Jodocum Kedd und anitzo 
wiederumb zur Erkäntniiss . . .  befördert. . . ,  Braunsberg 1663.
Replika na tę pracę pióra J. B o t s a c k a  nosiła tytuł: Unbewegliche Grund-Fest 
des Catholischen-Evangelischen Glaubens oder Schutz-Schrifft w id er. . .  sechs 
Tractaten P. Jodoci Keddens. . . ,  Dantzig 1663 (BM: 2 in H f 68025.8°).
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10. Ad Potentissimi. . .  Imperatori Leopoldi Ignatii ac . . .  Imperatricis Margaritae 
Teresiae . . . thalamum . . . .  Gedani 1667 (BM: 6 in Ma 3985. 2°; 2 in Nm 11745. 2°).

11. Actus memorandarum solennitatum abdicationis et resignationis. . .  Domini 
Joannis Casim iri. . .  celebratus Varsaviae... 1668, Gedani 1668 (BM: szereg 
egzemplarzy zarówno I  jak i I I  wydania). Późniejszy przedruk części niemieckiej 
noisi tytuł: Ihrer Königlichen Majestät von Pohlen und Schweden Johannis 
Casimiri solenne und freywillige Niederlegung der Polnischen Krone . . .  1668 . . . ,  
Leipzig 1707 (BM: 40 in N I 7.8°).

12. Glückwünschungs-Ode auff die . . .  Erwählung des . . .  Herrn Michael K orybuti. . .  
zum Könige in Pohlen . . . 1669., Dantzig [1669] (BM: 14 in N I 64.4°; 5 in Oe 46.4°).

13. Prodromus apolo g e tic i. . .  contra calumniosos . . . Consistorii Gedanensis offician­
tes, praecipue Joannem Fridericum Lerchenfeld. . .  praefati Consistorii nota- 
r iu m . . .a d . . .  Sfacrae] Rfomanae] Efcclesiae] Cardinales scriptus . . . ,  [Gdańsk] 
1672 (BM: 2 in Ma 4040.8°; 39 in N I 1.8°; Od 8079.8°; 7 in Iii. A. q. 98; 5 in X V I I I
H. q. 160).

14. Fasti Romanorum Liviani, hoc est sériés annorum, regum, consulum aliorumque 
magistratuum R om anorum ..., Gedani [1675] (BM: Mb 3645.8°; Uph. q. 1025).

*
Ogłoszone drukiem życzenia ślubne i epitafia pióra Eliasza Schrödera znajdują 

się w zbiorach Biblioteki Miejskiej w Gdańsku (w zbiorowych klockach Oe 8, Oe 38, 
Oe 99, Oe 113, Oe 6245, Ma 398i). W klocku Oe 30, poz. 165 i 166, znajdują się 
życzenia ślubne dla Schrödera; pierwsze z nich pod barokowym tytułem: Testimo­
nium Apollinis de virtutum flosculis doctrinaeque eruditione Clarissimi Praestan- 
tissimique Juvenis Dn. Eliae Schröderi lectissimi Sponsi, nec non virtutum pudici- 
tiaeque laude ornatissimae Virginis Adelgundae Königin suavissimae Sponsae. . . , 
Dantisci [1649]; inne jeszcze życzenia z tejże okazji w  klocku Oe 27, poz. 168.

*
Dzieło Eliasza Schrödera Jus publicum Dantiscanum.. .  przygotowywane jest do 

wydania drukiem przez Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki oraz Bibliotekę 
Miejską w Gdańsku. Dzieło Schrödera omawia porównawczo na tle późniejszych 
prac Lindego i Lengnicha szkic St. M  a t y s i k a pt. Eliasz Konstanty Schröder. 
Gdański prawnik i sekretarz królewski z X V I I  wieku. Zycie i dzieło (Czasopismo 
Prawno-Historyczne, Warszawa, V I 1954, nr 1, s. 153—177).

LITER A TU R A
Niniejszy artykuł opiera się przede wszystkim na życiorysie Eliasza Schrödera 

ogłoszonym anonimowo w Preussische Sammlung allerley bisher ungedruckten 
Urkunden . . . ,  Danzig, I I  1748, s. 42—62, a streszczonym (zresztą błędnie) w  t. I  nie­
mieckiego katalogu rękopisów Biblioteki Miejskiej w Gdańsku ( B e r t l i n g  A., 
Katalog der die Stadt Danzig betreffenden Handschriften der Danziger Stadt­
bibliothek, Danzig 1892, S. 695—697). Nadto autor korzystał z zachowanych prac 
samego Schrödera (ogłoszonych drukiem i rękopiśmiennych) oraz z poniższych źró­
deł i opracowań.

R ę k o p i s y

BM: Ms 495, k. 114.
AGd: 300, 42/189; 300, 42/310; 403/1.

D r u k i

E s t  r e i c h e r  K., Bibliograf ia polska, Krakow, t. 27 1929, s. 272'—273.
G r a l a t h  D., Versuch einer Geschichte Danzigs, Berlin, I I I  1791, s. 106 i 136. 
G ü n t h e r  O., Zwei Miscellen zur Danziger Buchdrucker- und Litteraturgeschichte 

im siebenzehnten Jahrhundert, „ II. Das ‘Preussische Haanen-Geschrei’ von 
1656“ (Zeitschrift des Westpreussischen Geschichtsvereins, Danzig t. 38 1898, 
s. 149— 158).
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H a c k i J. F., Regia via omnes dissidentes . . .  ad . . .  Christianae fidei veritatem . . ,  
manuducens . .., Gedani 1689.

L e n g n i c h  G., lus publicum civitatis Gedanensis, Danzig 1900.
L ö s e  h i n  G., Die Bügermeister, Rathsherren und Schöppen des Danziger Frei­

staates und die Patricierfamilien denen sie angehörten . . Danzig 1868.
L ö s c h  i n  G., Geschichte Danzigs, Danzig, TI 1823, ,s. 31—3ß.
M ą c z y ń s k i  T., Kazimierz Rogala Zawadzki — jego życie i dzieła (Roczniki Tow. 

Naukowego w Toruniu, t. 35 1929).
N o w a k  T., Oblężenie Torunia w r. 1658 (Roczniki Tow. Naukowe.go w Toruniu,

t. 43 1936).
W i e r z b o w s k i  T., Materyały do dziejów piśmiennictwa polskiego i biografii pisa- 

rzów polskich, Warszawa, I I  1904, s. 87.

Należy tu dodać, że zarówno życiorys ogłoszony w Preussische Sammlung, jak 
i wzmianki u Lengnicha, Gralatha i Löschina są nieprzychylne dla Schrödera, cza­
sem nawet tendencyjne, co było wynikiem poglądów politycznych Schrödera, jego 
zmiany wyznania i walki z Radą. Lengnich (i Bertling) np. podają błędnie, że Schrö­
der był. .. szlachcicem polskim, co dowodzi, iż nie zapoznali się oni z wydrukowanym 
w Preussische Sammlung (i zachowanym w odpisach, Ms. 195, k. 16r— 17v; Ms. 198, 
k. 17r—20r; AGd. 300 R/S, 7) dyplomem nadania szlachectwa.

V



M A E R I A Ł Y

STANISŁAW  BODNIAK

N IE Z N A N Y  OBRAZ B IT W Y  M O R SKIEJ POD O L IW Ą  W  R. 1627

D okładny opis b itw y  pod O liwą, najw iększej b itw y  m orskie j w  dziejach 
f lo ty  polskie j, stoczonej w  r. 1627 podał A leksander C z o ł o w s k i  w  sw ym  
dziele p t. M a ry n a rk a  w  Polsce (Lw ów , 1922). W  swoim  kom unikacie przytoczę 
ty lk o  to z owego opisu, co jest nieodzowne dla o rien ta c ji w  treści obrazu. B yło  
to w  czasie w o jn y  Zygm unta I I I  z Gustawem Adolfem , kró lem  szwedzkim. 
F lota  szwedzka, złożona z k ilkun as tu  okrętów , b lokow ała  wówczas p o rt gdań­
ski. F lota polska, licząca dziesięć okrętów , stacjonowała w  u jściu W isły. Gdy 
w końcu listopada część okrę tów  szwedzkich opuściła swe stanowisko na redzie 
gdańskiej, tak  że pozostało na m iejscu ty lk o  sześć, dowództwo f lo ty  polskie j w y ­
dało rozkaz uderzenia na wroga. Stało się to 28 X I 1627. O krę ty  polskie: „K ró l 
D aw id “ , „ś w . Jerzy“ , „B iegnący Jeleń“ , „Panna W odna“ , „W o d n ik “ , „A rk a  
Noego“ , „S yrena“ , „T y g ry s “ , „B ia ły  Pies“  i  „D e lf in “  w yruszy ły  rankiem  tego 
dnia na morze i  zw arły  się w  bo ju  ze Szwedami m iędzy Brzeźnem a Sopotem 
naprzeciw  O liw y . W alka p rzyb ra ła  od początku n iepom yślny dla Szwedów 
obrót. G in ie w  p ierwszym  sta rc iu  szwedzki dowódca w iceadm ira ł N ik las 
S tie rnsk jó ld . O kręt szwedzki „S łońce“ , na jw iększy ze wszystkich, zb ro jny 
w  30 dział, w y lec ia ł w  powietrze. Walczący z n im  okrę t po lski znalazł się 
w  niebezpieczeństwie, ale zdołał się w  porę nieco oddalić od „S łońca“ . W  s ta r­
ciu  zdobyli Polacy adm ira lsk i okrę t szwedzki z całym  uzbrojeniem , z 38 dzia­
łam i, z kasą i  ważnym i papieram i. Zabrano 2 kapitanów , 2 poruczników , 67 dal­
szych jeńców i 2 bandery. K a tastro fa  „S łońca“ zakończyła b itwę. O kręty 
szwedzkie poczęły uchodzić z pola w a lk i, k ie ru jąc  się ko ło Helu do P iław y. 
B itw a  trw a ła  około dw u godzin. F lo ta  polska w róc iła  tr iu m fa ln ie  do portu.

Zwycięstwo odbiło  się głośnym  echem po Europie. Św iadkam i b itw y  m or­
skie j b y ły  dwa s ta tk i holenderskie, na k tó rych  w łaśnie w raca li do H o land ii 
posłow ie tego k ra ju , pośredniczący w  układach o pokój m iędzy Polską a Szwe­
cją. Sekretarz poselstwa Abraham  B o o t opisał b itw ę  i opub likow a ł sztycho­
waną je j ryc inę  w  Am sterdam ie w  r. 1632 (reprodukcja  u Czołowskiego s. 142).

Kom isarze f lo ty  polskie j dla upam iętnienia sukcesu ogłosili szczegółową 
relację, drukow aną w  Gdańsku po niem iecku (6 ka rt, 4°)- Za ich też staraniem  
sztycharz gdański F ilip  J a n s s e n  w ykona ł rycinę b itw y  pod ty tu łem : A b b i l -  
dung  des ha rten  T re ffens  . . . (Czołowski, s. 144 i ryc ina  m iędzy s. 138— 139).

W gdańskim  Ratuszu G łów nym  znajdow ał się przed w o jną  obraz o le jny  (3 m  
szer., 1 m wys.) z roku  1650 pędzla malarza gdańskiego B a rtłom ie ja  M  i 1 w  i-  
t  z a, przedstaw iający z lo tu  ptaka samą b itw ę  i całe pobrzeże od ujścia W is ły  
po K o lib k i (reprodukcja  u Czołowskiego, s. 145). Ten ostatni obraz albo już  nie
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is tn ie je, zniszczony w  walkach, albo znajdu je  się może w  nieznanym  u kryc iu , 
w yw iez iony przez Niemców.

Czy dw ie  inne ryc in y  Janssena i  Boota istn ie ją, czy p rze trw a ły  wojnę —  
nie w iadom o1. Czołowski n ie  ok reś lił b liże j, gdzie są przechowane.

W czasie porządkowania zb ioru  rękopisów B ib lio te k i K ó rn ick ie j przed 
la ty  (1929) odkry łem  czwartą, a obecnie może już jedyną istn ie jącą rycinę, 
k tó ra  przedstaw ia b itw ę  pod O liwą. M ieści się ona w  rękopisie oznaczonym sy­
gnaturą. 1508. Jest to sztambuch Ślązaka, osiadłego w  Gdańsku, H enryka 
B ö h  m a  z pierwszej poł. w. X V II. Zaw iera  wpisy i  barwne rysunk i jego p rzy ­
jació ł. Na odw rociu  ka rty  181 znajdu je  się wpis w  następującym  brzm ien iu : 
„Z u r  stetswerender Gelächtniss schreibt ich diess meinem gutten  Freunde 
H e in rich  von Böhm Anno 1633 an dem 3 A p r il  zhu Dantzig. Welthess Schön- 
fe ld t“ . Nad tym  napisem inną ręką: A b b i ld u n g  etc. Z boku wpisu zestawie­
nie okrę tów  polskich i  szwedzkich biorących udzia ł w  b itw ie  pod O liw ą. Na 
najbliższej następnej karcie  (k. 182 recto) w idz im y obraz b itw y  pod O liw ą, 
w ie lobarw ny, u trzym any w  kolorach natura lnych, w  czarną farbą zaznaczonej 
ramce prostokątnej, o w ym iarach: szer. 190 mm, wys. 138 mm  bez ramek. 
U  dołu w  lew ym  rogu słabo w idoczny podpis a rtys ty  „A d o lf B o i j  fe c it“ .

Boy jest znanym, w yb itn ym  m alarzem gdańskim , uczniem M ilw itz a  od 
r. 1626, czynnym  tu  za Zygm unta I I I ,  W ładysława IV , Jana Kazim ierza i  So­
bieskiego do ok. r. 1680. Obraz nie przypom ina niczym  ani sztychu Boota ani 
olejnego obrazu M ilw itz a  z Ratusza gdańskiego, natom iast w ykazu je  podobień­
stwo do sztychu Janssena i  przedstaw ia ten sam m oment w a lk i: zdobywanie 
szwedzkiego okrę tu  adm iralskiego, w ybuch na okręcie „S łońce“ i na dalszym 
planie pościg okrę tów  polskich za szwedzkim i. I podobnie ja k  u Janssena, dwa 
s ta tk i holenderskie stoją na ko tw icy  ze zw in ię tym i żaglami. N ie b rak  a to li 
i  różnic, Przede w szystkim  na obrazie Boya w idz im y na p ierw szym  planie 
u jście W is ły , tw ierdzę La ta rn ię  na je j p raw ym  brzegu z bastionem u końca 
łamacza fa l, na lew ym  zaś brzegu umocnienia, la ta rn ię  morską i  żołn ierzy. 
Tych szczegółów nie posiada żaden z trzech znanych obrazów b itw y  o liw sk ie j. 
U  Janssena jest ogólny zarys wybrzeża z O liwą. Jakko lw iek  usytuowanie po­
szczególnych okrę tów  przypom ina ich rozstaw ienie u Janssena, różn i się jed ­
nak pew nym i szczegółami. N ajbardzie j odbiega od Janssena położenie okrętów  
środkowej grupy, gdzie toczy się bój z adm ira lsk im  okrętem  szwedzkim.

Nad w szystk im i ryc inam i b itw y  o liw sk ie j góru je  om awiany obraz rysun­
kiem  szczegółów w yglądu okrętów , k tó re  tu  w ystępu ją  najbardzie j plastycz­
nie. Dotyczy to sta tków  holenderskich i polskiego okrę tu  g rupy  środkowej — 
„Św . Jerzego“ . Inne zarysował a rtysta  bardzie j sylw etkow o albo o k ry ł czę­
ściowo k łębam i dym ów  salw a rty le r ii. Na okrętach pow iew ają  barwne ban­
dery polskie i  szwedzkie, niedość wyraźne z powodu m ałych w ym ia rów . Czas 
powstania obrazu można łączyć z datą w pisu Schonfeldta tj.  z kw ie tn iem  1633. 
Prawdopodobnie artysta m ia ł przed oczyma sztych Janssena, gdyż napis A b ­
b i ld u n g  etc. na stron icy w pisu Schonfeldta jest powtórzeniem  tekstu Jans­
sena. Rozwiązał a to li zadanie samodzielnie, odtwarzając bieg b itw y  z innego 
punktu  obserwacyjnego i  p rzy użyciu odm iennych elementów w  szczegółach

Na specjalną uwagę zasługuje odtworzenie samego ujścia W is ły  i jego ob­
warowań. Jest to bodaj najwcześniejszy tak dokładny obraz tego terenu.

0  stronie artystyczne j ry c in y  milczę, jako  niefachowiec.

1 W istocie dzieło Boota zachowało się w zbiorach polskich w kilku egzempla­
rzach, oryginał ryciny Janssena jest nadal nie odszukany. (Red.).
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O u zu p e łn ien ie  n o ta tk i p io f. St. B o d n ia ka  R ed ak c ja  zw ró c iła  
się do d r Józe fy  O rań sk ie j, kustosza M u ze u m  w  K ó rn ik u , k tó re j 
uw ag i o a rty s ty c zn e j s tron ie  om aw ianego  ob razu  zam ieszczam y  
po n iże j.

A kw are la  powyższa nie by ła  dotąd w ym ieniana w twórczości A do lfa  Boya, 
jednakże odcyfrowana obecnie zaledwie widoczna sygnatura, skreślona p ió r­
kiem , nie pozostawia żadnych w ątpliwości.

Kom pozycja A. Boya w ykonana jest na całej karcie  p ió rk iem  i akwarelą, 
a w  n iek tó rych  partiach uzupełniona złotem. Prawdopodobnie w  czasach póź­
niejszych powleczona została niem al na całej pow ierzchn i cienką w arstw ą 
u trw a la jącą , być inoże b ia łk iem  lub  klejem .

Na p ierwszym  p lanie  w idz im y wąski pas wybrzeża morskiego, na k tó rym  
dosyć rów nom iern ie  rozłożone są poszczególne elementy, a w ięc ujście W is ły , 
dwa mola, forteca i  la ta rn ia  morska- Cała ta pa rtia  ożywiona jest sztafażem 
drobnych postaci ludzkich, traktow anych  statycznie. Zasadnicza akcja obrazu 
koncentru je  się bowiem  na morzu, gdzie toczy się zacięta b itw a . Na bliższym  
p lanie m am y trz y  g rupy  okrę tów  w  akcji. W  grupie na lewo dwa okręty, 
z k tó rych  jeden, szwedzki, tonie, co w idać po strzaskanym  maszcie i  w yskaku­
jących drobnych figu rkach  ludzk ich ; w  środku na najb liższym  planie trzy  
okrę ty, a z praw e j s trony  dwa holenderskie, stojące z żaglam i zw in ię tym i, i  za 
n im i nieco dalej dwa inne, polskie, zbiżające się. W  głębi w idać jeszcze k ilk a  
okrę tów  traktow anych  dość schematycznie. Nad morzem wznosi się szeroka 
przestrzeń nieba pokrytego sk łęb ionym i obłokam i.

K o lo ry t oddany jest w  barwach złamanych, przechodzących od b łę k itu  
nieba poprzez odcienie zieleni do tonów  brązowych na wybrzeżu. O kręty, 
dym y i  niebo oraz fo rty fik a c je  W isłoujścia na brzegu m ienią  się różnym i od­
cien iam i fio le tu . A rtys ta  p o tra fi dać precyzyjny, szczegółowy rysunek, co 
w idać g łów nie  w  partiach okrętów , a zwłaszcza ich masztów, l in  i bander; nie 
prze ładowuje jednak kom pozycji zbędnym i szczegółami, u jm u jąc całość w y ­
b itn ie  po malarsku.

Data na poprzedzającej rysunek karcie sztambucha: 3 kw ie tn ia  1633 r. 
um iejscow ią nam. w  czasie także akwarelę Boya, k tó ra  n ie w ą tp liw ie  nam alo­
wana została jednocześnie dla H enryka  Bóhma na zamówienie lub  na prośbę 
Schónfeldta. N ie  jest rzeczą wykluczoną, że Boy mógł namalować uprzednio 
obraz w iększych rozm iarów  na tenże temat, a później od tw orzy ł tę samą 
scenę w  pam ię tn iku  Bohma, dostosowując się do w ym ia ru  k a rty  albumu.

T rudno jest przypuścić, aby p ierwowzorem  dla Boya b y ł wspom niany w y ­
żej m iedz io ry t Janssena. Zastanawiające jest wszakże nie ty lk o  podobne roz­
mieszczenie okrę tów , ale i  ich oznaczenie lite ram i, opisane następnie w  legen­
dzie na ka rc ie  poprzedzającej. Bardzo m alarska akwarela Boya pod względem 
artystycznym  w yb itn ie  przewyższa ryc inę  Janssena, k tó ra  ma znaczenie w y ­
łącznie historyczne ze względu na swój n iew ysoki poziom w ykonania. N a j­
większą oryginalność w ykaza ł Boy —  poza is to tnym i w a lo ram i k o lo rys tyk i —  
w  odtw orzeniu  wybrzeża na p ierwszym  planie. W ykonał je n iew ą tp liw ie  
z na tu ry . M o tyw u  podobnego nie spotykam y na innych  przestawieniach b itw y  
pod Oliwą-

Na podkreślenie zasługuje fa k t, iż A d o lf Boy u rodz ił się w  Gdańsku 
(1612— 1680) i  w  mieście tym  spędził n iem al całe swe życie. Należał on do 
czołowych m alarzy gdańskich. Prawdopodobnie b y ł on św iadkiem  owego w ie l-
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kiego w ydarzenia historycznego, ja k im  była  b itw a  pod O liwą. Możemy przeto 
polegać na w ierności jego rysunku  w  odtworzeniu te j b itw y  *.

Józefa Orańska

S zkic  B o d n iaka  udostępn iony  w  rękop is ie  szczególnie z a in te re ­
sow anem u n im  m ary n iśc ie  Jerzem u P e rtk o w i s k ło n ił go do d o k ła d ­
nego o b e jrze n ia  odnalezionego o b ra zu  w  K ó rn ik u  i  skreś len ia  
w n ik liw y c h  uw ag , k tó re  ja k o  cenną k o re k tę  i u zu p e łn ien ie  k o m u n i­
k a tu  p o d a je m y  p o n iże j. (Red.).

K om un ika t Stanisława B o d n i a k a  o cennym odkryc iu  nieznanego obrazu 
b itw y  pod O liwą, podany do d ru ku  już  pośm iertnie, jest n iestety dość pow ierz­
chow ny i  ogó ln ikow y, a wśród k ilk u  wniosków  proszących się o uzupełnienie 
zawiera pewne nieścisłości, k tó re  w ym agają sprostowania.

Przede wszystkim  słów parę na tem at śladów „nieznanego obrazu“  w  h isto­
r io g ra fii. Pierwsza wzm ianka o ryc in ie  b itw y  pod O liwą, k tó rą  Bodniak od­
nalazł w  K ó rn ik u  w  roku  1929, ukazała się przeszło sto la t temu, podana przez 
gdańskiego profesora Teodora H i r s c h a 1. B y ła  ona jednak bardzo lakoniczna 
i  ograniczała się do stw ierdzenia, że jeden spośród znajom ych osiadłego 
w  1632 r- w  Gdańsku Ślązaka, H enryka  Bóhma, nazw iskiem  Matthes Schón- 
f e l t “, z łoży ł w  sztambuchu Bóhma „pełen charakteru  obraz przedstaw iający 
zwycięstwo, któ re  gdańszczanie i  Polacy odnieśli 28 listopada 1627 r. nad flo tą  
szwedzką“  O autorstw ie  tego obrazu nie zna jdu jem y jednak u H irscha ani 
słowa, chociaż nie ty lk o  w ym ien ia  on Boya wśród p rzy jac ió ł Bóhma, ale i  pisze 
o twórczości tego a r ty s ty 4. W idocznie więc słabo czyte lny podpis Boya na 
obrazie uszedł uwadze Hirscha.

O wzmiance H irscha wspomina z ko le i wydawca k ro n ik i Hoppego, 
M. T  o e p p e n ,  przypuszczając, że w  w ypadku gdyby wspomniana ryc ina  by ła  
m iedziorytem , to mogłaby być identyczna z wzm iankowaną przez Hoppego 6. 
D zięk i odkryc iu  Bodniaka w iem y, że tak  nie jest i  że m iedzio ryt, na którego 
otrzym anej odbitce kanclerz Oxenstierna własnoręcznie p rzekreś lił szwedzki 
ty tu ł k ró lew sk i Zym unta  I I I  11, mógł być ty lko  dziełem Janssena, nieznanym 
w ydaw cy k ro n ik i Hoppego, a zapewne również i H irs c h o w i7. Rycina Boya

* Obszerniejsze dane o twórczości A. Boya omówione zostały w pracy J. O r a b ­
s k i e j  pt. Dwa sztambuchy z X V I I  w. ze zbiorów Muzeum Narodowego w Poznaniu 
i Biblioteki Kórnickiej (Studia Muzealne nr 2, w przygot. do druku).

1 T. H i r s c h ,  Literarische und künstlerische Bestrebungen in Danzig während 
der Jahre 1630— 1640 (Neue Preussische Provinzial-Blätter, Königsberg, VIT 1849, 54).

2 Bodniak odczytał jego podpis w  sztambuchu: Welthess Schönfeldt, w rzeczywi­
stości jednak figu ru je : Matthess Schönfeldt (a nie Matthes Schönfeit, ja k  pisze Hirsch).

:l „ . . .  Ein charaktervolles Bild von dem Seesiege, den die Danziger und Polen 
über die schwedische Flotte 28. November 1627 gewannen .. .“ (Hirsch 1 c.)

4 Ibid., 52, 54— 55. ’
Israel Hoppe’s, Burggrafen zu Elbing, Geschichte des ersten schwedisch-pol­

nischen Krieges in Preussen, wyd. T  o e p p e n ,  (Die preußischen Geschichtsschreiber 
des X V I. und. X V II. Jahrhunderts, Leipzig, V  1887, 24 przypis 2)

0 Ibid., 235.
Jeszcze w trzydzieści lat po wydaniu kroniki Hoppego nie znał sztychu Jans­

sena A. K l e c z k o w s k i ,  wydawca Rejestru budowy galeony, Kraków 1915, choć 
znał i zamieścił odbitkę sztychu holenderskiego z relacji Boota. Dopiero A. C z o ­
ł o w s k i opublikował odbitkę sztychu Janssena w swym szkicu historycznym M a­
rynarka w Polsce, Lwów 1922, jednak nie podał, niestety, źródła pochodzenia odbitki.
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( i w  ogóle cały sztambuch Bohma) nie by ła  zaś znana Toeppenowi z tej prostej 
pewnie przyczyny, że znajdowała sią ona w  tym  czasie prawdopodobnie od 
d ługich już  la t w' K ó rn iku , zakupiona przez Tytusa Działyńskiego 8 *.

W  K ó rn ik u  też przeleżeć m ia ła  w  niepam ięci trzy  czwarte w ieku, zanim  
odnalazł ją  p ro f. Bodniak, jednak z n iew iadom ych przyczyn również nie rychło  
to o g ło s ił”. W  ten sposób od c h w ili je j odnalezienia do momentu opublikow ania  
odkryc ia  d ruk iem  upłynę ło  znowu rów no ćw ierć w ieku !

Po tych k i lk u  wstępnych uwagach przejdźm y do spostrzeżeń i  wniosków, 
jak ie  w  swym  kom unikacie podaje odkrywca obrazu. Bodniak pisze, że obraz 
Boya przypom ina sztych Janssena, ale „ ja k k o lw ie k  usytuowanie poszczegól­
nych okrę tów  przypom ina ich rozstaw ienie u Janssena, różn i isię jednak pew­
n ym i szczegółami. N ajbardzie j odbiega u Janssena położenie okrę tów  środko­
wej grupy, gdzie toczy się bój z adm ira lsk im  okrętem szwedzkim“ . I  dalej pisze, 
że okrę ty  w y ląda ją  tu  najp lastycznie j, zwłaszcza okrę t g rupy  środkowej, 
„Św . Je rzy“ .

Tw ierdzenie, jakoby położenie okrę tów  środkowej g rupy u Boya odbiegało 
od Janssena, nie jest zgodne z rzeczywistością, ja k  to można sprawdzić porów ­
nując obrazy ze sobą. Ponadto pope łn ił Bodniak zasadniczy błąd, gdyż cen tra l­
nym , na jlep ie j w idocznym  okrętem  obrazu Boya nie jest po lsk i flagow iec 
„Św . Jerzy“  10, ale „Panna W odna“ , co zresztą w yn ika  z l i te r  rozpoznawczych, 
k tó ry m i oznaczone są poszczególne okręty. Użycie do tego celu dużych l ite r  
a lfabetu, od A  do L, i zgodność podanego w  sztambuchu Bohma zestawienia 
z zestawieniem figu ru jącym  na sztychu Janssena 11 potw ierdzają  przypuszczenie 
zw iązku m iędzy obu ryc inam i, ale n ie  koniecznie dowodzą —  ja k  to w yw n io ­
skował Bodniak —  zależności Boya od Janssena, o czym mowa będzie jeszcze 
dalej. W m yśl obu zestawień okrętem  oznaczonym lite rą  D (na reprodukowanej 
ryc in ie  Boya b ia ło  w yp isa ną 12 na burcie nadbudów ki ru fow e j) jest —  ja k  
powiedziano wyżej —  „Panna W odna“ . Potw ierdza to rów nież liczba strze ln ic 
w idn ie jąca  na burcie okrę tu  u Boya: 8 13 (u Janssena ty lk o  6), co —  przy 
uw zględnieniu 2 strze ln ic ru fow ych  —  daje w  sumie 18, a więc liczbę w łaściwą 
dla „P anny W odnej“ , ale w  żadnym razie dla „Św . Jerzego“ , k tó ry  b y ł n a j­

8 Wg informacji udzielonej mi życzliwie przez dr J. Orańską, mogło to nastąpić 
W latach 1850— 1860.

8 Dopiero 3 I I I  1950 Bodniak wygłosi! na temat tego obrazu referat w Towarzy­
stwie Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku.

i» Jakkolwiek relacja wydana staraniem komisarzy królewskich pt. W ahrhaffti- 
ger und eigentlicher Verlauft dess harten Treffens . . .  vor der Dantziger Reide . . . ,  
[Gdańsk] 1628, a za ni,ą wszyscy polscy autorzy prac o bitwie pod Oliwą, łącznie 
z Bodniakiem w cytowanym komunikacie, nazywają ten okręt „Św. Jerzy“, to 
przecież wydaje się, że jego pełna nazwa brzmiała „Rycerz Św. Jerzy“, jak podają: 
Hoppe, o. c., 259, i R. C u r i c k e, Der Stadt Danzig historische Beschreibung, Amster­
dam und Dantzigk 1687, 227.

11 Rozbieżności w tekście nagłówkowym i w samym spisie okrętów u Janssena 
i Boya są bardzo drobne i nieistotne.

u w  oryginale litery te są namalowane złotą farbką.
13 Siedem strzelnic w jednym rzędzie (podpokładowym) i jedna strzelnica z w i­

docznym w niej działem przy rufie, poniżej tego rzędu, Dwa ciemne otwory w nad­
budówce rufowej nad rzędem dział — lu f żadnych nie zawierają. Wyraźniej to 
widać na oryginale.
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siln ie jszym  okrętem  polskim , uzbro jonym  w  około 30 dział „Św . Jerzy“  
u k ry ty  jest za „Panną W odną“  i  za oznaczonym na burcie nadbudów ki ru fo ­
wej b ia łą  lite rą  H  szwedzkim  okrętem  adm ira lsk im  „T ig e r“  („T yg rys “ ), k tó ­
rego dziób osłonięty jest chm urą dymu. Widoczna jest wszakże górna część 
ru fy  „Św . Jerzego“ z powiewającą na n ie j banderą, ja k  również jego maszty. 
G ro tm asz t11 * 13 * 15 * „Św . Jerzego“ znajdu je  się m iędzy grotmasztem „P anny W odnej“ 
i-grotm asztem  „T ig ra “ . Na górnym  żaglu grotm asztu „Św . Jerzego“ , z prawej 
strony pod re ją  ledw ie  widoczna jest b ia ła  lite ra  A, oznaczająca w łaśnie po lsk i 
okrę t adm ira lski. Bandery polskich okrę tów  grupy centra lnej są trudne do 
z identyfikow an ia . Na oryg ina le  rzuca się jednak w  oczy ich czerwień, ponadto 
na tle  tej czerw ieni słabo ale n ie w ą tp liw ie  widoczna jest jasnoniebieska ręka 
z mieczem —  na banderach ru fow ych  „P anny W odnej“  i  „Św . Jerzego“ . Nieco 
w yraźn ie j natom iast odcinają się trz y  złote korony szwedzkie od niebieskiego 
tła  bandery powiewającej na topie grotm asztu „T ig ra “ .

Z lewej s trony  obrazu przedstaw iony jest bój polskiego okrę tu  w iceadm ira l- 
skiego, k tó rym  b y ł „W o d n ik “  ( lite ra  B w yraźnie  widoczna na burcie okrętu) 
ze szwedzkim okrętem  „Solen“  („S łońce“ ). W łaśnie następuje w ybuch na pokła­
dzie „So len“ : w idać walące się maszty okrętu, a ze spow itej k łębam i dym u 
ru fy  okrę tu  (na burcie je j nadbudów ki w idać lite rę  J) ra tu ją  się m arynarze 
skacząc do wody. Bander okrę tów  —  poza ich barw am i —  rozpoznać nie 
można. Uzbro jenie  „W odn ika “ : 18 dzia ł —  po 8 na burcie (u Janssena znów 
ty lk o  6!) i  2 na ru fie  —  zgodne jest lub  bardzo zbliżone do rzeczyw istości11’.

Na p ierw szym  p lanie z prawej s trony  w idać okrę ty  holenderskie ze zw in ię ­
ty m i żaglami, na k o tw ic y 17, w yraźn ie  przedstawione w  szczegółach. Na b u r­
tach okrętów , w  części ru fow e j nieco ponad otworem  ostatniej s trze ln icy w id ­
nie je  słabo czytelna lite ra  L- Bandery w  pasy czerwono-bia ło-niebieskie na 
ru fie , na masztach są u trzym ane w  tych  samych barwach, jednak w  nieco 
inn ym  układzie. Szczególną uwagę należy zwrócić na uzbrojenie okrę tów

11 W szwedzkim dziele sztabowym Sveriges Sjókrig 1611—32, Stockholm 1937, 
wydanym przez H a f s t r o m a ,  figuruje cyfra 18 dział dla „Panny Wodnej“ (podają 
to: W. H u b e r t ,  Flota Zygmunta Iii-g o  według źródeł szwedzkich, Broń i Barwa, 
Warszawa, V  1938, 171; i J. G [ i n s b e r t ] ,  Wojny szwedzkie a Polska (1611— 1632), 
Przegląd Morski, Warszawa, X I  1938, 517). Inwentarz królewskich faktorów z Gdań­
ska, ustalający straty floty wysłanej do Wismaru, wymienia 16 dział dla „Panny 
Wodnej“ (Wł. C z a p l i ń s k i ,  Polska a Bałtyk w latach 1632— 1648. Dzieje floty 
i  polityki morskiej, Wrocław 1952, 21). Natomiast dla „Św. Jerzego“ ilość ta wynosi 
u Hafstroma 29 (Hubert, 1. c„ i Ginsbert, 1 c.). W  inwentarzu królewskich faktorów
okręt ten nie jest wymieniony, gdyż wcześniej już uległ zniszczeniu, warto jednak
dodać, że „Król Dawid“ obok „Św. Jerzego“ największy i najsilniejszy okręt, miał 
wg spisu tegoż inwentarza 33 działa. Hoppe, o. c., 259, podaje, że zarówno „Św. Je­
rzy“ jak i „Król Dawid“ miały po 30 dział.

15 Drugi, a więc w tym wypadku środkowy, największy maszt okrętu.
10 U  Hafstroma 22 działa; według inwentarza królewskich faktorów 20 dział. 

Możliwe, że i u Boya „Wodnik“ ma więcej dział, ale przednia część okrętu jest 
osłonięta dymem.

17 Ten jeden szczegół z obrazu Boya nie jest zgodny z rzeczywistością. Na szty­
chu holenderskim okręty te są pod żaglami, co potwierdza także tekst relacji: 
A. B o o t ,  Iournael, Van de Legatie, gedaen in de laren 1627. en 1628 . .  ■, Amstelredam 
1632, 60. Na korzyść Boya mówi jednak to, że u niego nie widać kotwicy w kluzie 
(otworze kotwicznym) zakotwiczonego, a więc stojącego na kotwicy okrętu holender­
skiego, jak to przedstawił Janssen.
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holenderskich. P ierwszoplanowy (gdyż d rug i jest zakry ty) ma 20 dział, z czego 
9 na b u rc ie 18 * *, podczas gdy Janssen zarysował ko n tu ry  zaledwie czterech 
o tw orów  strzelniczych. Nasuwa się tu  pytanie, k tó ra  z tych  bardzo rozbież­
nych w ers ji jest zgodna z rzeczywistością? O kręty holenderskie nie b y ły  
w praw dzie jednostkam i w o jennym i (co przem awiałoby za wersją Janssena), 
z drugie j jednak strony wiadomo, że podówczas i  s ta tk i handlowe nosiły silne 
uzbrojenie, gdy m usia ły przemierzać wody niepokojone przez n ieprzyjacie lskie  
f lo ty  i  k o r s a r z y P ł y n ą c e  na B a łtyku  s ta tk i holenderskie narażone b y ły  
na ryzyko  natkn ięcia się na okrę ty  regularnej f lo ty  hiszpańskiej albo k o r­
sarzy z D u n k ie rk i i  innych portów  hiszpańskiej F lan d rii, grasujących na 
M orzu Północnym, względnie na okrę ty  szwedzkie na B a łty k u ao. N ic więc 
dziwnego, że większe zespoły statków  handlow ych p łynę ły  pod ochroną okrę ­
tów  wojennych, natom iast s ta tk i płynące pojedyńczo lub  w  m ałych zespołach 
wyposażano siln ie  w  a rty le rię . Tak było  i  w  tym  wypadku. Jak bowiem podaje 
najbardzie j w iarygodne źródło, re lacja sekretarza delegacji holenderskie j, 
Boota, s ta tk i delegacji zostały uzbrojone w  20 dzia ł każdy 21. W idz im y więc, 
że dokładność Boya jest zdumiewającą!

Za okrę tam i holenderskim i, na dalszym p lanie  w idać ko le jno, od p raw e j: 
„K ró la  D aw ida“  (biała lite ra  C w  połow ie burty), „A rk ę  Noego“  (biała lite ra  F 
na burcie) i  „Biegnącego Je lenia“  (biała lite ra  E na burcie nadbudów ki ru fo - 
wej) —  polskie okrę ty  nadpływające na miejsce b itw y . Szczegóły tych  okrę­
tów  są m niej wyraźne, działa (a w łaściw ie  ciemne o tw ory  strzelnic) n iem ożliwe 
do rozróżn ien ia ia, bander rów nież z identy fikow ać nie można. Uderza jednak 
niebieska barwa bander umieszczonych na maszcikach znajdujących się na 
końcach bukszprytów  2:;. Duża taka bandera jest w yraźn ie  widoczna na b uk- 
szprycie „K ró la  D aw ida“ , słabiej na „A rce  Noego“ , a także i na innych okrę­
tach. Jest to szczegół n iespotykany u Janssena, ale fig u ru ją cy  na sztychu 
z re lac ji Boota i4.

Wreszcie na ostatnim  p lanie  cztery polskie okrę ty  (nad n im i widoczne 
ciemne l ite ry  G) ścigają ty leż okrę tów  szwedzkich (oznaczonych tak im iż  l i te ­
ram i K). Również i  ta partia  obrazu jest w iern ie jszym  odbiciem rzeczywistości 
n iż na sztychu Janssena, gdzie okrę ty  szwedzkie uchodzą w  k ie runku  Helu, 
i  to jakb y  nawet do w ew nętrznej strony półwyspu, na północny zachód. Na

18 W strzelnicy znajdującej się przy rufie poniżej głównego rzędu strzelnic nie 
ma działa. Wyraźniej to widać na oryginale.

10 Mówi o tym współczesne, bo wydane zaledwie na jeden dzień przed datą bitwy 
pod Oliwą postanowienie rządu holenderskiego regulujące kwestię uzbrojenia stat­
ków handlowych (H. W ä t j e n, Die Niederländer im Mittelmeer gebiet zur Zeit ihrer 
höchsten Machtstellung, Abhandlungen zur Verkehrs- und Seegeschichte, Berlin, I I  
1909, 199—200).

-° Np. latem 1603 roku na wysokości, Zatoki Gdańskiej doszło do bitwy między 
szwedzkimi okrętami wojennymi, a zaatakowanym przez nie konwojem hanzeatycko- 
holenderskim (J. P a u 1, Gustaf Adolf, Leipzig, I  1927, 96).

81 Boot, o. c., Z. Ponadto eskortował je uzbrojony w 2i8 dział okręt wojenny.
22 Janssen na swoim sztychu zaopatrzył te okręty w stereotypowe 6 dział na 

burcie, choć „Św. Jerzy“ musiał ich mieć większą li.czbę niż dwa pozostałe okręty.
2:1 Bukszpryt — inaczej: dziobak, maszt będący niejako przedłużeniem dziobu.
21 Na jedynym bodaj widocznym w całości z profilu okręcie planu pierwszego 

(pozostałe widoczne są od rufy i wśród kłębów dymu). Biorąc pod uwagę obeznanie 
Holendrów w sprawach budownictwa okrętowego, również i ten szczegół świadczy 
za wiernością ryciny Boya.

9
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ryc in ie  Boya natom iast obrany przez nie k ierunek jest wręcz przeciwny, 
wschodni. Jest to zgodne z rzeczywistością, gdyż ok rę ty  szwedzkie uchodziły —  
ja k  w iadomo —  do P iław y  L>5-

Tyle  nasuwa się uwag w  zw iązku z p rzedstaw ionym i przez Boya okrę tam i 
i  przebiegiem b itw y . Jak i stąd p łyn ie  wniosek? Przede wszystkim  ten, że Boy 
nie koniecznie m usiał wzorować się na Janssenie 2(i, a jeże li nawet —  to w  każ­
dym  razie p lastycznie j, bardzie j zgodnie z rzeczywistością i  —  co na jw ażn ie j­
sze —  w ie rn ie j w  szczegółach27 odm alował bój f lo ty  polskiej ze szwedzką, 
k tó ry  zw yk ło  się u nas nazywać b itw ą  pod O liwą.

Na tym  jednak nie kończą się zasługi Boya i  wartość jego obrazu jako 
dokum entu do dzie jów  Polski na morzu, gdyż pamiętać również trzeba o od­
tw orzen iu  przez artystę ujścia W is ły  z um ocnieniam i i La tarn ią , u stóp k tó re j 
ko tw iczy ła  flo ta  królewska. Jest to —  ja k  pisze odkryw ca obrazu —  najwcze­
śniejszy tak  dokładny obraz tego terenu.

W  św ietle  powyższych uwag można p rzy jąć za uzasadnione tw ierdzenie, 
że wartość odkrycia  Bodniaka wyrasta  znacznie ponad skrom ne ram y, 
w  jak ich  ten zasłużony a przedwcześnie zgasły badacz dzie jów  naszej f lo ty  
zaw arł swe k ró tk ie  uwagi o „n ieznanym  obrazie b itw y  m orskie j pod O liw ą “ . 
Bow iem  obraz ten jest bezsprzecznie najcennie jszym  z istn ie jących „o liw sk ich “ 
źródeł ikonograficznych, przewyższającym wartość daw nie j już znanych szty­
chów Janssena i  Boota, nie m ów iąc o dużym  rozm iaram i, ale skrom nym  ilością 
przedstaw ionych szczegółów obrazie nauczyciela Boya —  M ilw itza . D zięk i o b fi­
tości. i w ierności szczegółów obraz Boya może okazać się bardzo cenną pomocą 
przy ewentua lnych próbach re ko ns tru kc ji m odeli po lskie j f lo ty  spod O liw y  28, 
zwłaszcza wobec b raku  re lik tó w  i niedużej wartości pozostałych źródeł ikono­
graficznych. Z tych wszystkich względów zasługuje on ja k  najbardzie j na za li­
czenie go w  poczet pierwszej w ag i dokum entów z h is to r ii po lskie j flo ty . 
------------<—  Jerzy  P ertek

23 Czołowski, o. c., 143.
26 Do tego samego wniosku dochodzi J. Orańska (patrz jej uzupełnienie komuni­

katu Bodniaka), choć początkowo reprezentowała przeciwny pogląd, zapewne zasu­
gerowana przypuszczeniami Bodniaka. Co więcej nawet, wysuwa ona obecnie hipo­
tezę, że Boy mógł wzorować tę akwarelę na innym swoim obrazie większych roz­
miarów, wcześniejszym, do którego namalowania był jak nikt inny powołany, i że 
nie on Janssena, ale Janssen mógł naśladować Boya w kompozycji sztychu, zacho­
wując również identyczne oznaczenie okrętów. Nie ulega w  każdym razie wątpli­
wości, że szczegółów budowy i wyposażenia okrętów Boy nie mógł zaczerpnąć od 
Janssena. W ogóle, wydaje się, że przy Boyu Janssen to tylko rzemieślnik, który 
odegrał rolę rytownika sztychu, co zresztą uwidocznił słowami: „Philip Janssen 
sculpsit“. I  tu nasuwa się pytanie, kto tę rycinę ,,delineavit“ względnie ,,pinxit“?

27 Nawet przyjmując, że obraz Boya powstał w  1633 roku i że nie był wzoro­
wany na żadnej wcześniejszej pracy tego malarza, nic nie przeszkadza przyjąć, 
że Boy mógł dobrze znać i pamiętać polskie okręty. Zresztą jeszcze w 1633 r. mogły 
w Gdańsku istnieć okręty uczestniczące w bitwie pod Oliwą. Jak bowiem wiadomo, 
wśród ośmiu lub może nawet dziewięciu okrętów polskich, które w  styczniu 1629 
popłynęły do Wismaru i tam zniszczały (patrz J. P e r t e k ,  Flota polska w Wisma- 
rze (1629—1632), Przegląd Zachodni, Poznań, X  1954, 7/8), nie było „Tygrysa“, , Biegną­
cego Jelenia“ i „Syreny“. „Tygrys“ został wprawdzie zatopiony w  lipcu 1628 koło La­
tarni (skąd mógł być jednak później wydobyty), ale pozostałe mogły jeszcze nadal 
stacjonować w Gdańsku.

22 Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że w łonie Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztu­
ki w Gdańsku powstała w r. 1950 komisja rekonstrukcji modeli dawnej floty polskiej.
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PRO JEKT U TW O R ZEN IA  F LO TY  K A P E R S K IE J W CZASIE 
„PO TO PU “  SZW EDZKIEG O

W szystkie dotychczasowe opracowania dzie jów  f lo ty  polskiej zgadzają się 
co do tego, że z chw ilą  śm ierci W ładysława IV  i rozpoczęcia się wojen u po łud­
niowo-wschodniego krańca Rzeczypospolitej przestano w  Polsce myśleć po­
ważnie o w łasnej flocie. W prawdzie, ja k  wiadomo, w  r. 1654 rozważano na 
dworze polskim, p ro je k t przym ierza z N iderlandam i i  w ystaw ienia  w spó lnym i 
s iłam i f lo ty  mającej b ronić wolności handlu  na B a łtyku , ale do rea lizacji tego 
p ro jek tu  nie doszło. W ojna szwedzka nie zastała bandery polskiej na B a łtyku . 
„A n i w  czasie tej w o jny, ani tym  bardzie j po zawarciu poko ju  w  O liw ie  n ik t 
już  nie pom yślał o program ie m orsk im “  —  pisze ostatn i h is to ryk  f lo ty  po l­
skiej K. Lepszy. Pogląd jego podzie la li wszyscy in teresu jący się zagadnieniam i 
m o rs k im i'.

Pokazuje się jednak, że arch iw a polskie k ry ją  pod tym  względem jeszcze 
pewne niespodzianki. W czasie bowiem  poszukiwań a rch iw a lnych w  Gdańsku 
tra fiłe m  dzięki bardzo sumiennie prowadzonym  inw entarzom  dzia łu  53 na n ie ­
słychanie ciekaw y lis t Jana Kazim ierza wskazujący na to, że w brew  dotych­
czasowym naszym m niem aniom  przystąpiono w  czasie „po topu“  szwedzkiego 
do prób realizowania f lo ty  kaperskie j p rzeciw  Szwedom.

L is t jest jasny i n ie  potrzebuje specjalnych kom entarzy, pozwalamy więc 
sobie przytoczyć go poniżej w  całości, m odernizując pisownię. Zna jdu je  on 
się w  teczce sygnowanej 300, 53/711, I I I ,  6, Jest to o ryg ina ł p isany po n ie ­
miecku. na norm alnym  wówczas form acie arkusza, zaopatrzony w o ryg ina lny  
podpis k ró la  i  pieczęć małą na opłatku. Skierow any on jest do Rady M iasta 
Gdańska. Oto jego treść:

Unsern gnädigen Gruss und wohlgeneigten Willen zuvor. Edle auch ehren­
feste, achtbare und wohlweise, liebe Getreue.

W ir verhalten Eu[re] Getr[eue] gnädiger Meinung nicht, wie dass sich gewisse 
Personen bei uns angeben lassen, ob wären sie Sinnes m it etzlichen Schiffen 
auf ihr eigen Unkosten und Ebenteuer im See zu gehen und dem Feinde Möglich­
keit nach in allen Orten und and[eren], wor es immer sein kann, Abbruch zu 
tun. Wann w ir dann erwogen, dass solches dem gemeinen Wesen zum Besten

' Wyjąwszy pewne ogólnikowe przypuszczenia w szkicu Karola G ó r s k i e g o  
Czy plany morskie Jana Kazimierza? (Jantar, Gdańsk, V I 1948, 174— 175). (Przyp. 
Red.).

9*
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gereichen könnte, solches auch von des Feindes Seiten nicht unterlassen, son­
dern eiterigst fortgesetzet wird, als haben wir darin unsern gnädigen Konsens 
ihnen nebst den Seepässen erteilet, damit sie nun solches unbehindert aus- 
führig zu machen hätten, haben w ir es Eu[re] Getr[eue] hiemit notifizieren 
wollen, m it gnädigsten Gesinnen auf der Personen gebührliches Ersuchen denen- 
selben zu solchem Ende der Begebenheit nach alle Beförderung zu tun, damit 
sie vermöge ihren Pässen solches frei und unbehindert werkstellig machen 
könnten, wovon unser gnädiger Wille beschiehet und verbleiben Eu[re] Getr[eue] 
mit .königlich[er] Gnade wohlbeigetan. D[atum] Warschaw, den 16 Julii, anno 59.

Joannes Casimirus Rex

L is t więc, ja k  w idzim y, jest jasny, n iem nie j nie sposób stw ierdzić, czy te 
osoby, któ re  zg łosiły się do kró la  z gotowością w ysłan ia  na morze swych 
okrę tów  w  charakterze okrę tów  kaprskich, zdoła ły m im o poparcia k ró lew ­
skiego swój zamysł zrealizować. Należy raczej przypuszczać, że Gdańsk, zawsze 
występu jący przeciw  wszelkim  próbom tw orzenia f lo ty  po lskie j na B a łtyku , 
i tym  razem w ystąp ił skutecznie p rzeciw  tym  zamysłom. Jest to o ty le  bardzie j 
prawdopodobne, że w  danej c h w ili rząd polski rachował się bardzo z w ła ­
dzami miasta, k tó re  w  czasie najazdu szwedzkiego dochowało w ierności p raw o­
w item u  kró low i.
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K IL K A  D A T  Z Ż Y C IA  H O N D IU SZA

Żadne zestawienie statystyczne nie jest zdolne uchwycić pe łn i rozlicznych 
powiązań gospodarczych, ku ltu ra ln ych  i  rodzinnych dawnego Gdańska z Ho­
landią. Poprzez Gdańsk sięgały one n iek iedy i w  głąb Rzeczypospolitej. Dzie­
dzina życia artystycznego jest ty lk o  jednym  z fragm entów  tych powiązań, 
a w  n ie j jedną z w ie lu  —  postać W ilhe lm a Hondta, sztycharza z Hagi.

Jeszcze w  r. 1633 podpisuje on swe prace jako  u p rzyw ile jow any  na la t osiem 
sztycharz Stanów Holenderskich *, w  r. 1636 pracuje  już na zlecenie W łady­
sława IV  w  r. 1646 s tw ierdz i nawet, że życie usługom kró lew sk im  p o św ię c ił8, 
a pod datą r. 1650 czarno na b ia łym  w yraz i swe w  Polsce prawa, jako nad­
w orny, na la t trzydzieści up rzyw ile jow any sztycharz K ró la  Jegomości *. 
W prawdzie nie całe, ale połowę życia is to tn ie  pozostaje w  służbie dwu polskich 
k ró lów , przebywając zasadniczo stale w  Gdańsku, gdzie w rósł szczególnie 
mocno w  najbliższe mu z na tu ry  środowisko a rtys tów -z ło tn ików , co —  ja k  
przysta ło u ta rtym  zwyczajom —  podkreś lił zw iązkiem  m ałżeńskim  z córką 
m istrza złotniczego, Anną Mackensen, w  r. 1646. Andrze j Mackensen starszy, 
je i ojciec, ty tu ł m istrzow ski o trzym a ł swego czasu w  K rakow ie  i  tam  też b y ł 
czynny przed przeniesieniem się do Gdańska, gdzie dopiero w  r. 1644 uzyskał 
obyw ate lstw o m ie jskie  5.

Więź z polskim  kra jem , dworem  i samym miastem um acnia ły rozliczne 
kontak ty , w  jak ich  Hondiusz pozostawał chociażby z ty tu łu  swoich prac. W ia­
domo na przykład , że bezpośrednio znosił się on z na jw yb itn ie jszym  fo r ty f ik a -  
torem  i  kartogra fem  dwóch polskich k ró ló w  —  Zygm unta i W ładysława —  
ja k im  b y ł W ilhe lm  Le Vasseur de Beauplan. N ie jest też wykluczone, że oso­
biście kom unikow a ł się z autoram i ry tych  przezeń tekstów  opisowych lub  też

1 „Cum gratia et privilegio Ulustr[issi]mi Ord[inum] Belgii, Confoeder[ati] ad 
annos VIHI“ — pod portretem Janusza Radziwiłła dziewiętnastoletniego posła, 
który zawiadomić miał dwory zachodnie o elekcji nowego króla w r. 1632.

2 Mianowicie nad wielkim swym dziełem — 16 płytami planów bitwy smoleń­
skiej według zdjęć Jana Pleitnera.

3 „Obserquiis vitam devovit“ — w  dedykacji dla królowej przy podobiźnie ko­
lumny Zygmunta I I I  w  Warszawie.

' „Sfacrae] R[egiae] M[ajesta]tis chalcographus sculpsit cum privilegio SRMtis 
in triginta annos“ — w nagłówku mapy Ukrainy według zdjęć Beauplana. — O fak­
tycznej dacie ukazania się tej mapy zob. M. D z i k o w s k i  Zbiór kartograficzny Uni­
wersyteckiej Biblioteki Publicznej w Wilnie (odb. z księgi zbiorowej Biblioteki W i­
leńskie, Wilno 1932, 24—29).

5 Q u a p p  G., Träger des Namens Mackensen in Danzig (Weichselland, Danzig, 
37 1938, 9).
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z a rtys tam i dostarczającym i m u rysunków . Tak np. ka n w y  treściowej do 
sztychowanych przez Hondiusza scen smoleńskich dostarczył mu h is to riog ra f 
i  sekretarz kró lew ski, poeta M arc in  O p itz 6, później epigram y pod po rtre ty  
jego ry lca  uk łada ł in n y  Ślązak z pochodzenia, a również k ró lew sk i sekretarz 
i  h is toriog ra f, Joachim  Pastcriusz (H irte n b e rg )7, prócz niego sekretarz k ró ­
lew ski Rotger zum B ergen8 9, dalej w y b itn y  profesor w ym ow y i poe tyk i w  gdań­
skim  G im nazjum  Akadem ickim  Jan P io tr  Tycjusz*, szeroko znany ze swej 
o rac ji na dwóchsetlecie gdańskie w  r. 1654 —  wszystko ludzie ja k  najbardziej 
czynni w  nurcie życia umysłowego swego środowiska.

O ile  szczegóły te łączrne rozważane rzucają pewne św ia tło  na życie Hon­
diusza, o ty le  niejasne dla b iogra fów  droga i  data jego przybycia  do Polski 
pozostają nadal niesprecyzowane dopóki nie sięgniemy do a rch iw a liów  holen­
derskich.

Wiadomo ty lko , że W ładysław  IV  dla upam iętnienia „heroicznej g lo r ii“  po­
czątków swego panowania polecił wyszukanie odpowiedniego a rtys ty , k tó ry  by 
w y ry to w a ł w ie lk i kompleks p lanów  b itw y  smoleńskiej; dalej że zwrócenie się 
z tym  do słynącej sztycharstwem  H oland ii, a konkretn ie  do znanego haskiego 
warsztatu Hondtów, mogło w yn ikać z pewnych powiązań datu jących się od 
czasu młodzieńczej podróży królew icza W ładysława w latach 1624— 1625, pod­
czas k tó re j zetknął się on bezpośrednio z życiem sztuki flam andzkie j I0. W il­
helm  H ondt zaś, m ający już  za sobą współpracę z Van Dyckiem , następnie 
o fic ja ln y  ry to w n ik  Stanów Holenderskich, znany już  i a rtystycznym  sferom 
n iderlandzk im  —  zapewne nie p rzypadkiem  ry tu je  w  r. 1633 po rtre t m ło ­
dzieńczego Janusza R adziw iłła , posła nadzwyczajnego do N iderlandów .

Tym  niem nie j wszystko to n ie ustala daty pojaw ienia się Hondiusza wśród 
coraz świetniejszego grona a rtys tów  dobieranych z całej Europy na dwór 
warszawski.

Na dworze tym  ma Hondiusz, zdaje się, możną p ro tekcję  m arszałka nad­
wornego Adama Kazanowskiego, u lub ieńca-przyjacie la  kró la  i jego towarzysza 
od m łodzieńczych lat. Jemu więc z najuniżeńszą wdzięcznością dedykuje różne 
jego p o rtre ty  w  liczbie bodaj nie mniejszej od kró lew skich, jem u jako ówczes­
nemu panu żup w ie lick ich  sporządzi pracow ite p lany w ie lic k ie j oko licy i  w idok i 
samej kopa ln i —  a pewno też jest przez niego sowicie nagradzany.

8 Przypuszczać można, że współpraca z tym ruchliwym członkiem gdańskiej spo­
łeczności (zwłaszcza kalwińskiej) nie zamknęłaby się w ramach tego jednego dzieła, 
gdyby nie przedwczesna śmierć Opitza podczas moru 163-9 roku.

7 Zob. portret Zbigniewa Goryskiego, przywódcy dysydentów polskich na toruń­
skim colloąuium charitativum w r. 1645, kasztelana chełmskiego, później kijowskiego, 
zm. 1655.

8 Zob. portret Henryka Nicolaia, teologa i profesora filozofii w Gimnazjum Aka­
demickim gdańskim a później elbląskim, gorącego propagatora haseł irenistycznych 
wśród dysydentów, ur. 1605, zm. 1650.

9 Zob. portret burmistrza gdańskiego Mikołaja Pahla, ur. 1595, zm. 1649.
10 Diariusz tej podróży wspomina pod datą 25 IX  1624 z Antwerpii: „Widzieliśmy 

oficyny różnych malarzów, a mianowicie w domu Rubensa, malarza przedniego; nad 
to w tym rzemiośle nic się foremniejszego widzieć nie mogło“ (Obraz dworów euro­
pejskich na początku X V I I  wieku przedstawiony w dzienniku podróży królewicza 
W ładysław a... skreślony przez Stefana Paca, wyd. J. K. P l e b a ń s k i ,  Wrocław 
1854, 67). Wtedy to powstał znany portret rubensowski Władysława.
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W ie lk ie  „sm oleńskie“ zamówienie kró lew skie  w ykonu je  Hondiusz w  ciągu 
la t k ilk u  w  Gdańsku, gdzie też w  końcu p ły ty  te zostaną odbite. M om ent w y ­
kańczania tego najpracowitszego z Hondiuszowych dzieł określa p ierwszy (I) 
z przytoczonych niżej lis tó w  kró lew sk ich  z 21 marca 1641, w  k tó ry m  m. in- 
mowa ju ż  o sprowadzaniu z H o land ii potrzebnego na o d b itk i papieru.

Pobyt a rtys ty  w  Gdańsku kończy się ostatecznie dopiero z jego śmiercią. 
D aw n ie js i b iogra fow ie  Hondiusza sk łonn i b y li przypuszczać, że dożył on i  la t 
„po topu“ , że opuścił wówczas Gdańsk a zm arł dopiero ok. r. 1660 w  rodzinnej 
Hadze. N iektó rzy z nowszych b iogra fów  próbow ali określić rok  jego śm ierci 
na „ok. 1653“ " .  Przytoczony niżej lis t (II) Jana Kazim ierza z 19 czerwca 1652 
pozwala czas i  m iejsce śm ierci Hondiusza ustalić na pierwszą połowę roku  1652 
i  Gdańsk, k ró l pisze bow iem  pod w ym ienioną datą do Rady M iasta Gdańska, 
że „m a tem atyk Hondiusz świeżo w łaśnie tam  u m a rł“ ; jasne, że owo „ne u lich “  
zawrzeć się m usiało w  dobiegającym akura t końca półroczu, a chyba nie 
w  roku  poprzednim.

Potw ierdza to i  fa k t, że z tego to jeszcze, ostatniego roku  życia Hondiusza, 
1652, znam y ca ły  szereg prac 11 I2 13 14. W śród nich dwanaście un ikatow ych, w  gdań­
skiej B ib lio tece M ie jsk ie j zachowanych a w  znacznej części przez ry to w n ika  
n ie  wykończonych, mapek ziem południow o-w schodnich aż po Budziak i  K rym , 
w edług Beauplana 1S. Szczególnym zrządzeniem losu z miejsca zabezpieczenia 
części zb iorów  tej b ib lio te k i podczas ostatniej w o jn y  —  z m alborskiego Zam ku 
— zawędrowały one w  r- 1946 wraz z całą paką innych  map do B ib lio te k i 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego, i  to w łaśnie do rąk  znawcy dawnej ka rto g ra fii 
po lskie j Stanisława Herbsta, k tó ry  s tw ie rdz ił ich proweniencję, odesłał je  do 
w łaściwego księgozbioru a nadto opracował o n ich k ró tką  wzm iankę h isto­
ryczną H. W ysuwa w  n ie j tra fne  przypuszczenie, że śmierć przeszkodzić m u­
siała ry to w n ik o w i w  wykończeniu mapek.

Równolegle pracował wówczas Hondiusz nad w ie lką  mapą Rzeczypospolitej, 
również w edług Beauplanowskich zdjęć. Na dworze szczególną wagę p rzyw ią ­
zywano do tego opracowania, w ięc też gdy w  dalszym ciągu wspomnianego 
wyżej lis tu  (II) k ró l zleca Radzie z inw entaryzow anie  i objęcie sekwestrem 
pozostałych po zm arłym  „m a tem atyku “ notatek, p lanów  i przyrządów, zwraca

11 S c h w a r z  F., Hondius Willem  (Altpreussische Biographie, Königsberg 1941, 
287). — B u c z e k  K., Ze studiów nad mapami Beauplana (Wiadomości Służby Geo­
graficznej, Warszawa, V I I  1933. 32): „Data śmierci Hondiusza nie została do dziś usta­
lona. Nie ulega jednak wątpliwości, że zmarł on w 1652 lub w 1653 r., a nie ok. 
1658 r., jak pisze W. Stechow w Thieme-Becker. . .“

12 Np. kartę tytułową do dzieła P a s t o r i u - s z a  Bellum Scythico Cosaticum, 
portrety prymasa Jędrzeja Leszczyńskiego, kasztelana Zbigniewa Gorayskiego czy 
Janusza Radziwiłła, już jako hetmana (NB. dziwnym trafem Janusz Radziwiłł był 
bodaj pierwszą i ostatnią osobistością polską, której portrety Hondiusz sztychował).

13 Sygnatura: Kart. IV . 23.
14 Prace kartograficzne Beauplana — Hondiusza z r. 1652' (Przegląd Historyczny 

Warszawa, 43 1952, 124— 128), gdzie podano też reprodukcje pięciu mapek. — 
NB. wspominając na s. 127 Beauplanowską generalną mapę Ukrainy (z Description 
d’Vkranie, Rouen 1660) St. Herbst stwierdza, że „brak na niej Krymu, którego przed­
stawienie Beauplanowskie było dotychczas znane tylko z uproszczonej redakcji; San- 
drarta z 1687 r.“ ; otóż nie tylko, gdyż egzemplarz tego dziełka w Bibliotece Miejskiej 
w Gdańsku (sygnatura: N I 660.8°) obejmuje i Krym na arkusiku osobno doklejonym, 
wyskakującym poza zamkniętą linię obramowania całej mapy.
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uwagę, by „zwłaszcza T h e a tru m  Poloniae  i związane z tym  secreta“  starannie 
opieczętować I5. Dopiero po dwóch latach listem  ( III)  z 16 maja 1654 pozwoli 
sekwestr ten zdjąć a spuściznę a rtys ty  wydać jego sukcesorom. W ten sposób 
dwadzieścia p ły t m iedziorytn iczych z Hondiuszowego „atlasu P o lsk i“  znalazło 
się (wraz z n ie k tó rym i in n ym i jego p ły tam i) w  kilkanaście la t później w  ręku 
gdańskiego z ło tn ika  Polmana (czy Pulmanna), krewnego żony H ondiusza10, 
o czym in fo rm u je  zapiska gdańskiego ra jcy  Jerzego Schrödera z r. 1668 w  jed­
nym  z rękopisów gdańskiej B ib lio te k i M ie jsk ie j, przytoczona niżej in  ex­
tenso (IV). W yn ika  z nie j nadto, że Polman zamierzał mapy te odbić w  Holand ii, 
o ile  uzyskałby tekst opisowy od królewskiego h is toriog ra fa  Pastoriusza albo 
opata L ipskiego z W arszawy —  do czego jednak wówczas nie doszło.

Pewne elem enty tej ostatniej sprawy w  zapisce Schrödera nie są całkiem 
nowe, już  bow iem  w  tym  samym 1654 roku, w  k tó rym  u  dw oru  zapadła de­
cyzja zdjęcia sekwestru z pozostałych po Hondiuszu map, zanosiło się na opu­
b likow an ie  ich w łaśnie przez Pastoriusza i  Forstera (a więc w  Gdańsku, nie 
w  H oland ii). Tekst wydanego dla n ich  p rzyw ile ju  Jana K a z im ie rza 17 różnie 
b y ł dotychczas in te rpre tow any: n iek tó rzy  badacze sk łonni b y li odnosić go 
ty lko  do map U kra iny , uważając wersje o przygotowanych częściowo przez 
Hondiusza mapach całego k ra ju  za „legendę“  ls.

Sam Beauplan około roku  1660 w  odległej F ra n c ji n ic nie w ie jeszcze o lo ­
sach swych map Polski, k tó rych  w ydanie przerw ała śmierć ry tow n ika ; słyszał 
ty lko , że k ró l położył na nich rękę

Że w  wydawanych później, zwłaszcza w  H oland ii, mapach Polski mogą 
się k ryć  Hondiuszowe prace, k tó rych  poszukujemy, jest w ięcej n iż p raw do­
podobne. K ie dyko lw ie k  by jednak one nie zostały w ykorzystane i odbite __
zawsze już bez żadnej w zm iank i o Hondiuszu.

O odkryc iu  Beauplanowsko-Hondiuszowej mapy Polski w  zbiorach Czarto­
rysk ich  w  K rakow ie  podał w  r. 1933 wiadomość (wraz z reprodukcją) K. Bu­
czek20, za n im  pow tó rzy ł ją  St. Herbst 21. Jest to jednak ty lk o  generalna mapka 
przeglądowa całej Polski, w iem y zaś z przytoczonych dokumentów, że is tn ia ło  
już dwadzieścia p ły t w ykonanych n iew ą tp liw ie  pa rtyku la rn ych  map Polski, 
któ re  Schröder m ógł już nazwać „atlasem “ a Jan Kazim ierz T h e a tru m  Polo-

Wagę tego rodzaju sekretów rozumiał i Beauplan, toteż w dedykacji swej pracy 
dla Jana Kazimierza sam sobie przerwie zbytnią gadatliwość: ,,Je dirais encore 
beaucoup de choses sur ce sujet, n’était que je voie qu’il est plus expédient de les taire 
que de les manifester, de crainte, qu’en présumant vous donner des avis salutaires, 
je ne donnasse des instructions à vos ennemis qui leur seraient autant profitables, 
qu’elles vous seraient nuisibles“ (Description d’Ukranie, k. 3r.).

10 Quap.p, o. c., 11.
17 „ . . .  Opus scalpandarum in tabulis aeneis Regni nostri provinciarum et do- 

miniorum per praefatum olim Hondium inceptum et aliqua ex parte perfectum, con- 
tinuabit et una cum descriptionibus in praelum mittet . . . " (G i e d r o y 6 Fr., 
Źródła biograficzno-bibliograficzne do dziejów medycyny w dawnej Polsce, War­
szawa 1911, 588 — cytuję za Buczkiem, o. c., 31).

ls Buczek, o. c., 32.
19 Description d’Ukranie, k. 4v — przedmowa wydawcy.
20 O. c„ 32.
» O. c., 124.
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Rye. 14. Wilhelm Hondiusz, gdański sztycharz (sztych Hondiusza według 
portretu Van Dycka w  zbiorach Muzeum Narodowego w Warszawie)
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niae. Toteż stw ierdzenie Buczka, że ,,nie ma już powodu przypuszczać istn ien ia  
innej m apy Polski tegoż autora i ry to w n ik a “  —  jest przedwczesne22.

I

Władysław IV  do miasta Gdańska23

Warszawa 21 I I I  1641

Spectabiles et famati. Intelleximus ex supplici libello egregii Wilhe'mi 
Hondii, aenearum bractearum sculptoris et servitoris nostri, fidelitates vestras 
a papyro et bracteis aeneis pro conficienda delineatione tam obsidionis Smo- 
lenscii, quam aliorum operum artis suae necessariis, quas ipse ex Hollandia 
et aliis regionibus curat adferri, solutionem thelonei et vectigalis exigere. Pro- 
inde diligenter a fidelitatibus vestris requirimus, ut easdem fes memorati servi­
toris nostri, quibus ad affabile incidenda iussu et mandato nostro praedicta 
opera necnon ad exercendam artem opus habet indigetque, ab omni exactione 
thelonei, aut vectigalis liberas et immunes in posterum faciant. Rem nobis eo 
nomine gratam fidelitates vestrae facturae. Quas de caetero recte valere cupimus. 
Datum Varsaviae, die X X I  mensiis martii, anno Domini MDCXLlo, regnorum 
ncstrorum Poloniae et Sueciae IX  anno.

Vladislaus Rex

I I

Jan Kazimierz do miasta Gdańska 24

Warszawa '19 V I 1652

Unsern gnädigen Gruss zuvor. Edle auch achtbare und wohlweise, liebe 
Getrawe. W ir sind in glaubwürdige Erfahrung kommen, dass der M a t h e m a -  
t i c u s  H o n d i u s  a l l d a  n e u l i c h  T o d e s  v e r b l i c h e n  s e i 25. Wann 
aber unsere Angelegenheit und gewisse Ursach erfordern tun, dass alle dessen 
hinterlassene mathematische Schriften, Sachen, Landtafeln und was dazu ge­
höret bei einander verbleiben und zusammen von euch bis zu unsere fernere 
Verordnung versiegelt werden müssen, als gesinnen w ir an euch in Gnaden, 
dass ihr wie obgeregt alle solche Schriften und Sachen, insonderheit das Thea­
trum Poloniae und dazu gehörige Secreta sub Inventario verzeichen und ver- 
schliessen lasset, und uns solch Inventarium förderlichst ubersendet. Weilen wir 
auch zu unser volltreffende vorgenommene Krieges Expedition etzliche bequeme 
Feld Regiment Stucke benötigest (denn die in unserm Zeughause vorhandene 
wegen ihrer Grösse unbequem fallen tun) als gesinnen wir auch desfalls an 
euch in Gnaden, dass ihr uns förderlichst zwölf an der Zahl wie ob erwähnet, 
so etwa sechs oder fünf Pfund schiessen tun nebest vieren guten Constabel

23 Dla zainteresowanych twórczością Hondiusza podajemy do wiadomości, że 
liczno reprodukcje jego dzieł portretowych zawarte są w zespołowo przygotowanym 
do druku wydawnictwie Biblioteki Gdańskiej Portrety i sceny polskie w sztychach 
Falcka i Hondiusza. (Red.).

23 Archiwum Gdańskie, 300, 53/1187, k. 1— 2, oryg. z pieczęcią, podpisem króla 
oraz notatką na odwrociu: Receptum 17 [aprilis —?] anno 1641.

24 Archiwum Gdańskie, 300, 53/1187, k. 3—4, oryg. z pieczęcią, podpisem króla 
oraz notatką na odwrociu: Receptum 26 junii anno 1652.

25 Podkreślenia wydawcy.
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auf unsere Unkosten dabei ubersendet, welche euch künftig in gesambt hirnwie- 
derumb eingeliefert werden sollen Daran geschieht unser gnädigen Willens 
Meinung. Warschaw, den 19 Junii, anno 1652.

Joannes Casimirus Rex

I I I

Zapiska Jerzego Schródera rajcy gdańskiego 27
Warszawa 16 V 1654

Spectabiles, famati, fideliter nobis dilecti. Certis de causis sequestrari nuper 
fecimus incisiones et sculpturas defuncti Guillhelmi Hondii, servitoris nostri; 
quae ut iam relaxentur et haeredibus ac successoribus eius in liberam resti- 
tuantur dispositionem, praesentibus nostris fidelitatibus vestris concedimus et 
mandamus. Quibus de caetero bonam a Deo precamur valetudinem. Datum Var- 
saviae, die XVPo mensis m ail anno Domini M D C L IIII° , regnorum nostrorum 
Poloniae et Sueciae V Ito anno.

Joannes Casimirus Rex

IV

Zapiska Jerzego Schrödera, rajcy gdańskiego28

Gdańsk 1668
Der Polman hat von dem Hondi.o unterschiedliche Kupfer geerbet, als die 

Belagerung von Smoleńsko, die Tafel von der Ukraina, 20 Karten von dem 
Atlantę Polonico, welchen ein Franzos namens Beauplan zu designieren ange­
fangen, und auch von der Tarantula, welche der Örter gefunden] über die 
Stadt Kyow mit ihrem Cryptis, in welchen die alten Christen ihren Aufenthalt 
gehabt. Wi;e den[n] auch etliche meinen d[a]ss Kyow Troja gewesen sei. Und 
hat der junge Polman in Holland dem Atlantem Polonicum zum Druck beför­
deren wollen, unter dem Vorwand, das[s] der H[err] Pastorius od[er] der Abt 
Lipski in Warschau die Beschreibung darzu machen würden; aber es hat nicht 
wollen von statten gehen. 20 * * * * *

20 Do sprawy nadesłania z Gdańska armat nawiązuje list króla z 24 V I I  1652, za­
chowany w tymże zespole, k. 5—6.

27 Archiwum Gdańskie, 300, 53/1187, k. 7—8, oryg. z pieczęcią, podpisem króla
oraz notatką na odwrociu: Receptum 29 maii anno 1654.

28 Biblioteka Miejska w Gdańsku, MS 673 f. — „Georgii Schröders . . . Quodlibet
oder Tage Buch von Allerhand Anmerckungen“, k. 72r.
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W iek X V I, w spania ły w iek  rozw oju  k u ltu ry  i nauk i polskiego Odrodzenia, 
przyn iós ł Gdańskow i poważną, nowoczesną i  —  ja k  na owe czasy —  postę­
pową uczelnię —  gdańskie G im nazjum  Akadem ickie  \  Powstała w  roku  1558 
na m iejscu dawnego k lasztoru  Franciszkanów w  Gdańsku, w  m urach k la ­
sztornych pofranciszkańskich (dziś p rzy  ul. Rzeźnickiej 25) na gdańskim  
Przedmieściu, wyższa łacińska szkoła protestancka, charakteru, ja k  wszystkie 
jeszcze w  ty m  czasie uczelnie, teologicznego, zwana „pa rtyku la rze m “ , a na­
stępnie zreorganizowana (ok. r. 1180) jako  gim nazjum , przeję ła wraz z budyn­
kiem  i inwentarzem  poklasztornym  i dawną franciszkańską b ib lio tekę. Księgo­
zb iór ten liczący ponad tysiąc pozycji cennych rękopisów i wczesnych d ruków  
nie dał zasadniczych podw a lin  b ib lio tece nowej uczelni, n ie  b yw a ł w yko rzy ­
stywany, leżał dosłownie (jak to s tw ierdz i jego rew iz ja  z r. 1580)1 2 * * * * * 8 w  ku rzu  
i  py le  zapomnienia. B y ło  to w  pe łn i zrozumiałe, naw et uzasadnione, bo przecież 
ka to lick ie , teologiczne dzieła dawnej b ib lio te k i klasztornej n ie  m ogły stanowić 
pociągającej le k tu ry  w  ewangelickie j uczelni, ani być p rzyda tnym i p rzy stu­
diach i  w ykładach pro testanckim  teologom-profesorom.

Rada M ie jska w  Gdańsku, k tó ra  słusznie uchodziła za twórcę nowej szkoły, 
n iew ą tp liw e j ch luby miasta, zatroszczyła się przeto o odpowiedni, postępowy 
księgozbiór dla swej uczelni. Że je j w  tych  staraniach w a ln ie  pomógł i  decy­
zję n ie w ą tp liw ie  przyspieszył zgoła n ieoczekiwany wypadek: rozbicie się pod 
W isłoujściem  statku, na k tó rym  wraz z bardzo zasobną humanistyczną b ib lio ­

1 Brak jeszcze ciągle do tej pory wyczepującej monografii gdańskiego Gimna­
zjum Akademickiego; nie zdobyła się na nią nauka polska (nie wychodząc poza 
kilka — cennych niewątpliwie — przyczynków, jak uwagi w pracy P n i e w -
s k i e g o  Wi,, Język polski w dawnych szkołach gdańskich, Gdańsk 1938, czy za­
mieszczony wyżej w niniejszym tomie „Rocznika“ szkic B o d n i a  k a  St., Młodzież 
polska w gdańskim Gimnazjum Akademickim w w. X V I—X V I I I )  W historiografii 
niemieckiej problemem tym zajmowało się kilku autorów, na uwagę zasługują prace:
H i r s c h  Th., Geschichte des academischen Gymnasiums in D a n z ig ..., Danzig
1837, oraz S c h u l z  B., Das Danziger Akademische Gymnasium im Zeitalter der
Aufklärung (Zeitschrift des Westpreussischen Geschichtsvereins, Danzig, 76 1941),
nie licząc kilku drobniejszych przyczynków wydanych głównie z racji obchodów 
jubileuszowych rocznic założenia gdańskiego Gimnazjum.

8 G ü n t h e r  O., Michael Krauses Gedenkbuch zur Geschichte des Danziger Fran­
ziskanerklosters (1574—1586) (Mitteilungen des Westpreussischen Geschichtsvereins, 
Danzig, 2 1903).
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teką własną p łyn ą ł Jan Bernard Bonifacio m arkiz d ’Oria, egzul w łoski, w y ­
b itn y  humanista, zdecydowany zw olenn ik nowych prądów re fo rm acyjnych —  
r ie  umniejsza to w  niczym  znaczenia i wagi powołania do życia w  roku  1596 
przez Radę M ie jską w  Gdańsku nowej publicznej b ib lio te k i gdańskiej akade­
m ick ie j u cze ln i3.

U tworzona decyzją Rady M ie jsk ie j w  Gdańsku „ B i b l i o t h e c a  S e n a -  
t u s  G e d a n e n s i s “ , obejmująca uratowane z rozbicia dzieła księgozbioru 
włoskiego m arkiza, dawne zasoby b ib lio te k i pofranciszkańskiej oraz nowe 
(zakupione po roku  1596) naby tk i, stała się isto tn ie  tym , czym chciała ją  w idzieć 
wola w ładz m ie jskich Gdańska: chlubą G im nazjum  i szkół gdańskich, ozdobą 
miasta, zachętą i  u ła tw ien iem  dla studiu jących 4. I  słusznie zaznaczono w sto la t 
później, że b ib lio teka  ta, to dzieło i tw ó r p raw ny Rady M ie jsk ie j —  ,,vetus 
in s titu tu m  et pub lica tio  Senatus P a tr ii“  5.

A  księgozbiór isto tn ie  pracował, złożone w  n im  dzieła poszerzały h o ry ­
zonty myślowe gdańskiej m łodzieży i innych jego mieszkańców.

Nieznane są natom iast b liże j pierwsze fo rm y  organizacyjne korzystania 
z księgozbioru b ib lio tek i. W iadomo, że niemal bezpośrednio po je j o tw arc iu  
sporządzono inw entarz zb iorów  m arkiza d ’O rii, zamianowano jednego z p ro fe ­
sorów G im nazjum , Daniela Assaricusa, profesora języków  greckiego i wschod­
nich, b ib lio tekarzem , wykonano (już w  r. 1597) specjalny ekslib ris  b ib lio teczny 
dla znaczenia książek, same zb io ry  umieszczono w  czterech parterow ych salach 
gim nazjalnego budynku  6 we wschodnim  skrzydle (od u lic y  Rzeźnickiej), nadzór 
zaś nad B ib lio teką  prze ją ł niebawem (w ramach znanego „C o lleg ium  Scho- 
larcha le“  —  kolegium  szkolnego) jeden z ra jców  m ie jsk ich  w ystępujący pod 
uranem  pro tob ib lio tekarza  (p ro thob ib lio thecarius)7. Jemu podporządkowano 
występujących bez p rze rw y od końca w ieku  X V I faktycznych k ie row n ików  
B ib lio te k i —  b ib lio tekarzy  m ianowanych z regu ły  spośród profesorów 
G im nazjum  8.

5 Obszerniejsza monografia dziejów Biblioteki Miejskiej w Gdańsku na tle 
historii gdańskiego bibliotekarstwa znajduje się w opracowaniu — tam będą omó­
wione wyczerpująco zaznaczone tu szczegóły. Tam również zostanie przeprowadzona 
charakterystyka zadań i pracy Biblioteki Miejskiej w Gdańsku na tle ówczesnych 
stosunków bibliotecznych polskich ze szczególnym uwzględnieniem licznych analogii 
między tą biblioteką a Biblioteką Miejską w Toruniu.

' „Gymnasio item huic ceterisque scholis decus„ urbi ornamentum, studiosis 
aliquod ad laudis gloriaeque cupiditatem, incitamentum et commodum.. . “ (Cat. 
Bibl. I, s. 3, rękopis w zbiorach Biblioteki Miejskiej w Gdańsku).

* Leges Bibliothecae Senatus Gedanensis, wstęp (zob. niżej s. 145).
'■ Salo te zostały po roku 1683 przyozdobione kolorowym suknem, którym po­

kryto znajdujące si.ę w nich stoły i ławy. Od koloru sukna użytego w poszczegól­
nych salach, nazwano je „conclave album, luteum, rubrum, viride“ — lektorium czy 
salą białą, żółtą, czerwoną, zieloną. Trzy pierwsze barwy łączyć można z barwami 
herbu miasta: na czerwonym polu dwa srebrne (białe) krzyże i złota (żółta) korona; 
barwa czwarta, być może, istotnie oznaczała niedojrzałość studiującej w tej właśnie 
sali młodzieży gimnazjalnej.

O „Collegium Scholarchale“ zob. bliższe uwagi w  zamieszczonym w niniejszym 
tomie szkicu Bodniaka, s. 39. Protobibliotekarz pojawia się po raz pierwszy z koń­
cem pierwszej połowy wieku XVIII, pierwszy ze scholarchów używający tego tytułu, 
to Gabriel Schumann, zmarły w roku 1647.

8 Pierwszym gdańskim bibliotekarzem Biblioteki Gimnazjum jest wspomniany 
nauczyciel Gimnazjum Daniel Assaricus; pełni on tę funkcję, być może, już od
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Tak pracowała B ib lio teka  i w  d rug ie j połow ie w ieku  X V II,  gdy za p ro to- 
b ib lio te ka ria tu  Jana Ernesta Schmiedena, wówczas ra jcy, niebawem burm istrza  
Gdańska, zasłużonego opiekuna zbiorów  b ib lio tecznych * 10 11, wydano d ruk iem  
w roku  1686 pierwszy regulam in korzystania ze zb iorów  bibliotecznych, u ło ­
żony zgodnie z zasadami szkoły i czasu w  języku łacińskim .

C iekawy ten zabytek dawnej k u ltu ry  i  nauki zachowany w jedynym  egzem­
p la rzu  w  zbiorach B ib lio te k i M ie jsk ie j w  Gdańsku 1(1 składa się z jednej zaled­
wie k a rty  fo rm a tu  20,5 na 16,5 cm, zadrukowanej z obu stron, nie podającej 
ani miejsca, ani roku  d ruku, ani nazwiska drukarza. Papier posiada znak 
wodny (w połow ie przecięty i  sku tk iem  tego tru d n y  do odtworzenia). n .

Datę tego d ru ku  ustalono już  na rok 1686 12, miejscem w ydania m usiał być 
n iew ą tp liw ie  Gdańsk (trudno przypuścić bowiem, by w  mieście posiadającym 
wspaniałe w arszta ty d rukarsk ie  —  słynne gdańskie o ficyny w ieku  X V II  —  
nie w ydrukow ano u lo tk i regulam inowej dla podstawowej i  g łównej m ie jsk ie j 
uczelni), d rukarzem  b y ł najprawdopodobnie j ( jak  to zdaje się w ykazy w " 
analiza porównawcza k ro ju  czcionek użytych w  d ruku  regulam inu) m ieteki 
i  g im nazja lny typog ra f D aw id  F ryd e ryk  Rhete, z zasłużonej dynastii gdańskich 
d rukarzy tego nazwiska 13.

Regulam in ten, ja kko lw ie k  opublikow any d ruk iem  dopiero w  ostatniej 
ćw ierc i w ieku  X V II,  opiera się n iew ą tp liw ie  na stosowanych od dawna (za-

roku 1584, a więc jeszcze przed uzyskaniem księgozbioru d’Orii i przed otworzeniem 
nowej Biblioteki. Assaricus jest bibliotekarzem do r. 1606, po nim pełnią tę funkcję 
'nni profesorowie Gimnazjum, najczęściej profesorowie filologii klasycznej. Bibliote­
karz pobierał wynagrodzenie roczne w wysokości 100 guldenów, dopiero w wieku 
X V II I ,  od r. 1764, ¡podniesiono tę kwotę do 200 guldenów. Było to wynagrodzenie bar­
dzo skromne (profesorowie Gimnazjum pobierali rocznie od 500 do 1000 guldenów).

0 Jan Ernest Schmieden ze znanej gdańskiej rodziny patrycjuszowskiej, ur. 1626, 
od r. 1661 ławnik, od 1677 rajca, od 1692 burmistrz Gdańska, zmarł w r. 1707 jako 
prezydujący burmistrz miasta; protobibliotekarzem był w latach 1681—1692; przy­
sporzył on m in. Bibliotece szereg stałych dochodów na zakup nowych książek, 
z czasów jego urzędowania pochodzą liczne darowizny prywatnych księgozbiorów, 
wzbogacające poważnie Bibliotekę.

10 Sygn.: Od 19603.8". Egzemplarz ten (będący unikatem) zaginął w czasie dzia­
łań wojennych w r. 1945, odnaleziony zastał i zwrócony Bibliotece depiero w stycz­
niu 1954 wraz z kilku innymi cennymi starymi drukami.

11 Pierwszą wiadomość o tym regulaminie podał (przytaczając go w  całości) 
Efraim P r a e t o r i u s ,  Athenae Gedanenses . . . ,  Lipsiae 1713, s. 14—15; wspomina 
o nim przy omawianiu dziejów Biblioteki Miejskiej w Gdańsku, z okazji przenosze­
nia zbiorów do nowowybudowanego gmachu Biblioteki w r. 1905, jej ówczesny 
dyrektor O. G ü n t h e r  (Die Danziger Stadbibliothek, ihre Entwicklung und ihr 
Neubau, Danzig 1905, s. 9); a po ostatniej wojnie M. P e l c z a r ,  Biblioteka Miejska 
w Gdańsku (Zapiski Towarzystwa Naukowego w Toruniu, 13 1947, s. 43).

la Tak przyjmuje tę datę dawny katalog systematyczny Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku, za nim powtarza ją Günther we wspomnianym szkicu Die Danziger 
Stadtbibliothek, s. 9.

13 Dawid Fryderyk Rhete jako typograf gimnazjalny (Gymnasii. typographus, 
Athenaei typographus) drukuje w tym czasie liczne programy wykładów, zapro­
szenia, dysertacje profesorów Gimnazjum. Krój czcionek użyty w tych drukach jest 
identyczny z krojem czcionek Leges Bibliothecae (por. liczne zachowane druki 
ulotne Gimnazjum gdańskiego z lat 1673— 1688 w zbiorach Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku, np. w klockach. Od 17393. 8", Ma 3923. 8°, Ms. 532, Ma 3982.2« oraz 
licznych innych).
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pewne od początku uruchom ienia B ib lio te k i) normach zwyczajowych. Słusznie 
też uważany jest za najstarszy i  p ierwszy drukow any regulam in B ib lio te k i 
gdańskiej.

Z roku  1675 pochodzi ciekawa k ilko ka rtko w a  u lo tka  skreślona przez 
Samuela Schelwiga, b ib lio tekarza  B ib lio te k i G im nazjum , a dodana do w y d ru ­
kowanego w  tym  roku  przez Schelw iga łacińskiego dziełka Specimen b ib losoph i- 
s ta rum  G e d a n e n s iu m '\  U lo tka  ta, to „ in v ita t io  ad frequentandam  B ib lio the - 
cam“  —  zaproszenie do częstego odwiedzania B ib lio te k i, zawierające zachętę do 
korzystania z gdańskiego księgozbioru, mówiące o n im  i jego znaczeniu. Schel- 
w ig  wspomina, że B ib lio teka  o tw arta  jest dwa razy w  tygodniu. G dyby już 
w tedy is tn ia ł jak iś  ustalony, d rukow any regulam in, podałby go pewno Schel- 
w ig  w  te j ulotce. Również i  w  d rug im  swym  dzie łku  dotyczącym gdańskich 
zb iorów  bib lio tecznych De ine rem entis  B ib l io thecae  Gedanensis, w ydanym  
w  roku  1677, nie wspomina Schelw ig ani słowa o ja k im k o lw ie k  regulam inie 
książnicy ls.

Można więc chyba na pewno uważać regulam in ten za pierwsze drukowane 
przepisy korzystania z gdańskiego księgozbioru gimnazjalnego. Prawdopodob­
nie obow iązywał on bez ja k ich ko lw ie k  zm ian również i przez cały w iek X V I I I  
aż do końca niepodległości Gdańska i  Rzeczypospolitej, a może nawet aż do 
końca istn ien ia  B ib lio te k i G im nazjum  w  dawnym  pofranciszkańskim  klasztorze.

Że b y ł on ak tua lny  w  pierwszej połow ie w ieku  X V I I I  —  dowodzi dosłowny 
przedruk tekstu  (z popraw ieniem  błędu ortograficznego p ie rw odruku) przez 
E fra im a Pretoriusza, znanego pedagoga i  badacza dzie jów  szkoln ictwa gdań­
skiego, toruńskiego i elbląskiego, w  jego dziele o profesorach gdańskiego G im ­
nazjum  Akadem ickiego, A thenae  Gedanenses, z r. 1713. Za dalszy dowód można 
uważać b rak jak ich ko lw ie k  nota tek czy uzupełnień w  tym  zakresie w  egzem­
p la rzu  tego dzieła będącym własnością G ottlieba  Schelw iga (syna Samuela, 
też b ib lio tekarza  B ib lio te k i, zmarłego w r. 1727), egzemplarzu pem ym  uzupeł­
nień rękopiśm iennych i sprostowań, sięgających po rok  1749 T rudno też 
przypuścić, by w  drug ie j połow ie w ieku  X V II I ,  w  okresie upadku miasta 
i  G im nazjum , okresie, gdy zb io ry  biblioteczne w ym aga ły natychmiastowego 
ratow ania  od w ilgoc i i  przeniesienia do nowego budynku  —  zajmowano się 
zm ianam i regulam inu korzystania.

D rug im  z ko le i regulam inem  b y ł w ydany dopiero w  w. X IX  pod datą 
29 września 1821 n iem iecki ju ż  regulam in korzystania ze zb iorów  „D antz ige r 
S tad t-B ib lio the k “ , przeniesionych w łaśnie w  jesieni roku  1819 do nowego 
pomieszczenia w  n ieczynnym  wówczas kościele św. Jakuba (przy ul. Łag iew ­
n ik i 62), a udostępnionych czyte ln ikom , po uporządkowaniu księgozbioru, 
dnia 3 października 1821 " . Rzecz charakterystyczna, że w łaśnie godziny i  pory 
o tw arc ia  B ib lio te k i pozostały i w  w ieku  X IX  te same: środy i  soboty od go­
dziny 2 do 4 po po łudn iu  —  z tą jedyn ie  zmianą, że w  okresie w iosenno- 11

11 Specimen bibliosophistarum Gedanensium. . .  a Samuele Schelguigio . . .  Acces­
sit invitatio ad frequentandam Bibliothecam, Gedani 1675.

15 De inerementis Bibliothecae Gedanensis, epistoła et commentatio Samuelis 
Schelguigi. . . ,  Gedani 1677.

10 Egzemplarz w zbiorach Biblioteki Miejskiej w Gdańsku, sygn.: Ms. 3121. 
r: Verordnung über die Benutzung der Danziger Stadt-Bibliothek, Danzig 1821.
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le tn im  (od kw ie tn ia  do września) przedłużono czas o tw arc ia  B ib lio te k i o jedną 
godzinę (do godziny 5 ) IB.

Treść regu lam inu korzystania ze zb iorów  b ib lio tecznych z roku  1686 u ję ta  
w  zwięzłą form ę jedenastu przepisów pozwala na odtworzenie techn ik i ko rzy ­
stania ze zb iorów  B ib lio te k i w  w ieku  X V II.

Z b io ry  udostępnione b y ły  zaledwie dwa razy w  tygodniu, ja k  wspomniano 
już, we środy i  soboty, w  godzinach popołudniowych, od 2 do 4. Zgodnie 
z p rzy ję tym i wówczas zwyczajam i rozkładu zajęć szkolnych b y ły  to pory 
w  zasadzie wolne od godzin w ykładow ych  w  G im nazjum , a w ięc um ożliw ia ­
jące m łodzieży szkolnej (dla k tó re j B ib lio teka  była  g łów nie  przeznaczona) 
korzystanie w  tym  w łaśnie czasie w  pe łn i ze zb iorów  B ib lio te k i.

Personel b ib lio teczny tw o rz y li w ym ien ien i już w yże j: opiekun i  p ro tek to r 
B ib lio te k i wobec Rady M ie jsk ie j m iasta —  pro tob ib lio tekarz , decydujący 
w  najważniejszych sprawach, następnie w łaśc iw y k ie ro w n ik  B ib lio te k i, p ła tn y  
w  charakterze urzędnika G im nazjum  —  b ib lio tekarz, jego zastępca —  ama- 
nuent i  (w charakterze magazyniera bibliotecznego) woźny G im nazjum . Tego 
ostatniego zastępował w  razie potrzeby k tó ryś  z uczniów G im nazjum  miesz­
ka jący w  budynku  szkolnym. Razem więc pracow ały w  tym  zakresie cztery 
osoby, z k tó rych  trz y  m usia ły być obecne w  Bibliotece.

Korzystać ze zb iorów  b ib lio tecznych na miejscu, w  czyte ln i, mógł każdy 
obcy (hospes), ja k  i każdy wchodzący w  skład zespołu uczelni (civis Gymnasii), 
a w ięc zarówno młodzież ja k  i  profesorowie. Każdy obowiązany b y ł zapoznać 
się z przepisami regulam inu, by nie m ia ł trudności i  w stydu  (jak głosi wstęp 
do regulam inu) p rzy opuszczaniu B ib lio te k i. W ten sposób pub liczny charakter 
B ib lio te k i zgodnie z je j celami w yrażonym i w  momencie je j u fundow ania  b y ł 
stale u trzym yw any.

Dzieła studiować można by ło  na m iejscu bez ograniczeń, zgłaszając swe 
zapotrzebowanie dyżurującem u b ib lio tekarzow i i  czekając c ie rp liw ie , aż po­
trzebna książka zostanie wyszukana i podana czyte ln ikow i. Pod żadnym pozo­
rem nie wolno b y ło  n ikom u brać sobie samemu książek z szaf i  półek. K s iążk i 
podawał na polecenie b ib lio tekarza  (po wyszukaniu  ich) woźny G im nazjum , 
uczyniwszy uprzednio odpowiednią notatkę na specjalnej karcie  umieszczonej 
p rzy katalogach bib liotecznych. Notowano nazwiska korzystających.

P rzy pracy należało mieć czyste ręce oraz należało zasiadać do studiów  
z trzeźw ym  umysłem (wymaga tego w yraźn ie  pierwszy p un k t regulam inu). 
P rzy rob ien iu  notatek wzbronione by ło  kategorycznie używanie atram entu. 
Uczniowie G im nazjum  m ogli zajmować miejsca do pracy jedyn ie  w  tzw . sali 
zielonej —  conclave v ir id e , inne lek to ria  (conclavia rub rum , album, lu teum ) 
b y ły  dla n ich wzbronione, nie wolno by ło  nawet przez nie przechodzić. Po 
skończonej pracy należało książki pozostawić na stole, b ib lio tekarzow i zaś 
względnie jego zastępcy (am anuentowi) wręczyć osobiście nota tkę dotyczącą 
w ykorzystan ia  dzieła. 18

18 Verordnung . . . ,  p u n k t 2. C harakte rystyczne  je s t rów n ież  pow tórzen ie  w  reg u ­
la m in ie  z r. 1821 zakazu używ an ia  a tra m e n tu  p rz y  ro b ie n iu  no ta tek  z dzie ł b ib lio ­
tecznych; p rzep is ten wszakże p o ja w ia  się w  in n ym  ni.eco u ję c iu : że z dz ie ł udz ie­
lonych  do czy te ln i „w o ln o  p rz y  pom ocy o łów ka  czyn ić  w y c ią g i“ . —  Zresztą (rzecz 
jasna) ten d ru g i reg u lam in  B ib lio te k i M ie js k ie j w  G dańsku w y k a z u je  da leko idący 
rozw ó j techn iczne j obs ług i czy te ln ika  i pew ne rozszerzenie czy te ln ic tw a  w  G dańsku
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Po opuszczeniu B ib lio te k i przez wszystkich czyte ln ików  woźny G im nazjum  
obowiązany b y ł zebrać czytane książki, porównać ich liczbę z zamówieniam i 
i  no ta tkam i dziennego ruchu w  czytelni, następnie po sprawdzeniu stanu zw ro­
tów  pi'zez b ib lio tekarza  ułożyć ks iążki na ich półkach.

D ruga form a korzystania ze zb iorów  bib lio tecznych w  w ieku  X V II  —  to 
wypożyczanie poszczególnych dzie ł do domu. Korzystać z tego m ogli bez ogra­
niczeń w łąściw ie  jedynie  profesorow ie G im nazjum , im  bowiem mógł zezwolić 
b ib lio tekarz  na wypożyczenie do domu (za odręcznym rewersem) na k ilk a  
dni jednego czy drugiego dzieła. Wypożyczanie m łodzieży g im nazjalnej książek 
do domu nie było  w ogóle p raktykow ane. Natom iast w  w y ją tkow ych  zaledwie 
wypadkach mógł zabrać do domu książkę k tó ryś  z mieszczan Gdańska, i to
0 ile  p iastował odpowiedni pub liczny urząd. Wypożyczenie mogło nastąpić 
jednak jedynie  za każdorazową wiedzą i  zgodą pro tob ib lio tekarza , a więc 
członka Colleg ium  Scholarchale, pod gwarancją własnoręcznego rewersu w y ­
pożyczającego, stwierdzającego, że dzieło zostanie zwrócone w  całości i  bez 
uszkodzeń. Term in  wypożyczenia nie m ia ł przekraczać trzech dni, w  w y ją t­
kow ych wypadkach mógł być przedłużony do dn i ośmiu. Z b io ry  biblioteczne 
są bowiem  (jak w  regulam in ie  słusznie uzasadniono ten przepis) do pub licz­
nego uży tku  ogółu, a nie dla p ryw atne j wygody jednostek. Ten s ilny  społeczny 
akord kończy przepisy praw  b ib lio tecznych z roku  1686 in.

Korzystan ie  z B ib lio te k i by ło  n ie w ą tp liw ie  bezpłatne, o żadnych ja k ich ko l­
w iek  opłatach przepisy regulam inu nie mówią.

Na specjalne zwrócenie uwagi zasługuje fa k t szczególnej trosk i o zapew­
n ienie  czyte ln ikom  potrzebnego do pracy spokoju oraz podkreślanie powagi
1 poszanowania pracy naukowej. Stąd zapewne pojaw ia  się surowy zakaz 
wpuszczania na teren B ib lio te k i ja k ich ko lw ie k  posłańców czy służby, bez 
względu na to, do kogo by ona należała i  z jakiego polecenia czy powodu p rzy ­
bywała. Posłańcy zatrzymać się m ie li u wejścia do sal b ib lio tecznych i  tam 
zapewne oczekiwać osoby, do k tó re j b y li p rzysłani.

Sama form a przepisów regulam inu ujętego w  jedenaście punktów  charak­
terystyczna jest przez ich lapidarne, im pera tyw ne ujęcie p rzy zastosowaniu 
n iem al w yłącznie szczególnie rzadkie j fo rm y gramatycznej języka łacińskiego: 
im pera tivus fu tu r i.  Zwłaszcza pięć pierwszych postanowień w  fo rm ie  jedno­
zdaniowych rozkazów posiada dziś jeszcze nader sugestywny charakter. Sześć 
dalszych przepisów, tyczących się szczegółowej techn ik i obsługiwania czyte l­
n ika  i  wypożyczania książek do domu, przedstaw ia już  m niej zwartą form ę 
obszerniejszego regulam inowego ujęcia.

O m ów iony powyżej regulam in B ib lio te k i Rady M ie jsk ie j Gdańska z roku 
1686, jako  ciekawy przyczynek do dzie jów  k u ltu ry  i nauki m iast polskich 
w ieku  X V II,  zostaje obecnie udostępniony szerszemu gronu h is to ryków  k u ltu ry  
w  fo rm ie  dosłownego p rzedruku oryginalnego łacińskiego tekstu, fo togra ficz­
nej rep rodukc ji p ie rw odruku  oraz tłumaczenia polskiego. 19

19 N ie w ą tp liw ie  na ta k ie  u jęc ie  p rob lem u w p ły w a ły  stale p rze jaw ia jące  się na 
te ren ie  Gdańska nowe p rą d y  postępowe oraz w ystępu jące (zwłaszcza w  m iastach) 
poczucie w sp ó ln o ty  społeczności m ie jsk ie j. W łasność m iasta, a za taką uchodziło  
(i by ło ) G im na z ju m  i jego B ib lio te ka , b y ła  w łasnością społeczną. T ak ie  u jm ow a n ie  
zagadnienia w p ły w a ło  odpow iedn io  i  na m łodzież szkolną, posiadało w ięc n ie w ą tp li­
w ie  w a rto śc i pedagogiczne.
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M im o n ie w ą tp liw ie  lokalnego charakteru  tego zabytku, gdański regu lam in  
b ib lio teczny z w ieku  X V II  rzuca pewne św ia tło  i  na szersze zagadnienia k u ltu ­
ra lne mieszczaństwa polskiego tych  czasów, wśród którego tak  korzystn ie  
i postępowo w  porów nan iu  z upadającym  społeczeństwem m iast środkowej 
Po lski w y b ija ło  się mieszczaństwo gdańskie.

LEGES B IBLIOTHECAE  
SENATUS GEDANENSIS

Bibliotheca ista, Senatus Patrii vetus 
institutum et publicatio, hospitibus civi- 
busque Gymnasii, omni hebdomade, 
tempore pomeridiano, diebus Mercurii 
et Saturni, ab hora secunda usque ad 
quartam patebit.

Hanc ingressus quisquis fueris ac 
libro uno aut altero uti volueris, haec 
tibi, legis causa et ut regressus tibi liber 
honestusque sit, dicta sunto:

I. Manus puras animumque adferto 
ac conservato.

II .  Librum, q-uern desideras, a biblio- 
thecario petito et porrectum tibi 
expectato.

I I I .  Nullum librum quisquam hospes 
vel civis ausu proprio ex quocun- 
que armario capito.

IV . Gymnasiastis non nisi in conclavi 
viridi considendi locus esto, nec 
per conclavia caeteraa evagantor.

V. Ad excerpendum atramento nemo 
utitor.

PRAW A B IB L IO TE K I 
RADY M IEJSKIEJ GDAŃSKIEJ-’1

Biblioteka ta, pradawny twór i dzieło 
macierzystej Rady Miejskiej, będzie 
otwarta obcym i zespołowi Gimnazjum -- 
każdego tygodnia, we środy i soboty, 
w porze popołudniowej, od godziny dru­
giej do czwartej.

Do niej wszedłszy, kimkolwiekbyś był 
i czy chciałbyś korzystać z jednej czy 
drugiej książki, dla ciebie są podane te 
przepisy, jako prawo, by i wyjście stąd 
dane ci było wolne i zaszczytne.

1. Wnoś z sobą i zachowaj czyste ręce 
i czysty umysł.

2- O książkę, której pragniesz, proś bi­
bliotekarza i czekaj, aż będzie cj. 
podana.

3. N ikt z obcych czy uczniów i profe­
sorów żadnej książki z jakiejkolwiek 
szafy własnowolnie niech nie bierze.

4. Uczniom Gimnazjum przeznaczone 
jest miejsce do siedzenia w sali zie­
lonej; niech nie błąkają się po in­
nych salach.

5. Do wyciągów niech nikt nie używa 
atramentu.

a W  druku: coetera . (
20 Przy ogłaszaniu drukiem tego tekstu przyjąłem ogólnie obowiązujące zasady 

wydawania tekstów łacińskich nowożytnych, stosując interpunkcję, wielkie litery 
oraz litery „i“ i „j“ według dzisiejszej pisowni. Dalsze zmiany w stosunku do ory­
ginalnego tekstu są zaznaczone w  notkach tekstowych.

21 Dosłowne tłumaczenie tytułu powinno, brzmieć: „Prawa Biblioteki Senatu 
Gdańskiego“. Ze względu na istotny charakter tego urzędu oraz zgodnie z przyję­
tym w nauce polskiej określaniem władz miejskich w tych czasach, wyrazy , Senatus 
Gedanensis“ oddano w tłumaczeniu przez „Rada Miejska Gdańska“. Podobnie prze­
tłumaczono i w pierwszym zdaniu wstępu termin „Senatus Patrii'“ przez określenie 
„macierzystej Rady Miejskiej".

22 Określenie tekstu łacińskiego „civis Gymnasii" obejmuje, jak wiadomo, prawne 
ujęcie wszystkich członków (całego zespołu młodzieży i nauczycieli) tej uczelni,. 
Stąd w języku polskim oddano te określenia wyrazami „zespół" względnie „ucznio­
wie i profesorowie“. Sam regulamin w  innych miejscach podaje wyraźnie: „gym- 
nasiastae“, „alumni publici", gdy chodzi o określenie tylko uczniów, względnie 
mówi: ,/professores Gymnasii", gdy chodzi o określenie wykładowców.

10
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V I. Libros a bibliothecario tibi con- 
cessos ante abitum in mensa re- 
linquito, indicioque facto, biblio­
thecario vel amanuensi eiusdem 
coram reddito.

V II .  Famulus Gymnasii, quotquot libros 
' iussu bibliothecarii hospitibus vel

civibus, et quibus nomination por- 
rexerit, in schedula iuxta librorum  
catálogos mox connotato, digressis- 
que omnibus, rationem omnium 
bibliothecario reddito suisque fo- 
rulis receptos reponito.

V I I I .  Hoc per legale absente unus ex 
alumnis publicis, qui libértate do­
micilii in  palatio gaudet, horis 
Bibliothecae destinatis bibliothe­
cario praesto esto atque a manda­
to eiusdem pro securitate et cura 
librorum dependeto.

IX . Famulitium cuiuscunque et quo- 
cunque nomine veniat, mox ad in- 
gressum adventantium tota B i­
bliotheca eiusdemque adeo etiam 
atrio, quod conclave rubrum appel- 
latur, exesto et arcetor. X. XI. * 23

X. Professoribus Gymnasii unum et 
alterum b librum, recepto ab ipsis 
chirographo in dies aliquot secum 
domum recipere bibliothecario 
concedendi petestas esto.

X I. Si quis alius in publico aliquo 
muñere constitutus domi suae uno 
vel altero libro uti velit, non nisi 
conscio et consentiente d[omino] 
scholarcha, qui ex consulari ordine 
istius Bibliothecae inspector est, 
et sub cautione chirographaria de

6. Książki podane ci przez biblioteka­
rza przed odejściem złóż na stole, 
a uczyniwszy znak, oddaj osobiście 
bibliotekarzowi czy jego pomocni­
kowi 2S.

7. Woźny Gimnazjum wszystkie książ­
ki, które na polecenie bibliotekarza 
podawał według nazwisk obcym lub 
uczniom 1 profesorom, niechaj no­
tuje uprzednio na karcie obok kata­
logów książek, po wyjściu wszyst­
kich niech zdaje bibliotekarzowi 
liczbę z wszystkiego, zwrócone zaś 
książki składa na ich półkach.

8. Gdy woźny jest legalnie nieobecny, 
jeden z uczniów, który korzysta ze 
swobody mieszkania w  budynku [Gi­
mnazjum], w  godzinach wyznaczo­
nych dla Biblioteki, niech będzie pod 
ręką bibliotekarzowi i na jego pole­
cenie niechaj się troszczy i odpowia­
da za bezpieczeństwo książek.

9. Posłaniec, z czyjegokolwiek polece­
nia i pod jakimkolwiek by pozorem 
przybył, niech będzie zatrzymany za­
raz u wejścia dla przybywających,, 
cała Biblioteka aż po izbę, która zwie 
się salą czerwoną, jest mu wzbro­
niona 24.

10. Bibliotekarz ma prawo zezwolić pro­
fesorom Gimnazjum zabrać ze sobą 
do domu na kilka dni jedną czy dru­
gą książkę, wziąwszy od nich odrę­
czne potwierdzenie.

11. Jeżeli zaś ktoś inny, piastujący jakiś 
publiczny urząd, chciałby korzystać 
w swoim domu z jednej czy drugiej 
książki — to może to nastąpić jedy­
nie za wiedzą i zgodą pana scholar­
chy, który z ramienia Rady M ie j­
skiej sprawuje nadzór nad tą Biblio-

b W  druku mylnie: a ltru m .
23 Brak jakiejkolwiek wzmianki o wydawaniu i zwrocie podręcznego rewersu 

czytelni wskazuje na to, że nie używano go jeszcze. Rewersy takie pojawią się 
dopiero od r. 1821 (po przeniesieniu zbiorów Biblioteki do opuszczonego budynku 
kościoła św. Jakuba), regulamin z r. 1821 mówi już o nich wyraźnie.

23 Przepis ten nie tłumaczy jasno, o jakich posłańców czy służbę chodzi: czy 
posyłanych do korzystających z biblioteki w  czasie ich pracy, czy też towarzyszą­
cych czytelnikom na mieście. W każdym razie ten ekskluzywny przepis miał na 
celu podniesienie powagi nauki, zapewnienie jej ciszy i potrzebnego spokoju.
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restituendo illo salvo et illaeso id 
fiat, nec ultra triduum vel ad 
summum octiduum commodatum 
eum apud se retineto; cum biblio­
thecas publicas rem esse debere 
publicam, diu constet, non priva- 
tam.

teką, oraz pod gwarancją odręczne­
go potwierdzenia, że odda ją całą i 
nie uszkodzoną; i  może dla swej w y­
gody zatrzymać ją u siebie nie dłu­
żej niż trzy dni lub najwyżej do dni 
ośmiu, ponieważ publiczne biblioteki 
mają być — jak to od dawna wiado­
mo — do publicznego użytku, nie 
prywatnego.



S P R A W  O Z D A N I A  I D Y S K U S J E *

TOW ARZYSTW O PRZYJACIÓ Ł N A U K I I  SZTU K I W GDAŃSKU

Kiedy w dniu 11 lipca 1922 grupa kilku Polaków-gdańszczan (po parotygodmo- 
wych uprzednich naradach i rozważaniach) na zebraniu w  Gdańsku w sali ówczes­
nego polskiego hotelu „Continental“ zakładała polskie Towarzystwo Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku i kiedy rejestrowano to .stowarzyszenie w gdańskim sądzie, jako 
jedyne ma terenie ówczesnego Wolnego Miasta Gdańska polskie towarzystwo nau­
kowe, uzyskując dla niego prawną formę działania uzewnętrzniającą się w dodanych 
do jego oficjalnej polskiej nazwy literach „e. V .“ (eingetragenes Verein -  stowarzy­
szenie zarejestrowane)1 — nie sądzili, być może, twórcy tego towarzystwa, ze prze­
trwa ono dłużej niż efemeryczny byt tzw. Wolnego Miasta i ze Towarzystwo po po 
wrocie Gdańska do Polski nie tylko będzie kontynuowało wszystkie dotychczasowe 
kierunki działalności, lecz je szeroko rozwinie i wzbogaci.

„Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku e. V .“ — istniało i działało 
bez przerwy od 11 lipca 1922 do chwili wybuchu wojny w  dniu 1 września 1939.

A  choć istotnym i statutowym celem jego działalności miała być początkowo 
jedynie i wyłącznie praca kulturalno-naukowa (w zrozumieniu szerzenia znajomości 
i popularyzacji nauki i sztuki polskiej) wśród gdańskiej Polonii przez „rozwijanie za­
miłowania do pracy naukowej w ogóle, a w  szczególności dawanie pobudki społe­
czeństwu polskiemu do badania kultury i przeszłości Gdańska i Pomorza gdań­
skiego“ 2 to jednak łączono te cele już wówczas „z myślą urobienia gruntu pod przy 
szłą placówkę naukową w Gdańsku, dającą oparcie i źródła do b a d a ń  odnoszących 
się do Gdańska“ 3. Chyba niewiele programów naukowych sprzed ćwierć wieku oka 
zało się tak realnymi.

Zgodnie ze swymi założeniami Towarzystwo posiadało w latach 1922— 1939 cha­
rakter towarzystwa otwartego. ,Na członków przyjmowano (na podstawie złożonej 
deklaracji i decyzji Zarządu Towarzystwa) mieszkańców Gdańska, Polakow, intere­
sujących się zagadnieniami nauki i sztuki.

Zarząd złożony z pięciu osób, pod prezesurą dr. Jana Pomierskiego, kierował dzia­
łalnością Towarzystwa, która w obrębie pierwszego pięciolecia (1902— 1926) ograni­
czała się do urządzania licznych odczytów, organizowania wystaw i wieczorów mu­
zycznych, a więc działalności wyłącznie popularyzacyjno-maukowej. Towarzystwo 
obejmowało trzy wydziały: historyczno-literacki, prawniczo-handlowy, artystyczny.

*  W  następ nych  tom ach „R o czn ika” R e d a k c ja  p ro je k tu je  zam ieszczan ie  dalszych szkiców  
in fo rm a c y jn o -s p ra w o zd a w c zy c h  z d z ia ła ln o śc i in s ty tu c ji i  to w a rz y s tw  n a u k o w yc h  W y -

h izcza .y  ptech) zn aczn ym  oslągn ięcie m  p o lity c z n y m , d aw a ło  ho w iem  m ożność w y s tę p o w a n ia

pu b liczn eg o , u rzą d za n ia  od czy tó w , zebrań .
2 „R oczn ik  G d ań sk i“, I  1927 (1928), s. 146.
2 Ib id .
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Liczba członków sięgała ponad 50 osób, wśród których wiele posiadało obywatelstwo 
gdańskie.

Zasadnicza zmiańa w działalności Towarzystwa, w jej charakterze, pogłębienie 
znaczenia Towarzystwa oraz nadanie mu znamion ośrodka naukowego (choć bez jakiej­
kolwiek zmiany prawnej w jego statucie) przyniósł rok 1926. Prezesem Towarzystwa 
został wówczas (29 kwietnia 1926) dr Marcin Dragan, profesor ówczesnego Gimna­
zjum Polskiego w  ̂ Gdańsku, zaś skład członków został wybitnie zasilony znaczną 
liczbą profesorów i nauczycieli tegoż Gimnazjum.

W r. 1929 objął sekretariat generalny Towarzystwa prof. Adam Czartkowski, 
szczególnie zasłużony inicjator i realizator większości prac naukowych Towarzystwa 
(głównie działalności wydawniczej) ostatniego dziesięciolecia przedwojennego 1929— 
1939. Zorganizowano wówczas w charakterze sekcji sześć wydziałów (historyczny, 
historii sztuki, przyrodniczy, językoznawczy, prawno-ekonomiczny, bibliotekarski), 
a przede wszystkim (niezależnie od kontynuowania coraz żywszej działalności od­
czytowej, w  której brali szczególnie liczny udział profesorowie Uniwersytetu Po­
znańskiego) przystąpiono do pracy już ściśle naukowej, inicjując badania naukowe 
w zakresie historii Gdańska i podejmując naukowe wydawnictwa. W  r. 1928 ukazał 
się pierwszy tom czasopisma naukowego „Rocznik Gdański“ a zarazem pierwszy tom 
publikacji Towarzystwa, które miało odtąd już bez przerwy aż do roku 1939 prowa­
dzić żywą działalność wydawniczo-naukową. Pracując niejednokrotnie w  nader cięż­
kich warunkach politycznych i finansowych zdołano jednak opublikować do roku 
1939 ponad 25 pozycji wydawniczych, obejmujących łącznie około 360 arkuszy druku, 
w przeciętnych nakładach 1000 egzemplarzy, nie licząc szeregu nadbitek i  odbitek 
poszczególnych rozpraw i szkiców z „Rocznika Gdańskiego“ w nakładach przecięt­
nych po 100 egzemplarzy.

Z wydawnictw tych należy wymienić przede wszystkim następne tomy „Rocznika 
Gdańskiego“, organu Towarzystwa, ukazującego się co roku (lub wyjątkowo co dwa 
lata — jako tom podwójny) a zawierającego rozprawy naukowe, materiały źródłowe, 
drobne przyczynki, recenzje i kronikę Towarzystwa, będącą w pewnym sensie kro­
niką polskich badań historycznych nad dziejami Gdańska. Towarzystwo bowiem 
umiało skupić w swym ośrodku zainteresowań niemal wszystkich ówczesnych histo­
ryków polskich badających przeszłość Gdańska czy zagadnienia morskie dawnej 
Rzeczypospolitej. „Rocznik Gdański“ ukazywał się od r. 1928 bez przerwy po rok 
1939. Wydano 12 tomów, w tym 4 podwójne. Druk ostatniego tomu zakończono 
w Gdańsku (w tutejszej polskiej Drukarni Gdańskiej) 31 lipca 1939, na miesiąc 
przed rozpętaniem burzy wojennej.

W r. 1931 rozpoczęto seryjną publikację „Biblioteka gdańsko-pomorska“, 
a w  r. 1937 serię „Studiów gdańskich“. W pierwszej z tych serii ukazały się dwie 
pozycje: antologia Morze polskie i Pomorze w pieśni w  układzie i z objaśnieniami 
dr. Władysława P n i e w s k i e g o ,  oraz Marcina B o r z y m o w s k i e g o  Morska 
nawigacya do Lubeka, polski poemat morski z r. 1662, wydany przez dr. Romana 
P o i ł a  k a  z jedynego wówczas zachowanego egzemplarza pierwodruku (dziś już 
nieistniejącego). W  serii „Studiów gdańskich“ wydano: dr. Łukasza K u r d y b a c h y  
Stosunki kulturalne polsko-gdańskie w X V I I I  wieku oraz dr Władysława P n i e w ­
s k i e g o  Język polski w dawnych szkołach gdańskich — obie prace oparte na nie­
znanych i nie wyzyskanych uprzednio materiałach rękopiśmiennych i drukowanych 
gdańskiej Biblioteki Miejskiej.

Osobno wydano pod redakcją dr. Władysława P n i e w s k i e g o  księgę pamiąt­
kową pt. Krzysztof Celestyn Mrongowiusz, ku czci tego zasłużonego badacza i miło­
śnika języka polskiego w Gdańsku z końca X V I I I  i pierwszej połowy X IX  wieku, 
ostatniego lektora języka polskiego w  dawnych szkołach gdańskich.

W latach 1937— 1938 wydano w opracowaniu dr. Stanisława H e l s z t y ń s  k i e g o  
dwa tomy Listów Stanisława Przybyszewkiego; druk tomu trzeciego został przerwany 
na skutek działań wojennych w r. 1939.
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Dalsze pozycje wydawnictw Towarzystwa w okresie przedwojennym stanowił 
cykl popularno-naukowych broszur w  obcych językach na temat stosunku ówczes­
nego portu gdańskiego do Gdyni i problemów polsko-niemieckich. M iały one na celu 
przeciwdziałanie wrogiej propagandzie w tym zakresie na zachodzie Europy.

W końcu wspomnieć należy i o dwu broszurkach związanych z naukowo-arty- 
stycznymi wystawami organizowanymi przez Towarzystwo.

Nie zaniedbywano przy tym i działalności odczytowej oraz popularyzacyjnej. Pe­
riodyczne serie wykładów naukowych, współpraca z organizacją tzw. wykładów po­
wszechnych Uniwersytetu Poznańskiego, wystawy sztuki polskiej (wystawa grafiki 
i wystawa dzieł Wojciecha Kossaka z udziałem sędziwego artysty w jej otwarciu), 
a wreszcie zorganizowanie w  lecie 1938 na terenie Gdyni (w porozumieniu ze świeżo 
powstałym Towarzystwem Przyjaciół Nauk w Gdyni) kilkudziesięciogodzinnego sy­
stematycznego „Kursu wiedzy o Gdańsku“, do którego pozyskano licznych profeso­
rów uniwersytetów polskich, specjalistów poszczególnych zagadnień — to obraz po­
pularyzowania wiedzy przez Towarzystwo w latach 1927—1939. Wybuch wojny przer­
wał gwałtownie działalność Towarzystwa w  pełnym jej rozwoju, szereg poważnych 
prac naukowych był gotowy do druku, niektóre z nich w trakcie składania czy nawet 
już odbijania.

W pierwszych dniach września 1939 od razu zniszczono stację naukową Towa­
rzystwa — lokal pięciopokojowy przy ul. Korzennej 73 (dawna Pfefferstadt) na pierw­
szym piętrze, mieszczący dwa pokoje gościnne, wcale pokaźną (kilka tysięcy tomów 
liczącą) bibliotekę zagadnień gdańsko-pomorskich, biuro Towarzystwa i skład wy­
dawnictw4. Poszukiwano akt Towarzystwa i spisu członków, który w  ostatniej 
chwili (już po wtargnięciu do lokalu stacji bojówek hitlerowskich w poszukiwaniu 
prezesa Towarzystwa, o którego pytano słowami: „wo steckt Dragan?“) zniszczyła 
dzielna Polka-gdańszczanka, sprzątaczka stacji naukowej, Jadwiga Gomulska, paląc 
listę członków Towarzystwa w piecu i ratując w ten sposób może szereg członków 
Towarzystwa, a zwłaszcza Zarządu, przed represjami wroga na terenie centralnej 
Polski, dokąd się schronili. Akta Towarzystwa jeszcze uprzednio zostały wysłane do 
Krakowa i tam ukryte przez jednego z członków Zarządu Towarzystwa w krakow­
skim Archiwum A kt Dawnych 5,

Spośród członków Zarządu Towarzystwa dwu padło ofiarą hitlerowskich represji: 
dr Franciszek K r ę ć k i ,  gdańszczanin, wieloletni zasłużony działacz Polonii gdań­
skiej, oraz dr Władyław P n i e w s k i ,  historyk kultury i literatury, profesor Gimna­
zjum Polskiego w  Gdańsku, autor szeregu wartościowych prac z dziejów języka pol­
skiego na terenie Gdańska, znawca zagadnień kaszubskich i kaszubszczyzny. Zostali 
oni rozstrzelani w Stutthofie w  dniu 22 marca 1940 razem z kilkudziesięciu innymi 
czołowymi przedstawicielami gdańskiej Polonii okresu międzywojennego.

Liczniejsze ofiary padły spośród grona pozostałych członków Towarzystwa, żeby 
wymienić tylko A lfa L i c z m a ń s k i e g o  i dr. Szczepana P i l e c k i e g o ,  nauczy­
cieli Polskich Szkół Handlowych w  Gdańsku, dr. Stefana M i r a u a ,  znanego pol­
skiego lekarza w Gdańsku, dr. Stanisława Ł a n g o w s k i e g o ,  adwokata, syndyka 
Towarzystwa, i wielu, wielu innych.

Spośród polskich naukowców szczególnie żywo związanych swymi badaniami 
naukowymi z pracami Towarzystwa wymienić należy dr. Janusza S t a s z e w ­
s k i e g o ,  archiwistę w  Poznaniu, podporucznika rezerwy, zmarłego w  zimie 1939 
z ran odniesionych w kampanii wrześniowej, autora licznych przyczynków do dzier 
jów wojen napoleońskich na terenie Pomorza, ogłaszanych w  „Roczniku Gdańskim“, 
oraz dr. Stanisława N o w o g r o d z k i e g o ,  młodego historyka z Krakowa, zamor-

‘ Z  B ib lio te k i T o w a rzy s tw a  od nalez ion o  w  r. 1945 za le d w ie  k ilk a  d ro b n ych  broszur, m u s ia ła  
ona b y ć  od ra z u  w  r. 1939 albo zu p e łn ie  zniszczona, a lbo w y w ie z io n a  z G dańska.

5 Już w  czasie o k u p a c ji h it le ro w s k ie j w  K ra k o w ie , gdy n iespo dziew an ie  w ład ze  n ie ­
m ie c k ie  o p ie czę to w a ły  A rc h iw u m  w z b ra n ia ją c  do niego w stępu  p o ls k im  u rzę d n ik o m , w o źn y  
A rc h iw u m , Józe f P otępa , dostał się ty ln y m  w e jś c ie m  do w n ę trz a  A rc h iw u m , gdzie  zn iszczy ł 
e g zem p la rz  p ro to k o łu  zdaw czo-o db iorczego  a k t  T o w a rz y s tw a  z s ie rp n ia  1939 a sam e a k ta , 
z n a jd u ją c e  się na  w ie rzc h u , p o u k ry w a ł po p ó łk ac h  i  m ag azyn ach .
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dowanego w Oświęcimiu w r. 1942, autora ciekawej rozprawy Pomorze Zachodnie 
a Polska w latach 1323— 1370 ogłoszonej w  tomie IX /X  „Rocznika Gdańskiego“.

*
* *

Niemal natychmiast po wyzwoleniu Gdańska w marcu 1945 przybyli dó dawnej 
swej siedziby poszczególni członkowie Towarzystwa, obejmując od kwietnia 1945 sze­
reg funkcji w instytucjach naukowych Gdańska i w  szkolnictwie gdańskim. Można 
więc było pomyśleć o reaktywowaniu Towarzystwa i powołaniu go po przerwie 
wojennej do życia w  polskim już na nowo Gdańsku.

W dniu 22 lipca 1945 (w rocznicę manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego) w  sali posiedzeń Ratusza Starego Miasta Gdańska, w obecności licznych 
przedstawicieli gdańskiego społeczeństwa i władz, Towarzystwo zainaugurowało nowy 
etap swej pracy. Nowe warunki postawiły jednak od razu przed Towarzystwem 
nowe, znacznie rozszerzone zadania. Przede wszystkim rozszerzył się automatycznie 
zasięg zainteresowań badawczych 6. Dawne Towarzystwo siłą rzeczy ograniczało krąg 
swych zainteresowań do terytorium byłego Wolnego Miasta Gdańska, próbując jedy­
nie poruszać akcydentalnie ogólniejszą tematykę morską dawnej Rzeczypospolitej 
Polskiej czy zagadnienia pomorskie. Obecnie problemy badawcze mogły oprzeć się 
na terenie szerokiego pasa polskiego wybrzeża i objąć terytorialnie również zagad­
nienia Pomorza Zachodniego ze Szczecinem, Warmii, całego Pomorza Wschodniego. 
Jako dalszy problem stanęło przed Towarzystem zadanie zbliżenia ludności napły­
wowej do zagadnień morskich, uczuciowego powiązania jej z polską przeszłością tych 
ziem, ukazanie postępowych tradycji walk ludności polskiej z wynaradawiającą 
polityką junkierstwa i wielkich kapitalistów niemieckich, ukazanie tradycji walk 
klasy robotniczej o nowy, lepszy byt.

Zarazem też i wielkie przemiany społeczne zachodzące w Polsce w  okresie minio­
nego dziesięciolecia, odbudowa zniszczonych miast i terenów wybrzeża, nowe budow­
nictwo socjalistyczne — narzucały konieczność zajmowania się nie tylko historią 
tych ziem, ale i ich zagadnieniami dzisiejszego dnia.

Niewątpliwie nie na wszystkich tych nowych odcinkach pracy i zagadnień mogło 
i potrafiło Towarzystwo wywiązać się należycie z zadań, jakie przed nim stanęły. 
Należy jednak stwierdzić, że w  żadnym z tych zakresów nie szczędzono starań 
i wysiłku. To tak znaczne rozszerzenie zainteresowań i działalności byłoby niemoż­
liwe bez znacznych zmian w  składzie członków i charakterze pracy Towarzystwa, 
Mimo że (ze względów formalnych) powojenna działalność Towarzystwa opierała się 
nadal na postanowieniach dawnego, przedwojennego statutu (zmienionego jedynie 
w podstawowych przepisach dotyczących zasięgu działalności Towarzystwa, kręgu 
zainteresowań itp.), sam fakt, że Gdańsk stał się poważnym ośrodkiem naukowym 
posiadającym kilka wyższych uczelni z Politechniką Gdańska i Akademią Medyczną 
na czele, że znalazły się w nim liczne instytuty i towarzystwa naukowe czy ich od­
działy, że ostatnio powstały tu placówki Polskiej Akademii Nauk, jak Instytut Go­
spodarki Wodnej, czy zakład Instytutu Historii Kultury Materialnej (prace wykopa­
liskowe w Gdańsku), że takie warsztaty pracy naukowej, jak zbiory Biblioteki 
Miejskiej w Gdańsku czy Wojewódzkiego Archiwum Państwowego w Gdańsku, 
zostały w pełni udostępnione polskim badaczom, — spowodował, że Towarzystwo 
oprzeć się mogło na nowych pracownikach nauki, zatrudniowych w wymienionych 
placówkach naukowych. Pozwoliło to na rozszerzenie składu członków Towarzystwa, 
zarazem spowodowało, że Towarzystwo mogło się stać ośrodkiem poważnej dyskusji 
naukowej w szeregu dziedzin związanych z problematyką morską.

Już w roku 1948 Towarzystwo podjęło na nowo przerwaną , wybuchem wojny 
dalszą pracę naukowo-wydawniczą, tym więcej że niektóre z prac przygotowanych

” P ie rw o tn a  działalność  ob e jm o w a ła  te re n  w y łą c z n ie  tzw . W olnego M ia s ta  G dańska, obecnie  
te renem  dzia ła lnośc i T o w a rz y s tw a  m oże być cała  Polska.
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do druku przed r. 1939 (jak to wyżej wspomniano) szczęśliwie ocalały w rękopisach 
lub maszynopisach. ]

W pracy tej znalazło Towarzystwo bardzo dużą, niemal zasadniczą -pomoc w dwu 
naukowych instytucjach Gdańska: Wojewódzkim Archiwum Państwowym oraz B i­
bliotece Miejskiej. Szczególnie żywo i ściśle ułożyła się współpraca Towarzystwa 
z Biblioteką Miejską w Gdańsku (jej działem naukowym), a to przez podejmowanie 
wspólnie z oddziałem wydawnictw tejże Biblioteki wspólnych publikacji, przez współ­
pracę szeregu bibliotekarzy naukowych Biblioteki w pracach redakcyjnych i korek - 
torskich wydawnictw Towarzystwa, przez uz-nanie zbiorów naukowych Biblioteki 
za zasadniczy warsztat pracy naukowej członków Towarzystwa, przez przekazanie dla 
celów wymiany Bibliotece Miejskiej wydawnictw Towarzystwa, przez udzielenie bez­
interesowne ze strony Biblioteki lokalu na biuro Towarzystwa, sal na zebrania we­
wnętrzne i odczyty publiczneA Towarzystwo, opierając się na tej daleko idącej 
współpracy z Biblioteką Miejską w Gdańsku i stale korzystając z jej zbiorów, jako 
pierwszorzędnego warsztatu naukowego dla swych członków i dla prac przez nich 
podejmowanych, postanowiło ewentualną odbudowę swego księgozbioru uzgodnić 
i połączyć z powiększaniem zasobu zbiorów działu naukowego Biblioteki Miejskiej. 
Otrzymane przez Towarzystwo w drodze wymiany, darów i zakupów książki i czaso­
pisma naukowe, krajowe i zagraniczne, przechowywane są (jako depozyt Towarzy­
stwa) w zbiorach działu naukowego Biblioteki Miejskiej i -służą w  ten sposób ni,e 
tylko członkom Towarzytwa, ale i szerszemu gronu zainteresowanych czytelników.

Doceniając znaczenie utworzenia z działu naukowego Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku poważnego ośrodka naukowego i warsztatu pracy dla badań naukowych 
z zakresu zagadnień gdańskich, morskich i pomorskich, jak również konieczność istnie­
nia na terenie Wybrzeża poważnej biblioteki naukowej humanistycznej (niezależnie od 
istniejących bibliotek Politechniki Gdańskiej i Akademii Medycznej) Zarząd Towa­
rzystwa wystąpił z inicjatywą przejęcia działu naukowego Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku przez Polską Akamemię Nauk i zorganizowania w ten sposób w Gdańsku 
odpowiedniej biblioteki Polskiej Akademii Nauk.

Pracami Towarzystwa kierował Zarząd, złożony początkowo (w latach 1946— 1949) 
z pięciu, względnie siedmiu osób, następnie od roku 1950 rozszerzony do osób kilku­
nastu (w roku 1954 osób 17). Na periodycznych miesięcznych zebraniach Zarządu 
omawiano plany pracy i ich realizację, załatwiano ważniejsze sprawy bieżące, pozo­
stawiając decyzję w sprawach drobniejszych i aktualnych Prezydium .Zarządu według 
ogólnych wytycznych działalności prac Towarzystwa ustalanych przez Zarząd.

Liczba członków Towarzystwa, która w latach przedwojennych sięgała 130 o-sób, 
cbniżyła się w pierwszych latach powojennych do osób 70, ostatnio (na 31 X I I  1953) 
wynosi osób 103.

W zakresie działalności publikacyjnej Towarzystwa główny nacisk położono na 
żmudne i nieefektowne ale nadzwyczaj potrzebne publikacje źródeł historycznych.

W latach 1948— 1950 wydano w opracowaniu dr. Adama S k a ł k o w s k i e g o  dwa 
tomy Archiwum Wybickiego, zawierające niemal kompletny zespół dokumentów, 
notatek, listów tej wybitnej postaci polskiego -ruchu wolnościowego przełomu wieków 
X V I I I  i X IX , zebrany jeszcze w okresie przedwojennym przede wszystkim z licznych 
archiwów prywatnych, dziś w większości nieistniejących. Wydawnictwo to uzupełnić 
ma tom trzeci, który będzie za-wierał utwory literackie Wybickiego, wydawane po 
raz pierwszy z rękopisów albo przedrukowywane z rzadkich dziś pierwodruków, 
oraz uzupełnienia do obu poprzednich tomów. Tom ten na podstawie materiałów 
zebranych przez zmarłego w r. 1951 dr. A. Skałkowskiego przygotowuje do druku 
dr Roch M o r c i n e k .

W latach 19'50 1953 wydano w dwu toniach ciekawy opis życia polskiego na 
Pomorzu i w Gdańsku w wieku X V II, skreślony przez francuskiego dyplomatę, sekre­
tarza poselstwa francuskiego na traktaty pokojowe w Sztumskiej Wsi W r. 1635, 
Kai o la O g i e r a ,  pt. Dziennik podróży do Polski 1635—1636 w oryginalnym tekście 
łacińskim i tłumaczeniu polskim Edwina J ę d r k i e w i c z a ,  ze wstępami, i objaśnię-
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niami. Część pierwszą Dziennika z r. 1635 oiparto na pierwodruku paryskim z r. 1656, 
część drugą z r. 1636 wydano z rękopisu British Museum na podstawie fotokopii. 
Publikacją tą zainaugurowało Towarzystwo nowy typ wydawnictw źródłowych, za­
wierających obok oryginalnego tekstu z odpowiednim komentarzem edytorskim 
i historycznym również i r ó w n o l e g l e  biegnący tekst polskiego tłumaczenia. Taki 
sposób publikacji zyskał sobie już uznanie licznych instytucji naukowych, jako umo­
żliwiający przy zachowaniu pełnego tekstu oryginalnego, korzystanie z niej szerszym 
warstwom społeczeństwa polskiego.

W podobny sposób przygotowano do druku szereg dalszych publikacji źródłowych 
związanych z przeszłością historyczną Gdańska. W związku z przypadającą w roku 
1954 pięćsetną rocznicą powrotu Gdańska do Polski (1454— 1954) przygotowano do 
druku edycję rocznicowych mów — Orationes saeculares —  z lat 1654 i 1754 wygło­
szonych przez profesorów gdańskiego Gimnazjum Akademickiego Jana Piotra T y -  
c j u s z a i Bogumiła W e r n s d o r f f a  w czasie obchodów dwóchset- i trzechsetlecia 
powrotu Gdańska do Polski.

W związku ze wspomnianą rocznicą i zainteresowaniami Pomorzem Zarząd To­
warzystwa podjął publikację najważniejszych źródeł do dziejów głównych miast 
Pomorza (Gdańska — Elbląga — Torunia), zamierzając zilustrować w dokumencie 
punkty zwrotne ich rozwoju społecznego, gospodarczego i kulturalnego.

Odrębną serię źródeł historycznych stanowi zaplanowane na kilkanaście tomów 
wydawnictwo Źródła, do dziejów morskich Polski — Acta Poloniae marítima 
W roku 1951 ukazał się pierwszy tom tej publikacji obejmujący w opracowaniu 
dr. Władysława C z a p l i ń s k i e g o ,  profesora Uniwersytetu Wrocławskiego, mate­
riały do spraw floty morskiej Rzeczypospolitej z lat 1632— 1648, z czasów panowania 
Władysława IV . Wydany tom jest chronologicznie (w ramowym planie całości tej 
publikacji) tomem siódmym, i to jego częścią pierwszą. Ogołosił w nim dr Czapliński 
nieznane w większości materiały archiwalne zaczerpnięte tak ze zbiorów krajowych, 
jak i zagranicznych. Część druga tego tomu obejmująca materiały do zatargu celnego 
Władysława IV  z Gdańskim z lat 1636—1637 (a jak się w świetle nowo zebranych 
przez wydawcę tego tomu źródeł okazuje sięgającego nawet roku 1643) jest gotowa 
do druku.

W przygotowaniu są dalsze tomy tej publikacji. Objąć one mają: najdawniejsze 
źródła historiograficzne do dziejów floty i żeglugi bałtyckiej polskich plemion z wie­
ków X —X II ,  zawarte w kronikach i sagach słowiańskich, normandzkich, germańskich 
(tom I), źródła dokumentarne i kronikarskie do dziejów polskich na morzu w wieku 
X I I I  ( tom TI), źródła do dziejów stosunku Polski do morza w wieku X IV  (tom II I) ,  
źródła do dziejów polskiej myśli morskiej w wieku X V  (tom IV), akta do spraw 
polskich na Bałtyku za czasów dwu ostatnich Jagiellonów, wiek X V I (tom V), oraz 
u schyłku wieku X V I i w pierwszej ćwierci wieku X V I I  (tom V I); dalsze zaś’ tomy 
objęłyby drugą połowę wieku X V I I  i pierwszą X V I I I ,  po rok 1764 (tom V II I) ,  ostatni 
okres Rzeczypospolitej szlacheckiej, 1764— 1795 (tom IX ), a wreszcie próby ’ organi­
zowania floty polskiej w wieku X IX , w  okresie walk powstańczych 1831 i 1864 czy 
na emigracji (tomy X  i X I). Uzupełnieniem tak rozplanowanej publikacji źródeł do 
dziejów morskich Polski ma być obszerna, trzytomowa Polska bibliografia morska 
obejmująca pełny wykaz druków polskich związanych z problematyką morza od 
czasów najdawniejszych po rok 1954. Ma ona objąć w tomie pierwszym retrospek- 7

7 In ic ja ty w ę  do rozpoczęcia  p rac  nad p u b lik a c ją  źróde ł do s p raw  m o rsk ich  d a w n e j R zec zy ­
po sp o lite j P o ls k ie j da ł jeszcze w  ro k u  1932 zasłużony badacz p o ls k ie j przeszłości m o rs k ie j 
p ro f. S ta n is ła w  B o d n ia k , on  też rzu c ił p ierw sze  p la n y  te j p u b lik a c ji,  z a k ro jo n e j w ów czas  
za le d w ie  na je d e n , p ó źn ie j dw a to m y . In ic ja ty w ę  tę  (po z re fe ro w a n iu  je j  p rzez ówczesnego  
s e k re ta rza  genera lnego  T o w a rz y s tw a  p ro f. A d a m a  C zartko w sk ieg o  i prezesa d r  M a rc in a  
D rag an a ) p rz y ją ł Z a rząd  T o w a rz y s tw a  na posiedzen iu  w  m a ju  1933. W  la tach  następnych  
po w ołan o  szerszy k o m ite t  re d a k c y jn y  te j p u b lik a c ji z ło żony  z 7 osób (d r  S ta n is ła w  B o d n ia k , 
d r  M a rc in  D ra g a n , d r  K a ro l G ó rsk i, d r L eo n  K oczy, d r  K a z im ie rz  Lepszy, d r  M a r ia n  P e lc za r  
d r A n to n i W a la w e n d e r). W iększość z n ich  (5 osób) w eszła  i do obecnego k o m ite tu  red ak c y jn e g o  
tego w y d a w n ic tw a .
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tywną bibliografię morską po rok 1918, w tomie drugim bibliografię morską druków 
okresu międzywojennego 1918—,1939 (z ewentualnym dodaniem lat okupacji po rok 
1943 włącznie), w  tomie trzecim bibliografię zagadnień morskich dziesięciolecia 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 1944— 1954,

W zakresie publikacji konstrukcyjnych wydano w r. 1952 pracę urbanistyczno- 
historyczną inż. dr. Stanisława B o b i ń s k i e g o  Gdańsk wczesnodziejowy, w  której 
autor próbuje na podstawie wnikliwej analizy najstarszych planów zabudowy miasta 
odpowiedzieć na pytanie, jak wyglądało pierwotne gdańskie osiedle i gdzie leżało, 
oraz podać chronologiczny rozwój nawarstwiania dzielnic i ulic miasta. Praca ta, 
stanowiąca niejako ogniwo między badaniami historyków i archeologów a wywodami 
urbanistów, wywołała ożywioną dyskusję i szereg sprzeciwów, zwłaszcza ze strony 
archeologów, kwestionujących niektóre z hipotez autora. Rzecz znamienna, że pełny 
nakład tej pracy został niezwykle szybko rozsprzedany. W przygotowaniu'jest ana­
logiczna praca tegoż autora o początkach urbanistycznych Szczecina. Ze względu na 
znane braki przekazów źródłowych do najdawniejszych dziejów naszych miast 
(a Gdańska w szczególności) oraz fragmentaryczność dotychczasowych (mimo ich 
wspaniałych rezultatów i osiągnięć) prac wykopaliskowych na terenie Gdańska 
i Szczecina, badania inż. Bobińskiego, wywołujące tak silne zainteresowanie i dys­
kusję, nabierają specjalnego znaczenia.

Dalsze przygotowane już do druku prace, to inż. Jerzego S t a n k i e w i c z a  
Dawne fortyfikacje Gdańska, dr. Mariana G u m o w s k i e g o  Moneta gdańska po 
koniec wieku X V I I I ,  mgr. Romana W a c h o w i a k a  Najdawniejsze dzieje portu 
szczecińskiego, dr. Janusza S t a s z e w s k i e g o  Wojsko polskie nad Bałtykiem  
w r. 1807 (w opracowaniu dr. Stanisława H e r b s t a ) .

Z okazji wspomnianej już pięćsetnej rocznicy powrotu Gdańska i Pomorza do 
Polski Zarząd Towarzystwa w porozumieniu z Towarzystwem Naukowym w Toruniu 
rzucił myśl rozpoczęcia seryjnej publikacji popularno-naukowych monografii z dzie­
jów Gdańska i Pomorza, tworzących według z góry nakreślonego planu wielotomi- 
kową zbiorową historię tego terenu. Poszczególne tomiki w  stosunkowo niewielkich 
lozmiarach (kilka arkuszy druku), możliwie bogato ilustrowane materiałem dokumen­
talnym ukazywałyby się niezależnie od siebie, w miarę wykańczania ich przez po­
szczególnych autorów. Całość zaplanowana na około 40 tomików ukazałaby się 
w druku w ciągu kilku lat.

Pierwszy z tych tomików, omawiający działalność Strakowskich, gdańskich for- 
tyfikatorów i budowniczych, w opracowaniu inż. Jerzego S t a n k i e w i c z a ,  jest 
gotowy do druku, dalsze w  opracowaniu i przygotowaniu.

Do tego typu wydawnictw popularno-naukowych zaliczyć też należy wydaną 
w roku 1951 w formie broszury-albumiku publikację Gdańsk zabytkowy w roku 1950, 
obrazującą w  rysunkach artystycznych i krótkim objaśniającym tekście historycz­
nym stan zabytków Gdańska w toku ich odbudowy.

Podobny charakter ma i dalsza broszura-album, przygotowana już do publikacji, 
podająca w artystycznej reprodukcji i historycznym omówieniu Portrety i sceny 
polskie w sztychach Falcka i Hondiusza (opracowana przez mgr Zofię J a- 
k r z e w s k ą ,  mgr. Irenę F a b i a n i - M a d e y s k ą  i dr. Mariana P e l c z a r a ) .

Odrębny charakter posiadać natomiast będzie zamierzona publikacja seryjna
w przygotowaniu jednej ze szczególnie żywo działających komisji Towarzystwa __
komisji morskiej; będą to Materiały i prace z zakresu polskiego słownictwa mor­
skiego. K ilka  rozpraw i szkiców z tego zakresu (jako tom pierwszy tej publikacji) 
jest juz w druku, dalsze są gotowe do druku. Obejmują one drobne ale wartościowe 
przyczynki do ciągle jeszcze u nas niedość systematycznie prowadzonych badań nad 
polskim słownictwem morskim, zagadnieniem posiadającym nie tylko teoretyczno- 
naukowe ale i praktyczno-życiowe znaczenie, szczególnie w związku z coraz to inten­
sywniejszą rozbudową polskiego przemysłu stoczniowego, rozwojem polskiego rybo­
łówstwa^ dalekomorskiego, polskiego handlu i innych przejawów silnego związku 
społeczeństwa polskiego z morzem i morskimi sprawami gospodarczymi.
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Redakcję tej serii prac objął dr Ludwik Z a b r o c k i ,  prof. Uniwersytetu Poznań­
skiego. Autorami poszczególnych szkiców i rozpraw są niemal wyłącznie współpracow­
nicy komisji morskiej Towarzystwa.

A  wreszcie do działalności wydawniczej zaliczyć należy i wznowienie publiko­
wania naukowego czasopisma Towarzystwa — „Rocznika Gdańskiego“. Myśl o wzno­
wieniu tego periodyku przewija się w planach prac- Towarzystwa już od roku 1948. 
Dopiero jednak w r. 1951 udało się to zagadnienie odpowiednio przygotować i za­
pewnić mu widoki realizacji. Dłuższą dyskusję wywoływał problem charakteru i za­
sięgu tematyki „Rocznika“. Prace ogłaszane w  przedwojennych tomach „Rocznika 
Gdańskiego“ dotyczyły — ze względu na specjalny charakter polskich badań nau­
kowych na terenie ówczesnego Wolnego Miasta Gdańska — niemal wyłącznie historii 
Gdańska i Pomorza, językoznawstwa oraz historii literatury polskiej. Omawiając 
program nowych tomów „Rocznika“ podnoszono i żądano zupełnie słusznie, by 
obecna tematyka tego periodyku objęła wszystkie dziedziny nauki w zakresie badań 
zw;ązanych z Gdańskiem, morzem i Pomorzem Jednak te słuszne w  teorii postulaty 
nie znalazły praktycznego rozwiązania i realizacji. Mimo usilnych starań w  tym kie­
runku, obecny, pierwszy powojenny tom „Rocznika Gdańskiego“ (tom X I I I )  posiada 
nadal charakter wybitnie historyczny, tematyka jego obraca się w zakresie poszcze­
gólnych gałęzi nauk historycznych i społecznych.

Rzecz jasna, że ten stan faktyczny nie może być w żadnym wypadku wiążącym 
precedensem i dalsze tomy „Rocznika“ winny tematyką swą objąć zakres szerszy. 
Również projektowany dział recenzji oraz sprawozdań z naukowego życia Gdańska 
i Wybrzeża ulegnie w następnych tomach rozszerzeniu, wreszcie znajdzie się w dal­
szych tomach bieżąca bibliografia zagadnień gdańskich, morskich i pomorskich.

Zagadnienia wydawnictw zaciążyły wybitnie na pracy pierwszych powojennych 
lat Towarzystwa i nadały jej odpowiedni charakter w omawianym dziesięcioleciu 
działalności. Rozliczne trudności, zwłaszcza pierwszych lat powojennych, w  zakresie 
zdobycia podstaw finansowych dla publikacji Towarzystwa 8, kłopoty o papier i od­
powiednie drukarnie — nie usprawniały tej pracy, szczególnie zaś dotkliwym bra­
kiem była niemożność oparcia się (jak w innych towarzystwach naukowych polskich) 
na większej liczbie sił naukowych humanistycznych, z braku w  Gdańsku i na W y­
brzeżu odpowiedniej wyższej, akademickiej uczelni.

Uregulowanie opieki nad Towarzystwem ze strony Polskiej Akademii Nau!^ 
a ostatnio przejęcie technicznej realizacji wydawnictw Towarzystwa przez Wydaw­
nictwo Zakładu im. Ossolińskich we Wrocławiu, a to na podstawie szczegółowej 
umowy o współpracę z 2 stycznia 1954 — pozwalają przewidywać znaczny rozwój 
działalności wydawniczej Towarzystwa w latach najbliższych, plany wydawnicze 
Towarzystwa obejmują bowiem już teraz szereg nowych pozycji z różnych dziedzin 
nauki przygotowanych do realizacji.

Swe zadania wiązania społeczeństwa Gdańska i Wybrzeża z problematyką mor-’ 
ską i dziejami Gdańska i Pomorza spełnia Towarzystwo obok podjętej akcji w y­
dawnictw popularno-naukowych również poprzez akcję odczytową. Po pierwszych 
próbach w  tym zakresie, podjętych jeszcze w latach 1946—1947, zorganizowano 
należycie (i na szeroką już skalę) działalność odczytową z chwilą objęcia nad Towa­
rzystwem opieki przez Polską Akademię Nauk, tworząc w  ramach Towarystwa spe­
cjalny referat popularyzacji wiedzy. W ciągu roku 1953 wygłoszono 84 odczyty na 
52 tematy.

W odróżnieniu od akcji prowadzonej w tym zakresie przez niektóre inne organi­
zacje unikano w  zasadzie powtórzeń tematów. Powtórzenia takie odbywały się jedynie 
na życzenie odpowiednich organizacji, szkół, instytucji, jako wykłady wewnętrzne 
dla zamkniętego grona słuchaczy. Tematyka odczytów obejmowała dość szeroki

'  P rz y k ła d o w o  n a d m ie n ić  n a le ży , że np. p ro i. A d a m  S k a tk o w s k i ja k o  w y d a w c a  p u b lik a c ji  Archiwum Wybickiego z rezy g n o w a ł w  r .  1947 d o b ro w o ln ie  z należnego m u  za tę  p u b lik a c ję  
(tom  I  i I I )  h o n o ra riu m  auto rskiego , b y le  je d y n ie  u m o ż liw ić  T o w a rz y s tw u  p rze p ro w a d ze n ie  
d ru k u  tego d z ie ła .
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wachlarz zagadnień. Przeważały tematy związane z Gdańskiem i jego dziejami, doty­
czące zagadnień i problemów morskich, zagadnień z dziejów polskiej marynarki. Te 
tematy budziły stosunkowo największe zainteresowanie i w tej dziedzinie znalazły się 
niemal wszystkie powtórzenia. Uwzględniano również tematykę aktualną, związaną 
z rocznicami historycznymi czy ogólnokrajowymi, obchodami i uroczystościami.

Prelegenci dobierani byli z grona odpowiednich specjalistów głównie z terenu 
Gdańska, spośród pracowników szeregu gdańskich instytucji naukowych, jak Woje­
wódzkie Archiwum Państwowe, Biblioteka Miejska, Morski Instytut Techniczny, 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna itd. Starano się również o pozyskanie prelegentów spoza 
Gdańska, zapraszając profesorów uniwersytetów z Warszawy, Łodzi, Poznania, 
Torunia.

Pozytywnie wypadły też próby rozszerzenia akcji odczytowej na dalsze miejsco­
wości województwa gdańskiego. W miesiącach letnich przy pomocy zarządów ośrod­
ków wczasowych zorganizowano szereg wykładów w miejscowościach wczasowych na 
Półwyspie Helskim: w Jastarni, Juracie oraz we Władysławowie. Dalsza próba wyjścia 
poza teren Gdańska, to zorganizowanie prelekcyj w  Elblągu. Pierwsze próby w tym 
zakresie (dwa wykłady w listopadzie i grudniu 1953) wypadły pozytywnie.

Dla zorganizowania badań w poszczególnych dziedzinach wiedzy przystąpiono do 
tworzenia poszczególnych komisji naukowych.

Komisji takich zorganizowano pięć: 1. wydawnictwa Acta Poloniae maritima,
2. rekonstrukcji modeli dawnych polskich jednostek morskich, 3. archeologiczną, 
4. morską i 5. bibliograficzną.

Komisja wydawnictwa Acta Poloniae Maritima  (istniejąca od r. 1948, a więc naj­
starsza komisja Towarzystwa), ma za zadanie przygotowanie i kierowanie pracami 
nad publikacją poszczególnych tomów tego wydawnictwa. Współpracuje z nią komitet 
współautorów złożony z dwunastu osób — historyków, specjalistów poszczególnych 
okresów historycznych. W  r. 1948 odbył się w Gdańsku dwudniowy zjazd tego komi­
tetu, na którym po wyczerpującej dyskusji ustalono zakres i charakter całego w y­
dawnictwa, podział na poszczególne tomy oraz w ogólnym zarysie plan chronologiczny 
ich publikacji. Wtedy też przewidziano, że w plan tego wydawnictwa winna wejść 
również i Polska bibliografia morska, jako jego uzupełnienie. Komisja liczy 7 współ­
pracowników.

Komisja rekonstrukcji modeli dawnej floty polskiej ma na celu opracowanie 
i możliwie ścisłe odtworzenie w modelach typowych jednostek dawnej floty polskiej 
w przeciągu całych jej dziejów: od łodzi prehistorycznej po statki handlowe wieku 
X V I I  — a to na podstawie gruntownych badań i studiów historycznych. Powołana 
do życia w roku 1950 komisja ta opracowała wytyczne organizacyjne oraz plan prac 
na okres pięciu lat, w  obrębie których mogłyby zostać opracowane i wykonane modele 
typowych 12 morskich jednostek historycznych. Komisja ta została w roku 1953 w łą- 
czopa do komisji morskiej, jako jej podkomisja. W związku jednak z wyznaczoną 
na jesień 1954 sesją naukową historyków Pomorza, organizowaną przez Instytut 
Historii Polskiej Akademii Nauk, nastąpiło ożywienie planów i działalności tej 
komisji.

Komisja archeologiczna została zorganizowana w maju 1951 pod nazwą . Komisja 
Współpracy z Kierownictwem Prac Wykopaliskowych w Gdańsku“ i miała począt­
kowo za cel jedynie organizowanie pomocy i współpracy z działającą w Gdańsku 
od roku 1949 ekspedycją wykopaliskową Uniwersytetu Łódzkiego. Aż do roku 1953 
głównie na skutek sezonowości prac wykopaliskowych na terenie Gdańska komisja 
ta nie przejawiała żywszej działalności, ograniczając ją do starań o uzyskanie dodat­
kowych kredytów dla prac wykopaliskowych oraz odpowiedniego lokalu i podobnego 
charakteru pomocy dla kierownictwa tych prac. W jesieni 1953 na skutek utworzenia 
w Gdańsku stałej placówki archeologicznej ekspedycji, łódzkiej i przejęcia całości 
prac wykopaliskowych w Gdańsku przez Polską Akademię Nauk — komisja ta pod­
jęła bardziej ożywioną działalność, odbywając periodyczne zebrania i dyskusje,
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organizując wystawy, przygotowując materiały do ewentualnych publikacji nauko­
wych. Równocześnie zmieniła (zgodnie ze zmianą, a raczej rozszerzeniem zakresu 
swej pracy) nazwą, występując odtąd jako komisja archeologiczna. Komisja liczy 
obecnie 17 współpracowników.

Najruchliwszą i budzącą największe zainteresowanie, obejmującą bowiem naj­
szerszy wachlarz zagadnień, a zarazem i najliczniejszą, okazała się komisja 
morska. Zorganizowana w  kwietniu 1951 zgromadziła kilkudziesięciu współpracow­
ników najrozmaitszych dziedzin wiedzy z morzem związanych. Zadaniem jej jest 
inicjowanie, popieranie i organizowanie pracy naukowo-badawczej w zakresie 
zagadnień morskich, jako jedynej na Wybrzeżu (po likwidacji Instytutu Bałtyckiego) 
instytucji na tym poziomie zainteresowanej wszechstronnie naukowymi badaniami 
morza. Do prac komisji ze względu na tę szerokość jej zainteresowań powołano 
szereg podkomisji, a to: regulaminową, językową, bibliograficzną (przemienioną na 
wiosnę 1953 w odrębną komisję bibliograficzną), encyklopedii morskiej, techniczną, 
nautologiczną oraz społeczno-ekonomiczną.

Podkomisje te rozwijały (zależnie od liczby i inicjatywy czy energii ich współ­
pracowników) mniej lub więcej ożywioną działalność. W obrębie roku 1953 przepro­
wadzono reorganizację podkomisyj ustalając otatecznie ich liczbę na pięć; są to 
podkomisje: językowa, techniczna," nautologiczna (do której weszła dawna podko­
misja encyklopedii morskiej), ekonomiczna oraz muzealna. Podkomisję bibliogra­
ficzną (jak to już zaznaczono) wyodrębniono jako komisję Towarzystwa.

Tematy omawiane na posiedzeniach pełnej komisji morskiej dotyczyły przede 
wszystkim aktualnych zagadnień organizacyjno-naukowych, jak plan opracowania 
encyklopedii morskiej, badania cech charakterystycznych Wybrzeża, problemy 
słownictwa morskiego. Zaplanowano tematy dalszych badań, jak dzieje rozwoju 
myśli morskiej w Polsce, polskie tradycje morskie, kultura morska, pedagogika morska 
oraz opracowanie monografii Bałtyku, biografii polskich postępowych działaczy 
morskich itd.

Nader realnymi wynikami może poszczycić się podkomisja językowa, badająca 
głównie zagadnienia polskiego słownictwa morskiego. Członkowie jej opracowali 
około dziesięciu szkiców i rozpraw z zakresu polskiego słownictwa morskiego. 
Stanowią one materiał do omówionej już wyżej publikacji Materiały i prace z za­
kresu polskiego słownictwa morskiego — jako jej pierwszy tom. Dalsze prace w przy­
gotowaniu.

Szczególnie żywo zaznaczyła się współpraca niektórych podkomisji z katedrą 
budowy okrętów Politechniki Gdańskiej, w wyniku czego komisja morska uzyskała 
nawet pewne subwencje na prace z zakresu słownictwa morskiego ze strony W y­
działu I  Nauk Społecznych 'Polskiej Akademii Nauk przyznane wspomnianej już 
katedrze Politechniki Gdańskiej.

Komisja morska projektowała również zorganizowanie instytutu systematycznych 
badań nautologicznych w formie powołania do życia Gabinetu Nautologicznego, na 
terenie Gdyni lub Gdańska. Opracowano szczegółowy plan jego działalności oraz 
odpowiedni kosztorys. Zagadnienie to nie wyszło na razie ze stadium projektów. 
Również nie doczekała się jeszcze realizacji planowana akcja wydawnictw z zakresu 
marynistyki o charakterze popularno-naukowym. Opracowano już schemat podziału 
tych publikacji na szereg serii, zaproponowano szereg tytułów i tematów.

Komisja bibliograficzna powołana została do życia (w  miejsce wspomnianej już, 
istniejącej od roku 1952 podkomisji bibliograficznej w  komisji morskiej) na wiosnę 
1953 r. Jej zadaniem było opracowanie ogólnego projektu oraz planu wydawniczego 
i tematycznego zamierzonej Polskiej bibliografii morskiej, zarazem zaś kontynuo­
wanie prac (rozpoczętych już w  roku 1947 na terenie Biblioteki Miejskiej w Gdańsku) 
nad bieżącą bibliografią gdańsko-pomorską, oraz współpraca w  zakresie projekto­
wanego ogłaszania w „Roczniku Gdańskim“ (począwszy od r. 1955) bibliografii 
Gdańska, morza i Pomorza.
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Na osobną wzmiankę zasługują jeszcze prace prowadzone przez Zarząd Towa­
rzystwa bezpośrednio, poza pracami poszczególnych komisji.

Zaliczyć tu należy rozpoczęte z końcem roku 1952 gromadzenie materia­
łów źródłowych wszelkiego rodzaju do dziejów Gdańska w wieku X IX  i X X . 
Inicjatywa w tym zakresie powstała na skutek uprzytomnienia sobie przez history­
ków Gdańska zupełnego niemal braku podstaw źródłowych z zakresu dziejów tego 
miasta w wiekach X IX  i X X , szczególnie na odcinku ruchów wolnościowych, społecz­
nych, narodowościowych i rewolucyjnych. Brak też zasadniczego materiału archi­
walnego dla dziejów Gdańska okresu międzywojennego. Zdarzające się sporadycznie 
możliwości ratowania szeregu cennych materiałów z tej dziedziny rozproszonych 
w rękach osób prywatnych, nader często nie zdających sobie sprawy z ich doniosłości, 
spowodowały Zarząd Towarzystwa do wystąpienia z końcem roku 1952 do Polskiej 
Akademii Nauk z wnioskiem o udzielenie specjalnej subwencji na zbieranie i opraco­
wywanie tego rodzaju materiałów. Prowadzone przez grudzień 1952 i cały rok 1953 
prace w tym zakresie pozwoliły na ocalenie około kilkuset pozycji (w znacznej mierze 
dokumentarnych materiałów fotograficznych, materiałów z zakresu szkolnictwa 
gdańskiego, druków ulotnych polskich instytucji gdańskich okresu międzywojen­
nego itp.); niektóre z nich przedstawiają szczególnie cenną wartość historyczną. 
Prace te zamierza Zarząd Towarzystwa kontynuować metodycznie i w latach 
następnych. Miejscem przechowania i opracowania tych zbiorów jest oddział ręko­
pisów Biblioteki Miejskiej w Gdańsku.

Dorobek powojenny Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku, acz 
skromniejszy niż wielu innych towarzystw naukowych opartych o bogate w naukow­
ców środowiska uniwersyteckie, wywiera jednak niewątpliwy wpływ ogólno- 
kulturalny na terenie Gdańska i Wybrzeża. Liczne przejawy życia naukowego 
i kulturalnego miasta, zwłaszcza w zakresie nauk społecznych, łączyły się i łączą 
z działalnością Towarzystwa, która posiada już swą kartę i w przedwojennym 
Gdańs'ku i w powojennym, w pełni już rozwoju będącym, prastarym polskim porcie 
bałtyckim.

Marian Pelczar



B IB U IO T E K  A  M IE J S K A  W  G D A Ń S K U  1945— 1953

I

Mrok już gęstniał, gdy we środę 4 kwietnia 1945 z okna przygodnej kwatery 
w Tczewie rzuciłem okiem na północ, gdzie w  dali powinny były majaczyć 
kontury niewidzianych od sześciu lat murów Gdańska. Nie było widać nic, a słabo 
dochodzące odgłosy detonacji świadczyły, że w  okolicach Gdańska toczą się jeszcze 
walki. Nazajutrz, 5 kwietnia, rankiem załadowaliśmy się na samochody ciężarowe 
i ruszyli na północ. Droga wykazywała ślady niedawnych walk: rozbite czołgi nie­
mieckie, wypalone samochody, walające się resztki amunicji. Co chwila spotyka­
liśmy grupy wracających z obozów jeńców i więźniów maszerujących mimo ciężkich 
przeżyć ze zrozumiałą radością. Poszczególne grupy niosły sztandary, po których 
poznać można było ich narodowość: francuską, belgijską, holenderską . . .

Przejechaliśmy przez wypalone przedmieście Orunię i nie zatrzymując się (sto­
sownie do otrzymanych poleceń) w  Gdańsku, podążyliśmy ku Oliwie. Tam uloko­
waliśmy się we względnie nieuszkodzonym domu, przy ówczesnej Lessingstrasse 9 
(dziś Giottgera 9), zakładając bazę Delegacji Ministra Oświaty dla zagadnień nauko­
wych, kulturalnych i oświatowych Gdańska.

Dopiero, niestety, po kilku dniach, które zeszły na lokalnych pracach zabez­
pieczających księgozbiory na terenie Oliwy i Sopotu, dotarłem w  poniedziałek, 
9 kwietnia do Gdańska. Po załatwieniu koniecznych formalności w  ówczesnym Za­
rządzie Miejskim, mieszczącym się wtedy przy Alei Trzeciego Maja 9, i  po uzyska­
niu odpowiedniego pełnomocnictwa od ówczesnego prezydenta miasta Franciszka 
Kotusa-Jankowskiego, poszedłem w  towarzystwie dodanego mi dla bezpieczeństwa 
milicjanta (bardzo miłego chłopaka z Poznania) zagruzowanymi ulicami ku budyn­
kowi dawnej, tak dobrze znanej mi z okresu międzywojennego „Stadtbibliothek“. 
Jeszcze ciągle szarpała mną niepewność o losy słynnych gdańskich zbiorów biblio­
tecznych, gdyż kilkakrotnie zapewniano mnie, i to (jak zwykle bywa) z całą stanow­
czością, że zbiory te już nie istnieją i że ta część miasta jest doszczętnie zniszczona. 
Po kilku minutach drogi ujrzałem rzeczywiście wypalony budynek dawnego „Staats­
archiv , przyspieszywszy zaś kroku ujrzałem stojące na szczęście mury budynku 
gdańskiej Biblioteki Miejskiej, właściwie nie zniszczonej. Sterczała ona niemal sa­
motnie w tej okolicy, obok budynku dawnego niemieckiego gimnazjum i  naprzeciw 
dziwnym trafem zachowanej jednej jedynej kamienicy przy dawnej ulicy Am Jacobs 
Tor 17 f. Podobno kamienica ta była w ostatnich dniach walki siedzibą tajnego ko­
mitetu rewolucyjnego gdańskich komunistów i z tego względu, dzięki czujności jej 
mieszkańców, nie uległa zniszczeniu. Czy tym ludziom zawdzięczała również i  Biblio­
teka swoje ocalenie?
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Już pierwszy rzut oka na całość budynku przekonał mnie, że ucierpiał on jednak 
poważnie. Na szczytowej ścianie od strony podwórza na wysokości I I I  i IV  piętra 
magazynu zionęła pustką znaczna wyrwa, ślad artyleryjskiego pocisku. Szyb w ła­
ściwie nie było, zerwane niemal do szczętu dachówki, uszkodzony pociskiem dach 
i poddasze bocznego skrzydła. U bocznego wejścia od strony ulicy Am Jacobs Tor 
sczerniały wrak wypalonego samochodu ‘, wyrwane z zawiasów główne drzwi wej­
ściowe i . . .  głucha cisza. Wszedłszy do budynku przedostaliśmy się poprzez kilka 
leżących w  dolnym hallu zwłok i po schodach weszliśmy na pierwsze piętro. Po­
otwierane drzwi do sali katalogowej ukazały jej zachowane wnętrze, niemal nie 
uszkodzone. Naturalnie półki puste, a kartki katalogowe wyrzucone na podłogę, zmie­
szane z gruzem i tynkiem odpadłym od ścian. Skierowałem swe kroki do gabinetu 
ostatniego niemieckiego dyrektora Biblioteki informując towarzyszącego mi milicjanta
0 wewnętrznym rozkładzie gmachu. Mimo że byłem w  pełni radosnego nastroju w i­
dząc ocalały budynek, stanąwszy w  progu pokoju mimo woli drgnąłem. Na kanapie 
siedział zastygły trup jakiegoś niemieckiego żołnierza w bieliźnie tylko, z obandażo­
waną głową i z rozsypanymi wokół drobnymi pieniędzmi.

Siedmiopiętrowy główny magazyn książek, do którego prowadzi wejście (na 
trzecią kondygnację) wprost z sali katalogowej, również zionął pustką. Dopiero niżej, 
na drugiej kondygnacji, półki były zastawione książkami, pierwsza zaś kondygnacja 
(parter) była dosłownie zawalona księgozbiorem ułożonym w  regularne pryzmy, 
wśród których pozostawione wąskie przesmyki zaledwie umożliwiały, i to z trudem, 
przejście.

A więc księgozbiór ocalał. Nie można było zdać sobie jednak od razu sprawy ze 
stosunku znajdujących się w budynku książek do faktycznego stanu księgozbioru 
Biblioteki. Na oko już wydawało się, że nie może to być cały zasób zbiorów. W każ­
dym razie znajdowało się w  ocalonym budynku na pewno około stukilkudziesięciu 
tysięcy tomów.

Tak przedstawiał się pierwszy dzień „urzędowania“ w  Bibliotece Miejskiej 
w Gdańsku po objęciu jej przez polskie władze.

Nazajutrz, otrzymawszy z Zarządu Miejskiego pisemną już nominację na kierow­
nika Biblioteki — rozpocząłem pracę.

Niebawem znaleźli się (naprawdę nie wiadomo skąd) i pierwsi współpracownicy. 
Któregoś dnia zauważyłem starszego już mężczyznę przyglądającego się z zaintere­
sowaniem wywalonym drzwiom głównego wejścia. Po chwili rozmowy wiedziałem 
już, że jest to fachowy majster stolarski, który chętnie naprawi i to uszkodzenie,
1 dalsze, i zaopiekuje się budynkiem Biblioteki. Tak rozpoczął pracę w Bibliotece 
Franciszek Tęsiorowski, niezmordowany intendent Biblioteki, który kilka ostatnich 
lat życia (zmarł w  r. 1952) z niewyczerpaną energią, rzadką sumiennością i oddaniem 
poświęcił pracy nad wewnętrznym urządzeniem Biblioteki, doprowadzając setki 
zniszczonych mebli: półek, szaf, biurek, stołów i krzeseł, do stanu używalności. 
Jednym z pierwszych pracowników był również Paweł Groth, były nauczyciel historii 
(do r. 1939) wejherowskiego gimnazjum, kilkunastu dalszych dostarczyła resztka

1 W te d y  n ie  zdaw ano sobie sp raw y  z tego, ja k im  p o w a żn y m  n ieb ezp ieczeń stw em  g ro ziła  
leżącym  tu ż  obok stosom k s ią żek  pa ląca  się opodal benzyna . D o p iero , gd y  p rzystąp iono  w  k ilk a  
m ies ięcy  p ó źn ie j do p o rzą d k o w an ia  stosów księgozb io ru  złożonego na p a rte rz e  m ag azyn u , 
okaza ło  się, że , o k ła d k i k s ią żek  u łożonych  p rz y  o k n ie  b y ły  s iln ie  opalone, a p rzy le g łe  ściany  
pó łek  p o k ry te  w a rs tw ą  po p io łu . T a k  w ięc  n ieb ezp ieczeń stw o  p o żaru  B ib lio te k i i zn iszczenia  
księgozb io ru  b y ło  is to tn ie  groźne.
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przedwojennej gdańskiej Polonii spośród grona nauczycieli i młodzieży dawnych 
polskich szkół w Gdańsku czy pracownic gdańskich instytucji i organizacji polskich. 
Z tych ostatnich pracownic powstały wytrawne już dziś kadry magazynierów 
bibliotecznych.

Po ogólnym zapoznaniu się z ilością i jakością złożonych w dolnych kondygna­
cjach budynku i w  piwnicznych schronach książek, można było już z dużym prawdo­
podobieństwem stwierdzić, że straty Biblioteki w zakresie księgozbioru, acz dotkliwe, 
nie były druzgocące.

Sam budynek poniósł też raczej tylko lokalne uszkodzenia. Były to: trzy tra­
fienia pociskami artyleryjskimi, z których jedno wyrwało wspomniany już otwór 
(rozmiarów około 15 m2) w szczytowej ścianie magazynu i uszkodziło nieznacznie 
przyległe do ściany żelazne konstrukcje półek, drugie rozbiło poddaszowy pokoik 
nad czytelnią główną nie niszcząc jednak zasadniczo ani jego urządzenia, ani znaj­
dującego się w  nim (jako depozyt) księgozbioru gdańskiego Towarzystwa Lekar­
skiego (Danziger Ärztlicher Verein )2, trzeci zaś pocisk przebił wprawdzie dach 
główny niemal u samej kalenicy, przeszedł obok żelaznych wiązań dachowych, 
wygiął je lekko, uderzył w klatkę magazynowej windy na książki, przebił jej ściany 
i nie wybuchnąwszy pozostał na podłodze bocznego strychu. Usunięty został dopiero 
w kilka tygodni później przez marynarzy Polskiej Marynarki Wojennej. Cały 
budynek zarzucony był szkłem i gruzami, szyby wybite niemal wszystkie, zerwane 
z całego prawie pokrycia dachówki. Na parterze zaś, obok resztek ubrań, zapasów 
żywności i porzuconego mienia, znajdowały się zwłoki kilku osób, w przyległym 
ogródku i na dziedzińcu trupy koni.

Po naprawieniu wejściowych drzwi głównych i bocznych, po usunięciu zwłok 
i oczyszczeniu z grubsza sal i magazynów przystąpiono do porządkowania księgo­
zbioru. Zebrane na miejscu informacje wskazywały, że znaczna część zasobów biblio­
tecznych została wywieziona w ostatnich miesiącach czy nawet tygodniach okupacji 
poza Gdańsk do rzekomo bezpiecznych miejsc. Wymieniano Pelplin, kilka wiosek 
w  okolicy Tczewa, a przede wszystkim Malbork; ponadto informacje jednego 
z byłych niemieckich woźnych Biblioteki wskazywały również i na piwnice Ratusza 
Starego Miasta.

Praca pierwszego okresu działalności Biblioteki (rok 1945 i pierwsza połowa 
roku 1946) objęła przede wszystkim odczyszczenie, ułożenie i prowizoryczne upo­
rządkowanie ocalałego w budynku Biblioteki księgozbioru, a następnie odszukanie 
i zwiezienie zaginionych jego części. Informacje dotyczące wywiezionych partii 
okazały się niemal w całości prawdziwe. Z obszernych, o dwu kondygnacjach, piwnic 
Ratusza Starego Miasta wydobyto kilkanaście pak z książkami, a obok tego kilka 
skrzyń z zabytkami artystycznego przemysłu szklanego (własność gdańskiego „Kunst­
gewerbe Museum“), które przekazane zostały następnie do zbiorów Pomorskiego 
Muzeum w  Gdańsku. Znaleziono również liczne materiały z zakresu planów i foto­
grafii budownictwa miejskiego w  Gdańsku, które przejął Wydział Techniczny 
ówczesnego Zarządu Miejskiego w  Gdańsku. W Pelplinie odnaleziono już w maju 
1945, w  zamurowanej części starych zabudowań klasztornych przy katedrze, około 
dwadzieścia kilka tysięcy tomów stanowiących własność Biblioteki, przede wszystkim

1 K s ięg ozb ió r ten  został p ó źn ie j (w  r . 1952) p rz e k a z a n y  za zgodą c en tra ln y ch  w ła d z  b ib lio ­
tecznych do B ib lio te k i G łó w n e j A k a d e m ii M e d y c zn e j w  G dańsku . 11
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starych druków, a z nowszych publikacji — rzadkich dziel naukowych, które zwie­
ziono w całości w obrębie lata i jesieni 1945 do Gdańska. Dalsze poszukiwania rze­
komo wywiezionych w  okolice Tczewa zbiorów nie dały jednak żadnego rezultatu. 
Być może, że były to mylne informacje lufo że wywiezione tam partie zostały 
następnie (jak to praktykowano w ostatnich tygodniach okupacji) przerzucone gdzie­
indziej. Możliwe też, że były to zaledwie nieznaczne ilości książek, które uległy 
spaleniu w budynku któregoś z okolicznych dworów.

Natomiast, jak się okazało, przygniatająca część zbiorów, i to najcenniejszych, 
została wywieziona do Malborka i tam umieszczona (wraz z setkami starych druków, 
rękopisów i innych pozycji bibliotecznych zwiezionych z obrabowanych polskich 
bibliotek z tzw. Generalgouvernement i z terenów Pomorza) w obszernych salach 
malborskiego zamku. I właśnie te zbiory uległy (na szczęście nie wszystkie) kata­
klizmowi wojny, w walkach bowiem o zamek malborski skrzynie z książkami słu­
żyły broniącym się tam Niemcom za szańce i zasłony. Niektóre z książek odzyska­
nych z Malborka noszą wyraźnie ślady kul na swych okładkach.

Z Malborka odzyskano, czy to bezpośrednio przywożąc samochodami, czy też 
pośrednio przez Ministerstwo Oświaty lub Muzeum Wojska Polskiego w  Warszawie, 
czy przez inne urzędy i instytucje, kilkadziesiąt tysięcy pozycji.

Dużą partię tych zbiorów (co najmniej kilkanaście tysięcy pozycji — dwa pełne 
pięciotonowe samochody), przede wszystkim szczególnie cennych starych druków, 
przywieziono z Warszawy w roku 1946. Zostały one zabrane z Malborka jeszcze 
wiosną roku 1945 przez ekipy ratownicze Muzeum Wojska Polskiego, a następnie 
przez dyrekcję tegoż Muzeum przekazane do Instytutu Historycznego Uniwersytetu 
Warszawskiego i dopiero przez dyrektora tegoż Instytutu, prof. Tadeusza Manteuffla, 
w całości oddane prawowitemu właścicielowi — Bibliotece Miejskiej w Gdańsku. 
Dzieła te posiadają historyczny dowód kolei swych losów w postaci umieszczonej na 
wewnętrznej stronie przedniej okładki lub na pierwszej swej karcie pieczęci podłuż­
nej: „Przekazano z Muzeum Wojska“, jaką ostemplowano je przed oddaniem z M u­
zeum. Odzyskano również dalsze partie zbiorów, rozproszonych po Malborku, a zebra­
nych następnie przez poszczególne tamtejsze instytucje i zwróconych Bibliotece Zwie 
ziono wreszcie znaczne ilości dzieł z Grudziądza i Torunia, które ocalone w r 1945 
w Malborku przez przedstawicieli Ministerstwa Oświaty zostały czasowo złożone 
do dyspozycji Biblioteki Miejskiej w Gdańsku w Bibliotece Uniwersyteckiej w To­
runiu czy ówczesnym Inspektoracie Szkolnym w Grudziądzu3.

W zasadzie rewindykacje te zakończono jesienią 1946, jednak jeszcze w następ­
nych latach, a właściwie aż do dnia dzisiejszego odnajdują się liczne rozproszone 
pozycje gdańskie i są (dzięki obywatelskiemu stanowisku odnajdujących je ludzi) 
przekazywane z powrotem do zbiorów Biblioteki Miejskiej w Gdańsku Tak na 
przykład w jesień, 1951 odzyskała Biblioteka na skutek starań i zapobiegliwości 
proboszcza w Malborku, ks. Feliksa Sawickiego, 467 cennych pozycji (w t y m T  
rękopisów. 80 inkunabułów, 231 starych druków )3. Jeszcze w łecie ^ p o w r ó c i ły  
do s fo rd w  bibliotecznych liczne iluminowane riko p iw  Ś M „ Iowlec2ne „anale2loJ

J an iczek  w ra z  z d r. K sa w e rv m  , ■ y  e KÍLJl B lb llo te k  M in is te rs tw a  O ś w ia ty  Józe f
G dańska w  czerw cu 1946 ów czesny d y re k to r  B ib lio tek i^ ^ J11? CZęŚĆ k s i^® °zb ioru  p rz y w ió z ł do 
B u rk h a rd t . N a to m ias t p o z o s t a ć w y p r a w y r e w  W S y te C k ie j  w  T o ru n iu  S te fan
I  ta k  w y ja z d a m i do P e lp lin a  w  roku  1945 k te rn w ^ í L PTOW,adZl11 Prac o w n ic y  B ib lio te k i, 
zb io ró w  z W arszaw y  z M u ze u m  W o iska  i z In s ty tu tu  d ^ re k to r  B ib lio te k i, pe łną  re w in d y k a c ję  
p rze p ro w a d z iła  w  roku  1946 m g r Ire n a  F a b t e n Í M Í d e v i t r ^ " 68,.0 U rliw e rs y te tu W arszaw skiego  

w  ro k u  1946 d r  Iz y d o ra  D ąm bska  Ł ł y  a, w y ja z d a m i do G ru d z ią d za  k ie ro w a ła  4
4 Zob . „D z ie n n ik  B a ł t y c k i ,  G dańsk , V I I  1951, n r  311.
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i zwioeone przez rektorat Seminarium Duchownego „Hosianum" w Olsztynie, 
a nawet i w roku bieżącym, 2 stycznia 1054, zwrócono Bibliotece odnalezione przy­
padkowo 4 wartościowe stare druki (wśród nich unikatowy egzemplarz najdawniej­
szego regulaminu tejże Biblioteki, druk z r. ok. 1686). Z innych, drobniejszych zwro­
tów poszczególnych pozycji ze zbiorow bibliotecznych wymienić należy odzyskany 
w r. 1946 za pośrednictwem dr. Witolda Bełzy, ówczesnego dyrektora Biblioteki 
Miejskiej w Bydgoszczy, szczególnie wartościowy rękopis iluminowany z wieku X V  
czy odzyskany za pośrednictwem dr. Konrada Górskiego, profesora Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, nie mniej cenny rękopis również z wieku XV, 
zawierający między innymi formularz pisarza miejskiego z Torunia. Waltera 
z .Bolesławca.

W sumie akcja rewindykacyjna przyniosła odzyskanie około osiemdziesięciu 
tysięcy pozycji własności Biblioteki Miejskiej w Gdańsku. Prowadzona zaś równo­
legle akcja zabezpieczająca dla porzuconych i bezpańskich księgozbiorów poniemiec­
kich na terenie Gdańska i województwa gdańskiego zgromadziła w piwnicach 
Biblioteki około trzystu tysięcy tomów, którymi dysponowała w latach 1947— 1950 
powołana przez byłą Naczelną Dyrekcję Bibliotek Ministerstwa Oświaty tzw. Gdań­
ska Zbiornica Księgozbiorów Poniemieckich (jedna z pięciu takich instytucji 
w Polsce), która zbierała, porządkowała i przekazywała według dyspozycji M ini­
sterstwa Oświaty poszczególne partie książek rozmaitym instytucjom naukowym  
polskim". Biblioteka Miejska uzyskała z tego źródła również około osiemdziesiąt 
tysięcy dzieł.

W całości natomiast przejęto na mocy decyzji Ministerstwa Oświaty w  charak­
terze bezterminowego depozytu zabytkową gdańską bibliotekę zwaną Zappio-Johan- 
nitana, ocalałą (z wyjątkiem kilkuset najcenniejszych pozycji wywiezionych w  oko­
lice Kościerzyny, gdzie uległy one następnie zupełnemu zniszczeniu) w  bocznej 
zakrystii kościoła św. Jana w Gdańsku, liczącą około 3600 cennych starych druków 
i rzadkich nowszych naukowych dzieł °.

Dalsze prace roku 1945 — to odczyszczenie i odnowienie wnętrza budynku oraz 
prowizoryczne uporządkowanie i ułożenie księgozbioru. Z funduszów byłego Zarządu 
Miejskiego w Gdańsku naprawiono uszkodzenia budynku, zamurowano otwór

s Z abezp ieczan ie  po rzu co nych  księgozb io rów  p o n iem ieck ich  na te re n ie  G dańska
? i Wy> roZpOCZf;to J « « z e  w  p ierw szych  dn iach  k w ie tn ia  1945 z n o s z ą f  i S .  
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en ia  księgozb io rów  po rzuconych  w  liczn yc h  m iasteczkach  w o je w ó d ztw a  gdańskiego i szcze
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w ścianie magazynu, pokryto dach, odmalowano w  całości pomieszczenia maga­
zynowe i pokoje biurowe, przebudowano parter budynku (mieszczący do r. 1945 
centralę niemieckiej „Volksbibliothek“ w Gdańsku) przeznaczając go na pomiesz­
czenie dla zbiorów specjalnych, odczyszczono cały księgozbiór. Z braku materiału 
zdołano na razie oszklić jedynie okna pokoi biurowych, magazyn zaś pozostawał 
przez całą zimę 1945/46 nie oszklony. Mimo to pracowano w nim bezustannie, prze­
rywając jedynie chwilowo prace na kilka dni dotkliwszych mrozów, gdy tempera­
tura opadała do 10 stopni poniżej zera 7.

Układając księgozbiór postanowiono już wtedy zachować zasadniczo dawne 
topograficzne ułożenie książek w magazynie, przerzucając jedynie działy mniej dla 
polskiego czytelnika ważne na najwyższe kondygnacje, a rezerwując trzecią kon­
dygnację magazynu (najszybciej z sali katalogowej i czytelni osiągalną) dla nowych 
nabytków polskich i  dla najbardziej aktualnie potrzebnych grup księgozbioru, jak  
dzieje Gdańska, biografie gdańskie, dzieje Pomorza, historia i literatura polska 
itp .8. Z nowości wydawniczych bieżącej produkcji księgarskiej zakupiono w  tym  
czasie (1945— 1946) 322 dzieła.

Niezależnie od prac w zakresie księgozbioru naukowego na terenie budynku 
Biblioteki, rozpoczęto także w pierwszych już miesiącach pracy organizowanie działu 
oświatowego Biblioteki, uważając za szczególnie pilne i ważne zadanie dostarczenie 
wzrastającej z dnia na dzień ludności miasta odpowiedniej literatury belestrycznej 
oraz popularno-naukowej polskiej. W tym celu tworzono na terenie miasta odrębne 
wypożyczalnie publiczne i czytelnie. Pierwszą wypożyczalnię zorganizowano 
w czerwcu 1945 w Oliwie a otwarto ją i oddano do użytku 22 lipca 1945, następnie 
w tym samym jeszcze roku otworzono dalsze wypożyczalnie w śródmieściu Gdańska, 
w budynku ówczesnego Zarządu Miejskiego (Al. Trzeciego Maja 9), oraz w  Oruni, 
przejmując równocześnie na terenie dzielnicy Wrzeszcz kierownictwo i opiekę nad 
jedną z prywatnych wypożyczalń, jako dalszą placówką oświatowej sieci Biblioteki 
Miejskiej. Niebawem zaś, w początkach roku 1946, zorganizowano piątą Wypoży­
czalnię w typowo portowej, robotniczej dzielnicy miasta — Nowym Porcie.

Prace te wykonywał stosunkowo nieliczny, piętnastoosobowy zespół bibliote­
karzy — resztę pracowników (ok. 35 osób) stanowili praktykanci biblioteczni, kan­
dydaci na magazynierów, personel fizyczny oraz zatrudnieni jeszcze początkowo 
w charakterze robotników pracownicy narodowości niemieckiej. Liczba tych ostat­
nich (sięgająca w początkowych miesiącach roku 1945 ponad 20 osób) malała z każ­
dym miesiącem, obejmując w  połowie roku 1946 jeszcze zaledwie 2 osoby.

Pierwszy okres prac w Bibliotece — okres porządkowania zbiorów — został 
zamknięty w dniu 22 czerwca 1946 uroczystym oddaniem działu naukowego Biblio­
teki Miejskiej w Gdańsku do publicznego użytku. Uroczystość tę połączono sym­
bolicznie z przypadającą na ten rok 350 rocznicą założenia Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku, jako Biblioteki dawnej Rady Miejskiej, oddanej do użytku z końcem 
wieku X V I „nauce ku wzrostowi, młodzieży ku kształceniu, miastu Gdańskowi ku 
chwale i ozdobie“, jak to wymownie podkreśla wstęp do pierwszego katalogu Biblio­
teki z r. 1596. * *

7 O czyw iśc ie  n iec zy n n a  b y ia  w ów czas jeszcze in s ta la c ja  cen tra lnego  o g rze w a n ia  u ru c h o ­
m iona  do p ie ro  w  ro k  p ó źn ie j. Z a s tęp o w a ły  ją  p ro w izo ry c zn ie  w ę g lo w e  p ie c y k i rozm ieszczone  
w  k ilk u  za le d w ie  po ko ja ch  b iu ro w y c h .

* P rzed e  w s zy s tk im  w y d z ie lo n o  je d n a k  z m ag azyn u  ogólnego i um ieszczono osobno w  o d ­
rę b n y m  m ag azy n ie  zb ió r  rękop isów  oraz In k u n a b u łó w , k tó re  b y ły  us taw io ne  w  m ag azyn ie  
og ó ln ym  razem  z in n y m i k s ią żka m i, a poszczególne in k u n a b u ły  u s taw iano  n a w e t na  pó łkach  
w  o b ręb ie  d z ia łó w  rzeczow ych , do k tó ry c h  b y ły  z ra c ji sw ej treśc i p rzy n a le żn e , oznacza jąc  
je  je d y n ie  um ieszczonym  na g rzb ie to w e j syg na tu rze  pod n u m e re m  s kró tem  „ (In c )“.
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To świadome połączenie uroczystości 350-lecia dawnej Biblioteki odwiecznego 
polskiego portu gdańskiego z przekazaniem dla użytku nowej Polski i coraz licz­
niejszej ludności Gdańska i Wybrzeża ocalonego z hitlerowskiego barbarzyństwa 
księgozbioru miało tym większą wymowę, że właśnie w księgozbiorze Biblioteki 
Miejskiej w  Gdańsku ocalały bardzo liczne bezcenne i unikatowe dawne druki 
polskie (wiele z nich wydawanych w samym Gdańsku) i one rzeczywiście były i są 
nicią między dawnymi i nowymi czasy dziejów kultury polskiej na wybrzeżu 
Bałtyku.

Uroczystość otwarcia Biblioteki połączono też z nieoficjalnym zjazdem biblio­
tekarzy w Gdar^ku, na który przybyli, poza przedstawicielami władz centralnych 
i miejscowych, delegaci Polskiej Akademii Umiejętności, uniwersytetów i instytucji 
naukowych, w łącznej liczbie przeszło 80 osób.

Otwarcia Biblioteki dokonał w  imieniu Ministra Oświaty dr Józef Grycz, 
ówczesny dyrektor Naczelnej Dyrekcji Bibliotek Ministerstwa Oświaty.

Kontynuując dalej pracę udostępniono czytelnikom do końca roku 1946 prawie 
cały, należycie już uporządkowany księgozbiór naukowy Biblioteki Miejskiej w  łącz­
nej liczbie ponad 200 000 tomów. Oddano również do użytku czytelników i pracu­
jących naukowo — czytelnię naukową na 28 miejsc, bibliotekę podręczną czytelni, 
katalogi (poniemieckie) uporządkowane i zasadniczo skontrolowane: alfabetyczny 
(sporządzony według pruskiej instrukcji katalogowej) obejmujący 320 szuflad 
z ok. 500 000 kart oraz działowo-topograficzny obejmujący 212 kilkusetstronicowych 
tomów. Ten ostatni katalog, obecnie istniejący w całości a obejmujący pełny zasób 
zawartości naukowej dawnego księgozbioru Biblioteki, pozbawiony był wówczas 
kilku tomów, odzyskanych częściowo w następnych latach, częściowo zaś (dział pod­
stawowy Biblioteki: dzieje Gdańska sygnowane Od oraz tzw. ulotne druki biogra­
ficzne gdańszczan sygnowane Oe, łącznie siedem tomów katalogu) dopiero w  roku 
1953, gdy już i tak zostały niektóre z zaginionych tomów działu Od dzięki żmudnej 
pracy zespołowej zrekonstruowane.

I I

Następne trzy lata działalności bibliotecznej (1947—1949) wypełniła w zasadzie 
normalna już praca bibliotekarska, obsługa coraz liczniejszych czytelników, troska
0 normalne uzupełnianie i opracowanie księgozbioru, a w zakresie działalności 
oświatowej, poprzez systematyczne rozbudowywanie sieci wypożyczalń i czytelń 
oświatowych na terenie miasta, zaopatrzenie ludności Gdańska w polską książkę 
beletrystyczną i popularno-naukową.

Niezależnie jednak od realizacji tych zadań — lata wspomniane stanowiły okres 
dalszej wewnętrznej rozbudowy Biblioteki, dalszej akcji rewindykacyjnej, rozbu­
dowy pomieszczeń bibliotecznych na terenie głównego budynku, a w  zakresie kadr 
bibliotekarskich uzyskiwania coraz to bardziej fachowego i wyszkolonego personelu, 
zastępowania jednostek nie nadających się do pracy innymi, forsownego szkolenia
1 dokształcania pracowników.

Pragnąc bowiem zapewnić możliwość nabycia fachowej wiedzy bibliotecznej 
licznym niewyszkolonym pracownikom Biblioteki Miejskiej (oraz innych bibliotek 
Gdańska i  Wybrzeża) zorganizowano pod egidą Gdańskiego Koła Związku Bibliote­
karzy i  Archiwistów Polskich już w  roku 1946 kilkudziesięciogodzinny fachowy 
kurs bibliotekarski dla bibliotekarzy bibliotek naukowych, który niemal w  całości 
opierał się na wykładowcach spośród personelu bibliotekarskiego Biblioteki M ie j­
skiej. Kurs ten (jak i kilka następnych) ukończyli przede wszystkim liczni nie-
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wykwalifikowani należycie bibliotekarze Biblioteki Miejskiej, uzyskując w ten 
sposób możność dalszej pracy w bibliotekach naukowych. Inicjatorem i głównym 
organizatorem wspomnianego pierwszego kursu, jak i następnych, był ówczesny 
wicedyrektor Biblioteki dr Marian Des Loges, obecnie dyrektor Biblioteki Głównej 
Politechniki Gdańskiej'”,

W ramach udostępniania zbiorów specjalnych zorganizowano kolejno w latach 
1946—1949 odrębne pracownie oddziałów rękopisów, starych druków,, grafiki i karto­
grafii. Przystąpiono też do organizowania specjalnej pracowni gdańskiej — Geda- 
nensiów. Zorganizowano odrębny oddział wydawnictw, w  obrębie którego — 
w oparciu o wspomnianą pracownią Godanensiów — mieścił sią* pierwszy (nie- 
oficjalny) ośrodek informacyjno-bibliograficzny w zakresie zagadnień przeszłości 
Gdańska, jego dawnych zabytków i instytucji. Jednym z przejawów tej działal­
ności było opracowanie kartoteki zabytków budownictwa historycznego Gdańska, 
w której (w układzie alfabetycznym ulic, a w ich obrębie numerycznym domów) 
ujęto bibliograficznie pełny zasób wiadomości historycznych dla poszczególnych 
obiektów z zasobu literatury znajdującego się w zbiorach Biblioteki oraz mate­
riałów ikonograficznych gabinetu rycin i map Biblioteki.

W okresie tym przeprowadzono i zakończono zasadniczo omówioną już poprzed­
nio rewindykację rozproszonych zbiorów. Te szczęśliwe „wyprawy rewindykacyjne1“ 
pozwoliły już wówczas zmienić pesymistyczny początkowo pogląd na stan zacho­
wania zbiorów Biblioteki Miejskiej w Gdańsku. Kiedy jeszcze w roku 1947 stwier­
dzono, że w poszczególnych działach zbiorów specjalnych zachowało się jedynie 
około 50°/o przedwojennego stanu, a w niektórych z nich (inkunabuły) zaledwie 30% 
to już w  roku 1950 okazało się, że stan posiadania sięgał 70 czy 75% dawnego 
zasobu.

Niezależnie od odzyskania swej dawnej własności, starano się w tych latach 
(przynajmniej w granicach ówczesnych możliwości) zapełniać luki, jakie istniały 
w obrębie polskiej literatury naukowej wieku X IX  i X X , uzupełnianej przez 
ówczesny niemiecki zarząd Biblioteki bardzo nierównomiernie i niemal jedynie 
w zakresie zagadnień bezpośrednio dotyczących Gdańską albo też częściowo 
Pomorza. Nawet najlepiej stosunkowo zaopatrzone działy: historyczny i geograficzny 
wykazywały w tym względzie podstawowe braki, nie mówiąc już o konieczności 
dalszego ich rozwijania i powiększania dla potrzeb polskiego czytelnika-naukowca 
na terenie Gdańska i dla studiującej w  Gdańsku młodzieży wyższych uczelni (szcze­
gólnie Wyższej Szkoły Pedagogicznej i ówczesnej Wyższej Szkoły Handlu Morskiego 
w  Sopocie), coraz liczniej korzystających z księgozbioru naukowego Biblioteki. 
Toteż w zakresie uzupełniania księgozbioru naukowego, niezależnie od bieżących

N ato m ias t w y k w a lif ik o w a n i ju ż  b ib lio te k a rz e  B ib lio te k i M ie js k ie j w  G dańsku, zw łaszcza  
p ra c u ją c y  w  zakres ie  z b io ró w  spec ja lnych  b ra li k o le jn o  u d z ia ł w e  w szys tk ich  o rg a n izo w a ­
n y c h  p rzez c e n tra ln e  w ład ze  b ib lio teczn e  ów czesnych i pó źn ie jszych  kursach  czy k u rs o -k o n -  
fe re n c jac h  d la  b ib lio te k a rz y  b ib lio te k  n a u k o w yc h , spec ja lis tów  poszczególnych dz ied z in , ja k  
np . w  ro k u  1945 kurs  d la  b ib lio te k a rz y  d zia łu  s tarych  d ru k ó w  w  K ó rn ik u  (M a ria  P e lcza -  
row a, Jan ina  S lączka), w  r. 1947 —  k u rs  dla b ib lio te k a rz y  d z ia łu  n o w e j k s ią żk i b ib lio te k  
n a u k o w yc h  w  K ra k o w ie  (B ogusław  K m ie c ik , A n n a  Ł a d a -S w id e rs k a ), w  r . 1948 — k u rs  d la  
b ib lio te k a rz y  d z ia łu  s tarych  d ru k ó w  w  K ra k o w ie  (H e len a  J ęd rze jo w ska , M a r ia  P e lc za ro w a ), 
w  r. 1950 — k u rs  d la  b ib lio te k a rz y  zb io ró w  ręko p iśm ien n ych  w  K ra k o w ie  ( Ire n a  F a b ia n i-M a d e y -  
ska, Jan in a  S ie d lik ), w  r. 1951 — ku rs  d la  b ib lio te k a rz y  zb io ró w  k a rto g ra fic z n y c h  w  W arszaw ie  
(P a w e ł G ro th , A ie k s a n d ra  J a w o re k ) oraz  k u rs o -k o n fe re n c ja  d la  b ib lio te k a rz y  zb io ró w  rę k o ­
p iśm ienn ych  w  K ra k o w ie  ( Ire n a  F a b ian i-M a d e ys k a ), w  r. 1952 —  k u rs y  b ib lio g ra fic zn e  w  W a r ­
szaw ie  (S ta n is ła w  M ie lc z a rs k i, Ire n a  Tu sk) o raz kurs  k o n s e rw a c ji zb io ró w  b ib lio te czn yc h  
w  W arszaw ie  (A le ks a n d ra  Jasku lska , M a r ia  M ę żn ic k a ) — u zysku jąc  z re g u ły  bardzo  dobre oceny  
kursow e.

" M a r ia n  P e l c z a r ,  Biblioteka Miejska w Gdańsku (Z a p is k i T o w a rzy s tw a  N au ko w ego  
w  T o ru n iu , X I I I  1947, s. 40—54).
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zakupów w ilości 19107 dzieł nabytych w latach 1947— 1949, uzyskano w tym czasie 
od szeregu instytucji i  towarzystw naukowych dary w formie bezpłatnego prze­
kazania ich własnych wydawnictw z zapasów nakładów ocalonych z klęski oku­
pacyjnej 1 pożogi wojennej. Niemal że zapoczątkowała tę akcję Biblioteka Fundacji 
Zamoyskich w Kórniku, a to dzięki pełnemu zrozumieniu potrzeb polskiej placówki 
naukowej w Gdańsku przez ówczesnego dyrektora tej Biblioteki, zmarłego jesienią 
1952 dr. Stanisława Bodniaka, który, jak nikt z polskich badaczy-historyków, znał 
dawne zbiory Biblioteki Miejskiej w Gdańsku i żywo interesował się jej losem i dal­
szym powojennym rozwojem. Biblioteka w Kórniku przekazała w darze pełny kom­
plet swych .cennych historycznych publikacji naukowych.

Szczególnie cennym uzupełnieniem luk polskiej literatury naukowej było uzy­
skanie w charakterze bezterminowego depozytu w roku 1949 dzięki decyzji M in i­
sterstwa Oświaty poważnej części zbiorów Biblioteki Branickich z Suchej, a miano­
wicie dzieł naukowych nowszych, .głównie z wieku X IX , obejmującej 5202 dzieła 
w 6830 tomach. Księgozbiór ten został następnie w obrębie jednego miesiąca w y ­
siłkiem zbiorowym personelu działu naukowego Biblioteki Miejskiej w  Gdańsku 
skatalogowany i oddany do użytku.

Uzupełniano księgozbiór czerpiąc również i z licznych poniemieckich zabezpie­
czonych, opuszczonych księgozbiorów osób prywatnych i instytucji publicznych. 
Uzyskano w ten sposób szereg cennych pozycji naukowych, głównie niemieckich, 
ale i wiele polskich, przede wszystkim jednak uzupełniano tą drogą dotkliwe braki 
dawego zasobu Biblioteki, zdekompletowanego skutkiem działań wojennych. N aj­
pełniej Wystąpiła ,ta akcja w zakresie działu Gedanensiów (dzieje Gdańska i bio­
grafie gdańszczan — sygnatury działowe dawne Od i Oe) szczególnie dotkliwie 
zniszczonych. Z uzyskanych dubletów dzieł z tego zakresu utworzono specjalny, 
wspomniany wyżej podręczny księgozbiór Gedanensiów, jako zaczątek organizo­
wanej pracowni naukowej dziejów i problemów gdańskich n.

W uporządkowanych już i rozładowanych z nagromadzonych tam pryzm i stosów 
książek obszernych piwnicach-schronach Biblioteki odnaleziono kilka pokaźnych 
księgozbiorów polskich, czy to dawnych instytucji polskich z terenu byłego Wolnego 
Miasta Gdańska, czy też instytucji i osób prywatnych polskich z terenu Pomorza. 
Księgozbiory te zostały w całości zwrócone ich prawowitym właścicielom, o ile 
dotyczyły instytucji polskich z Pomorza nadal istniejących i działających (łączna 
ilość zwróconych w ten sposób dzieł przekracza 20 000 tomów), względnie zostały 
włączone do zbiorów Biblioteki Miejskiej, gdy chodziło o księgozbiory dawnych 
instytucji polskich na terenie Gdańska, które — rzecz jasna — przestały i nie 
miały już dalej istnieć (np. Gmina Polska — Związek Polaków w Wolnym Mieście 
Gdańsku, Polska Rada Kultury w Gdańsku itd.).

Normalny ruch czytelników działu naukowego w  tym czasie wykazywał stały 
wzrost osiągając w  roku 1949 liczby: 1182 czytelników, 5960 odwiedzin w  czytelni 
naukowej (wydano do korzystania 8382 dzieła w 10841 tomach) oraz 7996 odwiedzin 
w wypożyczalni naukowej, gdzie na 10298 zamówień wypożyczono 8651 dzieł w 9285 
tomach. Ten ostatni stosunek liczby zamówień do liczby ich realizacji świadczył 
wymownie o potrzebach należytego rozbudowania naukowego księgozbioru Biblioteki 
Miejskiej w Gdańsku. * i

11 K ilk a s e t cennych  p o zyc ji z zakresu  li te r a tu r y  n a u k o w e j i  b roszur p u b licy s tyc zn yc h  
dotyczących  G dańska zostało o d na lez ion ych  w  m arc u  1945 na te re n ie  B ydgoszczy w  ta m te j­
szych opuszczonych pr.zez n iem ie c k ic h  u rz ę d n ik ó w  m ieszkan iach , a następn ie  zabezp ieczonych
i  za zgodą ów czesnych w ła d z  m ie js k ic h  B ydgoszczy p rze w ie z io n y c h  do G dańska i  w łączo n ych  
do zb io ró w  B ib lio te k i w  zakres ie  d z ia łu  Od ( li te ra tu ra  dotycząca G dańska).
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Niezależnie od troski i potrzeb działu naukowego Biblioteki rozbudowywano 
coraz bardziej wyodrębniający się dział oświatowy. W tym  zakresie praca mogła 
być prowadzona i  bardziej jednolicie, budowano bowiem ten dział pracy od pod­
staw — i bardziej intensywnie, gdyż główna troska centralnych władz bibliotecz­
nych (w zakresie działalności bibliotek miejskich) zwrócona była właśnie na to 
zagadnienie; problemom działów naukowych w bibliotekach miejskich poświęcano 
niewiele uwagi, traktując związaną z nimi pracę w tych instytucjach jako nie 
objętą właściwymi zadaniami bibliotekarstwa powszechnego.

Tak więc rozbudowano w latach 1047—1949 zasadniczy zrąb sieci wypożyczalń 
publicznych na terenie Gdańska, organizując tego rodzaju placówki we wszystkich 
dzielnicach. Kozpoczęto również organizowanie zupełnie odrębnych czytelń dla 
dzieci i młodzieży, otwierając pierwszą taką placówkę na terenie robotniczego 
Nowego Portu w roku 1949. Niezależnie od własnych placówek wypożyczalń publicz­
nych tworzono na terenach większych instytucji czy zakładów pracy odrębne punkty 
biblioteczne czyli niewielkie księgozbiory oddawane do użytku pracowników tych 
instytucji, a pozostające pod opieką funkcjonariusza danej instytucji, i podlegające 
jedynie nadzorowi i kontroli Biblioteki. Wyodrębniono wreszcie z końcem roku 1949 
księgozbiór działu oświatowego z ogólnego inwentarza Biblioteki tworząc dla niego 
odrębne katalogi i osobną akcesję oraz kierując do tego działu odpowiednich pra­
cowników, bibliotekarzy fachowców oświatowych.

Prawną podstawą organizacji Biblioteki Miejskiej w  Gdańsku był tymczasowy 
statut Biblioteki, zatwierdzony w r. 1947 przez ówczesny Zarząd Miejski w  Gdańsku.

Częścią tego statutu były postanowienia (tzw. statut etatów Biblioteki) normu­
jące ilość pracowników etatowych początkowo na 52 a następnie od r. 1950 na 70 
osób, z czego więcej niż połowa osób pracowała w  zakresie działu oświatowego. 
Zgodnie z postanowieniami statutu i praktyki ogólnopolskiej (mimo zasadniczo od­
miennych zadań i celów pracy oraz .zasadniczej różnicy w kwalifikacjach pracow­
ników i metodach pracy bibliotecznej działu naukowego i działu oświatowego) nie 
stosowano żadnych różnic prawnych' i faktycznych między pracownikami obu tych 
działów, w  obu z nich istniały identyczne przepisy administracyjne. Nie było to 
z korzyścią dla naukowej pracy Biblioteki Miejskiej w Gdańsku.

Z początkiem roku 1947 (a właściwie od grudnia 1946) utworzono specjalny dział 
pracy na terenie Biblioteki — wspomniany już — oddział wydawnictw własnych 
i połączony z nim początkowo ośrodek, dokumentacji gdańskiej.

Powodem utworzenia tego działu pracy było przede wszystkim zrozumienie po­
trzeb powołania do życia w Gdańsku naukowej placówki wydawniczej humani­
stycznej, nastawionej szczególnie na zagadnienia regionalne, a z drugiej strony 
brak odpowiedniego ośrodka naukowego w tym zakresie na terenie Gdańska. Powo­
łane bowiem na nowo do życia (już w dniu 22 lipca 1945) przedwojenne Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku nie dysponowało jeszcze w  tym czasie 
odpowiednią ilością pracowników-naukowców, a oparte o luźny stosunek swych 
członków (towarzystwo charakteru ogólnego, otwarte dla wszystkich „przyjaciół“ 
nauki) do projektowanych badań naukowych, nie mogło podjąć zorganizowanych 
prac w tym zakresie. Nadto zaś Towarzystwo — mając aspiracje działalności ściśle 
naukowej wykreślało początkowo ze swego programu wydawnictwa popularno­
naukowe, szczególnie potrzebne i cenne na terenie ówczesnego Gdańska. Toteż 
inicjatywa Biblioteki w tym zakresie miała wypełnić dotkliwą lukę w życiu kultu- 
ralno-naukowym Gdańska. _

Ta inicjatywa Biblioteki spotkała się jednak z dużą obojętnością, a nawet nie­
chęcią na terenie ówczesnych centralnych władz bibliotecznych, które były zdania,



jg
M

B
ji

R
yc

. 
16

. 
G

m
ac

h 
B

ib
lio

te
ki

 M
ie

js
ki

ej
 w

 G
da

ńs
ku





B ib lio te k a  M ie js k a  w  G dańsku 169

że praca wydawnicza nie wchodzi w żadnym wypadku w zakres zadań i , celów 
bibliotek, zwłaszcza zaś bibliotek miejskich. Mimo licznych i zasadniczych trud­
ności (przede wszystkim skreślanie projektowanych na cele wydawnicze kredytów) 
zdołano jednak przy pomocy czynników -lokalnych (głównie Zarządu Miejskiego 
w Gdańsku) wydać w tym okresie jedną książkę, dwie serie sztychów z istniejących 
w zbiorach graficznych oryginalnych płyt, trzy serie pocztówek historycznych 
(z objaśnieniami) — wszystko związane tematycznie z przeszłością Gdańska i oparte 
na zachowanych zbiorach Biblioteki. Przygotowano również edycje dalszych pozycji 
monograficznych, edycje źródeł historycznych ze zbiorów Biblioteki i zapoczątko­
wano opracowanie dla celów publikacyjnych katalogów zbiorów specjalnych 
Biblioteki.

Z końcem tego okresu pracy usunięto wreszcie narastające ciągle trudności 
(zwłaszcza finansowe) w tym zakresie przez nawiązanie szczególnie ścisłej współ­
pracy naukowo-wydawniczej z Towarzystwem Przyjaciół Nauki i Sztuki w  Gdańsku, 
które wznowiwszy z rokiem 1948 również swą edytorską działalność stawało nadal 
w  trudnej sytuacji z powodu braku odpowiednich sił naukowych. Od roku 1949 
działalność wydawnicza Biblioteki Miejskiej w Gdańsku została już szczególnie 
ściśle złączona z pracami edytorskimi Towarzystwa w tej formie, że Towarzystwo 
przejęło na siebie całe zagadnienie finansowe, Biblioteka zaś prowadziła wszelkie 
prace redakcyjne, korektorskie i  zajęła się techniczną stroną rozprowadzania publi­
kacji. Wydawane w ten sposób dzieła wychodzą od tego czasu pod firmą obu insty­
tucji łącznie.

I I I

Dopiero od roku 1950 można mówić o w całej pełni już normalnej pracy biblio­
tecznej w Bibliotece Miejskiej. Opiera się ona o nowozorganizowany podział admi­
nistracyjny Biblioteki, o coraz pełniejsze ze strony władz lokalnych i  centralnych 
bibliotecznych zrozumienie naukowych zadań i potrzeb tej placówki, o niemal 
w całości fachowy i naukowo przygotowany personel pracowników.

Genezą tych zmian stał się, przygotowany przez kierownictwo Biblioteki na 
projektowaną na rok 1950 konferencję ogólnopolską bibliotekarzy naukowych biblio­
tek polskich, plan wewnętrznego podziału wielkich bibliotek miejskich, posiadają­
cych bogaty, zabytkowy, cenny księgozbiór naukowy, zwłaszcza w  zakresie zbiorów 
specjalnych. W myśl jego zasad utrzymano przede wszystkim nadal zasadniczy 
podział na dwa zupełnie wyodrębnione działy: oświatowy i naukowy, pozostające 
pod osobnym kierownictwem, umieszczone w  osobnych budynkach, posiadające 
zupełnie odrębne inwentarze księgozbioru, a złączone formalnie ze sobą jedynie 
wspólnym naczelnym kierownictwem, wspólnym budżetem i wspólną administracją 
i polityką personalną.

Dział oświatowy dzieli się z kolei na cztery oddziały: a) oddział gospodarczy 
(zajmujący się zagadnieniami organizowania i technicznego wyposażenia poszcze­
gólnych placówek, filii, wypożyczalń, punktów bibliotecznych); b) oddział uzupeł­
niania i opracowania księgozbioru (przeprowadzanych centralnie w kierownictwie 
działu oświatowego); c) oddział udostępniania czyli właściwej sieci udostępniającej 
książki ludności miasta-Gdańska, z poddziałem na trzy referaty: czytelń i wypo­
życzalń dla młodzieży, czytelń dla dorosłych, wypożyczalń publicznych; d) oddział 
badania czytelnictwa oświatowego.

Dział oświatowy mieści się od lipca 1950 w  odrębnym budynku (Ratusz Staro­
miejski, Korzenna 33/35) gdzie zajmuje parter i część I  piętra. Znajduje się tam



170 M a ria n  Pelczar

centrala działu oświatowego oraz jedna z placówek tego działu. Rozbudowana sieć 
usługowa placówek działu oświatowego obejmowała z końcem 1953 łącznie 50 pla­
cówek, w tym 7 czytelń lub wypożyczalń dla młodzieży, 19 wypożyczalń publicz­
nych dla dorosłych, 3 czytelnie dla dorosłych, 21 punktów bibliotecznych przy więk­
szych zakładach pracy. Działalnością swą objęły placówki oświatowe Biblioteki cały 
administracyjny teren miasta Gdańska, od dzielnicy Oliwa na północy po dzielnicę 
Stogi na południo-wschodzie, ze szczególnym uwzględnieniem dzielnic robotniczych 
t przedmiejskich. Pełny księgozbiór tego działu, posiadający odrębne inwentarze 
i katalogi prowadzone według ogólnie obowiązujących zasad i metod pracy miej­
skich publicznych bibliotek oświatowych, obejmuje 72 535 - tomów dzieł beletry­
stycznych i popularno-naukowych. Z tej liczby rozprowadzonych na placówkach 
było z końcem 1953 roku 55 149 tomów, w magazynach centrali 17 386 tomów.

Personel bibliotekarski tego działu obejmuje 41 osób, przede wszystkim biblio­
tekarek przygotowanych do pracy oświatowo-bibliotekarskiej.

Praca z czytelnikiem prowadzona jest nie tylko drogą udostępniania książki, 
ale również przez organizowanie licznych wystaw, konkursów, wykładów i poga­
danek, tworzenie aktywu czytelników i wciąganie korzystających z księgozbioru do 
współpracy w jego dalszej rozbudowie oraz należytym utrzymaniu, a przede wszyst­
kim przez szerzenie zrozumienia dla roli i znaczenia książki i czytelnictwa.

Ustawiczny wzrost ilości placówek jak również i wzrost liczby czytelników 
świadczy o daleko idących potrzebach gdańskiego terenu w zakresie rozwoju biblio­
tekarstwa oświatowego. Statystyka za rok 1953 wykazuje, że we wszystkich wypo­
życzalniach działu oświatowego wypożyczono w  ciągu 1953 roku 385 919 tomów, 
w czytelniach tego działu wydano 40 605 tomów (łącznie 426 524 tomy) przy ogól­
nej liczbie czytelników 22 745. Przeciętna liczba wypożyczeń na jednego czytelnika 
wyniosła 18 tomów rocznie. Statystyka czytelników prowadzona według zawodów 
i zatrudnienia wykazuje, że młodzież stanowi przeszło 40n/o czytelników, a robotnicy 
około 19°/o.

W latach 1950—1951 rozpoczęto zbieranie materiałów do badania czytelnictwa 
działu oświatowego. Prace w tym zakresie są prowadzone nadal, ostatnio włączono 
je do zadań ośrodka informacyjno-bibliograficznego w dziale naukowym Biblioteki.

W trosce o możliwie wysoki poziom fachowy pracowników działu oświatowego 
prowadzone jest systematyczne szkolenie bibliotekarzy tego działu na cotygodnio­
wych zebraniach, na których przy omawianiu wyników i trudności pracy przepro­
wadza się dokształcenie bibliotekarzy.

Dział naukowy Biblioteki obejmuje pięć oddziałów: a) oddział nowej książki 
(druki wieku X IX  i X X ) z referatami: uzupełniania, opracowania, udostępniania 
księgozbioru, samodzielnym referatem czasopism, samodzielnym referatem katalogów 
przedmiotowych; b) oddział starych druków; c) oddział pozostałych zbiorów spe­
cjalnych z samodzielnymi referatami: rękopisów, ikonografii i kartografii, oraz bę­
dącymi w stanie organizacji referatami: numizmatyki i zbiorów fototechnicznych 
(fotokopie, fotografie, klisze, mikrofilmy); d) oddział wydawnictw z połączoną z nim 
pracownią „gdańską‘; e) oddział bibliograficzno-dokumentacyjny.

Dział naukowy mieści się w budynku głównym Biblioteki Miejskiej (Wałowa 16) 
o kubaturze około 10 000 m:1. Budynek obejmuje pomieszczenia magazynowe na 
około 300 000 tomów, odrębny magazyn rękopisów i inkunabułów, salę czytelni i salę 
katalogową (w której mieści się wypożyczalnia działu naukowego), pracownię starych 
druków, rękopisów, ikonograficzno-kartograficzną, pokoje biurowe poszczególnych 
oddziałów, administracji i kierownictwa Biblioteki.
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Dział naukowy zatrudnia 42 osoby personelu bibliotecznego z czego 33 biblio­
tekarzy naukowych (z ukończonymi studiami uniwersyteckimi I  stopnia — 9 osób. 
ze stopniem magistra —  20 osób, ze stopniem doktora — 4 osoby).

Ilościowo stan księgozbioru naukowego Biblioteki obejmował w grudniu 1953 
roku 304 884 tomy dzieł naukowych nowych (wiek X IX  i X X ), 50 714 tomów starych 
druków (w tym 740 pozycji inkunabułów), 3 237 rękopisów, 4 557 rycin i obiektów 
ikonograficznych, 3 592 mapy i atlasy, 3 578 ekslibrisów, 127 sztuk monet i medali 
oraz innych obiektów numizmatycznych, 2 422 klisze fotograficzne, 196 zwojów m i­
krofilmów — łącznie ponad 373 000 pozycji.

W ten sposób Biblioteka Miejska w Gdańsku w zakresie księgozbioru naukowego 
zajmuje pod względem ilościowym 9 miejsce wśród polskich bibliotek naukowych, 
w zakresie zasobów zbiorów specjalnych 6 miejsce.

Księgozbiór naukowy Biblioteki obejmuje: 1) tzw. dawny księgozbiór historyczny, 
narastający rozwojowo od niemal 400 lat — od założenia Biblioteki Rady Miejskiej 
w Gdańsku w r. 1596, względnie od utworzenia biblioteki gdańskiego Gimnazjum  
Akademickiego (początkowo partykularza) w  r. 1558 — opracowany nowocześnie, 
acz nie w całości, przez niemiecki zarząd Biblioteki w wieku X IX  i pierwszych la­
tach wieku X X ; 2) nowonabywany od roku 1945 księgozbiór współczesny, katalogo­
wany wedle obowiązujących polskich przepisów katalogowych.

Ze względu na swój rozwojowy charakter księgozbiór historyczny Biblioteki 
zgromadził bardzo znaczny zasób dzieł związanych tematycznie z Gdańskiem, mo­
rzem i Pomorzem i stanowi dziś najbogatszą książnicę w  zakresie literatury nauko­
wej i druków gdańskich, a częściowo i pomorskich. Niezależnie od bogatego i cennego 
zasobu czasopism naukowych X IX  i X X  wieku, niemal kompletnej literatury nau­
kowej niemieckiej dotyczącej Pomorza, bogato zaopatrzonego działu historii sztuki, 
historii i prawa — główne bogactwo księgozbioru gdańskiego opiera się na zasobie 
starych druków. Znane zainteresowania naukowe i bibliofilstwo gdańskiego miesz­
czaństwa wieków X V I, X V I I  i X V I I I  doprowadziły do powstania w  Gdańsku bar­
dzo licznych — około 60 — bibliotek prywatnych liczących po kilkaset, kilka a nawet 
kilkadziesiąt tysięcy tomów cennych i rzadkich dzieł naukowych, w tym bardzo wiele 
druków polskich. Księgozbiory te przechodziły drogą darowizn, zapisów testamentar- 
nych czy kupna do zbiorów Biblioteki Miejskiej. Zaledwie nieliczne z nich bywały 
rozsprzedawane na licytacjach czy rozproszyły się po świecie. Z tego właśnie po­
wodu w obrębie starych druków Biblioteki Miejskiej w Gdańsku znalazło się bardzo 
wiele rzadkich druków polskich, i to tak wydawanych w Gdańsku, jak i w innych 
miastach pomorskich, czy wreszcie w głębi Polski. Wśród tych druków jest wiele 
pozycji nieznanych polskim bibliografiom, w szczególności bibliografii Estreicherów. 
Zasób starych druków Biblioteki obejmuje dzieła kronikarzy, historyków, pisarzy 
politycznych (niemal wszystkich autorow polskich, i to z reguły ich pierwsze wyda­
nia), bardzo liczne dzieła polemiczne i religijne, staropolską literaturę piękną, zbiory 
praw i konstytucji, dzieła przyrodnicze, astronomiczne, medyczne. Z rzadkich dru­
ków można wymienić (choćby przykładowo) druki oficyny w  Rakowie (liczne dzieła 
Socyna, Smalcjusza, Schlichtinga) oraz szereg wyjątkowo cennych unikatów druków 
luterańskich tak w języku niemieckim, jak i polskim (polskie wydanie katechizmu 
Lutra z roku 1562, kancjonał Walentego z Brzozowa wydany w Królewcu w  roku 1564. 
Seklucjana Wyznanie wiary i inne).

Zasługują dalej na wzmiankę unikaty dawnych druków polskich, jak dzieło 
Moravusa o podstawach gramatyki (Wilno 1592), Gulgeniusza słownik farmaceu­
tyczny łacińsko-niemiecko-polski z roku 1641, czy wreszcie szereg druków ulotnych 
związanych z dziejami Gdańska z czasów walk z roku 1577. z czasów -wojen szwedz-
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kich, walk w obronie Leszczyńskiego, z czasów saskich i okresu rozbiorów Polski.
Najcenniejszymi jednak pozycjami są druki gdańskie, przede wszystkim urzę­

dowe ordynacje Rady Miejskiej stanowiące bogaty materiał do poznania stosunków 
społecznych, prawnych, administracyjnych, handlowych, zdrowotnych, obyczajowych 
dawnego Gdańska — w większości zupełnie nieznane polskim bibliografiom i pol­
skim naukowcom. Dalej bardzo liczne podręczniki do nauki języka polskiego dru­
kowane w gdańskich drukarniach, jak podręczniki i słowniki Volckmara, Kannen- 
giesera, Monety, Dobrackiego i innych. Osobno wymienić należy druki gdańskiej 
oficyny Jerzego Forstera, słynne z wysokiego poziomu graficznego, a zawierające 
niemal wyłącznie dzieła pisarzy polskich, jak Jakuba Sobieskiego, Szymona Staro- 
wolskiego, Andrzeja Maksymiliana Fredry, Jana Dymitra Solikowskiego, Stanisława 
Warszewickiego. Niemniej cenny jest pełny komplet pierwodruków dzieł Jana He­
weliusza, odznaczających się również wysoce artystyczną formą graficzną i warto­
ściowym materiałem ilustracyjnym.

Wśród starych druków niepolskich należy wymienić liczne opisy podróżnicze 
i geograficzne, atlasy oraz dzieła filozoficzne, teologiczne i  medyczne. Odrębną ca­
łość stanowią bogate zbiory druków muzycznych, w tym bardzo liczne druki mu­
zyczne włoskie X V I i X V I I  wieku, niektóre z nich unikaty w skali ogólnoświatowej.

Zbiór inkunabułów, który obecnie został wyczerpująco skatalogowany, obejmuje 
740 pozycji. Są w nim reprezentowane liczne ówczesne drukarnie, przede wszystkim 
weneckie (przeszło 30 drukarń), następnie drukarnie Lyonu, Oxfordu, Gripsholmu, 
szereg drukarń holenderskich i bardzo liczne drukarnie miast niemieckich, wśród 
których ilościowo góruje Norymberga (druki Kobergera). Znajduje się tu również 
druk lipski z roku 1488 — zbiór konstytucji i statutów polskich, jak również dzieła 
Marcina Polaka i Mateusza z Krakowa. Na ogół są to pozycje znane światowym 
bibliografiom druków X V  wieku. Zauważyć należy, że szczególnie cenne są znajdu­
jące się na okładkach czy pierwszych kartach tych ksiąg rękopiśmienne notatki 
o charakterze zapisek proweniencyjnych, dotyczące pierwszych bibliotek terenu 
Gdańska, ich właścicieli i ruchu książki w Gdańsku w  wiekach X V —XVITT.

Zbiór rękopisów stanowi typowy przykład zbioru rękopisów bibliotecznych obej­
mujących w  większości najrozmaitsze miscellanea z bibliotek dawnego gdańskiego 
patrycjatu. Dla historii lokalnej Gdańska i najbliższej okolicy są one bardzo cennym 
źródłem informacji i stanowić mogą pełny warsztat pracy naukowej dla historyków 
tych terenów. Zbiór rękopisów obejmuje szereg zespołów pochodzących z dawnych 
gdańskich bibliotek kościelnych (rękopisy Biblioteki Kościoła Panny Maryi — głów­
nie teologiczne i prawnicze, rękopisy Biblioteki Kościoła św. Jana i Biblioteki Ko­
ścioła św. Katarzyny — niemal wyłącznie muzyczne, zawierające wiele cennego, zu­
pełnie nieznanego materiału do dziejów dawnej muzyki w Gdańsku) lub też z biblio­
tek prywatnych (Jana Unhagena, Karola Ortmanna, Albrechta Rosenberga, Walen­
tego Schlieffa, Gralathów i innych).

Odrębną pozycję stanowią tabliczki woskowe (poliptych obejmujący 11 tabli­
czek) zawierające wyroki sądów komturskich w Gdańsku z lat 1368— 1410, unikat 
ze względu na treść, wśród kilku zaledwie w  Polsce zachowanych przykładów piś­
miennictwa tego rodzaju.

Zbiory działu rękopisów uległy dosyć dotkliwemu zniszczeniu skutkiem działań 
wojennych w następstwie wywiezienia ich i rozproszenia.

Zbiory kartograficzne zawierają liczne stare atlasy, jak atlas Mercatora w dru­
gim wydaniu z roku 1608, atlasy Blaeu’a, paryskie atlasy z końca wieku X V II,  atlasy 
żeglarskie Kculena i Waghenaera, kosmografia Mtinstera. Z kartograficznyh polo-
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ników wymienić należy mapy Gródeckiego, Makowskiego, Hennebergera (mapa Prus 
z r. 1576), Lubinusa (mapa Pomorza Zachodniego z r. 1618), Rizzi-Zannoniego.

Szczególne znaczenie dla poznania przeszłości Gdańska posiada zbiór graficzny 
obejmujący przede wszystkim ryciny związane z Gdańskiem (widoki miasta czy po­
szczególnych zabytków, portrety osobistości gdańskich) rylca gdańskich rytowników, 
jak Dickmanna, Falcka, Hondiusza, Deischa, Schultza i innych. Zachowały się rów­
nież niektóre oryginalne płyty miedziane sztychów Falcka i Hondiusza.

Będący w organizacji zbiór fototechnicznych reprodukcji obejmuje przede wszyst­
kim mikrofilmy czy fotokopie źródeł wyłącznie niemal rękopiśmiennych dotyczących 
przeszłości Gdańska a znajdujących się w innych zbiorach krajowych lub zagranicz­
nych. Wymienić tu można fotokopie rękopisu drugiej części dziennika Karola Ogier 
ze zbiorów British Museum w Londynie czy mikrofilm i fotografie dziennika kapi­
tana Montsaujean z roku 1734 (obrona Leszczyńskiego w  Gdańsku) ze zbiorów B i­
blioteki Miejskiej w  Dijon, czy też fotokopie niedokończonego rękopisu Ranischa, 
budowniczego w  Gdańsku z końca wieku X V II, opisującego gdańskie monumentalne 
budownictwo świeckie.

Będący również w  stadium organizacji zbiór numizmatyczny zawiera przeszło 
20 cennych medali gdańskich (wśród nich medale bite z racji obchodu dwusetnej 
i trzechsetnej rocznicy powrotu Gdańska do Polski), nieco monet i pieniędzy gdań­
skich i polskich. ^

Zbiór ekslibrisów obejmuje wśród dużej ilości nowoczesnych ekslibrisów nie­
mieckich i  polskich około 100 starych ekslibrisów gdańskich.

Uzupełnianie księgozbioru naukowego Biblioteki Miejskiej wymaga specjalnej 
pieczołowitości i uwagi. Jako księgozbiór rozwojowy i historyczny wymaga on nie 
tylko kontynuacji w  zakresie nabywania nowości, ale również uzupełniania braków  
występujących bądź to na skutek strat wojennych, bądź też w szczególnie dotkliwych 
okresach, kiedy kierownictwo Biblioteki (jak to miało miejsce zwłaszcza w wieku X IX )  
nie dbało o należyte uzupełnianie księgozbioru w  zakresie naukowej literatury pol­
skiej. Tymczasem uzupełnianie księgozbioru naukowego Biblioteki Miejskiej w  Gdań­
sku, które powinno postępować systematycznie w zakresie nabywania bieżącej pro­
dukcji naukowej polskiej, następnie w zakresie uzupełniania braków literatury nauko­
wej dawniejszej oraz w zakresie nabywania ważniejszych wydawnictw naukowych 
w językach obcych ze szczególnym uwzględnieniem naukowej literatury radzieckiej 
i krajów demokracji ludowych, zostało w ostatnich latach gwałtownie zahamowane 
na skutek prawnej sytuacji Biblioteki Miejskiej w Gdańsku zaliczanej do kategorii 
publicznych miejskich bibliotek oświatowych. Skutkiem tego w r. 1952 nie zezwolono 
w ogóle Bibliotece przy układaniu budżetu na zamieszczenie w preliminarzu budże­
towym pozycji na zakup książek, zmuszając Bibliotekę do korzystania jedynie z tzw. 
zakupu centralnego, który przeznaczony był dla bibliotek oświatowych12

Biblioteka Miejska w Gdańsku gromadząc dotychczas zasadniczo całość współ­
czesnej produkcji, naukowej i literackiej, zbierała jednak szczególnie piśmiennictwo, 
kartografię i grafikę z dziedziny zagadnień morskich i pomorskich ze specjalnym 
uwzględnieniem pozycji związanych z Gdańskiem (traktujących o Gdańsku, drukowa­
nych w Gdańsku); w  tym zakresie Biblioteka dążyła do możliwie zupełnego skomple­
towania zasobu literatury związanej z Gdańskiem.

>s Z a le d w ie  w  części n a p ra w iły  ten  stan p rzy zn a n e  na (sku tek  s tarań  D y r e k c j i  B ib lio te k i)  
p rz y d z ia ły  ks iążek  p o p u la rn o -n a u k o w y c h  o raz  n ieznaczne  fundusze  p rze ka za n e  p rzez C e n tra ln y  
Z a rzą d  B ib lio te k  na zaku p  k s ią żek  in d y w id u a ln ie  p rzez B ib lio te k ę  (z zastrzeżen iem  je d n a k , 
że co n a jm n ie j 50"/o p rzyznanego  k re d y tu  z ogółem  p rzy zn a n y c h  na  te n  cel 17 000 z ł p rz e ­
znaczone będzie  na  zaku p  ks iążek  d la  d z ia łu  ośw iatow ego).
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Zgodnie z tak pojętym historycznym profilem zbiorów zasady dalszego uzu­
pełniania księgozbioru naukowego Biblioteki Miejskiej w Gdańsku obejmują gro­
madzenie literatury naukowej z zakresu nauk społecznych ze szczególnym uwzględ­
nieniem zagadnień basenu bałtyckiego, morskich i przybrzeżnych, z wyłączeniem 
jednak prac monograficznych i specjalnych z dziedziny medycyny i ścisłej techniki, 
a to na skutek istnienia w Gdańsku odpowiednich bibliotek naukowych w ramach 
Akademii Medycznej i Politechniki Gdańskiej.

Biblioteka posiada prawo do przyznanego jej egzemplarza obowiązkowego dru­
ków, lecz tylko z obrębu województwa gdańskiego.

Wydawnictwa obce otrzymuje Biblioteka niemal wyłącznie w ramach darów 
i wymiany wydawnictw własnych i Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdań­
sku. Otrzymywane przez Towarzystwo wydawnictwa obce są składane w  Bibliotece 
w charakterze bezterminowego depozytu Towarzystwa. W latach dawniejszych (do 
r. 1951) zakupywano nieliczne wydawnictwa obce przez odpowiednie księgarnie i Dom 
Książki, ostatnio z braku funduszów nie można było uzupełnić nawet bieżącej lite­
ratury naukowej radzieckiej.

W roku 1953 na skutek zgody wyrażonej przez Polską Akademię Nauk, by To­
warzystwo Pzyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku w ramach otrzymywanych z Polskiej 
Akademii Nauk dotacji na zakup książek dla własnych celów naukowych mogło za­
kupywać literaturę naukową potrzebną dla czytelników Biblioteki — uzyskano~tą 
drogą (w charakterze bezterminowego depozytu Towarzystwa) szereg cennych po­
zycji. Na cel ten przekazało Towarzystwo łącznie kwotę zł 34.000,—. Na rok 1954 
przeznaczona jest na ten cel kwota zł 48.000,—.

Ogólny przyrost pozycji inwentarza oddziału nowej książki za lata od 1945 do 
1953 wynosi 37 358 dzieł (w okresie lat 1945—1946 dzieł 322, w okresie lat 1947— 1949 
dzieł 19 107 — był to okres szczególnie wzmożonych nabytków dzięki licznym daro­
wiznom i depozytom, w latach 1950— 1953 dzieł 17 929.

Od początku powojennej działalności starano się, by Biblioteka otrzymywała 
najważniejsze bieżące polskie czasopisma naukowe i ogólnokulturalne. Starano się 
również o uzyskanie prenumeraty czy egzemplarzy wymiennych najważniejszych 
czasopism zagranicznych, przede wszystkim ZSRR i krajów demokracji ludowej 
oraz niektórych (głównie marynistycznych) czasopism krajów kapitalistycznych. 
W roku 1953 prenumerowano ogółem 409 czasopism, w tym 286 polskich a 123 obce 
(ZSRR 44, kraje demokracji ludowej 25, pozostałe państwa 54).

W zakresie opracowania księgozbioru dział naukowy Biblioteki posiada szereg 
katalogów alfabetycznych, rzeczowych i specjalnych.

Katalogi alfabetyczne Biblioteki obejmują:
a) Dawny katalog poniemiecki w jednym egzemplarzu liczący około 500 000 kart 

z zastosowaniem dawnych sygnatur dwuczłonowych działowych (litery działów 
1 liczby porządkowe) i odpowiadające wymienionemu niżej tomowemu katalogowi 
rzeczowemu systematycznemu. W obrębie tego katalogu znajdują się jeszcze stare 
kartki katalogowe z sygnaturami liczb rzymskich dla kilku działów księgozbioru 
naukowego, które nie zostały w wieku X IX  przez niemiecki zarzą ’ Biblioteki prze- 
katalogowane na nowy wówczas system.

b) Nowy katalog alfabetyczny prowadzony od roku 1945 według polskich zasad 
katalogowania w dwu egzemplarzach (dla czytelników i wewnętrzny), liczący około 
50 000 kart.

W zakresie katalogów rzeczowych Biblioteka posiada dla całości swych zbiorów 
naukowych opracowanie rzeczowe. Tworzą je katalogi rzeczowe:
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a) Systematyczny katalog poniemiecki sprzed roku 1945 obejmujący 212 tomów, 
przystosowany obecnie do potrzeb polskiego czytelnika przez przetłumaczenie na ję­
zyk polski spisów treści poszczególnych tomów i działów oraz indeksów haseł.

b) Przedmiotowy (analityczny) katalog, obejmujący zbiory nabywane po roku 1948 
(do których włączono w miarę możności pewne partie dawnego zasobu księgozbioru 
— głównie Polonica). Katalog ten opracowany od r. 1946 liczy obecnie około 54 000 kart 
katalogowych ułożonych w porządku alfabetycznym według' 8 000 haseł rzeczowych. 
Katalog posiada dwa indeksy: alfabetyczny (15 tomików) i systematyczny (19 tomi­
ków) podający przegląd haseł w układzie klasyfikacyjnym.

c) Do katalogów rzeczowych zaliczyć również należy niewielki działowy katalog 
dla księgozbioru podręcznego czytelni naukowej oraz katalog księgozbioru podręcz­
nego pracowni gdańskiej.

W zakresie katalogów specjalnych prowadzi się: 
katalog czasopism,
katalog prac dotyczących morza i Pomorza, 
katalog literatury marksistowskiej, 
katalog dzieł Lenina i Stalina (analityczny).

Dla zbiorów specjalnych istnieją drukowane katalogi niemieckie (ogólnie do­
stępne) w  pięciu tomach wydanych w latach 1892—1921, a mianowicie katalog ręko­
pisów Biblioteki ułożony według systemu działowego, względnie według proweniencji 
rękopisów; jeden z tych tomów jest katalogiem rękępisów tzw. Biblioteki Kościoła 
Panny Maryi w  Gdańsku — depozytu złożonego w Bibliotece w latach 1911— 1912 
Katalogi te zostały skontrolowane z zaznaczeniem na nich braków wywołanych 
stratami wojennymi. Szósty tom stanowi wydany w roku 1913 katalog zbiorów gra­
ficznych Biblioteki, obejmujący tylko plany i widoki Gdańska u. I  ten katalog został 
zaktualizowany w zakresie strat wojennych.

Zachowały się w zbiorach Biblioteki: egzemplarz odbitki korektowej katalogu 
druków dotyczących Gdańska oraz (w rękopisie) katalog zbioru obrazów Biblioteki 
Miejskiej.

W roku 1950 rozpoczęto prace nad przygotowaniem katalogu inkunabułów Bi­
blioteki. Prace te prowadzone przez trzy lata zostały ukończone i rezultatem ich jest 
będący w  druku opracowany przez Helenę J ę d r z e j o w s k ą  i Marię P e l c z a -  
r o w ą  Katalog inkunabułów Biblioteki Miejskiej w Gdańsku obejmujący 740 pozycji 
inkunabułów, opracowanych z zastosowaniem nowoczesnych metod katalogowania 
tych druków.

Dalsze katalogi zbiorów specjalnych zapoczątkowane i prowadzone bieżąco jako 
katalogi retrospektywne obejmują:

katalog alfabetyczny i rzeczowy starych druków (ogólny),
katalog alfabetyczny i rzeczowy gdańskich ordynacji miejskich,
katalog starych druków gdańskich,
katalog dawnych opraw,
katalog przedmiotowy zbiorów graficznych,
katalog autorski i przedmiotowy zbiorów kartograficznych.

>J Katalog der Handschriften der Danziger Stadtbibliothek, tom  I  w y d a ł A . B e r t l i n g  
(D an zig  1892), tom y  I I —IV  w y d a ł O. G ü n t h e r ,  (D an z ig  1903, 1909, 1911) —  o ra z  Die Hard- chnften der Kirchenbibliothek von St. Marien in Danzig, w y d a ł O. G ü n t h e r  (D an z ig  1921).

'• Danzig im Bilde, w y d a ł F. S c h w a r z  (D an z ig  1913). K a ta lo g  ten p o m ija  g ra f ik ę  p o rtre -  
ow ą osobistości gdańskich . N a to m ias t w y k a z  z n a jd u ją c y c h  się w  B ib lio te c e  p o rtre tó w  g d ań - 
zczan og łosił tenże  a u to r ju ż  u p rzed n io : Verzeichnis der in der Stadtbibliothek Danzig vor- andenen Porträts Danziger Persönlichkeiten (Z e its c h r ift  des W estpreussischen G esch ichts- 

V ereins, D an z ig , 50 1908, s. 131—171).
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W roku 1950 sporządzono też omówione już wyżej kartoteki budowli gdańskich 
w iormie bibliografii dla poszczególnych posesji gdańskich (według ulic i numerów) 
w dwu działach: wiadomości drukowane z literatury naukowej oraz luźne ryciny 
i fotografie.

Rozpoczęto również prace nad bibliografią artykułów dotyczących Gdańska, morza 
i  Wybrzeża, zamieszczanych w. czasopismach po roku 1945.

Od stycznia 1951 są publikowane w  formie powielonego maszynopisu kwartalne 
wykazy ważniejszych nabytków działu naukowego Biblioteki. Wykazy te rozsyłane 
są bibliotekom naukowym i instytucjom naukowym w całym kraju. Nakład wynosi 
75 egzemplarzy.

Rozwój czytelnictwa w dziale naukowym Biblioteki Miejskiej w Gdańsku ilu­
struje następująca tabela statystyczna * 16.

O d w i e d z i n y  ( sób) W y p o ż y c z e ń a (tom ów )

W y p o ż y -

Ilość
c z y te l­
n ik ó w

P rz e - cza ln ia P rz e -

R ok
W y p o ż y ­
cza ln ia

C z y te l­
n ia

R azem
cię tna
d z ie n ­

na

m ie jscow a  
i m ię d z y -  
b ib lio te -

C z y te 1"
nia

c ię tna  
R azem  .

d z ie n ­
na

czna"1

1945 87 87 — 153 127 280
1946 362 802 498 1300 4 1148 1138 2286 8
1947 598 3157 1031 4188 14 4101 2339 6440 22
1948 744 5704 2544 8248 28 6614 5911 12525 42
1949 1182 7996 5960 13956 47 9511 10841 20352 68
1950 1432 10366 5282 15648 52 10345 10268 20613 69
1951 1855 13155 9265 22420 75 11749 19034 30833 102
1952 3169 15312 10532 25844 86 13677 26818 40295 134
1953 3716 15774 11036 26860 90 14433 30567 45000 150

W pracy z czytelnikiem również i w dziale naukowym wprowadzone zostały ze­
brania dyskusyjne, na których omawia się wspólnie metody doskonalenia pracy 
z czytelnikiem, dyskutuje nad dezyderatami wysuwanymi przez czytelników oraz ko­
rzysta z uwag czytelników w zakresie realizowania zadań i celów Biblioteki. Tego ro­
dzaju zebrania wywołały bardzo duże zainteresowanie i wśród czytelników, i wśród 
pracowników Biblioteki i przyniosły niewątpliwe korzyści.

Podstawowym jednak zadaniem wewnętrznej pracy naukowej Biblioteki M iej­
skiej w Gdańsku — to należyte opracowanie zbiorów specjalnych, stanowiących 
główną i zasadniczą wartość naukową księgozbioru.

Prowadzone w zakresie starych druków prace polegają na systematycznym ka­
talogowaniu zasobu starych druków, przede wszystkim druków polskich; równolegle 
z tym odnotowuje się druki polskie nieznane polskim bibliografiom (w szczególności 
bibliografii Estreicherów), druki szczególnie rzadkie, druki gdańskich drukarni, druki 
ariańskie (głównie rakowskie), edykty i rozporządzenia Rady Miejskiej w Gdańsku, 
ciekawsze oprawy.

Is T a b lic ę  s tatys tyczn ą  o p raco w a ła  m g r M a r ia  M ę żn ic k a , kustosz B ib lio te k i M ie js k ie j 
w  G dańsku .

16 Szczegółow a s ta ty s ty ka  w y p o ży c za ln i m ię d zy b ib lio tec zn e j w y k a z u je  s ta ły  w zro s t ilości 
w y p o życ za n y c h  tą  drogą d z ie l o ra z  w zro s t ilości p la c ó w e k  b ib lio te czn yc h , z k tó ry m i n a w ią ­
zano stosunki w y m ia n y  m ię d z y b ib lio te c z n e j. S zczególn ie ży w e  w  ty m  zakres ie  stosunki n a w ią ­
zano z b ib lio te k a m i u n iw e rs y te c k im i w  P o zn a n iu  i W arszaw ie .
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W ramach działalności pozostałych zbiorów specjalnych przeprowadzono w obrę­
bie zbioru rękopisów (po uporządkowaniu ocalałych pozycji) prowizoryczną inwenta­
ryzację nieskatalogowanej grupy rękopisów, przy czym w  sposób skrócony opraco­
wano, zindeksowano i udostępniono około 290 pozycji.

W zakresie zbiorów ikonograficznych i  kartograficznych należało pracę rozpo­
cząć niemal od podstaw, zbiory graficzne zastano bowiem w  stanie niemal zupełnej 
dewastacji, na ogół nie skatalogowane a nawet nie uporządkowane. Prowadzone 
równocześnie prace zabezpieczające oraz inwentaryzacyjne pozwoliły na udostęp­
nienie w  całości tych zbiorów dopiero od roku 1952 oraz na zorganizowanie odrębnej 
pracowni ikonograficznej i  kartograficznej. Należy zaznaczyć, że obsada tego całego 
działu aż do roku 1952 obejmowała jedną osobę. W roku 1952 przeszkolono na 
ogólnopolskim kursie dla bibliotekarzy-kartografów dwie osoby z personelu Biblio­
teki i rozszerzono obsadę tego działu. Rozpoczęto też systematyczne wyodrębnianie 
zbiorów kartograficznych z głównego księgozbioru tworząc w  tym  zakresie odrębny 
zoiór i odrębne katalogi.

Natomiast nadal pozostaje zaledwie uporządkowany wartościowy zbiór ekslibri­
sów liczący ponad 3 500 pozycji.

Również i zbiory fototechniczne, z których cenniejsze pozycje były już wspom­
niane, są dopiero w trakcie organizacji. Do ich wyodrębnienia dał impuls zarówno 
znacznie narastający zbiór klisz czy fotografii (zabytki gdańskie w  ruinie i odbu­
dowie), jak i spodziewany szybki rozrost najnowocześniejszego zbioru w każdej 
współczesnej bibliotece — zbioru fotokopii i m ikrofilm ów11. W tym ostatnim zakresie 
liczne pozycje przyniesie też niewątpliwie rozpoczęta w r. 1952 akcja mikrofilmowa 
Biblioteki Narodowej w  Warszawie. Biblioteka Miejska w Gdańsku przekazała 
Bibliotece Narodowej do sfilmowania z własnych zasobów ponad 800 rękopisów 
oraz kilkadziesiąt starych druków i oczekuje umówionego egzemplarza mikrofilmu  
każdej z tych pozycji.

Mimo starań czynionych bezskutecznie w latach poprzednich o uzyskanie zezwo­
lenia na zakup oferowanych czasem numizmatów gdańskich — dopiero w r. 1953 
przystąpiono do systematycznego gromadzenia tych zbiorów, przede wszystkim 
z zakresu dawnej numizmatyki i medalierstwa gdańskiego, realizując w  ten .iposóp 
inicjatywę i postulaty byłego Polskiego Towarzystwa Numizmatycznego w War­
szawie, obecnie Warszawskiego Koła Polskiego Towarzystwa Archeologicznego. 
Zbiór ten, liczący między innymi (jak to już wyżej wspomniano) przeszło 20 cen­
nych medali gdańskich, może ulec wydatnemu zwiększeniu skutkiem obietnicy 
złożenia w depozycie szeregu zbiorów prywatnych polskich numizmatyków.

Zorganizowana jeszcze w  roku 1948, a rozszerzona w  latach 1950 i  1951 pra­
cownia gdańska opiera swą działalność przede wszystkim na współpracy z poszcze­
gólnymi działami zbiorów specjalnych. W pracowni gdańskiej utworzono odrębny 
księgozbiór podręczny liczący ponad dwa tysiące tomów, ostatnio skatalogowany. 
Z informacji pracowni korzysta bezpośrednio lub pośrednio (przez czytelnię główną) 
około 200 osób rocznie, a stale pracownicy innych działów Biblioteki, którym  
w trakcie opracowywania pozycji gdańskich potrzebne są dane z tego zakresu. Już 
bowiem w pierwszych miesiącach po odzyskaniu Gdańska organizujące na tym tere­
nie nowe życie władze i instytucje stanęły wobec konieczności uzyskania niezbęd-

11 D o czasu n a leżytego  zo rg a n izo w a n ia  w łasn e j p ra c o w n i m ik ro f ilm o w e j B ib lio te k a  k o rz y ­
stała  w  za kre s ie  sporządzan ia  p o trzeb n ych  je j  m ik ro f ilm ó w  (oraz o d b ite k  fo to ko p ic zn y c h ) 
z p ra c o w n i In s ty tu tu  M e d y c y n y  M o rs k ie j i T ro p ik a ln e j A k a d e m ii M e d y c zn e j w  G dańsku , 
a os ta tn io  z p ra co w n i m ik ro f ilm o w e j M o rsk ieg o  In s ty tu tu  Techn iczn eg o w  G dańsku, 12
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nych informacji z zakresu przeszłości Gdańska, jego zabytków, instytucji itd. In for­
macji tych, jak i  odpowiedzi na coraz liczniejsze kwerendy z zakresu problemów 
odbudowy miasta udzielano w możliwie wyczerpujący sposób na terenie Biblioteki 
od początku jej działalności w roku 1945 i latach następnych. Te funkcje przejęła 
i pełniła początkowo wyłącznie pracownia gdańska.

Dopiero w roku 1951 zorganizowano odrębny ośrodek informacyjno-bibliogra­
ficzny, już nie wyłącznie dla zagadnień gdańskich, lecz ogólnego charakteru, i to 
początkowo (przez cały rok 1951) jako ośrodek bibliograficzny wspólny dla Biblio­
teki Miejskiej w Gdańsku i dla -Publicznej Gdańskiej Biblioteki Wojewódzkiej 
'wówczas z siedzibą w Gdyni). Z dniem 1 stycznia 1952 ośrodek ten został prze­
kształcony w oddział informacyjno-dokumentacyjny działu naukowego Biblioteki. 
Zakres prac tego oddziału obejmuje informacje bibliograficzno-biblioteczne (biblio­
grafia żądanego tematu względnie informacje, gdzie poszukiwane dzieła -mogą się 
znajdować), informacje rzeczowe (przygotowanie odpowiedniej literatury czytelni­
kowi), informacje tekstowe (dostarczenie potrzebnych wypisów, fotokopii, mikro­
filmów itd.). Niezależnie od odpowiedzi na zamówione kwerendy oddział opracowy­
wał odpowiednie bibliografie specjalne na aktualne tematy (jak np. konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i wybory do sejmu, zagadnienia spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi, współzawodnictwo pracy) obejmujące po ponad 200 pozycji. 
Przygotowywano również scenariusze do wystaw urządzanych przez dział naukowy 
Biblioteki. Zapoczątkowano odpowiednie kartoteki odpowiedzi na kwerendy.

Oddział informacyjno-bibliograficzny prowadzi ponadto kartotekę bieżących 
wycinków prasowych obejmującą artykuły z zakresu:

literatury polskiej i  obcej, ze szczególnym uwzględniem literatury ZSRR, 
historii polskiej i obcej,
historii ruchu robotniczego i zagadnień marksistowsko-leninowskich, 
problemów Gdańska i  Wybrzeża.
W pewnej łączności z zadaniami oddziału informacyjno-bibliograficznego (współ­

pracującego też ściśle z działem oświatowym) pozostawały prowadzone na szeroką 
skalę od pierwszych lat pracy bibliotecznej w odzyskanym Gdańsku pokazy i wy­
stawy biblioteczne. Wychodząc z założenia, że nieodzowne jest szerzenie znajomości 
zagadnień naukowej pracy bibliotecznej, dziejów druku i książki, zabytków pol­
skich terenu Gdańska i przejawów myśli postępowej na tych obszarach — Biblio­
teka organizowała raz do roku większe wystawy zazwyczaj w miesiącu sierpniu, 
gdy ruch czytelników jest ograniczony, pomieszczane w braku specjalnego lokalu 
wystawowego w  sali katalogowej i  czytelni głównej Biblioteki. Wystawy te zwie­
dzane były przez liczne wycieczki zwłaszcza młodzieży szkolnej. Natomiast doraźnym 
celom powiązania działalności publikacyjnej i bibliotecznej z aktualnymi zagadnie­
niami, rocznicami i  uroczystościami służyły urządzane niemal periodycznie miesięczne 
wystawy w hallu Biblioteki, obejmujące przegląd literatury dawniejszej i obecnej 
związanej z aktualnymi tematami. Wystawy te dotyczyły rocznic historycznych, 
wydarzeń politycznych, współpracy z innymi krajami, przeszłości Gdańska itp.

Niezależnie od wystaw odbywają się na terenie działu naukowego Biblioteki 
periodyczne pokazy najciekawszych zabytków z zakresu sztuki drukarskiej i cieka­
wych rękopisów, połączone z jedno- lub dwugodzinną prelekcją na temat rozwoju 
pisma i druku. Pokazy takie urządzane szczególnie w dorocznych dniach oświaty 
oraz w okresach wzmożonego ruchu wycieczkowego sięgały rocznie do liczby prze­
szło 200.

Odrębnego om ów ienia, przekraczającego ra m y  tego szkicu, w ym aga łoby  n a k re ­
ślenie ro l i B ib lio te k i M ie js k ie j w  G dańsku w  stosunku do poszczególnych in s ty tu c ji
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naukowych i oświatowych Wybrzeża i całej Polski. Należy bowiem stwierdzić, że 
w zakresie współpracy naukowej Biblioteka pozostaje w  kontakcie ze wszystkimi 
instytucjami naukowymi (wyższe uczelnie, towarzystwa naukowe, instytuty badaw­
cze) Wybrzeża oraz z bardzo licznymi towarzystwami naukowymi, instytutami nau­
kowymi i bibliotekami uniwersyteckimi w  Polsce «. W tym zakresie wymienić można 
jedynie szereg prac zespołowych bibliograficznych, podejmowanych dla odpowied­
nich instytucji centralnych, jak np. dla Państwowego Instytutu Książki (w latach 
1947-1948), dla Oddziału Dawnej Książki Biblioteki Narodowej w  Warszawie 
(w latach 1948 1953), dla Państwowego Ośrodka Oświatowych Prac Programowych 
i Badań Pedagogicznych w  Warszawie (w latach 1950— 1951), dla Biura Dokumen­
tacji Naukowej Polskiej Akademii Nauk (w r. 1953), dla Instytutu Urbanistyki 
i Architektury w Warszawie — czy też prace dokumentacyjne przy realizacji doku­
mentalnego filmu o Gdańsku, prace dokumentacyjne w zakresie odbudowy gdań­
skich zabytków i szereg innych.

Utworzony jeszcze w  poprzednim, okresie oddział wydawnictw Biblioteki współ­
pracował (jak to już wyżej zaznaczono) z Towarzystwem Przyjaciół Nauki i Sztuki 
w Gdańsku, publikując wspólne wydawnictwa pod firmą obu instytucji. Wydano 
8 książek, w druku znajdują się dalsze dwa dzieła, przygotowano do druku około 
10 pozycji.

Szkolenie wewnętrzne personelu odbywa się na periodycznych zebraniach szko­
leniowych z referatami z zagadnień fachowych w terminach co dwa tygodnie. 
Niezależnie od tego odbywają się zebrania sprawozdawcze z kursów fachowych 
czy naukowych, zjazdów, sesji i konferencji naukowych czy bibliotekarskich, 
w  których brali udział poszczególni pracownicy Biblioteki.

W Bibliotece M iejskiej mają miejsce krótkie praktyki bibliotekarskie bibliote­
karzy innych bibliotek, czy to w  ramach zapoznania się z całością prac bibliotecznych, 
czy tez (częściej) w ramach prac poszczególnych oddziałów. Biblioteka udziela kon­
sultacji dla bibliotekarzy miejscowych.i  zamiejscowych (jak np; B ib lioteki Głównej 

yzszej Szkoły Ekonomicznej w  Sopocie, Politechniki Gdańskiej, Wyższej Szkoły 
konomicznej w  Krakowie, B ib lioteki Wojewódzkiego Archiwum Państwowego 

w Gdańsku dtp.).

W latach 1952 i 1953 odbyły się w  Bibliotece jednomiesięczne praktyki waka­
cyjne dla specjalizujących się w  bibliotekarstwie studentów Uniwersytetu 
w  Łodzi, Uniwersytetu w Poznaniu oraz Katolickiego Uniwersytetu w  Lublinie 
w łącznej liczbie 23 osób.

. . Organizowane na terenie Gdańska przez Gdańskie Koło Związku Bibliotekarzy 
i Archiwistów Polskich w  latach 1950-1952 dalsze, nowe kursy bibliotekarskie dla 
bibliotekarzy nakowych odbywały się na terenie Biblioteki Miejskiej i przy wy­
bitnym udziale jej pracowników jako prelegentów. Również pracownicy Biblioteki 
yli zapraszam jako prelegenci na podobne kursy organizowane w  Szczecinie oraz 

na krótkie kursy bibliotekarskie organizowane przez Wojewódzką Publiczną Biblio­
tekę w  Gdańsku.

Praca w  Bibliotece Miejskiej' w  Gdańsku dobiega w  roku 1954 końca pierw­
szego dziesięciolecia. Okres ten był niewątpliwie okresem ciężkich początków 
1 Zmagan na Ocznych polach działalności bibliotekarskiej, nie wolny od błędów,

P rz e ją ł ró w n ie ż  (częściowo) i dzia ła lność  In s ty tu tu  B a łtyc k ie g o . W G d an sku - k tó r y
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trudności a nawet niedostatku. Można jednak już dziś stwierdzić, że praca 
w  Bibliotece Miejskiej w  Gdańsku nie tylko weszła obecnie w ramy normalnej 
działalności bibliotecznej, lecz wykraczając z reguły poza przeciętny zasięg zadań 
miejskich publicznych bibliotek oświatowych — tak ze względu na zabytkowy cha­
rakter swych zbiorów, jak ze względu na zespół pracowników, czy wreszcie w  za­
kresie zadań wyznaczanych jej przez ogólnopolskie instytucje naukowe — włączyła 
się w  pełni w ramy prac poważnych bibliotek naukowych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

M arian Pelczar
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Królewskie Archiwum Państwowe w  Gdańsku1 powstało — jako najmłodsze 
z prowincjonalnych archiwów na terenie Prus — w  roku 1903.

W okresie tworzenia sieci archiwalnej w  państwie pruskim Prusy Zachodnie 
złączone były na mocy dekretu rządowego z 3 K I I  1829 z Prusami Wschodnimi; 
wcześniej już, na zasadzie rozporządzenia z 13 IV  1824 posiadały wspólnego zwierzch­
nika (Oberpräsident) z siedzibą w Królewcu. Wspólnym też dla obu złączonych pro­
wincji stało się starodawne archiwum w Królewcu, przemianowane w r. 1828 na pro­
wincjonalne. Tam też znalazły się wówczas szczątki przejętych i zabezpieczonych przez 
władze pruskie w  r. 1772 polskich akt państwowych2, tam złożono — częściowo 
przynajmniej — archiwa klasztorów po ich sekularyzacji3, tam wreszcie przeka­
zywały urzędy swe registratury. Ten stan rzeczy przetrwał i po r. 1878, gdy zrezygno­
wawszy z nieudałych prób unifikacji, utworzono osobną prowincję Prus Zachodnich.

Dopiero u schyłku w. X IX  aktualnym stał się problem założenia osobnego archi­
wum, które jednocześnie stać by się miało ośrodkiem badań historycznych nad 
przeszłością całej prowincji. Po przejściowym planie wykorzystania na ten cel zamku 
malborskiego, zapadło postanowienie ulokowania archiwum w  Gdańsku, nie bez 
starań ze strony samego miasta, które postanowiło nie tylko ofiarować plac pod 
budowę, ale co więcej przekazać swe własne, bezcennej wartości archiwum.

Z początkiem r. 1900 rozpoczęto budowę nowoczesnego gmachu archiwalnego 
przy Hansaplatz 5 (dzisiejsze Wały Piastowskie). Wcześniej jeszcze, 1 X I I  1899 zawarty 
został między miastem i władzami państwowymi układ dotyczący przekazania 
w  depozyt archiwum miejskiego — aktu przejęcia dokonano 29 X I I  1900. Jednocześnie 
prowadzono prace przygotowawcze dla organizacji przyszłego archiwum prowincjo­
nalnego: w obu wchodzących w  skład Prus Zachodnich rejencjach gdańskiej i kw i­
dzyńskiej zewidencjonowano przewidziane do przejęcia zarówno państwowe jak  
i  miejskie registratury, przy czym ilość akt okazała się tak znaczną, że natychmiast 
przystąpiono do powiększenia budującego się gmachu przez dodanie drugiego, obszer­
niejszego bloku magazynowego. M ax Bär, pierwszy dyrektor Archiwum gdańskiego 4 *,

1 A rc h iw u m  G d ań sk ie  nosiło k o le in o  n a z w y : D as K ö n ig lic h e  S ta a ts a rch iv  d e r P ro v in z  
W estpreussen in  D an zig , S ta a ts ta rch iv  d e r F re ie n  S ta d t D a n z ig  i  w reszc ie  R e ich s arc h iv  D an z ig .

2 K s ięg i sądow e w o je w ó d z tw a  m alborsk iego  o raz  a k ta  e k o n o m ii m a lb o rs k ie j, k tó re  p rze ­
ję ła  R e je n c ja  Z a c h o d n io -P ru sk a  (W estpreussische R eg ie ru n g ) w  K w id z y n ie . K s ięg i g ro d zk ie  
skarszew sk ie  w ra z  z p o m o rs k im i k s ięg am i z ie m s k im i z łożone p rze z  p ru s k ie  w ła d ze  sądowe  
w  ra tu szu  w  S ta ro g a rd z ie , sp ło n ę ły  w  czasie p o żaru  m ias ta  w  r. 1792, o akta.ch zaś sądów  
z ie m s k ich  ze S w iec ia , C złucho w a  i T u c h o li oraz a k ta c h  g ro d zk ich  i  z ie m s k ich  w o je w ó d z tw a  
chełm ińsk iego  w iad om o, że w  r. 1793 z n a jd o w a ły  się p rz y  K o m is ji S ądow ej (Justizkom m ission) 
w  C h o jn icach  —  dalsze ich  losy  n ie  są znane.’

s B ra k  o p id k i a rc h iw a ln e j o raz  z ro zu m ie n ie  w śród  w ła d z  d la  h isto rycznego zn aczen ia  ty c h  
a k t  spow odow ał, że og ro m n a ich  ilość bądź p rze p a d ła , bądź u leg ła  rozproszen iu  — część 
np. a k t  k a rtu s k ic h  za p o śred n ic tw em  a n ty k w a riu s z y  b e r liń s k ic h  z n a la z ła  się aż w  B rit is h  
M useum .

* P ó źn ie js zy m i d y re k to ra m i b y li :  A d o lf  W arsc h a u er (1912—1919 — w  p ra k ty c e  je d n a k  
de lego w any  do W a rsza w y  w  okres ie  1915—1918, zastępu je  go Józe f K a u fm a n n ), Józe f K a u f­
m an n  (1919—1928), W a lte r  R ecke  (1928— 1941?), U lry c h  W e n d la n d  (1941?— 1945),
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opracował szczegółowo w  oparciu o ustrój administracyjny terenu w historycznym 
rozwoju — strukturę i plan prac Archiwum 3.

Natychmiast po wykończeniu gmachu, w początkach grudnia 1902, przeniesiono 
don z Ratusza archiwum m. Gdańska. Było ono n ie tylko pierwszym nabytkiem ale 
zarazem fundamentem znaczenia nowopowstającego Archiwum. Nadało mu’ od 
pierwszej chwili specjalny charakter i  zasięg przekraczający znacznie nakreślone 
mu przez twórców prowincjonalne ramy. Bogactwo jego narastających w  ciągu stuleci 
źródeł oświetliło przeszłość nie tylko samego miasta i Pomorskiej Ziemi, ale i wielu 
państw, zwłaszcza nadbałtyckich, Polski w  pierwszym rzędzie.

Oficjalnego otwarcia Archiwum dokonano 14 I I  1903. Wcześniej jeszcze, w po- 
czątkach stycznia przystąpiono do przejęcia wydzielonych zespołów z Archiwum  
królewieckiego. Złożyły się na nieś

1. akta urzędów działających w rozwoju historycznym na terenie Prus Za­
chodnich,

2. akta dotyczące Prus Zachodnich wydzielone z akt urzędów połączonych obu 
prowincji pruskich,

3. wszelkie archiwalia terenowo właściwe, które z biegiem czasu znalazły się 
w Archiwum królewieckim (m. in. szczątki archiwum książąt pomorskich 
przejętego swego czasu przez Krzyżaków).

W Królewcu pozostały natomiast te akta, które ze względu na swój charakter 
nie mogły ulec podziałowi — żeby wymienić tylko archiwum centralne krzyżackie.

Poczęły też napływać do Gdańska akta urzędów z całego terenu. W ślad za tym  
poszła wcześniej już przygotowana.—  akcja przejmowania w  depozyt archiwów 
miejskich 6. Sprawa ta była tym pilniejsza, że szereg miast z braku dozoru i wskutek 
pożarów nieodpowiednich pomieszczeń utraciło już bezpowrotnie swą spuściznę 
aktową. Kilkanaście miast złożyło swe archiwa w  Gdańsku. Jedynie Toruń Elbląg 
i Grudziądz zachowały je u siebie.

Znacznie większe trudności przedstawiała sprawa zdeponowania w Archiwum  
rozproszonych w  terenie akt wiejskich — postępowała też wolno. Większymi nabyt- 
kami były archiwalia z majątków zakupionych przez Królewską Komisję Osadniczą 
(Königliche Ansiedlungskommission) oraz depozyt hrabiego Finckensteina 7.

Ponadto złożyło swe akta wiele związków, korporacji, szpitali oraz kilka gmin 
ewangelickich z terenu Prus Zachodnich.

Cała ta olbrzymia ilość napływających akt została włączona — w myśl wyżej 
wspomnianego planu — do 11 wielkich grup aktowych:

1. „Okres krzyżacki i polski“.
2. „Pruskie i wschodnio-pruskie władze oraz ich kompetencje w  stosunku do 

Prus Zachodnich“.
3. „Katolickie władze kościelne i kościoły“.
4. „Ewangelickie władze kościelne i kościoły“.
5. „Władze sądowe“.
6. „Administracja Prus Zachodnich przed r. 1813“.
7. „Administracja Prus Zachodnich w  w. X IX  i X X “.
8. „Władze i  instytucje stanowe“.
9. „Archiwum m. Gdańska“.

10. „Miasta, wsie i dobra ziemskie“.
11. „Instytucje kościelne, klasztory, związki religijne, dobroczynne i świeckie, 

cechy, prvwatne depozyty, zbiór rękopisów, map i planów“.

Behördenverfassung Ins W y n ik ie m  ty c h  s tu d ió w  b y ło  w y d a n e  p ó źn ie j d z ie ło : B ä r  M  Westpreussen seit der Ordenszeit, D an z ig  1912.
• O p racow ano  w  A rc h iw u m  spec ja lną  in s tru k c ję : Bemerkungen über die Ordnung der Registraturen m den kleinen Städten und über ihre Deponierung in Staatsarchive zu Danzig 

R eg ie ru n g  zu D an z ig , 1902, n r  41; A m ts b la tt  d e r R eg ie ru n g  zu M a rie n w e rd e r, 
1902, n r  43; M itte ilu n g e n  der K . Preuss. A rc h iv v e rw a itu n g , zesz. 10, s. 34).

7 K ilk a  la t  późn ie j w  w y n ik u  p o n o w n e j a k c ji n a p łyn ę ło  do A rc h iw u m  zn aczn ie  w ię c e j 
d e p o zytó w  w ie js k ic h . 1
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W obrębie każdej grupy przewidziane było opatrzone numerową sygnaturą 
miejsce dla każdego z zespołów, zwanych tu działami (Abteilungen). Wyjątkowo 
tylko grupa 9 —  „Archiwum m. Gdańska“ — sama tworzyła dział. Przewidziane też 
było z góry rozmieszczenie akt: magazyn frontowy przeznaczony był na depozyty, 
boczny zaś na akta urzędów.

Chcąc jak najszybciej udostępnić napływające akta wprowadził Bär specjalną, 
odbiegającą całkowicie od ogólnie przyjętych, metodę postępowania. Opracowywany 
dział spisywano pośpiesznie —  pracując najczęściej zespołowo — na małych kartach 
i nie troszcząc się bynajmniej o jakikolwiek porządek kancelaryjny czy kolejność 
chronologiczną, oznaczano od razu każdy akt sygnaturą działu i numerem bieżącym. 
Z kart tych układano następnie repertoria, grupując materiał według kryteriów  
rzeczowych i chronologicznych pod odpowiednimi hasłami. Repertorium zaopatrywano 
w krótki wstęp informacyjny, indeks haseł oraz konkordancję sygnatur.

Do ówczesnych prac ściśle porządkowych zaliczyć m. in. należy wydzielenie 
z królewieckich tzw. „Zachodnio-pruskich foliałów“ (Westpreussische Folianten) 
szeregu działów, reprezentujących m. in. polskie urzędy przedrozbiorowe.

Na marginesie prac repertoryjnych sporządzano różnego rodzaju skorowidze 
osób, miejscowości, spraw itd. tz w - „Wykazy pomocnicze“ (Hilfsverzeichnisse). Do 
r. 1912 opracowano 63 tomy takich spisów; doliczając zaś do tego dostosowane do 
nowych potrzeb stare indeksy m. Gdańska — otrzymano tego typu pomocy archi­
walnych w  sumie 78 tomów. Liczba ta z biegiem lat jeszcze wzrosła.

Szczególnym zainteresowaniem między sporządzanymi pomocami archiwalnymi 
cieszył się „Spezial-Ortsverzeichnis“, słownik historyczno-geograficzny miejscowości 
Prus Zachodnich, zapoczątkowany w  r. 1904, a ukończony zasadniczo w r. 1917, stale 
jednak i nadal uzupełniany, w którym zestawiono wszelkie dane źródłowe dotyczące 
poszczególnych osad w przejrzystym układzie tabelarycznym; składał się on 
z 14 tomów.

Inny typ przedstawiała zapoczątkowana w r. 1914 księga „Historische Grundbuch 
der Stadt Danzig“ z lat 1700— 18/14 zawierająca w  12 tomach rejestr wszystkich do­
mów oraz alfabetyczny indeks ich właścicieli. Był to skorowidz do ksiąg gruntowych 
(Libri fundorum), opracowany z uwzględnieniem wiadomości zawartych w  księgach 
wzdań (Libri resignationum), księgach zapisek 8 (Libri memorandorum), testamentach 
i innych załącznikach do ksiąg gruntowych; skorowidz ten miał być kontynuowanym 
wstecz

Dążenie do zewidencjonowania wszelkich możliwie źródeł archiwalnych doty­
czących prowincji znalazło swój wyraz w założeniu specjalnych repertoriów akt 
znajdujących się bądź w  innych archiwach, bądź w rękach prywatnych, bądź 
wreszcie w  części lub całości zniszczonych; były to repertoria: tzw. WPA dla archi­
wów zachodnio-pruskich (Westpreussische Archive) oraz FA  dla innych archiwów 
(Fremde Archive).

Dużą wagę przykładano do stworzenia podręcznej biblioteki. Początkami swymi 
sięgała ona czasów odległych: uchwałą z r. 1645 Rada m. Gdańska postanowiła, że 
drukarnie winny dostarczać archiwum miejskiemu po jednym egzemplarzu każdej 
drukowanej w Gdańsku książki10. Pieczołowicie i systematycznie powiększana biblio­
teka archiwalna liczyła w r. 1932 ok. 50 000 tomów.

Bogactwo materiałów źródłowych wraz z usilnym staraniem możliwie pełnego 
ich udostępnienia złożyły się na powstanie w  Gdańsku pierwszorzędnego warsztatu 
pracy naukowej a zarazem ośrodka badań historycznych, nie wolnego zresztą od 
tendencji politycznych. Hasło rzucone w  dniu otwarcia Archiwum przez nadburmi- 
strza Gdańska Delbrücka: udowodniania, na podstawie faktów zaczerpniętych * *

8 T io raaczen ie  n a z w y  nieścisłe, a le  m oże n a jis to tn ie j od da jące  treść ksiąg, n a  k tó re  s k ła ­
d a ły  się w stępne n o ta tk i s e k re ta rza  do tyczące zm ia n  w  s tan ie  posiadan ia , obciążeń h ip o tecz­
nych  itd .; dane te  w c ią g a ł on  następ n ie  do ksiąg  g ru n to w y c h .

* Zob. K l o s s  E ., Gdańskie księgi gruntowe (A rc h e io n , W arszaw a, X X I I  1954, 196—212).
•" R ękop is  B ib lio te k i M ie js k ie j w  G dańsku , M s. 201, k . 58.
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z historii, niemieckości Prus Zachodnich i stania na jej straży — przyświecało pracy 
Realizowane było zarówno w  przygotowywanych indeksach archiwalnych, mających 
w  pierwszym rzędzie ułatwić badania nad kolonizacją niemiecką, jej gospodarczymi 
1 kulturalnymi wpływami, jak i w  ogłaszanych publikacjach. Niemniej przecież prace 
nad przeszłością Gdańska i  Prus — podejmowane wespół z czynnym w Gdańsku 
od r. 1879 i ruchliwym na polu wydawniczym zachodnio-pruskim towarzystwem 
historycznym (Westpreussischer Geschichtsverein) — stanowią poważny wkład 
w  historię tego terenu.

Klęska Niemiec w r. 1918 i perspektywa uzyskania przez Polskę — obok Rzeszy 
i Wolnego Miasta — uprawnień do zasobów Archiwum w  Gdańsku spowodowała 
z inspiracji berlińskich sfer archiwalnych i w  porozumieniu z rządem niemieckim 
wywiezienie do Niemiec szeregu akt. Już z wiosną 1919 odesłano do Królewca przejęte 
stamtąd w r. 1903 akta pochodzące z dawnego archiwum krzyżackiego z końcem 
zaś tegoż roku — by uprzedzić wejście w życie traktatu wersalskiego — pośpiesznie 
wyprawiono via Szczecin do Berlina 405 skrzyń 11 akt generalnych i częściowo spe­
cjalnych z urzędów pruskich. Akta te do Gdańska już nie powróciły. Fakt ten był 
niejako zapowiedzią stanowiska, jakie zajęło kierownictwo Archiwum wobec 
pertraktacji o prawa Polski do części archiwaliów gdańskich i ewentualnej współ­
własności gmachu Archiwum. Rokowania toczone w latach 1921— 1924 przez 
Dyrektora Archiwów Państwowych Józefa Paczkowskiego, a potem przez kolejnych 
komisarzy. Kamila Kantaka, Pawła Czapiewskiego i Romana Lutmana — wobec 
konsekwentnie stosowanych w Archiwum trudności nie doprowadziły do żadnych 
wyników. Po latach dopiero, mianowany w  r. 1930 przedstawicielem Wydziału Archi­
wów Państwowych przy Komisariacie Generalnym Rzeczypospolitej Polskiej Marcin 
Dragan zdołał dojść do kompromisowego porozumienia w  sprawie wydania Polsce 
depozytów miast polskiego Pomorza; w  r. 1936 przekazano je do Archiwum Państwo­
wego w  Poznaniu.

W okresie międzywojennym historiografia gdańska postawiła sobie za zadanie 
udokumentowanie niemieckiej przeszłości i suwerennej niezawisłości miasta. W akcji 
tej Archiwum magna pars fuit. Znalazło to swój wyraz zarówno w publikacjach 
propagandowych12 jak i w zorganizowanej w r. 1937 wystawie archiw alnej,3. 
Nasilenie tych tendencji postępowało proporcjonalnie do penetracji wpływów hitle­
rowskich na terenie Gdańska, przesuwając zarazem punkt ciężkości poszukiwań 
historycznych na rasistowskie tematy genealogiczne. Ośrodkiem tych badań było, 
rzecz jasna, Archiwum, a kwerendy tego typu. dochodziły do astronomicznych nie- 
ledwie cyfr. Prowadzona zaś wśród obywateli gdańskich przez Prezydium Policji 
Wolnego Miasta akcja zmiany nazwisk o polskim brzmieniu dostarczyła Archiwum, 
Konsultowanemu w tych sprawach w każdym poszczególnym wypadku, osobnej, i to 
nie małej, pracy.

Po wybuchu I I  wojny światowej i włączeniu Gdańska do Rzeszy, Archiwum  
przejmuje akta zarówno władz i stowarzyszeń polskich całego terenu, jak również 
Wolnego Miasta Gdańska, włączając je do nowoutworzonych grup:

12. „Polski Okres Przejściowy“ (Polnische Zwischenzeit),
13. „Senat Gdański“.
Akta Archiwum Diecezjalnego w  Pelplinie zostają włączone do odpowiednich 

działów grupy 3. Co więcej, akta rewindykowane w r. 1938 do Poznania zostają spro­
wadzone z powrotem.

Y 2. ^ d n le  365. sl£rzy ń  — zob. rec e n z ję  k s ią ż k i Das Staatsarchiv in Danzig 1903—1928. Festschrift . . ., skreśloną p rze z  M . D r a g a n a  (R o c zn ik  G d ań sk i, U —X II 1928— 192.9, 255).
,, w w y .m ie n ić  ty lk ° :  K a u f m a n n a  J ., Danzigs Deutschtum, staatliche Selbständigkeitund Geltung in der Vergangenheit, D an z ig  1923, i  tegoż a u to ra  Das Deutsche Westpreussen, 
Jjanzig  1926.

D o k L m en?en0D anzTgtei937k a Z ji Sp6Cjalny Przew ° d n ik :  K r a n h a l s  D „  Das  politische Danzig.
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W początkach wojny wprowadzona zostaje w Gdańsku, wzorem Niemiec, insty­
tucja opiekunów archiwalnych (Archivpfleger)14 15 *. Czy i jakie dała wyniki — trudno 
dziś powiedzieć. Zachowane fragmenty korespondencji z terenowymi opiekunami 
świadczą, że przeciążenie pracą na innych odcinkach w  warunkach wojennych nie 
pozwoliło im  rozwinąć, szerszej działalności.

Klęski wojenne, a bardziej jeszcze ataki z powietrza stają się hasłem akcji ewa­
kuacyjnej, rozpoczętej najpóźniej w  r. 1943. Najcenniejsze akta zostały wywiezione 
bądź do Niemiec, bądź rozmieszczone na terenie Pomorza, duża ilość akt pozostała 
jednak na miejscu.

*

Wypadki wojenne z końca marca 1945 katastrofalnie odbiły się na losach Archi­
wum: rumy zbombardowanego i spalonego budynku pogrzebały mnóstwo akt — 
zwłaszcza nowszych i  najnowszych -  drobną ich część«  ocalałą w piwnicach bu- 
dynku administracyjnego zabezpieczył w połowie maja polski już personel Biblioteki 
Miejskiej, pod opieką której pozostawały do grudnia 1945, tj. do momentu utworzenia 
Archiwum Państwowego w  Gdańsku i mianowania jego kierownikiem Marcina 
Dragana.

Skromne i trudne były początki: od nowa rozpocząć trzeba było całą pracę gro­
madzenia akt, podejmując równocześnie odbudowę gmachu. Poprzez ciemne piwnice 
z coraz ciaśniej piętrzącymi się stosami różnorodnych akt, wiodła mozolna droga do 
obecnych przestronnych, uporządkowanych magazynów.

Korzystając nadal z gościny Biblioteki Miejskiej, a później także z pomieszczeń 
magazynowych w piwnicach I  Państwowego Gimnazjum (sąsiadującego z Archiwum) 
rozpoczęto poszukiwania rozproszonych w  terenie archiwaliów gdańskich.

Odnaleziono je w Warcinie, Zaskoczynie, Malborku, Polanowie, Kręgu i Darłowie. 
Zwłaszcza w Warcinie i Polanowie były akta pierwszorzędnej wartości żeby w y­
mienić tylko „Recesy Stanów Pruskich“, „Akta Komory Palowej“ i Akta szkół 
gdańskich“.

Powiększył się więc wydatnie początkowy stan posiadania. Stwierdzono jednak 
ze akta przechowane w terenie uległy poważnemu, i to w  wielu wypadkach defin i­
tywnemu, zdekompletowaniu, ponadto część — zwłaszcza mapy i  plany dużemu 
zniszczeniu.

Zabiezpieczano też i przenoszono do tymczasowych magazynów archiwalnych 
odnajdujące się na terenie Gdańska i  okolicy poniemieckie akta urzędów, instytucji 
i osob prywatnych.

W lecie 1946, dzięki subwencji Delegatury Rządu do Spraw Wybrzeża, rozpo­
częto prace- około odnowienia częściowo spalonego i mocno zniszczonego budynku 
administracyjnego. Już z zoczątkiem r. 1947 wykończono parter, w  lecie zaś całość 
budynku le. Uzyskano więc wreszcie własny lokal, a w  nim pięć magazynów, małych 
wprawdzie, ale suchych, widnych i wyposażonych w  regały 17. Był to moment 
szczególnie pomyślny, gdyż w  tym właśnie czasie, zasób Archiwum powiększył się 
bardzo znacznie.

‘‘ W y d a n o  d la  n ic h  spec ja lną  in s tru k c ję : Hichtlinlen fur die Pflege des nichtstaatlichen Archwgutes in Reichsgau, Danzig-Westpreussen (b . m . i  r .).
15 Z  m„’ G dańska: „Recesy R a d y ”, „ E d y k ty  i  ro zp o rzą d ze n ia  R ad y", „ A k ta  R a d y  d o tv -  czące cechów„K orespo ndenc ja  ze sz lach tą”, „ L is ty  rodo w e”, fra g m e n t (2 kartonŷ  . A c ta  

c t ^ h " USt l0 r  . °,raZ i r a s m en t <3 k a r to n y ) „ A k t R ad y  do tyczących  k la s z to ró w  i s zp ita li g d ań - 
„ ' « -Pehadto: a k ta  w s i i m a ją tk ó w  oraz m ias t: B isku pca  Pom orsk iego , C ho jn ic , K o ś c ie rzy n y

owego i  P u c k a  — w reszcie  k la s z to ró w  gdańskich  i  po m o rsk ich  o raz d ro b n y  szczątek a k t  
o m is a ria tu  G en. R z p lte j P o lsk ie j w  G dańsku . Z n a jd o w a ła  się ta m  ró w n ie ż  część b ib lio te k i 

a rc h iw a ln e j (ok. d w u  tys ię cy  tom ów ).
“  P rac e  p ro w ad z iła  G dańska D y re k c ja  O d bud ow y , p ro je k to w a ł in ż . a rc h  B ro n is ła w  

Lepieszo, w y k o n y w a ła  f ir m a  „Zespół“.
17 U m ieszczono w  n ich  a rc h iw u m  m . G dańska.
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Wiosną 1947 — w  ramach akcji rewindykacyjnej z Niemiec — nadeszło z Goslar 
10 wagonów akt. Powróciły m. in. znaczne partie ewakuowanego archiwum miasta 
Gdańska. Cztery wagony zawierały skrzynie z archiwum miasta Elbląga, włączonym 
decyzją władz archiwalnych do Archiwum Państwowego w Gdańsku.

Wobec wciąż jeszcze wielkiej ciasnoty pomieszczeń i nader szczupłego grona pra­
cowników 18, nawet prowizoryczne segregowanie na zespoły akt otrzymanych spra­
wiło duże trudności, zwłaszcza że, choć zniosły one na ogół dobrze swą tułaczką, 
w iodły  z wyjątkiem archiwum elbląskiego — w  stanie całkowitego przemieszania.

W ciągu najbliższych miesięcy zdołano jednak sprawę o tyle posunąć, że można 
było przystąpić do oficjalnego otwarcia Archiwum, którego dokonał dnia 18 X  1947 
Dyrektor Archiwów Państwowych Witold Suchodolski10.

Wielką ambicją personelu Archiwum było możliwie najszybsze udostępnienie 
nauce polskiej powierzonych jego opiece materiałów źródłowych; w  ograniczonej 
tyllv° mierze korzystała z nich dotychczas 20. Nie było to jednak rzeczą prostą wobec 
aktu, że z licznych pomocy archiwalnych, o których wyżej była mowa, zachowało

Się zaledwie 8 repertoriów do zeąpołów pruskich urzędów z w. X IX _X X , kilka do
archiwów miast pomorskich (nota bene częściowo dziś nie istniejących) oraz frag­
menty tymczasowych spisów dokonanych po przejęciu poszczególnych zespołów.

Na pierwszy plan wysunęła się konieczność udostępnienia najważniejszego z ba­
dawczego punktu widzenia archiwum m. Gdańska21, które, jakkolwiek poniosło 
zarowno ilościowo, jak i jakościowo ciężkie straty22, nie przestało być i dziś 
poważnym warsztatem naukowym. Równolegle rozpoczęto prace nad archiwum 
m. Elbląga.

*

W ramach krótkiego artykułu nie podobna kusić się o szczegółowe omówienie 
całego zasobu Archiwum, ograniczyć się wypadnie do najcenniejszych partii za­
chowanych akt.

Na wstępie podkreślić należy, że akta zarówno gdańskie, jak i, uzupełniające je 
elbląskie, noszą na sobie wyraźne piętno terenu, z którego wyrosły, że bezpośrednio 
lub .pośrednio splecione są z zagadnieniami morskimi, że powiązania gospodarcze 
i polityczne wybrzeża i  portu z polskim zapleczem są drugą ich dominantą i  że 
wreszcie w  pewnym sensie oczywiście — uznać by je można za archiwum morskie 
dawnej Rzeczypospolitej23.

Wsrod akt wytworzonych w  związku z urzędowaniem Rady m. Gdańska na 
pierwszy plan wysuwa się ogromna grupa dokumentów i listów, zebranych w  trzech 
poddziałach: „Dokumenty“ 24, „Korespondencja po r. 1525“ i „Korespondencja ze

n ®3większeg0 n as ilen ia  p ra c  zw iąza n y c h  z re w in d y k a c ją  personel A rc h iw u m  
s k ła d a ł się z d y re k to ra  o raz dw óch, a w k ró tc e  po tem  trzech  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w yc h  i jednego  
p ra c o w n ik a  a d m in is tra c y jn e g o . '  1 Je an ego

“  Zob. D r a  g a n  M ., otwarcie Archiwum Państwowego w Gdańsku 18 X 1947 (A rc h e io n  
W arszaw a, X V I I  1948, 236—238). (« .icn e io n ,

V  1947Z °zeszD 4 a s a333)M "  ArChiWUm Państw°™e ™ Gdańsku dawnie) a dziś (J an ta r, G dańsk ,

w is tó w k m Pm i°PetI? l W edlUSv ,~  n ieZ b y t zresztii tra fn eg o  -  p o rzą d k u  nadanego im  p rzez a rc h i-  
a k t  n i l  D o z w l l a f ,  rac h o w a n ie m  d a w n yc h  syg n a tu r; konieczność szybkiego udostępn ien ia
j t ż  o b yw ate ls tw o  w  na“  ^  P° rZ ą d k 0 w e > w ie lo k ro tn ie  zaś cyto w a n e  s yg n a tu ry , zy sk a ły

i,= „ r i ,'D 0 Trna:,d0tkTT'!.SZy?h S trat n a le żą : ..A cte  In te rn u n tio ru m “, „M iss iva“, a k ta  dotyczące  
n d lu , H a n z y , „U ch w a ły  R a d y ”, a k ta  żu ław sk ie  i w reszcie  a k ta  tzw . K a m la rn i (K ä m m e re i), 

z k tó re j a k t  ocala ło  za le d w ie  5“/«, i to m a te r ia łó w  drugorzędnego znaczen ia  czyn iąc  ic h  w artość  
n ie m a l ze p ro b le m a ty c zn ą . B ra k  ró w n ie ż  c a łe j re g is tra tu ry  m ie js k ie j w . X I X  

m o rs k im i11136 ^  przyszłość o p ra c o w a n ie  In deksu  m a te r ia łó w  zw iąza n y c h  z za g a d n ien ia m i

r  i525D Z ia ł t6 n  ~  ° b 0 k  d yp lo m ó w  —  o b e jm u je  ró w n ie ż  na js ta rszą  część k o resp o n d en c ji do
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szlachtą“. Obok przywilejów, jakie Gdańsk w  ciągu wieków od władców Polski 
otrzymał i którym w  wielkiej mierze świetność swą zawdzięczał, znajdują się tu 
liczne akta świadczące o rozległych jego stosunkach handlowych z całą bez mała 
Europą oraz imponująca rozmiarami korespondencja krajowa i zagraniczna o roz­
ległym zasięgu i  bogatej tematyce. Na szczególną uwagę zasługuje niezmiernie obfita 
korespondencja królów polskich z Gdańskiem, naświetlająca zarówno wzajemne 
stosunki miasta z Rzeczpospolitą, jak i politykę morską i gospodarczą dawnej Rze­
czypospolitej, handel zamorski i pośredniczącą rolę Gdańska, a częstokroć i prze­
bieg wypadków politycznych23 * * *.

Drugą grupę stanowią „Recesy“: Stanów Pruskich, Trzech Ordynków i Rady.
Źródłem szczególnej wagi są „Recesy Stanów“ z lat 1416— 1775, dające pełny 

przegląd życia parlamentarnego Prus, z biegiem lat zaś i całej Polski20. Zebrano 
tu wszelkie materiały dotyczące sejmów pruskich i sejmów walnych łącznie z rece- 
sami z posiedzeń; uzupełnieniem ich jest obfita korespondencja delegatów Gdańska 
z Radą oraz szczegółowe sprawozdania z działalności przedstawicieli miasta w okre­
sie sejmu, tzw. „Recess specialis“. W  ujęciu ogónokraj owych zagadnień stały nacisk 
kładziono na sprawy bliskie Gdańskowi i Prusom Królewskim — i tu problemy 
morskie i handlowe stale są podkreślane27.

Istną kopalnią wiadomości zarówno do wewnętrznych dziejów miasta, portu, 
żeglugi, jak i do stosunku Gdańska do innych ziem polskich i wszelkich w  danym 
momencie aktualnych zagadnień zarówno gospodarczej, jak i politycznej natury, 
są zachowane w komplecie z lat 1545—1814 28 „Recesy Trzech Ordynków“ wraz 
z licznymi załącznikami w postaci dokumentów i listów, często oryginalnych.

„Recesy Rady“ wreszcie, niestety silnie zdekompletowane, stanowią zbiory akt 
i relacji dotyczących ważniejszych wydarzeń ,z lat 1570— 1793 29.

Najstarsze tzw. „Księgi miejskie“ (Stadtbücher) z lat 1375— 1415 zawierają obok 
recesów zjazdów miejskich w Prusach i hanzeatyckich w Lubece szereg wiadomości 
do dziejów miasta. Zawierają je również dalsze księgi zwane „Libri memorandorum“ 
z lat 1457— 1770 rejestrujące w krótkich zapiskach różnorodne sprawy publiczne, 
prywatne, sądowe i administracyjne.

Wiele też cennego materiału do wewnętrznego życia miasta oraz portu i jego 
organizacji zawierają „Edykty i rozporządzenia Rady“ z lat 1398— 1814.

Bezpośrednio w życie portu wprowadzają akta Komory Palowej (Pfahlkammer) 
z lat 1460 1786, udzielając informacji o ruchu statków i  towarów oraz o płynących
stąd dochodach przeznaczonych na rozbudowę i konserwację portu.

Dalszych wiadomości dotyczących portu dostarczają akta „Urzędu prezydującego 
burmistrza“ (Präsidierendes Amt) z lat 1559— 1814, do którego kompetencji należał
m. in. zarząd ruchem portowym, klarowanie statków oraz w  pewnym określonym 
zakresie sądownictwo w  sprawach morskich.

Pośrednio wiele informacji o porcie zawierają też akta „Urzędu zastępcy prezy­
dującego burmistrza“ (Vizepräsidierendes Amt) z lat 1578— 1814 dzięki temu, że 
sprawował on jurysdykcję sądową na Motławie.

85 D o  ko res p o n d e n c ji te j sporządzon y został sum ariusz.
R ecesy sejm ów  w a ln y c h  d a tu ją  się od r . 1595, i  w cześn ie j je d n a k  s p o ty k a m y  re la c je  z se j­

m ó w , re je s tru ją c e  g łó w n ie  zagadn ien ia  in te re s u ją c e  bezpośrednio  G dańsk  i  P ru s y  K ró le w s k ie .
!? P o s zu k iw a n ia  w  Recesach S tanów  u ła tw ia ją  d la  la t  1456—1768 „W y c ią g i” L e n g n ic h a  o raz

d aw n e  sko ro w id ze  k a n c e la ry jn e , m ię d zy  k tó ry m i szczególnie p ra k ty c z n y m  je s t rzec zo w y  in ­
deks w  4 tom ach „N u c le i recessum  c o n v e n tu a liu m  et c o m itia liu m ” sporządzon y w  w . X V I I I .

88 Ś ciś le j z la t  1545—1793 i  1807—1814; p rz e rw a  ta, o b e jm u ją c a  la ta  I  ok resu  rząd ó w  p ru s k ic h  
w  G dańsku , w y s tę p u je  w e w szys tk ich  po ddzia łach , k tó ry c h  a k ta  s ięgają  okresu  I  W olnego  
M ia s ta .

!S Zob . D r a g a n  M ., Recesy gdańskie i ich wartość zastępcza w stosunku do utraconych źródeł archiwalnych (A rc h e io n , X X I  1952, 175_191),
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Do ściśle zaś wewnętrznych dziejów miasta odnoszą się zarówno księgi gruntowa 
z lat 1357— 1887, księgi obywatelskie z lat 1536— 1814 wraz z kilku tysiącami listów 
rodowych, księgi ławnicze z lat 1426—1811, akta „Urzędu budowv i konserwacji 
wałów fortecznych“ (Wallgebäude) z lat 1567— 1812, jak wreszcie liczne księgi sądowe 
urzędów: burgrabiego królewskiego (Burggräfliches Amt) z lat 1561— 1793, sędziego 
miejskiego (Richterliches Amt) z lat 1661—1814 oraz wspomnianych wyżej prezydu- 
jącego burmistrza i jego zastępcy. Sądowy też w  znacznym stopniu charakter mają 
akta administracji majątków miejskich: Mierzei i Szkarpawy oraz Wyżyn Gdań- 
s ich, zawierające ponadto bogaty materiał do dziejów i gospodarki tych terenów

Niezmiernie cennym uzupełnieniem urzędowych akt gdańskich jest „Zbiór ręko­
pisów w  ogromnej zresztą większości ściśle z kancelarią i archiwum proweniencyjnie 
związany. Składają się nań liczne kopiariusze i wyciągi z ksiąg urzędowych 31 sko-

imredmvvn,1̂  Oh t°  ^ 2 ? “  kSiąS’ C°  więcej nawet niektóre księgi o charakterze 
urzędow ym  -. Obok wilkierzy miejskich, kodeksów obowiązującego prawa cheł­
mińskiego, prawa morskiego33, duży zbiór kronik zarówno gdańskich, jak pruskich 
przejmowane po śmierci urzędników gdańskich papiery powstałe na marginesie ich 
pracy zawodowej, cenne dla dziejów handlu gdańskiego księgi handlowe kupców 
notatki sporządzone przez Lengmcha w czasie jego długoletnich studiów w archi­
wum, rękopisy prac Eliasza von Trewen Schródera, Jana Ernesta Lindego i Got-
S i i n h engmCł^  P° S' ! ięCOnych ustrojowi miasta> szereg odpisów diariuszy sejmów 
P i k ^ J° rf Z, liczne tomy miscellaneów, zawierających wiele materiału do prze­
szłości Gdańska, Wybrzeża, portu i całych Prus. Zbiór ten nabrał szczególnej war­
tości po stratach wojennych jako materiał zastępczy 34.

Nielicznie, niestety, zachowane akta archiwum Starego Miasta mają dla nas 
szczególną wymowę: w księgach czynszowo-gruntowych znajdują się wzmianki 
o „polskim ratuszu“ na Osieku, w wykazach podatkowych „setnego feniga“ widnieje 
wiele nazwisk polskich, w księgach zaś ławniczych — na podstawie uchwały sejmi­
kowej z r. 1658 — szlachta dokonywała swych wpisów, upodabniając ich treść do 
ksiąg grodzkich. Ciekawe też materiały zawierają akta wielkiej cegielni m iejskiej35

W atmosferę cieszącego się zasłużoną sławą Gimnazjum Akademickiego w Gdań­
sku wprowadzają nas jego akta z lat 1549-1879 poprzez protokóły konferencji plany 
nauki, plany reformatorskie, wykazy profesorów i katalogi uczni. Inwentarze księgi 
administracyjne i rachunkowe dają dość pełny obraz materialnych podstaw uczelni 
rachunki zas fundacji stypendialnych pozytywnie świadczą o ofiarności mieszczan 
gdańskich na cele szkolne.

Zdekompletowane, niestety, akta szkół kościelnych z lat 1580—1821 i prywatnych 
z lat lo65—1700 i 1807— 1814 dopełniają obrazu szkolnictwa gdańskiego. Bliższe za- 
interesowanie budzą akta dotyczące polskich szkół prywatnych.

Bogatą treść zawierają wreszcie akta 71 cechów gdańskich. Statuty i przepisy 
poszczególnych cechów sięgające w. X IV , spisy mistrzów i czeladników prowadzone 
poprzez stulecia, inwentarze mienia cechowego, rachunki, księgi zapisek, organizacja 
kas: chorych, ubogich i pogrzebowej poszczególnych cechów, walki klasowe w ce­
chach, walki z partaczami, walki z Radą Miejską — wprowadzają w świat rze­
miosła gdańskiego, ukazują jego potrzeby, trudności i dążenia. Na uwagę zasługuje 
m in cech szewców polskich, cech żeglarzy morskich (Seeschiffer Zunft) ze spisami 
członków od schyłku w. X V , wykazami marynarzy od r. 1611 począwszy i ufundo- * VII)

m a j’I t k o w f  l i p " “ 026 Zaw iera3ą w y *4cznie  sp raw y  n iespo rn e, ja k  le g a ty , tes tam enty , d z ia ły

? rf y  a r z ^d o w a n iu  w  k a n c e la r ii posług iw ano się w y łą c zn ie  k o p ia r iu s za m i s pec ja ln ie  do 
tego celu  s łu żącym i — por. ro zp o rząd zen ie  R a d y  z r . 1682 — 300, 93/38, § 10.

wt£*czon°  tz w - K ü h r -B ü c h le in  — urzędow e w y k a z y  cz ło n kó w  R ad y  i  Ł a w y  
K u p c z y n s k i  T -> z  P rzeszłości p ra w a  m o rsk iego  w  G dańsku  (J an ta r, G dańsk,

V I I )  z. 1/2, s. 91—96).
Z n a jd u ją  się tu  m . in . liczn e  to m y  odpisów  k o res p o n d e n c ji w y s y ła n e j z G dańska (L i t -  

te ra e  e xp e d ita e ) o raz liczn e  w y c ią g i z n ie is tn ie ją c y c h  dziś „U ch w a ł R a d y “.
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wanym dla marynarzy w r. 1432 szpitalem św. Jakuba oraz cech cieśli okrętowych 
z aktami sięgającymi w. XVII.

Archiwum elbląskie po ciężkich stratach w przeszłości30 wyszło z ostatniej 
wojny obronną ręką. Zasoby archiwalne Elbląga, jako drugiego portu dawnej Rze­
czypospolitej, który usiłował współzawodniczyć z Gdańskiem, a w  pewnym okresie 
był mu nawet celowo w  założeniach polityki polskiej przeciwstawiany, stanowią 
cenne, dotychczas przez naukę polską nie wyzyskane, uzupełnienie gdańskich źródeł 
archiwalnych 35 * 37.

Pięknie zachowany elbląski zbiór „Dokumentów“ z lat 1242— 1763 38 * zawiera obok 
przywilejów, nadań i dekretów — testamenty, umowy o handlowym i majątkowym  
charakterze oraz korespondencję. Ze starszych dyplomów na podkreślenie zasługują 
ra. in. przywileje celne nadane miastu przez Sambora I I ,  Mestwina II ,  Przemy­
sława I I  i Władysława Łokietka oraz znany dokument Związku Pruskiego z r. 1440, 
opatrzony 65 pieczęciami. Wśród licznych późniejszych dokumentów królów polskich 
przykuwa wzrok piękny dyplom Jana I I I  dla gdańskich lekarzy Kronów, zdobny 
w  olejny portrecik króla. Szereg pism na przestrzeni lat 1582^1640 dotyczy angiel­
skiej Kompanii Wschodniej, czynnej w  Elblągu w  okresie 1585— 1626 i wielce dla 
handlowego rozwoju miasta zasłużonej. Znajduje się tu też przywilej Władysława IV  
z r. 1636 dla cechu przewoźników-armatorów (Kahn- und Bordings-Zurift), kolejno 
potwierdzany przez jego następców, oraz parę listów nawigacyjnych z w. X V II I .

Z prowadzonych systematycznie ksiąg z odpisami listów wysyłanych (missiva, 
litterae expeditae) zachowały się zaledwie fragmenty z lat 1697—1760, świadcząc 
o dość dużym zasięgu utrzymywanych przez miasto stosunków.

Działalność elbląskiej Rady Miejskiej znalazła swe odbicie przede wszystkim 
w protokółach jej posiedzeń '(Recessus causarum publicarum) z lat 1593—177140. 
Pozwalają one wejrzeć nie tylko w  wewnętrzne dzieje miasta, ale i w stosunek jego 
do Polski oraz udział w  rozgrywających się wypadkach dziejowych.

Znacznie obficiej przedstawiają się materiały dotyczące finansów i  gospodarki 
miejskiej, obejmującej również wiejskie posiadłości Elbląga. Fragmentaryczne dla 
czasów wcześniejszych, z biegiem lat stają się coraz bardziej obfite. Tak rachunki 
funtowego 41 zachowały się tylko z lat 1397—1401, najstarsze rachunki kasy miejskiej 
datują się z lat 1340— 1381 i 1404— 1414, zachowała się też, sporządzona na podstawie 
wcześniejszych zapisek, księga wydatków poniesionych w  związku z wojną 13-letnią. 
Księgi rachunkowe z lat 1600— 1760 dają pełny obraz gospodarki miejskiej, zawie­
rają też wiele materiału do zagadnień morskich. Zachowały się rachunki (z lat 1721— 
1761) i inwentarze (z lat 1686—1769) dotyczące utrzymania Głębi Pilawskiej, ponadto 
wyciągi z dawniejszych akt miejskich z zarówno opisowym, jak i rachunkowym 
materiałem do prac prowadzonych na tymże terenie, a będących wyrazem stałej 
troski miasta o dogodną komunikację z morzem. Z portem ściśle związane są księgi 
celne (libri portorii) z lat 1586— 1700. Księgi wieczyste i czynszowe poczynają się 
od w. X IV  — między nimi pięknie iluminowana „Księga łąkowa“ (Wiesenbuch) 
z r. 1420.

35 C eg ie ln ia  z n a jd o w a ła  się w  o k o lic y  dzisiejszego T e a tru  W yb rzeża .
33 W  r. 1777 część a k t sp łonęła  w  czasie p o żaru  R atusza , ocala łe  a k ta  rozm ieszczono ty m ­

czasowo w  ró żn ych  pom ieszczeniach. Z  b ieg ie m  czasu, w obec b ra k u  za in te re so w a n ia  n im i ze 
s tro n y  m ias ta , znaczna ich część u leg ła  rozproszen iu . D o  dalszych s tra t p rz y c z y n iła  się a d m i­
n is tra c ja  p ru ska , w y c o fu ją c  z a rc h iw u m  część a k t, b y  ich  ju ż  n ig d y  n ie  zw róc ić .

31 U k ła d  tego a rc h iw u m  m ia ł rac ze j am a to rs k i, k o le k c jo n e rs k i c h a ra k te r;  rozpoczęta  
w  okres ie  m ię d z y w o je n n y m  p raca  oko ło  jego re o rg a n iz a c ji w  p ra k ty c e  o b ję ła  za le d w ie  parę  
zespołów.

38 Zob. V o l c k m a n n  E ., Katalog des Elbinger Stadtarchivs, E lb in g  1875.
3* W śród ksiąg  m ie js k ic h  z n a jd u je  się s tara n n ie  w y k o n a n y  k o p iariu sz , z a w ie ra ją c y  całą  

koresp ondenc ję  i u k ła d y  z la t  1583—1585, dotyczące za łożen ia  te jże  K o m p a n ii W schodnie j 
w  E lb lą g u  o raz k ilk u n as to s tro n ic o w a  re la c ja  o losach je j  do r. 1611.

*“ Z a c h o w ało  się ty lk o  77 tom ów , g łó w n ie  z w . X V I I I .
“  C ło op łacane w  m iastach  h a n ze a ty ck ic h  od w cho dzących  i  w ychod zących  z p o rtu  s ta t­

k ó w  i to w aró w .
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Na podkreślenie zasługuje też pochodzący z w. X I I I  iluminowany kodeks obowią­
zującego w  Elblągu prawa lubeckiego.

Akta kościołów ewangelickich datujące się od w. X V I oraz akta cechowe się­
gające w. X V 42 uzupełniają elbląskie akta miejskie.

Uzupełnia je też cenny „Zbiór rękopisów“, pochodzący w  dużej mierze z prywat­
nych ko lekcji13 a zawierający szereg kronik i opracowań dotyczących dziejów 
miasta — żeby wymienić tylko prace: Gotfryda Gotscha, Izraela Hoppego i paru 
pokoleń Ramseyów 14 oraz liczne tomy miscellaneów i kopiariuszy, oświetlają­
cych wszechstronnie przeszłość Elbląga, częstokroć w oparciu o nie istniejące dziś 
źródła.

Zachowała się bodaj że w komplecie — registratura miejska w. X IX _X X ,
zawierająca m. in. obfity materiał do dziejów portu elbląskiego w  tym okresie.

Spośród zdeponowanych w Gdańsku archiwów mniejszych miast z terenu obec­
nego województwa gdańskiego jedynie akta Malborka, Kościerzyny i Pucka wyszły 
z ostatniej wojny bez większych strat. Nie poniosło ich również zdeponowane swego 
czasu w Elblągu archiwum Tolkmicka. Akta innych miast stanowią dziś drobne 
tylko fragmenty dawnych registratur, ograniczone niekiedy do paru pozycji inwen­
tarzowych.

Najzasobniej przedstawia się spuścizna aktowa Malborka z lat 1369—1942: liczne 
dyplomy, kilkadziesiąt ksiąg ławniczych, księgi radzieckie, kilka oprawnych tomów 
korespondencji, księga przyjęć do prawa miejskiego, rachunki, wykazy świadczeń 
na rzecz wojsk napoleońskich oraz liczne akta administracji miejskiej z czasów 
pruskich dają wszechstronny obraz życia tego miasta.

Skromniej znacznie przedstawia się zasób akt Pucka z lat 1348—1881. Składają 
się  ̂nań. 23 dyplomy, kilkanaście ksiąg radzieckich i ławniczych oraz niewielka 
ilosc akt z okresu porozbiorowego.

^Archiwum Kościerzyny posiada dużą ilość akt administracji miejskiej z lat 
1772 1939, z okresu wcześniejszego natomiast zachowały się jedynie: 1 dyplom 
i 5 ksiąg ławniczych 45.

Podobnie przedstawia się sprawa z aktami Tolkmicka: główny ich zrąb pochodzi 
z czasów pruskich (1772— 1916), z czasów przedrozbiorowych zachowały się nieliczne 
dokumenty, wilkierz z w. X V I i 3 księgi ławnicze z w. X V III .

Z zachowanych fragmentów akt: Dzierzgonia, Gardei, Gniewu, Kwidzyna, Nowego 
Stawu, Skarszew, Sopotu, Starogardu, Sztumu, Tczewa i Wejherowa wymienić by 
można przywilej lokacyjny Tczewa z r. 1260, kilka — poczynając od r. 1572— ksiąg 
rachunkowych Kwidzyna oraz księgi ławnicze ze Skarszew i  Sztumu.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w  księgach ławniczych tego terenu znajduje 
się bardzo wiele wpisów szlacheckich, wzbogacając ich tematykę zagadnieniami 
wiejskimi, co w pewnym przynajmniej stopniu kompensuje ciężkie straty w  zakresie 
ksiąg grodzkich.

W tematykę wiejską wprowadzają jednak przede wszystkim „Akta wsi pomor­
skich , będące w  głównym swym zrębie aktami gmin z okresu pruskiego, posia­
dające jednak priora sięgające — w  jednym tylko co prawda wypadku — aż po 
rok 1273. Liczniejsze akta datują się dopiero od w. X V I. Znajdują się tu m. in. 
przywileje, kontrakty, wilkierze, księgi sołtysów, rachunki wiejskie, księgi ławnicze 
początkami sięgające niekiedy w. X V , akta dotyczące osadnictwa holenderskiego, 
zabezpieczenia terenu przed powodziami etc.

i = v l ^ Chl^ a . C,eChÓ^  elbl£»skich  z a w ie ra ją  ana log iczne  -  choć m n ie j bogate -  m a te r ia ły , 
3 «  gdańskie . Z  m orzem  zw iąza n e  są cechy: p rz e w o ź n ik ó w -a rm a to ró w  i c ieśli o k rę to w y c h

11 Z b io ry  G ru b n a u a , B e h rin g a  i  C onventa . '  '

* r h l '  T . °  * *  ”  V 1 D ie E lb in g e r G esch ich tsschre iber u n d  G esch ich ts fo rscher in  k r i t i -  
schen Ü be rs ich t (Z e its c h r ift  des W estpreussischen G esch ichtsvere ins, D an zig , 32 1893, s 1— 1971 

W r o c f ^ i  kS lą§ la w m c zy c h  kościersk ich  z n a jd u je  się w  zb io rach  Z a k ła d u  im . Ossolińskich w e
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Akta te, w  dużej mierze dotychczas nie wykorzystane, rzucą cenne światło na 
życie wsi pomorskiej — głównie z obszaru tzw. terytorium gdańskiego oraz dawnego 
województwa malborskiego.

Pewnym, niewielkim zresztą, uzupełnieniem tych akt są materiały zawarte 
w  kilku drobnych fragmentach archiwów podworskich: Krokowskich z Krokowa, 
Sierakowskich z Waplewa, Ustarbowskich i Wejherów, Somnitzów z Chabrowa' 
majątków Osieki i Wojanowo.

Materiały do dziejów wsi zawiera również przechowana w  archiwum m. Gdańska 
„Księga Komturstwa Gdańskiego“ z lat 1234— 1447. Główną treść jej stanowią odpisy 
nadań dóbr i wsi czynszowych; oryginały wielu z tych dokumentów nie dochowały 
się do naszych czasów.

Z tematyką wiejską w dużej mierze związane są też archiwa klasztorne. Zwła­
szcza akta klasztorów w  Oliwie, Kartuzach i Żarnowcu — mimo ciężkich strat46 — 
zawierają wiele cennego materiału do dziejów i gospodarki majątków będących 
w ich posiadaniu.

Archiwa kościołów ewangelickich Gdańska oraz szeregu miejscowości z terenu 
obecnego województwa gdańskiego zawierają obok licznych akt administracji ko­
ścielnej, cenne dla badań demograficznych i biograficznych metryki sięgające 
w. X V I 47.

Cennym uzupełnieniem materiału aktowego są zbiory kartograficzne gdańskie 
i elbląskie. Zbiory gdańskie poniosły, niestety, duże straty48, posiadają jednak 
nadal poważne możliwości badawcze. Kilkaset map i planów portu i wybrzeża z lat 
1514—1840 wraz z cennym atlasem Jana Gellentina z w. X V I I I ,  obrazującym głębiny 
ujścia Wisły oraz Zatoki Gdańskiej, mapy Żuław gdańskich i elbląskich z lat 
1520—1900, ilustrujące proces osuszania i zagospodarowywania tych terenów, 
wraz z pięknymi mapami Fryderyka Berndta z końca w. X V I, plany forty­
fikacji Gdańska z lat 1520— 1895 — wśród nich wiele planów Jerzego Strakow- 
skiego, cenne plany Elbląga Izraela Hoppego, wreszcie mapa Prus Kaspra Henne- 
bergera z drugiej połowy w. X V I oraz mapy Piotra Krügera z w. X V I I  — oto kilka  
tylko wybranych przykładów zawartości zbiorów.

Zbiór klisz, fotografii i przezroczy zawiera bogaty materiał ikonograficzny do 
zabytków Gdańska i Elbląga.

Dużą grupę przedstawiają zespoły pruskich akt państwowych, które doznały 
zresztą największych procentowo strat; większość z nich bowiem zachowała się 
wstanie szczątkowym, ograniczając się niejednokrotnie do paru nic me znaczących po­
zycji inwentarzowych. Nawet zespoły zachowane w większym wymiarze akt wykazują 
ogromne braki. Pamiętać też należy, że niezależnie od strat wojennych, szereg zespo­
łów został już wcześniej — przy wspomnianej wyżej ewakuacji akt do Berlina i Kró­
lewca w r. 1919 — poważnie zdekompletowany, tracąc całe partie akt o szczególnie 
doniosłym znaczeniu, żeby wymienić tylko akta dotyczące przejawów życia polskiego, 
uwłaszczenia chłopów i ruchu robotniczego na tym  terenie 49.

W aktach „Nadprezydium Prowincji Prusy“ (Oberpräsidium der Provinz Preussen) 
z lat 1797— 1878 50 znajdują się m. in. materiały dotyczące komunikacji (szosy, mosty), 
konserwacji zabytków, przemysłu i handlu, spraw sanitarnych, dóbr szlacheckich 
i  stosunków kościelnych w  Prusach.

18 N a jw ię k s z e  s tra ty  poniosło cenne a rc h iw u m  k la s z to ru  C ystersów  w  O liw ie : z k ilk u s e t  
p o z y c ji in w e n ta rz o w y c h  zachow ało  się za le d w ie  26.

"  O b e jm u ją  one, n ies te ty , p ra w ie  w y łą c zn ie  m ieszkańców  narodow ości n ie m ie c k ie j — 
ty m  d o tk liw ie j w ięc  da je  się odczuw ać b ra k  m e try k  kośc io łó w  k a to lic k ic h , re je s tru ją c y c h  
w  g łó w n ej m ie rze  ludność po lską.

18 W ynoszą  o k . 60%.
'* S tra ty  te  są d la  n a u k i ty m  d o tk liw s ze  i n iep o w e to w an e, że d z ie je  P om orza  tego okresu  

n ie  są źród łow o  opracow ane: n a u k a  n ie m ie c k a  o g ra n ic zy ła  się w  sw ych  b a dan iach  g łó w n ie  do 
czasów k rz y ż a c k ic h  i e p o k i fry d e ry c ja ń s k ie j, n a u k a  po lska b ra k ó w  ty c h  n ie  w y ró w n a ła .

“  A k ta  za rządu  P rus  Zach o d n ich  w y d z ie lo n e  z zespołu a k t  wspólnego d la  obu p ro w in c ji 
n a d p re zy d e n ta  w  K ró le w c u ; a k ta  w cześn ie jsze, sprzed r . 1824, s tan ow ią  p r io ra , p rz e ję te  z in n ych  
urzędów . P oszyt z r. 1797 d o tyczy  spisku B arth o ld ieg o  w  G dańsku.
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Akta „Nadprezydium Prowincji 'Prusy Zachodnie w  Gdańsku“ (Oberpräsidium 
der Provinz Westpreussen in Danzig) z lat 1808—4920 51 52 zawierają — obok zagadnień 
wyżej wymienionych — materiały do osadnictwa na Pomorzu w  latach 1870—1900, 
do dzierżaw państwowych nad Wisłą i Nogatem oraz do spraw oświatowych, stowa­
rzyszeń i związków, dużą wreszcie pozycją wśród nich stanowią akta dotyczące 
śródlądowych dróg wodnych62.

Najcenniejszą pozycją wśród zachowanych akt „Kamery Wojennej i Domen 
w Kwidzynie“ (Kriegs- und Domänenkammer zu Marienwerder) z lat 1772— 1808 
stanowią specialia dotyczące zagadnień gospodarczych miast, wsi i majątków.

Zespół akt „Rejencji Gdańskiej“ (Regierung zu Danzig) z lat 1784-^1921 poniósł 
szczególnie duże straty: z trzech wydziałów (spraw wewnątrznych; kościołów i szkół; 
domen i podatków) jedynie wydział I I  zachował większą ilość akt, dotyczących 
zwłaszcza kościołów.

„Rejencja Kwidzyńska“ (Regierung zu Marienwerder) z lat 1772— 1927 posiada 
obecnie głównie akta o charakterze administracyjno-gospodarczym do wsi i miast 
na podległym sobie terenie oraz obfite materiały do spraw szkolnych i kościelnych.

Akta „Urzędów Domen Państwowych“ (Domänenrentämter) działających w  15 
miejscowościach na terenie obecnego województwa gdańskiego w okresie w. X V I I I— 
X IX  obrazują ówczesne życie wsi, dostarczając wielu informacji o gospodarce rolnej 
i hodowlanej, melioracjach i zabezpieczeniach przed powodziami. Wiele akt dotyczy 
parcelacji, dzierżaw i sprzedaży gruntów wiejskich, podatków i dochodów, nie brak 
też zestawień statystycznych, jak również danych o początkach i rozwoju szkol­
nictwa wiejskiego w tym czasie. W kilku wypadkach zachowały się materiały ilu ­
strujące stosunek władz pruskich do powstań polskich. Znajdują się też — nieliczne 
zresztą — priora sięgające w. X V I.

Akta „Zarządu odbudowy i konserwacji zamku malborskiego“ ((Schlossbauver­
waltung Marienburg) z lat 1799—1943 zawierają m. in. zbiór materiałów do historii 
zamku, archiwalne odpisy dawnych lustracji i  inwentarzy malborskich oraz obfity 
materiał ilustracyjny.

Dużą grupę tworzą zespoły akt sądowych począwszy od „Wyższego Sądu Kra­
jowego w  Kwidzynie“ (Oberlandesgericht Marienwerder)53 * do sądów powiatowych 
w Elblągu, Gdańsku, Malborku, Kwidzynie i Sztumie 64, zawierających w  99% księgi 
hipoteczne, akta hipoteczne i akta testamentowe. Największą wartość przedstawiają 
akta hipoteczne, zawierające liczne załączniki w postaci umów, inwentarzy, uwie­
rzytelnionych odpisów przywilejów itd., sięgające swą treścią nierzadko daleko 
wstecz aż po w. X IV . Pozostaje to w  związku z wydanym w r. 1783 dekretem, naka­
zującym założenie ksiąg hipotecznych, przy czym każdy z zainteresowanych musiał 
udowodnić swe prawa do posiadanego majątku. Akta testamentowe nie przedsta­
wiają na ogół większej wartości, ograniczając się do formalnej korespondencji 
sądowej w sprawach spadkowych. A kt karnych i procesowych brak, brak również 
starszych akt opiekuńczych 55.

Liczne akta urzędów polskich okresu międzywojennego, przejęte przez Archiwum  
w r. 1939 i pozostawione na miejscu w magazynach, padły ofiarą działań wojen­
nych r. 1945; strzępy ich odnajdywano nierzadko przy odgruzowaniu gmachu.

51 U rz ą d  po w sta ł w  r . 1878; a k ta  w cześn ie jsze, ja k o  p r io ra  spraw , p rzesz ły  z u rzę d u  n a d -  
p re zy d e n ta  P rus . U rz ą d  z lik w id o w a n y  został dop iero  20 I  1920.

52 W y d z ia ł d róg  w o dnych  po w sta ł w  r . 1884, p o przed n io  sp raw y  te  p ro w a d z iła  R e je n c ja  
A k ta  p rzc h o w y w a n e  b y ły  do r . 1939 w  R ad z ie  P o rtu  w  G d ań sku , obecnie w łączon e zos ta ły  
do zespołu.

ss Sąd te n  w y w o d z i się z okresu  za rządu  p rusk iego  („W estpreussische R eg ie ru n g “ 1772—1808) —  
z tego też czasu pochodzą z n a jd u ją c e  się tu  a k ta  a d m in is tra c ji c y w iln e j, szko lne i  koście lne, 
n a to m ia s t z la t  1808—1908 a k ta  w y łą c z n ie  sądow e (sąd I I  in s ta n c ji).

s< N a z w y  sądów p o w ia to w y c h  u leg a ły  p a ro k ro tn y m  zm ian o m : S ta d tg e ric h t (1773—1802), L a n d -  
un d  S ta d tg e ric h t (1802—1849), K re is g e ric h t (1849—1879) i  od r . 1879 A m ts g e ric h t. S tąd — za leżn ie  
od czasu, z ja k ie g o  a k ta  zachow ane pochodzą, zespoły  noszą różne na zw y .

55 P raw d o p o d o b n ie  zos ta ły  w y b ra k o w a n e  w  sądach.
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Zachował się natomiast w G dyni56 i  obecnie znajduje się w  Archiwum zespół .Ko­
misariatu Rządu m. Gdyni“, w skład którego wchodzą akta wytworzone kolejno 
przez „Magistrat m. Gdyni“ (1926— 1929), „Starostwo Grodzkie“ (1929— 1930) i .K o ­
misariat Rządu“ (1930— 1939) 57. Zespół — zwłaszcza w aktach Komisariatu Rządu _
zawiera wiele cennych materiałów dotyczących rozwoju miasta, jego budowy i pod­
staw gospodarczych.

Rok 1950 przyniósł Archiwum niewielkie wprawdzie ilościowo, ale niezmiernie 
cenne powiększenie zasobu. Wśród akt pochodzących z rewindykacji, a skierowa­
nych początkowo do Warszawy, znalazły się księgi sądów staropolskich: 55 ksiąg 
sądu grodzkiego w Kiszporku-Dzierzgoniu z lat 1633— 1772, 7 ksiąg sądu ziemskiego 
w  Sztumie z lat 1621— 1768, 4 księgi sądu starościńskiego w  Malborku z lat 1612— 
17-64, oraz 5 ksiąg sądu wójtowskiego dla ekonomii malborskiej z lat 1627—1720.
Drobny ten szczątek ksiąg sądowych, którego nie oszczędziła też i ostatnia w ojna58 *_
stanowi jedyną pozostałość państwowych akt przedrozbiorowych w  Gdańsku.

*

Pobieżny ten, ułamkowy przegląd materiałów, nie mający najmniejszych pretensji 
do wyczerpania tem atu56, rzuci może jednak pewne światło na bogactwo źródeł 
przechowywanych w  gdańskim Archiwum.

Pracom archiwalnym w pierwszych latach po wojnie towarzyszyły niezmiennie 
odgłosy robót budowlanych w magazynach. Rozpoczęto je jesienią 1947, magazyn 
frontowy oddany został do użytku w lecie 1949, boczny, wymagający budowy od 
nowa, wykończono w r. 1951 60.

Rozmieszczenie akt w magazynach, po zaopatrzeniu ich w  sprzęt regałowy61 * 
zakończono wiosną 1953.

W jednej z sal magazynowych znalazła pomieszczenie biblioteka podręczna. 
Ziębem jej stała się ocalała część biblioteki dawnego Archiwum gdańskiego, zawie­
rająca komplet wydawnictw do historii Gdańska, łącznie z biblioteką Archiwum  
elbląskiego. Księgozbiór liczy obecnie z górą 7500 tomów.

W lecie 1949 zorganizowana została w  Archiwum wystawa „Dokumentów polsko­
ści Gdańska , czynną była do r. 1951 i  cieszyła się dużym zainteresowaniem na 
Wybrzeżuoa.

Zakres prac Archiwum od r. 1951 znacznie się rozszerzył: wydany bowiem 29 I I I  
tegoż roku dekret o archiwach państwowych stworzył m. in. podstawy organizacji 
archiwalnej służby terenowej, wkładając na archiwa wojewódzkie i  podległe im  
archiwa powiatowe obowiązek opieki archiwalnej, wyrażającej się z jednej strony 
w czuwaniu nad ujednostajnieniem metod przechowywania akt urzędów państwo­
wych, instytucji społecznych i  uspołecznionych, z drugiej zaś nad brakowaniem 
a k t63.

’̂ P rz e ję ty  w  r . 1939 p rze z  n iem ieck ieg o  n a d b u rm is trza  m ias ta , p rz e trw a ł w o jn ę  w  s k ła d n ic y

' P on ad to  zaw i 
tow ego w  P u c k u .

urzędu .
’ P on ad to  z a w ie ra  on p r io ra , s ięgające r . 1887, w y tw o rz o n e  w  k a n c e la r ii W y d z ia łu  P o w ia -  
:go w  P u c k u .

Z a c h o w ał się n ie m ie c k i in w e n ta rz  ksiąg g ro d zk ich  k iszporsk ich  —  w  ty m  w y p a d k u  s tra ty  
(9 ksiąg) dadzą się d o k ład n ie  o k reś lić ; co do in n y ch  n ic  pew nego p o w ied z ieć  n ie  m ożna.

Z e s taw ie n ie  pow yższe o g ran iczy ło  się do n a jw a ż n ie js z y c h  zespołów , p o m ija ją c  z reg u ły  
ro^  lc i? fra g m e n ty . N ie  zosta ły  też n im  o b ję te  tzw . „a kta  zastrzeżone” z la t  1918— 1945.

Po lik w id a c ji  f ir m y  „Zespół“ c z y n n y m i p rz y  bu d o w ie  b y ły . k o le jn o  Spó łdzielcze S tó w a-  
zyszem e B u d o w lan e  „ Z rę b y "  i S p ó łd z ie ln ia  im . K . Ś w ierczew skiego . P ra c a m i k ie ro w a ł nada l 

m z. Lepieszo.
"  Częściowo w y k o n a n o  to system em  gospodarczym  m . in . o d n a w ia ją c  i p rzysto so w u jąc  

do w łasn ych  po trzeb  reg a ły  o trzy m a n e  od K o m en d y  M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j w  G dańsku . D w a  
m ag azy n y  o trz y m a ły  now oczesne re g a ły  m eta lo w e .
cm z °k - D r a g a n  M ., W ystaw a d o ku m e n tó w  po lskośc i G dańska  (A rc h e io n  1951 X I X _X X
O10—511). '

«’ A rc h iw u m  g d ań sk iem u p o d leg a ją  a rc h iw a  p o w ia to w e  w  G d yn i, M a lb o rk u  i  W e jh e ro w ie  -

śtóegj^0(Słups°kT0K o sza ta )a ł0 ° n °  M d  a rc h iw a m i P o w ia to w ym i w o je w ó d z tw a  ko sza liń -

13
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Dziś praca w Archiwum, noszącym od r. 1951 oficjalną nazwą: Wojewódzkie 
Archiwum Państwowe w  Gdańsku, rozwija się normalnie. Mimo jednak znacznie 
powiększonego z biegiem lat personelu i dużej sumy pracy, jaką ma on już za sobą, 
pozostaje jeszcze bardzo wiele do zrobienia zarówno w zakresie porządkowania 
i  inwentaryzacji zespołów obecnie opracowywanych i  czekających jeszcze na swoją 
kolej — jak i pełniejszego, lepszego udostępnienia już zinwentaryzowanych akt 
ô  wielkim, historycznym znaczeniu. Toteż na zakończenie stwierdzić należy, że za­
równo przed archiwistami, jak i  przed nauką polską leżą w  magazynach dźwignię­
tego z ruin Archiwum gdańskiego zadania olbrzymie u .

M aria  Sławoszewska * i

61 L i t e r a t u r a :  A  — d la  okresu  1903—1945: B ä r  M ., Die Begründung eines Staatsarchivs für Provinz Westpreussen (M itte ilu n g e n  des W estpr. G esch ichtsvere ins, D an z ig , 1 1902, 7—10). — 
Tenże , Das K. Staatsarchiv zu Danzig, seine Begründung, seine Einrichtungen und seine Bestände, L e ip z ig  1912. —  K o w n a t z k i  H ., Berichte über das Stadtarchiv Elbing (E lb in g e r  
J ah rb u c h , 7 1928. 165—167). —  K a u f m a n  J ., Das Altstädtische Archiv — Studien zur Ge­schichte der Altstadt Danzig (Z e its c h r ift  des W estpr. G esch ichtsvere ins , D an z ig , 55 1913, 103—113), 
N  e u b a u r  L ., Das Stadtarchiv zu Elbing (odb. z „D eu tsche  G e s c h ic h ts b lä tte r“, G o tha , 8 1907, 
247 254) — W a r s c h a u e r  A ., Die Inventarisation der Urkundlichen Quellen zur Landes­geschichte Westpreussens im nichtstaatlichen Besitze, D an z ig  1914. —  Tenże , Deutsche Kultur­arbeit in der Ostmark — Erinnerungen aus vier Jahrzehnten, B e r lin  1926. —  Die Archive (M in e r ­
v a -H a n d b ü c h e r, B e r lin , I  1932, 69 i  n .). Zob. też w y ż e j p rz y p is y  5 i 38.

B  —  d la  okresu  1945—1954: D r a g a n  M ., Archiwum Państwowe w Gdańsku (K o m u n ik a t  
D z ia łu  In fo rm a c ji  N a u k o w e j W y d z ia łu  Pom orzoznaw czego In s ty tu tu  B a łtyc k ie g o , G dańsk, 
I I  1946, n r  13, s. 1—4). —  Tenże , Gdańsk w  rozdz. Archiwa i inne zbioru rękopisów . . . (R o c zn ik i 
D z ie jó w  S po łecznych i G ospodarczych, P oznań , V I I I  1946, 374—375). — Tenże , Gdańsk w  rozdz. Archiwa. . . (tam że, X  1948, 448—451). — K u p c z y ń s k i  T ., Archiwum Elbląskie (A rche ion ,’ 
W arszaw a, X V I I  1948, 101—113). ■— T e n że , Organizacja przedwojenna Archiwum w Gdańskui dzisiejsze jego zasoby (tam że, X V I I I  1948, 87—102). — Tenże , Gdańsk w  rozdz. Archiwa . . . 
(R o c zn ik i D z ie jó w  S po łecznych i  G ospodarczych, X I  1949, 421—429). — Tenże , Państwowe Archi­wum Gdańskie (K w a r ta ln ik  H is to ry c zn y , K ra k ó w , 57 1949, 371—374). — P e l c z a r  M ., O dbudow a  Archiwum Gdańskiego (P rzeg lą d  Z ach o d n i, Poznań , 3 1947, 642—645). — Tenże , Gdańsk — Archiwum Państwowe (K w a r ta ln ik  H is to ry c zn y , 55 1948, 225—226). — Zo b . też w y ż e j p rzy p is y  
5, 9, 11, 19, 20, 28, 32, 42 i  61.
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S T A N  M U Z E U M  W  C H W IL I P R Z E J Ę C IA  P R Z E Z  W Ł A D Z E  P O L S K IE

Z dawnego gdańskiego Muzeum Miejskiego wydarzenia wojenne pozostawiły 
tylko na pół spalony budynek muzealny (klasztor pofranciszkański z ,XV wieku) 
oiaz niewielką część zbiorów w  stanie nieprawdopodobnego zniszczenia. Wszystkie 
urządzenia muzealne, sprzęt pomocniczy, wyposażenie pracowni — nie dochowały 
się względnie nie nadawały się do użytku. Zaginęły również inwentarze zbiorów.

W tym stanie rzeczy organizację Muzeum w Gdańsku trzeba było zacząć od 
podstaw. Dla umożliwienia Muzeum wywiązywania się z jego funkcji społecznej 
konieczne było przede wszystkim podjęcie odbudowy budynku, przeprowadzenie 
konserwacji i restauracji, a często także częściowej rekonstrukcji eksponatów, uzu­
pełnienie szczątkowych zbiorów odpowiednią ilością nowych nabytków, wykonanie 
sprzętu pomocniczego oraz przeprowadzenie inwentaryzacji i prac atrybucyjnych.

O D B U D O W A  B U D Y N K U

Pcdjęte w roku 1945 w gmachu muzealnym prace budowlane ograniczyły się 
początkowo do odgruzowania, wykonania prowizorycznego dachu krytego papą 
i  drobnych robót zabezpieczających. Poważniejsze prace, wchodzące już w zakres 
odbudowy, rozpoczęły się pod koniec 1946 roku dzięki uzyskanym subwencjom 
Delegatury Rządu dla Spraw Wybrzeża oraz dzięki subwencjom Ministerstwa K u l­
tury i Sztuki i prowadzone są nadal w ramach Państwowego Planu Inwestycyjnego.

W pierwszym etapie robót w  latach 1946—1948, doprowadzono do stanu używalności 
stosunkowo najmniej zrujnowane, zabytkowe partie przyziemia, gdzie przy tej 
okazji usunięto również niewłaściwe, szpecące wnętrza, późniejsze adaptacje. 
Wypompowano poza tym wodę zaskórną, która zalała piwnice i sutereny, odszlamo- 
wano je i odremontowano, zainstalowano samoczynną pompę elektryczną i urucho­
miono urządzenia służące do stałego odprowadzania napływającej wody 

Następnie przystąpiono do odbudowy górnych kondygnacji. Do chwili obecnej 
całkowicie odbudowane zostało zachodnie skrzydło budynku oraz w  90°/o skrzydło 
południowe — razem ok. 20 000 m3. W całości budynku —  włącznie ze skrzydłem 
wschodnim, w którym roboty najmniej są zaawansowane — zastąpiono wypalone 
stropy o konstrukcji drewnianej stropami ogniotrwałymi.

Z B IO R Y  M U Z E A L N E

Zbiory muzealne, po przeprowadzeniu w roku 1945 zwózki zabytków zabezpie­
czonych przejściowo poza obrębem Muzeum — liczyły około 800 przedmiotów. Stan

1 P o w o je n n ą  sw ą działalność rozpoczęło M u ze u m  pod n azw ą  „M uzeum  M ie js k ie “ W  d n iu
1 lip ca  1947 na po dstaw ie  u c h w a ły  M ie js k ie j R ad y  N a ro d o w e j -  p rze ka za n e  zostało S k a rb o w i
P ań s tw a  i o trzy m a ło  w te d y  p rze jśc iow o  n azw ę  „P ań s tw o w e  M u ze u m  w  G d ań sku  w  o rg a n iz a c ji“ 
Od 1 lip ca  1948 nosi n azw ę  „M uzeum  P o m o rsk ie  w  G d ań sku “.
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posiadania Muzeum zwiększył się wydatnie w  latach 1947 i 1948 głównie dzięki 
zakupom dokonanym dla 'Muzeum przez Naczelną Dyrekcję Muzeów i Ochrony 
Zabytków oraz dzięki przekazaniu Gdańskiemu Muzeum większej partii obrazów 
przez Muzeum Narodowe w Warszawie. W ramach akcji rewindykacyjnej odzyskało 
Muzeum cenną kolekcję gdańskich wyrobów złotniczych.

Dalsze wzbogacenie zbiorów zawdzięcza Muzeum zezwoleniu Naczelnej Dyrekcji 
Muzeów i Ochrony Zabytków na swobodne czerpanie z Wojewódzkich Zbiornic 
Muzealnych, gdzie znalazło schronienie wiele wartościowych dzieł sztuki, zwiezio­
nych ze zrujnowanych budowli zabytkowych województwa gdańskiego (znajdowały 
się one jednak, podobnie jak i  zabytki uprzednio zwiezione do Muzeum, w  pożało­
wania godnym stanie konserwacji).

Zbiory zostały w  całości zinwentaryzowane. Inwentarz zbiorów liczy na dzień 
31 X I I  1953 ogółem 3811 pozycji, w  tym  na dział malarstwa przypada pozycji 641 
rzeźby 251, rzemiosła artystycznego 2394, varia 525. Choć pod względem ilości zbiory 
te są stosunkowo skromne — zawierają jednak znaczną ilość dzieł sztuki o nieprze­
ciętnej wartości muzealnej, omawianych w literaturze naukowej i  wielokrotnie 
reprodukowanych.

Niezależnie od stałego kompletowania zbiorów sztuki rozpoczęto w  r. 1950 także 
gromadzenie zbiorów dla działu etnograficznego: zakupiono szereg przedmiotów 
z zakresu ludowej sztuki i  ku ltu ry  materialnej kaszubskiej — a prace wykopaliskowe, 
prowadzone obecnie na terenie Gdańska przez K. Jażdżewskiego w ramach badań 
nad początkami państwa polskiego, dostarczają bogatego i nadzwyczaj interesującego 
materiału dla powstałego yr czerwcu 1953 działu archeologicznego.

B IB L IO T E K A  M U Z E U M

Los zbiorów muzealnych ewakuowanych w okolice Gdańska, gdzie w  czasie 
działań wojennych częściowo zniszczały lub zaginęły — podzieliła również biblioteka 
muzealna, której straty wyniosły około 50% dawnego stanu posiadania. Odzyskano 
2015 pozycji katalogowych; w drodze zakupów i darów księgozbiór powiększył się 
do chw ili obecnej o 1365 dzieł.

Księgozbiór został uporządkowany, zinwentaryzowany i skatalogowany, a po 
wykonaniu odpowiedniego sprzętu bibliotecznego, pomieszczony w specjalnie do tego 
celu dostosowanej sali, połączonej z czytelnią.

Biblioteka zawiera głównie dzieła z zakresu sztuki i ma charakter podręcznej 
b iblioteki naukowej do użytku przede wszystkim pracowników naukowych Muzeum; 
korzystają jednak z czytelni również osoby postronne.

K O N S E R W A C J A  I  R E S T A U R A C J A  D Z IE Ł  S Z T U K I

Trudny problem przeprowadzenia konserwacji i  restauracji zbiorów został 
pozytywnie rozwiązany w  drugiej połowie 1947 roku. W Muzeum zorganizowana 
została w tym czasie Pracownia Konserwatorska Wyrobów Przemysłu Artystycznego 
pomieszczona w osuszonych i  odremontowanych suterenach budynku. W wyniku 
podjętych prac w tym zakresie, przeważnie skomplikowanych i  wymagających 
nieraz ogromnej precyzji, a prowadzonych w tempie bardzo intensywnym — niemal 
wszystkie cenniejsze eksponaty doprowadzone zostały na koniec kwietnia 1948 roku 
do stanu, k tó ry um ożliw ił wykorzystanie ich w  ekspozycji.

Niemniej cenne usługi oddała Muzeum powstała nieco wcześniej we Wrzeszczu 
filia  Państwowej Pracowni Konserwacji Obrazów, która wykonała dla Muzeum 
szereg prac z zakresu konserwacji i restauracji obrazów i średniowiecznych rzeźb 
polichromowanych.
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E K S P O Z Y C J A  M U Z E A L N A

W roku 1948 tak prace budowlane jak i wewnętrzne muzealne posunęły się 
na tyle, że umożliwiło to urządzenie ekspozycji zbiorów. Potrzebny sprzęt pomoc­
niczy wykonany zastał uprzednio w  całości przez muzealną pracownię stolarską 
według opracowanych w Muzeum projektów.

W ekspozycji uwzględniona została przede wszystkim sztuka polska, w  szczegól­
ności gdańska i pomorska, a z obcej — głównie sztuka Holandii i  F landrii, które 
utrzym ywały z Gdańskiem stałe kontakty artystyczne i których sztuka wywarła 
silny w pływ  na ukształtowanie się form  sztuki miejscowej.

Ekspozycja objęła pomorską plastykę gotycką w. X IV —XV, meblarstwo — głów­
nie gdańskie, holenderskie i flandryjskie w. X V I—X V III  (pokazane systemem ensem­
bleowym  łącznie z innymi wyrobami zdobniczymi i malarstwem tych samych epok),
gdańskie wyroby złotnicze, ślusarskie, kowalskie i  ludwisarskie w  X V I_X V III
oraz galerię malarstwa polskiego od połowy w. X IX  do czasów najnowszych. 
W dawnym wirydarzu klasztornym urządzone zostało lapidarium z gdańskimi rzeź­
bami kamiennymi w. X V I—X V III.

Szczupła przestrzeń, którą na razie dysponowano, zmusiła do wykonania ekspo­
zycji w  dość skromnej skali, starano się ją jednak urządzić tak, by odpowiadała 
nowoczesnym wymaganiom muzealnictwa: rozplanować jasno i przejrzyście, nie 
przeładować wnętrz, unikać nużącej widza monotonii i dążyć do przeprowadzenia 
koncepcji naukowo-muzealnej w  sposób, który zadawalałby również z punktu 
widzenia estetycznego. Dużą wagę przywiązywano też do związania i  zestrojenia 
ekspozycji z zabytkową architekturą wnętrz, a także do tego, żeby ekspozycja 
w Muzeum Gdańskim nie była rozwiązana szablonem, lecz miała swoje własne, indy­
widualne oblicze muzealne.

W dniu 30 maja 1948 odbyło się uroczyste otwarcie Muzeum. Data ta zamyka 
jednocześnie pierwszy etap prac organizacyjnych, mających w tym  okresie przede 
wszystkim na celu uruchomienie Muzeum, a prowadzonych w  warunkach, które 
nawet na tle ogólnych poważnych trudności muzealnictwa polskiego w  ' latach 
powojennych określić można jako wyjątkowo niesprzyjające. Prace toczyły się 
w  nieopalanej, zawilgoconej ruinie budynku (w której wiele trudności nasuwało 
zabezpieczenie zbiorów, szczególnie w  czasie przeprowadzanych wewnątrz budynku 
robót budowlanych), przy nielicznym, początkowo zaledwie kilkoosobowym personelu 
i środkach finansowych niewspółmiernie skromnych w  stosunku do ówczesnych 
potrzeb Muzeum.

Wykonana w tym .czasie ekspozycja zbiorów przetrwała w  ogólnej koncepcji 
do chw ili obecnej. Unowacje ograniczały się przeważnie do prac wykończeniowych, 
uzupełnień, wymiany słabszych eksponatów na bardziej wartościowe i związanych 
z tym przegrupowań w  obrębie poszczególnych działów. Ekspozycja ta ma jednak 
charakter prowizoryczny i będzie musiała ulec zmianie, a przede wszystkim wydatnej 
rozbudowie z .chwilą, w  której zakończone zostaną roboty budowlane w górnych 
kondygnacjach budynku. Częściowo prace nad reorganizacją ekspozycji przeprowa­
dzono w r. 1952—1953 w  związku z pozyskaniem nowych sal w  południowym skrzydle 
budynku. Zmiany te zmierzają do pozostawienia w  stylowych wnętrzach partero­
wych ekspozycji sztuki epok dawniejszych do w. X V II I  włącznie, podczas gdy dla 
dzieł sztuki późniejszych okresów przeznaczone są pomieszczenia w  salach I  piętra.

W Y S T A W Y  C Z A S O W E

Niezależnie od stałej ekspozycji zbiorów, począwszy od roku 1949 Muzeum 
organizowało również wystawy czasowe. Wystawy te, które cieszyły się na ogół
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dużym zainteresowaniem, związane były bądź to ze sztuką gdańską, bądź też m iały 
charakter okolicznościowy,

I  tak w  r. 1949 zorganizowana została w  Muzeum wystawa „ F a l e k  P o l o n u s “ ; 
była ona pokazem wybranych z różnych polskich zbiorów graficznych prac Jeremiasza 
Falcka i współczesnych mu rytowników  gdańskich. W tym samym roku z okazji 
150 rocznicy urodzin Adama Mickiewicza i Aleksandra Puszkina goszczono zorgani­
zowaną przez Związek Historyków Sztuki i K u ltu ry  wystawę „ M i c k i e w i c z  — 
P u s z k i  n “ .

W r. 1950 urządzono wystawę obrazującą przy pomocy prac z zakresu grafiki, 
fotografik i i  malarstwa z a b y t k i  g d a ń s k i e  przed zniszczeniem wojennym, 
zabytki gdańskie po spowodowanym wydarzeniami wojennymi zniszczeniu oraz 
podjęte w  Gdańsku prace nad odbudową, restauracją i  konserwacją zabytków. 
Goszczono poza tym wystawę „ W a r s z a w a  w  m a l a r s t w i e  K I K  w i e k u “ , 
zorganizowaną przez Związek Historyków Sztuki i Ku ltury, oraz zorganizowaną 
przez Muzeum Archeologiczne w  Poznaniu wystawę „ S z t u k a  p r e h i s t o r y c z n a  
w  p i e r w s z y c h  f o r m a c j a c h  r o z w o j u  s p o ł e c z n e g  o“ .

W r. 1951 w związku z 150 rocznicą śmierci D a n i e l a  C h o d o w i e c k i e g o ,  
zorganizowano zbiorową wystawę jego prac. Wystawa ta, kompletowana w  oparciu
0 wszystkie większe zbiory w Polsce, zgromadziła około 800 dzieł Chodowieckiego; 
ważniejsze prace artysty, znajdujące się poza granicami kraju, zastąpione faesimi- 
liam i i fotografiami. Z wystaw obcych goszczono w  r. 1951 wystawę „ O c h r o n a  
p o m n i k ó w  k u l t u r y “ , zorganizowaną przez Główny Urząd Konserwatorski,
1 wystawę „ J u l i u s z  S ł o w a c k  i “ , zorganizowaną przez Biuro Obchodów A rty ­
stycznych Ministerstwa K u ltu ry  i Sztuki.

W pierwszej połowie r. 1952 kontynuowano wystawę „Daniel Chodowiecki“ , która 
po zamknięciu w  Muzeum Pomorskim (31 kwietnia) wypożyczona została Muzeum 
Narodowemu w Poznaniu, gdzie była czynna w dalszym ciągu przez miesiące maj 
i czerwiec. Goszczono wystawę „ S t e f a n  Ż e r o m s k  i “ , opracowaną przez Muzeum 
■“Świętokrzyskie w  Kielcach, a sprowadzoną do Gdańska staraniem Wydziału K u l­
tu ry  Prezydium W. R. N. W drugiej połowie roku otwarto wystawę „ G d a ń s k  
w c z e s n o ś r e d n i o w i e c z n y  w ś w i e t l e  w y k o p a l i s  k “ , zorganizowaną 
przez Muzeum Pomorskie wespół z Kierownictwem Prac Wykopaliskowych w Gdań­
sku, a następnie wystawę „ G d a ń s k  i P o m o r z e  w  t w ó r c z o ś c i  L e o n a  W y ­
c z ó ł k o w s k i e g o “ , zorganizowaną przez Muzeum Pomorskie w  związku z setną 
rocznicą urodzin L. Wyczółkowskiego, oraz wystawę „M  u z e u m  w  s ł u ż b i e  s p o ­
ł e c z n e  j “ .

W r. 1953 zorganizowano wystawę „ A l e k s a n d e r  O r ł o w s k i  — g r a f i k a  
o k r e s u  p e t e r s b u r s k i e g o “ , oraz wystawę „ D a w n a  c e r a m i k a  p o m o r ­
sk a ;  ta ostatnia wystawa rzuciła światło na mało znaną a interesującą produkcję 
artystyczną cechów zduńskich na wschodnim Pomorzu w  w. X V I—X V III. Pod 
koniec tegoż roku przygotowano wystawę „ W i t r a ż  ś r e d n i o w i e c z n y “ .

Obok wymienionych wystaw organizowało Muzeum w latach 1950—1953 również 
mniejsze wystawy okolicznościowe, posługujące się eksponatami zastępczymi.

W Y D A W N IC T W A

W związku z wystawą „Falek Polonus“ i wystawą „Daniel Chodowiecki“ wydano 
opracowane naukowo przez A. G o s i e n i e c k ą  katalogi obu wystaw, poprzedzone 
obszernymi wstępami omawiającymi twórczość wymienionych artystów. Z wystawą 
„Gdańsk wczesnośredniowieczny w  świetle wykopalisk“ wiąże się wydanie pod tym 
samym tytu łem  pracy K. J a ż d ż e w s k i e g o ,  z wystawą zaś „Dawna ceramika 
pomorska“ — pracy J. C h r a n i c k i e g o .
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A K C J A  S P O Ł E C Z N O -O S W IA T O W A

W pierwszej połowie r. 1950 zorganizowano w Muzeum Biuro Społeczno-Oświa- 
towe. Praca Biura polega przede wszystkim na propagowaniu i popularyzacji zbio­
rów, organizowaniu frekwencji oraz ułatw ianiu zwiedzającym korzystania ze zbio­
rów przez fachowe oprowadzanie.

Biuro Oświatowe nawiązało kontakty ze szkolnictwem, związkami zawodowymi 
oraz organizacjami społecznymi i dąży do umasowienia frekwencji. Opracowano pod 
względem metodycznym sposób oprowadzania po Muzeum z uwzględnieniem różnego 
poziomu inteligencji i  przygotowania zwiedzających, przy czym wyróżniono dwa za­
sadnicze typy oprowadzania: 1. oprowadzanie bardziej pobieżne obejmujące cało­
kształt zbiorów i 2. wyczerpujący wykład z oprowadzaniem ograniczającym się w y­
łącznie do pewnego działu zbiorów. Ostatni typ  pomyślany został głównie pod kątem 
potrzeb szkolnictwa i  kó ł samokształceniowych.

Celem odciążenia własnych pracowników, którym  trudno jest obsłużyć napływa­
jące masowo do Muzeum wycieczki z całego kra ju  — szczególnie w  sezonie letnim  _
organizowano również kursy oprowadzania po zbiorach dla przewodników z Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego.

Dużym powodzeniem cieszyła się podjęta przez Muzeum akcja odczytowa. Orga­
nizowane przez Muzeum publiczne odczyty odbywały się początkowo w auli Akademii 
Medycznej — z reguły przy wypełnionej sali (przeciętna frekwencja 600—700 osób). 
Od r. 1951 ze względu na trudności związane z organizowaniem odczytów na obcym 
terenie, Muzeum przeszło na urządzanie we własnym budynku odczytów obliczonych 
wprawdzie na mniejszą frekwencję (do 100 osób), natomiast liczniejszych i k ilkakro t­
nie powtarzanych (w r. 1952 Muzeum zorganizowało 89 odczytów, w  r. 1953 _ 4 3 5 ).
Tematami nawiązywały one do zbiorów Muzeum, do bieżących wystaw lub też do 
aktualnych wydarzeń naukowych i artystycznych.

Niezależnie od pomyślanych na większą skalę odczytów publicznych pracownicy 
naukowi i pracownicy oświatowi Muzeum wygłaszali w  świetlicach zakładów pracy 
i w  salach zbiorów w Muzeum prelekcje popularne na tematy związane ze zbiorami 
oraz popularyzowali zbiory za pomocą publikowanych w prasie artykułów  i audycji 
radiowych.

P R A C E  T E R E N O W E

W miesiącach letnich 1950 i 1951 Muzeum podjęło badania etnograficzne w  tere­
nie. Prace eksploracyjne przeprowadzane przez 3-osobową ekipę muzealną pod kie­
runkiem kustosza działu etnograficznego na terenie powiatu kartuskiego i kościer- 
skiego miały na celu zapoznanie się z zabytkami kaszubskiej ku ltu ry  ludowej na ba­
danym obszarze, ich inwentaryzację oraz gromadzenie zbiorów dla organizującego się 
w  Muzeum działu etnografii. Zapoczątkowana penetracja terenu połączona z groma­
dzeniem zbiorów będzie przez Muzeum w przyszłości konsekwentnie i  planowo 
kontynuowana.

W r. 1953 Muzeum przeprowadziło szereg archeologicznych badań ratunkowych 
i  powierzchniowych oraz rozpoczęło badanie systematyczne dwóch stanowisk: w  M i- 
łoszewie (pow. morski), gdzie rozkopano cmentarzysko ku ltu ry  pomorskiej, i w  Przy­
widzu (pow. gdański), gdzie rozkopano domniemane groby wczesnośredniowieczne.

P R A C O W N IE

Jak już o tym była mowa, w  drugiej połowie r. 1947 zorganizowana została w  M u­
zeum pracownia konserwatorska sztuki zdobniczej i stolarska. Zaimprowizowane na 
poczekaniu wyposażenie pracowni składało się w  tym czasie z dwóch warsztatów
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stolarskich i  najkonieczniejszych narzędzi. Obecnie pracownia jest dobrze wyposa­
żona w sprzęt pracowniany i  dysponuje maszynami stolarskimi z napędem elek­
trycznym, jak frezarka, heblarka kombinowana z grabiarką i równiarką, piła ta r­
czowa i in. Z początkiem r. 1951 zmontowano komorę próżniowo-gazową (typ dotych­
czas w Polsce nie stosowany) dla przeprowadzenia dezynsekcji eksponatów drewnia­
nych zaatakowanych przez szkodniki drzewa.

W r. 1949 Muzeum zorganizowało poza tym pracownię fotograficzną, bardzo do­
brze wyposażoną w cenne i pod względem użytkowym wysoko wartościowe aparaty 
fotograficzne, aparaty do powiększeń, obiektywy wymienne itp., jak również w  sprzęt 
pomocniczy. Pracownia fotograficzna ulokowana początkowo prowizorycznie, pozy­
skała w  r. 1950 pomieszczenie specjalnie do tego celu adaptowane i zaopatrzone w od­
powiednie urządzenia.

O D D Z IA Ł Y  I  M U Z E A  P O D L E G Ł E

W listopadzie 1948 Muzeum Pomorskie przejęło jako swój oddział Muzeum Ka­
szubskie we W d z y d z a c h  K i s z e w s k i c h .  Muzeum to, pomieszczone w typowej 
chacie kaszubskiej z podcieniami, zawiera zbiory z zakresu kaszubskiej ku ltu ry  lu ­
dowej oraz nieco okazów prehistorycznych i mineralogicznych. Zbiory zostały przez 
pracowników Muzeum Pomorskiego zinwentaryzowane i uporządkowane, a w  r. 1949 
przeprowadzony został gruntowy remont budynku. Z końcem r. 1953 umożliwiono 
rozszerzenie ekspozycji do drugiej zabytkowej chaty kaszubskiej przeniesionej tu 
ze wsi Wdzydze Tucholskie (tzw. Rybaki).

Począwszy od r. 1950 Muzeum Pomorskie wykonuje poza tym nadzór administra­
cyjny i  naukowy nad Muzeum Kaszubskim w  K a r t u z a c h ,  Muzeum w  L ę ­
b o r k u  i Muzeum w K w i d z y n i e .  Z wymienionych Muzeów czynne było już 
uprzednio tylko Muzeum w  Kartuzach. Jest to Muzeum jednodziałowe ze zbiorami 
etnograficznymi z zasięgu kaszubszczyzny.

W pierwszej połowie r. 1952 Muzeum Pomorskie urządziło ekspozycję w  Muzeum 
Lęborskim, posiadającym interesujące zbiory archeologiczne z zasięgu swego regionu.

Muzeum w Kwidzynie przeniesiono w r. 1950 do odremontowanych i częściowo 
adaptowanych na ten cel pomieszczeń w Zamku kwidzyńskim. Muzeum ma charakter 
muzeum regionalnego wielodziałowego z przewagą zbiorów etnograficznych i arche­
ologicznych. W związku z pozyskaniem odpowiedniego pomieszczenia w  Zamku zor­
ganizowano na razie prowizoryczny pokaz zbiorów, umożliwiający zwiedzanie. W r. 
1953 podjęto prace nad wykonaniem racjonalnej ekspozycji zbiorów Muzeum K w i­
dzyńskiego.

F R E K W E N C J A

W r. 1948 księga zwiedzających wykazała za czas od dnia 31 maja, tj. od daty 
otwarcia Muzeum, do dnia 31 grudnia 34 535 osób, w  r. 1949 — 64 227 osób, a w  r. 1950 
80 805 osób.

W roku 1951 zwiedziło Muzeum osób 87 028, w  tym  38 086 osób zwiedziło Muzeum 
indywidualnie, a 48 942 — w ramach zorganizowanych wycieczek, w  których w r. 1951 
było 1133. W r. 1952 Muzeum Pomorskie było jednym z nielicznych muzeów (obok 
Państwowych Zbiorów Sztuki na Wawelu i Muzeum Narodowego w  Warszawie), 
w  których mimo wprowadzenia płatnych wstępów frekwencja nie obniżyła się w sto­
sunku do la t ubiegłych; frekwencja z r. 1951 została nawet nieznacznie przekroczona 
sięgając liczby 87 885 izwiedzających, z czego 51 955 osób wzięło udział w  1396 zorgani­
zowanych i oprowadzanych po zbiorach wycieczkach — 35 930 zwiedziło Muzeum in­
dywidualnie. Natomiast w  r. 1953 dał się zauważyć spadek frekwencji; obniżyła się
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ona do liczby 78 673 zwiedzających, przy 1549 zorganizowanych wycieczkach, w  któ­
rych uczestniczyło 57 027 osób, i  21 646 zwiedzających indywidualnie.

Wśród zwiedzających reprezentowane były niemal wszystkie zawody i  wszystkie 
dzielnice Polski, odwiedziła Muzeum także stosunkowo znaczna ilość gości zagranicz­
nych. Największy odsetek, bo około 4'5"/o ogólnej liczby zwiedzających, przypadł na 
kształcącą się młodzież.

Przez rozwijanie odpowiedniej propagandy Muzeum konsekwentnie dąży do po­
większenia frekwencji. Obecna frekwencja nie wydaje się jednak mała, jeśli uwzględ­
nić, że śródmieście Gdańska jest jeszcze w toku odbudowy i niemal niezamieszkałe, 
a większość gdańszczan mieszka na peryferiach miasta albo w  miejscowościach 
okolicznych i po zakończeniu pracy odjeżdża do swych miejsc zamieszkania.

Jan C hran icki



PROBLEMY I TRUDNOŚCI ODBUDOWY GDAŃSKA

Kto znał przed wojną miasta polskie i  ich architekturę, przybywszy do Gdańska 
odczuwał całe jego piękno i  swoistą odrębność, zaznaczającą się tak w  układzie ulic, 
jak w  bogactwie wystroju poszczególnych zabytków oraz rozwiązaniu fasad domów 
mieszczańskich. Odrębność ta, nie zawierając cech obcości, wprowadzała w  atmo­
sferę miasta portowego, miasta, które funkcjonalnie ciążyło ku morzu i  zostało or­
ganicznie powiązane z wodą. Kanały Motławy, zapełnione statkami i  krypami, na­
brzeża kipiące życiem portowym były ujęte w  ramy architektoniczne barwnego sze­
regu domów i  spichrzów, ulice — w  przeciwieństwie do innych miast pozbawione 
większych j placów i  rynków — dążyły ku głębokim wodom kanałów, otwierając ku 
nim  prześwity bram. Ta swoista struktura miasta kierowała mimo w oli myśl prze­
chodnia ku bezkresnym przestrzeniom morskim, nęcącym czarem w ielkiej przygody. 
Północne miasta nadbałtyckie, którym  w  dziedzinie sztuki przewodziły w  dobie po­
wstania renesansu a nawet jeszcze i gotyku, miasta holenderskie, przejmowały w  du­
żym stopniu cechy wspólne. Gdańsk również przyswoił je i  wprowadził do swej ar­
chitektury, jednak nie w  sposób szablonowy i  niewolniczy. Architekci holenderscy 
działający na jego terenie pracowali również niejednokrotnie na innych terenach 
Polski, gdzie przeszczepiali swoje upodobania i zasady twórcze, skąd jednak pod 
wpływem środowiska przywozili z powrotem wzory zaczerpnięte z architektury pol­
skiej, bujnie zaznaczającej swoją indywidualność na naszym południu, zwłaszcza 
w okresie złotego wieku renesansu. Te wpływy doprowadziły do przenikania różnych 
cech stylowych, co wytworzyło odrębny :i właściwy Gdańskowi charakter jego archi­
tektury. Całość zespołu miejskiego oparta na tych podstawach zyskała cechy tak 
wysokiej wartości artystycznej i  emocjonalnej, że Gdańsk zasłynął szeroko ze swego 
piękna i  przyciągał liczne rzesze turystów z bliska i  z daleka.

Potężny ładunek północnej architektury polskiej gromadził Gdańsk przez d łu­
gie w ieki jako bogaty port polski. Po rozbiorach dostał się pod twarde rządy rn ilita - 
ryzmu junkiersko-pruskiego, k tóry starał się systematycznie zacierać ślady polskości 
Gdańska. Udała się ta akcja w  nowych dzielnicach miasta, gdzie czasy bismarkowskie 
i  hitlerowskie pozostawiły szereg obcych stylowo temu miastu gmachów i  budowli. 
W granicach jednak miasta historycznego jego cechy swoiste zachowały charakter 
niemal niezmieniony.

Wojna przeszła przez Gdańsk jak sztorm huraganowy. Dzielnice zabytkowe legły 
w  gruzach. Społeczeństwo polskie nie mogło się jednak pogodzić z faktem niszczenia 
zabytków naszej ku ltury.

Bezpośrednio po zakończeniu działań wojennych znalazła się na miejscu grupa 
fachowców, która postawiła sobie za zadanie uratowanie wartości kulturalnych
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Gdańska przez odtworzenie jego architektury z możliwie doleko idącą dokładnością 
i  pietyzmem. Było to zadanie nad wyraz ciężkie. Jednak dzięki należytemu zrozu­
mieniu jego doniosłości najwyższe czynniki centralne poparły tę akcję jako pozy­
tywną i  niezbędną, przesądzając konieczność uznania Gdańska w  granicach historycz­
nych za zabytek przeznaczony do odbudowy.

W pierwszym rzędzie należało opracować urbanistyczny plan zagospodarowania 
dzielnic zabytkowych. Przyjęto zasadę utrzymania charakteru zabytkowego wnętrza 
ulic przez dowiązanie odbudowanych na tej podstawie kamienic do dawnej lin ii 
zabudowy, utrzymanie szerokości dawnych granic poszczególnych działek i  możliwie 
dokładne odtworzenie fasad. Głębokość zabudowy nie trzymała się już historycznych 
lin ii regulacyjnych z konieczności dostosowania rozplanowania wewnętrznego miesz­
kań do nowych norm budowlanych. Wnętrza bloków zagęszczone w  czasach kapi­
talistycznych w  sposób urągający wszelkim zasadom humanitarnym i higienicznym, 
zostały zaprojektowane jako obszerne wewnętrzne dziedzińce, przeznaczone głównie 
pod zieleń. Zabudowa obrzeżna pozwala na wpuszczenie do wnętrza bloków słońca 
i powietrza w  przeciwieństwie do dawnych podwórek-studni z czasów kapitalistycz­
nych. Tego rodzaju odbudowa bloków nie nastręcza trudności tam, gdzie wchodzą 
w  grę szerokie ulice biegnące w Gdańsku w kierunku W—Z, od nabrzeża Motławy, 
wiele jednak kłopotów powodują wąskie przecznice, tak charakterystyczne dla sta­
rego Gdańska. Tu starano się w  rozmaity sposób rozluźnić ich obudowę, idąc na 
kompromis między wiernością historyczną a celowością użytkowania.

Rozluźnienia takie są możliwe w  przecznicach o mniejszej wartości plastycznej. 
Są jednak pewne punkty i pewne zespoły o potężnych i  niespotykanych walorach 
architektonicznych i  tak już wypróbowanych efektach plastycznych, że tu należy 
z wszelkich kompromisów zrezygnować, dostosowując zabudowę oraz jej charakter 
i użytkowość do form  dawnych, których poprawianie lub modyfikacja mogłyby 
osłabić lub zaprzepaścić piękno widoków i perspektyw. Do takich eksponowanych 
a niepodlegających zmianom przecznic o charakterze zaułków należy zaliczyć ulice: 
Kaletniczą, Małą i Wielką Kramarską, Z łotników oraz całe niemal bezpośrednie 
otoczenie kościoła Panny Maryi.

Dzielnice zabytkowe zostały uznane za mieszkaniowe, toteż na ich terenie _
w  myśl zasad kształtowania miasta socjalistycznego — należało przewidzieć odpo­
wiednią ilość urządzeń społecznych, jak żłobki, przedszkola, szkoły, przychodnie 
lecznicze, świetlice oraz różne instytucje usługowe.

Nie na tym  jednak koniec. Pasmowy układ zespołu urbanistycznego Gdańska, 
wciśnięty między wzgórza i podmokłe Żuławy nie pozwolił na pewnego rodzaju w y­
dzielenie zagadnień starych dzielnic od całokształtu rozwiązań planistycznych i trak ­
towanie ich jako oddzielnego zamkniętego w sobie organizmu. W przeciwieństwie 
do Warszawy, gdzie Starówka została z biegiem wieków odsunięta od centrum miasta 
jako dzielnica peryferyjna, Gdańsk w swoich granicach historycznych nie stracił 
pozycji centralnej i  wpasowanie go w  nowoprojektowany uregulowany i  wysano- 
wany oiganizm miejski postawiło przed urbanistami trudne zagadnienie powiązania 
postulatów konserwatorskich z wymaganiami życia i zasad realizmu socjalistycz­
nego w projektowaniu miast.

Komunikacja dalekobieżna — to zasadnicze zagadnienie urbanistyczne — została 
poważnie skorygowana w obrębie miasta głównie przez przeprowadzenie nowopro­
jektowanych ciągów w  kierunku W—Z po terenach dawnych fos średniowiecznych 
tj. wzdłuż Podwala Przedmiejskiego i Staromiejskiego. Te inwestycje pozwolą na 
wyeliminowanie ruchu ciężarowego i  tramwajowego z u licy Długiej. Rozładowanie 
tego rodzaju wpłynie korzystnie na unormowanie ruchu w obrębie starych dzielnic
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i  na usunięcie wstrząsów groźnych dla cennych obiektów zabytkowych tej miary, 
co Ratusz Główny, Dwór Artusa lub Brama Złota i  Zielona.

Przeprowadzenie tych arte rii po obrzeżu miasta historycznego daje poza uspraw­
nianiem komunikacji poważne walory plastyczne. Już obecnie można sobie zdać 
sprawę z piękna rozwijającej się od strony południowej wzdłuż Podwala Przed­
miejskiego na przestrzeni ponad pół kilometra barwnej sylwety szczytowych zespo­
łów zabudowań z górującymi nad nią masywami 'kościoła Panny M aryi i  Ratusza 
w  zwieńczeniu akcentów pionowych wież i  wieżyczek.

W końcowej fazie odbudowy tego krańca Głównego Miasta i ostatecznego zain­
westowania tej trasy W Z powstanie ciąg szerokiej nowoczesnej arterii, biegnącej 
wsrod pasów zieleni, których północna krawędź będzie ograniczona wstęgą częściowo 
zrekonstruowanych a częściowo zaznaczonych resztek i  fragmentów średniowiecznych 
murów miejskich. W przyszłości spoza nich dopiero będzie się wyłaniać swobodnie 
górując omawiana sylweta Gdańska. Wygoda i  przejrzystość komunikacji, idąca w pa­
rze z walorami plastycznymi, będzie przy tym łączyć wartości dydaktyczne, żadne 
bowiem chyba miasto polskie nie będzie posiadało równie wspaniałej i rozległej 
perspektywy, ukazującej w  sposób poglądowy obraz miasta historycznego o charak­
terze założenia średniowiecznego.

Druga arteria W Z, zaprojektowana na terenach fos miejskich między Głównym 
i  Starym Miastem po lin ii Podwala Staromiejskiego będzie odgrywała już podrzęd­
niejszą rolę komunikacji tranzytowej o mniejszej szerokości. Tu jednak podobne 
walory sylwetowe i plastyczne wystąpią wzdłuż zachowanych partii murów miejskich 
od baszty Jacek do baszty Łabędź nad Motławą.

Szlak komunikacyjny w  kierunku N—S pójdzie po l in i i  obecnego przelotu wzdłuż 
szerokich załozeń zielonych, wpadających ku północy poprzez most Błędnik w  piękną 
historyczną Wielką Aleję, a ku południowi w  szosę Oruńską. Szlak ten dąży po dawno 
zniwelowanych fortyfikacjach renesansowych i barokowych, wzdłuż obrzeża zachod­
niego dawnego miasta średniowiecznego. Istnieje koncepcja, by był odeń oddzielony 
parawanem nowoczesnych budynków o wysokim gabarycie, nadających tej magi­
stra li wyraz wielkomiejski. Inne koncepcje próbują ten odcinek, w  którym  nowo­
czesna magistrala N—S przebiega szczególnie blisko rekonstruowanych średniowiecz­
nych murów i  najciekawszych zabytków dawnego miasta (tj. zwłaszcza wzdłuż Targu 
Węglowego), pozostawić możliwie otwartym  wzdłuż połaci wschodniej np. w  formie 
pasma niskiej zieleni. W każdym razie otoczenie Wysokiej Bramy stanowiłoby punkt 
przenikania się miasta zabytkowego z no.woczesną magistralą. Punkt ten otwiera 
prześwit perspektywiczny po obu stronach Katowni i Wieży Więziennej, dając wgląd 
w staromiejski zespół kamieniczek z dominantą wież ratuszowej i kościoła Panny 
Maryi. Jest to kluczowy węzeł wjazdowy w  obręb starego Gdańska, moment k u l­
m inacyjny Drogi Królewskiej, ujętej w  architektoniczną formę luku tryumfalnego 
Wysokiej Bramy.

Miejsce to, nawiązujące do tradycyjnej osi Drogi Królewskiej, zostało obrane 
w nowych projektach urbanistycznych jako punkt związania dzielnic historycznych 
z nowoprojektowanymi na wielką skalę założeniami placu zebrań i centralnego Domu 
Kultury.

Główne Miasto, które w  całości zostało uznane za zabytek, przejmuje 
w  swym obrębie cały szereg funkc ji śródmiejskich. Jednak nie na te j wyłącznie dziel­
nicy kończy się Gdańsk zabytkowy. Obejmuje on jeszcze obszerne tereny Starego 
Miasta, Przedmieścia i  Wyspy Spichrzów, które już w średniowieczu -  otoczone 
Własnymi obwarowaniami — odgrywały w  zespole Gdańska poważną rolę. W grę 
wchodzi również Dolne Miasto, włączone w obręb fo rty fikac ji ziemnych X V II wieku,
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których poważny fragment został zachowany do dnia dzisiejszego. Z wyszczególnio­
nych dzielnic najpoważniejszą rolę plastycznego uzupełnienia odbudowywanego Głów­
nego Miasta odgrywa Wyspa Spichrzów. Jej zachodnie nabrzeże, ujmujące od wieków 
wody Motławy w ramę szeregu wyniosłych budowli spichrzowych, ma być utrzymane, 
w dawnym charakterze z przeznaczeniem całej wyspy na dzielnicę składowo-przemy- 
słową.

Największemu przeobrażeniu miałaby ulec północna połać Starego Miasta, obrze­
żona od południa biegiem Raduni. Południowa jego część między Radunią a Podwalem 
Staromiejskim, stanowiąca od kamienicy Opatów Pelplińskich po Brygidki nie­
przerwany ciąg zabytkowy o wyjątkowych walorach plastycznych, będzie zrekon­
struowana z całym pietyzmem i zachowana jako zespół konserwatorski. Północna 
zaś o dosyć schematycznym założeniu szachownicowym jest ze względu na mniejszą 
ilość zachowanych materiałów zabytkowych w  wielu koncepcjach zupełnie zmie­
niona i  przeznaczona na wielkomiejski ośrodek dyspozycyjny. Projektuje się umiesz­
czenie na tym  terenie większej ilości gmachów użyteczności publicznej o charakte­
rze miejskim, wojewódzkim, portowym i kulturalnym. Zaplanowanie i  lokalizacja 
tych zagadnień nie są jeszcze ustalone w ostatecznej formie i wydaje się słusznym 
skierowanie uwagi na pierwszorzędne walory komunikacyjne, reprezentacyjne i pla­
styczne wspaniałego założenia historycznego Wielkiej Alei, które (po zlikwidowaniu 
dawnych cmentarzy) powinno być włączone do zespołu śródmiejskiego, jako jeden 
z ciekawszych fragmentów zielonych Gdańska, i  związane najbliższym sąsiedztwem 
ze śródmieściem jako jego uzupełnienie. Wydaje się, że wzdłuż tej alei powinny 
znaleźć swą lokalizację budowle charakteru kulturalnego i  administracyjnego o za­
sięgu wykraczającym poza ramy zainteresowań jednego miasta a w  nawiązaniu do 
już istniejących zespołów uczelni politechnicznych i  medycznych. Niektóre z takich 
budowli ze względu na swą skalę lepiej by się mogły zmieścić w  otoczenie parkowe 
niż w  gęsto zabudowaną dzielnicę śródmiejską, na terenie której trudno dla nich wy­
szukać odpowiednio obszerne miejsce. Wydaje się, że dotychczasowe projekty konkur­
sowe i pracowniane w  zbyt małym stopniu uwzględniały walor tej alei, może ze 
względu na z góry określone granice, w  których miałoby się mieścić śródmieście, 
a które wyłączyły z zasięgu projektów ten ważny ciąg reprezentacyjny. W związku 
z postulatami wysuwanymi przez historyków i zabytkowców o walorach ogólnych 
założeń Starego Miasta, jak i jego poszczególnych fragmentów, należałoby może głę­
biej przeanalizować to zagadnienie w  sensie dążności do utrzymania siatki ulic, do­
stosowania do niej gabarytu zabudowy i odtworzenia takich fragmentów, jak 
ciąg ulicy Korzennej tak ściśle związanej swym charakterem z zachowanym Ratuszem 
Staromiejskim i zespołem Wielkiego Młyna wraz z kościołem św. Katarzyny. Może 
miałoby logiczne uzasadnienie włączenie w  ciąg zabudowy wielkomiejskiej u licy Wa­
łowej, jako przedłużenia reprezentacyjnej historycznej W ielkiej Alei.

Przez wciągnięcie tego historycznego szlaku w  obręb dzielnicy śródmieścia osiąg­
nęłoby się odciążenie Starego Miasta od tak w ielkich i  monumentalnych gmachów 
jak Opera Miejska czy Wojewódzka Rada Narodowa i  inne.

O ile doprowadzenie planów i  projektów nowych założeń wielkomiejskich do 
stanu umożliwiającego ich wykonanie ulega jeszcze ciągle dalszym próbom zmian 
i ulepszeń, o tyle przygotowania do rekonstrukcji Głównego Miasta od dawna już 
ruszyły z miejsca i od k ilku  la t weszły w  fazę realizacji.

Na podjęcie tak szerokich i ważkich decyzji w  sprawie odbudowy całego Głów­
nego Miasta, jako zespołu zabytkowego o swoistej fizjonomii, wpłynęły bezsprzecznie 
najbardziej wartościowe i kluczowe pozycje zabytkowe, zgrupowane dosyć gęsto 
i  w  znacznej ilości na tym  terenie. Kościół Panny Maryi, dominujący w  rozległym
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krajobrazie, imponujący potężną bryłą naw i wieży, — Ratusz, strzelistym filigranem 
hełmu przewyższający wszystkie punkty wysokościowe, — Dwór Artusa o rzadko 
spotykanych, proporcjach wnętrza. — Zbrojownia z całym swym bogactwem w y­
stroju, — Złota Brama z Wieżą Więzienną, Katownią i Wysoką Bramą, — piękna 
Kaplica Królewska, — szereg bram nadmotławskich, kościołów i  budowli miejskich, 
jak Dom Angielski, Dom Przyrodników, Sień Gdańska, Dom Uphagena oraz frag­
menty murów miejskich z basztami — to pozycje, których każde miasto może poza­
zdrościć.

Oprócz kościoła św. Mikołaja, k tó ry ocalał w  zupełności, żaden z tych obiektów 
nie wyszedł z walk roku 1945 bez szwanku. Sterczały tylko m ury pozbawione dachów 
i hełmów.

Urząd Konserwatorski od razu w  1945 roku wziął je w  opiekę. Zaczął od zabezpie­
czenia i przeszedł do rekonstrukcji.

Kościół Panny M aryi otrzymał nowy dach o zarysach historycznych, lecz o nowo­
czesnej stalowo-betonowej konstrukcji. Najciekawsze było rozwiązanie pokrycia. Na 
stalowej konstrukcji krokwiowej zostały ułożone p ły ty  żelbetowe z wystającymi l i ­
stwami w  formie łat, przystosowanymi do układania dachówek. Wnętrze wymagało 
również poważnych napraw i uzupełnień. Szereg sklepień podziurawionych, inne cał­
kowicie zawalone. Blisko trzydziesto-metrowa wysokość naw nie pozwoliła na zało­
żenie krążyn, wszystkie więc sklepienia były układane z wolnej ręki przez podwie­
szonych na linach murarzy. Największa jednak trudność wynikła przy zabezpiecza­
niu walącego się w  trakcie odbudowy potężnego fila ru  międzynawowego, co pociąg­
nęło za sobą skomplikowaną akcję awaryjną o dramatycznym napięciu. F ila r uginał 
się i  należało go ująć w  pancerz żelbetowy. Każda chwila groziła katastrofą. Zorgani­
zowano punkty obserwacyjne z systemem alarmowym. Robota ruszyła w  rekordowym 
tempie i  została doprowadzona szczęśliwie do końca, usuwając radykalnie obawę od­
kształceń. Podobnie zabezpieczono jeszcze trzy fila ry  w  warunkach już mniej trud ­
nych. Końcową fazą rekonstrukcji tego obiektu było nakrycie dachem wieży.

Nie mniej interesujące problemy nasuwała rekonstrukcja Głównego Ratusza. 
Wspaniała renesansowa iglica hełmu wieżowego została spalona. Do form  histo­
rycznych doprojektowano konstrukcję stalową z łupiną żelbetową, okrytą blachą 
miedzianą. Na szczycie stanęła — jak dawniej — zrekonstruowana i  wyzłocona 
postać Zygmunta Augusta. Wnętrze Ratusza, zarówno jak i wnętrze kościoła Panny 
Maryi, czeka jeszcze na wykończenie.

W Dworze Artusa zostały wymienione cztery smukłe kolumny granitowe, prze­
palone w  czasie pożaru. Podtrzymano wtedy systemem stempli reszty sklepień 
i  pachy, wstawiając na miejsce starych nowoodkute trzony kolumn wraz z bazami 
i  głowicami.

Zbrojownia otrzymała nowy dach i sklepienia, czeka jednak jeszcze na uzupeł­
nienie brakującego wystroju zewnętrznego. Budynek ten jest obecnie przystosowany 
do potrzeb Szkoły Sztuk Plastycznych.

Zostały również zrekonstruowane lub częściowo zabezpieczone Wysoka Brama, 
Katownia, Wieża Więzienna, Złota Brama, Zielona Brama, Dom Towarzystwa Przy­
rodników, Brama Straganiarska, Brama Chlebnicka, baszty Słomiana, Jacek, Łabędź 
i  inne.

Wiele jeszcze zabytków pierwszorzędnej jakości czeka na swą kolej. Trudno 
jednak wszystkiemu sprostać wobec tak w ielkich i rozległych zniszczeń. Zwłaszcza 
wielką luką w tych pracach jest zaledwie odgruzowany Żuraw, tak charaktery­
styczny dawną swą indywidualną sylwetą, że stał się niemal symbolem starego 
Gdańska.



Problemy i trudności odbudowy Gdańska

Wszystko to są jednak zagadnienia czysto konserwatorskie i  nie i 
się problem odbudowy Głównego Miasta jako zespołu zabytkowego.

Wymienione tu obiekty' są rozsiane po całym jego terenie. Przeć 
m iały swe tło i  oprawę w  postaci szeregu ulic szczelnie zabudowa 
kamienicami mieszczańskimi o wąskich fasadach i  wytwornych szc 
z nich było wyposażonych w tak dla Gdańska charakterystyczne przt 
więc osiągnąć efekt zespołowego zgrania wszystkich elementów miasta 1 
podjęto odbudowę całych ciągów kamienic. Wynik tych prac można obe 
przy ulicy Długiej, D ługim Targu i Ogarnej oraz we fragmentach pi 
Sw. Ducha i  Szerokiej, gdzie całe szeregi domów mieszkalnych zostały 
kazane użytkownikom.

O odbudowie Głównego Miasta pragnąłbym się podzielić z czytelnikan 
giem uwag krytycznych, dotyczących problemów i metody przeprowadzony.
Z góry muszę zaznaczyć, że do całokształtu osiągniętych rezultatów odnc 
pozytywnie i z w ielkim  uznaniem, uważając je za wspaniałe w  rozmachu 
spotykane w  charakterze osiągnięcie pracy zespołowej całego szeregu facho 
i  wykonawców. Już obecnie ten fragment odbudowanego Gdańska budzi zain 
sowanie nie ty lko  w krajach demokracji, ale i  na zachodzie Europy, skąd przj 
wają delegacje fachowców, stwierdzając wielkie wrażenie estetyczne, jakie w 
wierają wykonane prace, i  podziw dla nowego podejścia do zagadnień konserw, 
torskich, tak różnego od dotychczas stosowanych. Jeżeli więc znajdzie się tu cał> 
szereg zastrzeżeń, uwag i zdań krytycznych, nie będzie to bynajmniej chęć złośli­
wego wyszukiwania błędów i niedociągnięć, ale dążenie do wykazania tych uchy­
bień, których uniknięcie może w przyszłości udoskonalić pracę i  doprowadzić do 
lepszych wyników i  osiągnięć.

Zacznijmy więc od generalnego przeglądu warunków, w  jakich odbudowa 
Gdańska się znalazła i które w  sposób zasadniczy musiały zaciążyć na charakterze 
przeprowadzanych prac. Wielkie budowle socjalizmu, inwestycje uprzemysłowienia 
kraju  i głód mieszkaniowy, spowodowany zniszczeniami wojennymi — to zasadnicze 
motywy wzmożenia tempa odbudowy na naszych ziemiach. Na głód mieszkaniowy 
odpowiedziały władze budowlane wstawieniem w plan inwestycyjny szeregu dzielnic 
mieszkaniowych do budowy lub odbudowy.

W Gdańsku w pierwszych latach powojennych długie były debaty i wahania, 
czy porwać się na ryzykowną i trudną pracę podniesienia z gruzów Głównego 
Miasta jako jednej z takich dzielnic. Wreszcie w porozumieniu z władzami konser­
watorskimi pozytywna decyzja zapadła i  rozpoczęły się przygotowania organiza­
cyjne. Została zmontowana pracownia zabytkowa, której zadaniem było opraco­
wanie dokumentacji architektonicznej. Plan konserwatorski zagospodarowania 
Głównego Miasta był podstawą urbanistyczną do dalszych opracowań realizacyjnych. 
Jako pierwszy teren doświadczalny został obrany blok mieszkaniowy ograniczony 
ulicami Ogarną, Ganbary, Długą i  Pocztową. Aby od razu bez przygotowania nie 
rzucać się na zbyt ryzykowny i  eksponowany fragment tego bloku od strony ulicy 
Długiej, obrano na pierwszy ogień opracowanie pierzei ulicy Ogarnej. Zagadnienie 
było nowe i  bez precedensu. W Warszawie w  tym  czasie stanął dopiero Nowy Świat 
i Krakowskie Przedmieście — zagadnienie różne w  charakterze od Głównego Miasta. 
Starówka zaczynała dopiero praće podstawowe. Grupa fachowców, którzy już 
uprzednio b ra li udział w  pracach przygotowawczych przy planie urbanistycznym 
Głównego Miasta i rozwinięciach fasad szeregu ulic, rozpoczęła czynności wstępne, 
wyszukując możliwie wyczerpujący materiał ikonograficzny w  postaci starych 
i  nowszych fotografii oraz sztychów; m ia ł on posłużyć do rekonstrukcji fasad.
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r }tku zaczęły się zaznaczać trudności w  dostosowaniu norm projekto­
wego z nich przyspieszonego tempa do konieczności przeprowadza- 
¡torycznych i  plastycznych. Drugą poważną trudność stanowiły nor- 
taniowe, które nie pozwalały na przekroczenia metrażu i  kubatury, 
musiał sobie zadać projektant, aby na oznaczonej z góry działce 

■zmieścić plan mieszkania bez przekroczeń. Niełatwą sprawą w tych 
ło umieszczenie klatek schodowych. Wypracowano parę typów. Za 

%'to łączenie dwóch kamienic w  zespół obsługiwany przez jedną klatkę 
eden z typów przewidywał umieszczenie je j w  obrębie kamienicy o w ięk- 
zchni, ponieważ często zachodziły między n im i pewne różnice. Wejście 

ano z reguły od strony dziedzińca. Drugi typ próbny rozwiązywał usytuo- 
■atki schodowej na granicy dwóch parcel, oświetlonej szeregiem okien, 
onych w nieco cofniętej od lica ściany niszy. Nisza taka, oddzielająca od 

\vie poszczególne fasady szeregiem okien, różniących się poziomami od reszty 
:u, sprawiała nieprzyjemne wrażenie wtłoczenia obcego elementu między dwa 
Ze względów plastycznych nie zdała egzaminu, została zatem niemal za- 

na, a co najwyżej stosowana w  warunkach wyjątkowych, 
eszcze więcej kłopotów nastręczała typizacja i  prefabrykacja. Jednym z naj-

.kszych skrępowań dla projektanta było ograniczenie formatów okien do czterech 
pów zasadniczych z dopuszczeniem typów dodatkowych w  wyjątkowych wypad­

kach, jak rozwiązanie szczytów lub parterów sklepowych. Dalszym skrępowaniem 
była konieczność wprowadzania typowych prefabrykowanych obramień okiennych 
ze sztucznego kamienia. Te zasady wprowadziły zbyt małe zróżnicowanie w  szeregu 
fasad, za bardzo przez to upodobnionych do siebie i  zatracających różnorodność 
proporcji i p lastyki poszczególnych kamieniczek. Projektanci dokładali starań, aby 
w możliwie różnorodny sposób łączyć owe cztery typy okien, i należy przyznać, 
że, jak na te możliwości, osiągnęli maksimum efektu. Omawiany odcinek ulicy Ogar- 
nej, jakkolw iek ma poważne braki, wykazał jednak, że mimo skrępowań cel ogólny 
został osiągnięty. Detal w  wykończeniu szczytów i portali został wykonany w sztucz­
nym kamieniu, trzy zaś autentyczne portale wmontowano, przenosząc je z innych 
domów, stojących w ruinach.

Odcinek eksperymentalny posłużył do przeprowadzenia k ry tyk i w  celu zasto­
sowania zmian i  korekt przy dalszych opracowaniach. W pierwszym rzędzie uznano 
za konieczne zwiększenie ilości typów okien, co wbrew teoretycznym obawom nie 
osłabiło tempa wykonania. Prefabrykaty ze sztucznego kamienia wymagały wpro­
wadzenia zmian i  urozmaiceń. Poważne zastrzeżenia budziła również jednolitość 
zaprawy tynkowej na wszystkich fasadach, co miało być zróżnicowane przez poma­
lowanie ich na różne kolory.

Po tej próbie, uznanej mimo niedociągnięć za pozytywną, przystąpiono do dal­
szych prac na ulicy Długiej. Osiągano coraz większą wprawę, a rezultaty znamiono­
wały postęp tak w  systemie sporządzania dokumentacji, jak i  w  wykonaniu.

Prace rozciągnęły się na lata. Przez ten czas następowały zmiany organizacyjne, 
które nie zawsze wpływały korzystnie na jakość przeprowadzanych zamierzeń. 
Zdarzały się fakty, kiedy przez niezrozumienie doniosłości kulturalnej odbudowy 
Gdańska, pracownie zabytkowe były likwidowane, a dokumentacja przechodziła 
w ręce niepowołane. Obecnie odbudowa dzielnic historycznych zyskała poparcie 
moralne i  finansowe czynników nadrzędnych i  np. pracownia poświęcona tym  za­
gadnieniom w zakresie odbudowy ciągu ul. Długiej została wydzielona, jako zespół 
wyłącznie tym  sprawom poświęcony. Niestety, szereg zasadniczych przeznaczonych 
do rekonstrukcji ciągów opracowywany jest przez różne pracownie, w sposób nie-
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Hyc. 23. „Wnętrze“ kościoła św. Katarzyny
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Ryc. 25. Zbrojownia w trakcie odbudowy
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Rye. 28. „Z ło ta  K am ien ica “  po odbudow ie (r. 1954)
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Itys. 31. Na wieży kościoła Panny Maryj rosły w r. 1951 k rzak i. . .



1



R
yc

. 
32

. 
N

ow
y 

da
ch

 n
a 

ko
śc

ie
le

 P
an

ny
 M

ar
yi

 (
r. 

19
52

).



i. ■ . y

.■»■«i

'Vi, ■



H
yc

. 
33

. 
P

rz
ed

 W
ys

ok
ą 

B
ra

m
ą 

(r
. 

19
53

)



\



R
yc

. 
34

. 
O

db
ud

ow
an

e 
ci

ąg
i 

ka
m

ie
ni

cz
ek

 p
rz

y 
D

łu
gi

ej
 i

 O
ga

rn
ej

 (
r. 

19
53

)





Ryc. 35. Zrekonstruowane kamieniczki przy ul. Długiej (po środku tzw. „Lwi
Zamek“) — r. 1954
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Ryc. 38. Odbudowa Studni Neptuna w r. 1954
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zgodny z zasadami rekonstrukcji, jak to wykazała odbudowa ul. Szerokiej i czego 
obawiać się należy nip. odnośnie do ul. Sw. Ducha, której opracowanie znajduje się 
w tych samych rękach, albo też odnośnie do pierzei południowej ul. Ogarnej.

Ulica Długa i Długi Targ na całej swej przestrzeni otrzymały już ramy architek­
toniczne, domy są już zamieszkałe i użytkowane, obecnie zaś nadaje im  się osta­
teczne wykończenie. Do wykończenia szczytów, portali, całego wystroju dekoracyj­
nego użyto tu kamienia, a całe rzesze rzeźbiarzy i kamieniarzy pracują nad modelo­
waniem, odkuwaniem i uzupełnianiem detalu według zachowanych wzorów. Artyści- 
malarze również zaangażowani do współpracy dają rozwiązania kolorystyczne 
i dekorację malarską fasad.

Cały więc ciąg od bramy Złotej do Zielonej jest już na ukończeniu, jest w  tym  
stadium pracy, które pozwala na podsumowanie poglądów, zdań krytycznych i wy­
ciągnięcie wniosków.

Zacznijmy od sprawy przygotowania dokumentacji. Wiele się obecnie zmieniło 
od czasów sporządzania projektów na pierwszy odcinek ulicy Ogarnej. Wtedy pra­
cownia była całkowicie niemal zdana na własne siły i w  ramach szczupłych ter­
minów musiała zmieścić czas na studia historyczne i plastyczne.

Wiemy, że w ciągu wieków historii każdy prawie dom w Gdańsku przechodził 
kolejne przemiany w  swej strukturze. Obecnie jeszcze w sterczących murach nie- 
odbudowanych kamienic można zauważyć relikty Wątku i dekoracji z różnych epok, 
począwszy od gotyku, skończywszy na czasach najnowszych. Toteż w  kamienicach, 
których mury stoją zachowane niemal całkowicie, czyni się poszukiwania w  celu 
wydobycia możliwie znacznej ilości dawnych dokumentów plastycznych i odrzu­
cenia mniej cennych późniejszych naleciałości oraz zrekonstruowania całości 
w formie stylowo jednolitej a dla danego obiektu najbardziej charakterystycznej. 
Trudniej jest przeprowadzić taką eliminację w  fasadach nieistniejących lub w  małej 
części zachowanych, których opracowanie może być przeprowadzone jedynie na 
podstawie danych ikonograficznych. Jest rzeczą charakterystyczną, że najwięcej 
pozostałości wczesnych form plastycznych począwszy od doby renesansu zachowuje 
szczyt ze swym nieraz bardzo bogatym wystrojem. Toteż niejednokrotnie zachowana 
forma szczytu dyktuje utrzymanie całości fasady w pewnym charakterze i odrzu­
cenie nieskoordynowanych naleciałości. Zdarzają się jednak wypadki, kiedy szczyt 
później dobudowany nie zdradza wcześniejszego charakteru architektury fasadowej, 
natomiast ściany kryją zachowane relikty z dawniejszych czasów. Konkretnym przy­
kładem jest Sień Gdańska,, gdzie ma być odsłonięta bogato profilowana gotycka 
iasada do wysokości gzymsu, ponad którym pozostaje szczyt rokokowy, wzniesiony 
w swoim czasie na miejscu usuniętego zakończenia gotyckiego. Tego rodzaju rekon­
strukcję można oczywiście przeprowadzić jedynie na zabytku zachowanym w całości 
swych murów. Częstokroć fasady radykalnie zmienione w czasach kapitalistycznych 
i dostosowane do potrzeb ówczesnego użytkownika, nie liczącego się z wartościami 
kulturalnymi i estetycznymi, posiadają dokładną inwentaryzację, podobizny, sztychy 
lub zdjęcia fotograficzne poprzedzające przeróbkę. Należy przy tej sposobności 
zwrócić uwagę na wielką wartość starych zdjęć fotograficznych, które przy umie­
jętnym zastosowaniu fotogrametrii stają się jak najdokładniejszymi dokumentami 
ikonograficznymi z określonej fazy historycznej danej budowli. Dokument taki 
łącznie z ogólną analizą jej formy, jak również ewentualnie z analizą zachowanych 
jej fragmentów i całości materiałów historycznych, dotyczących przekształceń, jakim  
ulegała w  ciągu dziejów — mogą dać podstawy do niemal bezbłędnego odtworzenia 
danego obiektu zabytkowego i przywrócenia mu dawnych wartości architektonicz­
nych. Tego rodzaju wnikliwe studia podstawowe są obecnie przygotowywane przez 14

14
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odpowiednie instytucje naukowe, co stanowi poważne odciążenie dla pracowni doku­
mentacyjnych. Życzyć by sobie tylko należało, by wyniki tych studiów były na­
stępnie należycie i jak najpełniej wykorzystywane przy realizacji, co, niestety, nie 
zawsze ma miejsce.

Doprojektowanie wnętrz mieszkalnych do fasad nie nastręcza zasadniczo więk­
szych trudności w rozwiązaniu rzutu poziomego. Należy sobie zdać sprawę z faktu, 
że szerokość trzy lub czterookiennej fasady odpowiada elementowi mieszkaniowemu 
w granicach wymaganych obecnie standartów. Umieszczenie więc takiego elementu 
między dawnymi murami ogniowymi przez wbudowanie go w granice działki 
i zamknięcie od przodu linią fasady frontowej daje rozwiązanie szczere i  logiczne. 
Takie zaznaczenie i wyodrębnienie poszczególnego członu mieszkalnego ma wielki 
sens i  uzasadnienie plastyczne, o czym zapomina się przy projektowaniu nowoczes­
nych typowych budynków blokowych, które przez swą monotonię sprawiają w ra­
żenie nudy i  szablonowości. Należałoby może położyć nacisk na konieczność nawią­
zań do zasady wyodrębnienia poszczególnych elementów w  nowych projektach 
typowych.

O ile szczerość w  dostosowaniu planów mieszkań do oddzielnych fasad jest 
osiągalna w prosty sposób, to rozmieszczenie większości sklepów idzie po lin ii nie­
liczenia się z zasadą podziału wnętrza w uzależnieniu od rozmieszczenia fasad. 
Większość sklepów zajmuje fronty obejmujące po kilka fasad bardzo nieraz różnych 
stylowo. Wnętrze sklepu, bez zaznaczenia na ścianach jakichkolwiek podziałów, jest 
częstokroć oświetlone szeregiem okien o różnych proporcjach, co na wygląd tego 
wnętrza wcale dodatnio nie wpływa. Z zewnątrz, zwłaszcza wieczorem przy sztucz­
nym oświetleniu, taka jednolitość wnętrza przy różnorodności okien i fasad również 
wygląda rażąco. Tu należałoby raczej stosować zasadę rozbudowywania sklepów 
w głąb w granicach jednej fasady, jeżeli zaś takie wyjście nie mieściłoby się 
w programie sklepowym, należy większe wnętrze dzielić na poszczególne segmenty, 
uzależnione od szerokości fasad i zaznaczone przejściami lub arkadowaniem w  miej­
scach ścian działowych. W każdym większym zespole sklepowym działy asortymen­
towe pozwalają na taki podział, a poszczególne segmenty odpowiadające różnym 
działom mogą być rozwiązane indywidualnie tak pod względem architektonicznym, 
jak kolorystycznym i oświetleniowym. Tego rodzaju zróżnicowanie wprowadzi uroz­
maicenie wnętrza i sharmonizuje je z wyglądem zewnętrznym. Nawet sklepy obecnie 
działające, a mylnie rozwiązane, można doskonale poprawić przez zaprojektowanie 
wnętrz w myśl powyższej zasady, tym  bardziej że właściwie żadne dotychczasowe 
wnętrze sklepowe w Gdańsku nie zostało opracowane w detalach przez architekta.

Jeżeli wnętrza sklepowe, sprawiające trudności w  rozwiązaniu poziomym, nie 
wykazują ich w dostosowaniu do założonej wysokości, to w  mieszkaniach ten problem 
występuje nieraz w sposób drastyczny. Normy mieszkaniowe przewidują maksymalną 
nieprzekraczalną wysokość pomieszczeń i niejednokrotnie idzie się na dalekie kom­
promisy, dzieląc fasadę na większą ilość kondygnacji, podwyższając lub obniżając 
jej wysokość. Tego rodzaju odstępstwa od wyglądu zewnętrznego fasady powinny być 
w zasadzie niedopuszczalne a możność przekroczenia normatywów winna być tolero­
wana. Raczej należy dać projektantowi w tych wypadkach wolną rękę, niż zmuszać 
go do fałszowania proporcji, które w  fasadzie gdańskiej odgrywają tak zasadniczą 
rolę.

Należy tu zwrócić uwagę na synchronizację i kolejność przeprowadzanych prac 
w  terenie, które muszą poprzedzać dokumentację techniczną, aby jej dać możność 
ścisłego i rzeczowego związania z reliktami zabytkowymi. Projektant przed przystą­
pieniem do sporządzanej dokumentacji winien mieć dokładne zdjęcia pomiarowe te­
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renu oraz inwentaryzację. Te prace wstępne wymagają uprzedniego udostępnienia 
terenu przez odgruzowanie.

Sprawa odgruzowania przedstawia się jeszcze obecnie jak najgorzej. Przeprowa­
dza się te prace dosyć chaotycznie i bez nadzoru fachowego, przez co znika -bezpo­
wrotnie szereg fragmentów architektonicznych, wywożonych na miejsca zsypu. Przez 
nieumiejętną organizację odgruzowania zostało w początkowych fazach zniszczonych 
kilka kamiennych portali. Naczelne władze konserwatorskie słusznie i  energicznie 
występują w  wypadkach jaskrawego naruszania obiektów zabytkowych, jak to miało 
miejsce np. z rozbiórką części Baszty Browarnej przy ul. Zamurnej: przedsiębiorstwo 
rozbiórkowe, które się tego zniszczenia lekkomyślnie dopuściło, wezwane zostało do 
zrekonstruowania w  określonym terminie uszkodzonej części, niezależnie od odpowie­
dzialności karnej.

Niejednokrotnie też zbyt późne przystąpienie do oczyszczenia terenu, już po 
sporządzeniu dokumentacji, nie opierającej się na zdjęciach pomiarowych i inwenta­
ryzacji, zmusza w rezultacie przy realizacji do rozbiórki wartościowych piwnic gotyc­
kich, nieuwzględnionych w projekcie z braku danych. Można tego rodzaju fakty 
złożyć na karb tempa odbudowy i głodu mieszkaniowego i zgodzić się, że dla osiąg­
nięcia szybszych efektów ekonomicznych wiele należy poświęcić; jednak przy dobrej 
i sprężystej organizacji systemów odgruzowania jedno z drugim można by doskonale 
pogodzić. Wydaje się bowiem, że przy odbudowie tak zniszczonych jak w Gdańsku 
dzielnic zabytkowych, najważniejszym motywem przy rekonstrukcji jest zachowanie 
maksimum autentyzmu, chociażby w kondygnacji piwnicznej. To samo można po­
wiedzieć o zbytecznym rozbieraniu ścian ogniowych, przeważnie gotyckich, na których 
częstokroć zaznaczają się pozostałości wnęk ostrołukowych pod stare belkowanie. 
Takie ściany działowe o mocnej strukturze ceglanej powinny być włączone w projekt 
konstrukcyjny, ich wytrzymałość bowiem jest znaczna, a wartość autentyzmu prze­
sądza konieczność ich utrzymania.

Realizacja na ogół zbyt niechętnie odnosi się do zachowania istniejących auten­
tycznych fragmentów nawet w partiach fasadowych. Wiadomo, że łatwiej wybudować 
nową ścianę od fundamentów, niż dowiązać do starych szczątków, tu jednak zasada 
konserwatorska utrzymania fragmentów autentycznych w  możliwie największej ilo­
ści powinna przeważać i zmusić wykonawców do przełamywania tego rodzaju trud­
ności. Zasada ta została w Warszawie zastosowana w całej rozciągłości i dała jak 
najlepsze rezultaty, nie ma więc przyczyn, aby nie mogła być i w  Gdańsku prze­
prowadzona.

Sądzę, że tu należałoby zwrócić uwagę zarówno pracowni dokumentacyjnych 
jak i  wykonawców na pewien szczegół, który może nie odgrywa zasadniczej roli 
jednak w  perspektywie ulicy, ukazującej nam szereg szczytów w  skrótach, sta­
nowi dosyć widoczny i charakterystyczny obraz. Chodzi mianowicie o grubość ścianki 
w bogato nieraz -profilowanych zarysach szczytów. Ściana w  granicach trójkąta szczy­
towego, jest prowadzona w tej samej grubości, co ściana całego frontu kamienicy, 
a więc przeciętnie półtorej cegły. Stare szczyty miały zwykle odsadzkę wewnętrzną! 
która je w  górnych partiach zwężała. Wydaje się, że obecnie rekonstruowane szczyty, 
bez zastosowania tego zwężenia, są za grube i przez to widok boczny jest zbyt agre­
sywny i rażący. Myślę, że należałoby może przeprowadzić pewne zróżnicowanie gru­
bości szczytów. Większa grubość -byłaby dopuszczalna np. w  szczytach klasycyzują- 
cych, natomiast szczyty barokowe i rokokowe, a zwłaszcza późno-renesansowe z licz­
nymi wstawkami kamiennymi w  obrzeżu wy-magają tego zwężenia, choćby tylko 
w  partiach występujących poza krokwie dachowe, co w  szczytach historycznych było 
często spotykanym rozwiązaniem technicznym. Pierwsza krokiew mianowicie była
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oparta całą swą długością na poszerzonym trójkącie w ścianie szczytu, wystającym ku 
wnętrzu i określającym z góry nachylenie połaci dachowych.

Rozwiązanie iasad tylnych budzi jeszcze wiele wątpliwości. Zarysy ich uregulo­
wane w  planie w linię prostą nie dają dobrych efektów, upodabniając się zbytnio do 
zarysów ulic. Słuszne jest raczej zróżnicowanie występowania fasad tylnych na róż­
nych głębokościach. Rozwiązanie szczytów podwórzowych przez powtórzenie w formie 
uproszczonej ich sylwety ulicznej również nie osiąga pożądanego efektu. Zbyt rygo­
rystyczne stosowanie tej zasady stwarza zbytnie upodobnienie do ciągów ulicznych. 
Historyczne szczyty podwórzowe otrzymywały zwykle formy bardzo proste, bez nie­
wolniczego powtarzania odpowiedników frontowych, i ten schemat należałoby w  pro­
jektach stosować. ,

Odbudowa oparta mniej lub więcej ściśle na zasadach rekonstrukcji osiągnęła 
rezultaty pozytywne.

Z innych prac natomiast należy zanotować słabo przemyślany i niezbyt w y­
czuty zrealizowany ostatnio projekt wielkiego nowoczesnego domu mieszkaniowego 
przy ulicy Kołodziejskiej na całej długości bloku między Piwną i Św. Ducha. Bez­
pośrednie sąsiedztwo Zbrojowni wymaga bardzo wnikliwego opracowania budynków 
otaczających, w  myśl zasady tworzenia zgranych zespołów architektonicznych. Bu­
dynek, o którym mowa, tej zasady zupełnie nie uwzględnia. Zbyt wielka jednolita 
bryła bez rozczłonkowania na mniejsze elementy, z bardzo agresywnym szczytem od 
strony ulicy Piwnej i niepotrzebnie wprowadzonym podcieniem — tak obcym dla 
Gdańska — stanowi zbyt silną konkurencję dla architektury Zbrojowni. Znaczna 
szerokość ulicy Kołodziejskiej odpowiadająca szerokości bezpodcieniowej ulicy Tkac­
kiej nie zmuszała do wprowadzenia podcienia, które będzie tu stanowiło zbyt mocny 
w światłocieniu i  obcy akcent architektoniczny.

Jako ujemny przykład musimy wymienić również sień przy Długim Targu 1—3. 
Została ona wprojektowana w  kilka wąskofasadowych kamieniczek, przecinając je 
w poprzek i stwarzając nieszczery element monumentalnego wnętrza niezwiązanego 
z wyglądem zewnętrznym budowli.

Przy tej sposobności należy wspomnieć, że dotychczas nie została zrekonstruo­
wana żadna sień kamienicy gdańskiej, co stanowiło tak charakterystyczny i ciekawy 
element w budownictwie naszego miasta. Wprawdzie w  dwóch projektach została 
taka rekonstrukcja przewidziana, mianowicie w  Lwim  Zamku (Długa 35) i domu Up- 
hagena (Długa 12), dotychczas jednak nie została zrealizowana. Projekt domu Up- 
hagena jest nawet w pełni przystosowany do rekonstrukcji całego wnętrza, którego 
wyposażenie — jak boazerie, skrzydła drzwiowe, piece itp. — jest w  dużym procen­
cie zachowane. Wydaje się ze wszech miar konieczne zupełnie ścisłe i dokładne od­
tworzenie wspaniałego i bogatego wnętrza sieni w  Lwim  Zamku, jak również ca­
łego wnętrza domu Uphagena z wyszukaniem tego rodzaju użytkowania, które by 
ułatwiło udostępnienie ich dla szerszej publiczności.

Przechodząc do omówienia prac wykończeniowych, musimy na wstępie zaznaczyć, 
że w  ciągu ulicy Długiej zbyt mało się położyło nacisku na odtworzenie fasad lico­
wanych w  cegle. Tego rodzaju faktura ścian frontowych była w  Gdańsku stosowana 
w różnych epokach i dawała wyjątkowo piękne i charakterystyczne efekty, zwłaszcza 
przy użyciu połączenia cegły z kamieniem.

Rekonstrukcja kamiennych szczegółów w  fasadzie gdańskiej osiągnęła obecnie 
pożądany wyraz i zakres. W ostatnich pracach nad wystrojem kamieniarskim widać 
usilne starania w  kierunku dokładnej i trafnie wyczuwanej rekonstrukcji, opartej 
na wzorach historycznych. Tam jednak, gdzie widać poważne odstępstwa od form  
zabytkowych, należy zanotować błędy w  podejściu.



P rob le m y i  trudnośc i odbudow y Gdańska 213

Stary kamienny detal gdański uderza swą precyzyjnością wykonania i drobną 
skalą rysunku. Figury, maszkarony., ornamentacja roślinna czy geometryczna raczej 
dążą do zmniejszenia proporcji, a ich finezyjne wykończenie przypomina wyroby bi- 
żuteryjne, co niejednokrotnie podkreśla złocenie kamienia. W nowych rzeźbach nie 
opartych ściśle na zachowanych reliktach można zauważyć odstępstwa od tej zasady. 
Maski lwów, figury ludzkie i inne fragmenty dekoracyjne są zbyt wielkie i ciężkie, 
a wykonanie ich nieraz za mało precyzyjne.

Najwięcej może uwag krytycznych nasuwają rozwiązania malarskie fasad. Nie­
które z nich, jak też poszczególne zestawienia grupowe są niemal bez zarzutu. Ca­
łość jednak na ulicy Długiej sprawia wrażenie monotonii przez zbytnią przewagę 
koloru ciemnego brązu i stosowanie w wielu wypadkach barw zszarzałych, jakby 
już przybrudzonych czy wypłowiałych. Nieraz w  fasadach bardzo bogato zaprojekto­
wanych razi nieumiejętność rysunku i nieopanowanie formy. Kardynalnym zaś błę­
dem w  wielu rozwiązaniach jest niezrozumienie form architektonicznych, co wpro­
wadza niepożądany niepokój. Architektura w tych wypadkach nie jest podkreślona, 
ale zatarta i zbagatelizowana, co w  rezultacie daje nieprzyjemne wrażenie chaosu 
i niezdecydowania. Aby uniknąć tego rodzaju ujemnych rezultatów należałoby sto­
sować przeprowadzanie tych prac w formie kolektywnej współpracy architekta z ma­
larzem, gdzie architekt dawałby podkład kompozycyjny, ujmujący w ramy architek­
toniczne malarskie wykończenie.

Nie od rzeczy może będzie przypomnienie, że zbytnie szafowanie sgrafitami 
w rozwiązaniu kolorystycznym fasad nie jest zgodne z historycznym wystrojem domu 
gdańskiego. Nie twierdzę jednak, że należy go całkowicie unikać, a kilka pięknych 
rozwiązań w tej technice na ulicy Długiej jest bez •Wątpienia poważnym wkładem  
twórczym w  nowej realizacji odbudowy Gdańska. Należy podkreślić, że technika 
tych prac stoi na wysokim poziomie i — o ile można przypuszczać — nie budzi po­
wątpiewania w  sensie jej trwałości.

Na koniec należy wspomnieć o wyrobach z metalu. Mamy na terenie Gdańska 
wielu poważnych fachowców, którzy pod względem technicznym stoją na wysokości 
zadania. Projekty jednak nie zawsze odpowiadają celowi, jakiemu mają służyć. La­
tarnie wydają się zbyt przeładowane i niespokojne w  formie, a ze swym bogactwem 
detalu raczej mogłyby być użyte do oświetlenia wewnętrznego sieni niż do ulicznego. 
Kraty natomiast uderzają pewnym prymitywem, podczas kiedy wzorowane na starych 
kratach gdańskich, których cały szereg posiada nasze Muzeum, mogłyby w  wydatny 
sposób podnieść wartość plastyczną fasad.

Szereg powyższych uwag, przedstawionych w formie bardzo ogólnikowej, bez za­
haczania o szczegóły i wskazywania konkretnych ¡danych i przykładów, został rzu­
cony w celu zapoczątkowania szerszej wymiany zdań i wypowiedzi dyskusyjnych, 
które rozwijając poszczególne omówione tu łub zapomniane punkty mogłyby wnieść 
nowe rozwiązania lub nowte myśli twórcze do wielkiego dzieła odbudowy starego 
Gdańska.

Stanisław Bobiński
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PRZEGLĄD ZAG AD NIEŃ  H IS T O R II PRAW A MORSKIEGO W POLSKIEJ  
LITERA TU R ZE NAUKOW EJ 1939— 1953

Opracowanie niniejsze ma na celu przedstawienie w  zarysie głównych proble­
mów występujących w polskiej literaturze historii prawa morskiego od r. 1939 do 
chwili obecnej. Przegląd ten jest równocześnie sprawdzianem osiągniętego do tej 
pory dorobku naukowego w tej dziedzinie oraz stwierdzeniem, że nauka polska 
doby obecnej w bardzo znaczny sposób rozszerzyła zakres swych studiów nad 
historią prawa morskiego, co niewątpliwie stoi w ścisłym związku z szczęśliwie 
zmienionymi warunkami naszego władztwa na morzu.

Nauka historii prawa morskiego jest u nas dyscypliną młodą, która jednakże 
w_ krótkim czasie zdobyła sobie zainteresowanie prawników, ekonomistów, history­
ków a nawet i językoznawców. Pierwsza praca w  tej dziedzinie pojawiła się w roku 
1939. Był to szkic Karola K o r a n y i e g o  pod tytułem Z  zagadnień pravra morskiego 
w dawnej Polsce. Po zakończeniu drugiej wojny światowej, a więc po r. 1945, nastą­
piło wielkie ożywienie w tej dziedzinie i ¡szybki wzrost dalszych publikacji.

Wszystkie dotychczas ogłoszone rozprawy i  przyczynki w zakresie h istorii prawa 
morskiego podzielić można ze względu na ich tematykę na następujące działy:

I. Opracowania źródeł ustawodawstwa morskiego
II. Opracowania wynikających z dawnego ustawodawstwa morskiego zagadnień:

1. prawno-społecznych
2. prawno-ekonomicznych.

I .  O P R A C O W A N IA  2 R 0 D E Ł  U S T A W O D A W S T W A  M O R S K IE G O

Do tego działu należy przede wszystkim już wspomniana praca K. K o r a -  
r a n y i e g o  Z  zagadnień prawa morskiego w dawnej Polsce'. W krótkim szkicu 
autor przedstawił najważniejsze etapy rozwoju ustawodawstwa morskiego uwy­
puklając znaczenie podstawowego zbioru starofrancuskiego Róles d’Oleron i ich 
przekładu flamandzkiego Vonnesse van Damme Vonnesse uzupełniono* następnie 
ordynacją pod tytułem: Ordinancie, die die scipheers ende de coeplude met male 
anderen begheren van sciprecht1 * 3. Miejscem powstania tych przepisów jest zapewne 
Amsterdam, gdzie tekst ten został spisany w  r. 1407, a nie — jak niektórzy auto- 
rowie ¡sądzą — w drugiej połowie w  XV. Połączenie obu zbiorów, tj. Vonnesse 
i Ordinancie tworzy powszechnie znany Waterrecht 4. W tym układzie prawo to obo­
wiązywało w niektórych miastach portowych Morza Północnego i Bałtyckiego, jak np. 
w Gdańsku; w tej formie weszło w skład tzw. „najwyższego i najstarszego prawa 
wodnego w Wizby“. Waterrecht obowiązywało również w w. X V I w  Prusiech Ksią­
żęcych. Świadczy o tym drukowana praca L ’Estocqa, w której autor ogłasza tekst 
prawa wodnego z rękopisu z r. 1580 5, a nie rozpoznawszy w nim Waterrecht nazwał

1 K o r a n y i  K ., Z zagadnień prawa morskiego w dawnej Polsce (o d b itk a  ze „S p ra w o zd ań  
T o w a rzy s tw a  N au ko w e g o  w e L w o w ie “, L w ó w , X I X  1939, zesz. 1, 5).

s „O rzeczen ia  z D a m m e ”.
3 „ O rd y n a c ja  do p ra w a  m orsk iego , k tó re j do m aga ją  się w spó ln ie  w łaś c ic ie le  s ta tk ó w  

i  k u p c y “.
3 „P raw o  w o d n e ”.

„A lh ie  h eb e t sich an das W asser-R ech t, da rnach  m an  die S ehe fahren de  M annes  m ag  
r ic h te n , un d  entscheiden  und v o lg e t . . .  de anno 1580” (L ’E  s t  o c q J. L ., Auszug der Historie
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•ie mylnie starym pruskim prawem wodnym". Na tym prawie, lecz w starszej 
wersji, oparli się zapewne kontrahenci traktatu pokojowego w r, 1525, Zygmunt 
Stary i Albert pruski, którzy we wspomnianym traktacie zlikwidowali ostatecznie 
prawo nadbrzeżne, zniesione już kiedyś przez najpotężniejszego księcia dynastii 
pomorskiej Świętopełka 7.

Zasługą K. Koranyiego jest wydobycie tych momentów na światło dzienne W y­
kazując łączność Waterrecht z ustawodawstwem morskim w dawnych polskich por- 

alf^?r nakieśw drogę dla dalszych studiów nad pogłębianiem tego zagadnienia.
Toteż po wojnie uwaga polskich badaczy historii prawa morskiego zwróciła się 

przede wszystkim na dawny Gdańsk, na najważniejszy i największy ośrodek pol­
skiej gospodarki morskiej i port floty królewskiej. Badania szły głównie w kie- 
1 unku zestawienia i omówienia źródeł gdańskiego ustawodawstwa morskiego.

Tadeusz ,K u pc  z y ń sk i wymienił i omówił w  swym szkicu Z przeszłości 
prawa morskiego w Gdańsku” następujące teksty prawa morskiego: 1) prawo żeglugi 
wiślanej, 2) wyroki Rady Miasta Gdańska w sprawach morskich, 3) prawo wodne 
z Damme z r. 1407 oraz dalsze jego wersje z r. 1429 i 1611, jak również 4) słynny 
zbiór wizbijskich praw morskich. Autor ograniczył się jedynie do ¡przedstawienia 
i omówienia tekstów prawa morskiego zachowanych w zbiorach Wojewódzkiego 
Archiwum Państwowego w  Gdańsku. Spowodowało to zbyt wielkie uszczuplenie 
bogatego zresztą materiału rzeczowego, co ze względu na charakter i cel pracy 
wpłynęło niewątpliwie na zmniejszenie jej znaczenia. Wiadomo bowiem, że Biblio- 
teka Miejska w Gdańsku, posiada również dokumenty prawa morskiego iktóre tak 
samo należą do zbiorów gdańskich. Dlatego też artykuł Kupczyńskiego należy uwa­
żać raczej za pierwszy rzut sprawozdawczy z ogólnej orientacji w  zakresie źródeł 
gdańskiego prawa morskiego. Szkoda, że autor nie kontynuował rozpoczętych stu­
diów nad gdańskim ustawodawstwem morskim.

Piaca r. Kupczyńskiego spełniła swe zadanie tylko w  pewnej części i dlatego 
potrzeba opracowania wyczerpującego zestawienia źródeł gdańskiego prawa mor­
skiego zostaje nadal ważnym i aktualnym postulatem do zrealizowania.

Zadania tego podjął się ¡Stanisław M a t y i s i k  w artykule Ze studiów nad histo­
rią prawa morskiego w Gdańsku, Historia źródeł». Bogaty zbiór źródeł gdańskiego 
ustawodawstwa morskiego podzielił autor na osiem grup:

1. Zbiory prawa miejskiego Lubeki, Magdeburga j  Chełmna, które obowiązy­
wały na ziemiach polskich i zawierały przepisy dotyczące żeglugi morskiej.

2. Prawo żeglugi wiślanej, które czerpało dla uzupełnienia własnych norm 
prawnych jeszcze z innych zbiorów prawa morskiego (np. rękbpiis tego prawa 
z r. 1488 111 zawiera osiem artykułów prawa lubeckiego).

3. Wilkierze gdańskie, z których najstarszy reguluje sprawy morskie zaledwie 
w kilkunastu artykułach, gdy tymczasem w późniejszych wilkierzach rozrastają si.ę 
przepisy morskie i  dochodzą w ostatnim z r. 1761 'do 132 artykułów.

4. Recesy Hanzy, które zawierały przepisy regulujące najrozmaitsze sprawy 
morskie, znane i stosowane w gdańskiej jurysdykcji i żegludze morskiej.

5. Osobne zbiory wyłącznie prawa morskiego, do których zalicza autor tylko 
trzy, podczas gdy jest ich cztery:

a) Waterrecht z Dam m e11, spisane najwcześniej w  r. 1407 w  języku średnio- 
niderlandzkim o silnym zabarwieniu flamandzkimi właściwościami dialektycznymi.

b) Waterrecht z Dam m e12. rękopis ¡spisany przez Konrada z Byczyny w języku 
średnio-dolno-niemieckim zapewne w r. 1429. * *

des allgemeinen und preussischen See-Rechts und der damit verbundenen Römischfen], deut­schen Rechte, bei gelegentlicher Erläuterung I. i. Cod. de N a u fra g iis  zusammengetragen nebst beigefugten uralten in preussischen Urkunden befundenen See- oder Wasser-Recht. . ., K ön igs­
b erg  1747).

'  Ib id ., V o rred e , X I ,  o raz  63.
: P e l c z a r  M ., Polski Gdańsk, G dańsk  1947, 89, na po dstaw ie  Pommerellisches Urkunden­buch, w y d . P e r l b a c h  M ., D an z ig  1882, n r  33 z la t  1220— 1227, n r  74 z r . 1240.
" K u p c z y ń s k i  T ., Z  przeszłości prawa morskiego w Gdańsku (J a n ta r, G dańsk  V I I  1949 

zesz. 1/2, 91—96).
* M  a t  y  s i k  St., Z e  studiów nad historią prawa morskiego w Gdańsku. Historia iródel 

(Z a p is k i T o w a rzy s tw a  N au ko w eg o  w  T o ru n iu , X V I I  1951, zesz. 1/2, 31—54).
111 B ib lio te k a  M ie js k a  w  G dańsku , sygn.: M s. 1796.
11 A rc h iw u m  G d ań sk ie , sygn.: 300 R /F  1.
11 A rc h iw u m  G d ań sk ie , sygn.: 300 R /F  2.
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Oprócz tych dwóch rękopisów pochodzących z pierwszej połowy w. X V  
istnieją jeszcze dwie dalsze wersje tego iprawa, zachowane również w ręko­
pisach (z których pierwszej autor nie wymienił):

c) Das Wasser-Recht nach welchem sich der seefahrende Mann mag haben zu 
richten und zu entscheiden. Dies ist die Ordinantia, die die Schipper und Kaufleute unter sich haben von Schiffrecht. . 1522ls.

d) lus Nauticum Civitatis Gedanensis, 161:1 u.

6. Ordynacje Rady Miasta Gdańska 15, z których wynika, że Gdańsk nie posłu­
giwał się wyłącznie obcymi przepisami prawno-morskimi, ponieważ rozwinięty 
handel, posiadanie własnych statków, zawijanie i postój obcych statków w porcie 
gdańskim, ożywiony ruch portowy oraz troska o bezpieczeństwo statków, ładunku 
i  ludzi spowodowały konieczność utworzenia własnych norm prawnych.

7. Orzeczenia Rady Miasta Gdańska, działającej jako sąd w sprawach morskich, 
w liczbie 25, które świadczą o przedmiocie sporu, rodzaju i wysokości kary oraz 
mogą posłużyć za podstawę do ustalenia zastosowanego ustawodawstwa16,

8. Przywileje i ordynacje królewskie, z którymi wspomniane ordynacje miejskie 
stoją w pewnej łączności, potwierdzając w zupełności słuszne zdanie autora, „że 
prawo morskie gdańskie jest częścią prawa Rzeczypospolitej“ 17.

Mimo że autor na początku swej pracy zaznaczył, iż „Artykuł niniejszy stanowi 
szkic jednej z części przygotowywanej obszerniejszej pracy, której celem będzie 
przedstawienie dziejów prawa morskiego obowiązującego w Gdańsku od czasów 
najdawniejszych aż po rok 1708“ 18 *, to jednakże przedstawiony i uporządkowany spis 
źródeł gdańskiego ustawodawstwa morskiego ujmuje wszystkie przez autora ustalone 
źródła czyli podaje w tej chwili pełne ich zestawienie -(wyjąwszy pozycje wspom­
niane wyżej w punkcie 5c). W  ten sposób usystematyzowany materiał wprowadza 
zainteresowanego badacza w  całokształt tekstów źródłowych gdańskiego ustawo­
dawstwa morskiego, a 'równocześnie pozwala na podjęcie badań nad poszczególnymi 
tekstami, odsłaniając w całej pełni zawarte w nich przepisy morskie.

Taką właśnie pracę napisał ten -sam autor Stanisław M a t y s - i k  obierając sobie 
za przedmiot swych specjalnych studiów jedną z ordynacji Rady Miasta Gdańska. 
Omawia ją w szkicu Gdańska ordynacja prawa morskiego z początków XVI w.le. 
Ordynacja ta zachowała się w trzech kopiach, z których naj-starsza jest spisana 
w języku dolno-niemieokim i znajduje się w Archiwum Gdańskim20, a dwie póź­
niejsze, spisane w języku wczesno-nowo-wysoko-niemieckim, przechowywane są w zbio­
rach Biblioteki Miejskiej w Gdańsku21. Daty ich powstania nie są podane, autor 
ustala je na okres od r. 1526 -do -1568. Ordynacja reguluje:

1. wszelkie sprawy związane z przewozem towarów, a -więc ustalenie kontrahen­
tów umowy frachtowej, określenie zobowiązań kapitana odnośnie przewozu, roz­
mieszczenia i wydawania towarów,

2. sto-sunek kapitana do współwłaścicieli polegający głównie na obowiązku zło­
żenia zaraz po ukończeniu podróży rozliczenia finansowego, obliczenia i podziału 
zysków,

3. prawa i obowiązki załogi, tj. wynagrodzenie, prawo do wolnego ładunku i jego 
normy (furunge, Führung), wyżywienie, obowiązki na statku i w porcie itd .,

4. przegląd sankcji karnych, głównie rodzaj przestępstwa i wysokość kary.
Porównując przepisy ordynacji z przepisami, -starszych kodeksów prawa mor­

skiego spostrzega się w wielu przypadkach różnice, które dochodzą niekiedy do 
skrajnego ich ujęcia; tak np. zwierzchnictwo kapitana pierwo-tni.e ograniczone 
decyzją rady załogi przekształciło się po zniesieniu tej rady we władzę nieograni­
czoną zarówno w stosunku do spraw nawigacji jak i do podwładnych marynarzy.

15 B ib lio te k a  M ie js k a  w  G dańsku , sygn.: M s. 708 o ra z 7 M s. 681 i M s. 1819.
“  A rc h iw u m  G d ań sk ie , sygn.: 300 R /F  9, B ib l. M iq jsika w  G d ań sku , sygn.: M s. 902 i M s. 834. 
15 O rd y n a c je  R a d y  M ia s ta  G d ań ska  u ję te  są w  liczn yc h  rękop isach , z n a jd u ją c y c h  się  

zaró w n o  w  zb io rach  A rc h iw u m  G dańskiego ja k  i B ib lio te k i M ie jsk ie ,] w  G dańsku .
18 M a ty s ik , 46.
17 Ib id ., 50—52.
18 Ib id ., 31, p rzy p is .
"• M a t y s i k  St., Gdańska ordynacja prawa morskiego z początków X V I  w. (P rzeg ląd  

Z achod n i, Poznań , V I I I ,  1952, zesz. 5/6, 204—215).
”  A rc h iw u m  G d ań sk ie , sygn.: 300 R /F X /2 .
21 B ib lio te k a  M ie js k a  w  G dańsku , sygn.: M s. 747.

/
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Znaczenie pracy St. Matysika polega głównie na wypełnieniu dotkliwej luki 
w polskiej literaturze prawno-morskiej przez pierwsze tego rodzaju opracowanie 
ściśle określonego zbioru prawa morskiego w  całości oraz przez ¡przedstawienie 
w krótkim a treściwym ujęciu najważniejszych w nim zawartych przepisów na tle 
epoki.

I I ,  1. O P R A C O W A N IA  Z A G A D N IE Ń  P R A W N O -S P O Ł E C Z N Y C H

Dla historyka prawa morskiego zagadnienia prawno-społeczne zawarte w  daw­
nych kodeksach prawno-morskich stanowią wdzięczne pole pracy jako mało lub 
prawie zuipełnie nieznane i dlatego dział ten znalazł u badaczy historii prawa mor­
skiego szczególne zrozumienie, dzięki czemu wykazać się może w tym zakresie już 
kilkoma cennymi pozycjami.

Pierwsza taka praca, to artykuł Stanisława M a t y s i k a  Początki prawa pracy 
w średniowiecznym prawie morskim®*. Za punkt wyjścia posłużyło autorowi staro­
francuskie ustawodawstwo morskie zwane powszechnie Rôles d’Oléron. Na pod­
stawie podanego tam materiału źródłowego autor rozważa następujące zagadnienia:

1) załoga statku jako rada kapitana.
2) umowa marynarzy o pracę,
3) prawa i obowiązki marynarzy oraz odpowiedzialność za szkody wyrządzone 

ładunkowi i statkowi,
4) opieka nad cłiorymi i rannymi marynarzami,
5) odszkodowanie dla marynarzy i kapitana w razie niedojścia do skutku za­

mierzonej podróży.
Ad 1. Autor określa rolę załogi statku jako organu doradczego kapitana wymie­

niając wszystkie przewidziane przepisami Rôles d’Oléron okoliczności, w których 
kapitan nie może decydować bez zasięgania opinii tej rady załogowej. Zdaniem 
Ottona Webera 23, którego autor nie uwzględnił, rada załogowa istatku była w pier­
wotnym swym ujęciu istotnym czynnikiem władzy na statku a sternik (kierownik 
techniczny rejsu) jej organem wykonawczym. Dopiero z chwilą, kiedy wyprawy mor­
skie stały się przedsięwzięciem zakrojonym na większą skalę, powstała ¡potrzeba 
inwestycji obcych kapitałów oraz konieczność przyjęcia towarów osób trzecich, co nie 
pozostało bez wpływu między innymi na zmniejszenie uprawnień załogi.

Ad 2. St, Matysiik odróżnia na podstawie Rôles d’Oléron trzy rodzaje wynagro­
dzenia marynarzy na statku: a) proporcjonalny udział we frachcie, b) wynagro­
dzenie wyłącznie gotówkowe, c) przyznanie określonego miejsca w  ładowni dla prze­
wozu towaru własnego ftj. marynarza). Wydaje się, że nie popełni się błędu 
łącząc ostatni z wymienionych rodzajów z pierwszym i ustalając w ten sposób 
zgodnie z art. 1'8 i 20 Rôles d’Oléron24 d w a  sposoby wynagrodzenia marynarzy, tj. 
1) wynagrodzenie z udziału we frachcie, 2) wynagrodzenie pieniężne. Ten dwuro- 
dzajowy sposób wynagrodzenia marynarzy znajduje swe potwierdzenie również 
w  Waterrecht z Damme®5 i w ustawodawstwie hanzeatyokim2fi.

Ad 3. Z zestawienia praw i obowiązków marynarzy uwydatnia się już w  Rôles 
d’Oléron dość mocna ¡pozycja kapitana, który dla utrzymania porządku na statku, 
zapewnienia bezpieczeństwa zarówno statkowi jak i załodze i ładunkowi dysponował 
szerokimi możliwościami stosowania kar poprzez grzywny pieniężne różnej wyso­
kości aż do uderzenia ręką ¡lub pięścią marynarza i odcięcia mu ręki.

Ad 4. Natomiast zupełnie inne, bardziej humanitarne nastawienie do członków 
załogi uwidocznia się w  przepisach regulujących kwestię niezdolności do pracy skut­
kiem choroby, nieszczęśliwego wypadku czy pobicia. Zachodzi pytanie, czy troska

a  M  a t  y  s i k  St., Początki prawa pracy w średniowiecznym prawie morskim (P aństw o  
i  P ra w o , W arszaw a, V  1950, zesz. 5/6, 125—131).

“ W e b e r  O., Die Schiffsgewalt des Kapitäns und ihre geschichtlichen Grundlagen 
(A b h a n d lu n g e n  aus dem  S taats -, V e rw a ltu n g s - u n d  V ö lk e rre c h t, T ü b in g e n , I I I  1907, 3).

s‘ P a r d e s s u s ,  Collection de lois maritimes, P aris , I  1823, a rt . 18, s. 336: „Seignors fre ig te -  
re tz -v o u s  vos m arres, o u  vous les le rre tz -v o u s  au f r e t  de la  n ee f? “ („P a n o w ie , czy  ła d u je c ie  
w asz u d z ia ł w e  fra c h c ie  a lbo czy po zostaw iacie  go fra c h to w i s ta tk u ? “). —  Ib id ., a rt . 20, s. 337: 
„U n m estre  d ’une n e e f a llo u e  ses m a r in ie rs  en la  v il le  do n t la  n ee f est les lo ue  les tins  
à m arré ag e , les au tres  à den iers  . . („M is trz  s ta tk u  n a jm u je  m a ry n a rz y  w  m ieście, z k tórego  
s ta te k  pochodzi, n a jm u je  ich  —  je d n y c h  za u d z ia ł w e  fra c h c ie , d ru g ic h  za p ien ią d ze  . .  .“).

B A rc h iw u m  G d ań sk ie , sygn.: 300 R /F F . 1, a rt . 18 i 20.
“ C i e ś l a k  E ., O położeniu prawnym marynarzy według Rôles d’Oléron i ustawodawstwa Związku Miast Hanzeatyckich w X IV  { X V  w. (O d b itk a  z „Czasopism a P ra w n o -H is to ry c zn e g o “, 

Poznań , I V  1952, 241).
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ta stanowi pozostałość dawnych zwyczajów, czy wynika raczej z obawy przed utratą 
dobrego pracownika, zwłaszcza podczas rejsu, gdy nie zawsze łatwo znaleźć marynarza 
„innego równie dobrego“ (art. 14).

Ad 5. Sumując warunki pracy i płacy marynarzy na statku dochodzi autor do 
wniosku, ze w świetle przepisów Róles d’Oleron położenie marynarzy jest wyjąt­
kowo korzystne“. Zdaje isię, że nie jest ono zdobyczą z Okresu powstania tych prze­
pisów (w. X II )  wywalczoną słusznym i nieugiętym stanowiskiem załogi. Korzystne 
warunki piacy i płacy stanowią raczej jeszcze pozostałość dawnych, pierwotnych 
praw przynależnych właścicielom.

. Opracowanie przepisów Roles d’Oleron świadczy wymownie o dużych możli­
wościach czerpania z tej bogatej skarbnicy przepisów prawno-morskich, zarówno 
dla nauk prawnych jak i ekonomicznych, społecznych i historycznych. Dlatego 
dobrze się̂  stało, ze autor oparł swe studium prawno-społeczne na jednym z naj­
starszych i podstawowych kodeksów ustawodawstwa morskiego 
sza praca z tego zakresu obejmuje w zasadzie to samo zagadnienie, co pierw-

omawłf  położenie prawne marynarzy, lecz już w naświetleniu porównaw­
czym ze stosunkami ekonomicznymi w. X IV  i X V  i w  oparciu o uchwały Związku 
Hanzeatyckiego. Opracowaniem tego problemu zajął się Edmund C i e ś l a k  w a^ty- 
kule Połozeme prawne marynarzy w świetle uchwał Związku Hanzeatyckieao w X IV  
l  X V . w■  ̂ ■ Ponieważ uchwała hanzeatycka z r. 1482 stanowi punkt zwrotny w sy­
tuacji prawnej i ekonomicznej marynarzy przez wyczerpujące ujęcie wszystkich ich 
praw i obowiązków w jedną całość, dlatego autor cały ten materiał podzielił na 
dwie części: na okres do r. 1482  ̂i po r. 1482. Ważniejszą częścią tego artykułu 
jest cząst druga — omówienie położenia prawnego marynarza według uchwały 
z i. 1482, gdyż według słów autora — uchwała ta stanowi rodzaj „karty mary­
narza czyli pełne i obowiązujące zestawienie wszystkich praw i obowiązków mary­
narza. „Karta ‘ ta przewiduje między innymi np. uregulowanie sprawy płacy i upraw­
nienia marynarzy do tzw. wolnego ładunku. Dokładnie określa też postępowanie 
kapitana w wypadku stwierdzenia przez niego braku kwalifikacji zawodowych 
u ster nrka lub marynarza, jak również w wypadku niezdolności, marynarza do 
pracy Dalej podany jest obowiązek załadowania pustego statku towarami lub 
balastem podczas jego postoju w  porcie. W czasie rejsu obowiązuje marynarza 
przesypywanie zboża na statku za osobnym wynagrodzeniem. Bardzo szczegółowo 
przepisy te omawiają wypadki uszkodzenia cielesnego odniesionego przez marynarza 
w czasie służby oraz obowiązek opieki podczas choroby. Szczególnie ostre kary 
przewiduje się za zmowy i bunty przeciwko kapitanowi oraz za ucieczkę ze statku.

Są to najważniejsze postanowienia uchwały hanzeatyokiej z r. 1482. Większość 
tych postanowień nie jest nowością, ponieważ zawarte są już po części w Water- 
recht a zwłaszcza w drugiej jego części — w  Ordynacji z r. 1407.

Korzystając z szerokich możliwości wyboru tematu z problematyki prawno- 
społecznej Edmund C i e ś l a k  w następnym artykule Prawa i obowiązki kapitana 
statku tu X I I  do X V  w. według Róles d’Oleron i prawa morskiego Związku Miast 
Hanzeatyckich z X IV  i X V  w .28 zwrócił uwagę na zagadnienie uprawnień dowódcy 
statku.

Centralne stanowisko kapitana ponoszącego w całości lub w określonych przy­
padkach częściową tylko odpowiedzialność za statek, towar i życie osób znajdują­
cych się na statku wymagało z konieczności określenia jego ustosunkowania do 
wszystkich tych osób i do wszystkich okoliczności, w jakich statek znajdzie się bądź 
to w porcie, bądź to podczas rejsu. Pod tym kątem autor ujął swe wywody prze­
prowadzając dokładną analizę stosunku kapitana do współwłaścicieli statku, do 
kupców-załadowców, do załogi, do wypadku rozbicia się statku, do awarii wspólnych, 
do zaciągnięcia pożyczki bodmeryjnej, do przepisów żeglugowych w zakresie ogra­
niczania czasu wychodzenia w morze. Wszystkie te rozważania przeprowadzono 
na bazie porównawczej ustawodawstwa Róles d’Oleron z przepisami morskimi 
Hanzy. Dzięki takiej metodzie można ni.e tylko łatwo wyrobić sobie dokładny pogląd 
odnośnie do stanowiska kapitana określonego w poszczególnych kodeksach, lecz 
przede wszystkim zapoznać się z zachodzącymi zmianami w sposobie wykonywania

,,  V T ,C,  v l  k  V-, Położenie prawne marynarzy w świetle uchwal Związku Hanzeatyckieao W Î V I  1 W' <Za,plskl T o w a rzy s tw a  N au ko w ego  w  T o ru n iu , X V I  1950, zesz 1/4 129—138)
- C i e ś 1 a k  E „  Prawa i obowiązki kapitana statku w XII do XV w. według Rôles d’Oléron i prawa morskiego Związku Miast Hanzeatyckich w XIV i XV w. (Zap isk i T o w a rzy s tw a  N a ­

ukow ego w  T o ru n iu , X V I I  1951, zesz. 1/2, 61-86 . y a Na
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tej funkcji. Autor dochodzi w konkluzji do słusznego wniosku, że głównie sto­
sunek kapitana do marynarzy uległ gwałtownej zmianie, i to na niekorzyść ostat­
nich. Ten stan rzeczy tłumaczy autor w sposób następujący: „Są to przeciwieństwa 
klasy posiadającej, do której należeli kapitanowie obok kupców i armatorów, oraz 
marynarzy wchodzących w skład zaczątków proletariatu“.

E. Cieślak przeprowadza to porównanie sumiennie i wyczerpująco, dzięki, czemu 
powstaje dokładny obraz stosunków panujących w owym czasie na statku.

Ostatnia praca w tym dziale .również Edmunda C i e ś l a k a  mówi O położeniu 
prawnym marynarzy według Rôles d’Oléron i ustawodawstwa Związku Miast Han- 
zeatyckich z X IV  i X V  w. We wstępnym przypisie autor wyjaśnia, że jego praca 
pokrywa się po części z artykułem Stanisława Matysika Początki prawa pracy 
w średniowiecznym prawie morskim M, ponieważ obaj autorzy omawiają warunki 
pracy i płacy marynarzy na podstawie starofrancuskiego prawa morskiego Rôles 
d’Oléron. Różnica, jaka zachodzi między obu pracami, polega przede wszystkim 
na tym, że E. Cieślak stanął od razu na szerszej platformie i uwzględnił także 
ustawodawstwo hanzeatyckie wykazujące już zmiany w tym zakresie.

iE. Cieślak rozwija szczegółowo historię Rôles d’Oléron oraz ich wpływu na 
inne europejskie ustawodawstwa morskie, stwierdzając między innymi, że „również 
ustawodawstwo Związku Hanzeatyckiego pozostawało pod wpływem Rôles d’Oléron“.

Przy dokładnej analizie wpływu Rôles d’Oléron na ustawodawstwo Hanzy nie 
można oprzeć się wrażeniu, że rola pośrednika w zakresie tych wpływów przypadła 
Vonnesse van Damme wraz z późniejszymi przepisami tzw. Ordinancie, której pro­
jekt powstał też jakoby na zjeździe hanzeatyckim w Lubece 15 maja 1407. Dlatego 
w badaniach nad jakimkolwiek problemem prawnym, społecznym czy ekonomicz­
nym w ramach średniowiecznych kodeksów prawa morskiego należy postawić obok 
siebie: Rôles d’Oléron, Waterrecht van Damme i ustawodawstwo Związku Miast 
Hanzeatyckich — i dopiero na postawie takiego zespołu przepisów przeprowadzać 
rozważania analityczne i porównawcze. Wtenczas wykaże się od razu, które przepisy 
z Rôles d’Oléron przeszły do ordynacji i do ustawodawstwa hanzeatyckiego., które 
wzięły swój początek z ordynacji a które stanowią rzeczywistą nowość w  ustawo­
dawstwie morskim Związku Miast Hanzeatyckich.

Przeprowadzenie porównania wymienionych kodeksów prawa morskiego jest 
w zasadzie bardzo pouczające, a zwłaszcza przeprowadzenie go w sposób, w jaki 
uczynił to autor. Nie ogranicza się on bowiem do zwykłego zestawienia suchych 
faktów, lecz ożywia je rzeczowym komentarzem na tle zaszłych przemian ekono­
micznych. Z wywodów autora wynika jasno, że ustawodawstwo morskie Związku 
Miast Hanzeatyckich w sposób bardziej autorytatywny aniżeli Rôles d’Oléron regu­
luje stosunek kapitana i załogi do siebie wzajem i do statku oraz do towaru, kładzie 
większy nacisk na władzę kapitana, co idzie w parze z posiadaniem „władzy poli­
tycznej przez bogatych kupców i przewoźników morskich“.

I I ,  2. O P R A C O W A N IA  Z A G A D N IE Ń  P R A W N O -E K O N O M IC Z N Y C H

Dział ten obejmuje zagadnienia prawno-ekonomiczne, wśród których szczególnie 
dwa wysuwają się na czoło, i to ze względu na ich kilkakrotne opracowanie. Są 
to: prawo nadbrzeżne i zagadnienie przerwy zimowej w żegludze.

O prawie nadbrzeżnym wspominała już dawniejsza literatura naukowa, zwłasz­
cza gdy nie mogła ominąć tego zagadnienia w opracowaniach encyklopedycznych 
iub czysto historycznych, prawniczych albo ekonomicznych. Jednakże specialnego 
i wyczerpującego opracowania tego problemu nie było do czasu ukazania się obszer­
nego studium Stanisława M a t y s i k a  Prawo nadbrzeżne (lus naufragii):n. Jest to 
pierwsza obszerna rozprawa na ten temat, która problem prawa morskiego rozważa 
wnikliwie i dokładnie na tle dziejów żeglugi i jej ustawodawstwa. Analiza istoty 
i nazwy, geneza i dzieje prawa nadbrzeżnego tworzą główne rozdziały tego studium. 
Ważne są .również dwa poddziały: umowne ograniczenie prawa nadbrzeżnego oraz 
prawo nadbrzeżne w ustawach prawa morskiego.. Autor przeprowadza swe wywody 
głównie w oparciu o materiał źródłowy, uwzględniając kolejno ustawodawstwa 
basenu Morza Śródziemnego, Atlantyku, Morza Północnego i Bałtyku. W ten spospb 
daje prawie całkowity przegląd najważniejszych ustawodawstw morskich krajów * 30 31 *

!* Zob. p rzyp is  26.
30 Zob. p rzyp is  22.
31 M a t y s i k  S t., Prawo nadbrzetne (Ius naufragii). Studium z historii prawa morskiego

(R o c zn ik i T o w a rzy s tw a  N au ko w eg o  w  T o ru n iu , 54 1950, zesz. 1, 1—266).
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śródziemnomorskich, Euroipy zachodniej i północnej. Nie sposób przedstawić 
krótkiego omówienia najogólniejszych nawet problemów poruszonych

ktÓ rym  *  PQrtuguJe 1 M  P° dstaw ie  k tó l'eg0 
Studium to zostało ¡przez polskich uczonych przyjęte z dużym zainteresowaniem 

™  ŚWif d,C2ą recenzje które w  świetle rzeczne j krytykf.podda“
S3SLS “ S L S t 1“ ' °C" ”e- Ty'k° W IM“ym » * » * “ «

, P° wydaniu omówionego wyżej studium Stanisław M a t y s i k  opublikował 
z moznowładcą duńskim o towary Toruńczyków pochodzące 

z rozbitego statku gdańskiego w 1377 r . M. 1 H
Artykuł ten — według słów autora —  „stanowi rozszerzenie fragmentu jednego 

z rozdziałów pracy pt. Prawo nadbrzeżne (lus naufragii). Opis zatargu miasta Toru­
nia z moznowładcą duńskim Henningtem de Putbus i l u s t r u j e z m i e ­
szczaństwem. Pierwsi, jako feudałowie, skwapliwie korzystali z barbarzyńskiego
fa c ^ aż e ^ f^ rZeZnheS°w ’’f k°  Żrt dła po.ważnych dochodów, mieszczanie zaś uprawia- jący żeglugę i handel morski występowali z całą gwałtownością przeciw temu 
prawu głosząc zasadę, ‘iż brzeg morski winien być wszędzie wolny'. W toku tego 
mifJt ẑ ™ ac?a sią, ~  Pak ,to . autor słusznie zauważył — zdecydowana postawa 
m asta Torunia w obronie mienia swych obywateli i wytrwałość w przeprowadzaniu 
sprawy trwającej 16 lat. Wskazywałoby to, że walka tych dwóch obozów z których 
teudałowie znajdowali się w pozycji ustępującej wobec zdecydowanego natarcia 
mieszczan, prowadzona była na śmierć i życi.e. Feudałowie uciekają się nawet do 
podstępnej taktyki, a mianowicie pod płaszczykiem pobierania opłat tytułem odszko- 
dowama za pracę przy ratowaniu statków i towarów korzystali nadal z prawa 
nadbrzeżnego. O ten wykręt możnowładcy duńskiego rozbiły się dalsze pertraktacje 
w sprawie wydania towarów, a przedwczesna śmierć Henninga de Putbus (w r. 1388) 
oraz mepoparcie żądań Torunia przez królową duńską Małgorzatę spowodowały od­
łożenie sprawy — „na zawsze“. * 35

.^ -^ k u ł Matysika charakteryzuje wybitnie dwa różne poglądy, tj mieszczaństwa 
i szlachty, w_w. X IV  na sprawę wykonania prawa nadbrzeżnego.

Prawie równocześnie ze studium St. Matysika o prawie nadbrzeżnym pojawił 
się artykuł Janusza S i ik o r s k i  e g o Z  przeszłości „prawa brzegowego“ w Polsce 
Autor ograniczył się wyłącznie do przedstawienia dziejów p-rawa nadbrzeżnego 
w Polsce i tylko we wstępie omawia ogólnie rozwój tej instytucji, prawnej w Euro­
pie, Głównym zadaniem tej pracy było znalezienie odpowiedzi na pytania: cży 
prawo to było znane w Polsce średniowiecznej, od jakiego czasu i, w jakiej formie 
było wykonywane i jakiemu podlegało z biegiem czasu rozwojowi Za najodpowied­
niejszą nazwę dla tego prawa uważa autor „prawo brzegowe“, jakkolwiek przyznaje, 
że w użyciu jest również nazwa „prawo nadbrzeżne“. Zdaje się, że obecnie raczej 
Przyjęłfl się nazwa „prawo nadbrzeżne“, jakkolwiek i ten termin nie oddaje w  pełni 
właściwej treści „i u-s naufragii“ ',0. W  pierwszym i głównym rozdziale autor ustala, 
że prawo nadbrzeżne jest regalem. Twierdzenie to popiera autor przekonywującymi 
dowodami bezpośrednimi i pośrednimi. Mówiąc o treści prawa nadbrzeżnego i jego 
ewolucji w Polsce wymienia głównie dwie przyczyny powodujące w  pierwszej 
fazie złagodzenie a w ostatniej zupełne zniesienie prawa nadbrzeżnego: przyczyny 
religijne i ekonomiczne. Wymienione czynniki pociągnęły za sobą niewątpliwie zła­
godzenie i zupełnie zniesienie tego prawa, lecz ni.e były one jedyne i wyłącznie 
decydujące. Nie można w tym wypadku oprócz innych jeszcze przyczyn37 nie 
uwzględnić przemian ustrojowo-spolecznych, wytworzonych w czasie wzrostu zna­
czenia mieszczaństwa, które uprawiając żeglugę „nie mogło utrzymać prawa sprzecz­
nego z ich klasowymi interesami“^

“ F a l e n c i a k  J. w  „Gospodarce M o rs k ie j”, G d ań sk , I I I  1950, zesz. 3; 181— 187. —  K  o- 
r a n y i  K ., Studium.z historii prawa morskiego w  „P rze g lą d z ie  Z a c h o d n im ”. P oznań , V I I  1951, 
zesz. 1/2, 298—302. —  B a r d a c h  J .. w  „P a ń s tw ie  i P ra w ie “, W arszaw a, V I  1951, 139—142.

53 W  „Gospodarce M o rs k ie j”, I I I  1950, zesz. 4, 335—338.
3< M  a t  y  s i k  St., Zatarg Torunia z moźnowladcą duńskim o towary Toruńczyków Pocho­dzące z rozbitego statku gdańskiego w 1377 r. (Z a p is k i T o w a rzy s tw a  N au ko w eg o  w  T o ru n iu  

T o ru ń , X V  1951, zesz. 3/4, 13—25).
35 S i k o r s k i  J., Z  przeszłości „prawa brzegowego” w Polsce. (P rzeg ląd  Zachod n i P o­

znań , V I I  1951, zesz. 1/2, 73—88).
3U M a ty s ik , Prawo nadbrzeżne, 15.
17 Ib id ., ustąp 7, 227—233.
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J. 'Sikorski w zupełności wyczerpał postawione sobie zadanie i dostępną mu 
literaturę, wśród której figurują mało znane i wcale gdzie indziej nie wykorzystane 
pozycje. Warto je wymienić, chociażby dla przypomnieniam.

W następnych czterech pracach występują zagadnienia prawno-ekonomiczne 
w całej pełni. Do nich należy — jako pierwszy z kolei — artykuł Stanisława 
M a t y s i k a  Zakazy wywozu saletry z Polski w X V I I  wieku w świetle współczesnej 
krytyki gdańskiej 3".

Na podstawie cytowanego wyjątku z Listu Szlachcica Pruskiego do Obywatela 
Wielkiego Xięstwa Litewskiego danego (bez miejsca i roku wydania) autor anali­
zuje wywody nieznanego mieszczanina gdańskiego, krytykującego zakaz wywozu 
saletry z Polski, wydany przez króla Zygmunta I I I ,  i zestawia rozważania owego 
mieszczanina z faktami historycznymi. W ten sposób otrzymuje wierny pogląd na 
rzeczywiste stosunki gospodarcze istniejące w tym zakresie między Gdańskiem 
a resztą ziem polskich, uwidocznia się przy tym wyraźnie stosunek tego miasta 
do zarządzeń królewskich. Autor publikując ten wyjątek Listu zamierzał głównie 
zwrócić „uwagę bardziej powołanych badaczy na charakterystyczną gdańską kry­
tykę gospodarczego ustawodawstwa Polski w X V I I  wieku“. '

Zagadnienie przerwy zimowej w żegludze hanzeatyckiej zostało opracowane 
prawie równocześnie ale niezależnie od siebie przez dwóch już kilkakrotnie wymie­
nionych tu autorów, a mnianowićie przez Edmunda C i e ś l a k a  w artykule Z za­
gadnień historii prawa morskiego na Bałtyku i Morzu Północnym (Przerwa w że­
gludze morskiej w okresie późnej jesieni i zimy według postanowień Związku 
Hanzeatyckiego z X IV  i X V  w ieku )40 i Stanisława. M a t y s i k a  w pracy Zagad­
nienie zimowej przerwy w bałtyckiej żegludze Hanzy w X IV  i X V  w ieku 41. Jak­
kolwiek problematyka obu tych prac jest identyczna i  dotyczy tego samego okresu 
działalności Związku Miast Hanzeatyckich (w. X IV  i XV), to jednakże sposób opra­
cowania i wynikające z przedstawionego materiału konkluzje różnią się u obu 
autorów dość znacznie, co upoważnia do osobnego omówienia ich artykułów.

E. Cieślak oparł swój artykuł głównie na przepisach Hanzy, chociaż nie za­
niedbał dokonania przeglądu starszych albo' równocześnie obowiązujących ustawo- 
dawstw morskich, jak Roles d’Oléron, Vonnesse van Damme oraz Ordinancie42, 
prawa miejskie Lubeki, Hamburga i Bremy, stwierdzając, że chociaż w pierwszych 
trzech kodeksach nie ma wzmianki o przerwie zimowej w żegludze, to jednak ostat­
nie trzy już w w. X I I  wprowadzają pod tym względem pewne ograniczenia. Uchwały 
miast hanzeatyckich podtrzymują tę tradycję regulując na różnych zjazdach czas 
trwania przerwy zimowej.

Si. Matysik nawiązuje do starożytnych przepisów ograniczających grecką i rzym­
ską żeglugę do miesięcy letnich — od kwietnia do września — ustalających przerwę 
w żegludze od listopada do marca. Na podstawie przepisów Lubeki i Hamburga 
dzień 11 listopada został przyjęty jako termin kończący sezon żeglugi morskiej.

Obaj autorzy ustalają zgodnie, że wśród ważnych przyczyn ograniczania żeglugi 
w czasie później jesieni i zimy należy wymienić przede wszystkim warunki k li­
matyczne, techniczne oraz stan umiejętności nawigacyjnych. Kiedy E. Cieślak dużo 
uwagi poświęca uchwałom poszczególnych zjazdów hanzeatyckich i określa przy ich 
pomocy terminy trwania tej przerwy oraz wszelkie z tym związane zarządzenia 
chroniące przed nadużyciem jak również ustalające pewne ulgi (np. dla małych 
statków żeglugi nadbrzeżnej oraz dla przewozu piwa lub śledzi) a nawet sankcje 
karne, to St. Matysik zagłębia się w  istotę zasadniczych powodów wydawania tego 
rodzaju ograniczeń żeglugowych i dochodzi na podstawie całego zespołu przepisów 
Hanzy do wniosku, że prócz już wymienionych przyczyn najważniejszą stanowi 
jednak czynnik natury gospodarczej, który zdecydowanie powoduje utrzymywanie 
i przestrzeganie postanowień określających konieczność trwania takiej przeiwy

ls M  i t k o w s k i  J ,  Prawo brzegowe w dawnej Polsce (Czasopism o „S zczec in“ 1947, 
n r  47—48. —  Ś l ą s k i  B ., Przywilej brzegowy w dawnej Polsce (Czasopism o „ Ż e g la rz  P o ls k i“, 
G dańsk 1922, n r  8).

»  M a t y s i k  St., Zakazy wywozu saletry z Polski w XVII wieku w świetle współczesnej krytyki gdańskiej (Z a p is k i T o w a rzy s tw a  N au ko w eg o  w  T o ru n iu , X V I I  1951, zesz. 1/2, 55—59).
‘“ C i e ś l a k  E ., Z  zagadnień historii prawa morskiego na Bałtyku i Morzu Północnym (Przerwa w żegludze morskiej w okresie późnej jesieni i zimy według postanowień Związku Hanzeatyckiego z XIV i XV wieku) (P rzeg lą d  Z ach o d n i, P oznań , V I I .  1951, zesz. 1/2, 89— 101).
“ M a t y s i k  S t., Zagadnienie zimowej przerwy w bałtyckiej żegludze Hanzy w XIV i XV wieku (Z a p is k i T o w a rz y s tw a  N au ko w eg o  w  T o ru n iu , X V I  1950, zesz. 1—4, 119—128).
*! Zob . w y ż e j s. 214.
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zimowej w żegludze. W tym względzie różnią się obie ¡prace, ponieważ A. Cieślak 
podkreśla raczej znaczenie warunków technicznych i klimatycznych jako głównych 
powodów stosowania przerwy w żegludze marskiej, stawiając dopiero na ostatnim 
miejscu względy natury gospodarczej.

Każda z tych ¡prac tworzy mimo wspomnianych różnic ważny przyczynek do 
wyjaśnienia tego problemu a wzięte razem jako całość naświetlają wszechstronnie 
genezę i sposób przeprowadzania uchwał zjazdów Hanzy w  sprawie .zakazu żeglugi 
w miesiącach późno-jesiennych i zimowych. Różnicę poglądów w  niektórych innych 
jeszcze przypadkach przedstawił E. Cieślak w  dodatkowym artykule4:i.

Ostatnia praca z tego działu, artykuł Edmunda C i e ś l a k a ,  obejmuje nastę­
pujące zagadnienie: Reglamentacja handlu rybami przez Związek Miast Hanzeatyc- 
kich w X IV  i X V  w . 44.

Jest to opracowanie szczegółowego zagadnienia z ogólnej działalności handlowej 
Hanzy X IV  i X V  wieku. Autor wybrał z tego zakresu właśnie dział handlu rybami, 
ponieważ stanowił on jedną z podstawowych pozycji szeroko zakrojonej akcji utrzy­
mania monopolistycznego stanowiska Hanzy w ówczesnym święcie handlowym rejonu 
Morza Północnego i Bałtyckiego. Handel ten koncentrował się głównie — ze względu 
na jego charakter produkeyjno-wywozowy — w dwóch ośrodkach: dla śledzi 
w Skanii a dla innych ryb ¡(głównie łupacza albo plamiaka) w Bergen. Z tych 
miejscowości prowadził szlak handlowy rybami przez Brugię do Europy zachodniej, 
przez Hamburg, Lubekę, Bremę i Szczecin do Niemiec, przez Gdańsk do Polski 
i przez Nowogród do Rusi. Nie dosyć, że hanzeaci obwarowali się specjalnymi, prze­
pisami celem niedopuszczenia konkurencji ze strony niehanzeatów względnie Holen­
drów, ustanowili jeszcze cały szereg osobnych instrukcji dla zagwarantowania 
jakości towaru i opakowania jak również jego konserwacji. Uregulowano bardzo 
szczegółowo sposób solenia, układania ryb do beczek, znakowania beczek oraz przy­
stąpiono do wprowadzenia beczki roztoekiej jako standartowego opakowania śledzi.

Cały materiał opracowany szczegółowo na podstawie uchwał zjazdów Związku 
Miast Hanzeatyckich podzielił autor na trzy zasadnicze działy:

1. Przepisy hanzeatyckie dotyczące handlu śledziami.
2. Problem ujednolicenia rozmiarów beczek śledzi.
3. Przepisy o handlu rybami z Bergen.
Przedmiotem tego artykułu nie było jednakże tylko omówienie reglamentacji 

handlu rybami jako zjawiska specyficznie ekonomicznego i hanzeatyckiego; autor 
zaakcentował w niemniejiszym stopniu momenty społeczne, wskazując zarówno na 
ich zahamowania jak na ich postępowość. „W wyniku końcowym — pisze autor — 
dochodzimy do wniosku, że w hanzeatyckim systemie handlu rybami, tkwiły pewne 
pierwiastki postępowe, nie stanowiły one jednak wyraźnej zapowiedzi nowej epoki 
społeczno-gospodarczej“.

Powyższym artykułem zamyka się niniejszy przegląd zagadnień historii prawa 
morskiego w polskiej literaturze naukowej.

*
* *

Do rzędu tych publikacji zaliczyć można jeszcze opracowania z zakresu między­
narodowego prawa morskiego4®, a to dla uwzględnienia w nich zagadnień z pro­
blematyki prawno-morskiej przedstawionych w  rozwoju historycznym również na 
tle niektórych dawnych ustawodawstw marskich.

" C i e ś l a k  E ., Niektóre zagadnienia hanzeatyckiego handlu i transportu morskiego 
(P rzeg ląd  Z achod n i, P oznań , V I I I  1952, 5/6, 432—459).

“  C i e ś l a k  E ., Reglamentacja handlu rybami przez Związek Miast Hanzeatyckich w XIV i XV w. (P rzeg ląd  Z ach o d n i, P oznań , V I I .  1952, zesz. 5/6, 146—175).
" Z a o r s k i  R., Wladztico na morzu przybrzeżnym, G dańsk  1948 , 87 (R ecenzje : L i b e r a  K ., 

w  „Gospodarce M o rs k ie j" , G dańsk , I I  1949, zesz. 1, 98— 100. —  B i e r z a n e k  R . w  „P ańs tw ie  
i P ra w ie “, W arszaw a, I V  1949, zesz. 6/7, 113— 115. — M a k o w s k i  J„  w  „R oczn iku  P ra w a  M ię ­
dzyn aro d o w eg o “, W arszaw a 1949, 401—403) —  S z w a r z e n b e r g  C z e r n y  K ., Statut Bałtycki (Zarys problemu) (R o c zn ik i N a u k  S po łecznych , L u b lin , I  1949, 183—225). (R ecenzje : Z  a o r  s k  i R .; 
w  „Jan tarze”, G dańsk, V I I  1949, zesz. 3/4, 244—246). — B i e r z a n e k  R ., W olność mórz w świetle korespondencji dyplomatycznej Zygmunta Augusta (P aństw o i P ra w o , W arszaw a, V I I  1952, 
zesz_ 70—79). — B i e r z a n e k  R ., Wolność mórz w rozwoju historycznym (P aństw o i Prawo'. 
W arszaw a, V I I  1952, zesz. 12, 824—853).
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*
* *

Oceniając wydawnictwa z zakresu historii prawa morskiego, przedstawione 
w niniejszym przeglądzie pod kątem widzenia ich problematyki, trzeba stwierdzić, 
że badania w tej dziedzinie posunęły się znacznie naprzód. Publikacje te świadczą 
wymownie o dużym wkładzie sumiennej pracy przez uczonych polskich w prze­
prowadzaniu badań na niwie historii-prawa morskiego. Toteż efekt ich pracy po 
r. 1945 wzbudza uznanie, jakkolwiek podstawowe wymagania młodej jeszcze dyscy­
pliny i jej możliwości rozwoju stawiają liczne i ważne zadania do realizacji. Do­
tychczasowy brak należytego .rozplanowania problematyki w tej dziedzinie sprawił, 
że niektóre zagadnienia zostały opracowane po kilka razy, gdy tymczasem inne, 
nie mniej ważkie problemy spoczywają nadal nietknięte. Dlatego nie od rzeczy 
będzie domagać isię zaplanowania najważniejszych zagadnień, których konieczność 
opracowania wysuwa się na czołowe miejsce. Tym zagadnieniem winna się za.iąc 
podkomisja prawno-morska komisji morskiej przy Towarzystwie Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku.

Do planu tego należy bezwzględnie włączyć wydawnictwa pomników piawa 
morskiego polskich portów. W tym zakresie duże usługi oddać mogą językoznawcy 
przez językowe opracowanie podstawowych kodeksów prawa morskiego. Jedna 
z takich prac jest obecnie w przygotowaniu. Bernard Janik



K r a n n h a l s  Detlef, Danzig und der Weichselhandel in seiner Bliitezeit w m  lt
zum 17. Jahrhundert (Deutschland und der Osten, Leipzig, 19 1942, s. X V  143

Historiografia niemiecka skrzętnie omijała zagadnienia, które mogłyby naprc 
wadzie czytelnika na przypuszczenie, że Gdańsk przez cały okres dziejów był ściśl 
związany z resztą Rzeczypospolitej, a co więcej pod względem gospodarczym zupełni 
od niej uzależniony. Dlatego też do czasów ostatniej wojny żaden z historyków nie 
mieckich nie zajął się opracowaniem stosunków handlowych Gdańska z resztą zien 
polskich 1, jakkolwiek materiały archiwalne do tego tematu były przebogate. Dopien 
w r. 1942 ukazała się praca D. Krannhalsa, która omawia handel wiślany w  w  
X V I i X V I I  ze szczególnym uwzględnieniem eksportu zbożowego Gdańska.

W rozdziale pierwszym omawia autor handel wiślany do r. 1627. Rozpatruje ge­
ograficzne, gospodarcze i polityczne warunki rozkwitu handlu gdańskiego. Wiele 
uwagi poświęca dążnościom separatystycznym Prus Królewskich, podkreślając nie 
zależny, a niekiedy wręcz wrogi stosunek tej dzielnicy do reszty ziem polskich 
szczególnie na tle walk o tworzenie nowych komór celnych. Unię i coraz silniejsze 
wiązanie się Prus w  jeden organizm państwowy pomija zupełnym milczeniem. Ana­
lizuje również stosunek procentowy produkcji zbożowej poszczególnych okręgów do­
chodząc do stwierdzenia, że 72°/o zboża produkowały Prusy Królewskie, a reszta 
ziem polskich w eksporcie zbożowym nie odgrywała zasadniczej roli. Czyli potęga 
gospodarcza Gdańska związana .była tylko z „Prusami Zachodnimi“, a nie — jak 
dotychczas przyjmowano — z całą Polską.

Omówieniu pierwszej wojny szwedzkiej i jej wpływom na handel wiślany w la­
tach 1630— 1650 poświęcony jest rozdział drugi. Okres ten stanowi według Krann­
halsa punkt szczytowy rozwoju gdańskiego handlu zbożowego.

W rozdziale trzecim charakteryzuje autor handel zbożowy do r. 1700, podkre­
ślając katastrofalny wpływ drugiej wojny szwedzkiej na produkcję zbożową w  całej 
Polsce. Do każdego okresu dołączone są tablice statystyczne całości eksportu zbożo­
wego Gdańska w latach 1562— 1700.

Wreszcie w ostatnim rozdziale autor przedstawia formy żeglugi i handlu wiśla­
nego, poświęcając dużo miejsca rodzajom statków wiślanych, zwyczajom handlowym 
i organizacji gdańskiego cechu przewoźników wiślanych. W aneksie załącza przywi­
lej przewoźników wiślanych nadany przez Zygmunta I I I  12 kwietnia 1590 oraz 
relację Kostnera, który analizuje upadek handlu gdańskiego po wojnach szwedz­
kich 2.

Należało się spodziewać, że w okresie, kiedy armie hitlerowskie „na zawsze“ 
zmieniły warunki traktatu wersalskiego na Wschodzie, badacze niemieccy przystą­
pią do omawiania zagadnień polsko-gdańskich chociażby z odrobiną obiektywizmu 
naukowego. Niestety, autor nie zdołał uchronić się od tendencyjnego, a niekiedy 
wręcz fałszywego naświetlenia wypadków.

1 H o s z o w s k i  St., Problem gdański w dziejach Polski (J an ta r, G dańsk, V I I  1949, zesz 3/4 
153—162).

! „Johannes K östners  B e r ic h t w ie  und aus w as U rsachen  d e r H a n d e l in  D a n tz ig  A n n o  1660 
abgenom m en, nebenst beyg e fü g ten  M e yn u n g en , w e ic h e rg e s ta lt derselbe e tlicherm assen  kön te  
verbessert w e rd e n “.
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Krannhals podjął się niewątpliwie trudnego zadania obliczenia na podstawie 
danych pośrednich, całości eksportu zbożowego Gdańska od r. 1562. Jednak brak 
dostatecznych materiałów źródłowych, nieznajomość metody statystycznej i nieumie­
jętność wykonywania podstawowych działań arytmetycznych sprawiły, że rezultaty 
w żadnym wypadku nie mogą być przyjęte przez naukę. Pracę Krannhalsa w nikli­
wie omówił w r. 1943 U. W e n d l a n d ,  który po raz pierwszy zwrócił uwagę na 
poważne jej błędy i niedociągnięcia pod względem metodycznym i rachunkowym, 
W odniesieniu do pierwszych trzech tablic korzystam z uwag tego uczonego, gdyż 
są najzupełniej uzasadnione.3

Podstawę źródłową obliczeń teoretycznych całości gdańskiego eksportu zbożowego 
w latach 1562— 1590 (tablica I) stanowią zestawienia sundzkie. Jedjną liczbą porów­
nawczą rzeczywistego eksportu zboża z Gdańska, jaką autor dysponował, były dane 
z r. 1583 obliczone na podstawie zachowanej do dnia dzisiejszego księgi komory pa­
lowej. Jak wiadomo, przez Sund przechodziła tylko część zboża gdańskiego. Resztę 
eksportowano do krajów bałtyckich. Porównując wysokość rzeczywistego eksportu 
Gdańska w r. 1583 ze statystyką sundzką autor, dochodzi do wniosku, że eksport 
gdański był o 50% wyższy i można by zasadniczo podwyższyć liczby sundzkie. o ten 
sam współczynnik procentowy; ale aby uchronić się przed ewentualnie zbyt wysokim 
błędem podniósł je tylko o 40%.- „W ten sposób — pisze Krannhals — stworzono na 
podstawie czysto rachunkowej silnie do rzeczywistości zbliżoną wartość faktycznego 
wywozu zboża gdańskiego“.

Zapewnienie powyższe musi budzić jednak poważne zastrzeżenia, gdyż jedyna 
pozycja porównawcza z r. 1583 na przestrzeni 28 lat (1562— 1590) nie może w żadnym 
wypadku stanowić podstawy do wyciągnięcia tak daleko idących wniosków. Kie 
mamy absolutnie żadnych danych upoważniających nas do przyjęcia roku 1583 jako 
przeciętnego, charakterystycznego dla całego okresu, Krannhals nie tłumaczy bynaj­
mniej swojej metody, ale ogólnikowo zapewnia, że stworzył wartości robocze, które 
okazały się uzasadnione. Gdzie właściwie przeszły próbę ognia, na jakich przykła­
dach została słuszność tez udowodniona — nie wiemy. Również nierozwiązanym 
dla nas pozostanie pytanie dlaczego tablica I  kończy się na r. 1590. Zastrzeżenie jest 
istotne, gdyż, jak zobaczymy niżej, tablice następne są już opracowane według 
innych założeń. Zupełnie dobrze tablica I  mogła się kończyć np. na r. 1600, bo 
w końcu w. X V I i na początku w. X V I I  nie dostrzegamy zasadniczych różnic, 
które by nas upoważniały do przeprowadzenia cenzury, a tym bardziej do traktowa­
nia inaczej okresu do r. 1590 i po r. 1590. Granicę tego okresu należałoby ustalić 
może na rok 1618, gdyż wtedy król duński domyślając się wielkiego przemytu kazał 
swoim kontrolerom badać wszystkie statki w Sundzie. Na winnych nakładano surowe 
kary, grożąc konfiskatą towarów, a nawet śmiercią. Rzeczywiście od r. 1618 liczby 
zboża gdańskiego w księgach sundzkich gwałtownie podskakują: w  latach 1614— 1617 
przez Sund przechodziły przeciętnie 37 084 łaszty rocznie, gdy tymczasem w następ­
nych czterech latach (1618—1621) notowano już przeciętnie 74 120 łasztów rocznie. 
Być może, że pewien wpływ na zwiększenie eksportu wywarły lepsze urodzaje 
w  Polsce, ale zaostrzenie kontroli w Sundzie przez Chrystiana nie pozostało również 
bez znaczenia 4.

Do niedociągnięć autora o charakterze metodycznym należy dodać jeszcze po­
ważne błędy merytoryczne. Krannhals obliczył, że wywóz zboża przez port gdański 
w  r. 1583 (62 733 ł.) był 50°/o wyższy od ilości łasztów przechodzących w  tym samym 
roku przez Sund (29 961 Ł). Po sprawdzeniu okazuje się jednak, że przewyższał on 
eksport sundzki nie o 50%, ale o 109 ;4°/o. Przyjmując więc metodę Krannhalsa nale­
żałoby zestawienia sundzkie podwyższyć przynajmniej o 90°/o, wskutek czego naj­
wyższe liczby wywozu zboża gdańskiego przypaść musiałyby na lata 1562— 1569. 
Kolosalna ilość 147 S9’5 łasztów w r. 1563 obliczona po korekcie procentowej <90%>) 
budzić musi jak najpoważniejsze zastrzeżenia w  stosunku do metody Krannhalsa. 
Jeszcze większe zdumienie ogarnia nas po przemnożeniu liczb sundzkich przez 
proponowane przez Krannhalsa 40%. Okazuje się bowiem, że w rzeczywistości autor 
przemnożył je przez 66,6%, a nie 40% — jak sam zakładał. Czyli faktycznie nie 
respektował wcale własnych założeń i opracował tablicę pierwszą według kryteriów

* Die Blütezeit des Danziger Handels fW eichse llan d , D an zig , 42 1942, zesz. 1/2, 35—45 oraz  
rec e n z ja  w  ,,A ltpreuss ische  Forschun gen“, K ön igsberg , 20 1943, 195— 197.

4 K o c z y  L ., Nowe źródła do dziejów handlu Polski na Morzu Bałtyckim (R o c zn ik i D z ie ­
jó w  S po łecznych i G ospodarczych, P oznań , V I  1937, 207—208).
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nikomu nieznanych i niczym nieuzasadnionych. Dlatego też wyniki osiągnięte tą 
drogą muszą być odrzucone i — jeżeli materiały pozwolą — opracowane na nowych 
podstawach i lepiej przemyślanych założeniach.

Tablice I I  i I I I  obejmują lata 1501—1626 i 1627— 1662, Można omawiać je razem, 
gdyż oparte są na tych samych zasadach. W tym okresie (ściślej mówiąc do r. 1657, 
kiedy kończą się zestawienia sundzkie) autor dysponuje liczbami porównawczymi 
z szeregu lat (1608, 1609, 1618, 1619, 1634, 1640, 1641, 1649, 1651— 1656). Jednak z nie­
zrozumiałych względów w swoich rozważaniach uwzględnił z nich tylko lata do 1649. 
Pozostałe (1651— 1656) wyłączył, gdyż — jak się okazuje — różnice procentowe między 
eksportem gdańskim i statystyką sundzką nie wytrzymują jego założeń. Np. w r. 1651 
eksport gdański był o 950%, a w r. 1652 o 870,6% wyższy od danych sundzkich, 
gdy tymczasem w r. 1655 przewyższał go tylko o 6,6%, a w r. 1656 zaledwie o 5,9%. 
Z drugiej strony badania Christensena nad handlem Gdańska z Hiszpanią i Portu- 
galią w latach 1606— 1618 wykazują, że wywóz żyta i pszenicy z Gdańska do tych 
krajów był tylko o 13,3% wyższy od wykazów sundzkich3. Autor nie zadał sobie 
trudu wyjaśnienia faktów, być może tylko pozornie niezrozumiałych, ale idąc drogą 
najłatwiejszą zupełnie wykluczył je ze swoich rozważań. Mając tak różnorodny 
stosunek procentowy podwyższył teoretycznie — znowu bez logicznego uzasadnie­
nia — statystykę sundzką o 25%. Powtarzam, teoretycznie, gdyż w rzeczywistości 
podnosi ją o jakieś 33,3%. Wynika z tego jasno, że również tablice I I  i I I I  nie mogą 
mieć żadnego znaczenia, bo podbudowa metodyczna jak i strona rzeczowa nie wy­
trzymują krytyki.

Tablica IV , ostatnia (1663— 1700), nie wnosi zasadniczo nic nowego, gdyż oparta 
jest na zestawieniach Löschina1’ i rękopisie Biblioteki Miejskiej w  Gdańsku 
(Ms. 559), z którego jednak nie możemy poznać całości eksportu, gdyż uwzględnia 
on tylko cztery gatunki zboża (żyto, pszenica, jęczmień, owies). Wiele kłopotu spra­
wiło autorowi ustalenie autentycznych liczb, gdy oba źródła pozostawały z sobą 
w rażącej sprzeczności. W większości wypadków pozostawia te problemy nieroz­
wiązane i przyjmuje a priori cyfry, które wydają mu się bardziej wiarogodne. Autor 
stwierdza, że czynił poszukiwania dodatkowych źródeł, które pozwalałyby mu 
sprawdzić wiarogodność przekazów, ale zabiegi te pozostały bez rezultatów. Szkoda, 
że nie sprawdzał repertorium działu rękopisów Archiwum Państwowego w  Gdańsku. 
Pod sygnaturą 300, R /F 6 znajduje się do dnia dzisiejszego zestawienie eksportu 
i importu zboża gdańskiego za lata, 1649— 1754. Mając w ręku dodatkowe źródło 
byłby upoważniony do skorygowania Löschina i: przestawienia liczb z r. 1692 do 
r. 1694, jak to nieśmiało proponuje w przypisach. Co więcej, w niektórych latach 
rozbieżności między Löschinem a rękopisem archiwalnym F 6 są znaczne i sięgają 
10 000 łasztów. Np. w r. 1684 Löschin podaje 55 491 łasztów, a rękopis F 6 — 64 546 łasz- 
tów, w r. 1697 Löschin 30 433, a rękopis F 6 —  39 433 łaszty. Oczywiście wykrycie tych 
różnic było jedynie możliwe po dotarciu do źródła, z jakiego korzystał Löschin. 
Krannhals zapewniał, że poszukiwania nie dały pozytywnych rezultatów. Również 
Wendland w swej recenzji stwierdzał, jakoby pochodzenie jego było niejasne Tym­
czasem, jak wykazały poszukiwania przeprowadzone w  Wojewódzkim Archiwum  
Państwowym i w Bibliotece Miejskiej w Gdańsku, Löschin bynajmniej nie korzystał 
z żadnego źródła rękopiśmiennego, ale opierał się na zestawieniu drukowanym 
w  „Danziger Nachrichten. Erfahrungen und Erläuterungen allerlei nützlicher Dinge 
und Seltenheiten“ z r. 1753. Na str. 2 wspomnianego czasopisma Michał Krzysztof H a- 
now podaje globalnie import zboża do Gdańska w r. 1618 (128 789 łasztów) oraz szcze­
gółową specyfikację eksportu z tego samego roku (liczby po kropce oznaczają korce): 
pszenica 15 512 • 05, żyto 96 481 • 30, krupy jaglane 757 ■ 12, tatarka 305 łasztów. 
W podsumowaniu podano 115 721 • 27 łasztów, co jednak nie jest zgodne z rzeczywi­
stością, gdyż po przeliczeniu okazuje się, że suma wynosi 115 421 ■ 27 łasztów. Na 
stronie 10 znajdujemy dalszy ciąg zestawień statystycznych z lat 1649— 1672 (z wyjąt­
kiem r. 1650) z wyszczególnieniem pszenicy, żyta i jęczmienia oraz sumarycznym 
określeniem krup itp. mianem „legumina“. Wykazy z lat 1673— 1752 umieszczone są 
na stronach 14 i 26. Eksport jest rozbity na pszenicę, żyto, jęczmień, owies, groch, 
tatarkę i jagłę; poza tym podane są globalne sumy importu zboża do Gdańska. 
Porównanie przeprowadzone z zestawieniami Löschina wykazało całkowitą zgodność

5 Ib id ., 205.
‘ L ö s c h i n  G ., Geschichte Danzigs, D an zig , I I  1823, 95—96.
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obu statystyk z wyjątkiem niektórych odchyleń wynikłych wskutek pomyłek 
i błędów drukarskich jak:e zakradły się do dzieła Löschina, I  tak liczbę z r. 1655 
wynoszącą 48 897 łasztów przez nieuwagę opuścił, gdyż na pierwszy rzut oka nie 
różniła się od cyfry z r. 1654 (48 050 ł.), a na jej miejsce wstawił dane z r. 1656 
w wysokości 11361 łasztów. Poza tym Hanow przeprowadzając korektę swoich zesta- 

ędn4la p0prawił sumy z lat 1684 (z 65 491 na 55 491 łasztów) i 1692 (z 39 483 na 
30 433 łasztów): w pierwszym wypadku wydrukował 5 zamiast 6, a w drugim wy- 
padku 9 pomylił z zerem, cqr bezkrytycznie .przepisał Löschin, a za nim Krann- 
hals. Dodać również należy, że Loschin podawał tylko łaszty opuszczając z nie­
znanych powodow korce. Wykazy zestawione w „Danzinger Nachrichten“ zga­
dzają się w wielu wypadkach z rękopisem 300, R /F 6. Pewne' różnice wynikają 
prawdopodobnie wskutek błędnych podsumowań (jak np. w r. 1618) lub też z powodu
°^ Ut ZC-taniaMn̂ kt°uFCb gatu,nkó w zboża (rękopis F 6 podaje od 8 do 9 gatunków, 
„Danziger Nachrichten od 4 do 7). Wykrycie wszystkich rozbieżności i ich w ytłu ­
maczenie należy bez wątpienia do zasadniczych obowiązków historyka badającego 
eksport zbozowy Gdańska. Krannhals w swoim opracowaniu nie uwzględnił wyżej
to!!lWKin:!yChiZr0i3eł’ wskutek czeS° mó,gł. tylko powtórzyć wyniki (w wielu wypad­kach błędne) ogłoszone szereg lat wcześniej przez Löschina.

S \d }'• 1®^ dysponujemy również statystyką zboża przywożonego z całej Polski 
do Gdańska. Krannhals twierdzi, że nie obejmowała ona jednak zboża dostarczanego 

wozami z okolicznych wsi. Ale nie zmienia to zasadniczego obrazu, gdyż 
dowoź lądowy, wynoszący przeciętnie 5000 łasztów rocznie konsumowany był przez 
udnosc mieszkającą w mieście7. W ten sposób liczby wywozu zboża z Gdańska 

odpowiadają -— według Krannhalsa — bezpośrednio przywozowi wiślanemu Wywody
£  ^ nnft7Z ! , 7am PrZ yWU^ CS’ gdyŻ ~  jak w ykazu-^ zestawienia -  w ciągu 
-6  la i (1674 1700) wywoź zooza z Gdańska był przeciętnie o 3200 łasztów rocznie 
większy od przywozu A więc, aby zrównoważyć bilans obrotu zbożem, musieliby 
chłopi i szlachta z okol.cznych terenów dostarczać w o z a m i  przeciętnie 8700 łasztów 
rocznie (5000 ł. konsumcja i 3200 ł. nadwyżka), co stanowi około 23%. przywozu 
zboża z c a ł e g o  państwa polskiego w tym okresie.
, , y 'fyda je  się, że w y tłu m acze n ia  m us im y szukać na in ne j płaszczyźnie. Pewne 
sw -a tło  rzucie  może ana liza  sposobu do kon yw an ia  zestaw ień s ta tys tycznych  Trzeba 
s tw ie rdz ić , ze s ta tys tyka  eksportu  jes t zasadniczo ba rdz ie j w iarogodna, gdyż op iera 
się przede w szys tk im  na ob liczeniach kom o ry  pa low e j, gdzie uiszczano op ła tę od 
każdego w yw iezionego łaszta. Szczegółowa k o n tro la  wychodzących s ta tkó w  z m n ie j­
szała m ożliw ość fa łszyw ych  danych do m in im um .

N a tom iast zboże przyw ożone do Gdańska nie  podlegało żadnym  op ła tom  czy li 
w  konsekw enc ji k o n tro la  w ładz  m ie jsk ich  by ła  w  ty m  zakresie dość luźna S ta ty ­
stykę p rzyw ozu  prowadzono na jp raw d op odo bn ie j ty lk o  w  kom orze zapasów celem 
stw ie rdzen ia  ilośc i zboza zna jdu jącego się w  mieście. Chodziło  m ia no w ic ie  o z a tm “  
m an ie  pew nej ilośc i na okres z im ow y. H is to ry k  op racow u jący s ta tys tykę  w in ie n
^ asnlc,' cz! . zeSftatT ' e n a  są ipe lne ’ oraz rozważyć, czy kup cy  dopuszczali się fa łsze rs tw  
celem  u k ry c ia  fa k tyczn ie  posiadanych zapasów. Pewna nadw yżka  eksportu  nad 
im p o rte m  może w y n ik a ć  po p rostu  z oszustw  p rzy  korcu. W iadom o, że przez całe 
^ iekz i x v n i  ska rg i sz lachty  na n ie sp ra w ie d liw ą  m ia rę  p o w ta rz a ły  się bardzo
często . Mozę wreszcie w  grę w ch o d z iły  inne czyn n ik i, b liże j w  te j c h w il i  nieznane

P rz y  ro z p a try w a n iu  p ie rw szych  trzech ta b lic  (1562— 1657) nasuwa się jeszcze 
zasadnicze pytan ie , czy tab lice  sundzkie bez odpow iedn ich  k o re k tu r  są m a te ria łe m  
odpow iedn im  dla  przeprow adzan ia  tego rodza ju  po rów nań  i w yc iągan ia  ta k  da leko 
idących w n iosków . E urope jska nauka  h is to ryczna  n ie je d n o k ro tn ie  w yka zyw a ła  
b ra k i i n iedociągn ięcia  ta b lic  °. Są one oparte  na m ateria ie , k tó ry  z re g u ły  n ie  jest 
źród łem  p e w n ym  (re je s try  celne). W yciągan ie h ipo te tycznych  w n ioskó w  na podstaw ie 
m a te ria łó w  co n a jm n ie j n iepe łnych  w yd a je  się bardzo problem atvczne. B łąd  tk w ią c y

p o lo w iT w ° kX I X PrZyW0ZU ląd0W eg0 ob llcza K ra n r>h als przez ana log ię  z p rzy w o ze m  w  p ierw sze j

21 m ar1aC« r 3UT o / 9 ? f S3n f \ u  n r ri3°Si 10/89’ S' 130° - 1301' R ada 7 p a ź d z ie rn ik a  1661; 10/204, s. 572, 21 m are a  1663, 10/94, s. 308, I I I  O ld . 21 czerw ca 1680 i R ad a  9 m a ja  1681; 10/21.4 R ad a 31 m arca  1682
hJfk Ł a W 3 .1 ™  ° r d ' 9 k w ie tn ia  1688; 10/216, s. 139, R ad a  28 lip ca  1698; R /F  2. — Są to oczyw iśc ie
w ała  się Rada°¿ardTo®często.' Z a gad n len ie>n-oszustw m ie rn ik ó w  zbożow ych w  G dańsku za jm o -

" K oczy, 1. c. —  W e n d la n d , o. e., 37—38.
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w samym źródle pierwotnym — bez przeprowadzenia d o d a t k o w e j  k o r e k t y  
w oparciu o inne materiały porównawcze — poprzez teoretyczne obliczenia wskaź­
ników niewątpliwie musi się potęgować i wpływać swoim balastem na ostateczne 
rezultaty. Ważnym zagadnieniem jest również sprowadzenie miar gdańskiej i sundz- 
kiej do wspólnego mianownika. Krannhals bynajmniej nie podaje przekonywujących 
argumentów, które by potwierdzały słuszność jego założeń, że łaszt sundzki i gdański 
były tej samej wielkości.

Do zasadniczych osiągnięć swych badań zaliczał Krannhals również przeniesienie 
punktu szczytowego rozwoju gdańskiego handlu zbożowego z przełomu w. X V I/X V II  
do okresu między, wojnami szwedzkimi (1630— 1650). Przeciwko powyższemu tw ier­
dzeniu wystąpił zdecydowanie Wendland w swej recenzji. Opierając się na dawnych 
przekazach źródłowych i poglądach historyków gdańskich, analizując ogólne ten­
dencje i kierunki rozwojowe gdańskiego handlu zbożowego na podstawie tablic 
sundzkich, doszedł do wniosku, że właściwie Gdańsk przeżywał swój szczytowy 
okres w latach ok. 1550—1625. Twierdzenie swoje popiera naświetleniem wewnętrz­
nego rozkwitu miasta oraz korzystnymi warunkami politycznymi i gospodarczymi 
w całej Europie. Lata 1630— 1650 wykazują już według recenzenta niezdrowe objawy 
przyszłego upadku. Wywodom Wendlanda przypisać należy wiele racji. Wobec 
braku źródeł statystycznych wszystkie dane pośrednie winny nam służyć do' roz­
wiązania postawionego problemu. Jednak najściślej z tym zagadnieniem wiąże się 
przede wszystkim wysokość i charakter produkcji zbożowej w  Polsce, czego dotych­
czas nie doceniali historycy (m. in. Wendland). Jak wykazują źródła przynajmniej 
od lat ok 1580— 1590 (wcześniejszych materiałów nie znam) popyt na zboże w Gdańsku 
był zawsze większy od podaży. O wysokości eksportu decydowała więc prawie 
wyłącznie produkcja zbożowa w Polsce. Czyli ustalenie chociażby ogólnych tendencji 
rozwojowych gospodarki rolnej, zbadanie wzajemnego stosunku spożycia do wywozu, 
wzrost areału uprawnego itp. badania pozwolą również odpowiedzieć na pytanie, 
iak kształtował się eksport zboża z Gdańska w odniesieniu do -czasów, dla których 
brak iest zestawień statystycznych. Krannhals uważa Prusy Królewskie za kra] 
zupełnie prawie niezależny od Rzeczypospolitej, swą kulturę i bogactwo zawdzię­
czający osadnikom niemieckim. Tereny położone nad dolną Wisłą na połnoc od 
Włocławka produkowały według obliczeń Krannhalsa przeciętnie 72% zboza przy­
wożonego do Gdańska. Autor idzie tu najwyraźniej śladami W Reckego, który 
już w r 1925 wysunął identyczną tezę w  artykule Danzigs Handelsbeziehungen ¿u 
Osteuropa ,0. Recke, co prawda, nie oblicza procentowego udziału Prus Królewskich, 
ale dochodzi do wniosku, że w  pewnych okresach dostarczały one więcej niż połowę 
ogólnej produkcji zbożowej.

Na jakiej podstawie oblicza autor wysokość produkcji zbożowej ziem położonych 
na południe od Włocławka? Otóż porównuje po prostu ilość zboza przewiezionego 
przez komorę celną we Włocławku (w latach 1568— 1569 i 1574 1576) z ogólnym eks­
portem portu gdańskiego w tym samym czasie. Nie potrzebujemy kruszyć kopii o sto­
sunek procentowy, gdyż, jak wiemy, podstawowe założenia autora są błędne i opie­
ranie się na nich nie doprowadzi do żadnych wyników. Chcemy tylko powtórzyć, ze 
także w  tym wypadku należało ustalić stosunek miary gdańskiej do miar polskich .

Należy jednak podkreślić, że Krannhals, niestety, albo nie znał, albo tez celowo 
omijał wypowiedzi samych gdańszczan o wzajemnych powiązaniach gospodarczych. 
Gdańsk był bezwzględnie zależny od produkcji zbożowej Polski; kupcy gdańscy ten 
moment doskonale rozumieli i niejednokrotnie w tych sprawach się wypowiadali. 
W w X V II  w handlu zbożowym rozpowszechniony był zwyczaj kupowania zboza 
z późniejszym terminem dostawy (Lieverantzkauffe)1S. Niektórzy kupcy występowali 
przeciwko tym kontraktom argumentując, że prawie Vs wszystkiego zboża me pizy- 
ehodzi na wolny rynek. Ordynki zakazały zawierania takich kontraktów- ale dopiero 
na południe od Torunia, bo na północ od tego miasta nie odgrywały one żadnej roli •

’» R e  c .k  e W „  D anzigs H andelsbeziehungen zu O steuropa (D anzigs H ande l in  V ergan- 
oenhe it u n d  G egenw art, w y d . H . B a u e r , ,  W.  M i l l a c k ,  D an z ig  1925, 16—27).

u R y b a r s k i  R ., H ande l i  p o li ty k a  ha nd low a  P o lsk i w  X V I s tu le c iu , P oznan , I I  19 9. 
A u to r  po d a je  w  szeregu w y p a d k ó w  stosunek łaszta  gdańskiego d.o in n y ch  m ia r  po lskich  

(s. 334— 336).
ia A G d ., 300, R /W  48; 300, 10/26, k . 632, 8 m arca  1647. n A G d ., 300. 10/204, s. 413—415, 23 czerw ca 1662.
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Wynika z tego, że przeszło SO'1« zboża przychodziło z innych terenów. Köstner 
w swoim sprawozdaniu wyraźnie mówi o Polakach przywożących do Gdańska prze­
ciętnie 50 000—60 000 łasztów rocznie, nie czyniąc żadnej różnicy między Prusami Kró­
lewskimi a resztą ziem polskich. N ikt nie widzi współcześnie w Prusach Królewskich 
spichrzu zbożowego Europy — ale w całej Polsce. Bardzo wyraziście określili zależ­
ność Gdańska od Rzeczypospolitej kupcy morscy w  jednym z pism mówiąc, iż jest 
taktem oczywistym,, że polscy producenci są wielką sprężyną napędową i ożywiają 
całe życie handlowe u. Inny przedstawiciel mieszczaństwa tak charakteryzował sytu­
ację Gdańska: „Nasze położenie wskazuje nam Polskę, dokąd eksportujemy wyroby 
naszych manufaktur i inne obce towary, a stamtąd znowu przywozimy produkty kraju. 
Jeżeli w Polsce jeden z powyższych czynników (tzn. odbiór towarów gdańskich lub 
też wytwarzanie produktów w głębi kraju — przyp. tłum.) natrafi na przeszkody, 
wówczas — w  moim właściwym zrozumieniu — odczuwamy w mieście zmniejszenie 
się obrotów handlowych“ 15. Podobnie rozumowali również inni mieszczanie, a szcze­
gólnie członkowie kolegium kupieckiego, którzy doskonale orientowali się w cało­
kształcie życia handlowego.

Krannhals uzasadniając swoją tezę powołuje się na relację z r. 1630, w  której 
nieznany autor twierdzi, że przed wojną szwedzką przywożono z Prus Królewskich 
i Żuław do Gdańska około 30 000 łasztów rocznie: ziemie te zostały zniszczone wsku­
tek działań wojennych i prcdukcja zupełnie upadła. Z drugiej jednak strony Krann­
hals przenosi szczyt rozwojowy eksportu zboża gdańskiego właśnie na okres między 
pierwszą a drugą wojną szwedzką, czyli wtedy, kiedy właśnie Prusy Królewskie — 
szczególnie w pierwszych latach (do r. 1638) — nie mogły w  żadnym wypadku wcho­
dzić w rachubę jako główny dostawca zbożowy. Zboże oczywiście przychodziło w lwiej 
części z pozostałych ziem Polski, co sam autor niedwuznacznie przyznaje.

Zastanówmy się, dlaczego Krannhals przykładał tak wielką wagę do uzasadnienia 
tezy o niezależności Prus Królewskich i Gdańska od reszty ziem polskich. Jak wia­
domo, historiografia niemiecka, szczególnie w ostatnich czasach przed drugą wojną 
światową chciała przekonać wszystkich, że cokolwiek tylko na Pomorzu istniało 
było dziełem niemieckiego kupca w miastach i niemieckiego rolnika na w s i16. O wła­
ściwych mieszkańcach tej ziemi w większości wypadków wyrażano się z lekceważe­
niem lub też pomijano ich istnienie zupełnym milczeniem. Coraz wrzaskliwiej do­
pominano się zwrotu tych obszarów jako należących do wielkiej ojczyzny niemieckiej, 
a które tylko przemocą zostały oderwane od macierzy na mocy narzuconego traktatu 
wersalskiego. Oczywiście o wiele trudniej było odpowiednio naświetlić wzajemne 
powiązania gospodarcze, aby dostosować je do powyższej tezy. Dlatego też po prostu 
celowo pomniejszano ich znaczenie, a nawet w ogóle się nimi nie zajmowano. N a j­
bardziej charakterystyczny przykład pod tym względem stanowi praca o handlu 
gdańskim wydana przez Bauera j Millacka n. Wszystkim krajom, z którymi Gdańsk 
prowadził handel poświęcone są osobne rozprawki. Jednak na próżno szukalibyśmy 
w spisie rzeczy rozdziału o stosunkach Gdańska z jego naturalnym zapleczem. Bez­
pośrednie powiązania Gdańska z resztą ziem polskich ujęto pod ogólnym tytułem: 
„Stosunki handlowe z Europą Wschodnią“, starając się wyraźnie pomniejszyć zna­
czenie ziem polskich dla dziejów handlu gdańskiego, na korzyść „niemieckich Prus 
Zachodnich“. Jednak wskutek swego popularnego charakteru broszura ta była po­
zbawiona mocy dowodowej. Dopiero praca Krannhalsa miała dostarczyć pozorów 
naukowego uzasadnienia w zakresie stosunków gospodarczych. Tak więc do założeń 
historyków niemieckich o niezależności politycznej Prus Królewskich (Westpreussen)

A G d ., 300, R /F  7 z r. 1760: „U n s tre itig  ist es, das fü r  die po lnischen P ro d u zen ten , w e lche  
die  grosse T re ib fe d e r  sind, w o durch  das ganze K o m m erzw esen  be lebe t w ird , jä h r lic h  e in  
sehr be träch tliches  Q u an tu m  baren  Geldes aus d e r  S ta d t w egg eh et . . . “

15 A G d ., 30ü, R /V v  152: „U nsere  Lage  w e ise t uns P o len  an w o h in  w ir  den A b zu g  u n sere r  
M a n u fa k tu re n  und  a n d e re r fre m d e r  W a ren  m achen , und von  da h e r w ie d e ru m  d ie  P ro d u cten  
des Landes ho len  sollen . W e n n  eines von  diesen be iden  in  P o len  g eh in d e rt w ird , so e m p fin d en  
w ir  in  m e in e r r ic h tig en  Fo lge A b n a h m e  des H an de ls  in  d ieser S ta d t“.

1U K r a n n h a l s  D ., D ie R o lle  de r W eichsel in  de r W irtscha ftsgesch ich te  des Ostens (D ie  
W eichsel. Ih re  B edeu tung  als S tro m  und  S ch iffah rtss trasse  un d  ih re  K u ltu r  a u f gaben, w y d .
R. V / i n k  e 1, D eu tsch land  und der Osten, L e ip z ig , 13 1939). — R e c k e  W ., W estpreussen  
(D eu tsch lan d  und  P o len , B e iträ g e  zu ih re n  gesch ichtlichen  B ezieh ung en , w y d . A . B r a c k -  
m  a n n, M ü n ch en  1933).

17 Zob . w y ż e j p rzy p is  10
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i Gdańska od Rzeczypospolitej usiłowano dodać tezę o samodzielności gospodar­
czej tych ziem i tym samym uzasadnić podstawę włączenia ich w obręb Rzeszy Nie- 
meckiej. J

Idąc utartą drogą historiografii niemieckiej, pcczątki handlu wiślanego przypi- 
suje Kiannhals Niemcom. Powtarza on tu pogląd wypowiedziany przez Rathsa,18 * * 
a obalony w szczegółowym artykule przez R. Gródeckiego, który udowodnił, że 
żegluga na Wiśle rozwijała się dużo wcześniej nim pojawili się Niemcy i Zakon K rzy­
żacki na Pomorzu la.

Niewiele nowego wnosi także ustęp dotyczący historycznych rodzajów statków 
wiślanych, W historiografii polskiej zagadnienie powyższe omówił dość szczegółowo 
St. Kutrzeba Cenne u Krannhalsa są natomiast reprodukcje poszczególnych typów 
statków dokonane na podstawie malowideł i sztychów z w. X V I I—X IX , ilustrują 
bowiem w sposób bardzo plastyczny cmawiane zagadnienie. Zamieszczone tam ze­
stawienia statystyczne z lat 1579 i 1588, podając ilość i rodzaje statków (.z poszczegól­
nych ziem lub miast), przechodzących przez komorę celną w Białej Górze, zostały 
już poprzednio opublikowane przez R. Rybarskiego21 * * *. Jednak Krannhals wprowadził 
w odniesienia u do nich bardzo charakterystyczną „poprawkę“. Rybarski dla celów 
porównawczych podsumował ilość statków osobno dla Prus Królewskich i osobno dla 
reszty ziem polskich. Podobny podział zachował również Krannhals z tą różnicą, 
że zamiast terminu Prusy Królewskie posługuje się pojęciem „dolnej Wisły“ (Unter- 
weichsel). Takie określenie było dla niego konieczne, gdyż chciał włączyć tu również 
wszystkie statki płynące z Bydgoszczy (chociaż, jak wiemy, miasto to nie wchodziło 
w obręb administracyjny Prus), wskutek czego wzajemny stosunek ilościowy uległ 
zasadniczej zmianie na korzyść „dolnej Wisły“. Wystarczy powiedzieć, że w r 1579 
na 1391 statków 226 płynęło właśnie z Bydgoszczy, co stanowi 16,25% wszystkich 
statków przechodzących w tym roku koło Białej Góry. Tendencja aż nazbyt przej­
rzysta.

Jedynie zwyczaje i organizacja gdańskiego cechu przewoźników wiślanych omó­
wione są w oparciu o materiały archiwalne dotychczas nieznane. Autor kreśli tu drogę, 
jaką zboże przechodziło od wymłócenia w majątkach folwarcznych aż do złożenia go 
w spichrzach  ̂kupców gdańskich. Zagadnienia organizacyjno-techniczne są jednak 
zaledwie naszkicowane i w żadnym wypadku autor nie może rościć sobie pretensji 
do wykorzystania w należytej mierze archiwaliów gdańskich związanych z powyż­
szym zagadnieniem. Wystarczy zaznaczyć, że nie przejrzał takich działów, jak księgi 
zastępcy prezydującego burmistrza, recesy ordynków., rozporządzenia i edykty Rady. 
sąd policyjno-handlowy (Wettgericht).

Temat poruszony przez Krannhalsa należy niewątpliwie do najistotniejszych za­
gadnień historii gospodarczej Polski.

Bezpośrednio po pierwszej wojnie światowej poszukiwania w tym kierunku pro­
wadził Kutrzeba publikując w Monografii Wisły tabele przywozu zboża do Gdańska 
w latach 1764— 1793. Jednak zapowiedziane przez tego świetnego historyka gruntowne 
opracowanie całości powyższego zagadnienia nie zostało zrealizowane Również 
w r. 1948 na konferencji Naukowej Instytutu Bałtyckiego M. Malowist z naciskiem 
podkreślał, że „sprawą podstawową byłoby przeprowadzenie studiów nad historią 
eksportu polskiego zboża i drzewa. Z punktu widzenia polskiej historiografii gospo­
darczej jest to zagadnienie kluczowe, ponieważ koniunktura na te produkty była 
właściwie decydującym elementem w ekonomice dawnej Rzeczypospolitej i wywarła 
olbrzymi wpływ na losy całego państwa2S. Niewątpliwie statystyka taka umożliwi

18 R a t h s  B ., Der Weichsełhandel im XVI. Jahrhundert, M a rb u rg  1927, 14—17.
" G r ó d e c k i  R ., Znaczenie handlowe Wisły w epoce piastowskiej (S tud ia  h isto ryczne

k u  czci S tan is ław a  K u trz e b y , K ra k ó w , I I  1938, 277—303). ,
K u t r z e b a  St., Żeglarstwo wiślane za czasów Rzeczypospolitej (Monografia Wisły.

W arszaw a, I X  1920). Po o s ta tn ie j w o jn ie  zagadn ien iem  sp ław u  na W iśle  z a jm o w a ł się W a ­
c h o w i a k  B ., Ze studiów nad spławem na Wiśle w XVI—XVUI wieku (P rzeg lą d  Z achod n i, 
Poznań , V I I  1951, zesz. 1/2).

81 R y b a rs k i, o. c„ I I ,  43—44.
!! K u t r z e b a  St., Wisła w historii gospodarczej dawnej Rzeczypospolitej Polskiej (Mono­grafia Wisły, p rzy p is  na  s. 37).
51 Polska historiografia Bałtycka. Najpilniejsze potrzeby badawcze, organizacyjne i wy­dawnicze. Referaty i dyskusja z konferencji naukowej Instytutu Bałtyckiego w Szczecinie dnia 8—9 IV  1948, G dańsk 1949, 15.
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wyjaśnienie szeregu zagadnień z dziejów naszego państwa. Ale musi ona być opraco­
wana na lepiej przemyślanych, niż Krannhals przyjął, założeniach — z wyzyskaniem 
możliwie wszystkich dostępnych źródeł. Statystyka bowiem jako jedno z najważniej­
szych źródeł historycznych powinna przede wszystkim gwarantować wiarogodność 
danych liczbowych, gdyż służyć ma jako podstawa dla analizy różnorodnych zja­
wisk historycznych. Praca Krannhalsa nie odpowiada powyższym wymaganiom gdyż 
w wielu wypadkach wprowadza czytelnika w błąd, i dlatego też nie może wypełnić 
luki, jaka dotychczas istnieje w opracowaniu handlu wiślanego i stosunków handlo­
wych Gdańska z całym zapleczem polskim w w. X V I—X V III .

Czesław Biernat



B i 1 i k i e w i c z o w i e Tadeusz i Klementyna, Collegium Medicum w Gdańsku. 
Pierwsza na ziemiach polskich izba lekarska, Kraków 1948, Polska Akademia 
Umiejętności (odb. z „Prac i Materiałów Komisji Historii Medycyny “ 
t. I I ,  s. 195—236).

Dawne miasto Gdańsk opływające w dostatki trafnie umiało dostatków tych 
używać: szczególną pieczą otaczano tu wiedzę i  wszelkie czynniki sprzyjające jej 
postępowi. K ult ksiąg zadokumentowały rozliczne, wielotysięczne zbiory zarówno 
poszczególnych badaczy czy patrycjuszowskich mecenasów, jak i instytucji z Radą 
Miejską na czele. Gdański mieszczanin u morskich wrót Polski czerpał pełną dłonią 
z jednej strony zdobycze kulturalne Macierzy, że w  pozostawionych na świadectwo 
dziejom zbiorach nie brak tu bodaj ani jednego ze współcześnie drukowanych pom­
ników złotego wieku polskiego, — z drugiej zaś strony chętnie dawał ucho zamorskim 
nowinkom naukowym Zachodu. Na przełomie wieków IXVI i ¡x íV IiI nowinki te 
napływają ciągle żywo wraz z falą różnowierczych uchodźców. A klimat miasta 
z jego różnolitymi tradycjami narodowościowymi i daleko już posuniętym fermen­
tem wyznaniowym pozwala przybyszom na swobodne krzewienie nowych idei.

Drobnym tego przykładem jest fakt przeprowadzenia przez gdańskich profesorów 
pierwszej na ziemiach polskich publicznej sekcji zwłok w r. 1613. Dyscyplina me­
dyczna wkracza tu już widać na nowe tory. Wkrótce pojawia się też instytucja gru­
pująca doktorów medycyny: Collegium Medicum.

Fakty to nie nowe dla tych, którzy czytali chociażby wydane przed wojną 
przez Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w  Gdańsku studium Ł. K u r d y b a c h y  
Stosunki kulturalne polsko-gdańskie w X V I I I  wieku, Nowość jednak powojennej 
pracy K. i T. Bilikiewiczów stanowi wnikliwa interpretacja istotnego1 oblicza siedem­
nastowiecznej instytucji gdańskich lekarzy. W przekonywujący sposób wykazują 
autorzy, że, jakkolwiek instytucja ta wyrosła niewątpliwie na gruncie postępujących 
tu zdobyczy wiedzy, sama służyć jednak miała nie pogłębianiu tej wiedzy, lecz ochro­
nie interesów z a w o d o w y c h  lekarzy, obronie ich przed konkurencją znachorów, 
nagminnie grasujących w mieście. Co najwyżej więc wtórnym jej osiągnięciem 
byłaby ochrona chorych w  duchu walki z ciemnotą i zacofaniem. Przytoczone 
in extenso w załączniku statut kolegium z r. 1651 oraz późniejsze jego ujęcie z r. 1677 
zdają się wywody te w  całej rozciągłości potwierdzać.

Zagadkową natomiast pozostaje nadal dziwna kontrowersja Rady Miejskiej 
w stosunku do Collegium. Czyżby istotnie w Radzie zasiadali ludzie tak zacofani 
i tępi, jak to nam usilnie sugerują Bilikiewiczowie (s. 17)? Skądże znowu! Ten sam 
rajca Jan Ernest Schroder, który referuje sprawę Collegium na posiedzeniu Rady 
(a referuje ją z urzędu, jako ten, który z ramienia Rady sprawuje nadzór nad 
aptekami, czyli „Apothekerherr“, nie jest zaś bynajmniej aptekarzem, jak tłuma­
czą B., s. 13), to umysł żywy i Europejczyk bywały, późniejszy burmistrz miasta, 
a tymczasem - polemista luterański i ostry bicz na gdańskich kalwinów. Nie 
zapominajmy, że są to czasy, gdy ta racja — racja wyznaniowa — stoi często ponad 
wszystkimi innymi. Czy nie warto by zatem zbadać dokładnie składu wyznaniowego 
promotorów Collegium? Taki np. doktór Adrian Pauli, przyjaciel J. Oelhafa, był nie­
wątpliwie konfesji kalwińskiej jako syn wybitnego kaznodziei kalwińskiego zboru 
sw. Piotra i Pawła, Littawer zaś (vel Lettow-Vorbeck, a nie wiem, czemu autorowie 
pomijają tę istotną część jego nazwiska?),, wysłany przez ojca na studia do Wilna,, 
kto wie, czy nie studiował raczej w tamtejszej akademii kalwińskiej niż w batoriań-
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sklej-jezuickiej, na co rzuciłoby światło bliższe zapoznanie się z profesorami których 
nazwiska autorzy przytaczają {s. 11). Podejrzewam, że tej właśnie okoliczności mógł 
był Lettow zawdzięczać długoletnie stanowisko medyka u boku arcy-kalwina,. 
hetmana Krzysztofa Radziwiłła, skąd znowu niedaleka była droga na dwór Włady- 
sława IV . A szczególnej łaski królewskiej dla Lettowa i jego protegowanych gdań 
skich doictorow czyż nie tłumaczy fakt, że król osobiście tak bardzo potrzebował! 
ich wiedzy, chorując juz od 30 roku życia niemal stale;, z krótkimi tylko przerwami’ 
Nawiasowo dodajmy, że sugestywnej bajeczce Lettowa o tym, jak to król z własnej 

zainteresował się losem gdańskich lekarzy „korzystając z pobytu jesienią 
lf>35 r. w Gdańsku“ i(s. 13) zapewne mniej niż Bilikiewiczowie dawali wiary współ­
cześni gdańszczanie, świeżo mając w pamięci, że owej jesieni król w ogóle do 
Gdańska nie dojechał.

Trafnie zapewne przypuszczają autorzy, że gdańska Rada przeciwstawiając się 
uprzywilejowaniu przez króla medyków gdańskich — słusznemu w zasadzie ale 
przeprowadzonemu niejako poza plecami Rady — walczyła o swój prestiż, motywując 
rzecz dosc wątłym wywodem prawno-finansowym. Kto wie jednak, czy starcie to 
po wyświetleniu całej wspomnianej wyżej sytuacji zakulisowej, ’ nie okaże się 
w gruncie rzeczy charakterystycznym choć drobnym przykładem stałej strategii 
tego okresu: luterańska, zniemczona większość Rady przeciwstawia się żywo współ- 
działającemu z dworem polskim i z polskim życiem umysłowym kalwiństwu 
gdańskiemu. A to ostatnie reprezentuje jeszcze wówczas sfery w Gdańsku naj- 
uczeńsze i najbardziej kulturalne.

Poza rozw ażan iam i nad is to tn ym  cha rakte rem  gdańskiego C o lleg ium  M ed icum  
oraz przedstaw ien iem  to ku  zabiegów o jego za tw ierdzen ie , au to rzy  om aw ia ją  
obszernie poszczególne rpzd z ia ły  i  postanow ien ia  s ta tu tu  C o lleg ium . W spom niane 
w yże j za łączn ik i, a zwłaszcza pe łn y  teks t s ta tu tu  w  o ryg in a le  ła c ińsk im , po raz 
p ie rw szy  podany do d ru k u , s tanow ią w ie lk i w a lo r pracy, w yd an e j s tarann ie  
i  p rze jrzyśc ie .

Spośród drobiazgów, które wzbudzać mogą pewne zastrzeżenia, wymieńmy 
niefortunnie używaną nazwę „wolne miasto Gdańsk“ w odniesieniu do Gdańska 
Rzeczypospolitej wieków X V I I—X V III ,  Dawne to, hanzeatyckie określenie upor­
czywie przytaczane przez niektórych autorów niemieckich, powodować może’ pewne 
przesunięcia pojęć, nie powinno się go więc iraczej w tak ogólnikowych napomknie, 
niach stosować. Z innego niedopatrzenia zapewne zrodziły się (na s. 4) podejrzanie 
wysokie cyfry wzrostu ludności Gdańska: między rokiem 1300 a 1380 pięciokrotne 
(2 tys. — 10 tys.). Byłoby to tempo w owych czasach niezwykłe, a dla Gdańska 
po katastrofie roku 1308 wręcz nieprawdopodobne.

Autorzy wspominają o zarządzonym już w w. X V I obowiązku wywożenia śmieci 
i nieczystości poza miasto. Dodajmy drobną ciekawostkę, że na jednym z późniejszych 
sztychów zaznaczone są (jak na wszystkich niemal panoramach Warszawy) na 
dwóch krańcach miasta dwie „Montes Fim i“ : jedna, południowa, za Bramą Niską, 
druga, północna, za Bramą Sw. Jakuba w pobliżu dawnej baszty „Pod Ciemną 
Gwiazdą (Am Finstersternturm, gdzie załamuje się dzisiejsza ulica Wałowa ku 
gmachowi Ubezpieczalni),

Szereg zaledwie pobieżnie^ zaznaczonych danych z zakresu sanitarnych urządzeń 
miejskich oraz zestawione dość licznie, choć w  tak zwięzłym szkicu sylwetki gdań­
skich „fizyków“ nasuwają myśl, czy autorowie nie zechcieliby rozszerzyć swej 
cennej pracy na ¡całość dziejów medycyny gdańskiej, opracowując pełniej biografie 
dawnych lekarzy gdańskich, zawarte częściowo w przytaczanych rękopisach, dalej 
omawiając systematycznie rozwój tej dyscypliny w  gdańskim Gimnazjum Akade­
mickim oraz badając, czy nie wykładano jej w drugim poważnym gdańskim 
zakładzie naukowym — w Starych Szkotach. Złoża materiałów zawartych chociażby 
w niezliczonych rozporządzeniach Rady i szereg innych akt szczęśliwie ocalałych 
po wojnie dostarczyłyby niemal pełnych danych do zarysu rozwoju gdańskich 
urządzeń sanitarnych, szpitalnictwa, a nadto zestawień epidemii spadających na 
Gdańsk i wywołujących w  następstwie rozliczne powikłania w  życiu kulturalnym  
i gospodarczym miasta. Takie ujęcie całokształtu przeszłości gdańskiej medycyny 
w  ścisłym powiązaniu z .równoległymi etapami rozwoju tej dyscypliny w skali 
ogólnoeuropejskiej byłoby pracą, o jaką nie pokusił się dotychczas żaden z gdań­
skich badaczy a do jakiej predestynuje autorów ich rzadka specjalność historyków 
tej gałęzi nauk.

Irena Fabiani-Madeyska
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